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C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .

G R E C Y  A.

Życie Btar. Grek. i Rzym. 1





A. Życie publiczne i pry watne w wieku 
bohaterskim.

1. Stosunki społeczne.

Głownem źródłem do poznania społecznych stosunków 
Grecyi w wieku bohaterskim są pieśni Homera. Jakkolwiek 
są one płodem wyobraźni poetyckiej, kreślą przecież życie ów­
czesne tak dokładnie i wszechstronnie, tyle mają w sobie zna­
mion prawdy, że całkowicie zastąpić nam mogą brak innych 
źródeł historycznych.

Z poematów więc Homera dowiadujemy się, że w epoce 
bohaterskiej ludność Grecyi dzieliła się na mnóstwo małych, 
niezawisłych państewek, które tak pod względem wzajemnych 
stosunków zewnętrznych, jak i pod względem wewnętrznego 
urządzenia nie posiadały jeszcze pewnych wyrobionych form, 
lecz rozwijały się dopiero stopniowo na zasadzie życia familijnego.

Poszczególne plemiona i gminy stały względem siebie na 
stopie wojennej. Stąd wojny, grabieże, rozboje i najazdy na są­
siadów i wszelkiego rodzaju gwałty i nadużycia były wypadkami 
zwyczajnymi; nie szczędzono nawet bezbronnego. Prawo wojenne 
oddawało zwyciężonego w zupełną moc zwycięzcy i dozwalało 
łupiestwa, które nikomu nie przynosiło hańby. Najznakomitsi 
bohaterowie przechwalają się tem i chlubią, jakgdyby czemś 
zaszczytnem.

Achilles, Menelaos, Odysseus nie tylko mordują bez miło­
sierdzia, ale osobiście grabią, ilekroć nadarzy się sposobność,

1*
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a wzbudza to nie mniejszy podziw, jak mądrość i szlachetność 
Nestora. Ideałem moralnym jest siła, dzielność i męstwo. One 
budzą powszechną cześć i uwielbienie, one uprawniają do wszel­
kich gwałtów i nadużyć, one zapewniają nawet krzywdzicielowi 
bezkarność. Pokrzywdzonemu przysługuje jednak zupełne prawo 
odwetu i zemsty, której oczywiście mógł poszukiwać tylko w tym 
razie, gdy miał siłę do tego.

Także w wewnętrznych stosunkach gmin niema prawem 
uświęconego bezpieczeństwa, a poszanowanie cudzej własności 
niewiele ma jeszcze znaczenia. Penelopę nachodzą zalotnicy i 
niszczą dobytek męża, a Telemach napróżno żali się na to przed 
zgromadzonym ludem, nie mając środka, aby tym nadużyciom 
zaradzić.

Mimo tego wszystkiego nie należy sądzić, jakoby wiek Ho­
mera był wiekiem zupełnej dzikości i barbarzyństwa. Nie brak 
tam także śladów łagodniejszego i bardziej ludzkiego sposobu 
myślenia. Obok wybuchów dzikości i namiętności nierzadkie są 
przykłady panowania nad sobą , umiarkowania i czci dla star­
szych. Achilles okrutnie pastwi się nad trupem Hektora, mszcząc 
się śmierci przyjaciela, a jednak nasyciwszy zemstę, nie jest nie­
przystępny łagodniejszym i więcej ludzkim uczuciom i oddaje 
zwłoki zbolałemu ojcu na samo wspomnienie o swoim rodzicu.

Liczne są też przykłady przyjaźni i życzliwego postępowa­
nia ze starszymi lub wiernymi sługami, miłości małżeńskiej i 
przywiązania rodzinnego. Gościnność jest cnotą, wysoko cenioną. 
Podróżni i cudzoziemcy w przygodzie lub ucieczce, żebracy i tuła­
cze wszędzie ludzkie znajdują przyjęcie , a Zeus sam szczególną 
otacza ich opieką. Przybywającego w dom tułacza lub wędrowca 
gościnnie podejmują i raczą jadłem i napojem, a dopiero na­
stępnie pytają, kim jest i poco przychodzi. Religia najwięcej 
przyczyniała się do złagodzenia surowych obyczajów; była ona 
w owych czasach najskuteczniejszym hamulcem tamującym 
wszelkie bezprawia. Pod wpływem religii i bojażni Bożej za­
częły wyrabiać się powoli łagodniejsze zwyczaje i formy prawne, 
które ustalały porządek i bezpieczeństwo. Bogowie sami, zwła­
szcza Zeus, Apollo i Temida czuwali nad zachowaniem tych 
ustaw, a ktokolwiek przeciwko nim wykroczył, ściągał na siebie
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surową z ich strony karę. Religia dała także początek prawu 
międzynarodowemu : ona nakazywała grzebać umarłych , a zwy­
cięzca , któryby temu przeszkodził, ściągał na siebie hańbę u 
ludzi i pomstę od bogów. Heroldowie pod opieką i obroną 
bożka Hermesa nawet w czasach wojennych przechodzili bez­
piecznie do nieprzyjacielskiego obozu lub kraju; świątynie 
i wszystkie miejsca tudzież osoby bogom poświęcone uważano 
za nietykalne.

2. Forma rządu.

Pojęcie państwa w epoce bohaterskiej było jeszcze nieo­
kreślone. Ludność, górami przepaściami, rzeczułkami i zatokami 
morskiemi na drobne podzielona gromady, tworzyła oddzielne, 
w sobie zamknięte gminy o większych lub mniejszych obszarach, 
bez żadnej łączności politycznej. Poszczególne gminy, grody lub 
miasta stanowiły osobne państewka, które powstały nie na 
podstawie jakiegoś naprzód ułożonego planu, lecz powolnie, 
z biegiem czasu rozwijały się ze stosunków rodzinnych i ze związ­
ków rodowych. Ogólną formą rządu we wszystkich tego rodzaju 
państewkach był patryarchalny r z ą d  k r ó l e w s k i .  Godność kró­
lewską uważano za świętą i ustanowioną przez bogów, a władza 
sama i osoba króla pozostawać miały pod opięką Zeusa; stądto 
królowie u Homera nazywali się StoTps®će;, Stoysvźeę. Władza kró­
lewska była dziedziczną i przechodziła zwykle z ojca na syna. 
Król był n a c z e l n y m  w o d z e m ,  n a j w y ż s z y m  s ę d z i ą  
i k a p ł a n e m ;  on imieniem ludu składał ofiary bogom, 
jednem słowem był ludu swego pasterzem Xa<5v). Oznaką
godności królewskiej było a*5)7tTpov, berło w kształcie laski, 
które król dzierżył przy załatwianiu spraw publicznych, 

£aaiXeu;); nadto w czasie spełniania czynności urzę­
dowych otaczają zawsze króla słudzy publiczni, y.rjpuzsę. Szcze­
gólnymi przymiotami królów w czasach bohaterskich były: pię­
kna postawa, męstwo i roztropność. Mieszkali oni z najbliższem 
swem otoczeniem w warownych zamkach, otoczonych murami, 
lud zaś mieszkał jużto rozprószony po polach, jużto wspólnie 
w otwartych wioskach. Na utrzymanie królów przeznaczano
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część gruntów publicznych (T£gevo;), nadto składano im pewne, 
stale oznaczone daniny (3źp,wreę), dobrowolne upominki (Stopa, 
3toTtvai) i najlepszą część łupów wojennych (yćp<z<;, ¡j.oTpa). Na 
publicznych biesiadach dostawał król zaszczytne miejsce, wię­
ksze poreye jadła i pełniejsze puhary.

Ludność wolna dzieliła się na dwa stany: na szlachtę 
i gmin.

S z l a c h t a  (ripioeę, aptsrot, apiai^ć?, ftfrjcpeę i^Sł pi3ov-sę, 
a nawet /Saau.yjsę) stała co do znaczenia na równi z królem. 
Przedniejsi ze szlachty, wyróżniający się doświadczeniem i mę­
stwem, stanowili przyboczną radę króla i ze względu na to 
dostojeństwo (a nie ze względu na wiek) nazywali się feporrsę albo 
/?ouXYj<fópoi SwSpeę. Wszystkie ważniejsze sprawy roztrząsał król 
wspólnie z tą radą; wraz z nią wydawał też wyroki w spra­
wach sądowych. Radę zwoływał król zwykle do swego mieszka­
nia , wydawał dla niej ucztę, poczem następowała dopiero wła­
ściwa narada. (Obacz 17. IX., 70., Odys. VII., 189., VIII., 41). 
We wojnie szlachta tworzyła czoło wojska (xpó;j.ayot).

G m i n  (Xaóę, 8ijp.oę) nie brał bezpośredniego udziału w rzą­
dzie, lecz schodził się tylko na zgromadzenie, które zwoływał 
król albo ktokolwiek z przedniejszej szlachty. Zgromadzenie 
zwoływano tylko okolicznościowo, gdy potrzeba było lud uwia­
domić o postanowieniach, zapadłych na radzie, lub gdy król 
chciał poznać zdanie ludu. Jakkolwiek bowiem władza ludu nie 
była określona prawem, to jednak miała swoje znaczenie, a król, 
nie chcąc narażać swojej powagi, nie zwykł był pomijać jego 
zdania. Wolę swoją objawiał lud szemraniem lub okrzykiem po­
chwalnym. Nikt z ludu nie miał prawa z własnym wystąpić 
wnioskiem. Obowiązki ludu względem państwa polegały na skła­
daniu pewnych danin i na służbie wojskowej.

Obok ludności wolnej byli także niewolnicy, po większej 
części na wojnie albo w drodze kupna nabyci; położenie ich 
nie było zbyt uciążliwe.

3. Sądownictwo .
Prawa pisanego w wieku bohaterskim jeszcze nie było. 

Stosunki prawne polegały jedynie na pewnych, zwyczajem uświę-
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conych formach pźpuoTeę), nad których zachowaniem czuwali 
sami bogowie, zwłaszcza Zeus i Temida. Wykonawcami spra­
wiedliwości w państwie były władze rządowe, t. j. król i rada 
gerontów, stąd zwani avSps; Swtasicókoi, srrs .̂ ¿¡j.iaTaę xpbę Atsę 
eipuaTat. Lecz organa rządowe nie miały jeszcze tak daleko się­
gającej władzy, jak dzisiaj, nie zapewniały bezpieczeństwa je­
dnostce, nie pociągały z własnej inicyatywy do odpowiedzial­
ności prawnej wykraczającego względem osób prywatnych; po­
szkodowany sam musiał dbać o siebie i dochodzić swych krzywd; 
władza rządowa zajmuje się sprawami prywatnemi tylko w tym 
razie, jeżeli pokrzywdzony sam zażąda od niej pośrednictwa 
i opieki. Sprawami takiemi, w których pokrzywdzony odwoły­
wał się do opieki króla i gerontów, były najczęściej morderstwa 
i naruszenie prawa własności. Formy procesu sądowego z naj­
dawniejszych czasów nie znamy. Tyle tylko wiemy, że przy roz­
prawie za dowód słuszności oskarżenia lub niewinności oskarżo­
nego służyła zwykle przysięga. Morderca musiał rodzinę zamor­
dowanego zaspokoić najpierw zadosyćuczynieniem , icoty ;̂ jeżeli 
zaś rodzina tego nie przyjęła, musiał uchodzić z kraju, aby 
uniknąć zemsty, czekającej go z jej strony.

4. Sztuka wojenna.

Sztuka wojenna w czasach bohaterskich, tak ze względu 
na uzbrojenie, jak i tryb wojowania, okazuje już znaczny po­
stęp. Broń (Ta Suka, Tsi/ea, Ivtea) sporządzano z miedzi lub 
spiżu (y_aXv.it;) i z żelaza (ai8r;po;), a przyozdabiano ją złotem 
i srebrem. Broń dzieliła się na odporną i zaczepną: a) Do 
broni odpornej (ta erka) należały: 1) H e ł m albo s z ys z ak,  
r, v.6puę, f, i, Tpu?otXeia, matalowy, wewnątrz wyłożony
wełnianą materyą, aby nie gniótł głowy. Części hełmu są: 
•ta <fdXapa, płyty czyli daszki policzkowe, zasłaniające policzki; 
z wewnętrznej strony pod daszkami były przytwierdzone rze­
myki, którymi przytrzymywano hełm pod szyją; oi ?aXot, prze­
dni i tylny daszek hełmu, osłaniający czoło i kark; przedni 
daszek bywał niekiedy tak przedłużony, że osłaniał całą twarz 
jak przyłbica (ob. ryc. 1.); v.ip.$a-/oc, grzebień czyli górna, skle-
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piona część hełmu, w której osadzona była kita, Xó?oę. Gładki 
szyszak, bez grzebienia i daszków, podobny do czepka kobie­
cego, nazywał się i był albo ze skóry albo z miedzi.

2) P a n c e r z ,  6 3(bpy]|, składał się z dwóch wypukłych płyt 
metalowych, (ta yóaka), z których jedna okrywała piersi, druga 
plecy; popod ramionami i ponad niemi obie płyty spięte były 
klamrami lub rzemykami.

Przedłużeniem pancerza był n a b r z u s z n i k ,  ijwna t. j. 
rodzaj fartucha ze skóry, na którym pionowo ułożone były me­
talowe płytki, krawędziami nawzajem się przykrywające (ob. 
ryc. 4.) Nabrzusznikiem przepasywano się naokoło bioder celem 
ochrony dolnej części ciała. W  miejscu, gdzie górna część far­
tucha stykała się z dolną częścią pancerza, opasywano się je­
szcze skórzanym, ozdobnym pasem, zwanym ¡jemyjp, który słu­
żył do przytrzymywania fartucha i obydwu płyt pancerzowych. 
Pod nabrzusznikiem wreszcie noszono jeszcze przepaskę wełnianą 
lub skórzaną (ij purpłi), która miała chronić brzuch od pocisków. 
Niekiedy zamiast pancerza wdziewano koszulę pancerną czyli kol­
czugę (5 -¿tTwv), robioną z maleńkich płytek metalowych, ułożonych 
na sposób łusek, lub z drucików, wreszcie używano czasem

Ryc. 1. Hełm z przyłbicą. Ryc. 2. Hełm bez przyłbicy.
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także pancerzy płóciennych (n. p. II. II. 529. Ala? Xtvs3-u>p#|§). 
3) N a g o 1 e n i c e , a :. •/. v r\ ¡a ! 3 £ czyli blachy metalowe, rynien- 
kowato wygjęte, aby przylegały do nogi (ob. ryc. 6.); sięgały

Ryc. 3. Kolczuga. Ryc. 4. Pancerz z nabrzusznikiem.

one od kolan do kostek, do których przywiązywano je rzemy­
kami lub sprzążkami. 4) T a r c z a ,   ̂ i u t ;  albo to <ja x o ę, 
sporządzana z kilku warstw wołowej skóry (stąd Taupein]
albo jffseiif)), zwierzchu obita grubą blachą; co do kształtu 
była tarcza zazwyczaj owalna, w środku wypukła, a na obu 
bocznych krawędziach nieco wycięta; była zaś tak wielką, że 
osłaniała niemal całego męża. Na wewnętrznej stronie tarczy 
były dwa dzierżadła (antaby), któremi ją w lewej ręce podczas 
walki trzymano. Nadto z wewnętrznej strony tarczy przycze­
piony był od górnej do dolnej krawędzi dłuższy rzemień, za- 
pomocą którego zarzucono tarczę, gdy nie potrzebowano się 
nią osłaniać, przez lewe ramię na plecy, podobnie jak dzisiaj 
noszą strzelbę myśliwską. Niekiedy zamiast wielkiej, owalnej



10 —

tarczy używano mniejszej okrągłej (euxu*XoKdvioa’ łi<Tr,). b) Do 
broni zaczepnej ( i i  (3źX̂ ) należały: 1) O s z c z e p ,  to Sópu, 
to =y x o c , ł, b ftt lr ,) ,  składający się z długiego, drewnianego, 
zazwyczaj jesionowego drzewca (3ópu), kórego jeden koniec za-

Ryc. 5. Tarcze, topory, włócznie

opatrzony był metalowem ostrzem (r, aiyp.ij), drugi zaś dolny, 
(6 oaupwTi(p) kończasto zacięty i okuty, służył do wtykania 
oszczepu w ziemię podczas odpoczynku. Oszczep służył zarówno 
do rzucania, jak i do kłucia; zwykle każdy wojownik miał 
dwa oszczepy, z których jeden był lżejszy i służył tylko do 
rzutu a nazywał się b ax(ov. 2) M i e c z ,  to ęifoę, t'o aop albo 
to (paoyavov, długi, prosty i obosieczny, noszony w pochwie 
(b y.cXsóę albo to y.ouXećv), na rzemiennym pasie (ó TsXap.wv); 
rękojeść miecza yoj-r,) była zwykle srebrnymi gwoździami 
nabita, stąd ¿pfupći^o;. Przy pochwie miecza noszono jeszcze 
zazwyczaj nóż ¡j.dyaipx). 3) Ł u k  TO tó|ov, t«  róĘa albo b (3tćę, 
z drzewa lub rogu; do niego należą strzały, ot otoroi, ot Jot albo
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ta fii\rh robione z trzciny z metalowym końcem, i kołczan, 
ń «papśTpYj. Oprócz tych rodzajów broni używano też niekiedy 
p r o c y ,  ń i t o p o r u  i, a£ivnj, ó uśXsxuę.

Ryc. 6. Miecze, luk, nagolenica.

Bitwę rozstrzygały nie skombinowane ruchy strategiczne, 
lecz przedewszystkiem osobista dzielność. Ustawienie szyku 
(ń saAcc^) było bardzo proste. Na czele stawali przedniejsi 
bohaterowie i dowódcy, którzy walczyli zwykle na w o z a c h  
dwukolnych (Ta 5yta, to apga, b Stppsc, oi Ttcitoi) *), zaprzężo­
nych we dwa konie (ob. ryc. 7). Na wozie znajdowało się 
dwóch ludzi, woźnica, r(viox®;, i sam walczący,
Ci tedy przedniejsi bohaterowie (wpóga^oi) rozpoczynali walkę, 
jużto z wozu jużto pieszo; w tym razie woźnica czekał z wozem 
w pobliżu, by każdej chwili przyjąć powracającego z walki 
rycerza. Wojsko w śeiśnionych szeregach (ai <m'xsę) postępo­
wało za przewódcami, rzucając pociski, strzały i kamienie, albo 
też przypatrując się tylko pojedynkom przewódeów. Niekiedy 
przychodziło do ogólnego starcia; wtedy mąż z mężem walczył 
mieczem lub oszczepem, niekiedy toporem, a nawet kamieniami,

’) ft aaaca jest wóz o czterech kołach, służący do podróży; 
jest wóz ciężarowy, zwykle zaprzęgany mułami.
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gdy'się takowe znalazły pod ręką. Łupy i jeńców zbierano przed 
namiotem wodza w celu wspólnego podziału, z poległych zaś

zdzierano zbroję (ra hapa, ivapi- 
£etv). Zwłoki przedniejszych bo­
haterów zabierał zwycięzca ze sobą, 
aby je potem wydać rodzinie za 
znaczny okup. Obozy otaczano 
wałami (to tsT̂ o;) i rowami (rj 
Ta<p<poę), nadto opatrywano je dre- 
wnianemi basztami (o! wópyoi) i 
palisadą (ot a*óXoxs<;). Przy oble­
ganiu miast nie używano machin 
ani sztucznych podkopów. Zdoby­

wano je najczęściej napadem lub szturmem przez wyłamanie 
bram lub wdarcie się na mury. Zdobyte miasto łupiono i pa­
lono , a mieszkańców zabierano w niewolę.

5. Życie domowe i rodzinne.
S p o s ó b  ż y c i a  i z a t r u d n i e n i a  d o m o w e  Greków 

w wieku bohaterskim były przeważnie rolnicze i pasterskie. 
Rolnictwem i pasterstwem trudnili się nawet ludzie znakomi­
tego rodu, a w zajęciu tern nie upatrywano nic hańbiącego. 
Niemniej zajmowano się też uprawą owoców, szczególniej winnej 
latorośli, również myśliwstwem i rybołówstwem, lecz w mniejszym 
zakresie, gdyż rolnictwo i pasterstwa były głównem źródłem utrzy­
mania i dostatków. Szlachta i królowie doglądają sami pól i stad 
swoich , chodzą koło roli, koni, bydła i wozów, zajmują się 
nawet rękodzielnictwem, zwłaszcza takiem, które wymaga 
zręczności i przemysłu. Tak n. p. Odysseus sam sobie zbudował 
łóżko i okręt (Odys. XXIII, 189 i d., V , 243 i d.), a Parys 
wystawił sobie piękny dom, pracując sam wraz z innymi 
cieślami (Jl. VI. 314). Podobnie żony i córki królów i książąt 
zajmują się szyciem, przędzeniem i tkaniem. Nauzyka wraz 
ze służebnicami jedzie nawet prać bieliznę na brzeg morza 
(Odys. VI.). Do posługi i pośledniejszych robót używano nie­
wolników i najemników.

Ryc. 7. Wóz bojowy.
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D o m y  m i e s z k a l n e  z czasów przedhistorycznych nie 
odznaczały się przepychem i wykwintnością , lecz były do 
prostoty ówczesnego życia zastosowane. Wewnętrzny rozkład 
w głównych zarysach był następujący:

Ryc. 8. Dom książęcy w wieku bohat.

Bramą (a) w murze lub płocie (5 rofyoę, tb e p x s (bb) 
okalającym całe domostwo (xa 8cóp.aTa, o i cópn ) wchodziło się 
na podwórze, rj (c c ) , w którem tuż za bramą wjazdową 
po obu bokach było przyparte do muru poddasze (dcl), zwane
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a($o\>aa, auX?j;; służyło ono za mieszkanie dla czeladzi, dla 
synów domu lub do innych celów. W  środku podwórza był 
ołtarz Zeusa, Zsu; ipiieTo;.

Dom właściwy (to 8wpa, b Sópoę, b owe;) stał w głębi 
podwórza, frontem zwrócony do bramy wjazdowej, a składał 
się z następujących części: Z samego przodu przez całą sze­
rokość domu ciągnął się otwarty, dachem kryty krużganek, 
tworząc rodzaj werandy (a©oi>ca SwgaTo;, e) ; z niego wcho­
dziło się drzwiami do przysionka, będącego jakby przedpokojem 
(xp6S;p.o; f )  t który zajmował albo całą szerokość domu, albo 
po obu swych bokach miał po jednej komnatce. Przysionek służył 
zazwyczaj gościom za sypialnię ‘). Z przysionka (a względnie 
z krużganku) wchodziło się drzwiami do środkowej, głównej 
sali domu, zwanej to iAŚyapov (g), w której belkowanie sufitu 
wspierało się na kilku słupach (o! x(ove;). Przy jednym z nich 
najbliżej wejścia był przyrząd do ustawiania włóczni 8oupoSóy.i*i) 
Sala ta przeznaczona była głównie dla męszczyzn; tu schadzano 
się na narady, biesiady i t. d. W tylnej części tej sali było 
ognisko, 'ó ¿a/apo. Poza główną salą domu była druga, mniejsza 
komnata (h), zwana .3,iX«p.o;, przeznaczona dla pani domu, 
córek i służebnic zajętych pracą około domu; nadto były tam 
jeszcze sypialnie dla rodziny (ii), wreszcie szafarnia i skarbiec 
(Jck). Ta tylna część domu zwała się •fmatwtinę; z niej pro­
wadziły schody do piątrowej komnaty ( tó óitspwov) przeznaczonej, 
wyłącznie dla pani domu. Wejście do Yuvawc<mT’.; urządzone 
było niekiedy wprost z ¡j.eyapGv, a najczęściej dostawano się 
tam bocznym korytarzem, zwanym Xaupv) (m), którym można 
było z ¡¿¿yaP5V przejść także do szafami, skarbca i na tylne 
podwórze, zwane b ¡tj/ ó;  , gdzie mieściły się jeszcze chlewy, 
szopy, wozownie i t. d. (U). Światło dzienne dostawało się do 
komnat drzwiami i otworami w górze pod sufitem zrobionymi, 
którymi uchodził także dym z ogniska.

*) Niektórzy twierdzą, że x:póooij.oę nie tworzy} osobnej części domu, 
lecz że wyrazem tym oznaczano przestrzeń objętą krużgankiem. W takim 
razie słowa: aOouoa Stópato; i jtpoSopoi, byłyby identyczne.
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Opis powyższy, oparty na wzmiankach w Odyssei, dotyczy 
wprawdzie głównie domu Odysseusa, lecz analogicznie przypuścić 
można, że mniej lub więcej podobny rozkład miały i inne domy 
książęce.

Z a  p o k a r m  służył chleb pszenny lub jęczmienny, 
służyły płody polne, mleko, ser, pieczone mięso z wołów, owiec, 
świń i kóz, tudzież dziczyzna i ryby. Jako napój wymieniają 
wino, zwykle mieszane z wodą. Uroczystości obchodzono ucztą, 
której główną ozdobą był śpiew i gra na kitarze (xi3ipa, 
<pópp.iY?), niekiedy także taniec. To też wesołością nacechowane 
były wszystkie uroczystości: rozmawiano, pito, dowcipkowano, 
śpiewano lub przysłuchiwano się śpiewom gęślarza (¿3186?) 
którego nigdy nie brakło w domu królewskim. Niekiedy uświe­
tniano uroczyste obchody także igrzyskami (A's5Xot), na których 
popisywano się w rozmaitych zapasach, jak w gonitwach wozem 
(ayiv lmcś<j)v), w walce na pięści (lu/fga/ia), w mocowaniu się 
(itaXat!ip.oaóvY]), w bieganiu do mety (Spógoę), w rzucaniu kręgiem 
(S£<»oę, 8t<j*o/SoXia), w strzelaniu z łuku (toposów)), w grze 
W piłkę (oręatpy) itaięsiv) i t. d.

O d z i e ż  (ta etgaTa) męszczyzny składała się ze spodniej, 
krótkiej szaty wełnianej bez rękawów (yjTuv), u bioder przepa­
sanej pasem, i z wierzchniej, obszernej narzutki, zwieszonej 
przez ramię i spiętej sprzążką. Narzutka ta nazywała się yvXa'va 
albo fapoę, a używano jej tylko przy wyjściu z domu lub do 
przykrywania się w łóżku jako kołdry. Na głowę żadnego nie 
używano nakrycia, chyba w podróży lub na wojnie. Obuwie 
składało się z podeszew, (icź3iXa), które przywiązywano rzemy­
kami; obuwia używano tylko poza domem.

Strój niewieści składał się również z sukni spodniej, ale 
opatrzonej rękawami, i z fałdzistej, szerokiej szaty (icź*Xoę), prze­
pasywanej u bioder pasem a na szyi i ramionach spiętej
sprzążkami (xepóvai). Zamiast icixXoę nosiły i kobiety niekiedy 
©apo;. Na głowę zarzucały przy wyjściu z domu zasłonę (y.pYj8egv3v 
albo z.aXÓ7iTpYj).

S t o s u n k i  r o d z i n n e  były w wielkiem poszanowaniu; 
najstarszy w rodzinie był głową domu i rządził całym domem 
i rodziną. Małżonka nie była niewolnicą męża , lecz stała na
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równi z nim, doznając zawsze wielkiego poważania. W  jej ręku 
spoczywał cały zarząd gospodarstwa kobiecego. Związki małżeń­
skie zawierano tylko za zezwoleniem rodziców i do nich należał 
wybór oblubieńca lub oblubienicy. Narzeczony dawał rodzicom 
przyszłej żony podarunki (we £e8va), ale i ojciec panny młodej 
nie puszczał jej z domu bez należytego wyposażenia, stąd wyraz 
mludupsę znaczy: licznymi podarunkami pozyskana, a również 
bogato wyposażona. Zaślubinom towarzyszyły zazwyczaj uroczy­
stości, kończące się ucztą.

W y c h o w a n i e  d z i e c i  było zastosowane do potrzeb 
owego czasu. Chłopiec wychowywał się wśród dobrych obycza­
jów domowych, pomagał ojcu przy gospodarstwie i ćwiczył się 
w robieniu bronią; uczono go także sztuki lekarskiej, - o ile 
ona potrzebną była na wojnie, tudzież tańca, śpiewu i gry na 
kitarze. Dziewczęta uczyły się przy matce gospodarstwa domo­
wego , którem się wyłącznie zajmowały.

6. Sztuka, przemysł i handel.

Pieśni Homera wykazują, że Grecy już w wieku bohater­
skim znacznie postąpili w cywilizacyi, mieli porządne i ludne 
miasta, mieszkali w wygodnie budowanych i urządzonych do­
mach i obeznani byli z różnemi sztukami, które służą do wygody 
i uszlachetnienia życia. Że sztuka budownictwa nawet wysoko 
była rozwinięta, dowodem tego są porządne i potężne miasta, 
obronne mury, przestronne i mocno budowane domy, o czem 
tylokrotnie napotykamy wzmianki w obu epopejach. Nie mniej 
biegli byli Grecy w obrabianiu kruszców, szczególniej spiżu, 
miedzi, żelaza, złota i srebra. Dowodem tego są rozmaite 
wyroby i przedmioty wysoko cenione, jak broń misternie 
wyrabiana, wozy bojowa, naczynia wytwornej roboty jak : kruże, 
puhary i t. d., które w powszechnem były używaniu. Spotykamy 
także już w owym czasie rozmaitych rękodzielników, jak gar­
barzy, tokarzy, kołodziejów, murarzy, cieśli i garncarzy; tkactwo 
było także bardzo rozpowszechnione, a nawet żony i córki 
królewskie zajmowały się przędzeniem i tkaniem i nie jedna 
z nich zjednała sobie rozgłos przecudną swą robotą (Penelopa).
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Handel pozostawał jeszcze przeważnie w rękach Fenicyan, którzy 
dostarczali Grekom wykwintniejszych przedmiotów, szat ko­
sztownych, srebra i miedzi. Handel polegał na zamianie towarów; 
pieniędzy jeszcze nie znano, a skalę do oznaczenia wartości 
przedmiotu stanowiły woły; n p. w Odyss. I., 431. powie­
dziano, że Laertes za brankę Eurykleję zapłacił cenę 20 wołów 
(Uixo<xa(3oia 28w/.ev).

B. Życie publiczne w czasach 
historycznych.

Jak w wieku bohaterskim, tak i w czasach historycznych, 
kiedy Grecya wstąpiła już w dobę dojrzałości, a życie publiczne 
obracało się w pewnych, stale określonych formach, nie tworzyła 
Grecya jednolitego państwa, lecz dzieliła się na tyle prawie państe­
wek niezawisłych, ile było większych miast z obwodem. Mało tylko 
krain, jak Lakonia i Attyka, tworzyło dla siebie osobne państwo ; 
po części także w Beocyi i Argolidzie objawiała się dążność do 
utworzenia jednolitego organizmu przez zlanie się kraju ze stolicą 
w jedną całość. Zresztą żyli Grecy w ciągiem rozdrobnieniu. Stąd 
też dwa tylko plemiona greckie, t. j. Lacedemończycy i Ateńczycy, 
wybitniej odznaczyły się na widowni dziejowej; nimi więc przeważnie 
zajmuje się historya, kreśląc ich życie i obyczaje , o dziejach zaś 
innych Greków tylko okolicznościowo napomyka.

I . P A Ń S T W O  L A C E D E M O Ń S K I E .
1. Podział ludności.

Ludność Lakonii dzieliła się na trzy klasy: Spartyatów, 
Peryojków i Helotów.

Spartyaci (Zxa?Tiaxai) byli to potomkowie dawnych 
zaborców doryjskich; oni stanowili klasę panującą i sami wy­
łącznie posiadali w zupełności wszystkie prawa obywatelskie. 
Jednakowoż posiadanie zupełnych praw obywatelskich zależało 
nie tylko od czysto spartańskiego pochodzenia, lecz także od 
dopełnienia pewnych warunków; mianowicie trzeba było otrzy­
mać poprzednio prawem przepisane wychowanie, a później brać 
udział we wspólnych obiadach i składać roczne datki na opę-

Życie star. Grek. i Rzym. 2



18 —

dzenie ich kosztów. Tacy Spartyaci, którzy tych warunków 
dopełnili, stali wobec państwa i względem siebie na równe 
stopie i zwali się 8|*oiot, w przeciwnym razie tracili część 
praw obywatelskich. Grunta, zabrane niegdyś dawnym mieszkań­
com kraju, podzielone były między poszczególne rodziny spar­
tańskie w równych działach (v.Xvjpot), których nie wolno było 
ani sprzedawać ani dzielić ani innym przekazywać. Były to więc 
niejako majoraty, które po śmierci ojca niepodzielnie przecho­
dziły na najstarszego syna z obowiązkiem utrzymania całego 
rodzeństwa. W braku męskich potomków dziedziczyła majątek 
córka; atoli taką dziedziczkę wydawano za takiego Spartyatę, 
który nie miał własnego działu. W razie zupełnego wygaśnięcia 
rodu majątek wracał napowrót do skarbu, który go innemu 
Spartyacie nadawał.

Peryojkow ie (Ilspiootót) byli to potomkowie dawniejszych 
mieszkańców kraju i mieszkali w miastach i po wsiach w okół 
Sparty leżących; byli wprawdzie wolnymi właścicielami ziemi, 
ale nie mieli żadnego udziału w rządzie i musieli płacić podatki 
i służyć wojskowo. Oprócz uprawy roli trudnili się także rze­
miosłami i handlem. Peryojkowie i Spartyaci, razem jako 
państwo nazywali się Lacedemończykami.

H eloci (EtX&>Tsę) byli podobnie jak Peryojkowie potom­
kami dawniejszych mieszkańców kraju, których jednak dla zacię­
tego oporu lub późniejszych rokoszów zamieniono w niewolników 
państwa. Przydzielono ich wraz z zabraną ziemią poszczególnym 
rodzinom spartańskim, lecz właściciele nie mieli prawa ani wyzwalać 
ich ani sprzedawać. Helotowie uprawiali ziemię swoich panów 
i musieli corocznie składać właścicielom gruntów pewną prawem 
ustanowioną miarę jęczmienia, wina i oliwy. Reszta była ich wła­
snością. Na wojnie musieli służyć jako lekko uzbrojeni w piechocie 
albo na okrętach jako majtkowie. Dla szczególniejszych zasług 
na wojnie otrzymywali niekiedy wolność; tacy zwali się n eo  da­
m od a m i (vso8a;j.ó)3etę) i stali prawie na równi z Peryojkami- 
Położenie Helotów było nader przykre i uciążliwe. Obchodzono się 
z nimi surowo i pilnie ich dozorowano, gdyż Spartyaci uważali 
Helotów za swoich nieprzyjaciół, a Heloci, widząc w Spartyatach 
swoich ciemięzców i wywłaszczycieli, pałali ku nim skrytą nie­
nawiścią i żądzą zemsty.
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2. Najwyższa władza.
Rząd w Sparcie należał do królów, rady i zgromadzenia 

narodowego. Wykonawczymi organami powyższych czynników 
rządu byli urzędnicy.

a) K r ó l o w i e .  Na czele państwa stali dwaj królowie 
z dynastyi Heraklidów. Znaczenie ich w czasie pokoju było 
niewielkie. Byli oni członkami i’ady, której przewodniczyli, ale 
ważniejszego głosu od innych nie mieli; byli sędziami w spra­
wach familijnych i spadkowych, mieli nadzór nad drogami 
publicznemi, składali pewne publiczne ofiary i utrzymywali 
stosunek państwa z wyrocznią delficką. W  wojnie władza ich 
była z początku rozleglejszą, gdyż dowodzili wojskiem; ale 
z czasem uszczuplono ją i w tym względzie, bo musieli słuchać 
eforów i zdawać im sprawę ze swych czynności. Na utrzymanie 
swoje mieli przydzielone grunta w działach Peryojków, cząstki 
ofiar, osobne mieszkanie i stół kosztem skarbu.

b) R a d a  (yepooaia) składała się z 30 członków, miano­
wicie z 28, przez zgromadzenie narodowe wybieranych starców, 
mających ukończony 60. rok życiaj którzy dożywotnio tę godność 
piastowali, tudzież z obu królów, którzy jej przewodniczyli. 
Rada stanowiła zwierzchniczą, od nikogo niezależną władzę, 
która załatwiała wszystkie ważniejsze sprawy państwa, rozstrzy­
gała sprawy karne i przygotowywała wnioski w tych sprawach, 
które zgromadzeniu narodowemu miały być przedłożone.

c) Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  (aXta, arcśXX«) zwo­
ływane było regularnie co miesiąc, w czasie pełni księżyca, 
w tym jedynie celu, aby mogło wysłuchać postanowień rady 
i królów, które albo przyjmowało albo odrzucało. Więcej praw 
lud nie miał i nie mógł wcale zmieniać uchwał geruzyi ani 
ustanawiać praw. Głos na zgromadzeniu zabierali tylko urzędnicy, 
a głosowanie odbywało się nie pojedynkiem, lecz okrzykiem 
gromadnie. Nadto odbywały się na zgromadzeniach wybory 
gerontów i urzędników. Uczestniczyć w zgromadzeniu mógł 
każdy Spartyata, który 30 lat życia skończył i był w posia­
daniu wszystkich praw obywatelskich.

2*
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d) E f o r o w i e  (lęopot), w liczbie 5, obierani co roku 
z pośród wszystkich obywateli, nawet najuboższych, byli pier­
wotnie policyjnymi tylko urzędnikami, z ramienia królów 
mianowanymi, w ich też imieniu rozstrzygali obywatelskie spory 
i pilnowali porządku w mieście. Później (w V. i IV. w.) przy­
właszczyli sobie bardzo rozległą władzę, tak , że całe państwo 
od nich było zależne i na ich łaskę niemal zdane. Nie było 
bowiem prawa, któreby w czemkolwiek władzę ich ścieśniało. 
Kontrolowali oni wszystkich urzędników, mogli im proces 
wytoczyć, złożyć z urzędu i wtrącić do więzienia; nawet królów 
pociągać mogli do odpowiedzialności i nakładać na nich kary. 
Wprawdzie ostateczny wyrok na króla wydać mogli tylko 
w połączeniu z geruzyą, wszelako obserwacye nieba, co 9 lat 
odbywane, pozwalały im w razie ukazania się złowrogich znaków 
pozbawić nawet króla godności i urzędu, skoroby im się podo­
bało w widzianych znakach upatrywać wskazówkę, że król 
dopuścił się jakiegoś nieprawego czynu. Koniecznem tego na­
stępstwem było to, że królowie eforom z czasem największą 
część swej władzy ustąpić musieli. Oni czuwali przeto nad 
wychowaniem publicznem i moralnością, zwoływali zgromadzenie 
narodowe, przewodniczyli w radzie, udzielali posłom zagra­
nicznym posłuchania; sami posłów wyprawiali, przygotowywali 
wyprawy wojenne, oznaczali wysokość siły zbrojnej, mianowali 
wodza, zawisłego zupełnie od ich rozkazów; wogóle jako zastępcy 
i przewodnicy narodu wywierali przeważny wpływ na wszystkie 
sprawy państwa. Sami nie byli przed nikim odpowiedzialni, 
chyba przed swoimi następcami.

ej Z i n n y c h  u r z ę d n i k ó w  wybitniejsze stanowiska 
zajmowali:

P o l e m a r c h o w i e  (jcokegap^oi), w liczbie 6 ; byli oni 
dowódcami 6 mor czyli pułków, na które się wojsko spartań­
skie dzieliło.

S t r a t e g o w i e  (crTpa-njY&O byli w razie potrzeby w zastęp - 
stwie króla dowódcami wojsk, mianowanymi tylko na czas wojny.

N a u a r c h o w i e  (vauap/oi), dowódcy floty.
H a r m o s t o w i e  (apgoiTTzO, przełożeni w powiatach nad 

Peryojkami.
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P e d o n o m (itai5ov6^o;) i przydani mu do pomocy 5 ¡3£8ect 
mieli dozór nad wychowaniem młodzieży i karnością.

3. S ą d o w n i c t w o .
Władza sądowa w Sparcie spoczywała przeważnie w ręku 

geruzyi i eforów. I tak: geruzya rozstrzygała sprawy karne, 
eforowie sprawy prywatne i wykroczenia urzędników. Skargi 
przeciw królom rozsądzała wspólnie geruzya z eforami. Królowie 
sami mieli tylko nieznaczny udział w sądownictwie, albowiem 
rozstrzygali tylko sprawy spadkowe i familijne, tudzież spory 
względem budowy i naprawy dróg. Urzędnicy mieli władzę 
sądowniczą tylko w zakresie swego urzędowania. Zgromadzenie 
narodowe nie miało zgoła żadnych sądowych atrybucyi. Kary, 
które wyznaczała geruzya, były : kara śmierci, wygnanie, utrata 
czci i grzywny. Karę śmierci wykonywano przez uduszenie lub 
strącenie w głęboką przepaść.

4. Wychowanie młodzieży i życie męszczyzn.
Wychowanie młodzieży w Sparcie miało głównie na celu 

wyrobienie i zachowanie rycerskości i dzielności obywatelskiej. 
Dlatego też dziecię, z urodzenia słabe lub ułomne, wyrzucano 
na Tajget, albowiem, jak mówiono, dla kalek nie było miejsca 
w Sparcie; zdrowe zaś i mocne dzieci chowały się aż do 7 lat 
u rodziców, którzy je od maleńkości przyzwyczajali sypiać na 
gołej ziemi, znosić zimno, głód i pragnienie, przebywać wśród 
ciemności i na nie się nie uskarżać. W 7. roku życia państwo 
odbierało rodzicom chłopców i wychowywało ich pod własnym 
nadzorem. Najważniejszem zadaniem tego wychowania było : 
wdrażać młodzież do posłuszeństwa, wyrabiać w niej siły fizyczne 
i wytrwałość i wprawiać ją do tego wszystkiego, co według 
ich zdania dzielny wojownik nieodzownie winien był znać, 
czynić i znosić.

Wychowanie trwało przez 23 lata, t. j. do 30. roku życia. 
Chłopey podzieleni byli na oddziały (ł).cu, ¿yśAai). Nadzór nad 
wszystkimi miał icaiSovógoę, któremu przydanych było do 
pomocy 5 (ł£8sot.
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Sposób życia młodzieży był bardzo prosty. Stół był skro­
mny , odzież prosta i lekka, jednaka na wszystkie pory roku; 
chłopcy ani nie nosili obuwia ani głowy nie przykrywali, 
a posłaniem ich było sitowie. Wychowanie samo było dwojakie: 
fizyczne i duchowe. Pierwsze dawała gimnastyka, drugie muzyka. 
Celem wychowania fizycznego było zahartowanie ciała i wyro­
bienie sił. W tym celu ćwiczyli się chłopcy w bieganiu, ska­
kaniu , mocowali się ze sobą, rzucali dyskiem i dzidą, uczyli 
się obrotów wojennych i tańca, osobliwie w zbroi; wreszcie 
chodzili na polowanie. Środkiem do zahartowania ciała była 
także doroczna chłosta (SupasTUwoi;) przed ołtarzem Artemidy. 
Kto chłostę znosił najwytrwalej, nie wydawszy żadnego jęku, 
ten jako $&>p.ov(xaę, t. j. zwycięzca przy ołtarzu, otrzymywał 
wieniec w nagrodę. Wykształcenie umysłowe było mniej sta­
rannie pielęgnowane i ograniczało się tylko na tern, co było 
nieodzownie potrzebnem. Uczono więc chłopców czytania, pisania, 
śpiewu i gry na kitarze; uczyli się na pamięć pieśni, śpiewa­
nych podczas pochodów [uroczystych (ic p o <t ó 3 1 a ), hymnów 
pochwalnych (waiavię), pieśni wojennych (ep.pa-njpia), a zwłaszcza 
pieśni Homerowych. Baczną uwagę zwracano także na to, aby 
młodzieniec prędko i dokładnie rzecz pojmował i zwięźle swe 
myśli wypowiadał (lakonizm). Dlatego przyprowadzano chłopców 
niekiedy na wspólne biesiady mężów (ousauia), aby się od nich 
uczyli sztuki zwięzłego i jędrnego wyrażania swych myśli, 
a zarazem, ażeby przywykali do uległości i szacunku. — Od 
18. roku chłopcy przechodzili do klasy młodzieńców i zwali się 
p.e>.Xt'pav£c. Zręczniejszych używano do utrzymywania porządku 
w kraju na sposób dzisiejszej żandarmeryi, przyczem głównie 
mieli obowiązek pilnowania helotów, często się buntujących. 
Od 20— 30. roku zwali się ipaveę i używani już byli na wojnie; 
300 najdzielniejsych ip*vsę stanowiło konną straż królewską. 
Od 30. roku nazywali się <2vBpe; i mogli już wypełniać wszystkie 
czynności obywatelskie.

Lecz nie tylko nad młodzieżą państwo czujną rozpościerało 
opiekę; także dojrzali mężowie nie byli wolni od ciągłego 
dozoru ze strony państwa i zależności od niego. Całe bowiem 
życie spartańskie urządzone było na sposób wojskowy, a wszyscy
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obywatele prowadzili jakby życie obozowe, w ciągiem będąc 
pogotowiu. To też nie wolno było Spartyacie do 60. roku życia 
opuszczać kraju rodzinnego bez pozwolenia zwierzchności, lecz 
musiał być zawsze gotowym na jej wezwanie; musiał brać także 
udział we wspólnych obiadach (ia auaahia albo ©witto), od któ­
rych nikt nie śmiał się uchylać, chyba że był zajęty składaniem 
ofiary lub polowaniem. Główną potrawą była czarna zupa, 
vj aigaria, t. j. mięso wieprzowe z solą i octem, gotowane we krwi, 
i chleb jęczmienny; na deser dawano ser, oliwki, figi i dziczyznę, 
jeżeli jej kto dobrowolnie dostarczył. Wino pito tylko mieszane 
z wodą. Na koszta tych obiadów musiał każdy Spartyata wnosić 
oznaczoną składkę miesięczną. Niemożność współudziału w tych 
składkach na obiady sprowadzała ograniczenie w prawach 
obywatelskich.

5. W o j s k o w o ś ć .

Siła zbrojna Lacedemończyków składała się głównie z cięż­
kiej piechoty czyli hoplitów, a dzieliła się na 6 mor (gópat) 
których dowódcami byli polemarchowie; mora dzieliła się na 2 
kóyjsi, \ć/qc na 4 icerojKOsrueę, każda pentekostya na 2 ¿'/wgoitai. 
Jedna enomotya liczyła mniej więcej 25 ludzi, a jedna mora 
czyli pułk 400. Zresztą wielkość siły zbrojnej zależała od 
każdorazowego poboru, bo niezawsze powoływano wszystkich 
obowiązanych do służby wojskowej (od 20 — 60. r.) Uzbrojenie 
hoplity spartańskiego składało się z hełmu, żelaznego pancerza, 
wielkiej tarczy, długiej dzidy i miecza. Lekkozbrojna piechota, 
którą tworzono z helotów, podrzędne miała znaczenie, a bitwę 
rozstrzygali zawsze hoplici. Także jazda stanowiła mniej ważną 
część wojska spartańskiego i była nieliczną; używano jej rzadko 
i dlatego zaciągano do konnicy właśnie najmniej do wojennej 
służby zdatnych ludzi. Osobny oddział jazdy stanowił hufiec 
z 300 najdzielniejszej młodzieży spartańskiej, który tworzył 
przyboczną straż królewską i stał pod dowództwem 3 hippa- 
gretów (ot kzaYpŚTat). Siła morska Spartan była zawsze mało 
znacząca. Załogę okrętową stanowili najemnicy i heloci. Naczelne
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dowództwo nad wojskiem piastowali z początku obaj królowie 
razem, później jeden. Niekiedy powierzano dowództwo także 
obywatelom (jak Brazydasowi lub Lizandrowi).

II .  P A Ń S T W O  A T E Ń S K I E .

1. Podział ludności.

Ludność Attyki należała do szczepu jońskiego i dzieliła 
się na wolnych i niewolników. Wolną ludność stanowili albo 
obywatele ateńscy albo osiadli cudzoziemcy.

O b y w a t e l s t w o  było albo rodowe albo nadane. Prawo 
nadania obywatelstwa przysługiwało zgromadzeniu narodowemu, 
a nadawano je tylko mężom, około państwa zasłużonym i stale 
w kraju osiadłym. Tacy obywatele zwali się 3<igoxoî Toi i pod 
pewnymi względami stali na równi z rodowitymi obywatelami.

C u d z o z i e m c y ,  osiedleni w Attyee, zwali się ustoaot 
i doznawali wprawdzie opieki prawa, nie mogli jednak posiadać 
roli, nie mieli żadnych praw obywatelskich i nie mogli przed 
sądem stawać bez opiekuna (npoaT2r<)<;); płacili pewien roczny 
podatek, zwany ¡xeTo£xtov, mogli trudnić się handlem, rękodzie­
łami i ponosili wspólnie z innymi obywatelami nadzwyczajne 
podatki i ciężary; byli nawet do służby wojskowej używani.

N i e w o l n i k ó w ,  podobnych do spartańskich helotów, nie 
było w Attyee. Niewolnicy w Attyee byli albo kupni, albo jeńcy 
wojenni, albo w kraju urodzeni. Położenie ich było wogóle 
znośne; stali nawet we wielu względach pod opieką prawa. Pan 
nie miał nad nimi nieograniczonego prawa życia i śmierci, a w ra­
zie nieludzkiego obchodzenia się z nimi wolno im było schronić 
się do 0ń<jst5v (świątynia Tezeusa) i domagać się, aby ich sprze­
dano innemu panu. Często darzono niewolników wolnością, 
a nawet nadawano im obywatelstwo za szczególniejsze dla kraju 
przysługi. Wyzwoleńcy przechodzili do stanu metojków i da­
wnego pana obierali sobie za opiekuna czyli obrońcę (-psaiar^).
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2. Fo rma  rządu.

W najdawniejszych czasach, po zlaniu się poszczególnych 
i niezależnych względem siebie gmin attyckich w jedną całość 
polityczną, istniał w Attyce r z ą d  m o n a r c h i c z n y  z królem 
na czele. Bliższych wiadomości o zakresie władzy królewskiej 
z tych czasów nie posiadamy; tyle tylko wiadomo, że Ateńczycy 
zaraz od początku usiłowali ją ograniczać, tak, iż w końcu do­
szli do urządzeń republikańskich. Po zniesieniu więc władzy 
królewskiej nastała r z e c z p o s p o l i t a  a r y s t o k r a t y c z n a .  
Państwem rządziła szlachta (oi suTtatpiSzi) z archontami na czele, 
wybieranymi z liczby rodzin bogatszych i znakomitszych; naj­
wyższa jednak władza spoczywała w ręku senatu, zwanego areo- 
pagiem, składającego się z ludzi zasłużonych, poważnych wie­
kiem i również arystokratów. Obywatele ubożsi i niepochodzący 
od znakomitych przodków, którzy tworzyli stan rzemieślników 
(ot Srjp.ioupYot) i rolników (ot Y$o>jjtópot), nie mieli żadnego udziału 
w rządzie i doznawali ucisku ze strony bogatych. Skutkiem tego 
panowały w kraju nieustanne zaburzenia i walki domowe, któ­
rych surowe prawodawstwo Drakonta bynajmniej usunąć nie zdo­
łało , a w części dopiero kres im położyła ustawa Solona, oparta 
na zasadach więcej demokratycznych. Solon podzielił bowiem 
obywateli na cztery klasy majątkowe, przypuszczając ich do 
udziału w rządzie stosownie do posiadanego majątku. Lecz i te 
zmiany, zaprowadzone w ustawie przez Solona, nie zdołały za­
pewnić krajowi trwałego pokoju Arystokraci żałowali utraco­
nych przywilejów i ograniczenia swej wolności, lud zaś, nie 
poprzestając na otrzymanych prawach, dążył do ich rozszerze­
nia. Walki stronnictw wybuchły więc na nowo i doprowadziły 
do t y r a n i i  czyli samowładztwa , które skończyło się w r. 510. 
wypędzeniem Hippiasa. Rzeczpospolita została na nowo przy­
wróconą, zrazu w duchu arystokratycznym; dopiero Klejstenes, 
zaprowadziwszy ważne zmiany w prawodawstwie Solona, nadał 
stanowczą przewagę d e m o k r a c y i .  Odtąd zaczyna się naj­
świetniejszy okres w dziejach Attyki. Lud ateński, wolny wtedy 
jeszcze od samolubstwa i wyuzdania, w wykonaniu swej wła­
dzy okazywał się umiarkowanym i oględnym, nie odpycha­
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jąc bynajmniej od udziału w rządach ludzi możnych i znako­
mitych , którzy właśnie majątkiem, położeniem społecznem 
i wyższem wykształceniem najwięcej przysług . mogli świadczyć 
krajowi. Te piękne jednak czasy demokracyi ateńskiej skoń­
czyły się jeszcze przed rozpoczęciem wojny peloponeskiej. Miej­
sce umiarkowania zajęło coraz bardziej wzmagające się wyuzda­
nie pospólstwa. Zamiast dawnej gotowości do poświęceń, posłu­
szeństwa względem praw i prostoty obyczajów zagnieździły się 
chciwość, przedajność i swawola. Ludzie prości i nieokrzesani 
lub zepsuci i lekkomyślni, schlebiając pospólstwu, zyskiwali 
wpływ na sprawy państwa, ludzie zaś możni i wykształceni cier­
pieli ucisk i prześladowanie. Demokracya wyrodziła się w o c h l o- 
k r a c y ą  czyli panowanie pospólstwa. W kraju zapanowało naj­
większe rozprzężenie i nieład, a długoletnie bratobójcze wojny 
stargały siły państwa do szczętu. Attyka, a z nią cała Greeya 
szybkim krokiem zbliżała się do upadku.

3. Najwyższa władza.

Najwyższa władza rozdzielona była między aj radę, b) zgro­
madzenie narodowe, c) urzędników.

a) Rad a (ń składała się początkowo z 400, a po
reformie Klejstenesa z 500 członków po 50 z każdego z 10 okrę­
gów Attyki czyli fil (?uXatj, na które cały kraj był podzielony. 
Członków rady wybierano corocznie za pomocą losowania z oby­
wateli , którzy skończyli 30 lat życia i byli szt-ngct, t. j. w po­
siadaniu wszystkich praw obywatelskich. Przed objęciem urzędo­
wania składali wybrani przysięgę (/?oiAsutnwę Sp*oę), że obowiązki 
senatorów sumiennie spełniać będą. Za każdy dzień urzędowania 
członkowie rady (oi 0ouXeuTai) otrzymywali ze skarbu jedną dra­
chmę (około 40 ct. w. a.) jako płacę senatorską.

Miejscem zgromadzeń senatu był ratusz, zwany tó ¡3ouXsu- 
Tijptov. Posiedzenia odbywały się codziennie z wyjątkiem uro­
czystości. Obrady były albo publiczne albo tajne. Aby zaś nie­
koniecznie całe zgromadzenie przez cały dzień zasiadało, a pań­
stwo znowu ani na chwilę nie było pozbawione najwyższej 
władzy zwierzchniczej, podzielony był senat według fil na 10
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sekcyj po 50 członków. Sekcye te w porządku, losem oznaczo­
nym , przez dziesiątą część roku urzędowały przez cały dzień, 
a czas, w którym jedna sekcya pełniła urząd, nazywał się 
Ą 7tputav£ta i wynosił 35 — 36 dni; członkowie sekcyi nazywali 
się oi itpmaysię (<puXrj xpuTavsuou7a), miejscem zaś ich zebrania 
był budynek zwany, 3óXc;, w pobliżu ratusza. W gmachu tym 
mieli kosztem skarbu stół. Przy nim zasiadali także i ci 
obywatele, którym państwo za szczególne zasługi ten przy­
wilej przyznało, tudzież pewni urzędnicy do tego uprawnieni 
i zagraniczni posłowie. Prytanowie losem wybierali sobie co­
dziennie przewodniczącego (¿iurrax/i<;), który miał u siebie klucz 
do archiwum państwowego, klucz do skarbca i pieczęć rzeczy- 
pospolitej; on także przewodniczył na pełnej radzie i na zgro­
madzeniu narodowem.

D o a t r y b u c y i  r a d y  należało przedewszystkiem po­
przednie przygotowanie i rozpatrzenie tych spraw, które ludowi 
na zgromadzeniu miały być przedłożone (rcpo£SouXsóss3;H, itpofłoó- 
Xeuga). Lud nic uchwalać nie mógł, jeśli rada wprzód swojej 
opinii o sprawie jakiejś nie wydała. Dalej zajmowała się rada 
kierownictwem wszystkich zewnętrznych spraw kraju, przyjmo­
wała sprawozdania wodzów i posłów krajowych, posłom zagra­
nicznym udzielała posłuchania i wprowadzała ich na zgroma­
dzenie narodowe. Szczególniej zaś czynności rady odnosiły się 
do spraw finansowych, administracyjnych i wojskowych. Ona 
więc kierowała wydzierżawieniem dochodów państwa, ściąganiem 
czynszów dzierżawnych, rachunkami, dozorem i kontrolą nad 
urzędnikami skarbowymi, przedkładaniem ludowi rachunków 
z dochodów i wydatków państwa. Nadto kierowała rada robo­
tami około budowy floty, dozorowała całej administraeyi woj­
skowej, odbywała przegląd jazdy, którą nawet w pokoju trzy­
mano w pogotowiu i ćwiczono; wreszcie posiadała rada począ­
tkowo także władzę sędziowską, ale z czasem ograniczono ją 
o tyle, że mogła wymierzać karę tylko do 500 drachm; wa­
żniejsze zaś wykroczenia, które podlegały surowszej karze, mu­
siała przedkładać do zawyrokowania zgromadzeniu narodowemu.

b) Zgromadzenia narodowe (»i lxx.Xij<ji*i) były zwy­
czajne i nadzwyczajne. Zwyczajne odbywały się początkowo po
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jednem w każdej prytanii i te zwały się vópup.et exxXr(ctai; 
później, gdy zakres spraw się pomnożył, odbywano 4 zwyczajne 
zgromadzenia w każdej prytanii, z których każde przeznaczone 
było do właściwego rodzaju spraw. Niekiedy odbywano też zgro­
madzenia nadzwyczajne (auYxXr(Tci, wcinCk-Ątoi £xxXi;ciai) na które 
lud przez umyślnych posłańców musiano zwoływać, gdy tym­
czasem zwyczajne zgromadzenia prytanowie tylko edyktem za­
powiadali. Porządek dzienny każdego zgromadzenia musiano 4 
dni przed terminem ogłaszać. Miejscem zgromadzenia był po­
czątkowo rynek, następnie plac na północnej stronie zamku 
ateńskiego, zwany UvjĘ, później teatr Dyonizosowy. U wnijścia 
na miejsce zgromadzenia stało 6 urzędników dozorujących 
(Xiję(ap'/ci) z 30 pomocnikami, do których należało utrzymy­
wanie poi’ządku i czuwanie nad tem, aby nikt nieuprawniony 
nie wcisnął się na miejsce zebrania i żeby nikt przed czasem 
nie wychodził. Gdy później zaprowadzono wynagrodzenie za 
udział w zgromadzeniu, oni doręczali każdemu obywatelowi 
markę, za której okazaniem od tesmotetów otrzymywał zapłatę, 
początkowo jeden obol, później trzy. Kto przyszedł późno, nie- 
dostawał żadnej zapłaty. Uprawnionym i obowiązanym do 
udziału w zgromadzeniu był każdy obywatel ateński, liczący 
przynajmniej 20 lat wieku.

Zgromadzenie rozpoczynało się ofiarą oczyszczalną i mo­
dłami, które wygłaszał herold. Następnie przewodniczący (6 
¿7:iJTaT»;;) przedstawiał ludowi przedmiot narady. Jeżeli rada 
już poprzednio o tej sprawie wyraziła swe zdanie (xpo?oóXeop.a), 
wydawał przewodniczący rozkaz odczytania projektu i zapyty­
wał ludu , czy go potwierdza J na nim poprzestaje, czy też 
sprawę obszerniejszej dyskusyi poddać pragnie. Przyjęcie pro­
jektu objawiano przez podniesienie rąk (ysipo-svla) i w takim 
razie projekt stawał się już prawomocną uchwałą ludu (4ifai5p,a). 
Jeżeli zaś lud żądał dyskusyi, wtedy przewodniczący otwierał 
rozprawę (Xóyov, -^up.aę wpon êyret), udzielając głosu najpierw 
starszym, później każdemu, kto się tylko zgłosił. Mówiącemu 
nie wolno było przerywać ani też w jakikolwiek sposób go 
obrażać; dopóki mówił, miał na głowie wieniec na znak nie­
tykalności. Każdy uprawniony do zabierania głosu miał też
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prawo podawania wniosków. Wniosek albo już gotowy podawano 
na piśmie albo go dopiero na miejscu umyślnie do tego usta­
nowieni pisarze spisywali, poczem przewodniczący rozkazywał 
go odczytać. Gdy już nikt głosu nie zabierał, następowało gło­
sowanie przez podniesienie rąk (xeipatovía); w sprawach osobi­
stych głosowano za pomocą znaczków kamiennych Po
ukończeniu głosowania, uchwałę ogłaszano ludowi, spisywano 
i w archiwum państwa przechowywano, albo na kamieniu lub 
miedzi ryto i na widok publiczny wystawiano. Każdy obywatel, 
nawet po uchwaleniu wniosku, mógł założyć protest, jeżeli 
pod przysięgą (£raw¡/.osía) oświadczył, że zamierza wnieść skargę 
z powodu nieprawności wniosku. Skarga taka nazywała się 
•Ypattpyj xocpavó[Awv (n. p. skarga Ajschinesa przeciw wnioskowi 
Ktezyfonta w sprawie obdarzenia Demostenesa złotym wieńcem). 
W takim razie uchwałę zawieszano , póki właściwy sąd sprawy 
nie rozstrzygnął. Po wyczerpaniu porządku dziennego przewo­
dniczący przez herolda ogłaszał, że zgromadzenie zamknięte 
(Xúetv ty¡7 s-/.y.Aí¡'uav). W  razie' deszczu, burzy lub tym podo­
bnych przeszkód odraczano zgromadzenie na dzień następny 
(się órrepaíav).

Sprawy, które rozstrzygało zgromadzenie narodowe, były 
rozliczne, a z wrostem demokracyi zakres ich coraz bardziej 
się wzmagał. Sprawy te były: uchwalanie wniosków prawoda­
wczych i zmian istniejących praw, wypowiadanie wojny, zawie­
ranie pokoju i przymierzy, rozporządzanie funduszami skarbu, 
ustanawianie podatków i inny eh dochodów państwa, rozmaite 
sprawy religijne, wprowadzanie nowych obrzędów i uroczysto­
ści, przyznawanie publicznych nagród, jak wieńców, posągów, 
uwolnienie od podatków, nadawanie prawa obywatelskiego. Wy­
bory urzędników odbywały się pierwotnie także na zgromadzeniu 
narodowem; później obsadzano urzędy po większej części przez 
losowanie, a tylko takie, do których piastowania trzeba było 
osobnego uzdolnienia, obsadzono na zgromadzeniu narodowem 
przez głosowanie. W zupełności jednak zachował sobie lud kon­
trolę nad urzędnikami. W tym celu na pierwszem zgromadze­
niu każdej prytanii archontowie zapytywali ludu, czy zado­
wolony jest z postępowania urzędników. Wtedy mógł każdy
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wystąpić z zarzutami i zażaleniami (xpo|3oXń), a jeżeli lud uznał 
je  za uzasadnione, zawieszał czasowo urzędnika w urzędowaniu 
albo całkiem go z urzędu składał. To postępowanie nazywało 
się axoyiipcTovtx.

Władzę sądowniczą wykonywał lud tylko wyjątkowo w tych 
razach, jeżeli skargi albo doniesienia o zbrodni (stairrYekia), 
wniesione do rady 500, przez nią ludowi do zawyrokowania 
przedłożone zostały (obacz str. 27). Lud w takim razie albo 
sam sprawę rozstrzygał albo, i to najczęściej, po bliższem 
rozpatrzeniu odsyłał ją do sądu heliastów. (O heliastach obacz 
str. 34). W takim razie mianował pewną liczbę obrońców pu­
blicznych (<TovyjYsp®0> którzy w imieniu ludu skargę wytaczali 
lub oskarżyciela prywatnego popierali. Niekiedy też w sprawach, 
które do wiadomości ludu dochodziły, upoważniał lud osobnych 
komisarzy albo radę 500 do przedsiębrania kroków
śledczych.

Za pewien rodzaj postępowania sądowego, chociaż niewłaści­
wie, poczytują również ostracyzm czyli sąd skorupkowy, który był 
środkiem politycznym do pozbycia się niebezpiecznego dla państwa 
obywatela. Co roku w czasie 6. lub 7. prytanii prytanowie zapyty­
wali ludu, czy zachodzi potrzeba zastosowania ostracyzmu względem 
jakiego obywatela. Jeżeli zgromadzenie odpowiedziało twierdząco, 
wtedy przewodniczący wyznaczał dzień na sąd skorupkowy. W dniu 
wyznaczonym zbierał się lud na rynku według fil i każdy z obe­
cnych kładł w jedną z 10 urn glinianą tabliczkę (i atpzx.:v) z na­
zwiskiem tego, który jego zdaniem z kraju miał być wydalonym. 
Czyje nazwisko znalazło się na 6000 tabliczek, ten musiał w prze­
ciągu 10 dni opuścić kraj i nie prędzej mógł powrócić, jak po 
upływie 10, później 5 lat (albo i prędzej, jeżeli uzyskał pozwolenie 
od ludu). Wyrok ten nie był jednak karą, dlatego cześć i mienie 
wygnańca zostawały nienaruszone.

c) U rzędnicy dzielili się na dwie kategorye: 1) na 
u r z ę  d n i k  ó w w ła ś ci  w y ch c z y l i  z w y c z a j n y c h  (Sp- 
/ovx i ę) i 2) na  u r z ę d n i k ó w  n a d z w y c z a j n y c h  
(I tc t (zea y) t a {) t. j. do pewnych zatrudnień na pewien tylko 
czas obieranych.

U r z ę d y ,  s t o s o w n i e  do s p o s o b u  o b s a d z a n i a  
i c h  l o s e m  l u b  w y b o r e m ,  d z i e l i ł y  s i ę  na u r z ę d y
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l o s e m  o b s a d z a n e ,  a p x « i  i d t j p w T « ! ,  i na u r z ę d y  
w y b o r e m  o b s a d z a n e ,  ap% a i / e i p o t o y ^ T a t .

L o s o w a n i e  odbywało się z końcem roku w świątyni Te- 
zeusa pod kierunkiem 6 tesmotetów w następujący sposób: Stawiano 
dwa naczynia; do jednego rzucano pewną ilość białej i czarnej 
fasoli, do drugiego tabliczki z nazwiskami kandydatów do urzędu. 
Potem wyjmowano równocześnie jedną fasolę i jedną tabliczkę. 
Czyje nazwisko wyszło z białą fasolą, ten otrzymał urząd; w prze­
ciwnym razie przepadał. Równocześnie losowano dla każdego urzę­
dnika zastępcę. W y b o r y  urzędników odbywały się na zgromadze­
niu narodowem przez podniesienie rąk (-/_s'.poxs'ux); dlatego tacy 
urzędnicy nazywali się £stpsTsvi)T3i. Wszyscy nowomianowani urzę­
dnicy zwyczajni musieli przed objęciem urzędu poddać się tak 
zwanej 3sxip.a<j ia,  t. j. b a d a n i u  u p r a w n i e n i a ,  które je­
dnak nie odnosiło się do tego, czy ktoś osobiście był uzdolniony 
do sprawowania urzędu, lecz czy jako obywatel miał prawo do 
niego i czy wszystkim innym prawnym przepisom uczynił zadość. 
Jeżeli przy takiem badaniu okazało się, że wybrany urzędnik do 
urzędu nie jest uprawniony, wtedy zabierał jego miejsce już naprzód 
wylosowany zastępca; jeżeli zaś odpadał urzędnik, wyborem na 
urząd powołany, wtedy zarządzano wybory uzupełniające. Dokimazyą 
urzędników zajmował się sąd heliastów. Ten pod przewodnictwem 
tesmotetów odbywał tę czynność zupełnie jakby śledztwo, przyczem 
każdy obywatel mógł wystąpić jako oskarżyciel. Tylko archonci 
i kapłani poddawali się owemu badaniu przed radą 500, a 
znowu badani byli przez swych poprzedników. Każdego urzędnika 
można było w ciągu roku jego służby z urzędu złożyć na mocy 
tak zwanej ixo^£tpotovia, (ob. str. 30). Jak przed objęciem urzędu 
każdy urzędnik musiał się poddać dokimazyi, tak znowu przy 
składaniu urzędu był obowiązany do z d a w a n i a  r a c h u n k ó w  
(;Ó e ’->3 u v y;). Władza, która tem się zajmowała, składała sie z 10 
/.oviiTxi i 10 eu3avot, którzy przybierali sobie do pomocy jeszcze 
20 asesorów. Rachunki składano na piśmie przed logistami, ci zaś 
dawali je do przejrzenia eutynom, którzy sprawdzali każdy szcze­
gół. Jeżeli zachodziły jakie wątpliwości, żądali od urzędnika wy­
jaśnienia; następnie oddawali rachunki napowrót logistom, którzy 
albo je zatwierdzali albo, w razie uzasadnionych wątpliwości, za- 
pozywali dotyczącego urzędnika przed sąd heliastów. Przed złoże­
niem rachunków każdy urzędnik był dłużnikiem państwa, majątek' 
jego był w zastawie, on sam nie mógł z kraju wyjechać ani innego 
urzędu obejmować. Po sprawdzeniu rachunków zasłużonym obywa­
telom udzielano publicznej pochwały lub nawet wieńcem ich na­
gradzano.
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4. Poszczególne urzędy.

Urzędów ateńskich było wielkie mnóstwo. Jest to bowiem 
właściwością demokracyi, że ilość urzędów stara się jak naj­
bardziej pomnożyć, jużto aby przez to obywatelom umożliwić 
przystęp do tych dostojeństw, jużto aby przez pomnożenie 
urzędów władzę każdego urzędnika uszczuplić. Wymieniamy tu 
najważniejsze urzędy według kategoryi:

a ) Urzędnicy sądowi.
1. A r c h o n c i ,  o t apx o v c s ę ) jako bezpośredni spad­

kobiercy władzy królewskiej, stanowili początkowo najwyższy 
urząd zwierzchniczy i sędziowski. Było ich początkowo 3, pó­
źniej 9. Pierwszy nazywał się po prostu apyja>v (później z do­
datkiem euti>vup.oę, gdyż od niego rok otrzymywał nazwę); miał 
on początkowo najwyższy dozór nad państwem. Drugi nazywał 
się ¡3a<j>.Xeuę, ponieważ na niego przeszły głównie czynności ka­
płańskie dawnej władzy królewskiej. Trzeci nazywał się r.oli- 
gap- ôę, ponieważ do niego należały początkowo sprawy prze­
ważnie wojskowe. Sześciu innych nazywało się 3iaj/,s3ŚTai. 
Władza archontów pierwotnie dosyć znaczna, ze wzrostem de- 
mokracyi niemałego doznała uszczuplenia i ograniczyła się do 
sądownictwa w niektórych tylko sprawach. I tak pierwszy ar- 
chont rozstrzygał początkowo wszystkie spory spadkowe i fami­
lijne, jak n. p. o rozwód, wyposażenie, marnotrawienie mają­
tku , opiekę, zaniedbywanie obowiązków rodzinnych i t. d .; 
(¡aatAsię rozstrzygał sprawy religijne i zbrodnie morderstwa; 
T: oXsp. ap/ oę sądził sprawy metojków i cudzoziemców; tesmo- 
teci wreszcie spełniali liczne czynności administracyjne, jak 
kierowali wyborami urzędników, przeprowadzali podział sędziów 
przysięgłych na trybunały, przy uchwalaniu wniosków prawo­
dawczych mieli baczyć, aby nie uchwalano takich praw, któ- 
reby ze sobą były w sprzeczności, wreszcie zajmowali się pro­
wadzeniem procesów we wszystkich innych sprawach, które 
nie należały do zakresu władzy innych urzędników. Nadto każdy 
z trzech pierwszych archontów urządzał pewne uroczystości 
religijne i rozsądzał dotyczące spory. Ponieważ jednak lud 
starał się o ile możności całą władzę sądowniczą skupić
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w swych rękach, przyszło więc z czasem do tego, że archonci 
nie wydawali ostatecznych wyroków, lecz przeprowadzali tylko 
śledztwo; poczem sprawę odsyłali do sądu heliastów, w którym 
jednak mieli przewodnictwo (ń‘f£iJ'ovt’a SowwTtjptoo). Niektóre wre­
szcie czynności urzędowe spełniali archonci wspólnie, mianowicie: 
losowanie sędziów przysięgłych, przewodnictwo w procesach, 
zwanych YPa?a't ir«pavóp.G>v (obacz str. 29), i kierowanie wybo­
rami niektórych urzędników. Po upływie roku urzędowego 
i zdaniu rachunków wchodzili archonci w skład areopagu.

2. A r e o p a g  (ń ż v ’A p « i w n ¿yo)  ¡3 o u X ń) stanowił 
najdawniejszą władzę sądowniczą w Atenach. Początkowa zna­
czenie jego było bardzo wielkie, bo miał sobie powierzone nie 
tylko sądownictwo w wypadkach morderstwa , otrucia lub pod­
palenia, lecz był on nadto najwyższą władzą zwierzchniczą 
państwa, stróżem praw i konstytucyi. Dozorował przeto wszy­
stkich urzędników i mógł każdego czasu wezwać ich do odpo­
wiedzialności; był także upoważniony do zawieszenia każdej 
uchwały rady 500 i zgromadzenia narodowego, któraby mu się 
wydała szkodliwą dla państwa i przeciwną prawu. Kontrola 
areopagu rozciągała się także na całe życie publiczne; karał 
on przeto występki przeciwko porządkowi publicznemu, jak : 
próżnowanie, zbytek, rozpustę; czuwał także nad wychowaniem 
młodzieży, oraz nad czystością i poszanowaniem religii. Z po­
stępem demokracyi podkopano jednak zupełnie znaczenie areo­
pagu, albowiem odebrano mu wszystkie inne atrybucye, a zo­
stawiono tylko sądownictwo w sprawach karnych. Wprawdzie 
po upadku 30 tyranów przywrócono mu znowu dawne znaczenie 
i stanowisko; ale ponieważ pozostawało ono w zupełnej sprze­
czności z absolutną demokracyą, więc rychło je znowu areopag 
utracił, tak ze w późniejszych czasach jako władza polityczna 
był bez znaczenia, a zachował tylko władzę sądową i policyjną, 
zajmując się czuwaniem nad karnością i moralnością publiczną 
i baczeniem na osoby niebezpieczne państwu.

Areopag składał się z byłych archontów, którzy urząd 
swój nienagannie sprawowali. Godność tę piastowali oni doży­
wotnio. Stanowiąc przeto kollegium mężów doświadczonych i 
niczem nie splamionych, areopag przez cały czas istnienia, po-

3Życie star. Grek. i Rzym.
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mimo uszczuplenia swych przywilejów, doznawał nader wyso­
kiego poważania.

3. S ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i  c z y l i  H e l i a ś c i ,  oi 
S t za a t a i albo ń X i a a x a i (tak nazwani od rjtaaia, głównego 
miejsca odbywania sądów) byli przedstawicielami władzy sądo­
wej cełego narodu. Corocznie wybierano przez losowanie 6000 
obywateli, którzy 30 lat życia skończyli; z tych 5000 podzie­
lonych było na 10 oddziałów po 500 (8 tx aorij  pi a), pozo­
stałych 1000 było zastępcami, gdyż z nich uzupełniano po­
szczególne oddziały w razie śmierci lub czasowej nieobecności 
którego z 500 Niekiedy kilka oddziałów łączono w jeden albo 
też jeden dzielono jeszcze na mniejsze części stosownie do wa­
żności sprawy. Każdy sędzia po złożeniu przysięgi przed archon- 
tami otrzymywał tabliczkę ze swojem nazwiskiem i literą tego 
oddziału, do którego należał. Oddziały oznaczone były literami 
A — K. Rano każdego dnia, w którym się miały odbywać 
sądy, zgromadzali się sędziowie na rynku; tu losowano, w któ- 
rem miejscu każdy oddział miał urząd sprawować. Z tem loso­
waniem połączony był także podział spraw, gdyż pewne sprawy 
w pewnem tylko miejscu mogły być rozstrzygane. Lokalów są­
dowych było w Atenach kilkanaście i leżały w rozmaitych czę­
ściach miasta. Po przyjściu na miejsce sądów dostawał każdy 
sędzia markę (oóp./SoXov), za której okazaniem otrzymywał od ko- 
lakretów (obacz urzędnicy skarbowi, str. 39). zapłatę, wyno­
szącą 3 obole (Tpiw(3oX*v ńXtaaxt/.6v), czyli mniej więcej 20 cen­
tów w. a. Żołd ten zaprowadził Perykles.

Do zakresu tych sądów należały wszystkie te sprawy, tak 
prywatne, jak i publiczne, który cii nie rozstrzygał areopag ani 
rada 500.

4. O l "E v S e x a , wybierani losem co rok po jednemu 
z każdej fili; do nich dołączano jednego pisarza. Ci mieli 
przedewszystkiem pieczę nad więzieniami i więźniami; oni także 
przy pomocy przydzielonej im służby zajmowali się aresztowa­
niem winnych i wykonywaniem kar cielesnych i gardłowych, 
które pospolicie nie publicznie, lecz w więzieniu spełniano. 
Nareszcie mieli oni władzę sądowniczą we wszystkich takich
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sprawach, w których przewinienie było jawne, a kara z góry 
prawem oznaczona.

Postępowanie wobec sądu. Wnosić skargę mógł każdy 
obywatel, będący w posiadaniu wszystkich praw obywatelskich 
(ez£xt;ao<;). Wszyscy nieobywatele mogli to czynić tylko przez zastęp­
stwo obywatela, i tak niewolnik za pośrednictwem swego pana, 
metojkos za pośrednictwem prostatesa, (ob. str. 24), kobiety 
i małoletni przez opiekunów, cudzoziemiec przez proksenosa, 
t. j. przez obywatela, z którym pozostawał w stosunku gościn­
ności, zwanym u Greków xpsęsvia. Skargi dzieliły się n. : ?a?<x£ 
i 8utai. Przez Ypa?ai rozumiano wszystkie skargi, dotyczące 
krzywd, wyrządzonych państwu, Sizat odnosiły się do stosunków 
prywatnych czyli, krócej mówiąc, Ypa?  ̂ jest to proces publi­
czny, 3ty./) proces prywatny.

Postępowanie sądowe we wszystkich procesach tak pry­
watnych, jak i publicznych było następujące:

Oskarżyciel (6 8«lr/.<i>v albo 5 -Mr^opoę) pozywał winnego 
(5 <psóywv) osobiście w przytomności świadków (ci ■/Irrfpe.ę), 
Osobnych woźnych do wręczania pozwów używano tylko wzglę­
dem tych, których w mieście nie było. Następnie skargę na 
piśmie, z wymienieniem świadków pozwu, wnoszono do odpo­
wiedniej władzy sądowej. Do której władzy sądowej skargę 
wnieść należało, to zależało od przedmiotu skargi. (Obacz str. 
32 i 33.)

Gdy skarga przez władzę przyjętą została, składały 
w procesach prywatnych obie strony na pokrycie kosztow są­
dowych pewną kwotę pieniężną, którą po przeprowadzeniu 
procesu przegrywająca strona wygrywającej zwrócić musiała, 
lakże w skargach publicznych składano niekiedy kaucyę, ale 
składał ją tylko oskarżyciel. Potem następowało badanie sprawy 
(avax.pwię) i ustalenie czyli ścisłe oznaczenie spornego punktu 
(avxiYpa<pvj). W tym celu obie strony twierdzenia swe, na piśmie 
złożone, musiały zaprzysiąc (iiwgosia lub avx(op.oaia), poczem 
władza przesłuchiwała strony i świadków, spisywała zeznania 
i zbierała obustronne dowody, które w zapieczętowanych pu­
szkach do dnia sądu przechowywano. Po przeprowadzeniu w ten
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sposób całego śledztwa przechodziła sprawa pod sąd ludu, t. j. 
heliastów. Tu czynności już były bardzo proste.

W dniu oznaczonym zgromadzali się w lokalu, dla pewnego 
zakresu spraw przeznaczonym, wylosowani na ten dzień sędziowie; 
przewodnictwo (ńfep.ovta StwaęTtjpisu) obejmowała władza, która 
zajmowała się badaniem procesu. Rozprawa rozpoczynała się 
modlitwą, którą wygłaszał herold, poczem pisarz (5 Ypappareóę) 
odczytywał skargę, a przewodniczący wzywał strony, by rzecz 
swoją wyłożyły. Najpierw przemawiał oskarżyciel, po nim 
oskarżony. Prawo wymagało, aby każda strona broniła sprawy 
osobiście; dlatego nie mający dostatecznej biegłości w mówieniu, 
zamawiali sobie u ludzi fachowych (ot loycypóipoi) potrzebne 
mowy, których się wyuczali i wygłaszali. Mogła jednak każda 
strona przybrać sobie do pomocy przyjaciół lub krewnych. 
W sprawach prywatnych przemawiały obie strony po dwa razy, 
w publicznych tylko raz. Długość mów zależała od czasu, 
przeznaczonego stronom stosownie do ważności przedmiotu. Tok 
mów przerywano tylko odczytywaniem dokumentów lub prze­
słuchiwaniem świadków. Do złożenia świadectwa mógł sąd znie­
wolić każdego obywatela i nieobywatela? chyba że był bliskim 
krewnym obżałowanego albo przysięgą stwierdził, iż cała rzecz 
jest mu nieznaną. Tym, którzy mimo danej obietnicy nie stawili 
się celem złożenia świadectwa, można było wytoczyć proces 
o wynagrodzenie kosztów. Świadkowie musieli się jawić osobiście. 
Wyjątkowo tylko ważne były świadectwa osób nieobecnych. 
Po skończeniu obrony wydawano wyrok, bez poprzedniej narady, 
za pomocą tajnego głosowania znaczkami kamiennymi («1 tj/jjęoi), 
a mianowicie albo białymi, które oznaczały uwolnienie, albo 
czarnymi, które oznaczały potępienie *). Równość głosów wycho­
dziła na korzyść obżałowanego. Po rozprawie, mającej stwierdzić 
winę lub niewinność obżałowanego, następowała narada nad 
oznaczeniem kary lub nad oszacowaniem szkody wyrządzonej, 

lub tipripa. Stosownie do tego dzieliły się wszystkie 
sprawy na potrzebujące takiego oszacowania, a-yuWsę -nprjToi,

') Czasem używano także do głosowania gałek albo całkowitych 
(niewinny) albo przedziurawionych (winny).
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i na sprawy, nie potrzebujące oszacowania, ay. Nie
potrzebowały oceny takie sprawy, w których prawo samo wy­
znaczało wysokość kary. W  drugim razie sędziowie albo sami 
ją oznaczali, albo przychylali się do wniosku podanego przez 
oskarżyciela (•up.r/p.a), albo poprzestawali na tej karze, którą 
wnosił sam oskarżony, (¿vmi[/.Y)p,a). Oskarżyciel, przegrawszy 
proces, ponosił także stratę i karę, zwłaszcza, gdy nawet piątej 
części głosów nie miał za sobą; i tak w sprawach prywatnych, 
winien był obżałowanemu zapłacić szóstą część sumy, do której 
sam rościł sobie prawo; w sprawach zaś publicznych tracił na 
zawsze prawo wytaczania podobnych skarg, prócz tego złożyć 
musiał rządowi 1,000 drachm (stąd yjAiaę ż<pXwxavsiv). Skoro 
wyrok sądu postanowił wynagrodzenie szkody, wtedy władza 
kierująca procesem wyznaczała skazanemu termin, do którego 
z kary uiścić się musiał. Jeżeli kto przekroczył ten termin, 
to w sprawach prywatnych wolno było wygrywającemu albo 
mienie skazanego zagrabić albo 'wytoczyć mu nowy proces 
(Sty-Y; e£oóXięę)« Gdy i ten proces przegrał, musiał przeciwnikowi 
nie tylko zapłacić ową karę, ale nadto dwa razy tyle sądowi. 
W publicznych sprawach uważano obżałowanego zaraz po za­
padnięciu wyroku za dłużnika państwa i żądano od niego 
złożenia poręki, jeżeli chciał uniknąć aresztu. Po upływie 
terminu dług jego podwajał się, a w końcu mógł rząd- zabrać 
mu całe mienie. Skazanych na karę cielesną lub gardłową, 
oddawano 11 mężom celem wykonania kary (ob. str. 34).

Apelacyi od wyroku sądów ludowych nie było , gdyż 
sędziowie przysięgli, jako przedstawiciele narodu, stanowili 
najwyższą władzę sądową w kraju. Tylko przeciw wyrokowi, 
zaocznie wydanemu ') można było podać prośbę o zniesienie 
wyroku (itjv ipńg*iv żvT’.XaY5rav£iv).

Kary w procesach publicznych były: kara śmierci, wię­
zienie, wygnanie, utrata praw obywatelskich czyli tak zwana 
angia, częściowa lub zupełna, konfiskata majątku, a wreszcie

') Wyrok zaoczny (ioiflp7)v x«Ta8ixaęeiv) wydawano w takim razie, 
jeżeli oskarżony bez podania usprawiedliwiających powodów nie stawił się 
na termin w sądzie.
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grzywny. —  Karę śmierci wykonywano zazwyczaj w więzieniu, 
a najłagodniejszym sposobem jej wykonania było podanie 
trucizny, sporządzonej z soku rośliny, zwanej cykutą (cicuta, 
xwvstov). Pospolitych zbrodniarzy katowano na torturach, duszono 
lub strącano do głębokiego dołu, zwanego /Sapa3pov lub SpuYga. 
Wykonaniem kary cielesnej zajmowali się ol Iv8śxa przy pomocy 
kata (5 siu tw spiiypaTt).

b ) Urzędnicy administracyjni.
Najwyższa władza administracyjna należała do rady 500, 

wszyscy zaś urzędnicy tej kategoryi byli jej wykonawczymi 
organami i zostawali pod bezpośrednim zarządem rady. Liczne 
czynności administracyjne spełniali tesmoteci; oprócz nich naj­
ważniejszymi urzędnikami administracyjnymi byli:

0 1 a i T u y ó p s i  w liczbie 10 (5 dla miasta, a 5 dla 
Pireu) stanowili policyę miejską i budowniczą; czuwali przeto 
nad porządkiem i czystością w mieście i nad obyczajnością 
publiczną.

01 ayop « v ć g o i w liczbie 10 tworzyli policyę targową 
i czuwali przedewszystkiem nad dobrocią artykułów spożywczych, 
sprzedawanych na targach.

01 g s : p o v ó g o t (5 dla miasta, 5 dla Pireu) czuwali 
nad rzetelnością miar i wag.

01 a i t o ? 6 X a y. s ę w liczbie 10 (później 35) dozorowali 
jakość' zboża wywożonego na targ, ceny mąki, chleba i innych 
artykułów żywności.

01 l i ttgsXY)Tal  egitopiou w liczbie 10 dozorowali 
hurtowny handel.

01 5 8 sit o t o i w liczbie 5 dozorowali budo wę dróg i czu­
wali nad utrzymaniem ich w należytym stanie.

01 1 e p o n o t o i w liczbie 20 zajmowali się składaniem 
wszystkich ofiar imieniem państwa tak zwyczajnych, t. j. 
w pewnym oznaczonym czasie powtarzających się, jak i nad­
zwyczajnych.

Do spełniania tych obowiązków mieli urzędnicy przydzie­
lony liczny personal podrzędnej służby, składającej się jużto 
z ubogich obywateli, jużto z niewolników.
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c ) Urzędnicy skarbowi.
Najwyższy zarząd skarbu należał do rady; z urzędników 

zaś skarbowych najważniejsi byli:
Ot xu>Xaxpetai  mieli nadzór nad główną kasą państwa, 

prowadzili rachunki wszystkich dochodów i wydatków kasy 
i wypłacali z polecenia rady oznaczone kwoty innym urzędom 
i kasom podrzędnym. Do pomocy mieli przydaną liczbą służbę.

Ot E X X v; v o t a ¡j. i a t zarządzali kasą związkową i pro­
wadzili rachunki dochodów i rozchodów tej kasy.

Ot a tcs 3 £ * t x t zajmowali się odbiorem wszystkich wpły­
wających do kasy pieniędzy i prowadzili protokoły i księgi 
wszystkich należytości skarbowych.

Ot u w X t x t zajmowali się sprzedażą dóbr skonfiskowanych 
i wydzierżawianiem publicznych gruntów i dochodów skarbowych.

Ol - p x x t s p £ ?  zajmowali się ściąganiem kosztów sądo­
wych i zarządzali kasą, z której opędzali publiczne stołowanie 
i wypłacali żołd sędziom.

Ol XoYia-ux£ i ot tu5uvot  stanowili izbę obrachun­
kową i sprawdzali rachunki urzędników i komisarzy, którzy 
pieniądze skarbowe w ręku mieli.

Liczba, urzędników skarbowych każdej kategoryi wynosiła 
zazwyczaj 10.

Gdy w IV. wieku rozpowszechnił się zwyczaj, zaprowadzony 
przez Peryklesa, wypłacania ludowi pieniędzy na wstęp do teatru 
(xx Setaptziś), utworzono wówczas na ten cel osobną kasę, do 
której wpływały wszystkie nadwyżki dochodów, poprzednio na cele 
wojenne obracane. Naczelny zarząd tej kasy miał wybierany co 
roku urzędnik, zwany b e s i  t i  3  e w p t -z ó v. Przez długi przeciąg 
lat kasa ta pochłaniała znaczną część dochodów państwowych; 
dopiero Demostenes w r. 339. wniósł prawo, aby dochody te, jak 
dawniej, na cele wojenne przeznaczano. Od tego czasu miejsce 
powyższej kasy zajęła kasa wojenna, którą zarządzał t x p, i x ę t u » 
<7Tp j t  i ta T i  z  ¿5 v.

5. Skarb państwa.
a,) D o c h o d y  s k a r b u  (ot irepoi, at zpia oBoi).
Dochody państwa były jużto stałe czyli zwyczajne, jużto 

niestałe czyli nadzwyczajne.
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Do s t a ł y c h  d o c h o d ó w  n a l e ż a ł y :  1) Czynsze dzier­
żawne z gruntów i posiadłości skarbowych, jak z pól uprawnych, 
pastwisk, żup, kopalń (szczególnie srebra w Lauryon, w połu­
dniowej stronie Attyki). 2) Podatki i czynsze metojków i cu­
dzoziemców. 3) Cło od towarów, sprowadzanych i wywożonych 
morzem. Te trzy źródła dochodów wydzierżawiano przedsię­
biorcom. 4) Opłaty i kary sądowe, tudzież konfiskaty dóbr. 
5) Daniny sprzymierzeńców, które stanowiły najbogatsze źródło 
dochodów; pierwotnie były one przeznaczone tylko na prowa­
dzenie wojny z Persami i obronę sprzymierzeńców, ale od 
r. 461., kiedy skarb sprzymierzeńców z Delos przeniesiono do 
Aten, zaczęli Ateńczycy uważać go za swoją własność i rozpo­
rządzali nim odtąd dowolnie.

Te stałe dochody, zrazu nieznaczne, ze wzrostem państwa 
tak się wzmogły, że nie tylko wystarczały całkowicie na opę­
dzenie wszystkich potrzeb państwa, lecz nawet dawały znaczną 
nadwyżkę. Atoli liczne i długotrwałe wojny wyczerpywały rychło 
zapasy, w czasie pokoju zebrane, tak że pań ;two widziało się 
często zmuszonem stworzyć sobie nadzwyczajne źródła dochodów.

D o  n a d z w y c z a j n y c h  d o c h o d ó w  n a l e ż a ł y :  
1) Pożyczki zaciągane ze skarbów, bogom poświęconych, lub 
u obywateli. 2) Dobrowolne ofiary obywateli, metojków i sprzy­
mierzeńców (*l ¿uiSćcetę). 8) Podatki od majątków («i eia<popat), 
które nie były stałe, lecz tylko w razie potrzeby rozpisywane. 
Podatek ten płacono w stosunku do posiadanego majątku, 
według klas Solonowych. Od r. 378. zaprowadzono celem poboru 
tego podatku tak zwane s y m m o r y e  (aug^opłai). Miano­
wicie wybierano z każdej fili 120 najmajętniejszych obywateli 
i dzielono ich na dwa oddziały czyli symmorye po 60 ludzi; 
razem więc było 20 symmoryi, liczących 1.200 obywateli. 
Z każdej symmoryi wybierano znowu 15 najbogatszych, czyli 
ze wszystkich symmoryi razem 300 obywateli, którzy obowią­
zani byli całą sumę, jaka z podatków wpłynąć miała, rządowi 
z góry w gotówce zaliczyć. Należytość swoją ściągali oni potem 
za pośrednictwem innych symmorytów od każdego obywatela 
z osobna, który opłacie podatku podlegał. 4) Lejturgie (ai kenoup- 
yiat) są to wydatki, ponoszone w imieniu państwa przez
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poszczególnych zamożnych obywateli. Były one zwykłe, coroczne 
(!-pwxXiot), albo nadzwyczajne, zdarzające się podczas wojny. 
Do zwykłych należały: a) t. t. wystawienie chóru
dla przedstawień scenicznych i wyposażenie go we wszystkie 
potrzeby (ob. Poezya dram.), b) r  u v  a  a i a p y i a , t. j. zebranie, 
wyposażenie i utrzymanie zapaśników do pewnych uroczystości 
i  igrzysk, c) ’Ap-/_ £ w p i a, t. j. przewodniczenie poselstwu
religijnemu, które wyprawiano na uroczystości i igrzyska naro­
dowe do Delos i innych miejsc świętych. Do ponoszenia tych 
ciężarów obowiązany był tylko taki obywatel, który przynaj­
mniej 3 talenty stałego majątku posiadał. Do nadzwyczajnej, 
a ząrazem najuciążliwszej lejturgii należała T pir, p a p y i a , t. j. 
zaopatrzenie okrętu wojennego we wszystkie potrzeby. Państwo 
dawało kadłub okrętu, a tryerarch musiał dostarczyć reszty 
materyału i utrzymywać okręt w dobrym stanie. Celem wyko­
nywania tej lejturgii cały kraj podzielony był na 48 (później 50) 
naukraryi czyli okręgów, z których każdy był obowiązany 
wyposażyć jeden okręt i dwóch jeźdźców. Wolni od pedejmo- 
wania lejturgii byli archonci w czasie swego urzędowania 
i sieroty małoletnie. Nikt nie był obowiązany jednej lejturgii 
ponosić dwa razy w roku lub tejsamej przez dwa lata. Kolejne 
następstwo w podejmowaniu lejturgii zwyczajnych wyznaczali 
urzędnicy fil czyli filarchowie, następstwo zaś tryerarchii wy­
znaczali strategowie (urzędnicy wojskowi ob. str. 45).

b) W y d a t k i  s k a r b u .
Jak dochody skarbu, tak i wydatki były jużto stałe lub 

zwyczajne, corocznie się powtarzające, jużto nadzwyczajne, szcze­
gólnymi wypadkami, osobliwie wojną', spowodowane.

D o s t a ł y c h  w y d a t k ó w  n a l e ż a ł y :
1) Opłata niższych urzędników. Jakkolwiek urzędnicy 

właściwi pełnili urząd bez wynagrodzenia, to jednak publiczne 
stołowanie niektórych urzędników i opłata rozmaitych komi­
sarzy , posłów , pisarzów, rzeczników , nadzorców , heroldów 
i służby, nie małych przysparzały państwu wydatków. Wiele 
także usług, w interesie państwa spełnianych, opłacano od 
czasów Peryklesa ze skarbu, co również pociągało za sobą 
znaczne wydatki. Do takich należały: wynagrodzenie za udział
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w zgromadzeniach narodowych (nw3'oę txxXin(jta5Ttxóę), wynagro­
dzenie dla członków rady ( to (3ooX£imxiv), wynagrodzenie dla 
sędziów (tó SixajTty.óv). 2) Rozmaite datki i wsparcia. Przede- 
wszystkiem należy tu znaczny wydatek, spowodowany wnioskiem 
Peryklesa, aby w dni przedstawień scenicznych wypłacano ubogim 
obywatelom ze skarbu po dwa obole na opłatę wstępu do 
teatru (to 3iwptxbv). Później doszło nawet do tego, że na wszystkie 
większe uroczystości wypłacano ludowi po dwa obole, a z tych 
datków korzystali już nie tylko ubożsi, ale i majętniejsi. Na 
opędzenie tych kosztów obracano wszystkie nadwyżki dochodów, 
które do kasy wojennej (tx cTpaTiamxx) wpływać miały. Dopiero 
Demostenes w r. 339. uwolnił kasę wojenną od tego ciężaru. 
Wsparcie ze skarbu otrzymywali również biedni a niezdolni do 
pracy obywatele (ot a8óvaToi), także inwalidzi i dzieci poległych 
w boju aż do dojścia do pełnoletności. Nakoniec w czasie 
drożyzny zakupywano kosztem skarbu zboże, które rozdawano 
ludowi albo darmo albo po niskiej cenie. 3) Wydatki na obrzędy 
religijne, jak publiczne ofiary, procesye, widowiska i wysyłanie 
poselstw religijnych do Delos, do Delf i na igrzyska narodowe. 
Wprawdzie w znacznej części wydatki te opędzali obywatele 
(lejturgie, ob. str. 40.), mimo to jednak i państwo znaczne przy 
tern ponosiło koszta. 4) Wydatki na potrzeby wojskowe. Jeźdźcy, 
których i w czasie pokoju utrzymywano i ćwiczono, dostawali 
po wstąpieniu do służby datek pieniężny, ń » - « a « « » « , na 
kupienie konia i dodatek na utrzymanie konia. Nadto zakupno 
materyałów wojennych i budowa okrętów także znacznego wyma­
gały nakładu. 5) Wydatki na budowle publiczne, jak fortyfikacye, 
warsztaty okrętowe, arsenały, wodociągi, drogi, gmachy publiczne 
i różne dzieła sztuki.

D o n a d z w y c z a j n y c h  wydatków' należą przede- 
wszystkiem koszta rozmaitych potrzeb wojennych. Obywatele 
sami zaopatrywali się w odzież i broń; tylko synowie poległych 
otrzymywali przy wstąpieniu do służby wojskowej zupełne 
uzbrojenie, r, iravouX£a. Od czasów1 Peryklesa wypłacano jednak 
żołd, który dla hoplity wynosił 4 obole; Xoxayó; dostawał dwa 
razy tyle, strateg cztery razy tyle, jeździec 6 obolów, żołnierz 
okrętowy 4— 6 obolów. Nadto dostawał jeszcze każdy żołnierz 
4 obole na żywność.
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6. W o j s k o w o ś ć .
O b o w i ą z e k  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  trwał w Atenach 

od 18— 60. r. życia. Co roku urzędnicy fil (?6Xap ôt) układali 
spisy obowiązanych do służby wojskowej według lat popiso­
wych. Wykaz taki nazywał się y.aTaXo-/o;, a zawierał on począ­
tkowo tylko obywateli popisowych 3 pierwszych klas majątko­
wych , gdyż tylko ci byli obowiązani do regularnej służby woj­
skowej (Iz. x*TaXó*i'<so), a mianowicie zamożniejsi w konnicy, 
inni jako hoplici. Obywateli czwartej klasy, jakoteż metojków, 
powoływano do służby tylko wyjątkowo (Iow tou zatokóyou) 
i wtedy służyli oni jako lekko uzbrojeni lub na okrętach. Pó­
źniej takiej różnicy już nie robiono, bo nie tylko obywatele 
czwartej klasy, oi 3l}Tsę, ale nawet i niewolnicy walczyli nie­
jednokrotnie w szeregach hoplitów. Rozumie się samo przez 
s ię , że do służby powoływano każdym razem nie wszystkich 
obywateli od 18 — 60. roku, lecz tylko do pewnego wieku we­
dług potrzeby. Obywatele dwóch pierwszych lat popisowych od 
18— 20. roku zwali się ot i służyli tylko w strażnicach 
granicznych jako itepwioXot. Od 20. do 50. r. stanowili właściwe 
wojsko liniowe, obywatele zaś od 50— 60. roku służyli tylko 
do obrony miast. Wolni od służby wojskowej byli członkowie 
rady przez ciąg urzędowania, dzierżawcy ceł i ułomni.

Siła zbrojna Ateńczyków składała się z piechoty, jazdy i floty.
1. P i e c h o t a  (ot ro^oi). Wszyscy obywatele popisowi, 

służący w piechocie, podzieleni byli według fil na 10 pułków 
czyli , którymi dowodziło 10 Tâ iapxot. Pułki dzieliły się 
na Xóxoi, którymi dowodzili lochagowie; Xóxot znowu dzieliły się 
na mniejsze oddziały czyli roty po 10 i 5 ludzi. Ilość i siła 
lochów nie była zawsze jednakowa, lecz zależała od wielkości 
każdorazowego powołania; zazwyczaj 1 Xó/oę liczył 100 ludzi.

Piechota składała się z ciężko uzbrojonych czyli h o p l i t ó w  
(oi 5itXtx«i) i lekko uzbrojonych («i -;up.vrj-sę, albo oi 4tXo£, oi 
7 up.vo£). Uzbrojenie hoplity składało się z metalowego hełmu 
(to y.pa-Joę), z pancerza (6 3-ujpaĘ), z nagolenic (ai Y^puSsę), 
z wielkiej tarczy (to ĆSxXov, od której miał nazwę), z włóczni 
( to Sópu) i z prostego, obosiecznego miecza (to cioop). Lekko
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uzbrojeni nie mieli broni odpornej, lecz tylko broń zaczepną 
i według rodzaju takowej zwali się: a*ovTtaTa(, kopijnicy, wi-óTai, 
łucznicy, aę£v3ov̂ Tat, procarze. Kopijnicy walczyli kopią czyli 
pociskiem przeszło półtora metra długim, zwanym **óvtiov, 
którym po wyrzuceniu na nieprzyjaciela za pomocą przywiąza­
nego do drzewca rzemienia napowrót do siebie przyciągali. 
Łucznicy mieli łuk (xó$ov), procarze zaś procę (3?£v3ivY)). Między 
lekką a ciężką piechotą pośrednie miejsce zajmują tak zwani 
p e l t a ś c i  (wsX-caaTal), którzy oprócz pocisku i miecza mieli 
także lekką tarczę, tcIXty], Po czasach wojny peleponeskiej 
używano częściej wojsk najemnych.

2. J a z d a  (ol tirastę) początkowo liczyła 300, od czasów 
Peryklesa 1.000 ludzi; prócz tego mieli jeszcze Ateńczycy 200 
jezdnych łuczników, ol wxoto^ótai, którzy nie byli obywatelami, 
lecz niewolnikami. Jazda obywatelska dzieliła się na 2 szwadrony 
po 500 ludzi, którymi dowodzili 2 hipparchowie; szwadrony 
dzieliły się na 10 tpuXat, którymi dowodzili ot ap^et. Uzbro­
jenie jeźdźców było takie, jak hoplitów, nie mieli jednak tarczy, 
a zamiast nagolenic nosili wysokie buty. Jazdy używano nie 
tylko w czasie wojny, lecz także w pokoju przy rozmaitych 
procesyach i uroczystych wystąpieniach. Nadzór nad jazdą 
należał do rady 500, która często odbywała przegląd, aby się 
przekonać o należytym jej stanie.

3. F l o t a  (xb vauxtxóv z dom. o-prrsuga albo ać. v9j=ę), 
stanowiła główną siłę wojenną Aten; początek swój za­
wdzięcza Temistoklesowi, a rozwój Peryklesowi. Okręty były 
wojenne i przewozowe, a wprawiano je w nich wiosłami i ża­
glami. Okręty wojenne były po większej części z 3 rzędami 
wioseł, at Tpujp£ię; każdy rząd liczył 10 do 15 wioseł, a więc 
razem miał okręt wojenny 60 — 90 wioseł. Załoga takich okrętów 
liczyła około 200 ludzi i składała się z żołnierzy okrętowych 
(ot extgaĆT*i), z wioślarzy (ot epŚTzt) i majtków (ot vauxat). 
Później używano także i większych okrętów o 4 i 5 rzędach 
wioseł, a były także i mniejsze okręty wojenne o 30 lub 50 
wiosłach (xptax.óvxopot i itevxYixóvxopoi/), jak również jeszcze mniejsze 
jachty i łodzie. Okręty przewozowe (at 5Xxa8e<; albo xa 5tXota) 
służyły do przewozu wojska i materyałów wojennych.



— 45 —

Ma r s z  dzienny wojska lądowego (Ą rcopsia, r, ćSic) wy­
nosił zazwyczaj 30 kim. Przed południem przerywano marsz 
dla wypoczynku i pokrzepienia się jadłem, poczem maszero­
wano dalej aż do wieczerzy (to 8strvov). Porządek marszu nie 
zawsze był jednakowy, lecz zależał od okoliczności. Straż prze­
dnią (ń rjveij.ovia) codzień kolejno tworzył inny oddział. Za prze­
dnią strażą w długiej kolumnie postępowała główna siła, od­
dział za oddziałem; tabor (ó oy/.oę albo tż oy.suo<yópa) posuwał 
się albo za każdym oddziałem osobno, albo razem na tyle 
wojska. W pobliżu nieprzyjaciela postępowało wojsko albo 
w szyku bojowym (ń ożXayę) albo w czworoboku (to xXa£<ncv) 
z taborem wr środku.

S z y k  b o j o w y  (r; <paXay5), w którym stawali tylko ho­
plici , tworzył jednostajną linię ośmiorzędową, która dzieliła 
się na środek (tó piaov), prawe skrzydło (to -/.spać) i lewe
skrzydło (to £U(ł>vup.ov y.śpjtę). Piechota lekka i jazda stawała we­
dług potrzeby bądźto przed linią 'bojową, bądźto za nią w od­
wodzie bądź wreszcie na skrzydłach.

Przed bitwą wódz składał ofiarę, zagrzewał żołnierzy prze­
mową do męstwa i wydawał hasło (n. p. Zwę omt( p), poczem 
całe wojsko zaczynało pieśń wojenną czyli pean (xatxvi!;stv), pro­
sząc Aresa o zwycięstwo, a na odgłos trąb (aa\%ilv.v) ruszało 
z okrzykiem wojennym do ataku. (Obacz Xenofonta opis bitwy 
pod Kunaxą). Zbliżywszy się do nieprzyjaciół, wyrzucali naj­
pierw hoplici swe włócznie, a potem z dobytymi mieczami 
uderzali na wroga.

O b ó z  (tś aTpaTŚttsoo'/) zakładano zazwyczaj po wsiach 
i miasteczkach, a rzadziej w polu; wówczas rozpinano namioty 
ze skóry. Broń jednego oddziału (t. j. Xó/oę) składano zawsze 
razem w jednem miejscu. Targowisko obozowe (rj iyopy.) było 
wspólne dla całego wojska. Na obóz wybierano zawsze miejsce 
obronne, ale zato obozu samego już nie umacniano, lecz ota­
czano go tylko zewnątrz placówkami (o; xpo<puXaxsę) i wewnątrz 
strażami («1 <puXa>u£). W nocy palono w obozie ognie.

W ł a d z e  wo j s k o we .  Najwyższą władzę wojskową stano­
wili s t r a t e g o w i e  (oi cnpaT ŷoi), wybierani co roku przez głoso­
wanie w liczbie 10. Byli oni dowódcami całej siły lądowej i morskiej
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i w najdawniejszych czasach wszyscy szli na wojnę i kolejno po 
jednym dniu piastowali naczelne dowództwo; wszyscy zaś wspól­
nie z polemarchem, który dawniej także hrał zawsze udział 
w wyprawach, tworzyli radę wojenną. Po wojnach perskich 
rzadko wysyłano więcej, niż 2 lub 3 strategów na wojnę. Wtedy 
albo jeden miał główne dowództwo albo było ono między wszy­
stkich podzielone albo też każdy swoim oddziałem w oznaczo- 
nem miejscu dowodził. Nierzadko poruczano też dowództwo 
prywatnemu obywatelowi, a gdy weszły w zwyczaj wojska na­
jemne, obejmowali nieraz dowództwo nawet cudzoziemcy.

Oprócz dowództwa na wojnie pełnili strategowie także 
w pokoju rozmaite czynności urzędowe, jakoto: czuwali nad 
zaciągiem do służby wojskowej, nad utrzymaniem floty, zajmo­
wali się ściąganiem podatków, dotyczących wojny, mieli nadzór 
nad dostawami ze strony obywateli, brali udział w uroczystych 
procesyach publicznych , mieli również władzę sądowniczą w prze­
stępstwach wojskowych, nareszcie czuwali nad bezpieczeństwem 
kraju i granic. Budynek urzędowy strategów nazywał się to 
<jTpaTr,Yicv, gdzie się wspólnie kosztem państwa stołowali.

Z władz wojskowych zasługują jeszcze na uwagę:
10 t a ij i a p  ̂o i , dowódcy 10 pułków, na które piechota 

obywatelska była podzielona. W czasie pokoju pomagali oni 
strategom przy załatwianiu rozmaitych czynności administra­
cyjnych.

2 ticicapyot i 10 <póXapy ot, o których mowa była wyżej.
’E  ̂i p. s X t a i t <T> v v e u> p i g> v w  liczbie 10 po 1 z ka­

żdej fili, losem wybierani, mieli nadzór nad warsztatami okrę­
towymi (t3c v£Ó)pta), magazynami i arsenałami; prowadzili ra­
chunki i wykazy materyałów, potrzebnych do zaopatrzenia floty.

C. Zycie prywatne.
1. Rodzina.

W skład rodziny według wyobrażenia Greków wchodził 
ojciec, matka, dzieci i czeladź. Ojciec rodziny był panem domu 
(xópioę), był opiekunem i rzecznikiem rodziny wobec bogów
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i ludzi. On przeto składał ofiary bogom imieniem całej rodziny, 
on zastępował poszczególnych członków rodziny wobec sądu i 
państwa, Władza ojca rodziny u Ateńczyków wogóle nie była 
absolutną i tyrariską, lecz pati yarchalną, a związki rodzinne 
były u nich zawsze w wielkiem poważaniu. Kobieta od najda­
wniejszych czasów zajmowała u wszystkich Greków zaszczytne 
i powołaniu swemu odpowiednie stanowisko w społeczeństwie. 
Jako matka rodziny była Greczynka panią domu , zajmowała 
się jego zarządem, rozkazywała niewolnikom, pielęgnowała 
dzieci a w stosunku do męża była jego towarzyszką, a nic 
niewolnicą. Wielożeństwo nieznane było Hellenom. Lecz jak 
poważaną i szanowaną była kobieta w obrębie domu i rodziny, 
tak znowu w życiu publicznem żadnego nie miała znaczenia i 
żadnych praw i żadnego w niem nie brała udziału. Niewiasta 
w państwie ateńskiem przez całe życie była niesamowolną i stała 
na równi z małoletnimi; nie mogła ona żadnego prawnego 
aktu uczynić; lecz jak długo żyła w wolnym stanie, opiekunem 
jej był ojciec, względnie brat najstarszy, w stanie zamężnym 
mąż, a w wdowieństwie najstarszy syn pełnoletni lub najbliżsi 
krewni; o kobietaeli greckich możnaby bez przesady powiedzieć, 
że nie wychodziły poza progi izby kobiecej, wyjąwszy publi­
czne uroczystości. Dom był jedynem ich polem działalności. 
Do komnat kobiecych nikt obcy nie wchodził, a stosunki utrzy­
mywały Greczynki tylko z bliższą rodziną. Ilekroć kobiety, 
zwłaszcza zamożniejsze i dostojne, wychodziły na miejsca pu­
bliczne, towarzyszyły im zawsze niewolnice.

M a ł ż e ń s t w o  zawierano za poprzednią umową rodziców 
lub opiekunów. Zawarta przez nich umowa była poniekąd aktem 
zaręczyn, sYYÓijfnę. Zaślubiny same polegały na pewnych obrzę­
dach , modłach i ofiarach, które rodzice lub opiekunowie panny 
młodej składali bóstwom, opiekującym się małżeństwami (Hera, 
Artemis, Afrodyta). Po złożeniu ofiary ślubnej następowała 
uczta weselna, a po tej wieczorem odprowadzano uroczyście no­
wożeńców z domu rodziców panny młodej do domu męża. No­
wożeńcy w wieńcach na głowie jechali wozem, a z nimi jeden 
z bliższych krewnych lub przyjaciel pana młodego jako drużba 
(6 zap*vóg!jioę). Przed wozem szli goście weselni z pochodniami,
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śpiewając przy wtórze fletu pieśń weselną (£>pivatoę). W drzwiach 
domu , ustrojonego wieńcami, matka pana młodego lub w braku 
tejże poważniejsza wiekiem krewna jego witała i wprowadzała 
do domu pannę młodą, niosącą przetak, kądziel lub inny jaki 
sprzęt domowy jako symbol jej czynności w domu. W dzień po 
ślubie młoda para przyjmowała odwiedziny i podarunki od kre­
wnych i znajomych.

W ł a d z a  o j c o w s k a ,  jak u wszystkich narodów staro­
żytności , tak i u Greków w najdawniejszych czasach nie była 
wcale prawem ograniczona. Ojcu wolno było własne dzieci sprze­
dać lub oddać w zastaw, z domu wypędzić lub wydziedziczyć. 
Z postępem jednak czasu i cywilizacyi prawo władzę tę znacznie 
ograniczyło. W Atenach ograniczenie władzy ojcowskiej nastąpiło 
na mocy praw Solona, które zabroniły ojcu samowolnie dzieci 
swoje wypędzać lub wydziedziczać, a nakazywały natomiast dać 
im odpowiednie wychowanie i przez wyuczenie ich jakiego rze­
miosła zapewnić im środki do życia. Opieszały pod tym wzglę­
dem ojciec nie mógł później żądać od synów, aby go na sta­
rość utrzymywali.

2. Wychowanie dzieci.

Po narodzeniu dziecięcia ojciec orzekał, czy dziecię ma 
być zachowane przy życiu, czy wyrzucone. Jeżeli ojciec był za 
pozostawieniem dziecka, w takim razie najdalej do dni 10 skła­
dano ofiary oczyszczalne; przyczem nowonarodzone dziecię obno­
szono naokoło ołtarza domowego i nadawano mu imię. Aż do
7. roku życia chowały się dzieci pod okiem matki i niewolnic 
domowych. Ten okres wychowania domowego nazywał się ń 
Tpô ij. Od 7. roku życia zaczynało się właściwe wychowanie 
dzieci czyli rj waiSefa, a do tego rodzice prawnie byli obowią­
zani. Drobiazgowej jednak kontroli państwo nad wychowaniem 
młodzieży nie rozciągało, zostawiając to wolnemu uznaniu ro­
dziców. Jedynie tylko u Lacedemończyków istniały osobne w tym 
względzie przepisy. Publicznych zakładów naukowych z wyją­
tkiem Sparty nigdzie zresztą w Grecyi nie było; istniały tylko 
szkoły prywatne , zakładane przez ludzi trudniących się naucza­
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niem młodzieży, t. z. YPO W “* 1’'7'“* 1 albo YP°№*To8i8oi!ixaXoi, któ­
rzy od dzieci uczęszczających na naukę pobierali opłatę. Takie 
szkoły prywatne były w Grecyi dość rozpowszechnione, i to 
nie tylko po miastach, ale nawet i po wsiach. Rząd jednak 
wcale się o nie nie troszczył i nie dozorował ich. Chłopcom, 
uczęszczającym do szkoły, przydzielali rodzice, zwłaszcza zamo­
żniejsi , niewolnika, który jako nieodstępny ich towarzysz czu­
wał nad nimi, upominał ich , gdy wykraczali przeciw skromno­
ści i przyzwoitości, przynaglał do nauki, a , wrazie potrzeby 
wymierzał nawet kary. Taki niewolnik nazywał się zatSaY^YÓs.

Przedmioty nauk, chociaż żadnych pod tym względem 
nie było przepisów, w całej Grecyi były tesame, a mianowicie 
g r a m a t y k a ,  m u z y k a  i g i m n a s t y k a .  Naukę g r a m a ­
t y k i  stanowiło czytanie, pisanie i rachowanie, zrazu rylcem 
na tabliczkach, woskiem powleczonych, następnie piórem na 
papierze, który wyrabiano z włókien rośliny zwanej iwjwpoę 
(obacz „Dodatek“ na końcu książki). Po wyuczeniu się tych 
pierwszych początków następowało czytanie poetów narodowych, 
wygłaszanie dłuższych ustępów z pamięci i pisanie dyktatów. 
Do tych ćwiczeń używano zwykle dzieł Homera, Ilezyoda, 
Teognisa i innych.

Równocześnie z nauką gramatyki, a nawet i prędzej, roz­
poczynała się nauka g i m n a s t y k i .  Zadaniem jej było rozwi­
janie sił fizycznych; udzielali jej nauczyciele gimnastyki, zwani 
ot TtatSoTptfiai, w osobnych zakładach , tak zwanych palestrach 
(̂ aXaToTpat), które najczęściej mieszkańcy poszczególnych dziel­
nic miejskich własnym kosztem zakładali i utrzymywali. Oprócz 
tych palestr czyn prywatnych szkół gimnastyki istniały jeszcze 
zakłady rządowe czyli Yopwauta, które jednak nie były właści- 
wemi szkołami dla młodzieży, lecz miejscami ćwiczeń i rozry­
wek dla dorosłych młodzieńców i dojrzałych mężów; zostawały 
one pod nadzorem nie pajdotrybów, lecz gimnazyarchów i so- 
fronistów (Yup-'>a<r(ap-/cę, awppoytaiij;), którzy byli płatnymi ze 
skarbu urzędnikami i czuwali nad utrzymaniem porządku, kar­
ności i obyczajności.

Nieco później (około 13. roku życia) zaczynała się nauka 
m u z y k i ,  którą uważano za nieodzownie potrzebną dla wy­

życie etar. Grek. i Rzym. 4
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kształconego człowieka. Jak gimnastyka nadawała ciału zdrowia, 
siły i piękności, tak muzyka kształciła duszę i budziła w niej 
poczucie harmonii i piękna. Naukę muzyki pobierała młodzież 
nie u gramatystów, lecz w osobnych szkołach kitarzystów (oś 
xi3apisTa£). Z instrumentów muzycznych najulubieńszymi były 
lira i kitara, później także flet. (O instrum. muz. obacz ustęp 
„Poezya liryczna“). Nauka muzyki i gimnastyki trwała do 16. 
roku życia.

Zamożniejsza młodzież pobierała jeszcze potem wyższe wy­
kształcenia w r e t o r y c e ,  f i l o z o f i i  i m a t e m a t y c e .  W tym 
celu udawała się młodzież do sławnych filozofów, retorów i so­
fistów (ob. w Literaturze ustęp „Sofiści“), którzy za wysokie 
często wynagrodzenie udzielali nauki. Nadto uczęszczali mło­
dzieńcy do gimnazyów, gdzie ćwiczyli się w gimnastycznych 
zapasach. Po ukończeniu 18 lat życia wstępowali do dwuletniej 
służby wojskowej w strażnicach granicznych jako iteptxoXot (ob. 
str. 43), a po jej odbyciu stawali się obywatelami i mogli brać 
udział w życiu publicznem.

Wychowanie dziewcząt odbywało się w domu pod dozorem 
matek, gdyż posyłanie ich do szkół publicznych uważano za 
rzecz niezgodną z przyzwoitością niewieścią. Nauka dziewcząt 
ograniczała się tylko na czytanie i pisanie, gdyż w wychowa­
niu ich nie chodziło o rozwinięcie w nich większych zdolności, 
lecz o przygotowanie ich na dobre gospodynie i matki.

3. Zatrudnienia męszczyzn.

Grek życie pędził przeważnie poza domem, w miejscach 
publicznych; domem i rodziną zajmował się tylko tyle, ile 
tego nieodzowna konieczność wymagała. Powodem tego nie była 
obojętność dla rodziny, lecz żywy udział w życiu publicznem, 
tudzież wrodzona ruchliwość i towarzyskość, która nie pozwa­
lała mu ograniczyć się ciasnem kołem życia rodzinnego. Ze 
wschodem słońca, odmówiwszy krótką modlitwę i spożywszy 
skromne śniadanie, składające się z chleba i wina, wychodził 
z domu, a powracał do niego dopiero przed zachodem słońca. 
O tej porze spożywał obiad. Cały zaś dzień przepędzał w miej-



51 —

seach publicznych, jużto przy zajęciach gospodarskich na roli, 
w winnicy lub w lesie na polowaniu, jużto na rynku , w sądach, 
gimnazyach i teatrze. Rynek przedewszystkiem był najzwyklej- 
szem miejscem schadzek dla obywateli, zwłaszcza zamożniej­
szych, nie potrzebujących się troszczyć o chleb powszedni. Tu 
prowadzono pogadanki o bieżących wypadkach. przysłuchiwano 
się wykładom uczonych mężów, załatwiano rozmaite sprawy 
osobiste lub rozprawiano o sprawach publicznych. Wiele czasu 
poświęcali Grecy także obowiązkowej służbie publicznej, jakoto: 
zgromadzeniom narodowym, sądom i innym zajęciom publicznym, 
które umysł obywatela greckiego najbardziej zaprzątały. Sprawy 
domowe załatwiały kobiety, a gospodarstwo rolne prowadzili 
przeważnie niewolnicy. Obywatele, zwłaszcza majętniejsi, wyko­
nywali tylko nadzór i ogólny kierunek. Dla rzemiosł mechani­
cznych i zajęć przemysłowych okazywali obywatele greccy naj­
większą pogardę i uważali je raczej za stosowne dla niewolni­
ków i klas upośledzonych pod względem politycznym. W Ate­
nach n. p. handlem i rękodziełami trudnili się metojkowie i cu­
dzoziemcy, w Sparcie peryojkowie. Wprawdzie i bogatsi obywa­
tele prowadzili handel, miewali fabryki i warsztaty rękodziel­
nicze, ale tem wszystkiem nie zajmowali się osobiście, lecz 
używali do tego niewolników i najemników.

4. Domy mieszkalne i sprzęty domowe.

Rozkład i urządzenie mieszkań greckich nie są nam cał­
kiem dokładne znane; nie zawsze bowiem i nie wszędzie bu­
dowano domy według jednakowego planu. Wogóle jednak po­
wiedzieć można, że domy mieszkalne Greków były skromne i 
niepokaźne, albowiem skutkiem publicznego charakteru życia 
nie widziano potrzeby ubiegania się za wspaniałością prywa­
tnych budowli; dopiero później, mniej więcej od czasów wojny 
peloponeskiej, gdy interes życia publicznego zniknął, zaczęto 
domy prywatne urządzać obszerniej i wspanialej.

Pospolicie bywały domy greckie parterowe, rzadko o 
piętrze (iwepwcv). Jeżeli ono istniało, służyło dla kobiet i słu­
żby. Plac przed domem zwał się to i tpó3upov albo rcpo7cń-
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Xatov. Drzwiami, do których prowadziło zwykle kilka stopni, 
wchodziło się do k o r y t a r z a  (w 3upwpsTsv a), w którym po 
jednej stronie było mieszkanie odźwiernego (ś irupupóę), po dru­
giej stajnie, warsztaty i inne tego rodzaju ubikacye. Korytarzem

wchodziło się do środkowego p o ­
d w ó r z a  (ń auA-ij albo tó TrsptcruAioy 
b), które było czworoboczne, oto­
czone z 4 stron krytym k r u ż ­
g a n k i e m  (at a-csai lub Ta xpó- 
cTwa cc). Naokoło krużganku były 
p o k o j e  m i e s z k a l n e  (swoi dd)i 
jakoto: gościnne, jadalne, sypialne, 
szafarnia i t. d. Do każdej z tych 
komnat prowadziły drzwi z kruż­
ganku , a nadto jedna komnata 
z drugą łączyła się drzwiami we- 
wnętrznemi. W środku podwórza 
stał o ł t a r z  Z e u s a  (Złu;  ipstewę 
e). Cała ta część domu przezna­
czona była dla męszczyzn i zwała 
się ri av 3 p w v Tt ic. Dla kobiet słu- 

Ryc. 9. Zarys domu. żyła druga takasama część, t. j. 
tylna, połączona z częścią pierwszą korytarzem, zwanym g ś- 
t a u a o ę j i p a  ( f ) .  Ta druga, tylna część domu była tak- 
samo urządzona, jak pierwsza, miała więc znowu podwórze, 
krużganek i naokoło komnaty. Tylko w tylnej stronie na­
przeciw korytarza wchodowego była obszerna, do podwórza 
otwarta sala (h), zwana f, r p o n i ; ,  a będąca jakoby salą 
rodzinną; tam był o ł t a r z  H es ty i ,  tam przesiadywała 
matka rodziny ze służebnicami, zajęta pracą. Po obu stronach 
tej sali rodzinnej były dwie sale (jj), 3aAap. oę ,  komnata 
małżeńska, i a g ę i 3 aXa p . o ę ,  komnata dla córek domu. 
W tyle poza temi komnatami mieściły się ubikacye, przezna­
czone dla służby, a poza niemi było wyjście do ogrodu. Cała 
ta druga część domu zwała się rj y uv a tx. w vtt t c.

Lecz nie zawsze dom grecki dzielił się na takie dwie po­
łowy. Gdzie tej drugiej, tylnej części nie było, tam pokoje dla
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niewiast były na piętrze; ale w takim razie av8p<)>vmę była tak 
urządzona, jak dopieroco opisana Yoyawem-rię, t. j. krużganek 
znajdował się tylko z 3 stron, w tylnej zaś były Ttposicię, Sa- 
Xap.o<; i a|a$i3aXa|j.cię. Ś w i a t ł o  dochodziło do komnat drzwiami 
od podwórza; okna urządzano chyba tylko na piątrach. P o ­
d ł o g i  z początku nie było żadnej, później urządzano ją z drzewa 
kamieni lub marmuru. Ś c i a n y  były bielone lub malowane, 
niekiedy upiększane sztukateryą. Pokoje ogrzewano za pomocą 
przenośnych piecyków, z których dym uchodził drzwiami lub 
oknami. Kominy urządzano tylko w kuchniach.

S p r z ę t y  d o m o w e ,  nie były liczne ani wykwitn e , ale 
zato misternie wyrabiane. Stoły, krzesła, trójnogi, ławy, skrzy­
nie i t. d. były pięknie robione i często rzeźbione. S t o ł y  były

Ryc. 10. Stoły.

o czterech, trzech 
rodzaje: ó o ( f  p o ę

i jednej nodze. K r z e s e ł  były głównie trzy 
bez tylnego oparcia, na kształt taboretu,

ó /. X i a |x 6 ę , z tylnem oparciem i 5 .ipśvsę z tylnem oparciem 
i bocznymi poręczami w kształcie wielkiego fotelu. Charakte­

rystyczną cechę starożytnych 
mebli greckich stanowiło to, 
że tworzyły one tylko skielet 
drewniany z pasami, a po­
duszki ( f i  ptyea, ol uiitXoi) 
na nie dowolnie wkładano 
lub zdejmowano na i innem 
miejscu ich używano. Stąd 
trójnogi po włożeniu na nie 

wysłania mogły być użyte jako krzesła, a po włożeniu płyty 
jako stoliki. Do przechowywania szat, bielizny i drogocennych

Ryc. 11. Krzesła.
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Ryc. 12. Skrzynie.

przedmiotów używano s k r z y ń ,  ( a i  X a p v a * e ; ) .  Ł ó ż k a  
(to 'tdyoą, to XśzTpev, Ta cs;j.vta) miały kształt tapczanu z ścianką 
u głowy. Wyścielano je słomą, skórami zwierząt lub matera­
cami z wełny (ot TaitY)Te;); pod głowę kładziono poduszkę (t4 
j>ńYsa) ; do nakrycia służyły płaszcze (ai  */Xaivat). Z e  s p r z ę ­
t ó w d o m o w y c h  zasługują jeszcze na wzmiankę najrozma-

Ryc. 13. Łóżko.
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Ryc. 14. Dzbany.

itszego rodzaju naczynia gliniane i metalowe, jak kubki, 
puhary, dzbany, mieszalniki, miednice, misy, talerze i t. p.

5. Od z ie ż .

Odzież męską stanowiły głównie dwie szaty, t. j. b -/_ t t <ó v 
i to ip.cŹTiov. C h i t o n  był to rodzaj koszuli bez rękawów, 

który na biodrach przepasywano pasem. 
Jończycy nosili długie fałdziste chitony, naj­
częściej z płótna, Doryjczycy krótkie, weł­
niane. Na chiton wdziewano 1 p, d t t o v; była 
to szata zwierzchnia, większego formatu, czwo­
roboczna, którą zarzucano przez lewe ramię 
i plecy, a przeciągnąwszy ją popod prawe 
ramię i znowu zarzuciwszy przez lewe, zwie­
szano końcem poza plecy. Cięższy zimowy 
płaszcz zwał się r, •/_ X a T v *; noszono go na 

plecach, a z przodu spinano sprzążką; w nocy służył także za 
okrycie. Spartanie nosili krótki płaszcz, zwany b t p i ¡5 co v.

Ryc. 15. Chiton.



Rvc. 16. Tribon.

Ubiory kobiet różniły się tem, że były 
długie, fałdziste, spinane pasem i sprzążkami. 
Pod chitonem nosiły jeszcze kobiety, a za 
czasów macedońskich także i męszczyźni 
lekką koszulę, zwaną x 1T “  v 10 »• Materya, 
z której sporządzano odzież tak męską jak 
i kobiecą, była wełniana, lżejsza na lato, 
a cięższa na zimę; Jończycy używali także 
płótna; w późniejszych czasach noszono ró­
wnież szaty jedwabne. Barwa szat męskich 
była powszechnie biała, w żałobie czarna; 
kobiety oprócz szat białych nosiły też pur­
purowe, żółte i oliwrkowe. Wyrobem szat 
zajmowały się gospodynie domu i niewolnice.

W późniejszych 
czasach zbytek wy­
wołał w kroju i 
barwie szat najroz­
maitsze odmiany.

P o k r y c i a  
głowy męszczyźni 
nie nosili zwykle 
żadnego; tylko 
w podróży używa­
no kapelusza o sze­
rokich krysach (ó
wikoę , ó iteToruoę) ,
w zimie zaś lub 
podczas niepogody 
używano skórzanej 
czapki (rj y.'jvrj). 
Dziewczęta nie 
nosiły także ża­
dnego okrycia, a 
tylko włosy spi­
nały przepaską (i, 
p.<Tpa), mężatki 
używały siatek lub
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Ryc. 17. Odzież kobieca.
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czepków (ot acówct) i zasłon (ta xp7(8spva). Na nogach noszono 
s a n d a ł y  ze skóry (toc intoSiigata, aav8aXta), także t r z e w i k i  

(ai y-pr.-TSię); najczęściej zaś chodzono 
boso, czego bynajmniej nie uważano za 
rzecz nieprzyzwoitą. Wreszcie nosili mę- 
szczyźni pospolicie laskę, która miała 
zastąpić nieodstępną w najdawniejszych 
czasach włócznię, kobiety zaś wachlarze, 

parasolki i inne drobiazgi, służące ku ozdobie i wygodzie, jak 
kolczyki, naszyjniki , naramienniki i t. d.

Ryc. 18. Sandały.

6. P o k a r m y .

Grecy trzy razy na dzień posilali się pokarmem. Homer 
wymienia: apt<rtov śniadanie, 3e7xVov obiad i Sópxov wie­
czerzę. Później wyraz 8śoxiv wyszedł z użycia, gdyż 8stitvcv prze­
niesiono na porę wieczorną; natomiast pierwotne *?mov odtąd 
było podwójne: ipwsy  rcpwtvdv albo ax.pdu7|Ax, spożywane zaraz 
po powstaniu z łoża, składające się z chleba i wina, tudzież 
aptatov ¡¿san;|Appivóv, w porze południowej spożywane, które 
składało się z potraw ciepłych. Głównym pokarmem Greka,
o średniej zamożności były potrawy mączne z jęczmienia i psze­
nicy, objęte ogólnym wyrazem ctroę. Potrawy te były sporzą­
dzane w różnoraki sposób, jużto w formie zacierki (ga^a), która 
stanowiła codzienną narodową potrawę raniej zamożnego Greka, 
jużto w formie krup czyli kaszy (aXęiia), jużto chleba (dpio;)
i najrozmaitszego pieczywa, które z domieszką miodu, sera, 
maku i t. p. artykułów wypiekano. Wypiekaniem chleba zajmo­
wała się w najdawniejszych czasach gospodyni domu, później 
trudnili się tem zawodowi piekarze. Potrawy mięsne i wogóle 
wszystko to, co się jada z chlebem, nazywano ogólnym wyrazem 
S «|> o v (Wyrazu tego później używano szczególnie o potrawach 
z ryb). Zwierzęta, których mięso Grecy jadali, były: woły, 
owce, kozy, świnie, dziczyzna, drób i ryby, których morza 
greckie w wielkiej dostarczały obfitości. Rzecznych ryb nie jadano, 
a wyjątek stanowią tylko kopajskie węgorze. Jarzyny spożywano 
bądżto gotowane, bądźto surowe; z tych najzwyklejsze były.:
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kapusta, czosnek, cebula i jarzyny strączkowe. Ulubioną potrawą 
były też owoce, zwłaszcza winogrona, figi, oliwki, jabłka i t. d. 
Na stołach bogatych Greków nie brakło też z daleka sprowa­
dzanych bakalii, orzechów, daktyli i tym podobnych przy- 
smaczków, które podawano na wety. Wogóle, jak Grecy pier­
wotnie w pożywieniu byli umiarkowani i skromni, tak później 
grzeszyli w tym względzie wystawnością i przepychem, którego 
nie tylko krajowe, ale i najwykwitniejsze artykuły dalekiego 
Wschodu zaspokoić nie mogły.

Za napój służyło mleko i wino. Uprawa wina w całej 
Grecyi była bardzo rozpowszechniona; najlepsze jednak wino 
było z wyspy Chios. Pijano wino zawsze mieszane z wodą. 
Sposób spożywania potraw przy ucztach był rozmaity; w wieku 
bohaterskim spożywano je siedząc po jednemu przy małych 
stolikach; w późniejszych czasach męszczyźni leżeli na sofach 
xXTvai, zwykle po dwóch na jednej. Nożów i widelców nie 
używano nigdy, a tylko do potraw płynnych służyły łyżki, 
p/j<jT(Xat. Potrawy podawano na misach, w(v xx.s;, chleb zaś 
w koszach, *avsa.

7. P o g r z e b y .

Grecy wierzyli, że dusza człowieka nie umiera wraz 
z ciałem, lecz idzie do Hadesu, gdzie za życie doczesne zasłu­
żoną odbiera karę lub nagrodę; wierzyli również, że dusza 
zmarłego tylko w takim razie znajdzie przystęp do Hadesu, 
jeżeli na ziemi ciało pogrzebem uczczone zostało. Dlatego też 
grzebanie umarłych uważali Grecy za obowiązek, religią i prawami 
nakazany, którego spełnienie należało przedewszystkiem do 
synów i rodziny zmarłego. Zaniedbanie tego obowiązku było 
ciężkiem wykroczeniem przeciwko bogom i cieniom zmarłego.

Obrządki pogrzebowe u wszystkich Greków były jedna­
kowe i stale określone. Zaraz po zgonie krewni zamykali zmar­
łemu oczy, obmywali zwłoki, namaszczali je, ubierali w czyste, 
białe szaty i wieńczyli, w usta zaś wkładali mu monetę, by 
miał czem Charonowi opłacić przewoźne, to vaóXov. Nazajutrz po 
zgonie kładziono zwłoki na marach i wystawiano w przedsionku.
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Przed domem stawiano naczynie z wodą, którą wychodzący 
z domu skra piać się zwykli, gdyż sądzono, że pobyt w domu zmar­
łego zanieczyszczał odwiedzającyh. Najbliżsi krewni i domownicy 
stawali naokoło mar i zawodzili żałobne jęki. Często najmowano 
umyślnie do tego celu płaczki. Trzeciego dnia odbywał się po­
grzeb i v. <t o p a) o świcie, gdyż widokiem zmarłego nie godziło
się kalać promieni słonecznych. Mary nieśli niewolnicy domu 
lub wyzwoleńcy, a nieraz i obywatele, jeżeli zmarły znakomite 
oddał usługi krajowi. Na czele pochodu pogrzebowego szła 
orkiestra fletnistów i płaczki. Za zwłokami postępowała rodzina 
zmarłego i znajomi, w żałobnych szatach, przodem męszczyżni, 
za nimi kobiety. Cmentarze znajdowały się zwykle poza obrębem 
miasta; jednakowoż niekoniecznie trzeba było zwłoki składać 
na wspólnym cmentarzu; często kopano groby, zwłaszcza dla 
osób bogatszych, na własnych gruntach, w ogrodach lub przy 
drogach. Zwłoki pospolicie grzebano, niekiedy palono, zwłaszcza 
w czasie epidemii lub na wojnie, albo jeżeli szczątki zmarłego 
na obczyźnie chciano przewieść do ojczystej ziemi. W razie 
palenia popioły zbierano do urny. Jeżeli zaś zwłoki miały 
być pogrzebane, to składano je w trumnę z drzewa, gliny lub 
kamienia (aopóę, Xoćpv«̂ ). Obok zwłok, tak na stosie jak i do 
grobu, kładziono często kosztowności lub ulubione nieboszczyka 
przedmioty, jak zbroje, urny, puhary i t. d. Po złożeniu zwłok 
w grobie uczestnicy pogrzebu żegnali zmarłego trzykrotnem 

następnie wylewano libacyę z wina, mleka i miodu (/_oal 
Tpiaxov3at), czasem nawet zabijano bydlęta ofiarne. Na grobie 
stawiano pomnik, nieraz bardzo kosztowny, zwykle zaś płytę 
kamienną lub słup, na którym umieszczano napis. Po skoń­
czonej ceremonii pogrzebowej następowała stypa, to itsptoeucvov. 
Żałoba trwała dni 30, a kończyła się ofiarą, składaną na 
grobie. Krewni winni byli jednak i nadal pamiętać o zmarłym, 
odwiedzać grób jego, stroić kwiatami i od czasu do czasu 
składać libacyę, zwłaszcza w rocznicę śmierci lub urodzin 
nieboszczyka.
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8. Monety, miary i wagi.

a) M o n e t a  attycka była przeważnie srebrna. Najczęściej 
używaną była drachma (Spxxgń), wartości około 40 centów w. a., 
i tetradrachma (TSTp5<§p»xi/.ov), zwana także orat^p. Drachma miała 
6 obolów (o3oaüÍ) albo dwa triobole (xpiwjkXa); obol wynosił 
nieco więcej, niż 6 centów. Sto drachm stanowiło minę gva 
czyli funt attycki, wynoszący około 40 zł. ; 60 min stanowiło 
talent (xáXavxov) , wartości przeszło 2.400 zł. w. a. Od czasu 
wojny poleponeskiej używano także monety miedzianej /%X/.ok, 
wynoszącej '/, obola. Złote monety nie były krajowe, lecz obce. 
Najwięcej używane w handlu były lidyjskie statery (s-crrijpeę), 
wartości 20 drachm srebrnych i takiejsamej wartości perskie 
darejki (Sapeixcí).

b) M i a r ę  d ł u g o ś c i  znaczniejszej w czasach history­
cznych stanowiło powszechnie olimpijskie sxáStsv, wynoszące 
’ /4ó geogr. mili albo 185 metrów. Jedno stadyon zawierało 
6 pletrów (wXś3pa) po 31 m; jedno pletron miało 100 stóp 
greckich (jtóSeę), jedna stopa (31 cm.) zawierała 4 piędzi 
(7;«XacJT«£); jedna piędź wynosiła 4 cale greckio (ááxxuXct) =? 2 cm. 
Nadto była jeszcze miara, zwana ¿pviná, sążeń, zawierający 
6 stóp greckich =  186 cm.; tudzież irij/uę łokieć, wynoszący 
1 Vi stopy czyli 24 cali greckich =  46 cm. Perska i:xpa<si'p(i\s 
wynosiła 30 ixáSía czyli 3/4 mili geogr.

c) M i a r ę p ł y n ó w  stanowił p.sxpr¡xite, który zawierał 
12 /śćx, jeden miał 12 /.s:6Xai, jedna y-sxúXr, miała 6 zua3ot. 
Metretes wynosił 39 litrów, jeden yjńą =  3-3 1., jedna 
xsTÚXr, =  0'2 1., jeden yńaScię =  */2 dcl.

d) M i a r ę  r z e c z y  s y p n y c h  stanowił géStgvo;, który 
był o Y» część większy, niż piipr^f,:, i zawierał prawie 52 litrów. 
Jeden p.s'8ip.v3ę miał 6 éx.xei;, jeden áy.xík miał 8 /oiw.y.-:;, jedna

miała 4 xsxúXai, jeden xoxúXij =  0'2 litra.
e) Mi a r ą  c i ę ż a r ó w ,  podobnie jak miarą wartości, był 

talent, wynoszący z górą 26 kg., mina miała 436 gramów, 
drachma z górą 4 gramy, obol około 0'7 grama.
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9. Rachuba czasu.

Czas liczyli Grecy według dni , miesięcy i lat. D n i e m  
właściwym, -b ijp,ap lub f, i^fpa, nazywano czas od wschodu do 
zachodu słońca; dzień zaś obywatelski, zwany u Greków v(jy3vj- 
\j.ipG') , obejmował oraz i noc, czyli znaczył t o , co nasza doba, 
a zaczynał się od zachodu słońca. Główne ezęści dnia właści­
wego są : poranek, pi<7ov vjp.ap południe i ia-ipa. wieczór.
Dokładniejsze oznaczenia różnych części dnia s ą : op3po; świt, 
Ttepl yjkicu e-wTokoię albo /¡Xisu atiayowoę o wschodzie słońca, 
xpcoi rano (po wschodzie słońca), ayopaę 71X ^ 060*1? przed połu­
dniem, x£p: p.£ar,p.(łpiav w południe, 3siXnę po popołudniu , 8etXrłę 
o^iaę wieczorem. Homer oznacza jeszcze porę przed zachodem 
słońca wyrazami „r(p.ep ’Hśktoę p.stsv£(;<jsto |3ouXuTÓv8eu, gdy słońce 
chyliło się ku tej porze, o której woły wyprzęgają od pługa, 
t. j. ku wieczowi. Podział dnia na godziny (5>pat) nastał dopiero 
od czasu zaprowadzenia zegarów słonecznych i wodnych (xb 
¿)pok6yiov, Tj y.X=iiu3px), co nastąpiło dopiero mniej więcej w V. 
wieku prz. Chr. Wtedy dzielono dzień właściwy na 12 godzin, 
oznaczając je literami alfabetu A, B, T, A, i t. d. Skutkiem 
takiego podziału godziny w różnych porach roku były niejedna­
kowe, gdyż w lecie były dłuższe, w zimie krótsze.

M i e s i ą c  (6 gvjv) miał u Greków 30 albo 29 dni naprze- 
mian (¡«¡v xkvjpvię i Miksę) i dzielił się na 3 dekady, według 
których dni miesiąca liczono. Pierwszy dzień miesiąca zwał się 
yj vou¡x*iv(a czyli nów, następne dni aż do dziesiątego oznaczano 
liczbami porządkowemi z dodatkiem iaTxpivou albo ipyop-Goy 
(t. j. pw]vóę). Dni drugiej dekady liczono w tensam sposób 
z dodatkiem ptscouvToę. Dwudziesty dzień nazywał się etzaę. 
Dalsze dni trzeciej dekady liczono wstecz od 30 dnia z do­
datkiem ®3ivovcoi; albo xauopivou, a więc 21 dzień zwał się 
Sekcćty) ®3{vovtoc , 22 h/drą ęr. i t. d. Nazwy poszczególnych 
miesięcy u Ateńczyków były następujące: 1) 'E*aTop£at<i>v, 
2) M£TaY£tTviwv, 3) Bsr(8poputi>v, 4) [luavŁda<i)v, 5) Maip.a-/TT)pi<uv, 
6) rioj£i8£(i)v, 7) rap.y)Xid)v, 8) ’AyScorrjpiwy, 9) ’EXaiji)iłcXtci)y, 
10) Mouviyni)v, 11) 0apY(]Xui)y, 12) 2vup5<?opui)v.
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R o k  (to Ito; )  był księżycowy i liczył 12 miesięcy czyli 
354 dni i zaczynał się u Ateńczyków z pierwszym nowiem, 
który przypadał po letniem przesileniu dnia z nocą czyli 
w połowie lipca. Ponieważ jednak rok księżycowy krótszy jest 
od słonecznego o 11 dni, starano się przeto wyrównać go przez 
wtrącenie w ośmioletnim okresie czasu 3 miesięcy, liczących 
po 30 dni, tak, iż 5 lat w tym okresie liczyło po 12 miesięcy 
czyli po 354 dni, a 3 lata przestępne po 13 miesięcy czyli 
po 384 dni. Miesiąc wtrącony (p.ry' ¿p.3°kip.ato;) przypadał po 
Posejdeonie i nazywał się IIo!7Et8i<i)v B (dsózepoę).

L a t a  liczyli Ateńczycy według archontów, Spartanie 
według eforów. Historycy liczyli lata według ważniejszych 
wypadków dziejowych, n. p. od zdobycia Troi, które według 
naszej rachuby przypada rzekomo na rok 1184. przed Chr., 
albo od zaprowadzenia Olimpiad. Początek pierwszej olimpiady 
przypada na rok 776. prz. Chr.

I). Religia i mitologia.
I. Powstanie i rozwój wyobrażeń o bogach.

W najdawniejszych czasach ubóstwiali Grecy, podobnie 
jak i inne narody starożytności, siły przyrody i rozmaite 
zjawiska w przyrodzie. Słońce, które ciepłymi promieniami 
ziemię oblewa i do życia ją budzi —  księżyc i gwiazdy, które 
dobroczynnem śwatlem ciemności nocne rozpraszają — morze, 
co rozhukanymi bałwanami o wybrzeża tłucze i ziemią niejako 
w posadach wstrząsa — niebo, raz uśmiechające się pogodnie, 
to znowu zachmurzone i strasznymi na ziemię ciskające gro­
mami —  ziemia, która z łona swego tajemniczym sposobem 
miliony roślin wydaje — wszystkie te zjawiska przyrody nie- 
odgadnione i zdumiewające budziły w człowieku grozę i uwiel­
bienie. Widząc zależność swoją od nich , widząc jużto dobro­
czynny jużto niszczący wpływ tych sił na siebie, upatrywał 
w nich człowiek objaw istności boskiej i cześć boską im oddawał. 
Na stopniu tym nie mogły jednak długo pozostać wierzenia 
religijne narodu, tak żywą wyobraźnią obdarzonego, jak Grecy.
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Kiedy przeto porządek i prawo ustalać się poczęły, kiedy pań­
stwa zaczęły się tworzyć, a kultura i oświata coraz głębsze 
zapuszczać korzenie, przyszedł i człowiek z czasem do pozna­
nia , że wyższe i doskonalsze jakieś potęgi tym światem kierują 
i rządzą, a nie owe grozę budzące i niepojęte siły przyrody. 
Tak więc pojmowanie bogów jako przedstawicieli sił przyrody 
zaczęło się powoli zacierać, a natomiast zaczęto upatrywać 
w nich uosobienie pojęć moralnych, zaczęto wyobrażać sobie 
bogów jako istoty do ludzi podobne, tylko doskonalsze, obda­
rzone wielką mocą i nieśmiertelne.

To przejście od czci natury do uznania bogów w ludzkiej 
postaci wyrazili Grecy w podaniach o powstaniu świata i bo­
gów i o następstwie dynastyi boskich w panowaniu nad światem.

Na początku jak głoszą podania, był Chaos, będący mie­
szaniną wszystkich pierwiastków i żywiołów wzajemnie się zwal­
czających. Z Chaosu wyłoniła się ziemia (r, Tata), obdarzona 
siłą twórczą i wytworzyła z siebie niebo (6 Oupavóę). Te dwie 
potęgi czyli pierwiastki, skojarzone węzłem małżeńskim, wy­
dały mnóstwo potomków: olbrzymi ród T y t a n ó w  (ot Tuaveę), 
jednookich C y k l o p ó w  i potwornych sturamiennyeh H e k a -  
t o n c h  e j rów.

Lecz niedługo panuje zgoda w tem królestwie, bogów. 
Uranos sam, zatrwożony widokiem strasznego potomstwa, strąca 
Cyklopów i Hekatonchejrów do Tartaru. Gaja jednak ujmuje się 
za swojem potomstwem; wręcza K r o n o s o w i ,  najmłodszemu 
z pozostałych na ziemi synów swoich, sierp żelazny, którym 
ów ciężką zadaje ranę ojcu i pozbawia go tronu.') Zaczyna się te­
raz drugi okres rządów niebiańskich , panowanie Kronosa i mał­
żonki jego Rei. Kronos, czując wyi’zuty sumienia za pogwałce­
nie ojca i bojąc się, żeby go takisam los nie spotkał, jaki on 
swemu ojcu zgotował, zjadał wszystkie swe dzieci zaraz po 
urodzeniu. Tym sposobem pożarł już był H e s t y ę , D e m e t e r ę, 
He r ę ,  H a d e s a  i P o s e j d o n a .  Lecz Rea, litując się nad 
smutnem losem swych dziatek, potrafiła szóste z kolei dziecię, *)

*) Z sączących się kropli krwi powstali G iganci (T !y «v t e ; )  i Ery- 
n i e (’Epiyósę), złe duchy zemsty i krwawych czynów.
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t. j. Z e u s a ,  ukryć, a mężowi podała do pożarcia zamiast 
dziecięcia kamień , w pieluchy owinięty. Zeus, wyrósłszy wr ukry­
ciu , zaraz po roku rozpoczyna walkę z swym ojcem, zmusza 
go do zwrócenia połkniętych poprzednio dzieci, a następnie 
przy ich pomocy zaczyna z Kronosem i Tytanami walkę o pano­
wanie (Tuavop.ay(a). Tessalia była widownią walki; na górze 
Otrys stał Kronos z Tytanami, na górze Olimpie Zeus z ro­
dzeństwem i tymi z Tytanów i Tytanek, którzy mu sprzyjali. 
Wspierał Zeusa w tej walce również wyswobodzony z podziemia 
ród Hekatonchejrów i Cyklopów. Dziesięć lat trwała walka. 
Zeus raził i oślepiał wrogów błyskawicami, które mu ukuli 
Cyklopowie; wreszcie osłabionych pokonał i strącił do Tartaru. 
Po odniesieniu zwycięstwa nad Kronosem i Tytanami objęła 
teraz rządy świata nowa dynastya, łagodniejsza i w ludzkiej 
postaci, której założycielami i naczelnikami byli trzej bracia: 
Z e u s ,  P o s e j d o n  i Hade s .  Ci podzielili się rządami nad 
światem w ten sposób, że Zeus objął panowanie nad niebem 
i ziemią i wogóle nad całym światem, Pesejdon nad morzem 
i wszelkiemi wodami, Hades nad podziemiem. Nową tę dyna- 
styę bogów nazywali Grecy olimpijską, dlatego, że według ich 
mniemania mieszkali na górze Olimpie. Ale i teraz jeszcze nie 
zapanował trwały spokój w nowem królestwie. Gaja, mszcząc 
się niewoli i pognębienia Tytanów, zrodziła szkaradną poczwarę 
nazwiskiem T y f o n a  (Tufpweó; albo Tu<pci<i>v). Straszny ten po­
twór o 100 głowach smoczych, dymem i ogniem ziejących, 
przebiegając góry i doliny, wszędzie szerzył zniszczenie a w końcu 
zapragnął posiąść panowanie nad bogami i ludźmi. Zeus ciężką 
musiał staczać z nim walkę, wreszcie pokonał go piorunami 
i rzucił w otchłań Tartaru. Następnie zerwali się znowu do 
walki pozostali na ziemi G i g a n c i  (obacz uwagę 1. na str. 
63), których własna matka Gaja przeciw nowym bogom i no- 
wemu porządkowi świata buntowała. Zaciętą była walka bogów 
z Gigantami (Tcfawcoitó^a); lecz przy pomocy Heraklesa') zwy­
cięstwo utrzymało się po stronie bogów olimpijskich, a pokonani 
Giganci albo zabici albo górami przywaleni zostali. *)

*) Uosobienie ideału doskonałości ludzkiej, która w porządkowaniu 
świata czynny udział bierze.
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Odtąd zaczęło się niezem niezamącone, błogie panowanie 
bogów olimpijskich, którzy szczęśliwy i wesoły byt wiedli jużto 
na szczycie rozkosznego Olimpu jużto między ludźmi na ziemi. 
Na temto tle snuła twórcza wyobraźnia Greków najrozmaitsze 
opowieści i podania o życiu bogów, ich pochodzeniu, o ich 
stosunkach pomiędzy sobą i z ludźmi. Wyobrażali sobie przeto, 
że bogowie prowadzą życie na sposób ludzki, a świat bogów 
urządzony jest zupełnie tak, jak świat ludzi; tworzy on jakoby 
osobny rodzaj gminy politycznej, mającej swoje hierarchie, sto­
pnie i obowiązki. Grecy bowiem widzieli w bogach swoich udo­
skonalonych tylko ludzi, nieśmiertelnych wprawdzie i obda­
rzonych wielką potęgą, mocą której panują nad przyrodą i lu­
dźmi , ale równie, jak ludzie, podlegających cielesnym potrze­
bom i namiętnościom. Co więcej, nie uważali ich nawet za 
świętych, doskonałych i sprawiedliwych. Podania mitologiczne 
mówią o gniewie, zazdrości i zemście bogów, o walkach po­
między sobą staczanych i wszystkich innych wadach, ludziom 
właściwych. Bogów swoich nie uznawali także Grecy za wszech­
mocnych , lecz wierzyli, że sami bogowie podlegają wyższej 
jakiejś potędze t. j. przeznaczeniu (jwipa), którego ani uniknąć 
ani zmienić nie byli w stanie.

Tym wyobrażeniom i wierzeniom, zrazu jeszcze nieusta­
lonym, pewien rodzaj wykończenia nadali poeci, szczególniej 
Homer i Hezyod. Onito rozliczne bóstwa lokalne, czczone 
w poszczególnych miastach i okolicach Hellady, bóstwa obce, 
poznane przez stosunki z narodami azyatyckimi. wreszcie bó­
stwa wytworzone przez poetycką wyobraźnię związali i ujęli 
w pewien system, zorganizowali w społeczność, wydzielając ka­
żdej postaci ściśle oznaczony zakres działania.

Według tego zakresu działania i miejsca pobytu rozróżniali 
Grecy bogów' niebieskich czyli zamieszkujących n i e b i o s a ,  
bogów przebywających w m o r z u  i w o d a c h ,  i bóstwa, mie­
szkające na z i e mi  l u b  p o d  z i e mi ą .  Między tymi znowu 
jedni szczególniejszą odznaczając się potęgą tworzyli jakoby 
arystokracyę w królestwie boskiem, a byli to  w ł a ś c i w i  bo- 
g o w i e ; drudzy znowu zajmowali w tej hierarchii stanowisko 
d r u g o r z ę d n e ,  będąc jakoby dopełnieniem bóstw wyższych,

Życie star. Grek. i Rzym. 5
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nareszcie były jeszcze istoty napół boskiego napół ludzkiego 
pochodzenia, które dla wielkich czynów i zasług doznawały 
czci boskiej; byli to b o h a t e r o w i e  (ijpwsę).

II. B ó s t w a .

1. Bogowie niebiescy (ot oópavtei), ot ’Okupnaet albo ot 
avw) byli najpotężniejszymi; mieszkali na szczycie Olimpu '), a 
Zeus był ich ojcem i królem.

a) Z e u s  (Zsuę,  Juppiter). syn Kronosa i Rei, małżo­
nek Hery, bóg najpotężniejszy i najwyższy, król i ojciec bogów 
i ludzi; jest on twórcą wszystkiego, co dobre , szlachetne i dzielne, 
od niego wszystko w przyrodzie i życiu ludzkiem zawisło. Jako 
bóg nieba jest sprawcą wszystkich zjawisk przyrodzonych; on 
gromadzi chmury (vs<psXy)ys?ŹTrj<;, y.sXaivs<pite), deszczem skrapia 
i użyźnia wyschłą ziemię, ale też zsyła pioruny i błyskawice, 
które są znakiem jego gniewu (Tćp7tixźpauvoę, aorepoitiUTńę, b(iyio'j- 
rcoę i t. d.) Jest on także opiekunem społecznych stosunków 
gminy i państwa, założycielem władzy królewskiej i prawej 
zwierzchności; stąd w podaniach królowie nazywają się jego 
synami lub ulubieńcami; jest również twórcą i obrońcą wszel­
kiego prawa boskiego i ludzkiego, czuwa nad przysięgą i wier­
nością (Z opy.icę, Ttćrusę), nad gościnnością (£svto;). jest opieku­
nem błagających o przytułek (bteutoę). Jego oko dobrotliwe 
czuwa nad królem i ludem, nad rynkiem i sądem, nad rodem 
i familią (Z. gouAaToę, ayopaioę, ysvś3'Xtos), słowem nad całym 
narodem greckim (Z. 'EXXńvtsc). Przedstawiano go jako męża 
w wieku dojrzałym. z piękną brodą, siedzącego na tronie 
z berłem w ręku i orłem stojącym u nóg jego. Na cześć Zeusa 
obchodzono w Olimpii co 4 lata igrzyska, zwane olimpijskiemi. 
Tam też znajdował się wspaniały posąg ze złota i kości sło­
niowej , dzieło ateńskiego rzeźbiarza Fejdyasa (żył w 5. wieku 
przed Chr.).

b) H e r a  ("Hpa, Juno), siostra i małżonka Zeusa, jako 
królowa nieba i pierwsza z bogiń, jest uosobieniem gwiaździ-

Według późniejszych wyobrażeń umieszczano mieszkanie bogów 
w wyższych sferach przestworu, w eterze, krainie wiecznej pogody i ciszy.
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stego nieba; działalność jej jest dobroczynna, bo czyni ziemię 
urodzajną; jako opiekunka małżeństw (ya r̂f/da) czuwa nad skro­
mnością obyczajów i dochowaniem wiary małżeńskiej. Charakter 
jej poważny i dumny, lecz przytem sztywny i cierpki. Będąc 
chciwą panowania i zazdrosną, często spierała się z Zeusem. 
Przedstawiano ją w postaci poważnej i szlachetnej niewiasty o 
majestatycznej piękności (Xeuxó>Xevoę, ó̂*o(*o? białoramienna, pię­
kno włosa) z koroną na głowie; w jednej ręce trzyma jabłko 
granatowe, w drugiej berło z kukułką. Największej czci dozna­
wała na wyspie Samos i w mieście Argos, gdzie znajdował się 
wspaniały jej posąg, ze złota i kości słoniowej sporządzony, 
dzieło drugiego najsłynniejszego rzeźbiarza greckiego, Poliklejta 
(żył w 5 wieku przed Chr.). Poświęconym jej ptakiem był paw.

c) P a l l a s  A t e n a  (IIaXXai;  AS'i;va, ’A.5 vri , Mi- 
nerva) ,  najukochańsza córka Zeusa i po nim bóstwo najpotężniejsze. 
Jest ona uosobieniem mądrości Jowiszowej, boginią rozumu i 
mądrości i jako taka urodziła się z głowy Zeusa, wyskoczywszy 
z niej w pełnej sile i zbroi. Działalność jej odnosiła się zaró­
wno do stosunków wojennych jak i pokojowych. Jako bogini 
wojny odznaczała się męstwem i odwagą, rozsądkiem i prze­
zornością (stąd ’AxpuT<ivr) niezwyciężona); była‘ więc przedstawi­
cielką wojny rozsądnej, prowadzonej z szlachetnych pobudek, 
a nie dzikiej i zapalczywej, której przedstawicielem był Ares. 
Jako bogini wojny nazywała się Atena n«XXaę (od icceXXsiv, wy­
wijać włócznią), nosiła tarczę (rj aiyię), zapożyczoną od Zeusa, 
na której mieściła się strachem przejmująca głowa Meduzy; ona 
broni miast przeciwko zewnętrznym nieprzyjaciołom (aXaXx.op.s- 
vn]ię, *póp*x°s)ł wspiera mężów, roztropnie wojujących, n. p. 
Odysseusa, zasłania ich w bitwach, nagradza zwycięstwem i zdo­
byczą (vix»)<pópo;). Jako opiekunka miast w czasie pokoju (xs- 
Xia;, toXmux®ę) wspiera ich dobrobyt, przemysł, umiejętności 
i wszelkie sztuki, także roboty kobiece, jak przędzenie i tka­
nie. Jako przewodniczka rzemiosł nazywa się ipYoćwp Wogóle od 
niej bierze początek wszystko w życiu społecznem, umysłowem 
i artystycznem, gdzie tylko czynnym jest rozum ludzki. Ona 
czuwa także nad wymiarem sprawiedliwości w sądach i zgro­
madzeniach ((icuXatx, ayopaia). Ze wszystkich miast greckich

5*
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najwięcej ukochała Ateny. Tam na Akropolis miała ona dwie 
świątynie, t. j. ’E p e / S s t o » ,  gdzie było starożytne palla-

Ityc. 19. Erechtejon i Partenon na Akropolis.

dium (t. j. posążek drewniany, który według tradycyi spadł 
z nieba), i drugą wspaniałą świątynię nap3i vt óv  ze słynnym 
posągiem Fejdyasa. Poświęconem Atenie drzewem była oliwa, 
którą ona sama w Attyce zasadzić miała, ze zwierząt zaś sowa. 
Oprócz powyżej wymienionych nazw nadawano jeszcze Atenie 
następujące: TptTOYŹveia,  z morza albo według innego 
wyjaśnienia z głowy Zeusa zrodzona; ’() ¡3 p i p- o ic i  r p n, córka 
potężnego ojca; rXauxf i i i t i ; ,  jasnooka. Na cześć jej obcho­
dzono w Atenach uroczystość zwaną navx3^v*u.

d) A p o l l o n ( <I, ot ¡3 o ę ’AuóXXo)v,  Apollo), syn Zeusa 
i Latony, urodzony na wyspie Delos, brat Artemidy, był bo­
giem słońca i światłości, dlatego zwał się <ł>oT£oę; pozostawał 
on w ścisłym związku z rozmaitymi objawami życia ludzkiego. 
Cześć jego, po całej rozszerzona Grecyi, nadzwyczaj uszlache­
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tniający wywarła wpływ na umoralnienie Greków. Czczono go 
bowiem nie tylko jako promienistego boga niebieskiego, lecz 
także jako opiekuna praw i porządku moralnego na świecie; on 
ściga i karze wszelkie wykroczenia moralne i zbrodnie, a ochra­
nia pobożność i cnotę. Dlatego nosi łuk i strzały, któremi 
występnych z daleka dosięga (ayupóiolsę, h-dipyoę lx»)fłóAoę, 
Tcęcpćpoę), zsyłając na nich choroby, zarazę i nagłą śmierć. 
Lecz z drugiej strony ochrania dobrych i odwraca od ludzi 
i zwierząt klęski i wszelakie nieszczęścia (aX=ć;£y.aw:ę, aweatsę, 
atori-p). Jaśniejąc sam wieczną młodością i męską pięknością, 
jest opiekunem młodzieży, która go czci jako swój własny obraz 
idealny; stąd ćwiczenia w gimnazyach i palestrach, wyścigi 
wszelkiego rodzaju i popisy gimnastyczne pod jego zostawały 
opieką. Lecz nie tylko młodzież, ale ,wogóle ludzie wszelkiego 
zawodu, jak pasterze, rolnicy, żeglarze, wojownicy i myśliwi, 
widzieli w nim swego opiekuna i cześć mu oddawali. Od Apol- 
lina pochodził także dar poezyi, muzyki i śpiewu. On poetom 
natchnienia udzielał, a jako bóg muzyki i śpiewu był wodzem 
i zwierzchnikiem Muz (p-ou^ay^ę). Wreszcie był Apollo także 
bogiem wróżby i zwiastunem przyszłości. Świątynia w Delfach 
pod jego zostawała władzą, on czcicieli swych i ulubieńców da­
rzył sztuką wróżenia i natchnieniem proroczem. Przedstawiano 
go najczęściej jako młodzieńca w kwiecie wieku, okrytego 
długim płaszczem lub zupełnie nagiego. Symbolami jego były 
łuk i strzały, także lira. Z zwierząt poświęcone mu były: wilk, 
jastrząb, sęp, łabędź i delfin.

e) A r t e m i s ,  (”A p t s p. i ?,  Diana) córka Zeusa i Latony, 
siostra Appollina. Jak Apollo był symbolem jasnego nieba i 
światła słonecznego, tak Artemis była uosobieniem światła księ­
życowego i nocy. Wielbiono ją różnymi przydomkami jako bó­
stwo dobroczynne i łaskawe, które ożywrezą rosę spuszcza na 
spragnioną i skwarem słonecznym wysuszoną ziemię. Opiekowała 
się też młodzieżą (wupoTpćfoę), a głównie dziewicami i sama 
też ślubowała wieczne dziewictwo. Lecz głównym zakresem jej 
działania były łowy myśliwskie. W towarzystwie nimf przebiega 
ona lasy, góry i doliny, uzbrojona w łuk i strzały (toxe«tpa, 
Tibyspo;), polując na zwierzęta leśne, których była zarazem
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opiekunką. Śmierć nagłą u kobiet, nie z ran ani z choroby 
wynikłą, przypisywano Artemidzie, która je swojemi strzałami 
z tego świata zabierała. Przedstawiano ją jako młodziutką, lecz 
poważną dziewicę, z półksiężycem na głowie, z lukiem i strzałą 
w ręce, opartą o jelenia, który jej był poświęconym.

f )  H e f a j s t o s  ("H<pa icToę,  Volcanus) syn Zeusa i 
Hery, jest wyobrażeniem ognia kryjąeego się we wnętrzu ziemi 
i objawiającego się w wulkanicznych wstrząśnieniach skorupy 
ziemskiej. U Homera słynie Hefajstos jako mistrz wszystkich 
sztuk, za pomocą ognia wykonywanych, mianowicie z obrabia­
nia kruszców. On wybudował bogom pałace spiżowe, porobił 
im trony, Zeusowi wykończył tarczę , zwaną egidą, dla Achillesa 
ukuł zbroję i t. d. Dlatego wszelkie podobne misterne roboty 
uchodzą’ za dzieła Hefajsta, a on sam się zwie *XucoT£/vrj<;, y.Xo- 
TÓepYię, /aAy.sóę. Ponieważ Hefajstos był symbolem ognia wewnę­
trznego ziemi, dlatego wierzono, że przebywa głównie w oko­
licach wulkanicznych, na wyspie Lemnos, także na wyspie 
Lipara i w Sycylii. W Etnie ma on swój warsztat, gdzie przy 
pomocy Cyklopów ukuł Zeusowi pioruny, Posejdonowi trójząb, 
a Hadesowi hełm, który go czyni niewidzialnym. Ponieważ je­
dnak ogień jest najważniejszym czynnikiem kultury i cywiliza- 
cyi, dlatego czczono także Hefajsta, osobliwie w Atenach, jako 
boga domowego ogniska, jako opiekuna rzemiosł i sztuk i jako 
dawcę ognia; na cześć jeg o , jakoteż Ateny, opiekunki rzemiosł 
kobiecych, obchodzono w październiku święto , zwane Airatsupia, 
podczas którego nowonarodzone dzieci obnoszono około ogniska 
i przez to wprowadzano je do życia społecznego.

g) A r e s  (’'Aprję, Mars), syn Zeusa i Hery, jest wyo­
brażeniem nieba, zamąconego wichrem i burzą. Z czasem jednak 
to naturalistyczne znaczenie jego zatarło się, tak, iż go później 
uważano wyłącznie za groźnego bożka wojny i dzikich krwa­
wych bitew; dlatego nazywano go ’Ev6a/,oę, p,iaupóv3;, ppoto^oi- 
yóę. Był on także opiekunem krwawych sądów, które siedzibę 
swoją miały na poświęconym mu pagórku w Atenach (Areopag). 
Jako bóg burz, wrzawy wojennej i szalonej siły bez miary i 
rozwagi jest Ares przeciwieństwem Pallady Ateny, bogini czy­
stego nieba i wojowniczej rozwagi. Gdy Ares na swym rydwa­
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nie w bój wyrusza, towarzyszą mu AeTpo; (trwoga), <1>ó/?oę 
(bojaźń) i "Ep-.ę (kłótnia). Zwierzęciem, poświęconem temu 
bożkowi, był wilk.

h) A f r o djy t a (’A?,oa8ir/), Venus) uchodziła tak u Greków, 
jak i u Rzymian za ideał piękności kobiecej i boginię miłości. 
Była to właściwie fenicka bogini Astarte, której kult, za 
pośrednictwem stosunków handlowych przechodząc z wyspy do 
wyspy, dostał się aż do Grecyi i Sycylii. Dlategoto tradycya 
podaje, że się z piany morskiej wynurzyła i na wyspie Cyprze 
albo też na Kiterze najpierw na ląd wystąpić miała, (àvaSo- 
ogsvr, albo KuTcpoŶ veta, Kuüépei«). Według innych podań była 
Afrodyta córką Zeusa i Dyony, stąd zwana Atwvain. Rozmaicie 
ją pojmowano : jużto bowiem wyobrażała miłość zmysłową, jużto 
jako Oùpxvia i małżonka Aresa czuwała nad wiarą małżeńską 
i uczciwością życia rodzinnego. W każym razie była uosobieniem 
życiodajnej siły przyrody. Jako powstałą z morza czcili ją na 
morskich wybrzeżach marynarze i rybacy jako boginią łago­
dnego morza i szczęśliwej podróży (sîkXota). Poświęconą jej 
była wiosna wraz z kwiatami i roślinami, szczególnie zaś mirty 
i róże. Przedstawiano ją w postaci lekko odzianej, lecz poważnej i 
wstydliwej dziewicy, budzącej pięknością swą zachwyt i uwielbienie.

i )  H e r m e s  ('Epgîjç, Mercurius) ,  syn Zeusa i Mai, 
urodził się na górze Kyllene w Arkadyi, dlatego KuXXnjvtoç 
zwany. Jest on symbolem płodności zwierzęcej, opiekunem 
i obrońcą trzód, dlatego szczególnej czci doznawał od pasterzy 
(vôgtoç); uchodzi on również za wynalazcę liry i fletu paster­
skiego. Wogóle jest dawcą dobrego bytu i wszelkiego bogactwa 
(Èpioûvio;, Siüfwp âitov), a ponieważ bogactwo zyskuje się 
najłatwiej przez handel, stąd Hermes był także bogiem handlu 
i opiekunem kupców; a że w kupiectwie najważniejszym czyn­
nikiem jest przebiegłość, zręczność i wymowa, stąd Hermes 
jest także bogiem wymowy i przebiegłości (Xô-fio;). Przebiegłość 
znowu prowadzi łatwo do oszustwa i kradzieży , dlatego Hermes 
wspierał nawet oszustów i złodziejów, jeżeli tylko zręcznie brali 
się do rzeczy (*Xeicrr,ę). Jako bóg handlu i przemysłu jest on 
także stóżem dróg i gościńców i ochrania podróżujących 
(;rjYeP-®vto'). Na cześć jego stawiano na gościńcach posągi
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w kształcie słupów, u góry głową zakończonych. Słupy takie 
nazywały się Hermami (śpi^ai). Jako bóg pokojowych stosunków 
jest Hermes także w ważniejszych sprawach posłańcem i he­
roldem Zeusa (Atię oiyyeXsę , 8t«x.Tepoę, od Stdystv wykonywać) 
i zwiastuje ludziom wolę Zeusa i innych bogów. On także 
dusze zmarłych przeprowadza do Hadesu ('Vr/^c^óc) , tudzież 
zsyła sen człowiekowi. Wreszcie odznaczając się zręcznością 
sprytem i zwinnością, był opiekunem gimnastyki i zapasów 
(éva-fúvto;). Przedstawiano go najczęściej jako młodzieńca w ka­
peluszu, z parą skrzydeł u kapelusza i pięt, dla oznaczenia 
szybkości, z jaką spełniał rozkazy bogów, tudzież z laską 
w ręku, owiniętą wężami i także zaopatrzoną w skrzydła.

j )  He s t y a  (.'Estia, Vesta), siostra Zeusa, córka Kro- 
nosa i Rei, była bóstwem ogniska domowego i opiekunką 
rodziny. W każdym domu miejscem jej poświęconem było 
ognisko, koło którego cała rodzina się zgromadzała. Miejsce 
to świętem było dla całej rodziny; kto się do niego zbliżył 
jako błagający (GeV<k ) , stawał się nietykalnym i niejako 
członkiem rodziny. Ponieważ zaś państwo jest także jakoby 
rodziną w szerszym zakresie, dlatego też i państwo posiada 
swoje ognisko narodowe w oddzielnym, poświęconym na ten 
cel gmachu, zwanym icpu-tavewv, w którym stał posąg i ołtarz 
Hestyi, będący poniekąd widzialnym węzłem tej wielkiej rodziny. 
Na ognisku Hestyi płonął wieczny ogień, podsycany przez 
dziewice święte (iaTtaSsę) Gdy osadnicy greccy odpływali w da­
lekie kraje, brali ze sobą zawsze odrobinę ognia z tego naro­
dowego ogniska, aby tem zaznaczyć swoją łączność z miastem 
macierzystem. Grecy czcili bardzo gorliwie tę boginią; przy 
każdej ofierze jej najpierw cześć oddawali i każdą czynność 
religijną kończyli wezwaniem jej imienia. Świątyń osobnych 
dla Hestyi Grecy nie budowali, ponieważ w każdym budynku 
publicznym i domu prywatnym miała poświęcone sobie miejsce.

Oprócz tych bogów wyższego rzędu, obdarzonych pełnią 
rozmaitych sił i przymiotów, czcili Grecy wiele b ó s t w  n i ż s z y c h  
c z y l i  d r u g o r z ę d n y c h ,  które zostawały w bliższym sto­
sunku do bogów głównych, tworząc ich dopełnienie.
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Znaczniejsze takie bóstwa olimpijskie drugorzędne są :
a) H e l i o s  ("EDi:? Sol), syn Tytana Hiperyona, bóg 

słońca, codziennie wschodzącego i zachodzącego. Wynurza on się 
co rana z fal Oceanu na rydwanie, parą ognistych rumaków 
zaprzężonym, poprzedzony przez Eos, boginią jutrzenki, a prze­
jechawszy przez całe sklepienie niebios, wieczorem znowu za­
nurza się w Oceanie, by nazajutrz tęsamą rozpocząć wędrówkę. 
Helios jest przeto uosobieniem tarczy słonecznej, która światłem 
darzy ziemię. Ponieważ światło słoneczne przenika najskrytsze 
kryjówki, stąd Helios jest wszystko widzącym i wszystko 
słyszącym, on wszelkie tajemnice na jaw wydobywa i dlatego 
jego na świadka wzywano przy zaklęciach i przysięgach. Cześć 
jego od najdawniejszych czasów istniała odrębnie, a dopiero 
później połączono go z Apollinem w jedno bóstwo.

0) S e 1 e n e (2 s X ń v *|, Luna) ,  cofka Hiperyona, siostra 
Heliosa, bogini księżyca i noey; podobnie jak Helios w dzień, 
tak ona po zachodzie słońca wynurza się z Oceanu, przesuwając 
się na wozie zwolna po sklepieniu niebios. Później zlano ją 
w jedno pojęcie z Artemidą.

f)  E o s  (’Iłoję, Aurora), siostra Heliosa i Seleny, bogini 
jutrzenki, rozjaśniającej niebo przed wschodem słońca; podobnie 
jak inne gwiazdy, wynurza się z Oceanu, ale nie przebiega 
całego nieba, gdyż jest tylko boginią poranku. Przydomki jej 
są: ^ptyśvs(a, o świcie zrodzona, piSoSawuAo;, róźowopalea, 
y.pcy.iici-Acę, w szafranowej szacie.

8) I r y d a  (’ Ipię), córka Taumasa i Elektry, jednej 
z Okeanid, była boginią tęczy, posłanniczką Hery, Zeusa i innych 
bogów, a doradczynią i przewodniczką ludzi, którym boskie 
posłannictwo zwiastowała. Starożytni myśleli, że Irys chmury 
zasila wodami mórz i rzek, aby jako deszcz spadając, użyźniały 
ziemię. Dlatego też witał ją radośnie wieśniak jako zwia- 
stunkę deszczu.

e) M o j r a  (MoTprt, Parca) jako imię pospolite oznacza 
„los życia, dolę, przeznaczenie“ . Pojęcie to z czasem uosobiono 
i zrobiono z niego boginią przeznaczenia, która każdemu czło­
wiekowi przy urodzeniu los życia wydziela; przedstawia ona 
zatem moralny porządek świata, któremu wszyscy ludzie



— 74

i bogowie poddawać się musieli. Nawet Zeus nie zdoła w niczem 
zmienić losów przeznaczenia czyli Mojry. Zwykle wyobrażano 
sobie, że istnieją 3 Mojry czyli Parki, mające w*pływ na losy 
ludzkie, które nazywały się Kam3(Ó, Aa/isic i ”A-p:-cc. Władzę 
ich nad życiem ludzdem od kolebki aż do grobu przedstawiano 
za pomocą nitki, którą przędły i ucinały, gdy czas śmierci 
nadszedł, a mianowicie Kloto wiła przędzę, Lachezys nić snuła, 
Atropos przecinała ją , gdy człowiek miał umrzeć. Równe 
znaczenie z Mojrą ma u Homera wyraz „AToa“ .

? )  N e m e z y s  (N ś g. s a i ę) jest boginią karzącą i prześla­
dującą wszelką niesprawiedliwość i strzegącą słuszności; ona 
karze i mści się za każdy występek, ludzi zuchwałych i dumnych 
z powodzenia pozbawia szczęścia, a niesłusznie prześladowanym 
pomaga, temsamem utrzymuje w świecie równowagę.

Yl) T e m i d a (0  ś ;j. i c) jest uosobieniem boskiego prawa, 
porządku i sprawiedliwości. Przedstawiano ją jako dojrzałą 
niewiastę z zasłoną na oczach dla wyrażenia, że sprawiedliwość 
ma być ślepą na wszystkie uboczne wpływy; w jednej ręce 
trzyma miecz i kajdany jako symbole kary i surowości, w drugiej 
wagę jako symbol ścisłej sprawiedliwości.

3) M u z y  (M o u i  a t), córki Zeusa i Mnemozyny, od 
miejsca urodzenia Pieryi około Olimpu zwane także Pierydami 
(IltsplSsę). Czczono je szczególnie w Pieryi; stąd cześć ich prze­
szła do Beocyi, do góry Helikonu, gdzie miały poświęcone źró­
dła : Kastalia, Aganippe i Hippokrene. Uchodziły one pierwotnie 
za nimfy źródeł i mieszkały na szczytach Helikonu, Parnasu 
i Pindu, pielęgnując przedewszystkiem sztukę śpiewu Skutkiem 
tego zaczęto je czcić jako boginie śpiewu, muzyki i poezyi. 
One darzą natchnieniem poetów, którzy też dlatego zawsze ich 
pomocy wzywają. Liczba ich była rozmaita, później wspomi­
nano zwykle o 9 muzach i uważano je za opiekunki 
wszystkich sztuk i umiejętności, przydzielając każdej osobny 
zakres. I tak: 1. Eu-repacu), muza gry na liecie i lirycznej 
poezyi; 2. ’E o i t m , muza poezyi erotycznej; 3. KXeiu>, muza 
historyi; 4. KaXXió7tr),  muza bohaterskich pieśni; 5. MeX- 
Ttop.śvr), muza tragedyi; 6. IloXup.vire, muza hymnów 
i poezyi religijnej; 7. Tepi j a/ opr i ,  muza tańca; 8. 0aXeu
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muza komedyi i żartobliwej poezyi; 9. Oupav £a ,  muza 
astronomii.

t) C h a r y t y  czyli G r a c y e  (Xoiprtsę,  G-ratiae), córki 
Zeusa i Hery, czczone były u Greków i Rzymian jako boginie 
wdzięku, uroku i wesołości w życiu ludzkiem i w przyrodzie. One 
darzą ludzi wesołością, zadowoleniem i radością; nawet bogowie 
bez Charyt nie umieliby się weselić i ucztować. Przedstawiano 
je jako piękne, urocze dziewice, zawsze tańczące, śpiewające 
i  wesołe, zdobiące się kwieciem, szczególniej róży, która im 
i Afrodycie była poświęconą. Były one stałemi towarzyszkami 
Afrodyty; podczas biesiad bogów na Olimpie Charyty tańczą, 
gdy Muzy grają i śpiewają. Zwykle wymieniają 3 Charyty : 
AyAata, Elippoju/y;, 0aAt'a.

•z) W i a t r y  (’'Avsp.oi). uważano także za istoty boskie; 
ich siedzibą miała być górzysta Traćya, a królem był 
najgwałtowniejszy ze wszystkich wiatrów, Boreas. Według 
innych podań, przekazanych w pieśniach Homera, królem 
wiatrów był AbAo;, który mieszkał na dalekim zachodzie , na 
wyspie AbAta. Tam w głębokich pieczarach trzymał on zamknięte 
wszystkie wiatry, wypuszczając je tylko według potrzeby. A było 
ich głównych cztery: Eupoę,  palący wiatr wschodni, N ć t o ę  
wiatr południowy, Z i ® u p o ę , burzliwy wiatr zachodni, i B o p. i a ; 
(Aąuilo), dziki i gwałtowny wiatr północny.

2 . Bogowie wód i morza (o i  3  a A « <s a t o i).
a; P o s e j d o n  (II o u s i 3 ¿3 v , Neptunus) , brat Zeusa 

i Hadesa, syn Kronosa i Rei. Kiedy po zwyciężeniu Kronosa 
i Tytanów trzej Kronidzi panowanie świata między siebie dzielili, 
otrzymał Posejdon zrządzeniem losu panowanie nad morzem. 
Jako zatem Zeus jest uosobieniem nieba i ziemi, tak Posejdon 
przedstawia burzliwy żywioł wody, który otacza całą ziemię 
(stąd Yawjo ôę). Jako władca morza posiadał w głębiach jego 
pyszny pałac, skąd wykonywał swą władzę nad morzemi 

wszystkiemi wodami. Godłem jego potęgi jest trójząb, którym 
wzburza i uspokaja morze. Od uderzenia trójzęba jego piętrzą 
się fale morskie i powstają burze, rozpadają się skały na ziemią 
wyspy z głębiny wód się podnoszą. Nadto wydaje Posejdon 
rozkazy wiatrom i wstrząsa ziemią, stąd 



— 76 —

nazywany. Wszystkie bóstwa morskie jemu były podległe 
i czciły go jako swego władcę. Uchodził on nadto za twórcę 
i poskromiciela szybkonogiego konia, a stąd był opiekunem 
zajęć rycerskich i wyścigów. Wyobrażano go jako potężnego 
władcę, o ponurym wyrazie twarzy, z trójzębem w ręku 
i delfinem u nóg.

b) A m f i t r y t a  (’A p . s n p i t /)), żona Posejdona, bogini 
szumiących fal morskich i opiekunka wszystkich tworów mor­
skich. Była córką Nereusa, a matką Trytona.

c) T r y t o n  (T p i t u v) , syn Posejdona i Amfitryty, był 
podrzędnem bóstwem morza i sługą czyli heroldem Posejdona. 
Na rozkaz pana swego wzburza lub uspokaja fale morskie, dmąc 
w trąbę muszlową gwałtownie lub łagodnie. Jest on zatem 
wyobrażeniem szumiącego morza. Niekiedy wspominają poeci 
greccy o Trytonach w liczbie mnogiej, których wyobrażano sobie 
jako pół-ludzi, okrytych łuską, z dwukończastym ogonem 
delfinów.

d) N e r e u s  (Nijpsuę), starodawne bóstwo morskie, mie­
szkające w głębiach morza. Nim Posejdon otrzymał panowanie 
nad morzem, Nereus był władcą tegoż. Przedstawiano go jako 
sędziwego starca (yip6)v #Xwę). Posiadał on dar przepowiadania 
i moc przeobrażania się w coraz inne postaci. Zona jego Doryda 
powiła mu 50 córek, t. z. Nereidy albo Dorydy. Były to nimfy 
morskie, mieszkające w głębiach morza. Najsławniejszemi były 
Amfitryta, która została żona Posejdona, i Tetyda, żona Peleusa, 
matka Achillesa.

e)  P r o t e u s  (U p w x e u ę) , podrzędne bóstwo morskie; 
przedstawiano go, jak Nereusa, w postaci starca. Zwykle prze­
bywa w głębiach morza, a tylko w południe wynurza się na 
powierzchnię wraz z trzodą cieląt morskich Posejdona, które 
pasie na brzegach wysp. Jako starzec posiadał on dar wróżenia, 
jednakowoż tylko siłą można go było do tego przymusić. Ale 
i wtedy nawet różnymi sposobami starał się wywinąć pytającemu, 
przybierając rozmaite postaci, jak lwa, pantery, świni, węża i t. p. 
Ta zmienność jego jest wyobrażeniem zmienności morza i jego 
powierzchni. (Obacz Hom. Odys. IV. 351— 570).
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3. Bogowie ziem scy i podziem ni (ot x^=vl01, *aT*-
y 5 ś v t o t ) .

a) G a j a (raia, rij) oznaczała pierwotnie tylko ziemię. 
Później czczono ją jako rodzicielkę i żywicielkę wszystkich 
stworzeń, a przedewszystkiem jako matkę bogów.

b) D em  e t e r  (Ai) p, Ceres), córka Kronosa i Rei, 
a siostra Zeusa. Pierwotnie oznaczała tosamo, co Gaja, t. j. 
matka ziemia (Si =  yvj (x̂ xr;p), rodzicielka i żywicielka wszystkich 
istot żyjących. Z czasem jednak poczęto ją czcić odrębnie jako 
boginią roślinności i rolnictwa; stosunek ten roślinności do 
ziemi przedstawiała symbolicznie jej córka Kopy; czyli IIipas<pćvr(. 
(Proserpina). Demeterze przypisywano wynalazek rolnictwa 
i czczono ją jako źródło wszelkiej cy wilizacyi, która z rolnictwa 
wynika. Nader ważny w mitologii greckiej jest mit o porwaniu 
jej córki Persefony, którą uprowadził Hades do podziemia 
i uczynił swoją małżonką. Strapiona matka zwiedza wszystkie 
kraje, szukając córki. Dopiero wszystko widzący Helios odkrył 
je j, że Hades za wiedzą Zeusa porwał Persefonę. Zagniewana 
na Zeusa Demeter stroni od Olimpu, tułając się po ziemi, 
i nie chce ziemi darzyć urodzajem, póki nie odzyska córki. 
Głód więc zapanował na ziemi; ludzie nie mieli chleba, a bogom 
zabrakło ofiar. Zeus tedy, chcąc przebłagać zagniewaną siostrę, 
wysłał Hermesa po Persefonę; ale ponieważ ta w podziemiu 
została już małżonką Hadesa i zupełny jej powrót na powierzchnię 
ziemi stał się niemożliwy, ułożono się przeto w ten sposób, że 
przez dwie części roku Persefona ma bawić przy matce na 
ziemi, a na zimę ma wracać napowrót do świata podziemnego. 
W podaniu tern Persefona występuje przeto jako symbol roślin­
ności, Demeter zaś jako symbol urodzajności ziemi; wychodzenie 
zaś Persefony na powierzchnię ziemi i wracanie do podziemia 
oznacza coroczne budzenie się i zaumieranie przyrody. Ten 
związek losów Demetery i Persefony z obumieraniem przyrody 
w jesieni i budzeniem się jej do nowego życia na wiosnę 
stanowił podstawę tajemnic i uroczystości eleuzyńskich, obcho­
dzonych głównie w Attyce na cześć Demetery i jej córki 
Kory (obacz str. 93). Przedstawiano Demeterę jako poważną
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niewiastę w długiej szacie, z wieńcem kwiatów i kłosów na 
głowie, a z sierpem w ręku.

c,) D y o n i z o s  Ai óvuao? ,  Boiz^oę,  Bacchm , Liber) 
syn Zeusa i królewny tebańskiej Semeli, jest wyobrażeniem 
wegetacyjnej siły natury, która objawia się w płodności i uro­
dzajności roślin i drzew, a przedewszystkiem w owocach winnej 
latorośli; w owocach jej Grek upatrywał ześrodkowanie całej 
wegetacyjnej siły przyrody, stąd krzew ten był wyłącznym 
Dyonizosa symbolem. On sam, otoczony Satyrami, Sylenami 
i Menadami'), gwarnie i wesoło przebiegał dalekie kraje (stąd 
zwany Baz^oę, ”Iax-/_c;), ucząc ludzi uprawy wina i do czci 
swojej nakłaniając. Stąd Dyonizos był głównie bożkiem wina, 
które serce człowieka rozwesela i troski rozpędza, a zarazem 
ciału zdrowia i krzepkości użycza. Uważano go także za krze­
wiciela łagodniejszych obyczajów, umysłowej kultury i bratniego 
zjednoczenia ludzi; podobnie jak Apollo, udzielał także Dyonizos 
natchnienia i ochoty do poezyi i śpiewu. Uroczystościom, na 
cześć jego odprawianym, poezya dramatyczna zawdzięcza swój 
początek (ob. „Poezya dram.“ ).

d) P a n  (n i  v), syn Hermesa i Dryopy albo według innego 
podania syn Zeusa i nimfy Kallisto, był bożkiem pasterzy i trzód 
leśnych; czczono go osobliwie w lesistych górach Arkadyi. Tam 
uwija się Pan po cienistych dolinach i grotach, bawiąc się 
z nimfami lasów i źródeł i do tańca im przygrywając na 
fujarce pasterskiej (oOpiyS, fístula). Jako bóg gór i lasów 
uważany był za sprawcę niepokojącego uczucia i strachu, który 
przejmuje wędrowca w dzikich parowach, gdy oprócz szumu 
drzew i wycia burzy żadnego głosu ludzkiego nie słyszy. Ten 
niepokój, budzący się wtedy w duszy człowieka, zwano przeto 
panicznym strachem. Pan był także bożkiem pasterskiej pieśni, 
on pasterzom udzielał natchnienia w śpiewie i sam też uchodził 
za mistrza w śpiewie i grze na fujarce, której był wynalazcą. *)

*) Satyrowie (oí Sór-jpoi) i Sylenowie (ot SeiXn]vo!) byli bóstwami 
leśnemi, mieli pół ludzką, pół zwierzęcą postać i tworzyli orszak Dyonizosa. 
Menadami zaś (MaiváSs?) nazywano nimfy z orszaku Dyonizosa, które pod 
wpływem wina zmieniały się w szalone bachantki i dochodziły nieraz do 
dzikiego obłędu.
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e) N i m f y  (N6|x®at,  Nymphae) zajmują pośrednie 
miejsce między bogami a ludźmi; mogły żyć przez długi szereg 
lat, nie starzejąc się, ale nie były nieśmiertelnemu Zaludniają 
one pola, góry, doliny , lasy, drzewa, źródła, rzeki i jeziora, 
gdzie wiodą życie wesołe i szczęśliwe, przędąc lub tkając, 
kąpiąc się, śpiewając, tańcząc lub igrając. Są dobrymi duchami 
miejsc, w których przebywają; chętnie obcują z ludźmi i okazują 
się dla nich łaskawemi i dobroćzynnemi. Grecy czcili mnóstwo 
nimf i otaczali je wielkiem poważaniem, zwłaszcza tam, gdzie 
sądzono, że najchętniej przebywają, u źródeł, w lasach i górach, 
w jaskiniach i grotach. Świątynie, wznoszone dla nich, nazy­
wały się nimfeami, vup,?aiov. Uważano je przeważnie za córki 
Zeusa i Temidy; dlatego u Homera nazywają się xoópai Atóc. 
Najważniejsze z nich były N i) t ce 8 e ę , nimfy wodne; ’Ops aSsę ,  
nimfy górskie (towarzyszki Artemidy); Na ^ a i a t ,  nimfy dolin, 
towarzyszące zwykle Panowi; A p u a 3 e ę i *A ¡j. a o p u i  8 e ę , nimfy 
leśne czyli drzewne; Atp.va8e<;, nimfy jezior i stawów, które 
śpiewem wabiły śmiertelników i wciągały w swe tonie; ’i 2xe« -  
v7vai i Nn)psi 8eę,  nimfy morskie i t. d. Przedstawiano je 
w postaci wysmukłych, młodych dziewic, a w ofierze składano 
im różne wiejskie plony, najczęściej zaś wieńczono kwiatami 
ich posągi, stojące w grotach, przy zdrojach, w górach i lasach.

f )  H a d e s  czyli P l u t o n  ("A 18 yj <;, IIXoóxwv) ,  syn 
Kronosa i Rei, brat Zeusa i Posejdona, małżonek Persefony 
i- władca świata podziemnego i przybytku śmierci. (Zeuę xaxa- 
X ó̂vtcę). Ponieważ z ziemi wszystkie rośliny swój początek 
biorą, z jej wnętrza wszystkie kruszce się wydobywają i wogóle 
źródło wszelkiego bogactwa i żyzności we wnętrzu ziemi się 
kryje, dlatego Hades nazywał się także rozdawcą bogactw, t. j. 
Plutonem. Wyłącznem miejscem jego pobytu było podziemie, 
które nazywano Hadesem, Tartarem albo Erebem. Główne 
wejście do podziemia znajdowało się gdzieś na dalekim zachodzie, 
dokąd nawet promienie słońca nie sięgały; ale oprócz tego 
głównego wejścia o szerokiej bramie były jeszcze inne mniej 
uczęszczane, n. p. w pobliżu przylądka Tenaron na kończynie 
Peleponezu lub we Włoszech w okolicy miasta Kum koło 
jeziora awernijskiego. Wstęp do podziemia był łatwy dla
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każdego ale powrót na powierzchnię ziemi niepodobny. U wejścia 
czuwał pies trójgłowy, Cerber, potwór straszny, witający 
uprzejmie każdego wchodzącego, a odstraszający groźnymi 
zębami tego, ktoby wynijść pragnął. Nadto wielkie strumienie 
okalały ten świat podziemny; najpierw Styx (Stu?), rzeka ponura 
i pełna grozy, przez którą przeprawiał cienie zmarłych posta­
wiony tam przez bogów wioślarz Charon; lecz przewoził je tylko 
wtedy, gdy ciała ich na ziemi należnemi ofiarami i pogrzebem 
uczczono. W przeciwnym razie cień zmarłego nad brzegami 
Styxu błąkać się musiał tak długo, póki ciała nie pogrzebano. 
Za przeprawę brał Charon opłatę, dlatego zmarłemu wkładano 
w usta pieniądz, aby go mógł dać Charonowi. Oprócz Styxu 
były jeszcze w podziemiu: A c h e r o n  (’Ayjpow), rzeka smutku, 
L e t e  (Ań ^ ń ) , rzeka zapomnienia, bo woda jej odbierała 
tym , którzy się jej napili, pamięć przeżytych losów i dozna­
nych uczuć, P i r y f l e g e t o n  (HupięXeYs'3wv), strumień ognisty, 
i K o c y t o s  (K.(Ó5wto; ) , strumień jęku.

O życiu pośmiertnem rozmaite istniały wyobrażenia. W naj­
dawniejszych czasach przedstawiano sobie dusze nieboszczyków 
jako widma pozbawione świadomości, które instynktowo w pod- 
ziemu takiesame, jak na ziemi, wiodły życie. Lecz było to 
istnienie bardzo smutne, pełne grozy i strachu; dlatego też 
cień Achillesa powiada Odysseusowi, że wolałby na ziemi 
służyć jako wyrobnik, aniżeli w podziemiu jako książę panować 
nad umarłymi. Jedynie ofiary za zmarłych, przez ludzi na 
ziemi składane, łagodziły smutny los nieboszczyków w pod- 
ziemu, bo albo zjednywały dla nich względy panujących 
w podziemiu potęg albo też przywracały cieniom zmarłych 
świadomość i pamięć, gdy te napiły się krwi ofiarnej Stąd 
też obowiązkiem krewnych było składać na grobach krwawe 
ofiary, przyczem krew spuszczano do głębokich dołów. Później 
wyobrażano sobie świat podziemny, podzielony na T a r t a r  
i E l i z y u m  (TapTapo;. ’HXustov iceStov). Do Tartaru szły potępione 
przez sędziów podziemnych dusze grzeszników, gdzie dręczyły 
ich E ry  n ie  fEpivueg, eufemistycznie zwane także EiigeASeę i t. j. 
łaskawe, dobrotliwe), mścicielki wszekiego naruszenia praw 
moralnych , oraz niezliczone inne demony i duchy utrapienia.
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W Elizyum zaś przebywały dusze sprawiedliwych i ulubieńcy 
bogów, którzy tam pod rządami Kronosa błogiego używali 
szczęścia. Miał to być kraj nadzwyczajnej piękności, otoczony 
Oceanem, gdzie zawsze łagodne panowało powietrze. Tam błogo­
sławieni czas błogo spędzali na muzyce, śpiewie i ćwiczeniach 
gimnastycznych. Tam mieszkali także najsprawiedliwsi pra­
wodawcy starożytności: M i n o s ,  R a d a m a n t y s  i A j a k o s ,  
którzy tworzyli sąd nad zmarłymi pod przewodnictwem Plutona 
i Persefony. Na winowajców nakładano kary odpowiednie wiel­
kości ich przestępstw. I tak S y z y f ,  król Koryntu za oszustwo 
i zdradę musiał w Tartarze toczyć na górę olbrzymi głaz, który 
wiecznie w dół się staczał; zuchwały T y t y o s , który ośmielił 
się targnąć na dostojną matkę Apollina i Artemidy, leżał 
wyciągnięty na ziemi, a dwa sępy szarpały mu bezustannie 
wątrobę; T a n t a l  ukarany został za swoją pychę wieczną 
obawą, aby nie zgniotła go unosząca się nad nim skała, tudzież 
nigdy nieustającym głodem i pragnieniem, gdyż ilekroć nachylił 
się ku wodzie, w której stał, woda przed nim ustępowała, 
a ilekroć wyciągnął ręce ku wiszącym nad jego głową owocom, 
gwałtowny wiatr w górę je unosił; D a n a i d y , córki Danaosa, 
króla Argów, za zabicie swych mężów musiały za karę w Hadesie 
napełniać wodą naczynie bez dna.

g) H e k a t e  (‘Ew a tyj),  z rodu Tytanów, córka Tartara 
i Nocy, była bóstwem podziemnem, władnącem wszelkiemi 
tajemniczemi i magicznemi siłami przyrody; była też sługą i to­
warzyszką Persefony. Przedstawiano ją w strasznej postaci, 
z wężowemi nogami, z wężami we włosach, z pochodnią i mieczem 
w ręku, a towarzyszą jej czarne kudłate psy. Nadto wyobra­
żano ją sobie w troistej postaci (Tpip.op<poę), co miało oznaczać 
jej władzę nad trzema światami: ziemskim, niebieskim i pod­
ziemnym. Ponieważ cała jej istota miała w sobie wiele cech 
tajemniczych i demonicznych, przeto z czasem uważano ją 
wyłącznie za boginią nocy i ciemności, wszelkich tajemniczych 
czarów i guseł. Wraz z duszami zmarłych błąkała się nocą po 
bezdrożach i krzyżujących się drożynach (dlatego evi8ta, TpioSTnę, 
Trivia). Gdy później coraz więcej sił magicznych zaczęto przy­
pisywać księżycowi, połączono Hekatę z Artemidą w jedno bóstwo.

Życie star. Grek. i Rzym . 6
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4. Bohaterowie ("Hp we;).
Bohaterami nazywano mężów z czasów przedhistorycznych, 

w których bądźto dla pokrewieństwa z bogami, bądźto dla ich 
szczególniejszych cnót, zalet i czynów upatrywano pewne zbli­
żenie do istoty bogów. Wierzono, że po śmierci dusze tych 
ludzi obdarzone były władzą świadczenia ludziom złego lub 
dobrego i dlatego jnodlono się do nich jako do duchów opie­
kuńczych i potęg w nieszczęściu pomocnych i zjednywano sobie 
ich łaskę ofiarami Bohaterów takich mieli Grecy bardzo wielu. 
Wszyscy ich przedhistoryczni królowie, prawodawcy, założyciele 
państw, znakomitsi wojownicy zaliczeni zostali w poczet boha­
terów, a każda korporacya społeczna lub rzemieślnicza usiłowała 
założyciela swego wynieść do godności bohatera. Z osobą 
każdego niemal bohatera łączyły się liczne podania i powieści, 
wysławiające jego czyny i cnoty; podania te stanowiły bogate 
i niewyczerpane źródło dla poezyi i sztuki.

Wszystkich bohaterów podzielić można na 3 trzy grupy: Bo 
p i e r w s z e j  g r u p y  należą ci, których osoby pozostają w związku 
z podaniami poszczególnych miejscowości lub krain; do nich należą : 
Kadmos, Amfion i Edyp (Teby); Tnachos, Danaos i Perseus (Argos); 
Syzyfos i Bellerofontes (Korynt); Cekrops, Erechteus i Tezeus 
(Attyka); Tantalos (Lidya); Prometeus i Deukalion (Tessalia) ; 
Kastor i Pollux, zwani także Dyoskurami, których czczono jako 
patronów Sparty; Minosa wreszcie czczono na Krecie. Do d r u g i e j  
g r u p y  należą bohaterowie, którzy pozostają w związku z po- 
wszechnemi podaniami greckiemi. Są to więc bohaterowie narodowi. 
Takimi są Argonauci z Jazonem na czele, bohaterowie wojny 
trojańskiej: Achilles, Odysseus, Dyomedes, Agamemnon, Nestor i t. d. 
Największym jednak i właściwym bohaterem narodowym Greków 
był Herakles. Wspomnienia o nim napotykamy w podaniach 
wszystkich plemion greckich. Jest on przeto tem między bohate­
rami, czem Zeus między bogami. Wyobraźnia Greków wytworzyła 
w Heraklesie ideał niezwyciężonego bohatera o nadludzkiej dosko­
nałości, który uwalnia ziemię od dzikich zwierząt i potworów, 
(12 prac Heraklesowych), oczyszcza drogi od rozbójników, poko­
nywa ciemięzców, staje w obronie słabych i pokrzywdzonych, 
a w końcu po niezliczonych walkach i trudach dostępuje najwyższej 
nagrody —  dostojeństwa prawie boskiego na Olimpie i czci po­
wszechnej w narodzie. Do t r z e c i e j  g r u p y  należą bohaterowie 
sztuki, jak D e d a l u s ,  A g a m e d e s ;  poeci muzycy, jak O r f e u s ,
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L i n o s ,  Ol en ,  Muz  aj os ;  prorocy mityczni, jak M e l a m p u s ,  
T e j r e z i a s ,  K a l c h as .

III. Cześć bogów.

1. Miejsca obrządków relig ijnych . Wybór miejsca, 
w którem pewne bóstwo szczególniej czcić należało, nie zależał 
od samowoli mieszkańców, lecz od rozmaitych innych okoli­
czności. Najczęściej skłaniały do czci jakiegoś bóstwa miejscowe 
pobudki, zwłaszcza przyrodzona własność miejsca; wierzono 
bowiem, że bogowie szczególne mają zamiłowanie do pewnych 
miejsc lub okolic i tam lubią przebywać; mianowicie bóstwa 
przyrody przebywały chętnie na górach i łąkach, w gajach 
i lasach, daleko od gwaru ludzkiego, w jaskiniach lub przy 
źródłach i wodach płynących. Tam więc 'osobliwie oddawano 
cześć takim bóstwom, tam wybierano później miejsce na ołtarze 
i świątynie. Dla bóstw rodowych naturalnem miejscem czci 
było ognisko domowe, bóstwa zaś opiekuńcze państw i gmin 
miały swe świątynie i ołtarze na rynku; w ratuszu czczono 
przedewszystkiem bóstwa, zwane goukatoi, na miedzach i kopcach 
granicznych czczono bóstwa opiekuńcze ról, przy traktach i go­
ścińcach cześć oddawano Hermesowi, a na rozstajnych drogach 
odbierała ofiary Hekate Fakt historyczny mógł także
przyczynić się do oddawania czci jakiemuś bóstwu, n. p. gdy 
pomogło zwyciężyć nieprzyjaciela. W takich tedy miejscach, 
w których według mniemania ludzkiego bóstwo jakieś najchę­
tniej przebywało albo nawet widocznym znakiem obecność swoją 
tamże ujawniło, stawiano ołtarz, aby ofiarami i darami cześć 
oddać bóstwu. Ołtarz (|3wp.ó<:) pierwotnie składał się z nasypu 
ziemnego i darni lub z kupy kamieni, także z drzewa. Później 
budowano ołtarze sztuczne z ciosanych kamieni, a gdy postąpiła 
architektura i plastyka, dodawano różne ozdoby, jak podmuro­
wanie i schody, na bokach ołtarzów rzeźbiono kwiaty, wieńce 
i inne tego i’odzaju przedmioty. Forma ołtarza była rozmaita, 
okrągła, czworoboczna lub podłużna. Zwykle ołtarz jednemu 
bóstwu był poświęcony, niekiedy jednak był wspólny dwom, 
a nawet więcej bóstwom. Ołtarz, na którym miano składać6*
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ofiary krwawe, stał zawsze pod gołem niebem, aby dym kłębami 
ku górze się wzbijał. Gdy później zaczęto budować świątynie, 
ołtarz do całopaleń stał zwykle przed świątynią, a tylko ołtarze 
do ofiar bezkrwawych, tudzież ogniska do kadzideł i do wiecznie 
płonącego ognia stały wewnątrz świątyni. Jeżeli zaś kiedy 
i ołtarz do całopaleń stał wewnątrz, w takim razie nie było 
nad nim dachu. Dla bóstw podziemnych nie stawiano ołtarzy, 
lecz kopano dołki w ziemi, do których spuszczano krew bydląt 
ofiarnych.

Ryc. 20. Partenon.

Ś w i ą t y n i e  (vaoi) zaczęto dopiero budować około IX. wieku 
przed Chr.; były one zwykle małej objętości, gdyż nie służyły 
za miejsce zgromadzenia dla pobożnych, lecz tylko do przecho­
wania obrazu lub posągu bóstwa. Jak ołtarz musiał stać na 
miejscu świętem, tak i świątynię stawiano na miejscu, bogu 
poświęconem, które murem lub innem ogrodzeniem od miejsc 
i obszarów świeckich oddzielano (Ipxoę, xep£jłoX=ę.). Co do kształtu 
świątynia była zwykle czworoboczna, dwa razy tak długa, jak 
szeroka, niezbyt wysoka, bez wież, ozdobiona ze wszystkich 
stron lub tylko z dwóch kolumnami, na których wspierało się 
belkowanie poprzeczne (architraw) i podłużne (fryz); nad bel­
kowaniem wznosił się dach dość płaski, pochyły ku obu stronom 
podłużnym, a po obu bokach poprzecznych ucięty, przezco 
tworzył dwa pola trójkątne (frontony), otoczone gzymsem i za-
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pełnione rzeźbami. Między kolumnami a właściwymi ścianami 
świątyni były przysionki, w których stały ołtarze, tudzież 
wizerunki innych . bogów, służące ku ozdobie (3sot 7:póvaoi). 
Najważniejszą jednak częścią świątyni była przestrzeń wewnętrzna 
zamknięta, przeznaczona dla obrazu właściwego bóstwa. Ob r a z ,  
a v a k ¡a a (posąg lub wogóle wizerunek boga) stał naprzeciw 
drzwi wehodowych, (które zwykle ku wschodowi były zwrócone), 
na podsłupiu (piedestału), a niekiedy w oddzielonem od całej 
przestrzeni zagłębieniu. Przed obrazem wznosił się ołtarz dla 
bezkrwawych ofiar. Światło dochodziło do wnętrza świątyni 
albo głównemi drzwiami, gdyż okien świątynie greckie nie 
miały, albo też zrobionym w tym celu otworem w dachu. 
Całość świątyni stała na Wysokiem podmurowaniu o nieparzystej 
liczbie schodów, gdyż przychodzący do świątyni na pierwszy 
i ostatni stopień prawą nogą winien był stąpać. Jak ołtarz 
mógł być wspólny kilku bóstwom, tak i świątynie bywały 
wspólne. Wspólne n. p. świątynie miewała Demeter z Korą, 
Zeus z Herą lub Ateną, Hermes z Afrodytą i t. d. W takich 
świątyniach wizerunki oczywiście były dwojakie. Materyałem, 
z którego budowano świątynie, był kamień, najczęściej jednak 
marmur. Gdy architektura postąpiła, budowano świątynie 
bardzo okazałe z wspaniałymi portykami, zdobnymi w malo­
widła, rzeźby i posągi. Najpiękniejsze i największe były świątynie 
Artemidy w Efezie, Apollina w Delfach, Ateny w Atenach 
(Partenon, ob. ryc. 20), Zeusa w Olimpii, Demetery w Eleuzis 
koło Aten.

2. W izerunki bogów. Kult Greków, jak wogóle wszy­
stkich narodów pogańskiej starożytności, był obrazowy. Człowiek 
bowiem czuł potrzebę unaocznienia sobie bóstwa za pomocą 
widomego obrazu, przed którym zasyłał modły i składał ofiary. 
W najdawniejszych czasach wizerunkami bogów greckich były 
rozmaite symbole, jak zwierzęta lub rośliny, które pewnemu 
bóstwu szczególniej były miłe; proste, nieociosane kamienie,
o których częstokroć twierdzono, że spadły z niebios; sprzęty
i t. p. Kiedy jednak z czasem bogom greckim zaczęto nadawać 
postać ludzką, zaczęły i symbole takąż przybierać postać, 
chociaż i tu zrazu uwydatniano tylko wybitniejsze części ciała



—  8 6  —

ludzkiego, jak głowę i ramiona. Według podania Dedalus miał 
pierwszy wyrabiać posągi, na jednej tylko nodze oparte. Z czasem 
doszli Grecy w tym względzie do takiej doskonałości, że wyra­
biali całkowite posągi, odznaczające się niepospolitą pięknością 
i doskonałością. Robiono je początkowo z drzewa, następnie 
z marmuru, a wreszcie z bronzu, złota i kości słoniowej. 
Najsłynniejszym mistrzem plastyki był F e j d y a s z  Aten (żył 
w V. wieku przed Chr.). Jego posąg Ateny w Partenonie 
wysławiano jako arcydzieło niezrównanej piękności i harmonii, 
podobnie też statuę Zeusa w Olimpii. Drugim wielkim mistrzem 
był P o l i k l e j t o s  z Sycyonu, współczesny Fejdyasowi, którego 
najznakomitszym utworem był posąg Hery w Argos. W IV. wieku 
przed Chr. słynęli jeszcze z rzeźbiarstwa Sk o p a  s i Pr ax i t e l e s -

3. Modły i ofiary. Najprostszym sposobem zbliżenia się 
do bóstwa była: m o d l i t w a  (tojpj) i o f i a r a  (3uu£a) Modlitwą 
i ofiarą lud grecki wyrażał cześć swoją i wdzięczność ku bogom 
i zjednywał ich łaskę dla siebie. Grek wierzył, że niczego 
osiągnąć nie można bez opieki i pomocy bogów i dlatego 
każdą czynność zaczynał od modlitwy. Od rodzaju czynności 
zależało, do którego bóstwa miał się modlić. Modlitwę odmawiał 
Grek stojąc, z odkrytą głową i wyciągał ręce ku niebu, gdy się 
modlił do bóstw olimpijskich, przed siebie, gdy się modlił do 
bóstw morskich, a spuszczał je ku ziemi, gdy modlił się do 
bóstw podziemnych. Modlono się głośno, gdyż żądali tego od­
daleni bogowie. Treść modlitwy była krótka, zastosowana do 
potrzeby. Do modlitw należały także klątwy, w których wzywano 
bóstwa, najczęściej Erynie, aby wymierzyły karę temu, którego 
przeklinano, tudzież przysięgi, które w rzeczach drobnych, nie 
chcąc bóstwu ubliżyć, składano na koguta, psa, gęś i t. d .; przy­
sięgi ważne składano uroczyście przy ołtarzach, a gdy była 
przy tem ofiara, to ręką dotykano zwierzęcia lub we krwi 
ją zanurzano, chcąc dać poznać, że w razie niedotrzymania 
przysięgi tensam los, co zwierzę, ma spotkać przysięgającego. 
Najwłaściwszym jednak wyrazem czci, bogom oddawanej, były 
o f i a r y ,  które były krwawe i bezkrwawe.

Do o f i a r  b e z k r w a w y c h  należą pierwiastki owoców 
z ról i sadów, placki z miodem i pieczywa (iGXavot, ro-av»),
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kadzidła , wreszcie libacye (uzov8a(, Xo$a£) z wina,
miodu, mleka lub oliwy. Do ofiar bezkrwawych zaliczyć jeszcze 
należy dary wotywne (aya^rj^aia), składane w świątyni celem 
przechowania, rozmaitej wartości!, stosownie do zamożności 
ofiarującego, często same tylko włosy. Świątynie w Delfach 
i Olimpii przepełnione były drogocennymi darami, do których 
przechowania osobne nawet służyły skarbce.

O f i a r y  k r w a w e  składały się z rozmaitych zwierząt, 
stosownie do bóstwa, któremu je ofiarowano; tak Demetrze ofia­
rowano świnie, Dyonizosowi kozły, Posejdonowi byki i konie, 
Apollinowi osły , Hekacie psy, Zeusowi barany, Asklepiosowi 
koguty. Dziczyznę i ryby rzadko ofiarowano. Ilość bydląt ofiar­
nych była rozmaitą; ofiara ze 100 lub więcej bydląt nazywała 
się ś*.2TÓp.gY). Zwierzę ofiarne musiało być .zdrowe i bez skazy 
(EVTeXvj;); najczęściej wybierano do ofiar bydlęta, których nie 
używano do pracy lub rozpłodu; na maść bydlęcia także 
uważano, gdyż białe składano bogom nadziemskim, czarne 
podziemnym. Ofiar z ludzi nie składano już w czasach histo­
rycznych, chociaż w czasach najdawniejszych niewątpliwie istniały. 
Obrzędy ofiarne były zwykle bardzo uroczyste. Uczestnicy 
występowali w świątecznem odzieniu, ofiarujący oczyszczał się 
myciem rąk (zst^atpec^at) i skrapiał wszystkich obeenych 
poświęconą wodą ') rzeczną, morską lub ze zdroju; w rękach 
i na głowie trzymali wszyscy uczestnicy wieńce. Bydlę ofiarne 
przystrajano również wstęgami i wieńcami, a Homer wspomina 
nawet o pozłacaniu rogów. Właściwa czynność ofiarna zaczynała 
się wezwaniem do zachowania uroczystej ciszy (su?r)góTT£), poczem 
bydlęciu posypywano kark krupami z jęczmienia (ouXat, ciAo/u-tat), 
ucinano kosmyk włosów na znak poświęcenia i rzucano w ogień. 
Następnie zabijano zwierzę maczugą lub siekierą; gdy padło, 
podcinano gardło nożem ofiarnym, by krwi utoczyć. Gdy ofiarę 
składano bogom nadziemskim, podnoszono szyję zwierzęcia, by 
krew, którą skrapiano ołtarz, tryskała do góry; przy ofiarach 
dla bogów podziemnych naginano kark zwierzęcia ku ziemi.

*) Poświęcenie wody odbywało się przez zanurzenie w niej głowni 
z ołtarza.
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Po zdarciu skóry rozbierano tułów i części, przeznaczone dla 
bóstwa (u Homera ¡Aifcia t. j. wyrżnięte z mięsem kości udowe, 
obłożone tłuszczem), palono na ołtarzu, zwykle wśród libacyi 
i ofiar kadzidłowych; resztę mięsa spożywali ci, którzy uczestni­
czyli przy ofierze. Podczas palenia ofiary wygłaszano modlitwy 
często z towarzyszeniem muzyki i tańca, osobliwie przy ofiarach 
uroczystych. Tak n. p. ofiary, składane Dyonizosowi, odbywały 
się zawsze wśród tańca naokoło ołtarza, przyczem nucono pieśń, 
zwaną dytyrambem (Si^upap^o; *); przy ofiarach dla Apollina 
i innych bogów nucono pean (itaiav) i t. d Często urządzano 
też przy tej sposobności rozmaite zabawy lub igrzyska, również 
do uwielbienia bóstwa służące.

Ze względu na cel dzielą się ofiary na o c z y s z c z a l n e ,
b ł a g a l n e  i dz i ę k c z  y nne.

IV. U r o c z y s t o ś c i .

1. P odział n ieczystości i ich  znaczenie. Grecy czcili 
bóstwa swoje nie tylko modlitwami i ofiarami, lecz obchodzili 
także na ich cześć rozmaite uroczystości. Było ich mnóstwo we 
wszystkich miastach, a odprawiano je głównie na cześć tych 
bogów, których uważano za twórców i obrońców pewnych 
urządzeń społecznych. Obchodzono także uroczystości na pa­
miątkę ważnych zdarzeń historycznych, na cześć bohaterów, 
jako szczególnych opiekunów tego lub owego kraju, wreszcie 
na cześć umarłych. Uroczystości pierwszego i drugiego rodzaju 
miały po największej części cechę wesołą; oprócz modlitw 
i ofiar urządzano podczas takowych procesye, śpiewy i tańce, 
wykonywane przez chóry młodzieńców i dziewic, a także 
popisy rycerskie, gimnastyczne i muzyczne. Często kilka miast 
obchodziło wspólnie pewne uroczystości, na które i inne miasta 
wyprawiały posłów, aby tem zaznaczyć swój współudział. 
Skutkiem tego takie uroczystości nabrały z czasem znaczenia 
świąt ogólno - narodowych, a znaczenie ich pod względem spo-

J) Z tego śpiewu poezya dramatyczna wzięła początek.
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łecznym jest nadzwyczaj ważne. Grecy bowiem przez cały czas 
istnienia swej niezawisłości politycznej nie potrafili nigdy zdobyć 
się na utworzenie jednolitego państwa, któreby cały kraj objąwszy 
zespoliło wszystkie rozdrobnione państewka i gminy w jedno 
ciało. Mimo tego rozdrobnienia politycznego nie brakło przecież 
w narodzie greckim poczucia wspólnej przynależności; prze­
ciwnie , mimo licznych zatargów i krwawych wojen, jakie 
częstokroć ze sobą staczali, uważali się Grecy wszyscy za 
jeden naród. Nie dziw przeto, że w chwili groźnego niebezpie­
czeństwa zapominali sąsiedzkich waśni i rozterek i stawali 
razem w szeregach, aby bronić wspólnej ojczyzny. Ten popęd 
do wspólnego działania i to poczucie jedności narodowej roz­
budzały i utrzymywały w Grekach obok wspólności języka 
i obyczajów przedewszystkiem wspólność religji i wspólne uro­
czystości i zabawy, które na cześć swych bogów odprawiali.

2. Uroczystości ogólno - narodowe. Do uroczystości 
ogólno - narodowych , które stanowiły jeden z najważniejszych 
łączników między greckiemi miastami i plemionami, należały 
owe słynne cztery uroczystości: olimpijskie, pityjskie, nemejskie 
i istmijskie ').

a) I g r z y s k a  o l i m p i j s k i e ,  ta ’OMpwua, były ze wszy­
stkich najważniejsze i odbywały się co 4 lata koło Olimpii 
w Elis na cześć Zeusa, a brali w nich udział nie tylko Grecy, 
we właściwej Helladzie mieszkający, ale z najodleglejszych okolic 
i osad. przybywały wspaniałe poselstwa i liczni pielgrzymi, aby 
przyczynić się do uświetnienia tej największej uroczystości na­
rodowej i uczcić najwyższe bóstwo Hellady. Wstęp na igrzyska 
miał każdy Grek wolny i żadnym nieuczciwym czynem nie 
splamiony. Barbarzyńcy i niewolnicy mogli być tylko widzami. 
Początek tych igrzysk sięga bardzo odległej przeszłości, a wzno­
wił je i na nowo urządził Ifitos, władca Elidy wspólnie ze spar­
tańskim prawodawcą Likurgiem. Za nadejściem uroczystości 
olimpijskiej ogłaszali Elejczycy ogólne zawieszenie broni czyli 
pokój boży (£y.£y_eipuj, na mocy którego wszystkim przy by wa- *)

*) Ponieważ najważniejszą i najciekawszą część tych uroczystości 
stanowiły igrzyska, dlatego nazywają je w historyi pospolicie igrzyskami.
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jącym na uroczystość gościom zapewniona była nietykalność. 
Uroczystość trwała 5— 7 dni i polegała na uroczystych ofiarach, 
składanych Zeusowi i innym bogom, tudzież na rozmaitych 
zapasach. Celem dozorowania igrzysk mianowali Elejczycy 
z pośród swoich obywateli pewną liczbę sędziów, tak zwanych 
' E X X a v o 8 £x.at, którzy zapisywali zgłaszających się atletów, 
sprawdzali ich pochodzenie czysto helleńskie, odbierali od nich 
przysięgę, że według obowiązujących przepisów przy wyścigach 
i zapasach postępować będą, ustanawiali kolej walk, rozsądzali 
spory i skargi, przeciw atletom wnoszone, przestrzegali porządku 
podczas igrzysk i przyznawali zwycięzcom nagrody.

Zapasy na igrzyskach olimpijskich i nemejskich były 
przeważnie gimnastyczne i konne, aydWcę •рц/.ш.ci i na
pityjskich i istmijskich były znowu przeważnie zapasy muzyczne,
av(Óv£i; ¡jL5'jctv.oi.

Z a p a s y  g i m n a s t y c z n e  odbywały się w miejscu, 
umyślnie do tego celu urządzonem, które nazywało się s t a d у o n 
(axaoiov). Była to przestrzeń prostokątna, mająca 600 stóp 
greckich czyli 185 metrów długości; jeden koniec tej przestrzeni 

(a) był łukowato zaokrąglony i zwał się 
u$sv8óv7) ; tam odbywały się właściwe zapasy 
gimnastyczne; przeciwny zaś koniec był pro­
sto ucięty i zwał się а<рг<л? (Ъ) : stamtąd 
przy wyścigach bieg zaczynano. W zaokrą­
glonym końcu przestrzeni urządzone były 
z kamienia miejsca dla widzów, amfiteatral­
nie coraz wyżej się wznoszące; obydwa zaś 
dłuższe boki stadyonu były zamknięte dwoma 
wzgórzami, których stoki służyły także jako 
miejsca dla widzów. Zapasy gimnastyczne, 
które się odbywały w stadyonie, były na­
stępujące: a) wyścigi piesze (Spipioę), albo 

raz przez stadyon albo tam i napowrót (SiauXoę) albo więcej 
razy (8óXtxoę); b) pasowanie się (тсаХч); c) walka na pięści 
(-гг u у pt t̂) ; d) rzucanie kręgiem (8 itr z. o ¡3oX i a); e) skakanie 
(аX¡лa ); f )  rzucanie pociskiem ( axó»Ti f i ę ) ;  g) pasowanie się, 
łącznie z walką na kułaki ( ха^ирattov) .  Połączenie pięciora-

Ryc. 21. Stadyon.
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kich zapasów: «Xp.a, 8iTxo$oX£a. axóvTwię, Spó ŝę i TcatXrj, zwało 
się uśvTa3Xsv.

W y ś c i g i  k o n n e  odbywały się w innem znowu miejscu 
czyli w tak zwanym h i p p o d r o m i e  (irriSpsixo?). Był on kształ­
tem zupełnie podobny do stadyonu, tylko był dwa razy dłuższy 
i do 120 metrów szeroki. Przestrzeń, przeznaczona do wyścigów, 
zwana Spógoę (aa), przepołowiona była długim nasypem z ziemi 
(yfiga, spina) , na którego końcach umieszczone były słupy 
(bbj, zwane vósaai albo <JTijXat (u Rzymian meta), około których 
jadący skręcali w lewo. Bieg zaczynał się w miejscu (<■), 
zwanem gdzie były urządzone szranki (otxijpwtTa, carceres)

Z trzech stron hippodromu były miejsca 
dla widzów amfiteatralnie coraz wyżej się 
wznoszące (ddd). Wyścigi' w hippodromie 
były albo wierzchowe (na wierzchowcu i~"s; 
xeXr,ę) albo na wozach parokonnych lauvwpi;) 
lub 4 konnych (ttópmccy). Konie były albo 
młode (xüiXot) albo starsze (TlXeiot). "Apga 
TsXenv musiał 12 razy w najszybszym pędzie 
objechać arenę.

Z a p a s y  m u z y c z n e ,  które później 
także na igrzyskach olimpijskich weszły 
w zwyczaj, odbywały się w teatrze bintpo-i, 

Ryc. 22. Hippodrom, (ob. Poez. dramat.), a składały się z gry 
na kitarze i flecie, tudzież ze śpiewu z to­

warzyszeniem kitary lub fletu (xt3apm8ia i auXtp2(x). Również 
występowali poeci i uczeni i odczytywali swoje utwory; a na 
wet i malowidła wystawiano na widok publiczny. W nagrodę 
zwycięstwa na igrzyskach olimpijskich otrzymywał zwycięzca, 
i 0Aup.5P.ovix.v;ę, wieniec z gałązek oliwnych i palmę; jednocze­
śnie herold wygłaszał przed ludem imię zwycięzcy, ojca jego 
i miasta rodzinnego. Otrzymanie wieńca olimpijskiego było 
najwyższym zaszczytem dla Greka i niemałą chlubę przynosiło 
jego ojczyźnie. To też w mieście rodzinnem czekały zwycięzcę 
nie mniejsze zaszczyty; robiono dla niego wyłom w murach, 
przezco chciano wskazać, że miasto, posiadające takich obywa­
teli, nie potrzebuje murów do swojej obrony; przyznawano mu
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miejsce honorowe na uroczystościach i publicznych widowiskach 
(xpoe8pia), uwolnienie od publicznych ciężarów' (¿Tźkeia); nadto 
dostawał w Atenach zwycięzca olimpijski 500 drachm w darze 
i dożywotne utrzymanie w prytaneum, u Spartan zwycięzcom 
przeznaczano na polu bitwy zaszczytne miejsce przy boku króla.

W końcu nadmienić jeszcze wypada, że cztero - letni okres 
czasu między jedną a drugą uroczystością olimp. nazywano 
olimpiadą i według takowych liczyli Grecy lata. Pierwsza 
olimpiada przypada na rok 776. przed Chr.

b) I g r z y s k a  pi ty j skie ,Ta  nó3ta,  odbywałysiąpod 
Delfami w Focydzie, na równinie kryssejskiej na cześć Apollina 
jako ich twórcy, pierwiastkowo co 8 la t, później co 4 lata, 
mianowicie w 3. roku każdej olimpiady. Igrzyska te urządzali 
od r. 586. Amfiktyonowie, oni też wyznaczali sędziów igrzysk. 
Zapasy były początkowo tylko muzyczne, bo Apollo był głównie 
opiekunem muzyki i śpiewu; dlatego kitarzyści współzawodni­
czyli ze sobą, śpiewając hymn na cześć Apollina. Później 
dodano do muzycznych popisów także zapasy gimnastyczne 
i wozowe. Nagrodą zwycięzców był wieniec wawrzynowy.

c) I g r z y s k a  n e m e j s k i e ,  t a  N śiaeo, obchodzono 
w dolinie nemejskiej w Argolidzie na cześć Zeusa co 2 lata. 
Zapasy były takiesame, jak na igrzyskach pityjskich; nagrodę 
stanowił wieniec z gałązek bluszczu.

d) I g r z y s k a  i s t m i j s k i e ,  ta 1  a 3  p. i a , odbywały się 
na korynckim Istmie na cześć Posejdona -również co 2 lata. 
mianowicie w 1. i 3. roku każdej olimpiady. Zapasy były 
gimnastyczne, muzyczne i hippiczne; nagrodę stanowił wieniec 
z bluszczu, później (za czasów rzymskich) wieniec sosnowy.

3. Uroczystości krajowe. Oprócz tych uroczystości 
ogólno - helleńskich każde prawie państwo miało jeszcze własne, 
krajowe uroczystości i igrzyska. Do ważniejszych uroczystości 
krajowych należały;

a) w S p a r c i e :  a ) T a x i v 3 u  na cześć Apollina, *apvsioę 
zwanego, i jego ulubieńca Hyakinta, obchodzone w Amyklach 
przez 3 dni wśród ofiar, procesyj, wyścigów, tańców i śpiewów. 
¡2) K a p v s t a , 9 dniowe święto również na cześć Apollina
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xapveToę, podczas którego wszystka młodzież spartańska wyko­
nywała religijne i wojenne tańce i pieśni.

b) W A t t y c e :  a) ł l « v a 5 ń v a t a  na cześć Ateny, na 
pamiątkę połączenia się narodu attyckiego w jedno państwo. 
Dzieliły się one na małe i wielkie. Pierwsze odbywały się 
corocznie, a głównym ich aktem była uroczysta procesya 
i ofiara z hekatomby krów, składana na ołtarzu Ateny. Święto 
to było 2 dniowe. Panatenaje wielkie obchodzono co 4 lata, 
trwały zaś przez 4 dni. Uroczystość zaczynała się od ofiar 
wstępnych, a kończyła się wielkiemi, hekatombowemi ofiarami 
na Akropolis i ucztą. Podczas tej uroczystości odbywały się 
zapasy hippiczne, gimnastyczne, a później także popisy poetyczne 
i muzyczne. Nagrodę zwycięstwa stanowiło naczynie z oliwą 
ze świętego drzewa oliwnego na Akropolis. Najważniejszą atoli 
częścią uroczystości była procesya, odbywana w ostatnim dniu 
do świątyni Ateny na Akropolis. Brali w niej udział wszyscy 
Ateńczycy wraz z wyzwoleńcami i metojkami tudzież liczne 
poselstwa z kolonii ateńskich. Celem tej procesyi było zanieść 
bogate, szafranowe odzienie (sercAs;) do świątyni na Akropolis, 
żeby niem przyodziać starożytny posąg bogini. Na tem odzieniu 
były wyhaftowane sceny z attyekiej mitologii. Kończyła się 
uroczystość wspaniałą ucztą ofiarną (śrri«ię).

,3) 'E A s u a i v t a , na cześć bogini Demetery i jej córki 
Persefony, tudzież Dyonizosa, stanowiły odrębny rodzaj uroczy­
stości czyli tak zwane misterye. Misterye były to tajemne kulty, 
w których tylko wtajemniczeni udział brać mogli. Chcąc być 
przypuszczonym do udziału w misteryach, trzeba było otrzymać 
poświęcenie, zawisłe od pewnych warunków. W misteryach nie 
uczono jakiejś szczególnej nauki tajemniczej, lecz składano tylko 
pewne ofiary z zachowaniem szczególnych obrzędów, przyczem 
kapłani okazywali uczestnikom obrazy bogów i symbole trzymane 
pod zamknięciem i szczególnym urokiem świętości otoczone, 
tłómacząc je słowem i śpiewem; nadto w szeregu scen teatral­
nych przedstawiano losy i czynności dotyczących bogów, ich 
okazywanie się na ziemi, wstępowanie do podziemia, aby tym 
sposobem głębsze i trwalsze obudzić wrażenie religijne.
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Misterye eleuzyńskie były dwojakie: małe i wielkie; 
małe odbywały się w Atenach w miesiącu Antesteryonie (luty), 
a więc w czasie budzenia się przyrody do nowego życia, na cześć 
Persefony i jej brata Jakcha t. j. Dyonizosa; wielkie zaś obcho­
dzono w Eleuzis w miesiącu Boedromionie (wrzesień) w czasie 
zaumierania przyrody; były więc uroczystością żałobną, a odbywano 
je  na pamiątkę zstąpienia Persefony do świata podziemnego.

Y) A i o v .6 a i a na cześć Dyonizosa. Tych uroczystości 
było 4 : a) małe czyli wiejskie Dyonizye, Ta gr/.pi A., w porze 
jesiennej, stanowiły święto winobrania; b) uroczystość lenajska 
tcc Anjyaia, w późnej jesieni, święto wytłaczania wina; c) uro­
czystość antesteryjska, tż ’Av3£rn-pu, w porze zimowej, uroczy­
stość próbowania wina; d) Dyonizye wielkie czyli miejskie, 
•c'x [tóvaXa A., w porze wiosennej. Wspólną cechą tych uroczystości 
była swawolna wesołość, odpowiadająca wesołemu nastrojowi 
ludzi, zajętych winobraniem; podczas tych uroczystości ucze­
stnicy, przebrani za Satyrów i Sylenów, swawolne stroili żarty. 
Najokazalej obchodzono Dyonizye wielkie. Wstęp do nich 
stanowiła ofiara, składana Dyonizosowi, przyczem śpiewano 
pieśń, zwaną potem następowała uroczysta procesya,
-/.co¡zoę, w której wśród śpiewu przenoszono obraz boga z świątyni 
Lenajskiej do pierwotnego pomieszkania na Keramejku (tak 
zwała się północno - zachodnia dzielnica miasta). Ze śpiewów 
tych, jak wiadomo, wzięła początek tragedya i komedya, które 
w V. i IV. wieku przed Chr. doszły do najwyższego rozwoju. 
Przedstawienia utworów scenicznych przyczyniały się najbardziej 
do uświetnienia tych uroczystości.

V. Kapłani, wróżbici, wyrocznie.

U Greków nie było tak, jak n. p. u Egipcyan, kasty lub 
osobnej k l a s y  k a p ł a ń s k i e j .  Ofiary mógł składać każdy 
obywatel za swoją rodzinę, urzędnik za miasto, a król za swój 
naród, bez pośrednictwa kapłana; nawet przy badaniu wnętrzności 
ofiarowanych zwierząt celem poznania przyszłości, nie była 
konieczną obecność kapłana lub wieszczka. Kapłani w Grecyi
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byli przeto tylko naczelnikami i stróżami świątyń, a urząd ich 
polegał na pełnieniu służby bożej w świątyniach i zarządzeniu 
majątkiem, do nich należącym. Nadto urząd kapłański nie był 
nawet stałym zawodem, lecz stanowił godność publiczną, jak 
każdy inny urząd, i nie wymagał żadnego naukowego przygo­
towania. Posady kapłańskie były albo dziedzicznie piastowane 
w pewnych rodzinach na czas dożywotni albo też rozdawano 
je przez wybór lub losowanie na pewien oznaczony przeciąg 
czasu. Dożywotne kapłańskie urzędy istniały tylko przy niektó­
rych najważniejszych świątyniach, gdzie były wyrocznie lub 
szczególne obrzędy tajemnicze. Częściej, niż kapłaństwo stano­
wiło w i e s z c z b i a r s t w o  odrębne powołanie, przepowiadanie 
bowiem przyszłości wymagało pewnej biegłości i znajomości 
rytuału. Ponieważ zaś znajomości tej nie nabywano w żadnej 
szkole, lecz przechodziła ona w pewnych rodach dziedzicznie 
z ojca na syna, więc łatwiej mogło wieszczbiarstwo zawodowem 
stać się zatrudnieniem, aniżeli kapłaństwo. Takich zawodowych 
wróżbitów czyli wieszczków (gavT£t;) napotykamy już w naj­
dawniejszej przeszłości, jak Kalchasa, Tejrezyasa i innych, 
którzy wielkie posiadali znaczenie. Grecy bowiem byli nader 
religijni i przy każdem ważniejszem przedsięwzięciu, przy każdej 
wątpliwości radzili się bogów i badali ich wolę. Poznawano 
zaś wolę bogów w dwojaki sposób: albo po z e w n ę t r z n y c h  
z n a k a e h  albo za pomocą b e z p o ś r e d n i e g o  n a t c h n i e n i a  
i s e n n y c h  wi dz i ade ł .  Cała tedy sztuka wieszczbiarska, 
r, gavTixYj tiyyrt , dzieliła się na dwie części: na w i e s z c z e n i e  
n i e w ł a ś c i  we  albo sztuczne, polegające na wróżeniu ze 
znaków, i na w i e s z c z e n i e  w ł a ś c i w e  czyli przepowiadanie 
prorocze.

aj W r ó ż e n i e  ze z n a k ó w było różnorakie:
Najzwyklejsze sposoby są:
a) W r ó ż e n i e  z l o t u  p t a k ó w  (oła>ve<jxoiria) było trudne 

i zawiłe, gdyż znaki tego rodzaju niejednakowo tłómaczono. 
Zwykle jednak ptaki, po prawej stronie widziane (patrząc ku 
północy), t. j. od wschodu, wróżyły szczęście i pomyślność, od 
zachodu nieszczęście. Sowa z którejkolwiek ukazała się strony, 
wróżyła szczęście. Nie wszystkich jednak ptaków ukazanie się
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uważano za znak wróżby; za szczególniejszych zwiastunów woli 
boskiej uchodziły: orzeł, czajka, sokół, sowa, kruk, wrona. 
Jedne z nich wróżyły lotem , inne tylko krzykiem. Ten rodzaj 
wieszczby nie miał jednak nigdy w Grecyi wielkiego znaczenia.

jS) Ważniejszem było w r ó ż e n i e  ze z j a w i s k  n a p o ­
w i e t r z n y c h  (Siotyi,ustai). Takiemi zjawiskami były błyskawice, 
grzmoty, pioruny, zaćmienie słońca lub księżyca, ukazanie się 
komety, trzęsienie ziemi i t. d. Zjawiska te uważano zawsze za 
zesłane przez Zeusa lub inne bóstwo; skutkiem tego uchodziły 
za wyraźny objaw woli, gniewu lub łaski bożej.

-() W r ó ż e n i e  z o f i a r  i t r z e w i  z w i e r z ę c y c h  
(iepopumsia, ispoc-/.oxta) było bardzo rozpowszechnione. Przy każdej 
prawie ofierze miano zwyczaj zwracania uwagi na rozmaite znaki 
i okoliczności, z których wysnuwano wróżby. Często jednak 
umyślne w tym celu składano ofiary i wróżono bądźto z prze­
biegu ofiary, bądżto z trzewi zwierzęcia. Już tę okoliczność, 
czy zwierzę ochotnie lub z uporem szło na ofiarę, uważano za 
dobrą lub złą wróżbę. Najbardziej jednak zwracano uwagę na 
trzewia, mianowicie na serce, śledzionę, płuca, na kolor i kształt 
wątroby i żółci tudzież na dym i płomień ofiary; nadto baczono 
także, jak ogień ofiarę pożera i w jakie kształty układają się 
popioły. Wieszczby takie mógł wykonywać każdy, kto je 
rozumiał. Zwykle jednak wzywano do tego wróżbitów, których 
nawet państwo kosztem publicznym utrzymywało i w ważniejszych 
sprawach pytało o radę. Wróżbici tacy towarzyszyli zwykle 
wojskom na wojnę i niekiedy stanowczy wpływ na jej przebieg 
wywierali.

8) T a k ż e  r o z m a i t e  g ł o s y  (№ <», yJojSóyeę), słowa 
i inne zjawiska naturalne, jak kichanie, dzwonienie w uszach 
i t. d. tłómaczono pomyślnie lub niepomyślnie. Znaki te musiały 
oczywiście ukazać się w stanowczej chwili, jeżeli za znaki bogów 
uważane być miały.

Z wyroczni, wieszczących ze znaków, najdawniejszą i naj­
bardziej poważaną była wyrocznia Zeusa w Dodonie, gdzie 
wieszczono z szelestu liści świętego dębu, ze szmeru źródła, 
wytryskującego u stóp dębu, i z dźwięku matalowych naczyń. 
Wyrocznie ogłaszały tam stare kobiety (ite^etaSsę), niekiedy
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także kapłani. Powaga tej wyroczni zmalała, gdy delficka 
zjednała sobie powszechny rozgłos w Grecyi.

b) W i e s z c z e n i e  w ł a ś c i w e  c z y l i  p r z e p o w i a ­
d a n i e  p r o r o c z e  skutkiem nadprzyrodzonego natchnienia lub 
snu, zesłanego przez bóstwo, przywiązane było zwykle do 
pewnych miejsc i świątyń. Takie miejsca zwały się |xavtsta lub 
ypTi<:zr,pia. Wyroczni takich mieli Grecy znaczną liczbę, najwię­
kszej jednak powagi i zaufania doznawała sławna wyrocznia 
przy świątyni Apollina w Delfach. Wznosiła się ona u stóp góry 
Parnassus, obok potoku Kastalskiego ponad głęboką czeluścią, 
z której wydobywały się odurzające wyziewy. Nad czeluścią 
stał trójnóg spiżowy, na którym siadała kapłanka, zwana Pityą. 
Przygotowywała się ona do wróżenia pijąc poprzednio wodę 
z świętego źródła Kastalskiego i żując liście wawrzynowe. 
Wyziewy wydobywające się z przepaści wprawiały ją w odurzenie 
i pewien stan ekstazy i wtedy to wymawiała ona oderwane słowa, 
które stojący obok niej kapłan (wpo?^?) wiązał w jakąś myśl 
i zasięgającemu rady jako odpowiedź zwykle w formie hexametru 
ogłaszał. Odpowiedzi te były często ciemne i dwuznaczne, 
niekiedy jednak bardzo trafne. Początkowo tylko raz do roku 
wyrocznia udzielała rady, później przy wzrastającej liczbie 
zapytań wyznaczano termin w każdym miesiącu. Radzono się 
tej wyroczni we wszystkich ważniejszych sprawach prywatnych, 
politycznych i religijnych, a wyroki j e j , jako od bóstwa na­
tchnione, poczytywano za nieomylne. Skutkiem tego wyrocznia 
ta wywierała nadzwyczajny wpływ na wszelkie stosunki życia 
helleńskiego. Spartanie osobliwie okazywali jej wielką cześć 
i nic ważnego nie przedsiębrali, nie zasięgnąwszy wprzód 
rady wyroczni. W tym celu mieli nawet osobny urząd Pityów, 
którzy ciągły utrzymywali z nią stosunek. Niemniejszego posza­
nowania doznawała wyrocznia pityjska u Ateńczyków i innych 
Greków, a nawet z krajów barbarzyńskich przybywały poselstwa 
do niej, przywożąc bogate ofiary i podarunki. W czasie rozkwitu 
Grecyi wyrocznia delficka była najwyższą powagą i ostatnią 
instancyą w kwestyach religii i stosunków międzynarodowych.

Życie star. Grek. i Rzym. 7
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Oprócz tej wyroczni były jeszcze inne, jakoto: wyrocznia 
Apollina w Delos, w Patarze, na Klaros pod Kolofonera, 
w Dydymie pod Miletem, wyrocznia Zeusa w Olimpii i inne.

E. Literatura.

Pogląd na rozwój literatury greckiej i podział 
na okresy.

Cała historya literatury greckiej dzieli się na dwie wielkie 
epoki, które rozgranicza panowanie Alexandra Wielkiego. 
Epoki te znacznie różnią się między sobą. głównie zaś tem, że 
literatura epoki pierwszej przedstawia ściśle powiązaną całość 
i jest czysto narodową, gdy przeciwnie literatura epoki drugiej 
dzieli się na odrębne części, które oprócz jedności językowej 
ani same ze sobą ani z życiem Hellenów nie pozostają w ścisłym 
związku. W pierwszej epoce wszystkie płody literackie wzrosły 
na wspólnym gruncie zgodnie obok siebie i owiane są jednym 
duchem, duchem czysto - helleńkim. autorowie zaś jeden tylko 
cel mają przed oczyma, chlubę i korzyść ojczyzny; w epoce 
drugiej twórcy dzieł literackich i poszczególne okresy literatury 
żadnej ze sobą nie mają styczności, nie łączy ich ani pokre­
wieństwo ducha ani miejscowość wspólna ani jedność celów. 
Stąd też literatura epoki drugiej ma charakter kosmopolityczny-

Literatura epoki pierwszej dzieli się na 2 okresy:
W o k r e s i e  1., od c z a s ó w n a j d a w n i e j s z y c h  do 

w o j e n  p e r s k i  cli (500. przed Cbr.', rozwija się najpierw i roz­
kwita poezya opisowa, której głównym przedstawicielem jest 
H o m e r :  obok niego zaś jako najstarszy zastępca eposu dydakty­
cznego stoi H e z y o d ,  a jako przedstawiciel bajki E z o p .  Obok 
poezyi opisowej w drugiej połowie tego okresu toruje sobie drogę 
nowy rodzaj poezyi, t. j. liryka, która rychło dochodzi do znako­
mitej świetności Prozę zaczęto pielęgnować dopiero przy końcu 
tego okresu.

O k r e s  2., od w o j e n  p e r s k i c h  do  ś m i e r c i  A l e ­
x a n d r a  W i e l k i e g o  (500— 323. przed Chr.),jest okresem naj­
świetniejszego rozwoju literatury. Kiedy w okresie 1. siedliskiem 
oświaty była Azya mniejsza, a po części Beocya, to w drugim
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okresie ogniskiem życia umysłowego i ojczyzną największych geniuszów 
jest Attyka. W okresie tym poezya opisowa upada, a liryka, 
chociaż jeszcze kwitnie, w 2. jego połowie również chyli się ku 
upadkowi, natomiast w całej pełni rozkwita dramat, którego naj­
znakomitszymi twócami są A j s c h y l o s ,  S o f o k l e s ,  E u r y p i d e s  
i A r y s t o f a n e s .  Proza w tym okresie doszła również do naj­
wyższego stopnia rozwoju, a największymi jej przedstawicielami 
w zakresie dziejopisarstwa s ą  H e r o d o t ,  X e n o f o n t  i T u k i ­
d y d e s ,  w filozofii P l a t o n  i A r y s t o t e l e s ,  w wymowie 
D e m o s t e n e s .

W epoce drugiej od r. 323. przed Chr. do upadku państwa 
bizantyńskiego (1453. po Chr.) odróżniamy 3 okresy:

O k r e s  1. c z y l i  z r z ę d u  3., o d r. 323 do 146. p r z e d  
Chr. t. j. do podbicia Grecyi przez Rzymian. Po upadku n epodle- 
głości Grecyi Ateny przestały być ogniskiem życia umysłowego, 
które przenosi się do Alexandryi, na dwór Ptolemeuszów. Alexandrya 
przeto staje się głównem siedliskiem sztuk i umiejętności, skutkiem 
czego okres ten zowie się alexandryjskim. Ogólnem znamieniem tego 
okresu jest erudycya, która przeważa nad twórczością i natchnieniem. 
To też najwięcej kwitnie w tym czasie krytyka; uczeni gramatycy 
zajmują się objaśnianiem dawniejszych utworów, zwłaszcza utworów 
Homera; dość ożywiony ruch panuje także na polu filozofii (Aka 
demicy, Epikurejczycy, Stoicy), a nie mniej gorliwie pielęgnowano 
także inne nauki ścisłe, jak matematykę i geografię. Poezya zato 
coraz bardziej upada, tylko poezya dydaktyczna utrzymuje się na 
dawnej wysokości, a obok niej rozkwita sielanka ( T e o k r y t ) .

W o k r e s i e  2. c z y l i  z r z ę d u  4., od roku 146. przed 
Chr. do 330. po Chr., t. j. do Konstantyna W., ogniskiem oświaty 
i literatury jest Rzym, stąd też okres ten zowie się rzymskim. W okresie 
tym poezya upada całkowicie, a proza rozwija się tylko w zakresie 
dziejopisarstwa, które ze skutkiem uprawiali D y o n i z y o s  z Ha- 
likarnassu, D y o d o r  z Sycylii, PI u tar ch i inni.

W o k r e s i e  3. c z y l i  z r z ę d u  5., od Konstantyna W. 
do upadku państwa wschodniorzymskiego (330— 1453.), literatura 
grecka pozostaje jeszcze wprawdzie w bezpośrednim związku ze 
starożytną literaturą Hellenów, atoli płody samodzielniejsze owiane 
są już całkiem innym duchem i noszą na sobie piętno wieków 
średnich. W okresie tym pielęgnowano głównie prozę powieściową, 
a po części też filozofię i wymowę.

7*
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a) Poezya.
I. P o e z y a  opi sowa.

1. Pierwsze zawiązki poezyi greckiej wególe, a opi­
sowej w szczególności. Najdawniejszym pomnikiem poezyi gre­
ckiej , zachowanym do naszych czasów, są dwa poematy, nale­
żące do gatunku poezyi opisowej, t. j. Iliada i Odysseja, któ­
rych autorem mianują powszechnie Homera. Poematy te nie są 
jednak pierwszymi poetyckimi utworami Greków. Już i przed 
ukazaniem się Iliady i Odyssei istniała w Grecyi bogata poe­
zya ludowa, obejmująca krótkie piosenki, w których lud grecki 
prostym i naturalnym sposobem wyrażał różnorakie uczucia, 
jakie budziły w nim zjawiska w przyrodzie i wypadki życia 
codziennego. Były zatem już w najdawniejszych czasach p i e ­
śni ,  o p i s u j ą c e  po r y  r o k u  i z m i a n y  w p r z y r o d z i e ,  
a śpiewali je rolnicy i winobrańcy, były p i e ś n i  w e s e l n e ,  
śpiewane przez orszak, który przeprowadzał oblubienicę z domu 
rodziców do domu męża; były również p i e ś n i  b i e s i a d n e ,  
śpiewane przy ucztach, p i e ś n i  ż a ł o b n e ,  śpiewane po śmierci 
krewnych lub znajomych, i t. p. Cześć, oddawana bogom, doda­
wała również podniety do poetycznych wynurzeń, a osobliwie 
cześć Apollina niemało wpłynęła na zawiązek i rozwój poezyi 
greckiej. Tradycya przekazała nam nawet imiona kilku natchnio­
nych wieszczów starożytności, którzy pieśniami, przemawiającemi 
do serca, oświecali surowe i nieogładzone plemiona i łagodzili 
dzikie ich obyczaje. Takimi wieszczami by li: O r f e u s ,  Mu-  
z a j o s ,  O l e n ,  E u m o l p o s ,  P a m f o s  i inni. Z utworów ich 
jednak nic nie pozostało i tyle tylko o nich wiadomo, że były 
to przeważnie p i e ś n i  r e l i g i j n e  i rozmaite rodzaje hy­
mnów, które na cześć bogów i bohaterów podczas ofiar śpię 
wano. Pokazuje się jednak z tego, że pierwsze zawiązki po­
ezyi greckiej były liryczne i miały charakter przeważnie re­
ligijny.

Z czasem dopiero, gdy duch wojowniczy i żądza sławy 
pobudziły Greków do śmiałych wypraw wojennych i awantur­
niczych przedsięwzięć i gdy na ich tle zaczęły krążyć liczne
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podania o bohaterskich czynach i niezwykłych przygodach mę­
żów, którzy udział w tych wyprawach mieli, zwróciła się twór­
czość poetycka ludu ku tymże podaniom. opiewając w krótkich 
pieśniach s ł a w n e  c z y n y  b o h a t e r ó w  (W/da av8p(Sv). Te pie­
śni stanowią zawiązek o p i s o w e j  p o e z y i  greckiej. Zrazu były 
one oczywiście krótkie, składające się z kilku conajwięcej zwro­
tek , i opiewały tylko jeden epizod wyprawy lub jedno wyda­
rzenie. Ale gdy z czasem podania na tle ważniejszych i wię­
kszych wypraw osnute i około pewnych osób grupujące się 
złączyły się w całość, zaczęły też i poszczególne pieśni boha­
terskie , zostające z sobą związku, wiązać się razem i rozra­
stać wr większe poematy bohaterskie.

Do tego rozwoju greckiej poezyi opisowej przyczynili się 
najwięcej natchnieni ś p i e w a c y  l u d o w i  "aoi8oi), którzy wę­
drując z miejsca na miejsce, i wszędzie gościnne znajdując 
przyjęcie, a głównie bawiąc na dworach królewskich i książę­
cych , podczas uroczystości i biesiad przy dźwiękach lutni opo­
wiadali słuchaczom sławne czyny królów i bohaterów. Takich 
lutnistów czyli pieśniarzy niewątpliwie wiele już było przed Ho­
merem , pieśni bowiem Homerowe wspominają o tern jako o 
okolicznościach powszechnie znanych. W domu Alkinoosa, króla 
Feaków, śpiewa wśród grona przysłuchujących się Feaków De- 
modokos o przygodach Gdysseusa; w domu Penelopy wśród 
zalotników śpiewa Femios o smutnym powrocie Achajów po 
dokonanem zburzeniu Troi.

Materyału do tych poetyckich opisów dostarczały piewcom 
podostatkiem liczne podania o Heraklesie, Perzeuszu, o wy­
prawie Argonautów i innych obfitujących w przygody przedsię­
wzięciach. Najobfitszem jednak źródłem, z którego czerpano 
osnowę do poetycznych powieści, była wojna trojańska. Cudo­
wne dzieje tej wojny i przygody wracających do ojczyzny bo­
haterów greckich przyczyniły się najbardziej do rozwoju poezyi 
opisowej. One rzuciły nasienie poetycznej powieści po całej 
Greeyi, a z powieści tych powstała i rozrosła się epopeja gre­
cka, która do najpiękniejszego rozkwitu doszła w Iliadzie 
i Odyssei.

2. Homer, Iliada i Odysseja. Autorstwo Iliady i Odys­
sei przypisywano od najdawniejszych czasów H o m e r o w i
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("О¡лч р о;). О osobie jego wszelako nic pewnego powiedzieć się 
nie da. Już starożytni mało co o nim wiedzieli, a brak pe­
wnych wiadomości starali się zastąpić baśniami, któremi na 
wyścigi barwili i stroili jego życie. Jedni więc podają, że był 
synem bożka rzecznego Melesa i nazywał się pierwotnie M e l e- 
s i g e n e s ,  a dopiero później potomność nadała mu drugie imię 
Ho me r a .  Inne znowu podanie mieni go synem Apollina i muzy 
Kalliopy. Krajem rodzinnym Homera według tradycyi miała być 
Lidya czyli Meonia, wskutek tego nadano mu jeszcze trzecie 
nazwisko M e o n i d e s a  (Matovisr;;). Mimo tych nieuzasadnionych 
baśni, jakie krążyły o stosunkach rodzinnych Homera i mimo 
zupełnego prawie braku stanowczych o jego osobie wiadomości 
w każdym razie przypuścić należy, że Homer był osobistością 
histoczną, a nie mityczną. Ojczyzną jego była Jonia w Azyi 
mniejszej, tam bowiem poezya eposowa najpierw krzewić się 
poczęła; tam powstawały szkoły piewców, z których wychodzili 
wędrowni gęślarze, owi krzewiciele bohaterskich powieści; tam 
przeto według wszelkiego prawdopodobieństwa zrodził się i wy­
chował ów wielki mistrz i twórca greckiej epopei. Siedm miej­
scowości głównie spierało się o zaszczyt, że w nich Homer ujrzał 
światło dzienne, zachował się nawet w tym względzie epigram 
z dawnych czasów, który brzmi:

'Erta 8upi£suffiv zspi ¡l i^xv 'Ogrjpsu.
£p.upva, ‘Р:8э;, KoXs<?a>v, piv, "Uę, 'Apy:?, ’ASfpat.
Wszelako jeżeli która miejscowość, to najprędzej Smyrna, 

jako najbardziej kwitnące podówczas miasto w Azyi mniejszej 
i ognisko tamecznego życia umysłowego, mogłaby mieć najwię­
ksze do tej chwały prawo.

Także czas, w którym żył Homer, nie da się dokładnie 
oznaczyć. Wiadomości starożytnych pod tym względem polegają 
na samych tylko domysłach. Jedni umieszczają Homera w wieku 
wojny trojańskiej; inni przenoszą go do wieku 10. lub 9., 
a niektórzy nawet na koniec wieku 8. Nowsi badacze to 
jedno, to drugie zdanie pochwalają. Najprawdopodobniej jednak 
przypada działalność Homera na 9. wiek przed Chr.

O szczegółach jego życia mniej jeszcze wiadomo; z mnó­
stwa krążących w tej mierze bajek to jedynie wydaje się nie-
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wątpliwem, że Homer podobnie jak wszyscy inni dawniejsi pie­
śniarze wiódł życie wędrowne i odbywał dalekie podróże i że 
przenosząc się z miasta do miasta śpiewał utwory swe na dwo­
rach książęcych i zebraniach ludu. Pieśni swe wygłaszał Ho­
mer z pamięci i w pamięci je przechowywał; pisma bowiem 
w owym czasie albo jeszcze wcale nie znano, albo przynaj­
mniej nie posługiwano się niem w pracach literackich.

3. Powstanie Iliady i Odyssei. Starożytni przez długie 
lata wierzyli, że jeden poeta, Homer, jest twórcą obu poema­
tów. Dopiero w wieku alexandryjskim wystąpili niektórzy 
uczeni ze zdaniem, że te dwa poematy są utworem dwóch au­
torów. Mężów tych zwano Choryzontami (xwp^ovxsę, dzielący). 
Twierdzenie ich jednak niebawem poszło w zapomnienie, zwła­
szcza odkąd Arystarchos, największy swego czasu znawca pieśni 
Homerowych, wystąpił w obronie Homera, mieniąc go stano­
wczo autorem obu poematów. Dopiero pod koniec 18. wieku 
myśl tę na nowo poruszyli uczeni włoscy, francuscy i angielscy; 
najwyraźniej zaś wypowiedział ją znakomity filolog niemiecki 
Fryderyk August Wolf (Prolegomena ad Homerum 1795), do­
wodząc, że Iliada i Odysseja nie są utworem ani jednego poety 
ani dwu, jak przyjmowali Choryzonci, lecz że powstały z połą­
czenia poszczególnych mniejszych pieśni, pochodzących z ró­
żnych czasów i od rozmaitych autorów. Pieśni te zdaniem 
Wolfa drogą tradycyi, przechodząc z ust do ust, z pokolenia 
na pokolenie, przez ciąg kilku wieków, licznym uległy zmia­
nom i uzupełnieniom i dopiero za staraniem Pizystrata zostały 
zebrane i połączone w dwie znane nam całości. Twierdzenie 
swoje opierał Wolf głównie na tem, że między obiema epope­
jami istnieje za wielka różnica, iżby mogły być dziełem tego- 
samego autora; również i w samej Iliadzie zdaniem jego brak 
jednolitego planu, a mnóstwo jest sprzeczności tego rodzaju, iż 
nie podobna przypuścić, iżby całe dzieło było utworem jednego 
autora. Wreszcie uważał Wolf za niemożliwe, żeby jeden czło­
wiek mógł utworzyć tak wielki poemat w czasie, kiedy sztuka 
pisania prawdopodobnie jeszcze nie istniała, a wszelkiego ro­
dzaju śpiewy i utwory poetyckie tylko ustnie się rozpowsze­
chniały i przechowywały.
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To twierdzenie Wolfa wywołało żywą polemikę literacką, 
która wyświeciła wprawdzie niejedną rzecz dawniej wątpliwą, 
ale nie doprowadziła jeszcze do zgodnego rozwiązania kwestyi 
co do powstania Iliady i Odyssei.

Wszystkich, którzy w tej sprawie głos zabierali, możnaby 
podzielić na 3 grupy: Jedni pochwalając w całości zapatrywa­
nie Wolfa twierdzą, że obydwie epopeje a zwłaszcza Iliada po­
wstawała z połączenia rozmaitych pieśni, a co więcej, idąc da­
lej w tym kierunku, usiłują nawet wykazać owe poszczególne 
części składowe, z których obydwa poematy rzekomo powstać 
miały. Zwolenników tego kierunku zwą a t o m i s t a m i .  Dru­
dzy, widząc w Homerze postać historyczną , bronią pierwotnej 
jedności dzieł jego, wskutek czego nazywamy ich u n i t a r y u -  
szami .  Inni wreszcie zajmują s t a n o w i s k o  p o ś r e d n i ­
c z ą c e  i jużto dowodzą, że poematy te składają się wpra­
wdzie z pieśni rozmaitych autorów, którzy poszczególne wypa­
dki opiewali, nie myśląc wcale o łączności, ale że nie komisya 
Pizystrata, ale Homer pieśni te zebrał i ułożył z nich dwie 
jednolite całości — jużto usiłują sprzeczne teorye tamtych obo­
zów w ten sposób pogodzić, że jeden tylko utwór t. j. Iliadę 
przypisują Homerowi i to nie w tych rozmiarach, w jakich go 
dzisiaj mamy, lecz ograniczają autorstwo jego do pewnych tylko 
części Iliady, stanowiących jakoby rdzeń dzisiejszego poematu, 
resztę zaś uważają za dodatki późniejsze, które stopniowo z bie­
giem czasu wplatane złożyły się na rozszerzenie utworu do dzi­
siejszych rozmiarów. Odysseję zaś, zdaniem ich, utworzył inny 
poeta później od Homera żyjący.

Z tego krótkiego zestawienia rozmaitych zapatrywań co 
do powstania tych poematów pokazuje się, że kwestyi tej je­
szcze nie można uważać za rozwiązaną. Najwięcej prawdopodo- 
bnem zdaje się być twierdzenie tych, którzy utrzymują, że 
n i e j e d e n  po e t a  j e s t  a u t o r e m  I l i a d y  i Ody s s e i .  
Iliada z wielu względów wydaje się być poematem starszym, 
rozszerzonym późniejszymi dodatkami, Odysseja zaś utworem 
późniejszym, płodem innego jakiegoś poety, który, idąc w ślady 
swego poprzednika, w tymsamym duchu opracował mity, odno­
szące się do powrotu Odysseusa. Układ jej jest bardziej jedno-
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stajny i symetryczny, nierównie lepiej zaokrąglony i wykoń­
czony, niż w Iliadzie. Że zaś tradycya tylko imię Homera nam 
przekazała, to możnaby tą okolicznością wytłómaczyć, że Iliada 
jako utwór starszy znaną już była w kraju, a nadto żywą tre­
ścią swoją bardziej przypadała do serca słuchaczom, niż Odys- 
seja, poemat o spokojniejszym nastroju. Stąd poszło, że imię 
znanego powszechnie i uwielbianego Homera przyćmiło z cza­
sem pamięć owego drugiego poety, tak, iż z biegiem czasu 
Homer zaczął uchodzić za autora obydwu poematów; co więcej, 
Homer stał się poniekąd imieniem zbiorowem i nie tylko już 
Iliadę i Odysseję, ale i wszystkie późniejsze epickie utwory 
jemu przepisywać poczęto, wskutek czego nazwiska innych epi­
ckich poetów poszły zupełnie w zapomnienie.

4. Rozpowszechnienie poezji Homerowej. Także co 
do drugiego pytania, jakim sposobem pieśni Homerowe prze­
kazane zostały potomności i kiedy je spisano, zdania uczonych 
były zrazu niezgodne. Dzisiaj jednak wszyscy już prawie przy­
znają , że p i e ś n i  H o m e r o w e  p o c z ą t k o w o  r o z p o ­
w s z e c h n i a ł y  s i ę  t y l k o  u s t n i e  Do tego przyczynili się 
najwięcej H o m e r y d z i  t. j. korporacya czyli grono
poetów, zamieszkałych na wyspie Chios, którzy Homera czcili 
jako praojca swego rodu eicwvup.oę) i według niego Ho-
merydarai się nazwali. Onito. pielęgnując jego dzieła, odświe­
żając ich pamięć i w jego duchu krzewiąc poezyę epicką, naj­
bardziej przyczynili się do przechowania i rozpowszechnienia 
pieśni Homerowych.

Później imię Ilomerydow uogólniono i nadano je wszy­
stkim śpiewakom epickim, których wtedy powszechnie nazy­
wano r a p s o d a m i  (paćaoSsD. Ci więc rapsodowie, jak dawni 
gęślarze, w mniejszych lub większych zebraniach, a głównie 
w dni uroczyste przed ludem śpiewali to mniejsze to większe 
ustępy z Homerowych pieśni, a podróżując z miejsca na miej­
sce, rozpowszechnili je po Azyi Mniejszej i sąsiednich wyspach 
a nareszcie w całej Grecyi.

Co do czasu, kiedy pieśni Homerowe zostały spisane, to 
z początku utrzymywano, że je poeta sam na piśmie złożył. 
Zwolna jednak zaczęto powątpiewać o tak wczesnem używaniu
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pisma greckiego w pracach literackich i twierdzono, że dopiero 
za Pizystrata obydwie epopeje spisano i że wtedy dopiero 
otrzymały ten kształt, jaki dzisiaj mają. Jednakowoż nowsze 
badania uczonych dowiodły, że pismo greckie sięga odleglej­
szych wieków i że już z początkiem olimpiad (w 8. wieku 
przed Chr.) służyło ku celom literackim; niemniej i to dziś 
powszechnie przyznają, że już przed rzekomą redakcją Pizy­
strata istniały kopie poezyi Homerowej. Uwzględniając zatem 
powyższe okoliczności, można z wielkiem prawdopodobieństwem 
utrzymywać, że  o b y d w i e  e p o p e j e  j u ż  z p o c z ą t k i e m  
o l i m p i a d  s p i s a n e  z o s t a ł y .  Lecz i wtedy nawet, kiedy 
pieśni Homerowe na piśmie już były złożone, nie rozszerzano 
ich inaczej, jak ustnie, a to głównie za pośrednictwem wspo­
mnianych powyżej rapsodów. Ten jednak sposób rozpowsze­
chniania pieśni Homerowych przyczynił się nadzwyczaj do ich 
skażenia. Rapsodowie bowiem w wyborze i łączeniu ustępów 
deklamowanych postępowali sobie samowolnie , zrywając zwią­
zek i chronologiczne następstwo pieśni, a będąc sami zarazem 
poetami, częstokroć do wykładu swego wtrącali mniejsze lub 
większe ustępy własnej kompozycyi, bądżto aby się własną 
sztuką popisać, bądżto aby się miastu, w którem uroczystość 
jakiego boga deklamacyą swoją uświetniali, wtrąconym ustę­
pem przypodobać. Skutkiem tego postępowania pierwotny kształt 
poematów wiele ucierpiał, wzrósł do większych rozmiarów, 
przyczem wkradły się do tekstu sprzeczności, powtarzania się, 
niedokładności i różnice językowe, które obecnie napotykamy. 
Tę dowolność rapsodów ograniczyli i dalszym zmianom pieśni 
Homerowych zapobiegli dopiero Ateńczycy. Według tradycyi 
Solon albo prawdopodobniej Pizystrat rozporządził, aby podczas 
uroczystości Panatenajskich rapsodowie deklamowali utwory 
Homera podług urzędownie potwierdzonego egzemplarza, spo­
rządzonego z polecenia Pizystrata przez osobną komisyę uczo­
nych. Podług niego więc mieli rapsodowie wygłaszać pieśni 
Homera bez żadnej zmiany i w naturalnym porządku, tak, jak 
one po sobie następują. Aby zaś umożliwić wykład całego 
poematu, mieli rapsodowie zmieniać się kolejno, przyczem na-
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stępny zaczynał deklamacyę tam, gdzie poprzednik jego skoń­
czył (nazywało się to si; £?sĘ%).

Krytyczne studya utworów Homerowych zaczęły się wpra­
wdzie już od czasu wojen perskich, ale nie miały one je­
szcze wielkiego znaczenia. Na razie dążono głównie do tego, 
aby ustalić tekst utworów, przywrócić brak związku w niektó­
rych miejscach, znieść sprzeczności, które tu i ówdzie napo­
tykano w geograficznych i mitologicznych wzmiankach, wy­
gładzić to, co za mylne poczytywano; a wreszcie pracowano 
nad sporządzeniem dokładnych i starannych wydań czyli odpi­
sów (ex3ó<retę). W tym kierunku najwięcej zasłużył się A r y ­
s t o t e l e s ,  który z polecenia Aleksandra W. sporządził po­
prawne wydanie Iliady. Nową epokę studyów pieśni Homero­
wych rozpoczęli uczeni alexandryjscy (w 3, i 2. wieku przed 
Chr.) Najsławniejszymi w owym czasie krytykami i wydawcami 
Homera byli: Z e n o d o t o s  z Efezu (około 280. r. przed Chr.) 
A r y s t o f a n e s  z Bizancyum (około 200. r. przed Chr.), a głó­
wnie A r y s t a r c h o s  z Samotraki (około 180. r. przed Chr.), 
któremu przypisują podział obu poematów na 24 ksiąg czyli 
pieśni. Na pracach i recenzyach tychto mężów polega tekst 
naszych wydań.

Na język polski przełożył Iliadę: P o p i e l ,  Kraków 1880. 
S z m u r ł o ,  Warszawa 1887; Odysseję: S i e m i e ń s k i ,  Kra­
ków 1873.

5. Układ i treść Iliady. (T/.ioćę). W Iliadzie opisane są 
walki i zdarzenia, zaszłe pod Troją w 10. roku wojny. Wy­
pełniają one przeciąg 51 dni. Osią, około której obraca 
się opowiadanie, jest gniew Achillesa, wynikły wskutek pokrzy­
wdzenia go przez Agamemnona. Prawie we wszystkich rozdzia­
łach odświeża się pamięć tego gniewu zgubnego, a gdzie nie 
ma o nim wzmianki, tam opisane są zato wypadki, wynikłe 
z gniewu i nieobecności bohatera, t. j. boje dla Greków nie­
pomyślne dlatego, że Achilles rozgniewany udziału w nich nie 
bierze. Achilles jest przeto głównym bohaterem poematu; około 
tej postaci bowiem grupują się wszystkie wypadki i wiążą się 
w jedną całość.
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Według treści cały poemat można podzielić na 4 części: 
Cześć pierwsza. Wstęp. (Pieśń I.j. Sp ó r  m i ę d z y  

A c h i l l e s e m  i A g a m e m n o n e m .
(1.) Grecy na jednej z wycieczek, które w celach grabieży 

przedsiębrali w okoliczne strony, z innymi łupami zabrali w nie­
wolę dwie niewiasty; z tych Agamemnonowi Cbryzeis, Achillesowi 
Bryzeis przypadła w udziale. Chryzes, kapłan Apollina, a ojciec 
Chryzeidy, przyszedł do obozu greckiego, aby wykupić córkę; 
ale żelżywie od Agamemnona odprawiony, prosił o pomstę Apollina, 
który Greków morową zarazą ukarał. Już 9 dni srożyła się zaraza, 
zabierając zwierzęta i ludzi. Dziesiątego dnia Achilles zwołuje woj­
sko na zgromadzenie i wzywa wieszcza Kalchasa, aby wyjawił po­
wód gniewu bożego. Wtedy tenże oświadcza, że powodem nie­
szczęścia jest Agamemnon, który zelżył kapłana Apołlinowego i 
nie oddał mu córki. Aby więc przebłagać gniew boga, trzeba teraz 
zwrócić ją bez żadnego okupu. Oburzył się na te słowa naczelny 
wódz Achajczyków i zażądał powetowanie straty. Gdy Achilles przed­
stawiał mu, że Achajczycy na razie nie mogą mu straty powetować, 
lecz po zdobyciu Tlionu sowicie mu ją wynagrodzą, wszczął Aga­
memnon kłótnię z Achillesem. grożąc mu zabraniem Bryzeidy lub 
jakiej innej branki. Oburzony tą groźbą Achilles obrzuca obelgami 
Agamemnona i odgraża się, że opuści obóz i wróci do ojczyzny. 
Zapalczywa kłótnia byłaby może do rozlewu krwi doprowadziła, 
gdyby Atena nie była poskromiła zapalczywości Achillesa, a Nestor 
nie był jej cokolwiek uśmierzył roztropnem przemówieniem. Po roz­
wiązaniu zgromadzenia Agamemnon odesłał wprawdzie Chryzesowi 
córkę, ale, mając najwyższą władzę w wojsku, przemocą zabrał 
Achillesowi Bryzeidę, czem ów obrażony oddziela się od wojska 
i udawszy się nad brzeg morza, skarży się przed matką swoją 
Tetydą na krzywdę sobie wyrządzoną. Matka radzi mu, aby się 
usunął od udziału w walce i obiecuje mu od Zeusa wyjednać zem­
stę Tymczasem Odysseus z polecenia Agamemnona odwiózł Chry- 
zeidę ojcu i złożył ofiarę celem przebłagania Apollina. Tetys 
zaś udaje się na Olimp do Zeusa i błaga go, aby się pomścił za 
obelgę jej syna i dał Trojanom zwycięstwo. Zeus obiecuje uczynić 
zadość prośbie Tetydy; lecz obietnica ta sprowadza znowu pomię­
dzy Zeusem i małżonką jego Herą nieporozumienie, które Hefajstos 
dopiero załagodzić potrafił.

Część druga. (Pieśń II. —  XVIII.). Z g u b n e  n as t ę ­
p s t w a  g n i e w u  A c h i l l e s a .

Część ta składa się z 3 części podrzędnych, w których opi­
sane są trzy niepomyślne dla Greków bitwy, stoczone w nieo-
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becności Achillesa. Zgubnych skutków gniewu doznał także sam 
Achilles, bo w trzeciej walce ginie drogi przyjaciel jego Pa- 
troklos.

a) P i e r w s z a  b i t w a  ( p i e ś ń  2 —  7).
(2.) Zeus czyniąc zadość prośbie Tetydy, zsyła sen zwodniczy 

na Agamemnona, rozkazując mu z calem wojskiem wziąć się do 
oręża. Agamemnon zwołuje radę i opowiada swój sen, a dla wy­
próbowania wojska rozkazuje m u, aby się gotowało do powrotu. 
Grecy, długą wojną znużeni, spieszą do okrętów; z trudnością 
tylko Odysseus i Nestor zdołali ich powstrzymać i zagrzać do wy­
trwałości i męstwa. Po złożonej ofierze Agamemnon szykuje wojsko 
do boju, a Pallas Atene je zagrzewa. Również i Trojańczycy, wi­
dząc Greków gotowych do walki wyruszają W pole. -— (3.) Gdy 
już Grecy i Trojanie zbliżyli się ku sobie, Parys wezwał Menela- 
osa na pojedynek, który go przyjął. Królowie z obu stron przy 
ofiarach czynią umowę, na mocy której walka między obydwoma 
bohaterami ma rozstrzygnąć o losach wojny. Zaczyna się pojedynek, 
podczas którego wojska zalegają pole, a z murów Troi przygląda 
się walce Pryam, Helena i inni. Menelaos byłby zwyciężył Parysa, 
gdyby nie Afrodyta, która widząc niebezpieczeństwo uniosła go 
z pola walki, otoczywszy obłokiem. Agamemnon więc ogłasza swego 
brata zwycięzcą i według umowy domaga się wydania Heleny. —  
(4.) Także bogowie zgromadzeni na Olimpie przyznają zwycięstwo 
Menelaosowi, a Zeus wyraża życzenie, aby Trojanie dotrzymali 
umowy i wydawszy Grekom Helenę, zawarli z nimi pokój. Lecz 
Hera, pragnąc koniecznie zniszczenia Troi, sprzeciwia się temu i za 
zezwoleniem Zeusa namawia Atenę, by udała się do Trojan i po­
budziła ich do zgwałcenia umowy i zerwania przymierza. Za jej 
tedy poduszczeniem Pandaros, jeden z wodzów trojańskich, wypu­
ścił zdradziecko strzałę na Menelaosa i zadał mu ranę, poczem 
Trojanie uderzają na Greków. —  (5.) Wszczyna się zacięta walka, 
w której Dyomedes przy pomocy Ateny dokazuje cudów waleczno­
ści, zabija Pandara i rani Eneasa, a nawet broniącą go Afrodytę, 
i byłby może zabił Eneasa, gdyby Apollo nie był mu udzielił po­
mocy i nie uniósł na zamek trojański, gdzie Leto i Artemis zajęły 
się uleczeniem jego rany. Za namową Apollina jawi się także Ares 
na polu walki i dodaje serca Trojanom, a gdy niebawem i Eneas, 
odzyskawszy siły, wrócił do boju, walka zawrzała na nowo. Troja­
nie kładą trupem wielu Greków; lecz Hera i Atena przybiegają na 
pomoc Grekom, a wtedy Dyomedes zachęcony przez Atenę rani 
Aresa i zmusza go do powrotu na Olimp. Za nim i inni bogowie 
opuścili plac boju. —  (6.) Po oddaleniu się bogów zwycięstwo 
mimo dzielności Hektora i innych Trojan przechyla się na stronę
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Greków. Wtedy Helenos, wieszczek trojański, radzi Hektorowi pójść 
do miasta i powiedzieć matce Hekabie, aby zebrawszy niewiasty, 
błagała Atenę o pomoc i oddalenie Dyomedesa. Hektor usłuchał 
tej rady i zachęciwszy wprzód do bitwy ustępujących już Trojan, 
pospieszył do miasta. W nieobecności jego zwolniała bitwa , a Dy- 
oinedes i wódz Licyjczyków. Glaukos, zetknąwszy się razem, gdy 
z rozmowy dowiedzieli się o węzłach gościnności i przyjaźni, które 
ich dziadów łączyły, podają sobie ręce i w dowód przyjaźni mie- 
niają zbroję. Tymczasem Hektor, przybywszy do miasta i nakaza­
wszy modły do Ateny, wstępuje do domu Parysa i zagrzewa go do 
boju, poczem udaje się do swego domu, aby się zobaczyć z żoną; 
nie zastawszy je j , puszcza się z powrotem na pole walki. Lecz 
przy bramie skajskiej zabiega mu drogę Andromacha w towarzy­
stwie piastunki, niosącej małego synka Astyanaksa. W wyrazach 
tkliwej miłości żegna się Hektor z małżonką i synem i wraz z Pa­
rysem, który tymczasem nadbiegł, wraca na pole walki. — (7.t 
Za powrotem Hektora i Parysa bitwa wzmaga się na nowo, Hektor 
wyzywa najwaleczniejszego z bohaterów greckich na pojedynek. Los 
pada na Ajasa, syna Telamona. Obaj bohaterowie dzielnie walczą, 
i dopiero noc ich rozłącza. Agamemnon na cześć mężnego Ajasa 
urządził ucztę, podczas której Grecy za radą Nestora postanawiają 
na razie zaprzestać walki i pogrzabać trupy. Równocześnie na ra­
dzie trojańskiej Antenor wnosi, aby Helenę Grekom oddać , czemu 
sprzeciwia się Parys, przyrzekając tylko zwrócić jej skarby. Pryam 
nazajutrz posyła z tą ofiarą heroldów do okrętów greckich , pro­
sząc zarazem o zawieszenie broni na czas pogrzebania poległych. 
Agamemnon zezwala na zawieszenie broni, odrzuca jednak ofiarę 
Parysa. Obie strony znoszą swoje trupy i palą na stosach. Grecy 
obóz zasłaniają głębokim rowem.

b) D r u g a  b i t w a  ( p i e ś ń  8 — 10.)
(8.) Nazajutrz zwołuje Zeus bogów na zgromadzenie i zaka­

zuje im surowo mieszać się do walki. Wszczyna się nowa bitwa, 
w której Grecy pobici ustępują. Jedynie Dyomedes dzielnie po­
wstrzymuje natarczywość Trojan, zasłaniając Nestora, któremu Pa­
rys zranił konia. Wtedy Hera, widząc uciśnionych Greków, na­
tchnęła Agamemnona, by przemową zagrzał swych wojowników do 
walki. Słowa jego zapaliły na jakiś czas zachwianą odwagę Achaj- 
czyków, którzy mężnie nacierają i wielu Trojan trupem kładą; lecz 
niebawem znowu tył podają, chroniąc się za okopy. Hera i Atena, 
widząc klęskę Achajczyków, chcą im nieść pomoc, ale Zeus z góry 
Idy spostrzegłszy to, za pośrednictwem Irydy wstrzymuje ich od 
tego zamiaru. Dopiero noc przerwała walkę. — (9.) Agamemnon 
po tej klęsce zwołuje bohaterów na zgromadzenie i radzi odstąpić 
od oblężenia Troi. Sprzeciwiają się temu Dyomedes i Nestor, który 
radzi wysłać posłów do Achillesa w celu nakłonienia go do zgody.
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Za zezwoleniem Agamemnona Odysseus, Ajas i Fénix udają się 
do namiotu Achillesa i usiłują go nakłonić do zgody, lecz nadare­
mnie. Posłowie wracają z niepomyślnym wynikiem, wskutek czego 
wielkie zwątpienie ogarnia Greków, lecz Dyomedes dodaje wszy­
stkim ducha, radząc, by wszyscy udali się na spoczynek, a naza­
jutrz na nowo rozpoczęli walkę. —  (10.) Agamemnon strapiony, 
nie mogąc usnąć, powołuje bohaterów na powtórną naradę. Nestor 
wnosi, by wysłać kogo na zwiady do obozu nieprzyjacielskiego. Dy­
omedes i Odysseus podejmują się tej niebezpiecznej usługi. W tej 
wyprawie bohaterowie napotykają i biorą w niewolę Dolona, któ­
rego równocześnie wysłał Hektor dla wyśledzenia obrotów greckich. 
Uwiadomieni przez niego o rozkładzie obozu trojańskiego , udają się 
obaj bohaterowie do stanowisk trackich, zabijają tam wielu Traków, 
tudzież ich króla Rezosa, przybyłego z nowymi posiłkami do Troi, 
a wziąwszy jego pyszne konie, wracają do obozu. '

c) T r z e c i a  b i t wa  ( p i e ś ń  11 —  18.)
(11.) Nazajutrz o świecie nowa wszczyna się bitwa między 

Trojanami i Grekami. Agamemnon sam dowodzi wojskiem. Zrazu 
obydwie strony z równem walczyły szczęściem; koło południa jednak 
przemogli Grecy i odparli Trojan aż pod mury miasta. Lecz gdy 
Agamemnon, który walczył między pierwszymi, zraniony musiał 
ustąpić z pola, wtedy Grecy parci przez Hektora zaczęli się chwiać 
i ustępować. Wprawdzie Odysseus i Dyomedes na jakiś czas przy­
wracają równowagę, lecz wkrótce obaj, ciężkie odebrawszy rany, 
chronią się do okrętów. Także Machaon w spotkaniu z Parysem 
otrzymuje ranę, a rannego odwozi Nestor do swego namiotu. Co­
raz większy popłoch ogarnia zastępy achajskie. Podczas tego Achil­
les , który ze swego okrętu przypatrywał się walce, zobaczywszy 
Nestora wracającego z boju z rannym bohaterem, wysyła Patrokla, 
aby się dowiedział, kto był ów ranny. Gdy Patroklos przybył do 
namiotu Nestora, opowiada mu tenże o niepomyślnym wyniku walki 
i zaklina go . by starał się nakłonić Achillesa do wzięcia udziału w walce 
lub, gdyby tego uczynić nie chciał, żeby przynajmniej jego z Tessalczy- 
kami na pomoc przysłał. Patroklos wraca do okrętów Achillesa, 
lecz po drodze spotyka rannego Eurypilosa , którego prowadzi do 
jego namiotu i opatruje mu ranę. — (12.) Tymczasem Grecy jakiś 
czas wstrzymują jeszcze zapędy Hektora i Trojan, lecz coraz więcej 
naciskani chronią się za okopy. Trojanie, na pięć rot podzieleni, 
uderzają na nich, lecz bohaterowie greccy, zagrzewani przez obu 
Ajasów, dzielny im stawią opór. Wreszcie Hektor ogromnym kamie­
niem wyłamuje bramę i robi swoim otwór; Grecy uciekają do okrę­
tów. —  (13.) Wtedy Posejdon, widząc pobitych Greków i wzięte 
okopy, przybywa im na pomoc i w postaci Kalchasa krzepi naprzód 
męstwo w Ajasach, potem całe rycerstwo do dzielnego oporu za-
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checa. Grecy bronią się mężnie, a Zeus zsyia im znak pomyślny; 
lecz Hektor nie uląkłszy się tem natarczywiej uderza na nieprzy­
jaciół. —  (14.) Agamemnon widząc coraz groźniejsze niebezpie­
czeństwo radzi nocą uciekać z okrętami, lecz zgromiony przez Odys- 
seusa, wraca na pole walki i napotyka Posejdona, który dodaje mu 
otuchy. Hera, chcąc odwrócić uwagę Zeusa od placu boju, pod­
stępnie go usypia; tymczasem Posejdon, korzystając z tej pory, 
wspięra Greków. Zawrzała na nowo uparta bitwa, w której Ajas 
kamieniem rani Hektora; Trojanie pozbawieni wodza, wyparci za 
okopy, cofają się. —  (15.) Zeus, przebudziwszy się ze snu, widzi 
klęskę Trojan i domyśla się podstępu Hery. Pogroziwszy jej surowo, 
wysyła Irydę do Posejdona z rozkazem, aby natychmiast z pola 
ustąpił. Apollinowi zaś rozkazuje uzdrowić Hektora. Po oddaleniu 
się Posejdona Hektor, uleczony i zagrzany przez Apollina, z naj­
większą natarczywością uderza na obóz grecki. Ajas dzielnie wstrzy­
muje zapęd Trojan i wielu z nich trupem kładzie, lecz Trojanie 
mimo tego za przewodem Hektora wdzierają się już na okręty 
greckie. —  (16.) W chwili najgroźniejszego niebezpieczeństwa Pa- 
troklos błaga Achillesa, aby albo sam pospieszył do walki albo uży­
czył mu własnej zbroi i na czele Tessalów wyprawił go na pomoc 
Grekom. Achilles zezwala: Patrokles wyrusza do walki. Trojanie 
w mniemaniu, że Achilles się zjawił, pierzchają. Patroklos zabija 
mnóstwo nieprzyjaciół. Daremnie usiłuje mu oprzeć się Sarpedon. 
Ginie po mężnem spotkaniu. Upojony powodzeniem zwycięzca ściga 
Trojan pod same mury, łecz tu pada z ręki Hektora. — (17.) 
Przy zwłokach Patrokla zacięta wszczęła się walka. Menelaos pierwszy 
przybiegł na obronę zwłok jego , lecz odparty przemocą Trojańczy- 
ków cofnął się, aby wezwać na pomoc Ajasa Telamończyka. Tym­
czasem Hektor zdziera zbroję z Patrokla i uchodzi z nią, zobaczy­
wszy nadchodzącego Ajasa; zgromiony jednak przez Glaukosa rychło 
wraca napowrót do walki w zbroi Patrokla. Długo i uporczywie- 
walczono przy zwłokach jego. Wkońcu Grecy odbiwszy trupa za­
częli ustępować. Menelaos wysyła Antylocha, by uwiadomił Achillesa 
o śmierci jego przyjaciela, sam zaś z Meryonem niesie na barkach 
ciało do obozu. Dwaj Ajasowie zasłaniaja ich odwrót. —  (18.) 
Achilles, uwiadomiony o śmierci Patrokla rzewnie opłakuje śmierć 
przyjaciela. Skargi te usłyszała jego matka Tetys i z głębi morza 
przybywa, aby go pocieszyć. Widząc jego niepohamowaną żądzę 
zemsty, prosi go , by powstrzymał się od walki, aż mu przyniesie 
nową zbroję od Hefajsta. Tymczasem Achajowie z trudnością tylko 
ratują zwłoki Patrokla. Achilles nakłoniony przez Irydę, zbliża się 
ku okopom i samym krzykiem przeraża Trojan, którzy pierzchają 
w popłochu. Tessalowie przynoszą ciało Patrokla do obozu , Achilles 
go opłakuje i przysięga jego śmierć na Hektorze pomścić. W tym



113

samym czasie Hefajstos na prośbę Tetydy pracuje nad nową zbroją 
dla Achilla. Opis tarczy zrobionej przez Hefajsta.

Cześć trzecia. (Pieśń XIX — XXII). P o j e d n a n i e  
A c h i l l e s a  z A g a m e m n o n e m .  C z w a r t a  bi twa.  Z g o n  
H e k t o r  a.

(19.) O wschodzie słońca Achilles, otrzymawszy nową zbroję 
od Hefajsta, zwołuje zgromadzenie. Tam publiczne następuje poje­
dnanie między nim i Agamemnonem, który chcąc złe naprawić, 
ofiarowuje Achillesowi wspaniałe dary. Lecz ten obojętny na wszy­
stko nagli do walki. Odysseus jednak wstrzymuje zapał bohatera, 
upominając go , aby dał czas wojownikom pokrzepić się śniadaniem. 
Gdy więc wojsko śniadało, Achilles wrócił do namiotu, gdzie znowu 
rzewnie opłakuje stratę przyjaciela i mimo namowy towarzyszów 
odmawia posiłku, póki nie dokona zemsty. Skoro się wojsko po­
krzepiło, bohater, przywdziawszy zbroję, nieustraszony do boju po­
spiesza. —  (20.) Gdy obydwa wojska stanęły w szyku bojowym. 
Zeus, zebrawszy bogów na radę , pozwala im według upodobania 
jednej lub drugiej stronie pomagać. Wskutek tego bogowie udają 
się na pole walki i dają hasło do boju. Eneas, zagrzany przez 
Apollina, potyka się z Achillesem. Lecz Posejdon zasłania go obło­
kiem przed zajadłością zwycięzcy. Bohater wielką wyprawia rzeź 
między Trojanami i zabija także Polidora, syna Pryama. Hektor 
mszcząc się śmierci brata, już stanął przeciw Achillesowi, ale 
ostrzeżony przez Apollina, w tłum się cofnął. Achilles s'ciga Trojan 
ku miastu i całe pole trupami ich okrywa. —  (21.) Trojanie ści­
gani przez Achillesa, jedni uciekają ku miastu, drudzy kryją się 
w zakrętach rzeki Skamandru. Zwycięzca trupami koryto rzeki za­
wala. Wtedy Skamander, wystąpiwszy z łożyska, ściga Achillesa. 
Już był bliskim zatonięcia , gdy Posejdon i Atena przybiegają na 
pomoc. Wszczyna się walka bogów. Ares walczy z Ateną, Posejdon 
z Apollinem , Hera z Artemidą; Apollo w postaci Agenora omamia 
Achillesa, który pędząc za nim, oddala się od rzeki. Wtedy Tro­
janie, korzystając z jego oddalenia, chronią się do miasta. —  (22.) 
Hektor jedyny zatrzymał się przed bramą i czekał na Achillesa. 
Daremnie ojciec i matka zaklinają go, aby odstąpił od tego przed­
sięwzięcia. Nieustraszony bohater postanowił rozprawić się ze stra­
sznym wrogiem. Tymczasem Achilles, poznawszy swój błąd, zwró­
cił się znowu szybko ku miastu. Za zbliżeniem się jego Hektor 
stracił odwagę i począł uciekać naokoło murów, ścigany przez 
Achillesa. Lecz Atena w postaci Dejfoba, brata Hektora, skłania 
go , aby stanął do boju. Następuje ostateczna walka obu bohaterów, 
w której Hektor ginie. Zwycięzca wlecze trupa, przywiązanego do 
swego wozu. Na ten widok okropna rozpacz ogarnia Trojan.

Życie star. Grek. i Rzym. 8
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Część czwarta. Zakończenie. Pieśń (XXIII — XXIV). 
P o g r z e b  P a t r o  k la i H e k t o r  a.

(23.) Achilles wspaniały Patroklowi urządza pogrzeb. Poświecą 
jego cieniom 12 Trojan, których pojmał w walce, zabija razem 
psy i konie i pali z ciałem na stosie. Po skończeniu tego obrzędu 
na cześć przyjaciela wyprawia igrzyska — (24.) Po bezsennie prze­
pędzonej nocy Achilles ze świtem przywiązał zwłoki Hektora do 
rydwanu i 3 razy wlókł je naokoło mogiły Patrokla, aż nakoniec 
Zeus, spowodowany prośbami Apollina, przez Tetydę rozkazuje mu, 
aby za okupem wydał Pryamowi ciało syna. Równocześnie wyprawia 
Irydę do Pryama ze zleceniem, aby z darami udał się do obozu 
Greków celem wykupienia syna. Pryam tedy, zabrawszy bogate dary, 
pod wieczór wyjeżdża z miasta. W drodze napotyka Hermesa, 
który, uśpiwszy baczność straży achąjskich, bezpiecznie zaprowadził 
go do namiotu Achillesa. Ten uprzejmie i z współczuciem przyj­
muje starca i ujęty darami i zmiękczony łzami jego, wydaje mu 
ciało syna, obiecując nadto na czas pogrzebu wyjednać dla Trojan 
jedenastodniowe zawieszenie broni Po nocy spędzonej w namiocie 
Achillesa, ze świtem wraca Pryam z ciałem Hektora do miasta. 
Wszyscy Trojanie i Trojanki rzewnie opłakują śmierć Hekfora, gło­
śne zawodząc żale. Przez 9. dni trwały przygotowania do pogrzebu ; 
dziesiątego dnia spalono zwłoki na stosie. a zebrane popioły złożono 
w grobie.

(». Widownia wypadków. Widownią wypadków w Ilia­
dzie opisanych jest północno-zachodnie wybrzeże Azyi Mniejszej 
nad Hellespontem. Tam między przylądkami Reteion i Sigeion 
stały w półkolu okręty greckie, na ląd wyciągnięte, dziobami 
ku morzu zwrócone. Pomiędzy okrętami mieściły się namioty 
wodzów i wojska, którego liczba miała wynosić do 120.000. 
Obóz zasłonięty był dwoma wałami i murem (zbudowanym do­
piero w 10. roku wojny). W południowym kierunku, pomiędzy 
dwoma pasmami gór, rozciąga się rozległa równina trojańska, 
która była polem walki. Równinę przerzynały dwie rzeki Ska- 
m a n d e r  (czyli Xantos) i S i m o i s ,  które, łącząc się ku koń­
cowi równiny, jednem ujściem wpadają do Hellespontu. W głębi 
równiny leżało miasto Ilium (”lAtov, Tpstrj), otoczone murem, 
w którym było kilka bram; jedna z nich od strony zachodniej, 
zwrócona ku równinie, nazywała się skajską bramą (2xata( 
icukai, t. j. lewa czyli zachodnia brama). Nad nią wznosiła się 
wysoka wieża, skąd roztaczał się widok na całą równinę. Opo-
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dal rósł wspaniały dąb. Wśród równiny znajdowało się jeszcze 
wzgórze, pokryte drzewami figowemi. dwa źródła, mogiła Ilosa 
założyciela miasta i wysoka na 100 stóp mogiła Ajzyetesa, ojca 
Antenora, która służyła Trojanom za strażnicę.

7. Układ i treść Odyssei (’O 5 u s a e l a). Układ Odyssei 
jest o wiele sztuczniejszy niż Iliady i posiada cechy skoń­
czonej i doskonałej kompozycyi. W  Iliadzie wszystko skupia się 
około Troi i jej zdobycia; opowieść snuje się przeto w jednym 
kierunku, a wypadki następują po sobie w porządku chrono­
logicznym. W Odyssei zaś wypadki nie rozwijają się już jednym 
ciągiem, lecz krzyżują się, rozbiegają i znowu łączą się ra­
zem; scenerya przerzucana z miejsca na miejsce, barwna ro­
zmaitość powikłanych wypadków, kończących się ostatecznem 
rozwiązaniem, sprawia na czytelniku wrażenie jakby nowocze­
snego romansu.

Przedmiotem Odyssei jest powrót Odysseusa do domu po 
długiej tułaczce, z czem łączy się ściśle zemsta, na zalotni­
kach Penelopy wykonana i następnie pojednanie się Odysseusa 
z ich krewnymi i stronnikami. Wypadki te wypełniają prze­
ciąg tylko 40 dni, poeta bowiem nie kreśli przygód Odysseusa 
w porządku chronologicznym od wyjazdu z pod Troi, lecz za­
czyna opowiadanie od dziesiątego roku jego tułaczki, epizody­
cznie zaś wplata później dłuższy ustęp (pieśń 9 — 12), w któ­
rym z ust samego Odysseusa poznajemy przygody jego doznane 
w poprzedzających latach. Akcya całego poematu dzieli się sa­
ma przez się na 4 części:

I . część : P r z y g o t o w a n i a  do  p o w r o t u .  ( P i e ś n i .  — 4.) 
(1) Odysseus już 8 rok bawi u nimfy Kalipso, która go u siebie 
zatrzymuje; tymczasem małżonkę jego Penelopę nawiedzają zalotnicy. 
Atena na radzie bogów, zgromadzonych na Olimpie, przypomina 
tułactwo Odysseusa, a bogowie, korzystając z nieobecności Posejdona, 
który zawzięcie prześladował Odysseusa zato, że oślepił jego syna Cy­
klopa zezwalają wreszcie na powrót Odysseusa do ojczyzny. Hermes 
udaje się więc na wyspę Ogigię do nimfy Kalipso z rozkazem, aby 
puściła Odysseusa; Atena zaś pospiesza do Itaki i w postaci Mentesa, 
przyjaciela Odysseusa, zagrzewa Telemacha do wytrwałości, skła­
niając go, by wyjechał do Pylos i Sparty, gdzie od Nestora 
i Menelaosa ma się dowiedzieć o losie swego ojca. Nadto radzi mu, 
aby wprzód rozpędził zalotników, gospodarzących w jego domu. —

8 *
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(2). Nazajutrz zwołuje Telemach mieszkańców Itaki na zgroma­
dzenie, przed którem żali się na napaść zalotników i żąda przeciw 
nim pomocy; następnie prosi, aby mu dano okręt, na którym 
popłynie szukać ojca. Zgromadzeni obojętnie przyjmują skargi 
Telemacha, a zalotnicy odmawiają żądaniu względem opróżnienia 
domu i przygotowania okrętu. Lecz Mentor, stary przyjaciel 
Odysseusa, karci ich obojętność. Po rozejściu się zgromadzonych 
Atena w postaci Mentora dodaje otuchy Telemachowi i każe mu 
sposobić się do podróży, sama tymczasem zajmuje się zebraniem 
wioślarzy i przygotowaniem okrętu, który wyprosiła u jednego 
z przyjaciół Odysseusa. Tegoż dnia jeszcze wieczorem Telemach 
wyjeżdża do Pylos, a w podróży towarzyszy mu Atena w postaci 
Mentora. —  (3). Nestor gościnnie przyjmuje Telemacha, opowiada 
mu przygody swoje pod Troją, ale, nie mogąc mu żadnych o ojca 
udzielić wiadomości, radzi udać się do Sparty do Menelaosa, który 
po długiej tułaczce najpóźniej z wszystkich bohaterów wrócił do 
domu; w tym celu daje mu wóz i konie i ze synem swoim Pejzy- 
stratem wyprawia w drogę. — (4). Telemach przybywa do Sparty, 
gdy Menelaos weselne gody obchodził dla syna i córki. Przybysze 
gościnne znajdują przyjęcie w pałacu Menelaosa; Helena opowiada 
Telemachowi o śmiałych czynach Odysseusa pod Troją. Nazajutrz 
wypytuje Telemach Menelaosa o losy swego -ojca, a ten opowiada 
mu przygody i wróżbę, otrzymaną od Proteusa, według której 
Odysseus ma przebywać na wyspie Ogigii. Wybierającego się 
w dalszą drogę Telemacha zatrzymuje Agamemon w swoim pałacu. 
W tym samym czasie zalotnicy, dowiedziawszy się o wyjeździe 
Telemacha, układają spisek na jego życie i gotują mu zasadzkę.

II. część*: P o w r ó t  Od y s s e us a .  ( P i e ś ń  5 — 12.).
(5). Hermes przynosi nimfie Kalipso rozkaz bogów, by wypuściła 
Odysseusa. Nimfa, lubo z żalem, spełnia zlecenie bogów i prowadzi 
Odysseusa do lasu, położonego na krańcu wyspy, gdzie tenże buduje 
tratwę. Po ukończeniu łodzi zaopatrzony przez nimfę we wszystkie 
potrzeby odpływa. Już 17 dni płynął Odysseus przez morze i zdaleka 
widać już było ziemię Feaków, gdy wtem Posejdon, powrając od 
Etyopów, spostrzega płynącego Odysseusa i wznieca gwałtowną burzę, 
która rozbija tratwę. Lecz Odysseus przy pomocy bogini morskiej 
Leukotoyetwpław przybija do wyspy Feaków, Scheryi, gdzie, zmo- 
żony trudem, zasypia na wybrzeżu. —• (6). Tu nazajutrz za sprawą 
Ateny czuwającej bezustannie nad Odysseusem, przybywa Nauzyka, 
córka króla Feaków, Alkinoosa, wraz z towarzyszkami prać bieliznę. 
Odysseus hałasem dziewcząt przebudzony ukazuje się i błaga 
o pomoc. Nauzyka, odziawszy go i nakarmiwszy, każe mu za sobą 
udać się do miasta, a nie chcąc z obcym męszczyzną przechodzić 
przez miasto, rozkazuje mu chwilę przeczekać, a potem udać się 
prosto do pałacu króla Alkinoosa, gdzie znajdzie gościnę i opiekę. —
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(7). Po odjeździe Nauzyki Odysseus wchodzi do miasta i przy 
pomocy Ateny, niedostrzeżony przez nikogo, dostaje się do pałacu 
Alkinoosa, gdzie właśnie zebrali się przedniejsi książęta na naradę. 
Usiadłszy przy ognisku, błaga Odysseus królowe Aretę o zmiłowanie. 
Alkinoos gościnnie przyjmnje przybysza i przyrzeka opatrzyć go 
szczodrze i odesłać do ojczyzny Podczas biesiady Odysseus, nie 
dawszy się jeszcze poznać, opowiada przeprawę swoją z wyspy 
Ogigii i o burzy, która go zaniosła na te brzegi. — (8). Alkinoos 
urządza nazajutrz igrzyska na cześć gościa; Odysseus bierze także 
udział w igrzyskach i odnosi zwycięstwo, rzucając dyskiem Następnie 
młodzież feacka popisuje się tańcem, poczera następuje biesiada 
w pałacu Alkinoosa, na której pieśniarz Demodokos śpiewa o koniu 
drewnianym, wprowadzonym do Troi. Wspomnienia te do łez roz­
rzewniły Odysseusa, czem Alkinoos zaciekawiony zaklina go, aby 
wyjawił, kim jest i opowiedział swoje nieszczęścia. Odysseus, skło­
niony prośbami Alkinoosa, zaczyna opowiadanie o przygodach, 
doznanych w powrocie z Troi. — (9). Po wyjeżdzie z Troi zawinął 
Odysseus z towarzyszami najpierw do wybrzeży trackich, gdzie stacza 
niepomyślną walkę z Kikonami. Ztamtąd wiatr przeciwny zapędza 
okręty jego do kraju Lotofagów, żywiących się pokarmem roślinnym. 
Z trudnością tylko zdołał Odysseus zmusić towarzyszów do dalszej 
żeglugi i dostaje się do ziemi Cyklopów. Z 12 towarzyszami wchodzi 
Odysseus do pieczary Polifema, syna Posejdona, jednookiego olbrzyma, 
który pożera 6 jego towarzyszów i zapowiada, że jego samego zje 
w ostatku. Lecz Odysseus upaja winem olbrzyma i śpiącemu 
wbija kół rozżarzony w oko, poczem z resztą towarzyszów umyka. —  
(10). Puściwszy się stąd w dalszą drogę, przybywa Odysseus na 
wyspę Eola, króla wiatrów, który gościnnie przyjmuje Odysseusa 
i wysyłając go do ojczyzny, daje mu miech, w którym uwięził 
wszystkie przeciwne wiatry. Szczęśliwie zdążają tułacze do ziemi 
ojczystej, już zdaleka widać ląd Itaki; wtedy Odysseus, który czuwał 
bezustannie, znużony żeglugą usnął. Towarzysze, korzystając z tego, 
w mniemaniu, że miech mieści skarby, od wiązują g o , —  a wtedy 
wiatry oswobodzone zagnały ich napowrót do wyspy Eola, który 
jednak z oburzeniem odpędza przybyszów. Odpędzony z wyspy 
Eola Odysseus dostaje się do ludożerczych Lajstrygonów, którzy 
zatapiają mu okręty i ludzi. Z jednym tylko statkiem uchodzi 
Odysseus i przybija do wyspy czarodziejki Iiirki, która część 
towarzyszów jego zamieniła w wieprze. Odysseus sam, ostrzeżony 
przez Hermesa, unika czarów bogini i zmusza ją do wyswobodzenia 
towarzyszów. Po całorocznym pobycie w pałacu Kirki puszcza się 
Odysseus z polecenia jej do krainy umarłych, aby tam zapytać 
o przyszłość swą wieszcza Tejrezyasa. —  (11). Dostawszy się do 
mrocznych krain kimeryjskich, leżących na brzegu Oceanu, składa 
Odysseus u wnijścia do skalistej czeluści, wiodącej do Hadesu,
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objatę na cześć zmarłych, zarzynając kozła i barana. Do krwi ich 
zlatują się dusze zmarłych, między niemi także cień matki Odys- 
seusowej, Antiklei. Lecz Odysseus nikogo nie dopnścił do krwi, 
póki nie zjawił się cień Tejrezyasa. Dopiero po otrzymaniu od niego 
wróżb, jakich żądał, rozmawia Odysseus z matką swoją Antikleją; 
następnie przychodzi jeszcze wiele innych dusz niewieścich, potem 
Agamemnon, Achilles z Patroklem, Ajas i wielu innych bohaterów. 
W głębi podziemia widzi Odysseus Minosa, sądzącego cienie zmarłych, 
widzi skazanych na męki Tityosa, Tantala, Syzyfa. W końcu jawi się 
cień— Heraklesa.—  (12). Z podziemia wraca Odysseus znowu na 
wyspę Kirki, która mu przepowiada, jakie niebezpieczeństwa czekają 
go jeszcze w dalszej żegludze. W końcu zsyła mu wiatr pomyślny. 
Odysseus odpływa, unika szczęśliwie Syren, sposobi się do walki 
ze Scyllą, która mu porywa z łodzi 6 towarzyszów, poczem przybija 
do Trynakii, gdzie towarzysze jego zgłodniali zabijają woły, poświę­
cone Heliosowi. Ten wzywa pomsty Zeusa, który w dalszej podróży 
rozbija Odysseusowi łódź. Wszyscy giną oprócz jednego Odysseusa, 
który na belce ratuje się i dopływa do wyspy Ogigii.

Na tem zakończył Odysseus opowiadanie swych przygód 
Feakom. Obsypany podarunkami przez Alkinoosa i Aretę, żegna się 
z Feakami i na ich okręcie odpływa. Usnąwsy w drodze, przybija 
do Itaki, gdzie go Feakowie śpiącego na brzeg wysadzają.

III. część: Od y s s e u s  na I t a c e ;  p r z y g o t o w a n i a  
d o  zems t y .  ( Pi eśń 13— 19.).

(13). Odysseus, obudziwszy się, nie poznaje ojczystej ziemi, lecz 
zjawia się Atena i odkrywa mu, że już stanął w Itace, poucza go, 
jaki jest stan rzeczy w domu, i radzi, jak ma ukarać zalotników. 
Odysseus kryje w jaskini dary, otrzymane od Feaków, i przemie­
niony w żebraka, udaje się do wiernego pasterza Eumajosa. Atena 
zaś spieszy do Sparty, aby Telemacha skłonić do spiesznego po­
wrotu.—  (14). Eumajos gościnnie przyjmuje nieznajomego przybysza 
i opowiada mu o miejscowych stosunkach: o wyjeżdzie króla Odys­
seusa na wojnę, o domniemanej jego śmierci, o zuchwalstwie 
i zbytkach zalotników Penelopy. Odysseus dodaje otuchy pasterzowi, 
budząc w nim nadzieję rychłego powrotu jego pana; następnie 
opowiada mu zmyśloną historyę swego pochodzenia. Po wieczerzy 
udają się obaj na spoczynek. — (15). Tymczasem za sprawą Ateny 
Telemach wraca do Itaki, uniknąwszy przy jej pomocy zasadzki 
czyhających na jego życie zalotników. Wysiadłszy z okrętu udaje się 
do zagrody Eumajosa. — (16). W nieobecności Eumajosa, którego 
Telemach wysłał do miasta, aby uwiadomił matkę o szczęśliwym po­
wrocie syna, Odysseus daje się poznać Telemachowi i obaj układają plan 
dalszego postępowania.— (17). Następnego dnia Telemach udaje się 
do domu i opowiada matce przygody swojej podróży. Tymczasem
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Eumajos prowadzi Odysseusa jako żebraka do miasta. W drodze 
spotyka ich koziarz Melantios, który obsypuje Odysseusa obelgami 
i czynnie go znieważa. Lecz Odysseus cierpliwie znosi to upokorzenie. 
W dziedzińcu zamkowym leżący na kupie gnoju stary pies Argos 
poznaje swego pana i łasząc się wita go, a potem ginie. W sali 
biesiadnej nowego doznaje Odysseus upokorzenia, gdyż Antinoos, 
jeden z zalotników słowem i czynem znieważa żebrzącego. —  
(18). Następnego dnia żebrak Iros wszczyna zwadę z Odysseusem; 
obaj staczają walkę na pięści, w której Iros został pokonany. 
Penelopa, odmłodzona przez Atenę, ukazuje się w izbie biesiadnej, 
zalotnicy składają jej upominki. Po jej odejściu lżą Odysseusa 
i rozchodzą się do domów. —  (19). Odysseus i Telemach wszelką broń 
wynoszą z komnaty, potem przychodzi Penelopa, aby o mężu 
zasięgnąć wiadomości. Eurykleja ipyje Odysseusowi nogi i poznaje 
go po bliźnie. Lecz Odysseus nakazuje jej milczenie. Penelopa, nic nie 
zmiarkowawszy, prosi Odysseusa, aby jej sen wytłómaczył, nareszcie 
zapowiada, że zostanie żoną tego, który naciągnie łuk Odysseusa 
i przez ucha 12 siekier przepuści strzałę.

IV. cześć: W y k o n a n i e  z e m s t y ;  p o z n a n i e  s i ę  
O d y s s e u s a  z P e n e l o p a  i L a e r t e s e m ;  p o j e d n a n i e  
s i ę  z l ude m.  ( P i e ś ń  20— 24.).—

(20). Nazajutrz w domu Odysseusa czynią przygotowania do 
biesiady. Pasterze przypędzają bydło na rzeź. Podczas biesiady 
Odysseus znowu doznaje zniewagi od jednego z zalotników. Telemach 
ujmuje się za nim i surowo karci zalotników. Wieszczek Teokli- 
menos zapowiada im bliską zgubę. — (21). Tymczasem Ponelopa 
wynosi ze skarbca wielki łuk Odysseusa, a Telemach wbija w ziemię 
12 toporów. Zalotnicy napróżno usiłują naciągnąć łuk. Odysseus 
podczas tego daje się poznać pasterzowi świń i wolarzowi i każe 
zamknąć bramy domu. Zalotnicy znowu usiłują naciągnąć łuk, lecz 
napróżno. Z rozkazu Telemacha łuk dostaje się Odysseusowi, 
który z łatwością go napina i przeszywa strzałą 12 toporów. —  
(22). Uczyniwszy to, znak daje synowi, który wziąwszy miecz 
i oszczep stanął przy boku ojca, poczem Odysseus staje w progu 
i strzela do zalotników. Telemach pomaga ojcu. Atena zagrzewa 
Odysseusa. Po wymordowaniu wszystkich zalotników Odysseus każe 
wyprzątnąć izbę i oczyścić ją siarką. — (23). Piastunka Eurykleja 
uwiadamia Penelopę o powrocie jej męża i wymordowaniu zalotników. 
Następuje poznanie się obojga małżonków. Nazajutrz rano Odysseus 
udaje się do wiejskiej zagrody Laertesa. —  (24). Przyszedłszy do 
zagrody, zastaje Laertesa sadzącego szczepy. Aby niespodziewaną 
wiadomością nie przerazić staruszka, zwolna przygotowuje go na 
radośną nowinę, poczem daje mu się poznać, a starzec w omdleniu 
pada na piersi syna. W mieście tymczasem Eupejtes, ojciec zamordo-
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wanego Antinoosa, pobudza mieszkańców do zemsty. Właśnie gdy 
Odysseus z ojcem i synem w zagrodzie wiejskiej krzepili się śnia­
daniem , nadciągnęły tłumy zbrojnych Itakeńczyków. Odysseus ze 
swoimi śmiało uderza na nich, lecz Atena rozdziela walczących 
i przywraca zgodę między królem a narodem.

8. Wpływ i znaczenie poezyi Homerowej. Wpływ 
pieśni Homerowych na rozwój kultury greckiej był nadzwy­
czajny. Pieśni te, wygłaszane na zgromadzeniach narodowych, 
uroczystościach i biesiadach i wpajane w pamięć młodzieńców 
przyczyniły się nadzwyczaj do rozbudzenia uczucia narodowego, 
miłości ojczyzny, religijności i poczucia piękna. Stanowiły one 
podstawę wychowania publicznego, na nich bowiem uczył się 
Grek, a zwłaszcza Ateńczyk czytać, one były jakby biblia 
narodową, w której znajdowano źródło wszelkich wiadomości 
z religii, historyi i mitologii. Z Homera czerpali najdawniejsi 
historycy greccy, tak zwani logografowie, na niego powołuje 
się nawet największy historyk grecki, Tukidydes, opisując 
najdawniejsze dzieje Grecyi. Filozofowie nauki swoje ustępami 
z jego pieśni nazywali. Niemniej zbawienny był wpływ pieśni 
Homerowych na rozwój poezyi. Z nich wywiązał się liryczny 
i tragiczny język. Późniejsi poeci sami uznają się za uczniów 
Homera, a Ajschylos, twórca dramatu greckiego, nazwał swe 
płody okruchami z bogatej uczty Homera. Lecz najważniejszy 
wpływ wywarł Homer na sztukę grecką. Gdyby nie pieśni 
Homera, Grecy nigdyby może nie byli doszli, a przynajmniej 
nie tak rychło do szczytu doskonałości w rzeźbiarstwie. Słusznie 
zatem powiadają, że Homer sztuce drogę utorował. W nim 
szukali i znajdowali artyści greccy: rzeźbiarze i malarze, 
natchnienie i motywa do swych niezrównanych tworów. Słowem, 
każda umiejętność i sztuka widziała w Homerze swego praojca 
i twórcę.

9. Cyklicy. Poematy Homera wywołały nadzwyczaj żywy 
ruch poetycki i pobudziły mnóstwo poetów do naśladownictwa. 
Na wzór Iliady i Odyssei opiewali oni jużto inne zdarzenia 
z czasów bohaterskich, jużto samą Iliadę i Odysseję rozszerzali 
i uzupełniali. W wieku alexandryjskim usiłowano utwory tych 
poetów według ich treści ułożyć w jeden chronologicznie
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zamknięty cykl (lxtxbę xił%Xoę), skąd powstała nazwa p o e t ó w  
c y k l i c z n y c h  czyli C y k  1 i ków.  Do naszych czasów zacho­
wało się ze wszystkich tych utworów tylko kilka małych 
ułamków.

Do najważniejszych utworów cyklicznych należały:
Kuup i a  (scil. t z  r,), poemat w 11 ks., który stanowił jakoby 

wstęp do Iliady Homera i opiewał sąd Parysa, porwanie Heleny, 
przygotowania wojenne Greków, zgromadzenie floty greckiej w Aulis, 
odjazd do Troi i pierwsze walki. Autorem tego poematu miał być 
Stasinos z Cypru. —  A?3isicię, poemat w 5 ks., stanowił dalszy ciąg 
Iliady i opiewał przybycie Amazonek i Etyopa Memnona na pomoc 
Trojanom, zgon Memnona i Achillesa i spór między Ajasem i Odys- 
seusem o zbroję Achillesa. Autorem miał być Arktinos z Miletu. —  
’IXiou xepstę w 2 ks., zawierała opis zdobycia Troi przy pomocy 
drewnianego konia. Autorem miał być także Arktinos. —  TXixę p.ix.pa 
w 4 ks., której autorem miał być Lesches, zaczynała się od zgonu 
Achillesa i zawierała opis sporu o jego zbroję, śmierci Parysa 
i dalszych wypadków aż do wzięcia Troi. —  Nóarsi w 5 ks., tworzyły 
jakoby dalszy ciąg poematu ’Ikisu Tcśpjic i uzupełnienie Odyssei, 
opiewały bowiem powrót innych bohaterów, wyjąwszy Odysseusa. 
Autorem miał być Hagias.

10. Hezyod. (‘HaieSsę). Od bohaterskiego eposu Jończyków 
różni się religijno - dydaktyczne epos H e z y o d a , Eolczyka, 
rodem z Askry w Beocyi. Żył on w 8. wieku przed Chrystusem 
i jest twórcą nowego rodzaju poezyi opisowej, w której przeważał 
kierunek religijno -dydaktyczny; poeta bowiem, kreśląc podania 
teogoniczne i opiewając rody bohaterów, przeplata główną rzecz 
etycznymi przepisami i różnemi uwagami, odnoszącemi się do 
natury i jej wpływu na życie ludzkie. Z kilku dzieł, jemu przy­
pisywanych, dwa głównie zasługują na bliższe poznanie: 1. "Epyz 

r îpoLi. w którem poeta, kreśląc stopniowy upadek rodu 
ludzkiego i usiłując zbadać przyczyny tego upadku, przychodzi 
wreszcie do przekonania, że przyczyną obecnej niedoli są bez­
prawia, jakich się ludzie na każdym kroku dopuszczają. W pracy 
upatruje poeta najskuteczniejszy środek do poprawy złego stanu 
rzeczy i główny warunek pomyślności. Dlatego podaje w dal­
szym ciągu nauki i przepisy z zakresu gospodarstwa wiejskiego.
2. 0£CYovia zawiera genealogię bogów i walki, przez nich 
staczane. Dzieło to jest głównem źródłem do poznania religii



122 —

greckiej. Dyalekt w utworach Hezyoda jest starojoński, przy- 
mieszany z eolizmami.

Na język polski przolożył Hezyoda „Prace i dni“ Jacek 
P r z y b y l s k i  w Krakowie 1790. i w wielkiej części Felicyan 
Fa l e  ń s k i :  Przekłady obcych poetów, Warszawa 1878.

Jak z Homerem łączą się cyklicy, tak z Hezyodem 
w związku pozostaje cały szereg poetów, którzy w duchu jego 
krzewili dalej poezyę religijno-dydaktyczną. Utwory ich jednak 
zaginęły doszczętnie.

11. Bajki Ezopa. Bajka (p.o3oę, a!voę, AÓyoę lub ai^oyoę) 
jako osobny gatunek literacki, rozwinęła się w literaturze 
greckiej dopiero w 6. wieku prz. Chr., lecz epizodycznie pojawia 
się już u Hezyoda, tudzież u liryków Archilocha i Stezychora, 
początkami jednak swymi sięga niewątpliwie czasów najda­
wniejszych. Głównym przedstawicielem bajki greckiej jest 
E z o p (Alaonrsę), który żył w 6. wieku przed Chr. O szcze­
gółach życia jego niewiele wiemy. Według tradycyi miał on 
pochodzić z Tracyi lub Frygii i był niewolnikiem najpierw na 
Samos, potem w Atenach, później wypuszczony na wolność, 
przebywał w rozmaitych stronach Grecyi, miał nawet bawić 
jakiś czas na dworze króla Krezusa. Bajki swoje ogłaszał 
Ezop tylko ustnie i w mowie niewiązanej, a ponieważ wypo­
wiadał w nich wiele mądrych nauk i zdań praktycznych, ceniono 
je wielce jako pierwszy środek do wykształcenia dzieci. Skutkiem 
tego dość wcześnie, bo już w 5. wieku poczęły powstawać pisane 
zbiory jego bajek, do których z czasem domieszano wiele 
utworów obcych. Poetycznie opracował bajki Ezopa dopiero 
w czasach Augusta niejaki B a b r i o s (Ba/?pt3ę). Na język 
polski bajki Ezopa tłómaczył W ę c l e w s k i ,  Poznań 1861.

12. Późniejsze losy poezyi opisowej. Na poematach 
Homera i Hezyoda, tudzież szkół ich czyli uczniów kończy się 
właściwie poezya opisowa Greków, a natomiast rozkwita liryka, 
a po niej dramat. Wprawdzie i później jeszcze od czasu do 
czasu pojawiały się utwory epickie, ale t e , bądąc więcej 
wyrazem erudycyi i sztuki, niż prawdziwego poetyckiego na­
tchnienia , mało były znane i chyba w kołach uczonych lite­
ratów poklask znajdowały. Najgodniejszym wspomnienia i najpo-
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pularniejszym z tych późniejszych poetów epickich był A p o l ­
l o n i o s (’AitoXX(imoę), zwany Rodyjskim (przy końcu 3. wieku 
przed Chr.), którego zachowany do dzisiaj poemat opisowy A r- 
g o n a u t i c a  (\ApYovaimxa) w 4 księgach, opisujący wyprawę 
Argonautów, zaleca się naturalnością opowiadania i gładkim sty­
lem. W okresie alexandryjskim, pod wpływem wzmagającej się 
coraz bardziej erudycyi, epopeja bohaterska upadła już całkowi­
cie , a tylko poezya dydaktyczna rozbujała do niezwykłej miary. 
Głównym jej przedstawicielem w tym okresie był A r a t u s  
(’ApaToę) z Cylicyi (w 3. wieku przed Chr.), którego poemat 
astronomiczny p. t. <I>aivóp.eva x.al niemało przyczynił
się do rozwoju poezyi dydaktycznej u Rzymian.

Obok poezyi dydaktycznej zakwitł w tym czasie inny jeszcze 
rodzaj poezyi opisowej, t. j. s i e l a n k a ,  której twórcą i głó­
wnym przedstawicielem był T e o k r y  t (0ćóxpixo;, żył w 3. wieku 
przed Chr.). Pochodził on z Syrakuz i dłuższy czas przebywał 
na dworze Ptolemeusa Filadelfa, gdzie dla swej uczoności i 
gładkich obyczajów' w Wysokiem był poważaniu. Najznaczniejsza 
część jego utworów nosi tytuł B o u a o l u a ,  t. j. pieśni paster­
skie, albo też Et8óXXia czyli obrazki (ponieważ między nimi 
znajdują się przeważnie obrazki sielskie, więc później idylla 
tosamo znaczyła, co sielanka). Idyl Teokryta zachowało się do na­
szych czasów 30. Autor kreśli w nich sceny z życia pasterzy i 
wieśniaków sycylijskich , przyczem wybornie przedstawia wiejską 
przyrodę i prostotę wieśniaków. Utwory Teokryta dla wdzięku 
i wiernego przedstawienia życia sielskiego uchodzą za wzór 
tego rodzaju poezyi. Na język polski przełożył niektóre sielanki 
Teokryta Szymonowicz w 16. wieku.

II. Poezya liryczna.
Nazwisko liryki pochodzi od liry, na której do śpiewu 

melodyę pieśni wygrywano. Ponieważ zatem liryka w ścisłym 
związku pozostawała z muzyką, wypada przeto pomówić wprzód 
nieco o dawnych narzędziach muzycznych.

Starożytne narzędzia muzyczne były dwojakie: s t r unowe  
i dęte.  Z narzędzi strunowych najważniejsze rodzaje są: a) Xupa
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l i r a  (a, b), której wynalazcą miał być Hermes, i b) fópp.iy^ albo 
też x i 3 a p a ,  x i 3 x p i ę ,  lutnia, gęśl, kitara (c, dj, której wyna­
lazcą miał być Apollo; na niej dawni śpiewacy epiczni (aciSoi) 
wtórowali sobie, deklamując pieśni. Obydwa te rodzaje niewiele ró­
żniły się między sobą. Części składowe liry są: dno odbrzmiewające, 
ÓXs~i0V, sporządzone z jednej lub dwu skorup żółwia; dlatego cały 
instrument nazywał się też yj^uc testudo. W dnie, tam, gdzie ze 
skorupy żółwia wystają przednie nogi, osadzone były dwa zakrzy­
wione rogi, KŚpaTjt, połączone u końca poprzecznym mostkiem, ¡¡uyóv

Ryc. 23. Narzędzia muzyczne.

do którego napięte były struny, początkowo cztery, a od czasów 
Terpandra (lesbijskiego lutnisty, w 7. wieku przed Chr.) siedm; 
stąd nazwy TSTpoi-/opSoę i śwrayspSoę. Podobnym do liry instrumen­
tem strunowym był ¡3dpjjiiov, tudzież lidyjska wjx-rię i ¡Jkzydoi;, które 
od liry różniły się tylko większą ilością strun. W struny uderzano 
jużto palcem, jużto pałeczką, TdijxTpov. Drugi główny instrument 
strunowy, t. j. <p ó p pa i y 5 albo xi3dpx ( c, d), różnił się tem od 
liry, że dno odbrzmiewające było większe i robione nie ze skorup 
żółwia, lecz z cienkich płytek drzewa, kruszcu lub kości słoniowej; 
ramiona zaś nie były z rogu, lecz także z drzewa i wewnątrz wy­
drążone tak, iż tworzyły przedłużenie dna odbrzmiewającego. Sku­
tkiem tej odmiennej konstrukcyi tony kitary były dżwięczniejsze, 
niż u liry (dlatego Homer mówi zawsze <pópp.ifi; liyna). Instrumenty 
dęte były trojakie, mianowicie f u j a r k i  a u p lyyt  s, f l e t y  au-  
'/.o i i t rąby ,  g  dkt:\yy e Fujarka, abpiŷ  (e), której wynalazcą 
miał być bożek Pan, składa się z 7 razem połączonych i coraz 
krótszych rurek trzcinowych. Flet aókóę (/, g), podobny był do
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naszego klarnetu; robiono go z drzewa bukszpanowego lub wawrzy­
nowego, a składał się z jednej lub dwu równoległych rurek połą­
czonych razem spłaszczoną nasadą. Trąba, <raXxtyl;, miała rurę pro­
stą lub zakrzywioną i ku końcowi coraz więcej się rozszerzającą, 
a nasada nie była jak u fletu spłaszczona, lecz lejkowata. Oprócz 
tych najważniejszych narzędzi muzycznych było jeszcze wiele innych, 
używanych głównie przy orgiastycznych obchodach uroczystości Dy- 
onizosa i Kibeli, jakoto: rogi, in.ipa.ta., kastaniety, xpó-caXot, cym­
bałki, xup.j3aAa, tamburyna, iójx-rcavov, arfa, sap./Suxr).

Poezya liryczna osnowę czerpie z zakresu życia wewnętrz­
nego. Od poezyi opisowej różni się przeto tem, że w epopei 
poeta kreśli obrazy świata zewnętrznego, opowiadając bądźto 
świetne dzieje narodu, bądźto pamiętne * czyny i wypadki z ży­
cia bohaterów, poza którymi osoba jego zupełnie się kryje i 
nigdzie na jaw nie występuje, w liryce zaś otwiera poeta głębie 
własnej duszy, wyraża własne uczucia.

Poezya liryczna Greków, jakkolwiek początkami swymi 
sięga zamierzchłych czasów przeszłości, rozwijać się poczęła do­
piero w 7. wieku przed Chr., a rozwój jej szedł w parze z roz­
wojem politycznego i społecznego życia Greków. W miarę, jak 
budzić się poczęła dążność do niepodległości i osobistej wolno­
ści, poczęły też zwolna upadać dawne rządy królewskie, a na­
tomiast powstały rzeczy pospolite, poczęły się walki stronnictw, 
ruch i czynność wzmogły się we wszystkich dziedzinach polity­
cznego i społecznego życia; zawiązywały się stosunki handlowe, 
szerzyła się znajomość krajów, ludów i obyczajów, wzmagała 
się oświata, wzrastała zamożność mieszkańców, a z nią upodo­
banie w zabawach towarzyskich i rozkoszach, słowem, życie 
wewnętrzne Greków coraz więcej zbliżało się do dojrzałości. 
Wszystko to wielce sprzyjało rozwojowi poezyi lirycznej, a wpły­
nęło niemało na upadek poezyi opisowej; ta bowiem, kreśląc 
obrazy przeszłości, nie obudzała już tyle interesu, co poezya 
liryczna, będąca wyrazem myśli i uczuć, wywołanych w duszy 
poety teraźniejszością, widokiem społeczeństwa i jego doli.

Rodzajów poezyi lirycznej jest kilka.
a) Pierwszym i najbardziej zbliżonym do epopei rodzajem 

jest e l e g i a  (IXeye£a albo IXeyeiov). Opiewa ona stosunki życia 
prywatnego lub miejscowe stosunki polityczne. Ze względu na
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treść odróżniano: a) e l e g i ę  p o l i t y c z n o - w o j e n n ą ,  której 
najsławniejszymi przedstawicielami byli K a i lin  os (KaAkwoę) 
z Efezu w 7. wieku przed Chr. i T y r t a j o s  (TupTaToc) z At" 

t yki w 7. wieku, który według podania ognistemi elegiami miał 
krzepić upadającego ducha Lacedemończyków w drugiej wojnie 
messeńskiej; J ) e l e g i ę  g n o m i c z n ą  czyli p r z y s ł o w i o w ą ,  
w której odznaczyli się: S o l o n  (2óżwv, 639 — 559.), znany 
prawodawca ateński; słynną jest jego elegia, w której zagrzewa 
ziomków do odzyskania wyspy Salaminy; T e o g n i s  (Bio-pię), 
(żył w 6. wieku); utwory jego dla mnóstwa pięknych senten­
c ji  (Yv<2p,ai) pilnie czytywano w szkołach greckich; c) e l e g i ę  
e r o t y c z n ą ,  której twórcą był M i m n e r m o s  (Mt^ipgoę, na 
schyłku 7. wieku); d) e l e g i ę  ż a ł o b n ą ,  którą stworzył Ar- 
ch i l och os (’Apx$oX°?) z wyspy Paros w połowie 7. wieku. Miarą 
metryczną elegii jest distichon, t. j. hexametr, przeplatany 
pentametrem.

b) Pokrewnjrm elegii ze względu na miarę wierszową jest 
e p i g r a m ,  ix£Ypap.p.a. Oznaczał on pierwotnie napis na dzie­
łach sztuki, grobowcach i t. d.; później epigramem nazywano 
krótki wierszyk , w którym poeta wyrażał jakąś głębszą myśl 
lub jakieś dowcipne zdanie okolicznościowe. W naszej literatu­
rze epigramy nazywają się pospolicie fraszkami. Cechą epi­
gramu jest zwięzłość i trafność myśli. Najsłynniejszym po­
etą epigramatycznym był S y m o n i d e s  z K e o s  (Sagowiec, 
556 — 468.), który pięknymi epigramami uwiecznił pamięć bo­
haterów, poległych w wojnie z Persami.

c) Trzecim rodzajem poezyi lirycznej jest p o e z y a  j a  na­
b i c zna,  tak nazwana od przymówek złośliwych (lag^o’.). Ten 
rodzaj poezyi miał na celu wyszydzanie ujemnych stron życia 
ludzkiego. Twórcą poezyi jambicznej był wymieniony powyżej 
A r c h i l o c h o s  z wyspy Paros, ze względu na płodność ducha 
i geniusz poetycki stawiany na równi z Homerem. Słynęli ró­
wnież w tym rodzaju poezyi S y m o n i d e s  z wyspy Amor- 
gos (Sip&mSiK ’Agopftvoę) przy końcu 7. wieku i Hi p p o n a x  
z Efezu (TmtuWaJS) w 6. wieku.

d) W ł a ś c i w ą  l i r y k ę  w ściślejszem znaczeniu stanowi 
według pojęcia Greków ten rodzaj poezyi, który połączony był
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z muzyką i tańcem, czyli tak zwana p o e z y a  me l i c k a  (pśAoę, 
pieśń) i c h ó r a l n a  (/opóę, taniec).

L i r y k a  m e l i c k a  obejmowała pieśni śpiewane przez 
jedną osobę przy wtórze kitary lub liry. Wtór pieśni lirycznych 
różnił się tem od wtóru rapsodyi epickich, że składał się już 
nie z samych tylko akordów, wspierających tu i owdzie dekla- 
macyę, lecz stanowił melodyę osobną, ciągle towarzyszącą śpie­
wanej pieśni. Liryka melicka zakwitła najświetniej między Eolczy- 
kami, głównie na wyspie Lesbos. Najznakomitszymi jej przedsta­
wicielami byli: T e r p a n d e r  z Lesbos (Tepitav$poę), na początku 
7. wieku, wynalazca 7-strunnej kitary; A l k a j o s  (’ALws;) 
z Mityleny na wyspie Lesbos, przy końcu 7. wieku, wynalazca 
zwrotki, zwanej alkajską. Pisał on głównie pieśni wojenne i 
miłosne. Współczesną Alkajasowi była S a f o n a  (2az?w), przez 
starożytnych przezwana dziesiątą Muzą. W jej utworach po­
dziwiano głównie urok i słodycz uczucia, delikatność i swobodę 
myśli, tudzież dźwięczność rytmu. Najcelniejszym jednak poetą 
tej szkoły był A na k r  eon  z Teos ('Ava*pśa>v), który żył w 6. 
wieku, najpopularniejszy z liryków greckich. Utwory jego od­
znaczały się nadzwyczajną lekkością, wdziękiem, swobodą i po­
lotem. Do naszych czasów zachował się dość znaczny zbiór pie­
śni , mający tytuł ’Ava*peóvTeia; jednakże z tych tylko niektóre 
pochodzą od Anakreonta.

L i r y k a  c h ó r a l n a  kwitła głównie między Doryjczy- 
kami. Pieśni te wygłaszał zawsze cały chór przy wtórze kitary 
lub fletu wśród tanecznych ruchów. Skutkiem tego budowa tych 
pieśni musiała być skomplikowaną i poruszeniom w tańcu od­
powiadającą. Po dłuższych strofach następowały naprzemian 
zupełnie równo zbudowane antystrofy, zakończenie zaś stano­
wiły epody (licwSóę). Cechą tego rodzaju poezyi jest powaga 
i wzniosłość. Co do treści rozróżniano: h y mn y ,  &pvoi, pieśni 
pochwalne na cześć bogów; (pieśni na cześć Apollina ułożone, 
zwano p e a n a m i ,  itatave;, na cześć Dyonizosa d y t y r a m ­
bami ,  8i3upa;j.fkn) e n k o m i e ,  rpuipia, pieśni pochwalne, wy­
sławiające pewne zdarzenia lub osoby; e p i n i k i e ,  eictv(xta, 
sławiące cnoty i czyny zwycięzców w igrzyskach narodowych; 
p r o s o d y e ,  itposóita, pieśni procesyjne; e m b a t e r y e ,  epik-
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T^pia, pieśni wojenne; t r e ny ,  źpr^c. , czyli pieśni żałobne; 
p i e ś n i  b i e s i a d n e ,  s-/.ólia; p i e ś n i  w e s e l n e ,  upi- 
vaioi i t. d.

W liryce chóralnej wsławili się: A l k m a n  (’ \Ax.pav) 
z Sardes w 7. wieku, S t e z y c h o r o s  (S-nrjaftopoę) z Sycylii? 
640 —  555.; A r y o n  ( ’Apt'u>v) z Metymny na wyspie Lesbos 
w 6. wieku, twórca dytyrambów. Znane podanie o jego przy­
godzie na morzu i ocaleniu przez delfina przedstawił w pięknej 
balladzie poeta niemiecki Schlegel. I b i k o s (’'I(3u*oę) z Re- 
gium, który żył przy końcu 6. wieku; w drodze na igrzyska 
istmijskie śmierć poniósł z ręki zbójców, którzy go w samo- 
tnem miejscu opadli. Tylko żórawie, które w chwili mordu 
przelatywały po nad owem miejscem, były świadkami tej zbro­
dni. Oneto, w kilku dni później przelatując znowu ponad tea­
trem w Koryncie, niespodziewanem zjawieniem się wywołały 
okrzyk przerażenia z ust obecnych w teatrze zabójców, których, 
gdy się sami zdradzili, natychmiast pochwycono i władzy od­
dano. Podanie to stanowi przedmiot jednej z najpiękniejszych 
ballad Schillera p. t. „Kraniche des Ibykus“ . L a z o s  (Aasoę) 
z Hermiony, który żył jakiś czas w Atenach na dworze Pizy- 
stratydów, również przyczynił się wielce do wydoskonalenia dy­
tyrambów. Najpiękniej jednak zakwitła poezva chóralna w utwo­
rach Tebańczyka P i n d a r a  (IIiv8apo;, 522 —  448.), zwanego 
księciem liryków. Jego epinikie, sławiące zwycięzców w igrzy­
skach olimpijskich, są najpiękniejszą pozostałością starożytnej 
sztuki.

Z mnóstwa utworów liryki greckiej niewiele zachowało się do 
naszych czasów. Najwięcej pozostało nam utworów Pindara i Ana- 
kreonta. Z utworów innych poetów zachowały się albo nieznaczne 
tylko fragmenty albo i zgoła nic. Na język polski tłómaczyli utwory 
Anakreonta: N a r u s z e w i c z ,  Warszawa 1774; S k a r b e k ,  War­
szawa 1846; Pindara tłómaczył W i e r n i k o w s k i ,  Wilno 1824; 
wreszcie Jan  C z u b e k  wydał Antologię liryków greckich, Kra­
ków 1882.

III. Poezya dramatyczna.
Geniusz poetycki starożytnych Greków, doprowadziwszy 

epopeję i lirykę do najwyższego stopnia rozkwitu, stworzył
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przez połączenie obu pierwiastków, lirycznego i epickiego, 
nowy rodzaj poezyi, dramat, najwspanialszy twór w krainie 
piękna.

Wyraz „ d r a m a t “ (opapia od Bpav czynić, działać) w ści- 
ślejszem pojęciu oznacza akcyę czyli czynność, według pra­
wideł sztuki skreśloną i w swoim przebiegu na scenie przed­
stawioną. Grecy mieli 3 rodzaje dramatu: 1. tragedyę, 2. dra­
mat satyrowy, 3. komedyę.

1. Powstanie tragedyi i dramatu satyrowego. Ko­
lebką tragedyi i wogóle dramatu greckiego były uroczystości, 
obchodzone na cześć bożka Dyonizosa, który był wyobrażeniem 
twórczej i życiodajnej siły natury. Grecy wierzyli, jakoby kole­
jo m , przez które natura przechodzi, podlegał także Dyonizos. 
Otóż jak cała przyroda, taksamo i Dyonizos wraz z nią w .zi­
mie przechodzi męki konania i umiera, a z powrotem wiosny 
uwalnia się z więzów śmierci, zmartwychwstaje i nanowo 
panować zaczyna. Te to smutne i radosne zdarzenia w życiu 
bożka przedstawiano podczas uroczystości Dyonizyjskich w pie­
śni, zwanej dytyrambem '), którą przy muzyce i tańcu wyko­
nywał chór, złożony z uczestników uroczystości. Zwyczaj śpie­
wania pieśni dytyrambicznych w święta Dyonizosowe powstał 
najpierw między Doryjczykami. Wieśniacy doryccy, biorący 
udział w uroczystości Dyonizosa, poprzebierani w koźle skórki 
na sposób bożków leśnych Saiupoi, którzy stanowili orszak 
Dyonizosa, (stąd w ustach ludu zwani wprost Tpayoi „kozłami“ ) 
śpiewali chórem, tańcząc naokoło ołtarza ofiarnego pieśń dy- 
tyrambiczną, podczas gdy na cześć bożka ofiarowano kozła na 
ołtarzu. Pieśń ta obok nazwy dytyrambu od początku już, zdaje 
się, nosiła także nazwę TpaywBia.2) Zrazu była ona oczywiście tylko 
improwizowanym, prostym wyrazem uczuć, wywołanych roz­
pamiętywaniem jużto wesołych, jużto smutnych losów Dyoni­
zosa. Artystyczną formę nadał dytyrambowi i wprowadził go do

’) Nazwa pieśni powstała z przydomku Dyonizosa, 3! jupauSe;. Zna­
czenie tego przydomku nie jest dotychczas znane i rozmaicie je wyjaśniają.

J) Wyraz Tpa-fojSia powstał prawdopodobnie z połączenia wyrazów 
~cpóyu>v w Sr' t. j. śpiew kozłów czyli Satyrów, za których pierwotnie prze­
bierali się śpiewacy, biorący udział w uroczystości.

Życie star. Grek. i Kzym. 9
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literatury jako utwór liryczny poeta A ry  on  z Metymny, do 
dalszego zaś udoskonalenia doprowadzili go I b i k o s  z Regium 
i L a z o s  z Hermiony ob. str. 128.) Z postępem czasu wpro­
wadzono także tę zmianę, że treść do dytyrambu zaczęto czer­
pać już nie tylko z podań o Dyonizosie, lecz i z innych cy­
klów mitycznych, przyczem ustał także zwyczaj przebierania 
się za Satyrów, którzy wobec zmienionej treści dytyrambu utra­
cili swoje znaczenie. W tym zmienionym, jakkolwiek zawsze 
jeszcze lirycznym dytyrambie, przewódca chóru (ż^apxwv) za­
czął zajmować zwolna oddzielne i wybitniejsze od innych chó­
rzystów stanowisko, wplatając miejscami w pieśń chórową opo­
wiadanie mityczne do tematu każdorazowej pieśni zastosowane. 
W ten sposób dytyramb, przybierając do pierwiastku lirycznego 
pierwiastek epicki, przeoblekał się zwolna w nowe kształty, aż 
ostatecznie zmienił się w zupełnie nowy rodzaj poezyi. Zmiany 
tej dokonali już Jończycy.

Pierwszy krok w przekształceniu dytyrambu w dramat 
uczynił T e  s p i s  (0&iw<), kapłan Dyonizosa w Atenach za cza­
sów Pizystrata. On to według tradycyi zaprowadził w utwo­
rach swoich tę nowość, że przewodnik chóru śpiewającego dy­
tyramb , zupełnie odłączał się od chóru i przywdziawszy szaty 
i maskę takiego bożka lub hohatera, którego losy miał przed­
stawiać, wygłaszał z wyrazem mimicznym jakieś opowiadanie 
mityczne, chór zaś odpowiadał mu pieśnią, w której wyrażał 
uczucia, jakie owo opowiadanie budziło. Ponieważ zaś ów prze­
wodnik tak mówił i działał, jakoby sam był ową osobą, którą 
przedstawiał, stawał się już poniekąd aktorem, zaś rzecz przez 
niego wygłaszana przestawała być opowiadaniem, a przemie­
niała się w akcyę dramatyczną.

Tym sposobem Tespis wprowadziwszy do dytyrambu nowy 
pierwiastek, dramatyczny, stał się twórcą nowego rodzaju po­
ezyi, dramatu. Według tradycyi miał nawet Tespis zaprowa­
dzić zupełnie osobnego aktora, który w roli bohatera z prze­
wodnikiem chóru uregulowany już prowadził dyalog i rozwijał 
akcyę. Jakie rozmiary miała akcya w tragedyąch Tespisa, tru­
dno osądzić, gdyż z utworów jego zgoła nic się nie zacho­
wało ; przypuszczać jednak należy, że była jeszcze bardzo pro-
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stą i ograniczała się na przedstawieniu ważniejszych tylko mo­
mentów mitu.

Do dalszego rozwoju dramatu przyczynili się dwaj poeci 
ateńscy C h o j r y l o s  (XsiptXoę) i F r y n i c h o s  (4»puvi£o?) przy 
końcu 6. wieku. Frynichowi tradycya przypisuje wydoskonale­
nie masek i kostiumów teatralnych, jakoteż wprowadzenie do 
dramatu ról kobiecych, co wielce przyczyniło się do urozma­
icenia i ożywienia akcyi; on także wprowadził tę nowość, że 
tematy do przedstawień dramatycznych brał nie tylko z da­
wnych mitów bohaterskich, lecz także z wypadków współcze­
snych; on wreszcie dawniejsze użycie trochaicznego tetrametru 
w dyalogu zastąpił jambicznym trymetrem.

Równocześnie z tragedyą rozwijał się -w drugim kierunku 
tak zwany d r a m a t  s a t y r o w y  (Spacja <7a-wpr/.śv). Twórcą 
jego jest poeta Pr a ty  n a s  z Fliuntu (Upa-riy««), przy końcu
6. wieku prz. Chr., który wprowadził do dytyrambu na nowo 
dawny chór satyrów. Lecz chór ten, odkąd w dytyrambie prze­
stano opiewać i opowiadać same tylko przygody Dyonizosa, nie 
był już na miejscu, a także komicznym swoim żywiołem nie 
nadawał się do uroczystego nastroju poważnej tragedyi. Pra- 
tynas więc przez wznowienie chóru satyrów dał początek no­
wemu rodzajowi dramatu, zwanego satyrowym, który jednak 
nie był komedyą, lecz, jakto jeden ze starożytnych reto­
rów trafnie orzekł, żartobliwą tragedyą (Traięoaaa Tp<r«-wois). 
Osnowę jego stanowiły zazwyczaj podania o awanturni­
czych przygodach Dyonizosa, także mity o innych bożkach i 
bohaterach. Cechą tych utworów była zawsze pewna swawolna 
wesołość i rubaszność. Do rozwoju dramatu satyrowego przy­
czynił się wielce wspomniany przedtem C h o j r i l o s ,  lecz wy­
doskonalił go dopiero A j s c h y l o s ,  twórca i mistrz teatral­
nych kompozycyi. Dramatu satyrowego nie przedstawiano 
nigdy osobno, lecz zawsze w połączeniu z tragedyą. Zwłaszcza 
kiedy z początkiem 5. wieku w miarę rozwijania się sztuki 
dramatycznej rosnące zamiłowanie ludu greckiego w przedsta­
wieniach scenicznych wyrobiło zwyczaj dawania naraz trzech 
tragedyi, stojących ze sobą w organicznym związku, wtedy 
poczęto dodawać do nich jako epilog dramat satyrowy, a to

9 *
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w tym celu, aby wesołością swoją ubawił widzów i poważny 
nastrój umysłów, grą tragiczą spowodowany, do równowagi 
sprowadził. Trzy takie tragedye, treścią w organiczną całość 
ze sobą powiązane, nazywały się Tpt/.oyta, a z dołączeniem 
dramatu satyrowego rszpalcyU.

2. Rozkwit tragedyi. Przedstawicielami najwyższego 
rozkwitu tragedyi greckiej są: A j s c h y l o s ,  S o f o k l e s  
i E u r y p i d e s .

a) A j s c h y l o s  (ATtr/uXo;), zwany powszechnie ojcem 
tragedyi greckiej, urodził się w r. 525. prz. Chr. w gminieattyckiej 
Eleusis. W wojnach perskich dzielnie walczył pod Maratonem, 
Salaminą i Plateami i kilkakrotnie był ranny. Większą część 
życia przepędził w Atenach, skąd kilkakrotnie przedsiębrał 
podróże do Sycylii i wielkiej Grecyi. Ostatnie lata życia, 
niewiadomo z jakich powodów, przepędził stale w Sycylii, 
gdzie też umarł w r. 456.

Ajschylos zaczętą przez swoich poprzedników budowę 
sztuki dramatycznej udoskonalił i doprowadził do niepospolitego 
rozwoju. To też zasługi jego w dramacie są bardzo wielkie. 
On zaprowadził drugiego aktora (w późniejszych dramatach po 
wprowadzeniu przez Sofoklesa trzeciego aktora i tego użył), 
skutkiem czego zaczął się teraz rozwijać prawdziwy dyalog, 
uzupełniony trzeciorzędnemi rolami pomocniczemi, a akcya 
snuła się nieprzerwanem pasmem. Dalej ścieśnił on zakres 
chóru, który nie rozwlekał się już teraz w bezmiernej rozcią­
głości i nie przerywał wątku dramatu, lecz wiążąc się ściśle 
z akcyą, objaśniał myśl w niej zawartą i uzupełniał. Niemniejsze 
zasługi położył Ajschylos także około zewnętrznego urządzenia 
sceny, zaopatrzywszy ją w odpowiednie dekoraeye, maszynerye, 
maski i kostiumy. Przyczynił się także wielce do udoskonalenia 
muzyki i orchestyki. Największym jednak wynalazkiem Ajschylosa 
była t e t r a l o g i a ,  t. j. połączenie trzech tragedyi w jedną 
całość, z którą niby wesoły dodatek, przeznaczony na wytchnienie 
i wypoczynek umysłów, łączył się dramat satyrowy.

Ajschylos miał napisać około 90 tragedyi i kilkanaście 
dramatów satyrowych. Z tych dochowało się do naszych czasów 
w całości tylko 7 tragedyi, z których trzy: A g a m e m n o n



133

(’AYa}A£iJ.vu>v), C h o e f o r y  (Xoy;?ópoi) i E u m e n i d y  (Eu[/.svi3sę) 
stanowią trylogię podtytułem: O r e s t e j a  (’Opśstsia). Dramat 
satyrowy należący do tej trylogii p. t. P r o t e u s  (IIpwTćuę) zaginął 
Cztery inne dramaty są również tylko częściami czterech 
tetralogii. Tytuły tych dramatów są: P r o m e t e u s  w o k o w a c h  
(llpoptfi ŝuę Ssspuimję), S i e d m i u  p r z e c i w  T e b o m  (‘Exra lici 
0t5jSa;), P e r s o w i e  (Ilepcrat) i B ł a g a j ą c e  o p i e k i  (T*ir.8eę).

Poetyeki charakter tragedyi Ajschylosa jest nawskróś 
bohaterski. Wypadki, charaktery osób, język, wysłowienie, 
zgoła wszystko jest śmiałe i wzniosłe. Założenie akcyi jest 
wprawdzie jeszcze całkiem proste, a akcya bez wszelkiego 
sztucznego za wikłania mało ma żywości; ale mimo to wielkość 
osób i wypadków w?ywołuje silne wrażenie i budzi niemal grozę 
i trwogę. Bohaterowie Ajschylosa odznaczają się śmiałością, posu­
niętą do zuchwałości. Ufni w siły swoje, posuwają się często do 
zuchwałej pogardy potęgi boskiej, ale karzące ramię Zeusa tem 
ciężej spada na nich, dając im poznać nicość wielkości ziemskiej 
wobec niezmożonej potęgi boskiej. Tragedye Ajschylosa mają 
przeto jak wogóle tragedya starożytna, tendeneyę religijną. 
Zwracają one uwagę widza na wszechmoc losu, który panuje 
nad śmiertelnikami w całej swej nieubłaganej surowości, a któ­
remu wszystkie inne potęgi oprócz moralnej ulec muszą.

Na język polski tłómaczył Ajschylosa W ę c l e w s k i ,  Poznań 
1856; Szuj ski ,  Kraków, 1865.

b) S o f o k l e s  (Sooodij;), syn Sofillosa, jest najprzedniej­
szym mistrzem tragedyi greckiej. Urodził się w roku 496. przed 
Chr. w gminie attyckiej Kolonos. Mając zamożnego ojca, który 
był fabrykantem broni, staranne otrzymał wychowanie. Po 
bitwie morskiej pod Salaminą, w której 45 letni Ajschyłos brał 
udział jako żołnierz, 16 letni Sofokles był przewodnikiem 
chóru chłopiąt, śpiewających pean zwycięski. W 28. roku życia 
w r. 468.) wystąpił po raz pierwszy przed ludem ateńskim, 
podobno z dramatem „Triptolemos“ , współzawodnicząc z Ajschy- 
(losem, i odniósł zwycięstwo. Odtąd sława Sofoklesa wzrastała 
szybko, a napisawszy około 120 tragedyi, zwyciężył dwadzieścia 
i kilka razy. Całe życie przepędził w kraju rodzinnym, zajmując 
się mało sprawami publicznemi, a głównie służąc ojczyźnie twór-
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czością poetycką i uświetniając ją utworami tragicznymi. Nie 
wymawiał się jednak od koniecznych posług obywatelskich; brał 
zatem udział w kilku wyprawach wojennych, sprawował posel­
stwa, raz nawet piastował godność stratega; wreszcie w r. 434. 
pełnił urząd hellenotamiasa, czyli był członkiem tej władzy, 
która zarządzała kasą związkowy. Gdy już był w podeszłym 
wieku, syn Iofont według podania miał mu wytoczyć proces
o marnowanie majątku skutkiem rzekomej niedołężności umysłu. 
Ojciec zamiast obrony odczytał sędziom „parodos“ świeżo 
napisanego «Edypa w Kolonie“ , a sędziowie tak bardzo się 
nim zachwycili, że skargę syna odrzucili z oburzeniem. Ile 
prawdy w tem podaniu, trudno dziś dociec. Prawdopodobnie 
jest ono wymysłem z czasów późniejszych. To bowiem jest 
pewnem, że poeta do najpóźniejszego wieku zachował czerstwość 
umysłu i cieszył się powszechnym szacunkiem i uwielbieniem. 
Umarł w r. 406.

Sofokles doprowadził sztukę dramatyczną do szczytu 
doskonałości. Wewnętrzną budowę dramatu zmienił o tyle, że 
wprowadzał równocześnie na scenę trzech aktorów; dalej 
naznaczył jeszcze ciaśniejsze granice chórowi, przezco zyskał 
obszerniejsze pole do akcyi, a nadto zerwał nić, wiążącą 
dotąd w tetralogii poszczególne dramaty ze sobą, tak , iż 
akcya tragiczna kończyła się w jednej tragedyi. Budowa 
dramatu musiała być przeto więcej skomplikowaną, akcya więcej 
urozmaiconą, niż w dramatach Ajschylosa. W poszczególnych 
częściach dramatu przestrzegał Sofokles również należytej miary: 
nie ma ani zbyt długich opowiadań ani za długich śpiewów. 
Wszędzie przebija się wykończona sztuka. Akcya postępuje 
miarowo i zwolna, a katastrofa nie spada na ofiarę niespodzianie, 
jak piorun z nieba, lecz jest psychicznie uzasadnioną i wynika 
z naturalnego rozwoju wypadków. Skutkiem tego tragedye 
Sofoklesa nie wstrząsają umysłów ani nie przerażają nagle, jak 
Ajschylosowe, lecz tylko głęboko i trwale wzruszają. Chara­
ktery, przez niego narysowane, są również śmiałe i wielkie, 
jak u Ajschylosa, ale uzacnione wdziękiem, co więcej, bardziej 
naturalne, bardziej ludzkie, a przedewszystkiem wyraziste
i wydatne. Jak w skreśleniu charakterów, taksamo w mało-
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Namiętność u bohaterów Sofoklesa nie przeradza się nigdy 
w dzikość i swawolę. Łączy on przeto w tragedyach swoich 
wielkość i powagę z wdziękiem i łagodnością.

Do naszych czasów dochowało się w całości tylko 7 utworów 
Sofoklesa: A j as (Al'x;), A n t y g o n a  (’Ayn-pr/]), E l e k t r a  
( ’Hkewcpa), E d y p  k r ó l  (Oi8t-ou; -tópawoę), E d y p  w K o l o n i e  
OiSraooę Łr.l Kokwvw, T r a c h i n k i  (Tpa/m ai), F i l o k t e t  
(dnAMa^Tirję).

Z licznych przekładów polskich najważniejsze są: M a ł e c k i  
Elektra, Poznań 1854; W e c i e w s k i  (wszystkie tragedye), Poznań 
1875; C z u b e k ,  Antygona, Kraków 1881. R a s z e w s k i  
(wszystkie trag.) Warszawa 1888.

c ) E u r y p i d e s  (EupreiSiję) urodził się w roku 484. z ubo­
gich rodziców; mimo to staranne otrzymał wychowanie i pilnie 
przysłuchiwał się wykładom filozofów i retorów W  młodym 
już wieku zaczął sił swoich doświadczać jako dramatyk, a w roku 
455., mając lat 29, wystąpił pierwszy raz w zawody i otrzymał 
trzecią nagrodę. Poświęciwszy się wyłącznie poezyi, żył w zaciszu 
domowem i żadnego prawie nie brał udziału w życiu publicznem. 
Umarł w r. 406 w Macedonii, na dworze Archelaosa.

Za życia swego Eurypides nie miał świetnego powodzenia 
u publiczności ateńskiej; chociaż bowiem napisał przeszło 80 tra- 
gedyi, tylko 5 razy zwyciężył. Gramatycy już za życia jego 
ostro wytykali mu niektóre niedostatki w jego utworach drama­
tycznych, a komedyopisarz Arystofanes bezustannie z niego szydził. 
Lecz już najbliższa potomność (n. p. Arystoteles) oddaje mu 
zasłużone pochwały, a pisarze nowszej komedyi, jak Menander 
i Filemon, tudzież dramatycy rzymscy więcej go nawet cenili, 
niż Ajschylosa i Sofoklesa. Także w nowszych czasach utwory 
Eurypidesa więcej znachodziły wielbicieli, niż utwory jego 
poprzedników. Powodem tego zdaje się być ta okoliczność, że 
Eurypides dramat swój zbliżył więcej do stosunków współcze­
snych , kreśląc na tle podań mitologicznych sceny i obrazy 
z życia rodzinnego i obywatelskiego, zastosowane do swego czasu; 
stąd w dramatach jego o wiele dokładniej odzwierciedla się 
duch czasu, niż w dziełach Ajschylosa i Sofoklesa. Wprowadził

—  1 3 5  —
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on także w dramatach swoich inne jeszcze nowości, przez które 
znacznie odróżnił się od dwóch swoich poprzedników. Naprzód, 
hołdując duchowi czasu i własnemu upodobaniu w wywodach 
filozoficznych, przy każdej sposobności miesza do dyalogu 
obszerne retoryczne i filozoficzne rozprawy, na czem częstokroć 
niemało cierpi rozwój akcyi dramatycznej; powtóre, upatrując 
główny cel tragedyi w tem'!, aby wzruszyć umysły i obudzić 
litość, z drobiazgową dokładnością kreśli opłakane przygody 
swych bohaterów i opisuje cios po ciosie, klęskę po klęsce. 
W kreśleniu takich obrazów Eurypides był niezrównanym i 
słusznie zjednał sobie w7 tym względzie u Arystotelesa przymiot 
najtragiczniejszego pisarza (TpayizwTaToę).

Jednakowoż wskutek nagromadzenia zbyt różnorodnej treści 
w utworach Eurypidesa często brak równowagi, akcya zbyt 
powikłana i pozbawiona wewnętrzej jedności, często wlecze się 
i pełza i nie rozwija się naturalnie. Ta wadliwość zmusiła poetę 
do wprowadzenia w niektórych dramatach innnej jeszcze nowości, 
t. j. tak zwanego d e u s  ex m a c h i n a  (3sbę e-i gv/.avi5? ), który 
służy mu do tego, aby akcyę zawikłaną i nie mogącą mieć 
naturalnego rozwiązania do końca doprowadzić. Kiedy bowiem 
wskutek namiętnych zapędów głównej osoby akcya się powikła 
i zawrze walka tak gorąca, iż naturalnymi środkami do zaspa­
kajającego rozwiązania rzeczy dojść nie podobna : wtedy machiną 
dźwigane ukazuje się w powietrzu bóstwo, które oznajmia wolę 
przeznaczenia i przywraca w ten sposób naruszoną harmonię 
w stosunku ludzi do bogów. Mimo tych wadliwości Eurypides 
zajmuje wysokie stanowisko, stworzył on bowiem dramat zbli­
żony więcej do rzeczywistego życia; to też utwory jego od 
śmierci Sofoklesa na więcej przedstawiano, a w czasach później­
szych , gdy sztuka dramatyczna upadać poczęła, jego prawie 
wyłącznie naśladowano; Eurypides przeto był najpopularniej­
szym tragikiem.

Z licznych jego utworów zachowało się do naszych czasów 
18 tragedyi i 1 dramat satyrowy. Za najlepsze z nich uchodzą: 
B a k c h a n t k i  (Bóx/ai), E l e k t r a  (’tO.sV.Tpa), H i p o l i t  
u w i e ń c z o n y  (TmcókuToę cTe?avYj<pipo;), I f i g e n i a  w A u i i s  
(Tt?tyśvsia ev Aukibt) , I f i g e n i a  w T a u r i s  (’I?tyśv&ia r, h
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Toópoię), M e d e a  (Miasta), T r o j a n k i  (TpwdSsę), F e n i- 
c y a n k i  (<I>o(vi5aat) i dramat satyrowy C y k l o p  (KóxXuut).

Na język polski przełożył Eurypidesa W ę c l e w s k i ,  Po­
znań 1881.

Po wojnie peloponeskiej sztuka dramatyczna zaczęła się już 
chylić do upadku. Stosując się do wymagań gminu, zajęła tragedya 
inne stanowisko, zmieniła cel i dążność; baczono teraz więcej na 
zręczność wysłowienia, na poprawność i gładkość formy, niż na to, 
aby siłą i powagą rzeczy na umysłach zrobić wrażenie. Głównie 
idąc w ślady Eurypidesa, wygłaszano w tragedyach zdania filozofi­
czne i zapatrywania polityczne. Z upadkiem wolności i niezależności 
Grecyi prawdziwa sztuka dramatyczna upadła zupełnie; wprawdzie 
pisarzów było wiele, ale oryginalnej twórczości nadzwyczaj mało.

3. Powstanie i rozwój kom edyi. Komedya wytworzyła 
się podobnie jak tragedya z świątecznych obrządków bożka 
Dyonizosa, mianowicie z pieśni procesyjnych, śpiewanych podczas 
uroczystości winobrania na cześć tegoż bożka; stąd nazwisko 
je j : xwp,io5ia od xo>p.oę (uroczysta procesya) i (śpiew). 
Charakter tych śpiewów był komiczny, satyryczny i uszczypliwy. 
Śpiewacy, przebrani za Sylenów, z maskami na twarzach obsy­
pywali drwinami i żartami, kogo tylko napotkali, albo też popi­
sywali się improwizowanemi fraszkami, przedstawiając rozmaite 
śmieszne charaktery lub sceny. Jak i kiedy dokonało się przej­
ście od tych swawolnych fraszek do prawdziwej komedyi, trudno 
określić. To tylko pewne, że lubowali się w nich i pielęgnowali 
je najbardziej Doryjczycy w Peloponezie, Megaryjczycy i osadnicy 
w południowej Italii i Sycylii. Jako dzieło sztuki zaczęła się 
komedya rozwijać dopiero w Atenach w drugiej połowie 5. wieku. 
Do rozwoju jej przyczynili się najwięcej attyccy poeci K r a t y -  
nos i Eu  p o l i s ;  do największej jednak świetności doprowadził 
ją A r y s t o f a n e s  (’AptsToędvą;, żył od r. 450— 385.), który 
w komedyach swoich nader wiernie i dowcipnie, z niemałym 
przydatkiem złośliwości i sarkazmu, wyszydzał śmieszności 
w publicznem i prywatnem życiu -współczesnych mu Ateńezyków. 
Z licznych jego komedyi zachowało się do naszych czasów 11. 
Z tych najciekawsze są: R y c e r z e  (Txxv;ę), w  której gromi 
ówczesnych naczelników kraju, osobliwie Kleona; P t a k i  
(”Opvt3sc), w której występuje przeciw Alkibiadesowi; O b ł o k i
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(Ns?éXai), w której wyszydza Sokratesa, O s y  (SfSjae;), w której 
chłoszcze zagnieżdżone w kraju pieniactwo, sykofancyę i bez­
prawia w sądach; S e j m u j ą c e  n i e w i a s t y  (’E**X7|a«£ooaaO» 
w której wyszydza nikczemność i niedołężność nowo zaprowa­
dzonej demokracyi.

Na język polski tłómaczyli Arystofanesa: Szuj ski ,  Rycerze, 
Warszawa 1875; S z u j s k i ,  Ptaki Lwów 1881.; K o n a r s k i ,  
Rycerze, Warszawa 1881; Mo t t y ,  Obłoki, Poznań 1886.

Powyżej wymienieni komedyopisarze są przedstawicielami 
tak zwanej k o m e d y i  s t a r s z e j ,  której główna cecha polega 
w tern, że miała charakter polityczny i że brała za przedmiot 
swych szykan i wycieczek ludzi współczesnych, znanych w kraju, 
przyczem wymieniała wrprost ich nazwiska. Po wojnie pelopo- 
neskiej, skutkiem zakazu, wydanego w roku 404., który zabraniał 
wprowadzania na scenę ludzi, piastujących wyższe dostojeństwa, 
lub przedstawiania rzeczywistych osobistości i faktów, powstał 
nowy rodzaj komedyi, tak zwana k o m e d y a  ś r e d n i a ,  w której 
nie dotykano już polityki, ani nie czepiano się osób żyjących 
i znanych, lecz przedstawiano sceny z życia prywatnego, wy­
śmiewano zdrożności i przywary społeczne, charakteryzowano 
obyczaje i głupotę pasożytów, pieczeniarzy, rozpustników i t. d. 
Najcelniejszymi poetami tego drugiego rodzaju komedyi byli: 
A l e x y  s,  An t y  f an es i E u bu los . Od roku mniej więcej 340. 
prz. Chr. zaczyna się wreszcie trzeci okres komedyi, tak zwana 
k o m e d y a  n o wa ,  która zajmowała się tylko karykaturami 
moralnemi, a odznaczała się sztucznie zawikłaną akcyą, czyli 
tem , co po naszemu nazywamy intrygą. Przedstawicielem tej 
nowej komedyi jest M e n a n d e r  (Mśvav8poę), który żył od 
r. 342 -291. przed Chr. Z licznych jego dzieł zachowały się 
tylko skąpe fragmenty. Niepospolitą wartość jego utworów 
możemy jednak ocenić z komedyi łacińskich poetów Plauta 
i Terencyusa, którzy wiele z niego korzystali.

4. Przedstawienia sceniczne. Aby powziąć dokładniejsze 
wyobrażenie o sztuce dramatycznej Greków, poznać jeszcze należy 
niektóre szczegóły, odnoszące się do przedstawień scenicznych.

T e a t r  (3s«Tpov). Miejscem, na którem się widowiska 
teatralne odbywały, był początkowo plac przed świątynią Dyo-
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Ryc. 24. Zarys teatru.

nizosa, sceną zaś był stół ofiarny, 3ujxe/.i;. Później budowano 
już umyślnie do tego celu służące rusztowania, zazwycaj na 
stokach wyniosłych pagórków, skąd dla widzów przestronny 
otwierał się widok na scenę. Rusztowania te ogromnych roz­
miarów nie były pokryte dachem, albowiem wszystko miało się 
dziać na widoku publicznym, poniekąd wśród wrzawy i gwaru 
ulicznego. Teatr w Atenach znajdował się na południowej spa- 
dzistości pagórka, na którym stał zamek Akropolis; zrazu był 
on drewniany, ale kiedy około r. 500. zapadł się wskutek 
bójki, wszczętej podczas przedstawienia , wystawił rząd nowy 
teatr z kamienia na pochyłości wzgórza zamkowego, tak iż 
siedzenia dla widzów wykute były w skale. Teatr ten, zwany 
Dyonizosowym, ukończono całkowicie dopiero około r. 330.; 
a był tak wielki, że mógł pomieścić do 30.000 widzów.

Według części składowych można starogrecki teatr na 
3 główne części podzielić : 1) na miejsce dla widzów , * o T X o v 
2) na miejsce dla chóru i fletnistów, ¿p/ r j oTpa,  3) na miejsce 
dla akcyi dramatycznej, Asystov albo mwjy/,.
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a) K o T X o v (A )  czyli siedzenia dla widzów wykute były 
w skale Akropolis i wznosiły się stopniowo w coraz większych 
półkolach odśrodkowych w sposób tarasowy, aż do krużganku, 
który otaczał cały budynek dokoła. Piętrzące się rzędy ław 
przecięte były ścieżkami schodowatemi (*ep*i3sę, cunei), które 
jakby promienie, ze środka koła idące, tworzyły kliny z ław 
(eee) i ułatwiały przystęp do ław i wychodzenie z nich. Nadto 
jeden lub dwa szerokie ganki (dd) (y.y.ra-cp.x( lub o^wpaT»), 
pomiędzy ławkami łukiem od jednego do drugiego końca koj- 
lonu sięgające, dzieliły rzędy ław na piętra. Poszczególne sie­
dzenia były numerowane. Osoby zasłużone, wyżsi urzędnicy, 
kapłani, sędziowie utworów dramatycznych, posłowie z cudzych 
krain i obywatele państw sprzymierzonych zajmowali pierwsze 
ławy, członkowie rady i młodzież następne. Inne miejsca były 
bez różnicy wszystkim obywatelom przystępne, za złożeniem 
opłaty, wynoszącej 2 obole (3e6>p«ćv). Do teatru wchodziła pu­
bliczność przez tak zwane -dpcdct, które z prawej i lewej strony 
między zabudowaniem scenicznem a miejscem dla widzów (U) 
prowadziły do orchestry lub ułatwiały przystęp wprost na wyż­
sze piętra.

b) Gdzie najniższa ława najmniejszy łuk zakreślała,’ za­
czynała się o r c h e s t r a  (B ), leżąca mniej więcej o 3 m. niżej 
poziomu sceny i przedzielona od siedzeń murem nie bardzo 
wysokim. W samym środku orchestry wznosił się ołtarz Dyoni- 
zosa czyli t. z. 3up.sXr, ( f ) t około którego pierwotnie tańczyły 
chóry dytyrambiczne, a po wykształceniu się zupełnem sztuki 
dramatycznej ustawiał się chór, który wchodził tu przez fdpo- 
Sot. Obok ołtarza stawali także fletniści, wtórujący śpiewom 
i tańcom chóru.

c) Ta część teatru, która leżała poza orchestrą, przezna­
czona była dla akcyi dramatycznej (g). Była ona ku właści­
wemu teatrowi zawsze otwartą (zasłon nie znano wcale) i two­
rzyła prostokąt dłuższymi równoległymi bokami, obrócony ku 
orchestrze i nie bardzo głęboki. Nazywała się ona sx.Y)vń,' cho­
ciaż właściwie ta nazwa przysługiwała tylko tylnej ścianie i de- 
koracyom, zamykającym scenę. Tylna ściana, zamykająca scenę, 
miała przedstawiać miejscowość, w której akcya się odbywała.
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Przedstawiała ona zwykle pałac królewski albo dwór jakiegoś 
możnowładcy," niekiedy także i inne widoki, jak n. p. w „Fi-

loktecie“ przedsta­
wiała tylna ściana 
skaliste wybrzeże 
morskie, w „Ajasie“ 
obóz wojenny. Po 
obu bokach prosto­
kąta czyli sceny u- 
mieszczone były przy­
rządy, zwane rcspia- 
xtoi (hh) z dylów 
w' formie trójścien­
nego graniastosłupa, 
który stojąc na pod­
stawie , mógł się 
naokoło osi wewnątrz 
umieszczonej obra­
cać. Płaszczyzny tych 
ścian graniastosłupa 
były przyozdobione 
malowidłami wido­
ków, które uzupeł­
niały widok na głó­
wnej ścianie przed­
stawiony i zastępo­
wały nasze kulisy. 
Ściany graniastosłu- 
pów nie stykały się 
zupełnie z główną 
tylną ścianą, lecz 
pozostawione były o- 
twory, mające słu­
żyć do wchodu i wy- 
chodu dla aktorów 

(obce osoby wchodziły otworem po lewej stronie widza, osoby 
zaś z miejsca akcyi po prawej). Przestrzeń, zamknięta temi
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trzema ścianami, nazywała się spesz. y) viov czyli koys l oy  
i na niej odbywała się akcya. Tam na dziedzińcu pałacu kró­
lewskiego lub na gościńcu publicznym spotykały się osoby wystę­
pujące w dramacie, tam działały czynem i słowem, jak wpu- 
blicznem życiu na rynku. W tylnej ścianie, w razie, gdy ona 
przedstawiała pałac królewski, było troje drzwi: środkowe czyli 
główne, które wiodły do komnat królewskich i zwały się wrotami 
królewskiemi i dwoje bocznych z których jedne , po lewej stronie 
widza będące, wiodły do pokojów gościnnych, drugie po pra­
wej, do mieszkania kobiet i czeladzi. Ułatwiało to niezmiernie 
poznanie ról i zastępowało poniekąd dzisiejsze afisze, gdyż 
członkowie rodziny królewskiej i sami królowie wchodzili na 
scenę średniemi drzwiami, bocznemi zaś cudzoziemcy, mieszcza­
nie, kobiety, czeladź i t. d .; Duchy zmarłych i demony podzie­
mia wychodziły z głębi przez tak zwane schody Charonowe, 
bogowie zaś niebiescy okazywali się z balkonu, umieszczonego 
ponad wrotami królewskiemi. Dekoracye, powyżej wymienione, 
wystarczały dla publiczności greckiej; nie znano ani zasłony 
ani pauz, nie było też budki dla suflera. Gdy zmienić było 
potrzeba tylną ścianę, natenczas za pomocą maszyn sprawiano, 
że ściana sceniczna częściowo lub całkowicie na obie strony się 
usuwała i na wnętrze komnat albo na las, puszczę, brzeg 
morski i t. d. otwierała widok. Czynność ta zwała się ¿xxu-/.XeTv, 
a scenerya, stąd wynikła, lxxóxXirjp.a. Całkowite zmiany sceny 
były niezwykłe. Machin innych prócz wyżej wzmiankowanych 
mało używano, najczęściej jeszcze w sztukach Ajschylosa dla 
fantastycznego ich zakroju. Poza tylną ścianą, jakoteż. oby­
dwiema bocznemi, znajdował się kryty budynek, opasujący 
scenę na zewnątrz w kształcie podkowy (kkk), który służył na 
przechowanie maszyneryi, rozmaitych sprzętów, garderoby, do 
gromadzenia się aktorów i chóru, do przebierania i porozumie­
wania się aktorów przed wystąpieniem na scenę.

A k t o r o w i e ,  chór .  Od czasów Sofoklesa zazwyczaj 
trzech aktorów (usospt-Eai) występowało w tragedyi. Pierwszy 
aktor, który grał rolę bohatera lub bohaterki, nazywał się 
spwtrfSYiaTY;? (actor primarum partium)  ; drugi SsjTspayumTnję, 
grał drugorzędne role; trzeci spcca-fums-nj;, odgrywał wszelkie
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pomocnicze role heroldów, gońców, królów i t. p. Na każdego 
z aktorów przypadały zwykle trzy lub cztery role. Oprócz tych 
trzech głównych aktorów występowali jeszcze statyści, którzy 
odgrywali role nieme (xevá albo -/.wya xpícu-a).

Początkowo poeta sam był zarazem aktorem i grał główną 
rolę. Dopiero Sofokles dla słabości głosu odstąpił od tego zwy­
czaju i tym sposobem powołanie poety odłączył od powołania 
aktora. W miarę , jak się rozwijała tragedya, wzmagała się też 
liczba i mistrzowstwo aktorów. Doskonalili oni swój głos w oso­
bnych budynkach pod przewodnictwem nauczyciela, który uczył 
ich należytego wykładu i deklamacyi, tudzież sztuki oddawania 
rozmaitych charakterów, tak męskich jak i niewieścich; nié- 
wiasty bowiem nie występowały nigdy na scenie greckiej, a 
role ich odgrywali zawsze męszczyźni.

Oprócz właściwych aktorów brał jeszcze udział w przed­
stawieniu scenicznem chór ,  który z orchestry wygłaszał liry­
czne części dramatu, t. j. śpiewy chórowe. Chór przedstawiał 
zazwyczaj orszak bohatera, jego rówieśników lub współobywa­
teli. Jakkolwiek we właściwej akcyi dramatu nie miał udziału, 
to mimo to moralnie oddziaływał na nią, wyrażając w powa­
żnych i głębokich uwagach swój sąd o czynach osób działają­
cych i zwracając uwagę widzów na główne momenta akcyi dra­
matycznej. W skład chóru wchodzili tylko obywatele, cudzo­
ziemca nie przypuszczano żadnego. Liczba chórzystów wynosiła 
w tragedyi 12— 15, w komedyi 24. Jeden z nich był przewo­
dnikiem i nazywał się zopuipaćoę. Aby chórzyści dokładnie przy­
sposobić się mogli do odegrania swej roli, oddawano ich w na­
ukę do wypróbowanego nauczyciela (-/jjpoS'.SáaxaXo?), który w miej­
scach, do tego rodzaju ćwiczeń przeznaczonych, uczył ich na­
leżytego śpiewu i zgrabnego wykonywania tanecznych ruchów- 
Tańcom i śpiewom chóru, a niekiedy i dyalogom, gdy wy­
kład aktorów zbliżał się do śpiewu czyli tak zwanego recitativo, 
wtórowali fletniści.

G a r d e r o b a  t e a t r a l n a .  Odzież aktorów odznaczała 
się fantastycznością i jaskrawemi barwami. W ten sposób 
chciano uzmysłowić wzniosłość osób tragicznych i wywołać 
w widzach wrażenie nadziemskiego świata. Odzież była zazwy-
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czaj kroju oryentalnego, szeroka, w wielkich fałdach do stóp 
spływająca i jaskrawa. Szaty królewskie były nadto bogato zło­
tem przetykane. Tułacze i nędzarze występowali w stroju do 
roli zastosowanym. Aby postaci tragicznej dodać okazałości i 
powiększyć ją ponad zwykłą miarę ludzką, wkładał aktor na 
głowę wysoko spiętrzoną perukę (Sy*®?), na nogi wdziewał obu­
wie (x.ó3opvct), sięgające do kolan i z bardzo grubemi pode­
szwami , przezco krok stawał się hałaśliwym i poważnym; 
piersi, ramiona i nogi wyścielał grubą watówką, ręce zaś prze­
dłużał za pomocą rękawic, twarz wreszcie okrywał płócienną 
maską (icpó jwtcov) , wyrażającą godność, wiek i charakter osoby, 
występującej w dramacie. Zwyczaj używania masek pochodzi 
z uroczystości Dyonizyjskich, podczas których uczestnicy swa­
wolnie namazywali sobie twrarz winnym osadem albo zakrywali 
ją liściem lub półmaskami, wyciętemi z kory drzew. Cel uży­
wania masek w tragedyi był ten, aby rysy aktora znanego pu­
bliczności ukryć i tym sposobem wywołać w widzach złudzenie, 
że nie codziennemu przypatrują się widowisku; nadto miały 
one umożliwić aktorom występowanie w rozmaitych rolach, a 
wreszcie przy pomocy umieszczonych wewnątrz przyrządów aku­
stycznych miały potęgować siłę głosu.

P r z e d s t a w i e n i a  t e a t r a l n e  odbywały się tylko 
w czasie uroczystości Dyonizyjskich, których było cztery w ciągu 
roku (obacz str. 94). Najświetniej obchodzono Dyonizye miej­
skie czyli wielkie; kiedy bowiem w innych uroczystościach 
z powodu pory zimowej brała udział tylko ludność miejscowa, 
zwiedzali Dyonizye wielkie, przypadające na porę wiosenną, 
gdy morze już było przystępne i otwarte dla żeglugi, liczni 
mieszkańcy krain sąsiednich, tudzież sprzymierzeńcy i cudzo­
ziemcy. Nadto i dlatego jeszcze Dyonizye wielkie pierwsze 
zajmowały miejsce, że wtedy tylko z nowymi występowano 
utworami.

*

Poeta, chcąc przedstawić utwór swój w teatrze, musiał 
początkowo sam ponosić koszta, połączone z przedstawieniem 
teatralnem, t. j. musiał postarać się o aktorów i chórzystów, 
tudzież łożyć na wyuczenie ich roli i na ich utrzymanie w cza­
sie nauki. Ponieważ zaś wszystko to wymagało niemałego na­
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kładu pieniężnego, dlatego w Atenach mniej więcej od r. 509. 
rząd przychodził w tym względzie poetom z pomocą. Ci tedy 
zgłaszali się z utworami swymi do archonta króla, do którego 
należał nadzór nad wszystkiemi uroczystościami religijnemi, 
prosząc o chór. Archont, uznawszy utwór godnym przedsta­
wienia, wyznaczał pewną gminę do podjęcia choregii, t. j. do 
dostarczenia chóru poetom tragicznym, (obacz str. 41), a gmina 
czyli raczej zamożniejsi w niej obywatele kolejno starali się o 
wszystkie potrzeby i pokrywali wszystkie koszta, połączone 
z przedstawieniem. Obywatel, który w imieniu gminy spełniał 
ten obowiązek, nazywał się ^opijyóę.

Przedstawienia odbywały się w ten sposób, że zwykle 
kilku poetów puszczało się w zawody. Z tego powodu obierano 
5 sędziów (*ptxat ot ¿/. Atov6tjou), którzy wydawali sąd o warto­
ści sztuk dramatycznych, mających ze sobą współzawodniczyć.

O s n o w a ,  u k ł a d  i c z ę ś c i  t r a g e d y i .  Osnowę 
utworów dramatycznych czerpali poeci z zakresu mitów, zna­
nych publiczności greckiej, z dzieł Homera, Hezyoda i Cyklików; 
rzadko jednak trzymali się ściśle treści przekazanych podań, 
lecz pozwalali sobie dowolnych zmian, stosownie do założonego 
planu lub tendencyi utworu. W układzie zachowywano zawsze 
ściśle jedność akcyi, a o ile to było możliwem, także jedność 
miejsca i czasu. Tendencya tragedyi jest etyczna. Poeta przed­
stawia w niej walkę jednostki przeciw istniejącemu w świecie 
porządkowi, walkę osobistej wolności z ogólną koniecznością 
czyli, jak ją tragicy greccy pojmowali, z panującem w wszech- 
świecie nieprzezwyciężonem przeznaczeniem. Człowiek w zapa­
miętałości i zaślepieniu często występuje zbyt ostro i bezwzglę­
dnie przeciw temu porządkowi świata i staje z nim do walki; 
z tego wywiązuje się zawikłanie czyli konflikt tragiczny (Seat?) 
który w najwyższym swym punkcie wywołuje zwrot stosunków 
(•/.aTacipoęń, t. j. powodzenie bohatera zmienia się w niepowo­
dzenie lub odwrotnie); poczem następuje rozwiązanie węzła 
dramatycznego (limę): bohater ulega przemocy przeznaczenia 
i pada ofiarą swej winy lub odwrotnie idea, w której obronie 
bohater walczy, odnosi zwycięstwo i darzy bohatera zasłużoną 
nagrodą.

Życie star. Grek. i Rzym. 10
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W tragedyi odróżniamy r o z m o w ę  o s ó b  d z i a ł a j ą ­
c y c h  czyli d y a l o g  (pfasi;) i ś p i e w y  c h ó r o w e  (ta yopud). 
Główne części dyalogu są: xpóXoysi; czyli pierwsza scena aż do 
wystąpienia chóru w orchestrze, trzy lub cztery IxewóSta odpo­
wiadające aktom nowożytnego dramatu i e£o8sę czyli scena koń­
cowa. Wszystkie te części przeplatane są śpiewami chórowymi, 
ułożonymi w antystroficznych systemach (obacz „Liryka chó­
ralna“ str. 127.). Pierwszy i największy śpiew chórowy, wygła­
szany po skończeniu prologu przez cały chór przy wejściu na 
orchestrę, nazywa się waipoSoę (od xapUvat wchodzić), następne 
śpiewane między epejzodyami, nazywają się <jtcwi|a<x (od eta; sto­
jący, bo chór śpiewał je, będąc już na miejscu wyznaczonem mu 
w orchestrze). Rozmowa lub wykład śpiewny, jaki niekiedy 
toczy się między częściami chóru albo też między chórem a 
aktorem przed katastrofą lub po niej, w rytmach naprzemian 
wracających nazywa się zogiAĆ;. Recytacje zaś uroczyste pier­
wszego lub drugiego aktora, w tonie śpiewnym wygłaszane, 
nazywały się zi im  <jxY)v?ję i nie były antystroficzne. W trage- 
dyach Sofoklesa mieszczą się jeszcze zazwyczaj w końcowej 
części tragedyi tak zwane p-fastę iffeXiv,.ní (mowy posłów). Treść 
ich stanowi opowiadanie jakichś strasznych wydarzeń, którjch 
przebiegu z powodów etycznej lub estetycznej natury nie chciano 
przedstawić przed oczyma widzów. Ulubione są także w sta­
rożytnych tragedyach tak zwane «txo|Jw3iai. Są to ożywione 
sceny dyalogiczne, w których pytania i odpowiedzi raźno po 
sobie następują w ten sposób, że każdej z osób mówiących 
przypada tylko jeden wiersz. Jeżeli sprzeczka jest jeszcze ży­
wszą, sytuacya bardziej drażliwą, wtedy mówiący mieniają się 
nawet w ciągu jednego wiersza, przez co powstają ustępy, 
zwane ávTtAapaí.

b) P r o z a .

I. Dziejopisarstwo.
1. Logografowie. Dziejopisarstwo greckie zaczyna się 

od tak zwanych logografów, kc-pyp^i, którzy mową niewiązaną
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spisywali podania z czasów bohaterskich i inne ważniejsze wy­
padki. Pierwsze zawiązki logografii pojawiły się w jońskich 
osadach Azyi Mniejszej. Tam w skutek rozlicznych stosunków 
handlowych i obcowania z azyatyckimi, a nawet afrykańskimi 
ludami najpierw zaczął się rozszerzać widnokrąg geograficzny i 
historyczny narodu greckiego, tam też najpierw obudził się 
pociąg do zbierania i spisywania rozmaitych podań i wiado­
mości, odnoszących się do własnych dziejów.

Te prace jednak nie miały jeszcze wielkiej wartości, bo 
logografowie, nie znając się na krytyce ani na sztuce history­
cznej , nie umieli odróżnić prawdy od fałszu, rzeczy ważnych 
od mniej ważnych, tradycyi od faktów historycznych, lecz po­
wtarzali wszelkie baśnie i bajki, jakie doszły do ich wiado­
mości lub jakie znaleźli wT utworach poetów cyklicznych, do­
dając niemało własnych jeszcze domysłów. Również w układzie 
materyału nie umieli zachować ładu. Topografia, geografia, mi­
tologia i historya razem były pomieszane. Do najważniejszych 
logografów należą: K a d m o s  (KaSjroę) zM iletu, D y o n i z y o s  
(Aisyiicnoę) z Miletu, H e l l a n i k o s  (,EXXavr/.oę) z Mityleny, 
H e k a t a j o s  ('Ewataioi) z Miletu i inni. Żyli oni w 6. i 5. 
wieku przed Chr. Prace ich tylko w bardzo szczupłych fra­
gmentach zachowały się do naszych czasów.

2. Herodot. ('HpóSoio;). Przejście od logografii do właści­
wego dziejopisarstwa stanowi Herodot, pierwszy historyk grecki, 
powszechnie ojcem historyi nazywany. Urodził się około roku 
484. przed Chr. w Halikarnasie w Karyi, małem królestwie 
Azyi Mniejszej, które zostawało pod zwierzchnictwem perskich 
mocarzy, za panowania królowej Artemizyi, wsławionej męstwem 
okazanem przeciwko Grekom w bitwie morskiej pod Salaminą. 
Ojciec Herodota, Lyxes, pochodząc z zamożnej i znakomitej 
rodziny, dbał o staranne wychowanie syna, a niemały także 
wpływ na umysł młodzieńca wywierał wuj jego , poeta Pany- 
azis, który zawczasu wpajał weń miłość piękna i prawdy. Do­
szedłszy do wieku dojrzałego, przyłączył się Herodot do stron­
nictwa republikańskiego, które z Panyazisem na czele dążyło 
do wyswobodzenia się z pod jarzma perskiego. Lecz usiłowania 
patryotów chybiły zamierzonego celu. Ligdamis, wnuk Artemi-

10*



148 —

zyi, stłumił powstanie i utrzymał się na tronie, a dostawszy 
w moc swTą Panyazisa śmiercią go ukarał. Wskutek tego Hero- 
dot z obawy prześladowania opuścił Halikarnas i przeniósł się 
na wyspę Samos, gdzie bawił przez lat kilka. Tu ponoś obu­
dziła się w nim ochota poświęcenia się pracy literackiej na 
polu dziejopisarstwa. Aby więc do takiej pracy należycie się 
przysposobić, puścił się w podróż po najważniejszych krajach 
ówczesnego świata i zwiedził Grecyę, Macedonię, Azyę Mniejszą, 
Egipt, część Libii, badając obyczaje i urządzenia społeczne i 
zbierając wiadomości o dziejach tych ludów Za powrotem do 
ojczyzny, nie czując się tu dość bezpiecznym, wyjechał znowu 
na wyspę Samos, gdzie według wszelkiego prawdopodobieństwa 
uporządkował zebrane przez siebie materyały. Następnie wziął 
udział w walce celem wyswobodzenia ojczyzny z rąk tyrana; 
gdy jednak po obaleniu despotycznych rządów Ligdamisa wła­
dzę zagarnęli możnowładcy, Herodot niezadowolony z nowego 
stanu rzeczy, opuścił na zawsze ojczyznę i jakiś czas mieszkał 
w Koryncie, potem w Atenach, a w końcu przeniósł się do 
Italii i osiadł w Turyach, gdzie też życia dokonał około r. 425.

Owocem długoletnich jego podróży i badań jest dzieło 
pod tytułem: ‘Ioropia*. albo Turopiuję awóSsęi; , będące pierwszem 
i jedynem źródłem geografii i historyi powszechnej z czasów 
dawmiejszych aż do początku 5. wieku. W dziele tem miał 
Herodot głównie na celu napisanie dziejów Grecyi w najświe­
tniejszym jej okresie, t. j. przedstawienie owych wielkich za­
pasów Grecyi z barbarzyństwem; w toku jednak opowiadania 
wtrąca autor epizodycznie także dzieje i opisy tych krajów i 
narodów, które poznał w podróżach swoich, a które w tem 
wielkiem starciu udział brały. Skutkiem tego całe dzieło przed­
stawia się jakoby galerya powabnych historycznych i geografi­
cznych obrazów, grupujących się około jednego ogniska, którem 
są dzieje Grecyi.

Całe dzieło podzielone jest na 9 ksiąg: W ks. 1. autor wy­
mieniwszy w krótkości rozliczne powody nieprzyjażni między Gre­
kami i barbarzyńcami, kreśli szczegółowo ostatni, najważniejszy po­
wód, t. j. najazd lidyjskiego króla Krezusa na miasta greckie, po- 
czem przechodzi do innych czynów wojennych Krezusa i epizody­
cznie wplata dawniejsze dzieje Lidyjczyków, a wspominając o wy-
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roczni-, która nakazywała Krezusowi postarać się o przyjaźń Gre­
ków, obznajamia nas autor z ówczesnym stanem Aten i Sparty. 
Wzmianka o napadzie Cyrusa na Sardes wprowadza na widownię 
Persów, którzy burzą królestwo lidyjskie i po licznych zwycięstwach 
wchodzą ostatecznie w bezpośrednie sąsiedztwo z Grecyą. Nawiązu­
jąc tedy do czynów Cyrusa przechodzi autor do dziejów perskich 
i kreśli powstanie i wzrost tego państwa, podbicie Babilończyków 
i innych ludów azyatyckich, podając okolicznościowo opisy tych 
krajów, które Persowie kolejno podbijali. Księga 2. zawiera dal­
szy ciąg dziejów perskich, mianowicie wyprawę Kambizesa, syna 
Cyrusa, do Egiptu, obraz dziejów tego kraju i dokładny opis życia 
i zwyczajów egipskich. W księdze 3. powraca autor znowu do hi- 
storyi Kambizesa, opowiada dalsze jego czyny, poczem przechodzi 
do panowania Smerdysa i Daryusa, a opisując czyny jego, epizo­
dycznie wspomina o Arabii, Indyi i Etyopii. Wyprawa Daryusa do 
Scytyi, opisana w księdze 4., przenosi czytelnika na przeciwny kra­
niec znanego podówczas świata, do odległej północy. Tu autor, ko­
rzystając znowu ze sposobności, maluje obyczaje narodów zamieszku­
jących północną Europę. Opisawszy w księdze 5. zdobycie Tracyi 
i Macedonii przez Megabazesa, jednego z namiestników Daryusa, 
oraz bunt Jończyków przeciwko Persom, wraca Herodot znowu do 
historyi państw greckich i kreśli wzrost potęgi ateńskiej, a jedno­
cześnie maluje stosunki wewnętrzne państw- greckich, jakie pano­
wały w owym czasie, gdy Daryus, uśmierzywszy powstanie greckich 
poddanych w Azyi Mniejszej, na czele niezliczonych hufców wkra­
czał do właściwej Grecyi. Opis obydwu wypraw Daryusa przeciwko 
Grecyi, z których pierwsza skończyła się rozbiciem floty pod Atos, 
druga klęską wojska perskiego pod Maratonem, stanowi treść 6. 
księgi. W 7, księdze opowiada autor o przygotowaniach Xerxesa 
do trzeciej wyprawy i z szczegółową dokładnością opisuje pochód 
wojska perskiego przez Tracyo, Macedonię i Tessalię aż do bitwy 
pod Termopilami włącznie; w ks. 8. opisuje walki pod Artemizyum 
i Salaminą i ucieczkę Xerxesa do Azyi; w ks. 9. zwycięstwa Gre­
ków pod Plateami i Mikale i dalsze walki zaczepne Greków aż do 
zajęcia miasta Sestos (w r. 478 prz. Chr.)

Pod względem formy zaleca się dzieło Herodota nadzwy­
czajnym wdziękiem i słodyczą języka. Styl jego prosty i jasny, 
opowiadanie gładkie i potoczyste. Pod względem rzeczowym za­
leca się Herodot miłością prawdy i wiarygodnością. Nie pisze 
on z domysłu i natchnienia, jak logografowie, lecz bada, po­
równywa , wyraża wątpliwości i odróżnia t o , co sam widział i 
sprawdzał, od tego, co wie od drugich. Nowsze poszukiwania 
i badania sprawdziły jak najzupełniej wiarygodność jego opisów.
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Właściwą jeszcze cechą Ilerodota jest głęboka religijność. Pe­
łen wiary dostrzega on wszędzie działalności bóstwa, które lo­
sami świata kieruje, wszystkiemu drogę i granicę wytycza, 
karze pychę, zuchwałość, nadmiar bogactwa i potęgi. Wierzy 
on również w przepowiednie, sny, znaki i zjawiska niezwykłe 
i z naiwnością o nich opowiada. Starożytność bardzo wysoko 
ceniła dzieło Herodota; ustępy z niego miano odczytywać na 
igrzyskach olimpijskich, a gramatycy alexandryjscy, podzieli­
wszy je na 9 ksiąg, każdej nazwisko jednej Muzy nadali.

Na język polski przełożył Herodota B r o n i k o ws k i ,  Po­
znań 1862.

3. Tukidydes. (GouwuaiSyjc). Nierównie wyżej od Herodota 
stoi drugi z rzędu historyk grecki, Tukidydes. Urodził się 
około roku 472. w Atenach z zamożnej rodziny. Brał czynny 
udział w wojnie peloponeskiej i dowodził w r. 423. oddziałem 
floty ateńskiej, która miała bronić posiadłości ateńskich w Tra- 
cyi przeciw spartańskiemu wodzowi Brazydasowi. Ponieważ je­
dnak spóźnił się z odsieczą miasta Amfipolis, skazany został 
na wygnanie. Osiadł wtedy w Tracyi, w Skapte Hyle, gdzie 
miał znaczną posiadłość, otrzymaną w posagu za żoną, i odbywał 
stamtąd częste wycieczki w rozmaite strony Grecyi, gromadząc 
materyały do nieśmiertelnego swego dzieła, którego jednak nie 
zdołał wykończyć z powodu przedwczesnej śmierci. Umarł 
około roku 400. W dziele p. t. SuYYP“ ?*] rcepł toń wol e­
go u t u> v II eX o w o v vv; o ! w v /. a!  ’A 3 /) v a { u> v w 8 księgach 
kreśli obraz wojny peloponeskiej od chwili wybuchu do roku 
410. Uchodzi ono za najznakomitszy płód ducha helleńskiego 
i zjednało autorowi tytuł najcelniejszego historyka. Główne 
zalety, któremi przewyższa Tukidydes wszystkich historyków 
starożytności, są : bezstronność, krytyczna dokładność w przed­
stawieniu wypadków, niezrównana przenikliwość i wytworność 
w kreśleniu charakterów i zdarzeń. Styl jednak jego jest nieco 
surowy i szorstki, a wskutek zwięzłości w budowie okresów nie­
kiedy zbyt ciemny.

Na język polski przetłómaczył Tukidydesa B r o n i k o w s k i ,  
Poznań 1861.
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I . X enofont (Ssve?uv), syn Gryllosa, urodził się około 
roku 430. przed Chr. w Atenach. Gdzie i jak spędził młodość, 
niewiadomo. Z tej okoliczności tylko, że należał do najgoręt­
szych uczniów i wielbicieli Sokratesa, wnosić można, że głównie 
musiał przebywać w Atenach. Jakiś czas bawił także w Tebach, 
gdzie słuchał wykładów sławnego sofisty Prodykosa. W roku 
401. zachęcony przez Proxenosa, jednego z przyjaciół swoich, 
udał się do Sardes i przyłączył się do wyprawy Cyrusa młod­
szego przeciw bratu Artaxerxesowi. Po nieszczęśliwej bitwie 
pod Kunaxą w r. 401., w której Cyrus poległ, Xenofont, w od­
wrocie obrany wodzem pozostałych zastępów greckich, przepro­
wadził je z wielkim trudem wśród licznych niebezpieczeństw 
do Bizancyum, skąd po krótkim pobycie w służbie króla trac­
kiego Seutesa przeszedł znowu z temźe wojskiem do Azyi 
Mniejszej i połączył się z wodzami spartańskimi, Tymbronem 
i Derkilidasem, którzy tam w obronie miast greckich walczyli 
przeciw satrapom perskim. Czy Xenofont pozostał dalej na tea­
trze wojny lub czy powrócił do Aten, niewiadomo. To jednak 
pewna, że w r. 396. był znowu w Azyi przy boku króla spar­
tańskiego Agezylaosa, którego Spartańczycy wysłali z większem 
wojskiem celem ukończenia przewlekłej wojny. Do niego Xeno- 
font tak dalece sercem przylgnął, że kiedy za wpływem per­
skim wybuchło w Grecyi powszechne Greków powstanie przeciw 
prżewadze Lacedemończyków, on upatrując zbawienie Aten 
jedynie w sojuszu ze Spartą, nie wahał się towarzyszyć Age- 
zylaosowi w powrocie do Grecyi i przy jego boku brał nawet 
udział w bitwie pod Koroneą (394) przeciwko własnym ziom­
kom. Za to jawne sprzyjanie Spartanom skazany na wygnanie, 
osiadł wraz z żoną i 2 synami w otrzymanej od Spartan po­
siadłości koło Skillus, w pobliżu Olimpii. Tu napisał większą 
część swych dzieł. Gdy jednak w bitwie pod Leuktrą (371) 
potęga Lacedemończyków została złamaną, odebrali Elejczycy 
zagrabioną im dawniej posiadłość koło Skillus i wypędzili Xe- 
nofonta, który przeniósł się teraz do Koryntu i pomimo od­
wołania pozostał tam aż do śmierci. Umarł około roku 354. 
Dwaj jego synowie służyli w wojsku ateńskiem, a jeden z nich 
legł nawet w bitwie pod Mantyneą.
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W zawodzie pisarskim odznacza się Xenofont rzadką 
wielostronnością i płodnością. Pisma jego podzielić można na 
3 grupy: h i s t o r y c z n e ,  f i l o z o f i c z n e  i d y d a k t y c z n e .  
D o  h i s t o r y  c zn y c h  p i sm należą: 1) ‘EAXy)vtxa w 7 księgach, 
z których dwie pierwsze stanowią dalszy ciąg wojny pelop. 
Tukidydesa, dalsze zawierają opis dziejów Grećyi aż do bitwy 
pod Mantyneą (r. 362). Zaletą tego dzieła jest wierność i jasność 
w przedstawieniu szczegółów. 2) Kópoo  ’Av a ¡3ac tę w 7 ks., 
najznakomitsze dzieło Xenofonta, w którem opisuje wyprawę 
Cyrusa młodszego przeciw bratu Artaxerxesowi i odwrót woj­
ska greckiego do Europy. Utwór ten dla zajmującej i nader 
urozmaiconej treści, barwnego i żywego przedstawienia rzeczy, 
lekkiego i powabnego stylu zasługuje na szczególniejszą uwagę. 
3) K u p o u x a i $ £ i a w 8 ks. nie jest dziełem czysto historycznem, 
lecz raczej powieścią historyczną, w której autor w osobie 
Cyrusa starszego przedstawia ideał panującego według pojęć 
Sokratesowych; kreśli więe tutaj młodość i wychowanie Cyrusa, 
dalsze jego życie w wojnie i pokoju, opisuje w rozmaitych 
kierunkach obyczaje i urządzenia perskie; nie trzyma się jednak 
ściśle historyi, lecz dowolnie niejedno zmienia, przedstawiając 
w szacie perskiej urządzenia i zwyczaje greckie, zwłaszcza 
spartańskie, tudzież własne polityczne i wychowawcze myśli 
i poglądy.

D o f i l o z o f i c z n y c h  p i s m Xenofonta neleżą: 1) 'Axs- 
p,vY)|Aoveu|/.aTa Stoy-piTou;  (Pamiętniki o Sokratesie) w 4 
księgach, gdzie w szeregu rozmów kreśli wierny obraz życia 
i działania Sokratesa, starając się dowieść, jak dobroczynnie 
swoim przykładem i nauką wpływał Sokrates na otaczającą go 
młodzież. 2) 2 u|a x ó<jisv ęiXoaó?u>v (Uczta filozofów), treścią 
i formą zbliżone do tamtego; opisuje w niem w sposób zajmu­
jący, jakie było zdanie Sokratesa o istocie i godności miłości. 
3) ’A x o X o y la S u x p i i o u ;  (Obrona Sokratesa) gdzie wyłu- 
szcza pobudki, które skłoniły Sokratesa do przeniesienia śmierci 
nad hańbiące poniżenie się wobec sędziów.

D o d y d a k t y c z n y c h  p i s m należą rozprawy: A « e -  
8 a i p. s v i co v t o l i T s I «  (O konstytucyi Lacedemończyków) 
’A  3  r, v a ( a> v x  o X t t s i a (O  konstytucyi Ateńczyków), II ó p o i,
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t) xep i xpo oó8 mv (O poprawieniu dochodów skarbowych) 
n £ p i t x x t •/. ij ę (O sztuce jeżdżenia konno), KuvY] veT r*.óę 
{O polowaniu) i inne.

Jako historyk nie posiada wprawdzie Xenofont tak 
bystrego i głębokiego poglądu na świat, jak Tukidydes, ani 
takiej siły obrazowania, jak Herodot, mimo to szczerością 
i miłością prawdy, szlachetnym sposobem myślenia, gruntownem 
i rozważnem osądzaniem zdarzeń w życiu państw i narodów, 
a przedewszystkiem prostotą i ujmującą naturalnością stylu 
potrafił zjednać sobie Xenofont niepoślednie stanowisko w sze­
regu prozaików greckich. Cel jego dziejopisarstwa jest dyda­
ktyczny: przedstawiając wielkie wzory, godne naśladowania, 
kreśląc szlachetne charaktery i piękne c z ynyc hc e  tym spo­
sobem ziomków pouczyć, naprowadzić do mądrości i cnoty, 
zachęcić do naśladowania. Największą zaletą pism Xenofonta są : 
lekkość i prostota stylu, jasność i wdzięk opowiadania, a za­
lety te, wychwalane już w starożytności, zjednały mu przydomek 
„ pszczoły attyckiej“ .

Przekłady polskie pism Xenofonta są : M r o n g o v i u s , 
Anabasis, Gdańsk 1831.; B r o n i k o w s k i :  Pamiętniki, Ostrów 1868.

5. Późniejsi historycy. Oprócz wymienionych trzech hi­
storyków było w okresie tym jeszcze kilku innych, których jednak 
bliżej nie znamy, bo dzieła ich albo całkiem zaginęły albo tylko 
w ułamkach lub cytatach zachowały się do naszych czasów. Do 
takich na l e ż y : Kt e z y as  ( K r e c i a ? )  z Kaidos w Iiaryi, żył 
na dworze króla perskiego, był także obecny w bitwie pod 
Kunaxą i wyleczył Artaxerxesa z rany, otrzymanej w walce z bratem 
Cyrusem. Napisał historyę perską, którą znamy tylko z ułamków.

T e o p o m p o s  ( 0£Óxc p. xoę ) ,  urodź, około r. 380., pisał 
dalszy ciąg historyi greckiej Tukidydesa pod t. *EAXi)vuui i dopro 
wadził ją do bitwy pod Knidos (394), tudzież historyę Filipa 
macedońskiego, p. t. <btXixxixa.

E f o r o s  (”Esopoę) w 4. wieku przed Chr. pisał historyę 
powszechną p. t. ‘Iarspiat w 30 ks., zaczynając od wędrówki 
Heraklidów, a doprowadził ją do r. 339. przed Chr. Dzieje Grecyi 
stanowiły główną treść tego dzieła, dzieje zaś innych narodów 
epizodycznie, jak u Herodota, były wplecione.

Kiedy Rzymianie zagarnęli Grecyę pod swoje panowanie, 
znikał coraz bardziej duch grecki nie tylko z historyi, ale z całej 
literatury. Historya narodowa upada, a jej miejsce zajmuje historya
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powszechna. Ponieważ zaś w dziejach Rzymu skupiało się życie 
wszystkich narodów ówczesnego świata, stąd historya rzymska 
zaczęła być historya powszechną, a Rzym stał się środkowym 
punktem dziejopisarstwa. Najznakomitszymi historykami greckimi, 
którzy pisali w tern znaczeniu pojętą historyę powszechną, byli: 
P o l i b i o s  (IIoAóPioę), urodź, około r. 204. przed Chr., opisał 
dzieje Rzymu od r. 220— 168. w 40 księgch p. t. Trapią ;
do naszych czasów zachowało się w całości tylko 5 pierwszych 
ksiąg. D y o n i z y o s  (Aicvó<jto;) z H a l i k a r n a s u ,  urodzony 
w połowie 1. wieku przed Chr., uzupełnił historyę swego poprze­
dnika, dodawszy początek dziejów rzymskich aż do wojen punickich. 
Z dzieła tego, p. t. ’Ap/xto/,oyia ‘Pup.aVx.i5 w 20 ks. posiadamy 
w całości tylko 9 pierwszych ksiąg. Współcześnie z nim żył 
D y o d o r  z S y c y l i i  (AióSwpo; ć 2ixsXui>T»)ę), który napisał 
historyę wszystkich narodów ówczesnego świata p. t. 
traptKij w 40 ks. doprowadziwszy ją do r. 60. przed Chr. Z dzieła 
tego posiadamy księgi 1— 5., i 11— 20. Najpopularniejszym jednak 
pisarzem greckim z czasów rzymskich był P 1 u t a r c h (IlXsuTzp-/oę), 
filozof, moralista i historyk, urodzony około r. 50. po Chr. Z bardzo 
licznych jego pism w zakres historyi wchodzą przedewszytkiem: 
Życiorysy porównawczą (Biot itapaXXi)Xot), z których do naszych 
czasów zachowało się 46.

I I .  W y m o w a .

1. Początki wym owy. Wymowa grecka początkami 
swymi sięga wprawdzie czasów najdawniejszych, ale rozwinęła 
się i rozkwitła dopiero pod koniec 5. wieku głównie w Atenach, 
a to dzięki demokratycznemu ustrojowi państwa, który każdemu 
obywatelowi, pełniącemu obowiązki obywatelskie, w radzie, w zgro­
madzeniach i sądach niejednokrotnie nastręczał sposobność do 
zabierania głosu w sprawach, dotyczących dobra ojczyzny. 
Wobec tego więc wymowa, do której nadto Grecy, a zwłaszcza 
Ateńczycy wrodzoną posiadali skłonność, krzewiła się i kształ­
ciła z łatwością, była zaś naturalną, prostą i bez sztuki, była 
bezpośrednim wyrazem tego, co kto czuł i myślał. Taką na­
turalną wprawą w mówieniu odznaczali się n. p. Temistokles, 
Perykles, Alkibiades i inni. Ponieważ zaś biegłość w mówieniu 
była najskuteczniejszym środkiem, zapewniającym jednostce 
wpływ i znaczenie w państwie, zaczęto więc z czasem dążyć 
do tego, aby tę biegłość przyswoić sobie za pomocą stosownej
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nauki. Tym sposobem zaczęła się wyrabiać wymowa na pod­
stawie teoryi i nauki. Największa zasługa w tym względzie 
należy się sofistom sycylijskim, którzy pierwsi zaczęli rozwijać 
wymowę według ścisłych prawideł sztuki. Mianowicie niejaki 
K o r a x ,  który w 5. wieku przed Chr. słynął w Sycylii jako 
znakomity mówca i obrońca sądowy, uchodzi za twórcę teoryi 
wymowy czyli retoryki, gdyż on pierwszy zasady tej sztuki ujął 
w pewien system i wyłożył w dziele p. t. Té/v/j py;Topwij. 
Podobne dzieło napisał także uczeń jego T y z y a s  (Tts(aę). 
Z Sycylii dopiero teoryę wymowy przeniesiono do Aten, a pośre­
dnikiem w tym względzie, a zarazem pierwszym nauczycielem 
retoryki w Grecyi był znany sofista G o r g i a s z Leontinoh 
który podczas wojny peloponeskiej w r. 427. przybył jako 
poseł do Aten i wymową swoją wzbudził nadzwyczajny podziw 
i zachwyt. On więc, a po nim inni sofisci jak P r o t a g o r a s  
z Abdery. P r o d y k o s  z wyspy Keos, H i p p i a s z Elidy ’ ) tak 
ustnym wykładem, jak i pismami swojemi obznajamiali Greków 
z teoretycznemi prawidłami wymowy, opartej na sztuce i dyale- 
ktyce. Na tych podwalinach, które położyli sofiści, wymowa 
attycka samodzielnie odtąd dalej się rozwijała. Przeważny wpływ 
na dalszy jej rozwój wywierały szkoły mówców i nauczycieli 
retoryki: L i z y  asa (Auata!;) i Iz  aj o sa  ( ’laatoc), a przede- 
wszystkiem I z o k r a t e s a  (Taoxpax/jç 436— 338.), którego 
Cycero ojcem wymowy nazywa. Do szczytu zaś doskonałości 
doprowadził wymowę D e m o s t e n e s  podczas politycznych 
walk Ateńczyków z Filipem. /

2. Demostenes (Aop.saâ'ivr);) urodził się około r. 385. 
przed Chr. w gminie attyckiej Pajania i był synem bogatego 
fabrykanta broni. W chłopięcym jeszcze wieku utraciwszy ojca, 
wychowywał się wraz z młodszą o rok siostrą pod okiem matki 
Kleobuli i 3 opiekunów, którzy dość znacznem, bo 14 talentów 
wynoszącem mieniem sieroty »tak niesumiennie gospodarowali, 
że spuścizna po 10 latach zarządu zamiast się podwoić zmalała 
do 2 talentów. O wykształcenie młodego Demostenesa niesu­
mienni opiekunowie bardzo mało się troszczyli; matka zaś

') O znaczeniu i zasługach sofistów obacz rozdział „Filozofia“.
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z obawy, że był słabowitym, wstrzymywała go od wszelkich 
nużących ćwiczeń cielesnych i umysłowych. Pomimo tak nie­
pomyślnych okoliczności potrafił młodzieniec o własnych niemal 
siłach przezwyciężyć wszystkie przeszkody i niezmordowaną 
pilnością zdołał wszechstronnie uzupełnić zaniedbane przez 
opiekunów wykształcenie swoje. Już kilka lat przed pełnoletno- 
ścią, widząc, że sam sądownie będzie musiał upominać się o zwrot 
ojcowskiego majątku, starał się zawczasu poznać wszystkie prawa 
spadkowe i opiekuńcze, prócz tego usiłował nabrać tej wprawy 
i biegłości w mówieniu, któraby mu przed sądem dopomogła do 
wygranej. Za nauczyciela wybrał sobie Izajosa , który słynął 
naówczas w Atenach jako mówca i obrońca sądowy, równocześnie 
studyował pisma Izokratesa i Platona, a przedewszystkiem Tuki­
dydesa. Zdobywszy sobie potrzebne wiadomości prawnicze jako 
też biegłość w ustnem przedstawieniu rzeczy, gdy na drodze 
polubownej z opiekunami niczego dokazać nie mógł, wystąpił 
w r. 364. ze skargą przeciw nim i dopiął tego, że kazano im 
wynagrodzić straty, wyrządzone małoletniemu. Wszelako do 
rzeczywistego zapłacenia spornej sumy nigdy nie przyszło, bo 
przebiegli krętacze umieli zręcznie uchylać się od wykonania 
sądowrego wyroku. Po 5 latach zwłoki Demostenes, widząc 
niepodobieństwo odzyskania swej własności, zaniechał dalszego 
sądowego dochodzenia. Aby zaś znaleść środki do dalszego 
kształcenia się w wymowie i do utrzymania matki i siostry, 
podjął się zawodu rzecznika czyli logografa (/.oycypajo;) t. j. 
pisywał za zapłatę obrony sądowe ludziom, nie mającym ani 
potrzebnej znajomości prawa ani dostatecznej biegłości w wy­
mowie. Na tern stanowisku rzecznika sądownego pozostał Demo­
stenes mniej więcej lat sześć, t. j. od r. 360. do 354., a mająe 
już dostateczne teoretyczne wykształcenie, starał się przez ten 
czas praktycznie usposobić do zawodu mówcy politycznego. 
Przedewszystkiem z całą usilnością pracował nad wydoskona­
leniem dykcyi i usunięciem niektórych wadliwości swego orga­
nizmu ; miał bowiem, jak powiadają, głos słaby i jąkliwy, organ 
niewprawny, krótki oddech i niezgrabne ruchy. Wszystkie te 
jednak przeszkody, dzięki niezmordowanej pracy i wytrwałości, 
całkowicie usunął.
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Polityczny zawód rozpoczął Demostenes w r. 354.
Był to czas najzupełniejszego rozstroju wewnętrznych stosunków 

Grecyi. Poszczególne państwa w niezgodzie i sporach marnowały swe 
siły na ścieraniu się ze sobą, a nie myślały zgoła o zespoleniu się 
i jednolitem dążeniu do podniesienia potęgi i chwały ojczyzny. Całą 
czujnność zwrócono ku utrzymaniu równowagi politycznej między 
państwami greckiemi i w jej zachowaniu upatrywano zbawienie 
Hellady. Z nieufnością i zawiścią śledzono się nawzajem i wogóle 
więcej troszczono się o sprawy obce niż o swoje. Wśród takich 
stosunków lada pozór lub nic nie znacząca przyczyna sprowadzała 
wojny, które prowadzono z największą zawziętością i okrucieństwem. 
Przeciwnika tępiono bez litości, póki go nie upokorzono. Następstwem 
zaś takich stosunków była powszechna niemoc, w jaką wszystkie 
państwa greckie w połowie 4. wieku popadły. Jak opłakane zaś 
były stosunki polityczne całej Grecyi, tak nie mniej smutny obraz 
upadku i zepsucia przedstawiały same Ateny. Wskutek długoletnich 
wojen w wieku 5. wyginęło wielu obywateli, a w nowem pokoleniu 
uzupełnionem z pośród cudzoziemców lub nawet niewolników uczuwać 
się dawał upadek cnót obywatelskich i brak gotowości do ofiar; 
natomiast wkradła się ociężałość i obojętność dla celów publicznych. 
Wszystkiego domagano się od rzeczypospolitej, wyzyskiwano ją dla 
własnych widoków i korzyści, a nic dla niej uczynić nie chciano. 
Żądano tylko spokoju i swobody, a nie patrzono w przyszłość 
i nie troszczono się o nią. Wskutek takiej obojętności i ospałości 
częstokroć najżywotniejsze sprawy państwa pozostawały niezałatwione 
i dotkliwe szkody sprowadzały na państwo. Jaskrawym objawem 
upadku moralnego było także uchylanie się obywateli od obowiązku 
służby wojskowej i rozpowszechniający się coraz bardziej zwyczaj 
używania wojsk najemnych. Najemnikom zaś było obojętnem, za 
czyją sprawę walczą, byleby im dobry żołd płacono. Jeżeli zaś na 
czas żołdu nie otrzymali, dopuszczali się rozlicznych nadużyć, 
rabowali i obdzierali sprzymierzeńców, lub co gorsza, przechodzili 
bez wahania na żołd obcych władców, dając się niejednokrotnie 
używać do celów najsprzeczniejszych z polityką Aten. Dodajmy do 
tego, że obywatele nie chcieli płacić podatków aui opędzać innych 
wydatków państwa, natomiast bacznie przestrzegali zwyczaju zapro­
wadzonego przez Peryklesa, aby nadwyżkę dochodów, obracaną 
dawniej na cele wojenne (rot a-rpaTt&mxát, rozdawano między obywa­
teli na opłacenie wstępnego na widowiska teatralne (tx 5s<opwa). 
W czasie wojny pelop. zniesiono wprawdzie ten zwyczaj i ijscopixá 
stały się znowu crpaTnoTiza; lecz obecnie Eubulos, który jako 
najwyższy urzędnik skarbowy (5 síti xvj 8iot*r,<yei) dłuższy czas 
(354— 339) rządził Atenami prawie samowładnie, przywrócił znowu 
Jćwpty.ż, skutkiem czego skarb państwa zawsze był pusty. Gdy zaś
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wybuchła wojna, nie było skąd opędzać pierwszych wydatków; 
musiano się więc uciekać do rozpisywania podatków nadzwyczajnych 
i do zastosowywania środków przymusowych; stąd zaś wynikała 
zwłoka w przygotowaniach, a tymczasem mijała odpowiednia chwila 
do działania.

Kiedy więc Ateny, a zarazem cała Grecya w tak nieszczę­
śliwych znajdują się warunkach i coraz widoczniej chylą się do 
upadku, tymczasem nowe, groźne niebezpieczeństwo nadciągało 
z północy. W r. 359. wstąpił na tron macedoński Filip II., mąż 
odznaczający się niepospolitym talentem dyplomatycznym, energią, 
znajomością sztuki wojennej, a zarazem przebiegłością. Pokonawszy 
w krótkim czasie przeciwników wewnętrznych i zaprowadziwszy lad 
i porządek w państwie, zwrócił swój oręż na zewnątrz, podbijając 
sąsiednie kraje na północ Grecyi położone. Ateńczycy, których 
posiadłości na półwyspie chalcydyjskim najwięcej były przezto 
zagrożone, obojętnie patrzyli na to wzmaganie się potęgi macedońskiej 
i nie pomyśleli nawet o zabezpieczeniu się przed chciwością Filipa. 
Tymczasem niebezpieczeństwo rosło z dniem każdym. Filip, ubez­
pieczywszy się na północy i rozszerzywszy kosztem ateńskich po­
siadłości zabory swoje aż do morza, zwrócił teraz uwagę swą ku 
południowi, a korzystając z niezgod i sporów panujących między 
Grekami, postanowił zawojować całą Grecyę lub przynajmniej uzyskać 
nad nią hegemonię, aby przy jej pomocy dokonać największego 
planu, jaki sobie założył, zawojowania Azyi Mniejszej. Widząc 
zaś. że Ateny, chociaż podupadłe, jedne tylko mogłyby mu jeszcze 
skuteczny stawić opór i udaremnić jego zamysły, gdyby otwarcie 
wystąpił do walki, dlatego ostrożnie i skrycie, jednak usilnie 
i zręcznie dążył do tego, aby jeszcze bardziej osłabić i osamotnić, 
a ostatecznie ujarzmić to państwo. Korzystał więc z każdej sposo­
bności, posługując się wszelkimi środkami, nawet podstępem i zdradą, 
podsycał niesnaski i kłótnie państw greckich, ofiarował im swoje 
usługi, narzucał się nawet z pomocą, przedewszystkiem zaś. starał 
się pozyskać stronników w każdem państwie Do przeprowadzenia 
tych planów pomógł mu niemało zamęt, jaki panował wówczas 
w Atenach. Rozliczne stronnictwa spierały się między sobą o wpływy 
i osobiste korzyści, państwem zaś kierowali wpływowi mówcy, 
którzy, aby wybić się na wierzch, schlebiali upodobauiom i namię­
tnościom ludu i paraliżowali usiłowania patryotów, chcących ratować 
ojczyznę. Najzgubniejszy wpływ wywierało na lud stronnictwo 
macedońskie, na którego czele stali Ajschines, Demades i Filokrates. 
Ludzie ci bez czci i wiary, przekupieni złotem Filipa , jawnej do­
puszczali się zdrady na własnej ojczyźnie, schlebiając ludowi, 
nakłaniając go do bezczynności i spokoju i przedstawiając Filipa 
jako nic nie znaczącego królika, którego się lękać niema potrzeby.
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Lud zaś, który niechętnie ponosił trudy i koszta wojenne, łechtany 
słodkiemi słowy fałszywych doradców chętny dawał im posłuch 
i ulegał ich radom. Stad łatwo pojąć można, jak trudnem było 
zadanie patryotów dążących do ocalenia ojczyzny.

Na teto smutne i niebezpieczne dla Aten i całej Grecyi 
czasy przypada działalność Demostenesa. Mąż ten pierwszy 
przejrzał skryte zamiary Filipa, bystrym wzrokiem pierwszy 
przeniknął całą grozę niebezpieczeństwa, a widząc jedyny 
ratunek dla ojczyzny w rozbudzeniu siły moralnej i poczucia 
obowiązków obywatelskich w narodzie, wytężył wszystkie swe 
siły, aby obudzić ziomków swych z dotychczasowego uśpienia 
i zachęcić ich do działania. Daleki od nagannej chęci schlebiania 
ludowi zwracał on zaraz w pierwszej swej mowie publicznej
o s y m m o r y a c h  (wepi aunp.3ptwv), wygłoszonej w r. 354., 
tudzież w dwóch następujących (‘Yxśp MeYażoicoAtTwv w r. 352.
1 1 lip! ty;; ‘PoS!wv źXeu£ep!aę w r. 351.) uwagę ziomków na 
rzeczywiste potrzeby państwa, otwarcie wytykał im ich bez­
czynność i gnuśność, surowo ganił trwonienie grosza publicznego 
na darowizny i radził użyć go raczej na wyposażenie i pomno­
żenie floty, a zarazem wskazywał na grożące niebezpieczeństwo 
z północy. Jeszcze wyraźniej wypowiedział tę obawę swoją 
w p i e r w s z e j  m o w i e  p r z e c i w  Filipowi wygłoszonej 
w r. 351., podając zarazem środki, jakichby użyć należało 
celem zabezpieczenia się przeciw rosnącej potędze Filipa. Lecz 
przestrogi Demostenesa nie trafiały do przekonania obywateli. 
W zaślepieniu swojem nie widzieli grożącego niebezpieczeństwa, 
nie troszczyli się o przyszłość i żądali pokoju i swobody. 
Tymczasem Filip mieczem i złotem coraz dalej szerzył swoje 
zabory i coraz widoczniej występował jako nieprzyjaciel wolności 
greckiej. W r. .349. uderzył niespodzianie na Olint. Olintyanie 
prosili Ateńczyków o szybką pomoc. Demostenes po trzykroć 
przemawiał za nimi ( t r z y  m o w y  o l i n t y j s k i e ) ,  lecz 
Ateńczycy działali opieszale. F ilip, opanowawszy inne miasta 
półwyspu, podstępem zajął Olint, miasto zburzył, a mieszkań­
ców sprzedał w niewolę (348).

Upadek Olintu przeraził Ateńczyków, bo obawiali się, że 
Filip odrazu zechce rozszerzyć zabory swoje na cały półwysep



tracki. Ale Filip, nie będąc jeszcze pewnym wygranej, obawiał 
się doprowadzić rzeczy do ostateczności; okazywał się tedy 
dla Ateńczyków wielce uprzejmym i gotów był zawrzeć z nimi 
pokój. Napróżno Domostenes wykazywał obłudę Filipa; napróżno 
sprzeciwiał się wnioskowi Filokratesa o pokój, który nieprzy­
jaciele Demostenesa Ajschines i Eubulos najusilniej zalecali: 
wyprawiono do Macedonii 10 posłów, a w ich liczbie Demoste­
nesa i Ajschinesa. Tam rozpoczęły się układy na podstawie 
obecnego stanu posiadłości i po długiej zwłoce w r. 346. 
zawarto pokój nader niekorzystny dla Ateńczyków. Demostenes 
po powrocie oskarżył Ajschinesa o zdradę państwa, lecz ten 
umiał wszystko w innem przedstawić świetle, a nadto krę­
tactwem swojem dokazał, że proces poszedł w odwlokę. Tym­
czasem Filip wkroczył do Fokidy i mały ten kraik z łatwością 
zagarnął, poczem zebrana rada Amfiktyonów przyjęła go do 
związku Amfiktyońskiego. W Atenach wiadomość o tym wypadku 
wywołała najpierw przerażenie, a potem zaczęto sposobić się 
do rozpaczliwego oporu. Lecz nadszedł od Filipa list, pełen 
przyjacielskich zapewnień; to też obywatele zgodzili się na 
pokój, zwłaszcza, gdy i Demostenes w mowie FI s p t s i p r, v y¡ ą, 
mianej w jesieni r. 346., nie radził zaczynać wojny, widząc 
niepodobieństwo prowadzenia jej w tych okolicznościach. Tak 
więc utrzymał się pokój, a Filip pracował tymczasem nad zaokrą­
gleniem granic swego państwa od północy i nad wzmocnieniem 
stronnictwa macedońskiego w Atenach i w Sparcie. Demostenes 
napróżno własną obecnością i zapałem starał się udaremniać 
jego zabiegi i utrzymać zgodę między Peleponezyjczykami 
i Spartanami, którzy, chcąc odzyskać dawniejszą hegemonię 
w Peloponezie, poróżnili się z Argiwami, Messeńczykami 
i Arkadami. Filip, który zawsze bacznie śledził wszystkie 
stosunki państw greckich, ofiarował natychmiast wspomnianym 
państwom pomoc przeciw Sparcie. Jedynie tylko usilnym 
zabiegom i ostrzeżeniom Demostenesa udało się rozchwiać to 
bliskie już zawarcia przymierze z Filipem. Obrażony Filip 
uskarżał się przez posłów w Atenach na to niedowierzanie, 
zapewniając o rzetelności swych zamiarów. Gdy się naradzano 
nad odpowiedzią, jakąby Filipowi dać należało, wystąpił
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Demostenes z d r u g ą  mo wą  p r z e c i w  F i l i p o w i  (w r. 344.), 
w której wyświeca ówczesny stan rzeczy, wykazuje , jak nie­
przyjazne zawsze zamiary żywił Filip dla Ateńczyków i całej 
Grecyi, wzywa ich , aby się mieli przed nim na baczności, 
a wreszcie radzi, w jakim duchu należy dać odpowiedź Filipowi 
na jego pismo, wystosowane do rzeczypospolitej.

Nie długo potem (w r. 343.) przyszedł wreszcie pod 
rozpoznanie sądu ów odwleczony proces Demostenesa przeciw 
Ajschinesowi o wiarołomne sprawowanie poselstwa w czasie 
zawierania pokoju Filokratesa (346). Przy tej sposobności 
wygłosił Demostenes mowę Il spi  z¡xpazpsc7|3sia¡ ; ,  w której 
jaskrawo przedstawia niecne postępowanie Ajschinesa i jego 
stronników. Wprawdzie Ajschines potrafił wpływem i przekup­
stwem dokazać, że małą większością głosów uznano go niewinnym, 
to przecież ta jakoteż i poprzednia mowa miały ten skutek, 
że Ateńczycy, oświeceni dobitnemi słowy mówcy, ocknęli się 
z dotychczasowego uśpienia i baczniejszą zwrócili uwagę na 
kroki Filipa.

Atoli mimo tej czujności Ateńczyków, Filip nie ustawał 
w działaniu; rzucał się to na wyspę Eubeę, to na półwysep 
tracki, to znowu na miasta greckie, nad Hellespontem położone. 
Lecz energia i baczność Demostenesa wszędzie mu opór stawiły. 
W tym czasie, t. j. w r. 341.,  miał Demostenes mowę 
w s p r a w i e  ch e r son e ski  ej (Ilspi xwv iv Xeppovij  uw).  
Powód do tego wystąpienia dała mu następująca okoliczność. 
Ateńczycy w obawie, aby Filip zaborów swoich nie rozszerzył 
także na Chersonez tracki, wysłali tamże w r. 342. zbrojnych 
osadników pod dowództwem Dyopejtesa. Mieszkańcy półwyspu 
przyjęli osadników życzliwie, tylko miasto Kardya odmówiło 
im wsparcia. Dyopejtes rozpoczął przeto kroki nieprzyjacielskie 
przeciw Kardyanom , a ci wezwali wtedy pomocy Filipa, który 
im chętnie jej udzielił. Dyopejtes, mszcząc się zato, spustoszył 
posiadłości macedońskie około Propontydy, czem Filip rozgnie­
wany żalił się przez posłów swoich w Atenach na to postę­
powanie Dyopejtesa i żądał jego odwołania i ukarania. Po­
plecznicy Filipa popierali jego zażalenia, obwiniając Dyopejtesa 
o gwałcenie pokoju. Wtędyto wystąpił Demostenes z powyższą

Zycie star. Grek. i Rzym . 11
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mową, dowodząc, że nie Dyopejtes, lecz Filip narusza pokój; 
w tym celu kreśli jego dotychczasowe wiarołomne postępowa­
nie i radzi nie tylko nie odwoływać Dyopejtesa, coby wielce 
było na rękę Filipowi, lecz przeciwnie wzmocnić jego wojsko 
nowymi posiłkami i zaopatrzyć go we wszystkie potrzeby.

W podobnym duchu, jak mowa w sprawie Chersoneskiej 
ułożona jest także 3. m o w a  p r z e c i w  F i l i p o w i ,  którą 
Demostenes wygłosił wkrótce po tamtej. Szczegółowy powód, 
który skłonił mówcę do wystąpienia z tą mową, nie jest znany. 
Z jej treści tylko i z innych wskazówek, w tej mowie zawar­
tych , domyślać się można, że w usposobieniu Ateńczyków obja­
wiać się teraz począł zwrot ku lepszemu. Ateńczycy, pouczeni 
snąć doświadczeniem przekonali się teraz, jak słuszne były 
obawy Demostenesa i przestrogi , by się mieli na baczności 
przed Filipem; teraz dopiero spostrzegli, nad jaką stoją prze­
paścią, teraz poznali, że tylko ufność w słowa Demostenesa 
i kierowanie się jego radami zdołałoby ocalić Greeyę. Otóż 
mówca, chcąc wyzyskać ten pomyślny zwrot w usposobieniu 
Ateńczyków, korzystając z przybycia, jak się zdaje, jakiegoś 
poselstwa z Chersonezu domagającego się posiłków od ludu, 
wystąpił z tą mową, w której z nadzwyczajną siłą i niebywałą 
dotąd natarczywością uderza na Filipa, kreśląc jego wiaroło­
mne postępowanie i wykazując, jakto on od czasu zawarcia po­
koju z Ateńczykami bezustannie pokój narusza i z nimi wojuje; 
gromi Ateńczyków za ich dotychczasową ospałość i lekkomyśl­
ność , ostrzega ich przed niegodziwymi stronnikami Filipa, 
a w końcu podaje rady, coby uczynić należało dla ocalenia 
rzeczypospolitej ateńskiej i całej Grecyi.

Lecz ani energia i przenikliwość Demostenesa ani skru­
cha Ateńczyków nie zdołały już od nich odwrócić grożącej 
zguby. Wprawdzie udało się Ateńczykom odnieść jeszcze nie­
które korzyści na wyspie Eubei i nad Hellespontem, atoli 
wszystkie te zabiegi i chwilowe korzyści udaremniała nikcze- 
mność zaprzedanych zdrajców. Za staraniem bowiem Ajschinesa 
powstały zawikłania między Amfissą a radą Amfiktyonów, które 
doprowadziły do nowej wojny świętej. Amfiktyonowie wezwali 
Filipa na pomoc. Ten z radością przyjał wezwanie i ruszył
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przez Tessalię ku Termopilom. Ale już pierwsze kroki jego 
okazały jawnie, dokąd zmierza, bo nie uderzył na Amfissę, 
lecz skierował się ku Tebom i Atenom i zajął Elateę, główne 
miasto Fokidy. Popłoch i trwoga ogarnęły Ateńczyków. Jedynie 
Demostenes nie stracił przytomności. Jego mowy wlały w umysły 
wszystkich otuchę, a nawet starzy nieprzyjaciele Aten, Tebanie, 
jeszcze w ostatniej godzinie do przymierza przystąpili. Po 
dwóch zwycięskich potyczkach przyszło do bitwy pod Cheroneą 
r. 338., w której pomimo bohaterskiej walki wolność Grecyi 
zstąpiła do grobu.

Po tak stanowczem i świetnem zwycięstwie okazał Filip 
wiele umiarkowania. Nie zmienił on w niczem ustaw i tylko 
do niektórych miast ważniejszych wprowadził macedońskie za­
łogi. Warunki pokoju podał dość łagodne. Na wiosnę następu­
jącego roku (337.) zwołał do Koryntu ogólne zebranie wszy­
stkich Greków, gdzie go jednogłośnie obrano naczelnym wo­
dzem przeciw Persom. Ateńczycy nie tracili jeszcze nadziei od­
zyskania wolności; za radą patryotów, aby czekać stosownej 
pory, zabrali się tymczasem do naprawy murów miasta i portu 
pirejskiego. W  tej pracy Demostenes najczynniejszy brał udział 
i wiele z własnego majątku na ten cel poświęcił. Wtedyto 
Ktezyfont uczynił wniosek w radzie i na zgromadzeniu naródo- 
wem, by uczcić Demostenesa złotym wieńcem w nagrodę tych 
ofiar i nieprzerwanych jego starań o dobro ojczyzny (w r. 336.) 
Macedońskie stronnictwo oburzyło się na t o , a Ajschines wy­
stąpił natychmiast ze skargą przeciw wnioskodawcy Ktezyfon- 
towi, że uczynił wniosek ustawom przeciwny (yp*G) xapavo^wv). 
Wskutek tej skargi nastąpiło zawieszenie wniosku aż do orze­
czenia sądowego, czy Ktezyfont winny lub nie. Z niewiadomej 
przyczyny skarga ta dopiero po 6 latach zwłoki przyszła pod 
rozpoznanie sądu. W tem nadeszła wiadomość o śmierci Filipa. 
Wiadomość ta była hasłem ogólnego powstania. Lecz energiczne 
wystąpienie Alexandra rozwiało wszelkie nadzieje. Po uśmie­
rzeniu rozruchów nastąpiła teraz w Atenach chwila spokoju 
nie tylko z obawy przed przemocą, lecz także wskutek zaufa­
nia ku Alexandrowi, który po dwakroć okazał się dla Ateń­
czyków łagodnym. W r. 330. przyszła nareszcie przewleczona

11*
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owa sprawa przeciw Ktezyfontowi pod rozpoznanie sądu. Demo- 
stenes bronił Ktezyionta a zarazem siebie samego. Obydwaj 
przeciwnicy, Ajschines i Demostenes, rozwinęli w tej walce całą 
siłę swej wymowy. Mowa Demostenesa, ze względów history­
cznych bardzo ważna, nosi tytuł „O W i e ń c u “ (IIsp c ct s ? x- 
v o u). Demostenes odniósł zwycięstwo, a Ajschines poszedł do­
browolnie na wygnanie.

Odtąd szanowany przez obywateli żył Demostenes dla 
dobra ojczyzny do r. 324. W tym roku haniebne podejrzenie 
podłego przekupstwa ściągnął na niego Harpalos, który z ukra­
dzionymi skarbami Alexandra zbiegłszy do Aten, usiłował tu 
wywołać powstanie przeciw Macedończykom, aby się w ten 
sposób zabezpieczyć przed pogonią króla. W tym celu hojną 
dłonią rozsiewał złoto między obywateli, chcąc ich pozyskać 
dla swoich celów. Jakkolwiek Demostenes nie miał z tą sprawą 
nic wspólnego, jednak przeciwnicy, wmieszawszy go do niej, 
zaprowadzili na ławę obżałowanych. Uznano go winnym i ska­
zano sądownie na zapłacenie 50 talentów. Ponieważ Demostenes 
tak wielkiej sumy zapłacić nie m ógł, czekało go więzienie. 
Lecz przyjaciele ułatwili mu ucieczkę i odtąd żył na wygnaniu 
w Eginie. W tem umiera Alexander (w r. 323.). Wieść o tern 
była dla Grecyi hasłem do nowego powstania. Demostenes ró­
wnież puszcza w niepamięć wszystkie obelgi i cierpienia, jakich 
doznał, dobrowolnie przyłącza się do poselstwa, które ojczyste 
jego miasto wyprawiło do państw peloponeskich, wstrząsa mo­
wami pełnemi zapału wszystkie umysły i zagrzewa do nowej 
walki z nieprzyjacielem narodowej wolności. Ateńczycy z.wdzię­
czności zato odwołali go z wygnania. Gdy okręt, wiozący De­
mostenesa , zawinął do portu, całe prawie miasto wyszło na 
jego powitanie i to był ostatni dzień tryumfu w jego życiu. 
Niepomyślny koniec wojny lamijskiej (323 -  322) zmusił Ateny 
do poddania się Antypatrowi. Demostenes, ogłoszony za wyję­
tego z pod prawa, uciekł na wyspę Kalauryę, gdzie ścigany 
przez siepaczy Antypatra umarł, zażywszy trucizny, na progu 
świątyni Posejdona, w r. 322. mając lat 61. Lud ateński wy­
stawił mu później (w r. 280.) pomnik spiżowy z następującym 
napisem:
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Ki-sp i3Yjv ¿di)tjur,v Yv«&(jtTj, Ar;ij.ćcrjiv£i, efyeę,
O j - ot’ 3 v 'E X X ^ vw v  "A pm; M a-/.Si(i)v.

Mówcę tego starożytni sami cenili najwyżej między mów­
cami nie tylko dla gładkiej wymowy i wybornej sztuki kraso­
mówczej , ale i dla szlachetności charakteru. Pierwszą zaletą 
wymowy Uemostenesa jest prawda i dążność do celów najszla­
chetniejszych. Ze wszystkich jego mów tchnie miłość ojczyzny, 
szlachetna powaga, która mimo woli przejmuje słuchacza. Dla 
dopięcia zaś tego celu i sprawienia wrażenia nie używa on reto­
rycznych ozdób, wyszukanych słów lub wytwornych zwrotów; 
wszystko, co mówić zamierza, wypowiada po prostu i bez prze­
sady, używając wyrazów najzwyklejszych. Mowa jego męska, 
silna i poważna obfituje więcej w myśli, niż w' słowu a zamy­
kając wiele rzeczy w niewielu wyrazach, jest mimo to jasną 
i przekonywającą. Potęgą myśli, dokładnością w ich rozwijaniu 
i przedstawieniu podbija rozum, a potokiem wykończonych 
okresów porywa słuchacza i unosi. Uroczystość, powaga, zwię­
złość, a przytem najzupełniejsza naturalność — oto główne 
cechy stylu Demostenesa.

W starożytności znanych było 65 mów Demostenesa. 
Z tych do naszych czasów dochowało się 61, lecz nie wszystkie 
są autentyczne. Dzielą się one na: 1) m o w y  s e j m o w e ,  Xóyoi 
<xup.(5ouXeimx9i, udane w sprawach krajowych przed radą lub lu­
dem; jest ich 17; 2) m o w y  s ą d o w e ,  Xóyot 3txavuo£; jest 
ich 42, jużto w sprawach publicznych, jużto prywatnych; z tych 
najznakomitszą jest mowa „o wieńcu“ ; 3) m o w y  p o c h w a l n e  

ot źici8sixTnw{, jest ich 2, a między niemi mieści się mowa, 
miana na cześć poległych pod Cheroneą.

Na język polski tłómaczył Demostenesa Na g u r c z e ws k i ,  
Warszawa 1774; Os k a r d ,  Rzeszów 1869; mowę o wieńcu i mo­
wę o przeniewierczem poselstwie tłómaczył L. Ma ł e c k i ,  Nowy 
Sącz 1887 i 1889.

3. Inni mówcy współcześni i późniejsi. Oprócz wy­
mienionych poprzednio mówców L i z y a s a ,  I z o k r a t e s a ^  
Iz aj osa i ucznia jego D e m o s t e n e s a  słynęli jeszcze wtym 
czasie z wymowy: L i u u r g o s  (Auzsupyog) Ateńczyk, urodzony 
w roku 395., którego mowy zachwycały szlachetnym sposobem
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myślenia, powagą i szczerością; H i p e r e j d e s  
współczesny Demostenesowi i po nim najznakomitszy mówca 
ow'ego czasu; należał podobnie jak Demostenes i Likurgos do 
najgorliwszych obrońców niepodległości greckiej. Mowy jego, 
z których w najnowszych dopiero czasach odszukano 4, odzna­
czały się starannem opracowaniem, trafnem wysłowieniem i 
wogóle udatną formą. A j s c h i n e s  z Aten, urodzony
około roku 389., żarliwy poplecznik Filipa i przeciwnik De- 
mostenesa; mowy jego odznaczały się wytwornym stylem i sta­
rannem wykończeniem.

Z upadkiem wolności i politycznej niepodległości Grecyi, 
kiedy życie publiczne przycichło i nie budziło już tak żywego 
zajęcia, musiała i wymowa, pozbawiona gruntu, na którym 
wyrosła, z czasem upaść i zmarnieć. Uprawiano ją wprawdzie 
nadal w szkołach filozofów i retorów, ale uprawiano ją więcej 
w celech naukowych, niż politycznych; nie miała przeto już 
owej dosadności i żywości, jak dawniej, a zato stała się bar­
dziej napuszystą, sztuczną i nienaturalną. Głownem siedliskiem 
takich szkół retorycznych były Ateny i wyspa Rodos. Tu gro­
madziła się z rozmaitych stron młodzież chciwa nauki, oso­
bliwie młodzież rzymska, i tu właśnie nabierała ona owej 
ogłady i retorycznej biegłości, którą zjednywała sobie poklask 
w ojczyźnie.

III. F i l o z o f i a .

W rozwoju filozofii greckiej 3 okresy odróżnić można: 
o k r e s  p i e r w s z y  od Talesa do sofistów włącznie, obejmu­
jący filozofię przed Sokratesem; o k r e s  d r u g i  obejmuje filo­
zofię od Sokratesa do Arystotelesa włącznie; o k r e s  t r z e c i  
filozofię szkół późniejszych.

1. okres: Filozofia przed Sokratesem (Fizycy). Po­
czątków filozofii greckiej szukać należy w poezyi teogonicznej 
i kosmogonicznej, która istnienie świata i jego zjawisk odnosiła 
do woli niewidzialnych istot, t. j. bogów. Dopiero pod koniec
7. wieku przed Chr. wyzwoliła się filozofia z pod wpływu teo­
logii , starając się na drodze ścisłego rozumowania wytłumaczyć
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tajemnice przyrody. U Jończyków w Azyi Mniejszej najpierw 
począł się budzić ten popęd do odgadywania tajników przyrody; 
oni pierwsi starali się wyrozumieć, z jakich substancyi powstał 
wszechświat, w jaki sposób i z jakich przyczyn dokonywały 
się jego przemiany. Przedewszystkiem filozofowie jońscy, wi­
dząc nieskończoną rozmaitość i zmienność zjawisk przyrody, 
usiłowali zbadać, czem jest ów zasadniczy pierwiastek (apxń), 
któremu wszystko byt swój zawdzięcza. Ponieważ tedy wszy­
stkie dociekania pierwszych filozofów greckich odnosiły się do 
zewnętrznego świata, do natury (ęóaię), dlatego też filozofia 
w tym 1. okresie nazywa się filozofią natury, a c i , którzy ją 
uprawiali, noszą miano fizyków (oi ipucocoi).

Zapatrywania fizyków na powyższe zagadnienia co do po­
wstania wszechświata wielce różniły się między sobą. Jedni bo­
wiem, nie rozróżniając jeszcze m a t e r y i  o d  s i ł y,  wyprowa­
dzali początek wszech rzeczy z rozmaitych pierwiastków. Nazy­
wano ich h y l o z o i s t a m i  (od u\r, materya i i>r, siła).

Do tych należą f i l o z o f o w i e  s z k o ł y  j o ń s k i e j ,  której 
założycielem był Tales (0aeXt|ę) z Miletu, jeden z 7 mędrców ; żył 
przy końcu 7. wieku przed Chr. Był on pierwszym, który umie­
jętnie rozbierał kwestye filozoficzne. Według niego pierwiastkiem 
zasadniczym wszechświata jest woda, t. j. z wodnistej materyi wszy­
stko powstało. Następca Talesa A n a x y m a n d e r  t’Ava;itxav3po?) 
z Miletu (w 6. wieku) za początek wszech rzeczy przyjmuje pier­
wiastek nieograniczony (aratpsv), bez żadnego przymiotu określonego, 
który jednak na mocy swej natury, wiecznie przeistaczającej się, 
posiada zdolność wytwarzania poszczególnych objawów Trzeci znowu 
A n a x y m e n e s  (’Av« î(*evY)ę) z Miletu, uczeń poprzedniego, wraca 
do myśli Talesa, tylko że pierwiastkiem wszystkiego mieni nie 
wodę, lecz powietrze. Czwarty nareszcie tej grupy filozof Hera-  
k l i t  (lHpax2siToę) z Efezu (przy końcu 6. wieku) za pierwiastek 
ów uważa ogień.

Obok hylozoistów występują inni badacze, którzy odró­
żniają już materyę od siły i jedni materyi wyłącznie przypisują 
powstanie wszech rzeczy, są to m a t e r y a l i ś c i ;  drudzy głó­
wną wagę kładą na czynnik duchowy (vou;), który porusza i 
ożywia bezwładną materyę i jest źródłem wszelakiego bytu ; 
są to znowu i d e a l i ś c i .
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Przedstawicielem m a t e r y a l i s t ó w  jest E m p e d  o k l e s  
( ’Ea ŝsoy./.v;ę i z Agrygentu (żył w 5. wieku), który przyjmuje 4 ży­
wioły jako pierwiastki wszech rzeczy, t. j. ogień, powietrze, ziemię 
i wodę. Pierwiastkami tymi władają dwie siły, łącząca i rozłącza­
jąca. Pod wpływem siły łączącej pierwiastki powyższe, zgodnie ze­
spolone . razem tworzyły jedną materyę, która następnie na mocy 
siły rozłączającej utraciła pierwotną postać i podlegając rozmaitym 
przemianom, wytworzyła ostatecznie świat istniejący. Drugim głó­
wnym przedstawicielem materyalistów jest D e m o k r y t o s  (Ar,p.ó- 
yipiToę) z Abdery (w 5. wieku). Według niego świat składa się 
z niezliczonej ilości atomów, które pozostają w ustawicznym ruchu 
wirowym Skupianie się wzajemne tych atomów lub odłączanie się 
jest źródłem powstawania lub zanikania rozmaitych ciał w przyro­
dzie. Derookryta i zwolenników jego nauki nazywają powszechnie 
a t o mi s t a mi .

Do i d e a l i s t ó w ,  którzy w wytłómaczeniu bytu wszech 
rzeczy główną wagę kładą na czynnik duchowy, należą w tym 
okresie dwie szkoły filozoficzne, t. j. P y t a  g o r e j  sk a i 
E 1 eac  k a.

Założycielem szkoły Pytagorejskiej był P y t  ago  ras (ID-f a- 
yópaę) z Samos, który po długich podróżach po Azyi, Fenicji 
i Egipcie około r. 540. osiadł w Krotonie w Italii południowej i za­
łożył tam szkołę, która nadzwyczajny wpływ wywierała na uszlache­
tnienie obyczajów i rozwój ustaw politycznych tamtejszych państw. 
Głównym przedmiotem badań w szkole Pytagorasa była matematyka, 
będąca przygotowaniem do głębszego , abstrakcyjnego myślenia. Po­
jęcia i zasady filozoficzne, wszczepiane przez niego w słuchaczów, 
ujęte były w ścisłe formuły matematyczne; nawet muzykę traktował 
Pytagoras matematycznie, stawiając ją na czele wychowania Li­
czba według niego jest przyczyną materyalnego istnienia rzeczy, 
jest duszą całego świata i głównym czynnikiem, który utrzjr- 
muje świat w harmonii. Na liczbie polega również cnota, wszelkie 
dobro i bóstwo, które jest źródłem wszelkiego bytu Pism nie po­
zostawił Pytagoras żadnych, a naukę swoją ogłaszał tylko ustnie. 
Był on nadto pierwszym, który nazwał się filozofem, t. j przyja­
cielem mądrości. Z późniejszych przedstawicieli szkoły Pytagorejskiej 
najsławniejszymi byli: F i l o l a o s  z Krotonu (w 5. wieku), który 
pierwszy nauki tej szkoły spisał, tudzież A r c h y t a s  z Tarentu, 
współczesny Platonowi.

Jeszcze dalej, niż szkoła Pytagorejczyków, w duchowem poj­
mowaniu natury poszła s z k o ł a  E l e a t ó w,  także osiedlona w Italii 
południowej, mianowicie w Elei, a założona przez N e n o f a n e s a  
(3evosavY)ę) z Kolofonu około roku 520. przed Chr. Szkoła ta przy 
pomocy ściśle umiejętnej metody starała się poznać warunki bytu
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czyli wewnętrzną, niezmienną istotę rzeczy i tym sposobem wytłó- 
maczyć powstawanie i istnienie zjawisk w przyrodzie. Z filozofów 
tej szkoły najznakomitszymi byli P a r m e n i d e s  (IIapp.=vi8r,;) z Elei 
i Z e n o n  (Zy}vi»>v) z Elei; obaj żyli w 5. wieku przed Chr.

Najgłówniejszym jednak przedstawicielem idealizmu w tym 
okresie jest A n a x a g o r a s  (’Av^ayiax;), urodzony w mieście 
Klazomenach w Azyi Mniejszej około r. 500 przed Chr. W doj­
rzalszym wieku przybył do Aten i obcując tu z największemi 
znakomitościami owego czasu, jak z Peryklesem, Eurypidesem, 
Sokratesem i Tukidydesem, szerzył swoją naukę. Oskarżony 
o ateizm, skazany został przez Ateńczyków na karę śmierci, 
lecz za staraniem Peryklesa zamieniono mu ją na wygnanie. 
Opuściwszy Ateny w r. 431., osiadł w Lampsak'os, gdzie umarł 
w r. 428. W dziele swojem lUpl , z którego tylko dro­
bne zachowały się urywki, sprzeciwił się nauce swych poprze­
dników, dowodząc, że świat był pierwotnie martwą materyą, 
składającą się z niezliczonej ilości pierwiastków (enśpij.»xx) nie­
czułych i nieświadomych siebie, a dopiero duch (vs3?) tym bez­
władnym cząstkom dał popęd do przemieniania się w inne 
kształty i istoty. Pod wpływem tego ducha wyłoniły sią z cha­
osu najpierw pierwiastki lotne, t. j. ogień i powietrze, potem 
pierwiastki ciężkie, t. j. woda i ziemia. Ziemia jest środko­
wym punktem wszechświata, spoczywającym nieruchomo w po­
wietrzu. Słońce jest oderwaną od ziemi i rozpaloną kulą ogni­
stą, księżyc jest ciałem oświetlonem przez słońce, posiadającem 
podobnie jak ziemia swoje góry i doliny.

Pisma wszystkich powyżej wymienionych filozofów albo 
zaginęły całkowicie albo tylko w drobnych zachowały się 
urywkach.

S o f i ś c i .  Przejście od filozofii przedsokratesowej do So- 
kratesowej stanowi nauka sofistów. Sofistami nazywano w owym 
czasie ludzi mądrych i uczonych, którzy, oddając się filozofii, 
retoryce i innym umiejętnościom, usiłowali zasób swej wiedzy 
wyzyskać do celów praktycznych i trudnili się wychowaniem 
młodzieży. Przenosząc się z miejsca na miejsce, uczyli za pie­
niądze tych wszystkich wiadomości, jakich potrzeba było oby­
watelowi w życiu publicznem i prywatnem, aby dobrze mógł
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sprawować obowiązki, które nań nakładało państwo i rodzina. 
Umiejętność tę nazywali sofiści xoXmxi) apetfi (cnota ' oby watel- 
ska); w zakres jej wchodziła filozofia, wymowa, astronomia, 
geografia, muzyka, sztuka zarządzania gospodarstwem domo- 
wem i sprawami publicznemi.

Główną jednak częścią nauki sofistów były badania 
gramatyczne i ćwiczenia krasomówcze. Wymowę bowiem 
uważali sofiści za najskuteczniejszy środek, zapewniający 
wpływ i znaczenie w państwie. Dlatego też główną uwagę 
zwracali oni na uzyskanie jak największej biegłości w uza­
sadnieniu własnych choćby nawet fałszywych twierdzeń i w zbi­
janiu zdań przeciwnika. Formą ich nauki była rozmowa 
lub wykład; w wykładzie baczną zwracali uwagę na ze­
wnętrzną formę, starając się jej urokiem olśniewać słuchaczy. 
Sofiści nie tworzyli odrębnej szkoły filozoficżnej, lecz byli zwo­
lennikami rozmaitych kierunków. Będąc biegłymi dyalektykami 
i posługując się wszelkimi logicznymi i oratorskimi fortelami, 
po swojemu korzystali z całej przeszłości filozofii i po swojemu 
ją komentowali. Widząc sprzeczności zdań, panujące między 
filozofami, i poznawszy, że wszystkie owe pomysły, głoszone 
przez nich, okazały się ostatecznie niedostatecznymi do rozwią­
zania tej zagadki, jaka się każdemu myślącemu człowiekowi 
nasuwała, t. j. do wytłómaczenia bytu wszechświata, przyszli 
sofiści skutkiem tego powoli do przekonania, że wiele rzeczy 
w przyrodzie nie da się wcale wytłómaczyć, że zatem wiedza 
przedmiotowa, do której dąży filozofia, jest niemożebna. Ko­
rzystając z tego doświadczenia, orzekli, że n i e ma  w. i edzy 
b e z w z g l ę d n e j ,  lecz są tylko mniemania. Wszelka bowiem 
wiedza polega na dostrzeganiu; to zaś, co za pomocą dostrze­
gania poznajemy, jest w stanie ciągłego zmieniania się, ka­
żdemu bowiem człowiekowi inaczej każda rzecz się przedstawia. 
Z tej rzekomej niemożności przedmiotowego poznania rzeczy wy­
snuli sofiści drugie twierdzenie, że n i e m a  p r a w d y  p r z e d ­
m i o t o w e j ,  l e c z  j e s t  t y l k o  p ra wda p o d mi  o t o wa, 
to znaczy, że każda rzecz jest dla każdego człowieka tem, czem 
mu się w pewnej chwili wydaje. Według tej zasady o tejsamej 
rzeczy istnieć mogą dwa wręcz przeciwne, lecz zarówno pra-
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wdziwe zdania, gdyż wszystko zależy od chwilowego sądu czło­
wieka ; potrzeba zatem tylko dobrze władać słowem, aby wła­
snemu sądowi, chociażby niesłusznemu, zjednać uznanie innych 
(tiv >,óyov /.piimo icotsTv). K a ż d y  w i ę c  c z ł o w i e k
j e s t  sam d l a  s i e b i e  o s t a t e c z n ą  m i a r ą  w s z e c h  
r z e c z y ,  (“ iv'titiv ypr^irM'l {JU£T psv icoc).

Te głoszone przez sofistów zasady zgubne sprowadziły 
następstwa na polu religii, moralności i polityki, wywołały 
bowiem zupełny przewrót w myśleniu i we wierze i sprowa­
dziły upadek religii, praw i obyczajów.

Głownem polem działalności sofistów były Ateny, dokąd 
ze wszech stron spieszyli, znajdując tam zawsze gościnne przy­
jęcie. Tłumy zamożnej młodzieży, a nawet ludzie starsi cisnęli 
się do nich, drogo opłacając pobieraną u nich naukę, tak, że 
niektórzy z sofistów ogromne zebrali majątki. To rzemiosło 
naukowe i kupczenie nauką, którą prawdziwi filozofowie uwa­
żali za kapłaństwo i wykonywali bezinteresownie, budziło ku 
sofistom pewien rodzaj wstrętu, a ogół krzywrem patrzał na 
nich okiem. Skutkiem tego miano sofisty nabrało z czasem zna­
czenia pogardliwego i sprawiło, że niejedna prawdziwa zasługa 
sofistów poszła w niepamięć.

Głównymi przedstawicielami sofistyki byli : P r o t a g o r a s  
(HpwTayćcaę) urodzony około r. 480. prz. Chr. w mieście Abdera 
na południowem wybrzeżu Tracyi. Zwiedzał on kolejno wszystkie wię­
ksze miasta Grecyi, Sycylii i Italii i wszędzie wykształceniem i ta­
lentem potrafił zjednać sobie wielkie uznanie. Najwięcej jednak prze­
bywał w Atenach, gdzie w zażyłych pozostawał stosunkach z Pe- 
ryklesem i bogatszein obywatelstwem ateńskiem Pomimo wysokiej 
ceny, jaką za naukę płacić sobie kazał, młodzież pragnąca nauki 
tłumnie cisnęła się do niego. Nauka przez niego udzielana miała na 
celu ogólne wykształcenie i przysposobienie młodzieży do życia oby­
watelskiego. W r. 411. przez lud ateński skazany na śmierć za 
ateizm, ratował się ucieczką, dzieła zaś jego spalono publicznie 
na rynku. W jednem z nich o idei Najwyższej Istoty tak się wy­
raził: „O bogach nic nie umiem powiedzieć, ani czy istnieją, ani 
czy nie istnieją, wiele bowiem przyczyn nie pozwala człowiekowi 
dojść do pewnych o tym przedmiocie wiadomości“ . W innem znowu 
miejscu dowodzi, że niema nic bezwzględnie dobrego ; każda bo­
wiem rzecz może być dobrą i każda pożyteczną, stosownie do pun­
ktu widzenia, z którego na nią patrzymy. —  G o r g i  as (TopYÎaç)



172 —

z Leontinoi w Sycylii, nieco młodszy od Protagorasa, twórca reto­
ryki, przybył w r. 427. jako poseł rodzinnego miasta do Aten, 
gdzie wymową swoją wywarł wielkie wrażenie. Zachęcony tem uznaniem 
nie długo potem przybył po raz drugi do Aten i bawiąc tu czas 
dłuższy zjednał sobie wielki rozgłos. Lubiano tak dalece jego wy­
mowę , ruchy i sposób ubierania się, że nastała nawet moda na­
śladowania go we wszystkiem (YopYiź£i'.v). W dziele swojem „O nie­
bycie czyi i naturze“ (LUpc toO p.v) 3vto;  irspl ęóaswę) starał się
dowieść, że nic nie istnieje, a gdyby nawet coś istniało, nie by­
łoby dostępnem dla wiedzy ludzkiej, bo człowiek nie mógłby tego 
ani wypowiedzieć ani innym wytłómaczyć. — P r o d y k o s  (łlpóBi- 
y.oc) urodzony w' mieście Julis na wyspie Keos około r. 470 prz. 
Chr., przebyrwał dłuższy czas w Atenach i uczył tam cnoty i sztuki 
rządzenia domem i państwem. Naukę swoją rozwijał na przykła­
dach wziętych z życia i przypowiastkach. Jedną z nich o Herakle­
sie na rozstajnej drodze zachował nam Xenofont w Pamiętnikach, 
II., 1, §. 21— 34. On pierwszy zaczął umiejętnie zastanawiać się 
nad rozmaitością i prawdziwem znaczeniu wyrazów (~epi 
ip5ÓTr;T0i;) i stał się twórcą synonimiki. Zajmował się także wiele 
mitologią i doszedł w końcu do przekonania, że bogowie są wy­
mysłem ludzkim, a najczęściej są tylko symbolami, przez które 
ludzie wyrażali i uwielbiali rzeczy w życiu najbardziej przydatne. —  
H i p p i a s  ( ‘Iit-iz;) z Elis, głośny ze swej chełpliwości i junactwa, 
był zarazem sofistą, retorem i poetą. Rozległą wiedzą wzbudzał 
ogólny podziw; podejmował się odpowiadać na wszelkie pytania, 
w szczególności zaś zajmował się matematyką, naukami przyro- 
dniczemi, archeologią, muzyką i gramatyką. Wykształcenie zdaniem 
jego zależało od obszaru wiadomości i praktycznej zdolności wyko­
nywania jak największej ilości robót ręcznych. Opowiadają o nim, 
że wystąpił w Olimpii w ubraniu, które począwszy od pierścienia 
a skończywszy na sandałach, było jego roboty. Był on z wszystkich 
sofistów może najuczeńszyra, ale też i najzarozumialszym. Z licznych 
jego twierdzeń wielkie wrażenie sprawiało zdanie paradoksalne, że 
prawo pozytywne jest przeciwne naturalnemu porządkowi, a dla 
zmienności swojej nie zasługuje na szacunek. Inne znowu zdanie 
brzmiało, że dobrem jest to , co sprawia przyjemność lub co jest 
pożytecznem.

Jakkolwiek wpływ sofistów na filozofię i społeczeństwo 
greckie był bezsprzecznie ujemny, to przecież działanie ich 
w niejednym względzie dobre wydało owoce. Onito głównie 
wykryli braki dotychczasowych systemów filozoficznych i pośre­
dnio utorowali drogę filozofii etycznej, przedewszystkiem zaś 
przyczynili się do podniesienia ogólnej oświaty narodu, rozsze­
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rzając wiele pożytecznych wiadomości, obudzili w szerszych 
kołach społeczeństwa zamiłowanie do literatury, a nadto w wy­
kładach swoich obalili wiele zakorzenionych przesądów w roz­
maitych kierunkach życia. Wielkie też zasługi położyli sofiści 
około piśmiennictwa. Niektóre działy literatury im zawdzięczają 
swój początek. Przedewszystkiem należy im się zasługa wydo­
skonalenia wymowy, która wprawdzie już przed ich wystąpie­
niem, dzięki demokratycznej formie rządów, wzniosła się do 
pewnej wysokości, ale tylko w kierunku praktycznym, podczas 
gdy teorya jej czyli retoryka jest wyłącznie dziełem sofistów. 
Oprócz tego zwrócili sofiści uwagę na język, a badania ich na 
tern polu nie tylko przyczyniły się do wyjaśnienia i ustalenia 
pewnych zjawisk językowych, lecz zarazem dały początek nie­
znanym dotąd gałęziom literatury n. p. gramatyce i synonimice, 
także krytyce literackiej, hermeneutyce i logice.

Ta wielostronna dziłalność sofistów zjednała im wielu zwo­
lenników i wielbicieli, lecz nie brakło też ludzi, którzy szyderstwem 
starali się osłabić wpływ ich nauki i wykazać ich nicość. Głównie 
Sokrates wystąpił przeciw nim, nazywając ich kramarzami wiado­
mości i szermierzami w sztuce dysputowania Uczeń jego Platon 
prowadził dalej dzieło przez mistrza rozpoczęte; polemika przeciwko 
sofistom stanowi tło wszystkich jego pism i na tem właśnie tle 
rozwinął on swój własny system filozoficzny.

2. okres: a) Filozofia Sokratesa. Całkiem inny kie­
runek nadał filozofii greckiej S o k r a t e s  (Iu>y.paT/ję). Urodził 
on się około r. 469. w Atenach, gdzie ojciec jego Sófroniskos 
był rzeźbiarzem. Początkowo sam także ćwiczył się w sztuce 
swego ojca, ale wkrótce porzucił zawód rzeźbiarza i zaczął 
oddawać się nauce. O kształceniu się jego mało co wiemy. Zdaje 
się, że z właściwymi filozofami nie był w żadnych związkach; 
samodzielnie się wykształcił i zbadał filozofię jońską, eleacką 
i pytagorejską. Te badania doprowadziły go do przekonania, że 
przeznaczeniem człowieka nie jest dochodzenie tajemnic bożych 
i praw wszechświata, lecz p o z n a n i e  s a m e g o  s i e b i e  
i moralne doskonalenie siebie i drugich. Odkrywszy tę prawdę, 
odtąd całkiem poświęcił się badaniom filozoficznym i obcowaniu 
z tymi, którzy zakres wiedzy swojej pomnożyć pragnęli; 
z wyjątkiem zajęć obowiązkowych, jakie mu przypadły z tytułu
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obywatela w pokoju lub we wojnie *), przez całe życie nic 
innego nie czynił, tylko od rana do nocy chodził po Atenach 
i wszczynał rozmowę, aby mieć sposobność nauczenia ludzi 
czegoś, naprowadzenia kogokolwiek na dobrą drogę; mówił po 
całych dniach na ulicach, targach, w gimnazyach i więcej uczę­
szczanych ogrodach. Szczególniej kochał młodzież, . ale nigdy 
między słuchaczami wyboru nie czynił i do poziomu każdego 
umysłu zastosować się umiał; to też zarówno ludzie prości jak 
i wykształceni z przyjemnością i niemałym dla siebie pożytkiem 
przysłuchiwali się jego rozmowom pouczającym, ciekawym, 
dowcipnym i ożywionym. Sposób nauczania jego był popularny: 
był to rodzaj potocznej rozmowy. Od najbliższych i niepozornych 
szczegółów wychodząc, biorąc przykłady i dowody z otaczającego 
wszystkich świata, przechodził od rzeczy mniejszych do wię­
kszych, od znanych do mniej znanych, od szczegółów do ogółu, 
a zniżając się niejako do poziomu myśli osób, z któremi 
rozmawiał, przez stosowne pytania ułatwiał im objaw i rozwój 
pomysłów, prowadził ich do definicyi pojęciowej, t. j. do okre­
ślenia, czem coś jest. Utworzona w ten sposób i wydoskonalona 
przez niego sztuka wywodu i zgłębiania przedmiotu w rozmowie 
otrzymała nazwisko metody Sokratesowej (metoda indukcyjna).

’) Jako hoplita walczył w 3 bitwach: poi Potydają (432), pod Delion 
(424) i pod Amiipolis (422) i każdym razem odznaczył się nadzwyczajnem 
męstwem. W  jednej potyczce z narażenim własnego życia wyratował rannego 
Alkibiadesa. W  największym blasku zajaśniało męstwo jego w bitwie pod 
Delion. Gdy armia ateńska poszła w rozsypkę, Sokrates jako pieszy' 
żołnierz w ciężkiej zbroi pozostał przy dowódzcy Lacbesie i z nim cofał się 
zwolna, ciągle walcząc. Zadziwiającą także wytrwałość okazywał w zno­
szeniu zimna, głodu, pragnienia i wogóle wszelkich przykrości. W  życiu 
pulilicznem niechętnie brał udział, a stronienie to od spraw publicznych 
nie pochodziło bynajmniej z obojętności o dobro ojczyzny, lecz z głębokiego 
przekonania, że ówczesna konstytucya ateńska udaremniała wszystkie 
zabiegi ludzi prawdziwie kraj kochających. Nie usuwał się jednak od 
koniecznych posług względem ojczyzny. Gdy w r. 400. obrano go członkiem 
rady, pełnił wzorowo obowiązki swoje, a raz, przewodnicząc zebraniu naro­
dowemu, złożył dowody wielkiej odwagi cywilnej, nie chcąc mimo wzburzenia 
namiętnego tłumu dopuścić do wydania niesprawiedliwego wyroku na 
admirałów', którzy zaniedbali pogrzebać poległych pod Arginuzami. Tę 
samą niezachwianą odwagę okazał innym razem , opierając się rozkazom 
30 tyranów, którzy polecili mu, aby sprowadził z Salaminy zbiegłego 
przed okrucieństwem tyranów Leonta.
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Filozofia Sokratesa stanowiła zupełne przeciwieństwo do 
nauki wszystkich jego poprzedników. Kiedy bowiem ci mieli uwagę 
zwróconą na przyrodę, dążąc do wytłómaczenia jej bytu i zjawisk, 
badał Sokrates głównie istotę cnoty i moralności. Filozofia jego 
jest przeto czysto m o r a l n e j  n a t u r y  i słusznie powiedział 
o nim Arystoteles, że Sokrates etykę na świat wprowadził.

Główne zasady filozofii Sokratesa dadzą się streścić w nastę­
pujących tezach: 1) Wszechwiedny i wszechwładny rozum t. j. 
Bóg rządzi przyrodą i ludzkością. Człowiek jako istota rozumna, 
powinien stawać się podobnym do swego stwórcy i dążyć do 
jego poznania. 2) Bóg jeden tylko posiada całkowite poznanie 
prawdy, która jest temsamem, co dobro. Człowiek wtedy naj­
więcej zbliży się do swego stwórcy, jeżeli będzie dążył do 
poznania prawdy i w życiu swojem ją urzeczywistni. Odnajdzie 
zaś najłacniej prawdę, jeżeli będzie się starał poznać siebie 
samego (yvw^t cj«utśv) i żyć cnotliwie. 3) Cnota jest tosamo, co 
wiedza, (-G a ; ra; aps-ta; k m f i ę  sívat). Kto wie, co względem 
bogów czynić powinien, jest bogobojnym; kto wi e , co się 
ludziom należy, jest sprawiedliwym; kto umie sobie radzić 
w niebezpieczeństwie, jest walecznym: ludzie błądzą tylko 
z braku należytego poznania cnoty. 4) Dusza ludzka, obdarzona 
rozumem, jest nieśmiertelną; ciało zaś jest tylko więzieniem 
duszy, z którego ją wola boża przez śmierć wyswobadza.

Nieugiętość zasad, którą Sokrates okazywał w całem 
swem życiu, śmiałość, z jaką zawsze karcił i wytykał zdrożne 
postępowanie wpływowych osobistości i całego narodu, tudzież 
otwartość, z jaką przekonywał ludzi zarozumiałych o ich nie­
świadomości , wypowiadając każdemu, u kogo tylko widział 
ujemne strony, bezwzględnie prawdę w oczy , wszystko to 
musiało w społeczeństwie ateńskiem stworzyć Sokratesowi wielu 
zawziętych nieprzyjaciół. Jednakowoż ta nienawiść przez długi 
czas nic mu szkodzić nie mogła, gdyż miał on także niemało 
gorących stronników. Tłumy młodzieży garnęły się do niego, 
królowie i książęta obcych krajów zapraszali go do siebie, 
a wyrocznia delficka uznała go najmędrszym z Hellenów. Atoli 
mimo tego rozgłosu i niezaprzeczonej nieskazitelności Sokratesa 
ślepota i zawiść przeciwników dopięły ostatecznie celu i zawiodły
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tego najcnotliwszego człowieka na ławę obżałowanych. W r. 399. 
trzej obywatele ateńscy: Meletos, Anitos i Likon wnieśli na. 
niego skargę sądową, zarzucając mu odstępstwo od wiary 
przodków, wprowadzanie bóstw nowych i szerzenie zepsucia 
między młodzieżą. Sąd rozpatrzywszy sprawę, uznał Sokratesa 
małą większością głosów winnym zarzuconych mu zbrodni. 
Powodem takiego wyroku nie było jednak przekonanie o jego 
winie, lecz zaślepienie, wynikające z pobudek politycznych 
i z osobistej ku niemu niechęci. Sokrates bowiem występował 
często jako otwarty przeciwnik ówczesnej demokracyi ateńskiej. 
Karcił swawolne i niesprawiedliwe postępowanie narodu i jego 
przewódców, a wychwalał arystokratyczne ustawy w Sparcie. 
Nadto i duma Sokratesa nie mało wpłynęła na wydanie takiego 
wyroku. Albowiem zamiast upokorzyć się przed ludem, wypowie­
dział Sokrates w swej mowie obrończej ostre i gorzkie słowa 
prawdy. To też przy diugiem głosowaniu nad wymiarem kary 
wielu z obrażonych sędziów, przychylnych mu przedtem, głoso­
wało przeciw niemu. Skazano go przeto zgodnie z wnioskiem 
oskarżycieli na karę śmierci. Śmiało i ze spokojnem obliczem 
udał się Sokrates do więzienia, gdzie z powodu przeszkód 
religijnych przepędziwszy jeszcze dni 30 ') wypił podaną mu 
truciznę w r. 399. przed Chr.

Pism żadnych nie zostawił Sokrates po sobie, a nauka 
jego polegała wyłącznie na ustnej rozmowie. Źródłem więc 
do poznania jego filozofii są pisma uczniów jego, zwłaszcza 
X enofonta i Platona.

b) Filozofia Platona i Arystotelesa. Sokrates miał 
licznych uczniów, z których jedni ściślej trzymali się nauki 
swego mistrza i wiernie pismami sw’emi ją rozpowszechniali, 
żadnych jednak nowych szkół nie zakładając. Do tych należy 
szczególniej Nenofont. Inni znowu różnili się w zdaniu o nauce 
jego, inaczej ją pojmowali i przedstawiali, a zakładając zarazem 
osobne szkoły, dalej ją rozwijali. Z szkół tych dla rozwoju *)

*) Ateńczycy byliby zaraz stracili mędrca; ale przypadała właśnie 
doroczna uroczystość, t. z. delijska teorya (ob. str 41.), polegająca na tem, 
że deputacya obywateli ateńskich udawrała się do Delos z darami dla Apollina, 
Póki więc nie wrócił święty statek z Delos, nie wolno było karać śmiercią 
żadnego skazańca.
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filozofii najważniejszą była A k a d e m i a  c z y l i  s z k o ł a  
A k a d e m i c k a  (starsza), z a ł o ż o n a  p r z e z  P l a t o n a ,  
najgenialniejszego z uczniów Sokratesa. Nadzwyczajny ten 
człowiek najgłębiej i najdokładniej pojął Sokratesa i objął 
wszystkie strony nauki jego, tak etyczną, jak dyalektyczną 
i metafizyczną, i podał najwspanialszy jej wykład.

P l a t o n  (nXaTG)v), syn Arystona, urodził się w Atenach 
w r. 429. Po ojcu pochodził z szlacheckiej i starej rodziny 
attyckiej, wywodzącej ród swój od króla Kodrusa, po matce 
zaś zaliczał do przodków swoich Solona. Młodość przepędził 
w Atenach, gdzie otrzymał jak najstaranniejsze wykształcenie 
fizyczne i umysłowe. Powiadają, że za młodu oddawał się 
poezyi, wcześnie jednak porzucił zawód poetycki, a poświęcił się 
filozofii, która imię jego po wszystkie czasy uwieczniła. Jako 
20 letni młodzieniec poznał się z Sokratesem i przez 9 lat 
pozostawał przy mistrzu aż do jego śmierci. Tragiczny koniec 
Sokratesa przyprawił go nawet o chorobę i odtąd datuje się 
jego wstręt do demokracyi, który w życiu i pismach swoich 
okazywał. Po śmierci Sokratesa w r. 399. zmierziwszy sobie 
pobyt w Atenach, opuścił wraz z innymi Sokratykami ojczyznę 
i wybrał się w podróż, udając się najpierw do starszego współ- 
ucznia swego Euklejdesa z Megary, gdzie zapoznał się bliżej 
z poglądami eleackiej metafizyki. Z Megary popłynął Platon 
do greckiej osady Kirene na półnoenem wybrzeżu Afryki, gdzie 
przebywał sławny onego czasu metematyk Teodoros; następnie 
zwiedził Egipt, skąd znowu popłynął do Italii południowej, 
a mianowicie do Tarentu. Tu zapoznał się z filozofią Pytagorejską 
i najsławniejszym ówczesnym jej przedstawicielem Archytasem 
z Tarentu. Z Italii pojechał do Sycylii i Syrakuz, gdzie za­
znajomił się z tyranem syrakuzańskim, Dyonizyusem starszym, 
i szwagrem jego, Dyonem, który namówił Platona do dłuższego 
pobytu w Syrakuzach, spodziewając się, że ten nauką swoją 
wywrze uszlachetniający wpływ na samego władcę Syrakuz 
i syna jego , Dyonizyusa młodszego. Usiłowania te jednak nie 
odniosły skutku. Tyran, zrażony otwartością mędrca, kazał go 
przemocą wywieść z miasta i sprzedać w niewolę. Przy pomocy 
przyjaciół szczęśliwie odzyskawszy wolność, powrócił Platon

Życie star. Grek. i Rzym. 12
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po 10 letniej wędrówce do Aten, gdzie w ogrodach, poświęco­
nych starożytnemu herosowi ateńskiemu, Akademosowi, nauczać 
zaczął (w r. 388). Ogrody te służyły wtedy do przechadzki 
i ćwiczeń gimnastycznych i nosiły nazwę Akademii, skąd także 
szkoła Platońska nazwaną została Akademicką. W życiu publicznem 
nie brał Platon żadnego udziału, poświęciwszy się wyłącznie 
nauczaniu młodzieży i pracy literackiej. Każdy mógł bezpłatnie 
słuchać wykładów jego, to też napływ chciwych wiedzy był 
ogromny. Po śmierci Dyonizyusa starszego (w r. 367.) wyjeżdżał 
Platon jeszcze dwakroć do Sycylii, spodziewając się, że nauką 
swoją potrafi wpłynąć na nowego władcę Syrakuz, Dyonizyusa 
młodszego, i że będzie mógł tam praktycznie urzeczywistnić 
swoje polityczno - filozoficzne ideje o istocie państwa wzorowego, 
jakie sobie był wytworzył. Lecz intrygi i niebezpieczeństwa, na 
które życie jego było narażone, udaremniły wszelkie zamiary. 
Powróciwszy w r. 360. napowrót do Aten, zabrał się znowu 
do pracy nauczycielskiej i literackiej, wśród której dożył późnej; 
starości. Umarł bowiem w r. 348., mając lat 81.

Filozofia Platońska jest pierwszą, która wspiera się zarówno 
na dyalektyce (logiee), etyce i metafizyce; jakoż od niego 
dopiero zaczęto u Greków naukę filozofii dzielić na wspomniane 
3 główne gałęzie. Nie ograniczył się tedy Platon na czysto 
etycznym zakresie, w którym zamknął swą naukę Sokrates, lecz. 
objął wszystkie dotychczasowe doktryny filozoficzne i to, co 
w nich było prawdą, do swego systemu wprowadził. Głównym 
jednak rdzeniem filozofii Platońskiej jest nauka Sokratesa, 
którą Platon samodzielnie dalej rozwijał w kierunku przeważnie 
i d e a l n y m .  Stąd najważniejszą cechą filozofii Platońskiej 
jest idealizm.

Wyraz „idea“ nie ma u Platona znaczenia ogólnego, nie jest 
ona żadną abstrakcyą, lecz przeciwnie najrzeczywistszą konkretnością. 
Wszelkie bowiem zjawiska w świecie zmysłowym są według zapa­
trywań Platona tylko cieniami, odblaskami rzeczywistości, poza 
któremi dopiero istnieją ideje, czyli owe doskonałe i prawdziwo 
formy rzeczywistości, które nadają zjawiskom świata zmysłowego 
istnienie i kształt. Ideje są zatem pierwowzorami wszystkich rzeczy, 
są bytem właściwym i prawdziwym, są istotą rzeczy (ta 2vta). A jak 
w świecie zmysłowym pozostają zjawiska w pewnym wzajemnym do-
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siebie stosunku, taksamo w świecie nadzmysłowym ideje połączone 
są między sobą pewnymi stosunkami i tworzą osobny świat idei, 
które ostatecznie wszystkie sprowadzają się do jednej idei, t. j. do 
idei dobra. Ta stanowi podstawę wszelkiego bytu , jest to zatem 
istnośó absolutna czyli Bóg. Od Boga wzięła też początek dusza 
ludzka; ojczyzną jej nie są przeto sfery ziemskie, lecz wyższe sfery 
idei. Zesłana na ziemię i zamknięta w ciele ludzkiem, jest ona 
węzłem między ziemią a sferami idei. Skutkiem tego posiada 
człowiek wrodzony popęd ku owej wiecznej ojczyźnie. Dusza bowiem 
ludzka, dostrzegając prawdy, dobra lub piękna, przypomina sobie 
ową ojczyznę wieczną, swój byt pierwotny i owe pierwowzory czyli 
ideje, które niegdyś oglądała, kiedy była w społeczności z Bogiem.

Pism Platona jest bardzo wiele. Do naszych czasów zacho­
wało się 42 dyalogów i 13 listów. Nie wszystkie jednak pisma 
uchodzą za autentyczne. Zazwyczaj dzielą je na 3 grupy, odpo­
wiadające 3 okresom, które w życiu Platona odróżnić się dają, 
t. j. okres nauki, wędrówki i nauczycielstwa. Do pierwszej grupy, 
którą pospolicie nazywają S o k r a t y c z n ą ,  należą dyalogi : 
V ó a t ę , czyli o przyjaźni; X a p |* i 8 ą ę , czyli o roztropności; 
A i x <i; ,  czyli o męstwie; npo>Tavó p a ; ,  czyli o istocie cnoty 
i możności jej nauczania; ’A z o l o y l a ,  czyli obrona Sokratesa 
wobec sędziów w formie mowy sądowej; K p { t io v, czyli o obo­
wiązkach obywatela względem praw państwa; T o p y i a ę , czyli
o istocie wymowy; wreszcie Eu3uypwv ,  czyli o pobożności.— 
Do drugiej grupy należą dyalogi d y a l e k t y c z n e ,  powstałe 
w czasie wędrówek; autor usiłuje w nich wykazać sprzeczności 
między wiedzą pospolitą a filozoficzną a zarazem rozwija i uza­
sadnia naukę swoją o ideach. Do tych utworów należą: 
Beat i YjToę,  czyli o pojęciu wiedzy; Soęisti f ,  ę, czyli o za­
daniu i znaczeniu prawdziwej filozofii; II o X i t i k ó ; ,  czyli o istocie
i sztuce rządzenia państwem; <I> a i 3 w v , czyli o nieśmiertelności 
duszy; 1 u [a iz 6 n t o v, czyli o istocie miłości. — Do trzeciej 
wreszcie grupy pism, powstałych w okresie nauczycielskiej 
działalności Platona, zaliczamy utwory ściśle naukowe, w których 
autor z filozoficznego stanowiska rozwija swe teorye polityczne 
lub metafizyczne. Tu należą: I l o k r t e i a ,  czyli Rzeczpospolita 
w 10 księgach; w dziele tem wykazuje autor, w jaki sposób 
ma państwo spełnić swoje zadanie i jak może uszczęśliwić swych

12*
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obywateli; N 6 ¡x o i , czyli Prawa w 12 księgach, gdzie autor 
kreśli obraz państwa zastosowanego więcej do stosunków rzeczy­
wistych i praktycznych w przeciwstawieniu do idealnego ustroju 
państwa, przedstawionego w Politei; T i p. a i o ą zawiera poglądy 
i teorye Platona o powstaniu świata i zjawisk przyrodzonych.

Na język polski wiele utworów Platona przetłómaczył B r o n i ­
k o w s k i ,  Poznań 1858; Protagorasa i Eutyfrona przetłómaczył 
S i e d l e c k i ,  Kraków 1851; Menona Ś w i d e r s k i ,  Stanisławów 
1888; Apologia M a s z e w s k i ,  Warszawa 1885.

Pod względem zewnętrznym odznaczają się pisma Platona 
przedewszystkiem pięknością wykładu i nadzwyczajną czystością 
języka, który tak jest piękny, bogaty i ozdobny, taką zaleca 
się poprawnością, że już starożytni stawili go za wzór najczyst­
szego attycyzmu. Styl wspaniały, pełen melodyjności, rytmu, 
męskości i powagi posiada cechy wspólne prozie i poezyi. 
Forma pism Platońskich z wyjątkiem Apologii jest dyalogiczna. 
Sytuacya dyalogów jest zwykle tego rodzaju, że schodzi się 
przypadkowo kilka osób, między któremi zawiązuje się rozmowa 
okolicznościowa o rzeczach lub wypadkach codziennych. Powoli 
i nieznacznie przechodzi pogadanka na temat, który sobie autor 
wytknął, i tak potem toczy się dłuższa rozmowa. Główną 
osobą we wszystkich dyalogach jest Sokrates; najszczytniejsze 
myśli, do jakich wzniósł się Platon, wkłada on zawsze w usta 
swego mistrza. Dyalog sam odznacza się nadzwyczajną żywością, 
dowcipem i humorem.

Przedstawicielem największego rozkwitu filozofii greckiej 
jest A ry  s t o t e l e  s, założyciel s z k o ł y  P e r y p a t  e t y k ó w
(IlepiTraTĄTty.oi).

A r y s t o t e l e s  ( ’Apwcotśkr,?) urodził się w r. 384. przed 
Chr. w Stagirze, osadzie greckiej w Tracyi; ojciec jego był 
nadwornym lekarzem króla macedońskiego Amyntasa II. Mło­
dzieńcem jeszcze będąc udał się Arystoteles do Aten, gdzie 
przez lat 20 słuchał wykładów Platona aż do jego śmierci. 
Opuściwszy potem Ateny jakiś czas podróżował; w r. 342. 
powołany na nauczyciela macedońskiego królewicza Alexandra, 
na tem stanowisku pozostał do r. 334. Kiedy Alexander wyru­
szył do Azyi, Arystoteles udał się do Aten  ̂ gdzie w gimnazyum
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zwanem Liceum (Aóx.iisr) rozpoczął swoje wykłady. Od krużganków 
(-spizaToi) tegoż Liceum szkoła Arystotelesa otrzymała nazwę 
perypatetycznej. Umarł w r. 322. w Chalkis na Eubei.

Chociaż Arystoteles był najgorliwszym uczniem Platona, 
przecież na polu filozofii nie poszedł w ślady swego mistrza, 
lecz owszem wystąpił jako jego przeciwnik, zbijając przede- 
wszystkiem jego naukę o ideach i ucząc, że wszelkie poznanie 
wychodzić musi od rzeczy podpadających pod zmysły czyli 
realnych. Opierając się przeto w badaniach filozoficznych głównie 
na doświadczeniu i obserwacyi poszczególnych zjawisk, z których 
wyprowadza zasady ogólne, stał się przez to Arystoteles twórcą 
s y s t e m u  r e a l i s t y c z n e g o  i wogóle twórcą nauki w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu. On pierwszy opracował wszystkie działy 
filozofii, a w logice prawidła myślenia określił z taką mocą 
i ścisłością, że aż po nasze czasy nic istotnego do nich nie 
można było dodać. Niemały także wpływ wywarł Arystoteles na 
rozwój nauk przyrodniczych jako pierwszy systematyczny badacz 
natury. On pierwszy skreślił także r e t o r y k ę  i p o e t y k ę ,  
a w swojej „ P o l i t y c e “ podał teoryę najlepszego państwa. 
Wogóle każda nauka ma w Arystotelesie znakomitego przed­
stawiciela, i do postępu każdej z nich on wielce się przyczynił; 
to też żaden z myślicieli starego świata nie wywarł na du­
chowy rozwój późniejszych pokoleń tak potężnego wpływu, 
jak Arystoteles.

Dzieła jego, których jest bardzo wiele, dzielą się na: l o g i c z n e ,  
zwane przez późniejszych Perypatetyków Organon (”OpYavov), z któ­
rych najważniejsze są: KaTr,Yopiai, ’AvaLjTixa i Toitiwa; 2) m e t a ­
f i z y c z n e ,  z których najgłówniejszem jest dzieło w 13 księgach 
p. t. riptó-nr; (pi/.ojoęia. później zwrane Ta p.sta ta ¡pusiy-a; 3) p r z y ­
r o d n i c z e ,  jak: IIspi ęó)wv taTOpiaę i Ilspi £0)0)v ysyliewę; 
4) a s t r o n o m i c z n e  i m a t e m a t y c z n e ,  jak MaTewpokoy ix.it, 
<bosixy; ay.póait; i inne; 5) e t y c z n e  i p o l i t y c z n e ,  jak ’H3txa 
Ntx.e|j.ayeta, IIsXixtxa i niedawno odszukana ’A3qvzMi>v icoXt«ia; 
6) r e t o r y c z n e ,  jak : Tś/yr, pTjxoptxij i ,Ihpi 7totr;xiy.̂ ę.

3. okres: Późniejsze szkoły filozoficzne. Uczniowie 
Platona i Arystotelesa czyli A k a d e m i c y  (’A-zaS^woi) i Pery- 
patetyey ([LpncxT»)T'.;zof) postępowali dalej w nakreślonym przez 
mistrzów swoich kierunku; atoli filozofii nie posunęli już ani
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o krok dalej. Działalność ich na polu filozofii ograniczała się 
częścią na reprodukcyi dawnyeh hipotez i mniemań, częścią na 
sporach o poszczególne kwestye. Z nimi przeto zaczyna się już 
okres zaumierania filozofii greckiej.

Wybitniejsze osobistości między nimi były następujące:
Z a k a d e m i k ó w  słynął szczególnie A r k e z y l a o s  (’Ap- 

xeuiXao;), założyciel Akademii średniej, żył przy końcu 4. wieku 
przed Chr. W nauce mistrza swego zaprowadził on ważne 
zmiany, poniekąd w kierunku sceptycznym. Pisma jego zagi­
nęły. Drugim najwybitniejszym Akademikiem był K a m e a -  
d e s  (Kapveot8/j;); założyciel nowszej Akademii; żył w 2. wieku 
przed Chr.

Z p e r y p a t e t y k ó w  w literaturze najważniejszym jest 
T e o f r a s t  (0só<ppaaToę) z Lesbos, przy końcu 4. wieku, który 
uwagę swoją głównie zwrócił na rośliny i pozostawił dzieło 
p. t. Historya roślin ([lepi ?'jtw v ia-copiaę), zachowane do na­
szych czasów.

Odmienny całkiem kierunek przybrała filozofia w dwóch 
najważniejszych tego okresu szkołach, t. j. E p i k u r e j c z y k ó w
1 S t o i k ó w .  Wspólną cechą obu tych szkół jest materyalizm, 
dążący przedewszystkiem do odnalezienia dróg i środków, za 
pomocą których jednostka mogłaby dojść tu na ziemi do oso­
bistego szczęścia. W szczegółach jednak obie te szkoły znacznie 
różniły się między sobą.

S z k o ł ę  E p i k u r e j c z y k ó w  założył E p i k u r  ( ’ Eicwwu- 
psę) około r. 305. w Atenach. Według niego filozofia powinna 
mieć cel praktyczny i dążyć do uszczęśliwienia człowieka.

Szczęście człowieka polega na używaniu rozkoszy, ale nie roz­
koszy chwilowej, przemijającej, lecz trwałej i niezmiennej, do której 
dochodzimy tylko przez cnotę. Ze wszystkich cnót największą jest 
rozsądek, bo on jedynie potrafi osądzić, co człowiekowi rozkosz lub 
boleść sprawić może. Najwyższą rozkoszą jest zupełny brak cierpień, 
tak cielesnych jak i duchowych. Nierozsądnie przeto postępuje ten, 
kto oddaje się rozkoszy, przynoszącej w skutkach swoich przykrość 
lub pozbawiającej go innych jeszcze większych rozkoszy. Zdrowie 
ciała i duszy jest źródłem wszelkich rozkoszy i największym skar­
bem człowieka, a pierwszym warunkiem zachowania zdrowia i zape­
wnienia sobie prawdziwej i trwałej rozkoszy jest umiarkowanie, gdyż 
ono ochrania nas od wszelkich dolegliwości i czyni zdolnymi do od­
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czuwania rozkoszy. Zadaniem człowieka jest dążenie do cnoty, do 
uprzyjemnienia życia i do pogardy śmierci. Śmierć jest tylko usta­
niem czucia; razem z ciałem rozkłada się także dusza. Dusza nie 
istniała przed powstaniem ciała, więc nie istnieje także i po jego 
zniszczeniu. Wiara w życie pośmiertne jest zabobonem, a Elizyum 
i Tartar są tylko bajką, wymyśloną na to, aby straszyć złych lub 
pocieszać dobrych. Świat, który zawsze był i będzie, składa się z ma- 
teryi i próżni, materya zaś z poszczególnych cząstek czyli atomów, 
które, nieustannie wirując i spotykając się ze sobą, sprowadzają po­
wstawanie i zanikanie istot. Cały świat i wszystko, co jest na nim, 
jest dziełem przypadku, a nie dziełem bogów. Bogowie są to istoty 
doskonałe, doznające idealnego szczęścia; żyją w próżniach między 
światami, nie troszcząc się zgoła o ziemię i ludzi, a cześć winniśmy 
im oddawać nie jako naszym stwórcom i panom, lecz jako istotom 
najdoskonalszym i najszczęśliwszym.

Te zasady filozofii Epikura, czysto ateistyczne i materya- 
Iistyczne, znalazły odrazu mnóstwo zwolenników, szczególnie 
w Rzymie, gdzie wyzyskiwane i fałszywie pojęte przez pasoży­
tów, dały hasło do zmysłowego rozpasania. Pisma Epikura za­
ginęły całkowicie, a zasady jego filozofii znane są tylko z pism 
jego następców.

Wprost przeciwny epikureizmowi kierunek przybrała 
s z k o ł a  s t o i c k a ,  założona przez Z e n o n a  (Zriv<ov) z Cypru 
na początku 3. wieku prz. Chr. w Atenach. Nazwa Stoików (Itwikoi, 
ot sx vrfi oToaę ętAÓGoęot) pochodzi od wyrazu stoa icotniki), t. j. od 
krużganku ateńskiego, gdzie Zenon zwykł był nauczać. Tenden- 
cya filozofii stoickiej, podobnie jak epikurejskiej, była także pra­
ktyczna. Usiłowała ona bowiem poglądy i prawidła dawnych sy­
stemów filozoficznych zastosować do celów praktycznych. Stąd 
też główną częścią filozofii stoickiej była etyka.

Według niej przyroda jest źródłem prawa moralnego, które 
wkłada na człowieka obowiązek dążenia do doskonałości i cnoty. 
„Idź za naturą i żyj według natury“ , oto główna zasada filozofii 
stoickiej. Cnota według nauki Stoików jest najwyższem dobrem, 
a występek jedynem złem, wszystko zaś inne obojętnem. Cnota jest 
wiedzą i skutkiem tego można się jej nauczyć. Cnota objawia się 
głównie w poddaniu się człowieka moralnemu porządkowi świata, 
w panowaniu nad popędami zmysłowymi, w powściągliwości i po­
święceniu.

Wybitnem przeto znamieniem etyki stoickiej jest suro­
wość pod względem moralnego sposobu myślenia. Stąd też
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Stoicy okazywali zawsze we wszelkich dolegliwościach i przy­
krych chwilach życia niepospolitą stałość umysłu i heroizm, 
który od nich nazwę s t o i c y z m u  otrzymał. Pisma Zenona 
zaginęły całkowicie. Najznakomitszymi Stoikami byli: Chry-  
z y p p o s  z Cylicyi w 3. wieku przed Chr., który
zasadom stoickim nadał formę i ustrój naukowy; P a n a j t y o s  
(Ilxvams<;) w 2. wieku, z którego pism korzystał Cycero w dziele 
swojem De officiis; wreszcie uczeń poprzedniego P o s e j d o- 
n i o s  (IIoc£t8(i)vio;), urodzony w r. 135. przed Chr., nauczyciel 
Cycerona. Dwaj ostatni najwięcej przyczynili się do rozpo­
wszechnienia nauki stoickiej w Rzymie, gdzie mnóstwo gorli­
wych znalazła zwolenników.

Na jeszcze skrajniejsze tory zeszła filozofia w s z k o l e  
S c e p t y k ó w ,  której założycielem był P y r r o  (IIupp<»v) w 3. 
wieku przed Chr. Powątpiewał on o wszelakiej możności pra­
wdziwego poznania, a temsamem o istnieniu wiedzy i prawdy. 
Pisma jego zaginęły.
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A. Życie publiczne.

I. Powstanie Rzymu i najdawniejsi jego 
mieszkańcy.

0  powstaniu i pierwszych początkach Rzymu nie posia­
damy całkiem pewnych wiadomości. Powszechnie utrzymują, że 
Rzym powstał z połączenia trzech samoistnych gmin tribus, 
które na przestrzeni późniejszego miasta niezależnie od siebie 
i zwolna się rozwijały, a następnie w jedno polityczne ciało 
się zlały. Gminy te nazywały się: R a m n e s ,  T i t i e s  i Lu­
ce res. Ramnes byli pochodzenia latyńskiego, Tities sabiń- 
skiego, pochodzenie zaś Lucerów, którzy najpóźniej przyłączyli 
się do gminy rzymskiej, dotychczas nie jest wyjaśnione. Połą­
czone trzy gminy razem miały wspólną nazwę: populus Itoma- 
nus Quiritium albo Quintes.

Obok tego podziału na tribus istniał już w najdawniej­
szych czasach drugi podział ludności na 30 kuryi (curiae), 
z których każda składała się z pewnej liczby (10?) rodów (gen­
tes). W skład rodów wchodziły rodziny (familiae), między sobą 
spokrewnione i noszące wspólne rodowe nazwisko (nomen gen­
tile). Rodów miało być w pierwotnym składzie Rzymu 300, 
t. j. po 100 w każdej tribus. Wszyscy członkowie rodów pozo­
stawali z sobą w ścisłym związku przez wspólne nabożeństwa 
(sacra gentilicia), a związek ten miał zarazem znaczenie poli­
tyczne , albowiem tylko ci mieszkańcy Rzymu, którzy należeli 
do jednego z tych rodów, posiadali całkowite obywatelstwo i na­
zywali się patricii. Oni stanowili panującą klasę ludności, do 
nich wyłącznie należały wszystkie urzędy publiczne, oni tylko
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posiadali znajomość rzeczy świętych i prawa zwyczajowego, oni 
wreszcie początkowo wyłącznie korzystali z tak zwanego ager 
publicus czyli roli publicznej. Był bowiem zwyczaj, że podbite 
ludy musiały Rzymowi odstępować trzecią część swoich grun­
tów, na których częścią kolonie zakładano, częścią wypuszczano 
je najmożniejszym obywatelom, a więc początkowo samym tylko 
patrycy uszom, za małą opłatą w wieczystą dzierżawę.

Obok patrycyuszów znajdowały się jeszcze w społeczeń­
stwie rzymskiem od najdawniejszych czasów dwa inne stany: 
k l i e n c i  i p l e b e j u s z e .

K l i e n c i  (clientes) byli to częścią potomkowie dawniej 
podbitych mieszkańców kraju, z gruntów swoich wyzuci, częścią 
wyzwoleńcy, cudzoziemcy lub pograniczni mieszkańcy, szukający 
w Rzymie środków do życia. Nie podlegali oni wszyscy razem 
obywatelstwu panującemu, lecz przydzieleni byli poszczególnym 
rodzinom patryeyuszowskim w dziedziczne poddaństwo. Ojciec 
rodziny (pater familias), której klienci przypadli w udziale, 
miał nad nimi takąsamą władzę, jaką wykonywał nad całą ro­
dziną i nazywał się w stosunku do nich nie pater lecz patronus. 
Obowiązkiem patrona było: mieć nad nimi pieczę, udzielać im 
pomocy w sprawach prywatnych i publicznych, tudzież zastępo­
wać ich wobec władzy, gdyż klienci, nie mając żadnych praw 
politycznych, nie mogli samodzielnie przed nią występować. 
Klienci znowu obowiązani byli pomagać patronowi w opędzaniu 
wydatków, gdy tenże piastował jaki urząd lub gdy się dostał 
do niewoli, przyczyniać się do wyposażenia córek, gdy własny 
jego majątek nie wystarczał i t. d.

P l e b e j u s z e  (plebei od wyrazu plebs, , gmin)
byli to prawdopodobnie mieszkańcy podbitych dzielnic latyńskich, 
którzy już po zaprowadzeniu wewnętrznej organizacyi gminy 
rzymskiej bądźto dobrowolnie do Rzymu napływali, bądźto przy­
musowo tamże przesiedleni zostali. Byli oni poniekąd także 
klientami, tylko że nie klientami patrycyuszów, lecz państwa, 
a względnie króla. Od właściwych klientów różnili się tem , że 
byli zupełnie niezależni od rodzin patrycyuszowskich, stali poza 
obrębem ich rodów, a skutkiem tego nie wolno im było wcho­
dzić w związki małżeńskie z rodzinami patrycyuszowskiemi ani
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uczestniczyć w ich kulcie ; nie mieli też żadnego udziału w rzą­
dzie i nie użytkowali z roli publicznej. Zresztą byli wolnymi 
posiadaczami swoich gruntów, mogli swobodnie zarobkować, 
opłacali podatek gruntowy (tributum) i odbywali służbę woj­
skową. Mieszkali w Rzymie, trudniąc się rzemiosłem, albo 
w okolicach Rzymu, uprawiając rolę. Gdy z czasem liczba ich 
wzrosła tak dalece, że tworzyli osobny stan gminu, wtedy sta­
nęli patrycyusze przeciw plebejuszom jako obywatele dawni czyli 
jako naród właściwy, populus, tworząc nie tylko pewien rodzaj 
szlachty, lecz oraz odrębną społeczność religijną. Dopiero Ser- 
wius Tullius podniósł plebejuszów do godności obywateli, wcią­
gnął ich do klas i centuryi i nadał im prawę głosowania.

Wolną zatem ludność Rzymu w najdawniejszych czasach 
stanowili p a t r y e y u s z e , k l i e n c i  i p l e b e j u s z e .

Obok nich byli jeszcze w Rzymie w najdawniejszych już 
czasach n i e w o l n i c y ,  servi.

II. Podział i prawa mieszkańców państwa 
rzymskiego.

Kiedy Rzym z czasem swój obręb rozszerzył i rozpostarł 
swe panowanie także na sąsiednie krainy, wtedy obok dawnego 
podziału ludności na patrycyuszów, klientów i plebejuszów, który 
miał znaczenie tylko czysto lokalne, wytworzył się drugi po­
dział ogólniejszy: na o b y w a t e l i ,  c u d z o z i e m c ó w  i n i e ­
w o l n i k ó w  (cives, peregrini, servi). Podział ten obejmował już 
nie tylko samą ludność Rzymu, ale wogóle wszystkich mieszkań­
ców państwa rzymskiego.

A) C i v e s .
Obywatele rzymscy tworzyli w państwie społeczność od­

rębną, uprzywilejowaną (civitas, p o p u l u s z której wyłączeni 
byli wszyscy inni mieszkańcy państwa, nie będący obywatelami. 
Wskutek tego między obywatelami a innymi mieszkańcami pań­
stwa, t. j. cudzoziemcami i niewolnikami, wybitna zachodziła ró­
żnica w życiu publicznem i prywatnem. Polegała ona przede- 
wszystkiem na tem, że obywatele rzymscy korzystali z pewnych
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praw i przywilejów, które nie były udziałem cudzoziemców i 
niewolników.

P r a w a  p r z y s ł u g u j ą c e  o b y w a t e l o m  r z y ms k i m,  
dzieliły się na p o l i t y c z n e  i p r y w a t n e  (iura publica 
i privata).

P r a w a  p o l i t y c z n e  (iura publica) były: a) ius suf- 
fragii, prawo głosowania na zgromadzeniu narodowem; bj ius 
honorum, prawo piastowania urzędów: c) ius provocationis, 
prawo odwołania się od wyroku urzędników państwowych do 
narodu; d) ius sacrorum, prawo udziału w nabożeństwach pu­
blicznych gminy.

P r a wa  p r y w a t n e  (iura privata) były: a) ius conubii, 
prawo zawierania prawnych związków małżeńskich; b)  ius com- 
mercii, prawo nabywania, posiadania i dziedziczenia własności, 
tudzież zawierania wzajemnych umów czyli kontraktów według 
rzymskich prawnych określeń.

O b o w i ą z k i  o b y w a t e l a  r z y m s k i e g o  były: a) o b o ­
w i ą z e k  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  (militia); b) o b o w i ą z e k  
p ł a c e n i a  p o d a t k ó w  (vectigal i tributum).

O b y w a t e l s t w o  r z y m s k i e  n a b y w a ł o s i ę  albo przez 
urodzenie (civis natus) albo przez n a d a n i e  (civis factus) 
albo przez w y z w o l e n i e  z niewoli (manumissio). Przez uro­
dzenie był każdy obywatelem, kto urodził się z obywatela rzym­
skiego w małżeństwie prawnie zawartem (matrimonium iu- 
stum); nadanie obywatelstwa miało miejsce za szczególniejsze 
usługi, wyświadczone państwu w wojnie lub pokoju; nadawano 
je albo poszczególnym osobom albo miastom albo wreszcie ca­
łemu krajowi, i to albo całkowite obywatelstwo (civitas cum 
suffragio) albo częściowe (civ. sine sufragio).

U t r a t a  o b y w a t e l s t w a  następowała: 1. przez utratę 
wolności (n. p. więzienie lub dostanie się w niewolę na, wojnie);
2. jeżeli obywatel z wyroku publicznego w niewolę sprzedany 
(trans Uberim vendi) lub według prawa międzynarodowego 
obcemu państwu wydany został; 3. przez wygnanie; 4. jeżeli 
obywatel rzymski przyjął obywatelstwo innego państwa. Zbio­
rowe pojęcie wszystkich praw obywatela rzymskiego obejmo­
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wano wyrazem caput. Ograniczenie lub utrata tych praw na­
zywała się capitis deminutio.

U c z e s t n i k a m i  o b y w a t e l s t w a  r z y m s k i e g o  byli 
początkowo tylko ci mieszkańcy Rzymu, którzy należeli do 
składu rodów i kuryi czyli patrycyusze; Serwius Tullius zali­
czył w poczet obywateli rzymskich także plebejuszów, ale 
z mniejszem, niż tamci uprawnieniem (cives minores) ,  albowiem 
nie brali udziału w rządzie (ius honorum) i nie mogli wstępo­
wać w związki małżeńskie z rodzinami patrycyuszowskiemi (co- 
nulium cum patribus). Dopiero później (t. j. od r. 366. przed 
Chr.) uzyskali plebejusze równe prawa z patrycyuszami, W  miarę 
rozszerzania się państwa rzymskiego rosła także liczba obywa­
teli rzymskich; mieszkańcom bowiem zdobytych krajów ital­
skich nadawano niekiedy także prawo obywatelstwa, ale zrazu 
tylko częściowe czyli tak zwaną civitas sine suffragio, t. j . 
podlegali oni prawom rzymskim i musieli ponosić ciężary, ja- 
koto: podatki i służbę wojskową, ale nie mieli udziału w rzą­
dzie; później jednak (od 3. wieku przed Chr.) nadawano już 
tylko całkowite obywatelstwo (c. cum suffragio). Po ukończeniu 
wojny ze sprzymierzeńcami w r. 89. przed Chr. na mocy prawa 
lex plautia Papiria nadano prawo obywatelstwa rzymskiego 
wszystkim wolnym mieszkańcom państw sprzymierzonych w Ita­
lii, w r. 49. przed Chr. także mieszkańcom Gallii przedalpej- 
skiej, wnet potem mieszkańcom Gallii zaalpejskiej, cesarz 
Karakalla wreszcie nadał je wszystkim wolnym mieszkańcom 
cesarstwa rzymskiego.

R o z m a i t e  k l a s y  i p o d z i a ł  o b y w a t e l i .  Między 
obywatelami rzymskimi zachodziły pod względem uprawnienia 
politycznego liczne różnice czyli stopnie, które zależały od po­
chodzenia, majątku, miejsca zamieszkania i innych względów. 
Różnice te nie zawsze miały jednakowe znaczenie; niektóre 
znikały, a natomiast inne się tworzyły. T. Najdawniejszym był 
p o d z i a ł  o b y w a t e l i  na tribus, curiae i gentes (obacz str.. 
187.), który zaginął już w początkowych epokach historyi. Po­
zostający z tym podziałem w związku stosunek patronów i kli­
entów (ob. str. 188.) utracił z czasem także pierwotne swe zna­
czenie , albowiem klienci weszli w skład plebejuszów. Natomiast
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wytworzył się z czasem inny rodzaj klienteli czyli pewien sto­
sunek podległości między bogatymi i biednymi, potężnymi i 
słabymi, który zależał na tem, że bogatsi obywatele udzielali 
uboższym pieniężnego wsparcia i innej pomocy, a ci znowu 
tamtych popierali głosowaniem na komicyach, tworzyli dla nich 
orszak przy wystąpieniach publicznych, oddawali im ranne wi­
zyty i t. p. usługi. Często nawet całe prowincye i państwa 
sprzymierzone oddawały się pod opiekę potężnych familii rzym­
skich, do których w swych sprawach o pomoc się zwracały.

2. Drugi podział na p a t r y c y u s z ó w  i p l e b e j u s z ó w  
(ob. str. 188. i 189.) ustał w połowie czwartego wieku przed 
Chr., kiedy plebejuszów przypuszczono do równych praw z pa- 
trycyuszami.

3. Najważniejszym był p o d z i a ł  o b y w a t e l i  na classes 
i centuriae, zaprowadzony przez Serwiusa. Według tego po­
działu, na którym Serwius Tullius oparł nie tylko służbę woj­
skową, ale także opodatkowanie i uprawnienie polityczne, 
dzielili się obywatele stosownie do majątku na 5 klas i 193 
centuryi.

4. Oprócz podziału obywateli na klasy i centurye zapro­
wadził jeszcze Serwius Tullius drugi p o d z i a ł  l o k a l n y  na 
d z i e l n i c e  czyli tribus, według którego cały obszar ówcze­
snego państwa rzymskiego, t. j. miasto z przyległościami, dzie­
liło się na 4 tribus. W r. 495. zaprowadzono nowy podział; 
mianowicie z obszaru miasta utworzono 4 tribus, zwane ur- 
banae, a z obszarów, poza obrębem miasta leżących, 17 tribus 
rusticae. W miarę wzrostu państwa rzymskiego wzrastała także 
liczba tych dzielnic. W r. 241. przed Chr. było ich razem 35 
i ta liczba pozostała już nadal niezmienioną. Podział na tribus 
służył głównie do celów administracyjnych, n. p. do zaciągu 
wojskowego, do poboru podatków i t. d. Należenie do tribus 
było pierwszem warunkiem obywatelstwa; wydalenie z niej 
uchodziło za karę, a najlżejszą karą było przeniesienie z tribus 
rusticae do tribus urhanae, w których przeważała liczba miej­
skiego pospólstwa, kramarzy i rzemieślników; stąd też te 
mniejsze miały znaczenie, niż tribus wiejskie.
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5. Nobiles i ignobiles. Kiedy po zrównaniu praw plebe- 
juszów i patrycyuszów (r. 366.) różnica między obydwoma sta­
nami zatarła się , powstała z biegiem czasu inna różnica, ugrun­
towana na urzędowych godnościach i osobistem znaczeniu. 
Z resztek bowiem patrycyatu i ze znakomitszych rodzin plebe- 
juszowskich wytworzyła się nobilitas czyli szlachta urzędnicza; 
do niej zaliczali się tylko tacy obywatele, których przodkowie 
wyższe piastowali dostojeństwa w rzeczypospolitej. Ta nowa 
arystokracya, będąca nadto w posiadaniu największych majątków, 
tworzyła jakoby korporacyę uprzywilejowaną i zajmowała pra­
wie wyłącznie pierwsze godności rzeczypospolitej. Ci, którzy nie 
byli członkami tych dostojnych rodów, nazywali się ignobiles 
i rzadko który z nich dostawał się na wyższy urząd , a jeżeli 
się to kiedy wyjątkowo stało, wtedy nazywano go pogardliwie 
homo novus. Oprócz wyższych urzędów przywłaszczyli sobie 
nobiles także przywilej, zwany ius imaginum, a polegający na 
tern, że wolno im było stawiać w atrium wizerunki przodków 
czyli imagines. Były to woskowe maski, przedstawiające zmar­
łych przodków; ustawiano je w przeznaczonych do tego szaf­
kach (armarla) i festonami wzajemnie tak łączono, że tworzyły 
jakoby drzewo genealogiczne. Wreszcie mieli jeszcze nobiles 
przywilej noszenia złotego pierścienia (ius anuli aurei), a dzieci 
ich dla odróżnienia od dzieci niskiego rodu nosiły togam prae- 
textam. Pod koniec rzeczypospolitej powstało między tą arysto- 
kracyą rozdwojenie, skutkiem czego wytworzyły się wśród niej 
dwa stronnictwa, tak zwani optimates i populares. Optimates 
stanowili partyę konserwatywną, która broniła powagi senatu 
i dawnego porządku rzeczy, populares zaś stanowili stronnictwo 
ludowe, które popierając interesa ludu i dostarczając mu ma- 
teryalnych korzyści, usiłowało zaprowadzić nowy porządek rze­
czy i zyskać tym sposobem wpływ i znaczenie w państwie.

6. Ordines. Ostatni wreszcie podział obywatelstwa rzym­
skiego obejmował tylko znakomitszą warstwę społeczeństwa: 
był to podział na stany, ordines, których było dwa, t. j. ordo 
senatorias i ordo equester; w przeciwstawieniu do nich wszy­
stek lud prosty nazywał się plebs. (Na oznaczenie prostego ludu 
nie używano nigdy wyrazu ordo).

Życie atar. Grek. i Rzym. 13
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a) Ordo senatorius był najznakomitszym i najbardziej 
poważanym stanem (amplissimus, maximus, sancłissimus ordo). 
Warunki potrzebne do otrzymania godności senatorskiej były : 
urodzenie w wolności, odpowiedni majątek (census senatorius), 
który pod koniec rzeczypospolitej wynosił 800.000 sestercyów, 
stosowny wiek i nieskazitelne życie. Insignia s e n a t o r ó w  
były: tunica laticlavia (z szerokim szlakiem purpurowym) i od­
mienne obuwie (calceus senatorius)  z czerwonej skóry, z mosiężną 
zapinką na przedzie w kształcie litery C i złoty pierścień (anu- 
lus aureus). Od r. 194. przed Chr. mieli senatorowie oddzielne 
miejsce w teatrze (tam, gdzie mieściła się grecka orchestra). 
Do przywilejów senatorskich przywiązane jednak były także 
pewne ograniczenia, mianowicie nie wolno im było trudnić 
się handlem i rzemiosłem lub wydzierżawianiem przedsiębiorstw 
i dochodów rządowych; nie wolno im było również podczas 
posiedzeń senatu wydalać się z Rzymu ani bez pozwolenia 
rządu wyjeżdżać z Italii.

b) Ordo eąuester powstał z tych obywateli, którzy według 
ustawy Serwiusa należeli do pierwszych 18 centuryi pierwszej 
klasy. Początkowo nie tworzyli oni osobnego stanu i różnili się 
chyba tem od innych obywateli, że służyli w jeżdzie. Z cza­
sem jednak (od 2. wieku prz. Chr.), gdy zaczęto coraz więcej 
używać jazdy sprzymierzeńców, wojskowy charakter tych cen­
turyi zatarł się , a natomiast wytworzył się z nich pewien ro­
dzaj uprzywilejowanego stanu, pośrednie miejsce zajmującego 
między stanem senatorskim a ludem, czyli tak zwany stan 
rycerski (ordo eguester, eguites). Zaliczali się. do niego 
wszyscy wolno urodzeni, którzy posiadali odpowiedni census 
(400.000 sestercyów). Ponieważ więc rycerze stanowili po 
senatorach najmajętniejszą klasę obywateli, a nadto wielu 
z nich jako publicani, t. j. jako dzierżawcy dochodów skar­
bowych wielkie zebrało bogactwa, dlatego doszli oni do 
wielkiego wpływu w państwie. Polityczne ich znaczenie 
urosło jeszcze bardziej, kiedy na wniosek Gjausa Grakchusa 
(w r. 122.) listę sędziów przysięgłych zaczęto układać z rycerzy. 
Insignia r y c e r z ó w  były: tunica angusticlwoia (z wąskim
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szlakiem purpurowym), anulus aureus i pierwszych 14 ławek 
w teatrze.

7. Oppida civiurn Romanorum (coloniae, municipia, prae- 
fecturae). Wszystkie powyżej wymienione podziały odnoszą się 
do właściwych obywateli rzymskich czyli mieszkańców Rzymu. 
Atoli według tego, co powyżej (str. 191.) powiedziano, ucze­
stnikami obywatelstwa rzymskiego byli nie tylko mieszkańcy 
Rzymu, t. j. patrycyusze i plebejusze, lecz także liezni mie­
szkańcy podbitych miast italskich , którym Rzymianie, wcielając 
ich do swego państwa, jużto częściowe, jużto zupełne prawo 
obywatelstwa nadawali. Ci tedy nowo utworzeni obywatele 
w podbitych krajach pod względem praw i przywilejów znacznie 
różnili się nie tylko od właściwych obywateli rzymskich, ale 
także sami między sobą. Od właściwych obywateli różnili się 
tern, że lubo byli zupełnymi obywatelami rzymskimi, nie mieli 
rzeczywistego udziału we wszystkich prawach obywatelskich, al­
bowiem wykonywanie tych praw, jak ius suffragii i honorum 
zależało od osobistej obecności w Rzymie, który był wyłączną 
siedzibą całego rządu. Między sobą zaś różnili się ci obywatele 
tem, że nie wszyscy posiadali jednakowe prawa i przywileje 
i nie wszyscy jednakowe ponosili ciężary.

a) Najbardziej uprzywilejowaną klasą obywateli poza 
Rzymem osiadłych byli mieszkańcy kolonii rzymskich, coloniae 
civiurn Romanorum. Kolonie te zakładali Rzymianie w podbi­
tych krajach celem zabezpieczenia ich tak przeciw napadom ze­
wnętrznym , jak i przeciw rokoszom wewnętrznym, a od czasu 
Grakchów także dla zaopatrzenia ubogich obywateli rzymskich 
w role. Osadnicy, tworząc w kolonii jakoby załogę wojskową, 
otrzymywali pewien obszar roli publicznej na własność i zaj­
mowali wobec mieszkańców kraju uprzywilejowane stanowisko, 
gdyż oni prawie wyłącznie tworzyli rząd miejscowy i oni tylko 
posiadali zupełne prawo obywatelstwa rzymskiego, podczas gdy 
dawni mieszkańcy byli albo cives sine suffragio albo peregrini.

b) Municipia były to miasta, których mieszkańcy byli 
pierwotnie peregrini, a potem zostali obywatelami. Miasta takie 
miały własnych urzędników, własną administracyę i własne są-

13*
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downictwo. Początkowo nadawano im obywatelstwo niezupełne, 
t. j. civitas sine suffragio, później tylko zupełne.

c) Praefecturae różniły się tem od municypiów, że nie miały 
własnej administracyi, lecz rządzone były przez urzędników, co­
rocznie przysyłanych z Rzymu (praefectus iuri dicundo, stąd 
praefecturae).

B )  P e r e g r i n i .
Peregrinus oznaczał pierwotnie każdego, kto nie był oby­

watelem rzymskim; zatem wszyscy Italowie byli początkowo 
peregrini, póki nie otrzymali obywatelstwa rzymskiego, co na­
stąpiło dopiero w r. 89. przed Chr. Odtąd wyrazem tym ozna­
czano już tylko albo mieszkańców prowincyi, przyłączonych do 
państwa rzymskiego bez udziału w prawach obywatelskich, 
albo właściwych cudzoziemców. Stosunek podległości w jakiej 
peregrini zostawali względem Rzymu, nie u wszystkich był je­
dnakowy. Najwięcej swobody posiadali L a t y n o w i e  (nomen 
Latinum). Tworzyli oni początkowo związek niezależny od 
Rzymu; atoli już za panowania pierwszych królów Rzymianie, 
lubo sami od Latynów wzięli początek, zaczęli po nieprzyjaciel- 
sku przeciw nim występować i kilkakrotnie prowadzili z nimi 
wojnę, skutkiem czego za rządów Tarkwiniusa Pysznego prze­
wodnictwo nad związkiem przeszło do Rzymu. W czasach rze- 
czypospolitej wojny z Latynami rozpoczęły się na nowo i skoń­
czyły się zupełnem ich ujarzmieniem (r. 338.). Związek roz­
wiązano, a mieszkańców jako socii przyłączono do państwa 
rzymskiego. Stosunek ich do Rzymu określony był ustawą, 
zwaną ius Latii albo Latinitas (socii iuris Latini). Na mocy 
takowej Latynowie stanowili klasę pośrednią między cives a 
peregrini, posiadali bowiem ius conubii i commercii, a nie mieli 
ius suffragii i honorum; mogli jednak pod pewnymi warunkami 
otrzymać zupełne obywatelstwo, n. p. jeżeli w swoim kraju 
zwierzchniczy urząd piastowali lub jeżeli przesiedlili się do 
Rzymu, zostawiając w kraju męskie potomstwo. Rzymianie uży­
wali Latynów bardzo często do zakładania kolonii (eoloniae 
Latinae) w podbitych krajach. Różniły się one tem od kolonii 
obywateli rzymskich, że ich mieszkańcy nie mieli zupełnego 
prawa obywatelskiego, lecz tylko ius Latinum.



— 197

Drugą klasę cudzoziemców tworzyli tak zwani peregrini 
socii czyli socii liberi. Były to państwa z Rzymem sprzymie­
rzone ( civitates foederatae), posiadały całkowity samorząd i obo­
wiązane były dostarczać wojsku rzymskiemu tylko posiłków, 
a w razie potrzeby pieniędzy, zboża i okrętów. Do tej klasy 
cudzoziemców należały szczególniej państwa italskie a także 
niektóre państwa poza obrębem Italii położone, które przeszły 
pod zwierzchnictwo i opiekę Rzymu na mocy osobnych układów. 
Trzecią nareszcie klasę stanowili peregrini dediticii albo provin­
ciales, którzy orężem zostali podbici i do uległości zmuszeni. 
Byli oni zupełnie poddanymi, nie mieli własnego rządu, lecz 
zostawali pod władzą urzędników rzymskich, musieli opłacać 
wysokie podatki i ponosić inne ciężary, a w licznych przypad­
kach bardzo byli uciskani i samowolnie traktowani.

Peregrini, którzy przebywali w Rzymie, wyłączeni byli 
z wszystkich praw obywatelskich w życiu publicznem i prywa- 
tnem; jeżeli przeto chcieli zapewnić sobie opiekę prawa , mu­
sieli postarać się między obywatelami rzymskimi o patrona, 
któryby ich spraw przed sądem bronił. Z czasem, kiedy Rzym 
w bliższe wszedł stosunki z zagranicą i kiedy skutkiem tego 
coraz większa liczba cudzoziemców do Rzymu napływać poczęła, 
ustanowiono oddzielny dla nich sąd (praetor peregrinas), przed 
którym już bez pośrednictwa patrona skargi swoje wytaczać 
i sprawiedliwości poszukiwać mogli.

C) S e r v i .
U Rzymian, podobnie jak u wszystkich narodów staroży­

tnych , obok ludności wolnej byli także niewolnicy. Klasa nie­
wolnicza tworzyła się głównie z jeńców wojennych (servitus ex  
captivitate, captivi), w najdawniejszych czasach także z niewy­
płacalnych dłużników (servitus nexu , nexi). Jeńców wojennych 
rząd częścią zatrzymywał do własnego użytku, ezęśeią sprze­
dawał (sub hasta, sub corona ') handlarzom niewolników (man-

!) Wyraz „sub hasta“ powstał stad, że kwestor, zajmujący się sprze­
dażą jeńców, zatykał w ziemię dzidę, hasta. Jeńcy mieli wtedy wieniec na 
głowie, na znak, że im darowano życie, stąd „sub corona“.
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gones), którzy ich następnie na pulicznych targowiskach pry­
watnym osobom odprzedawali. Niewolnicy, będący własnością 
państwa, nazywali się serví publici i używano ich do robót 
publicznych; ci zaś, którzy byli własnością osób prywatnych, 
nazywali się serví privati. Niewolnicy, zrodzeni w domu pana, 
nazywali się vernae.

Co się tyczy społecznego stanowiska niewolników, to we­
dług prawa rzymskiego nie uważano ich za osoby, lecz za 
rzecz (res mancipii). Właściciel (dominus) mógł według upo­
dobania rozporządzać pracą, mieniem, życiem i potomstwem 
swego niewolnika, mógł go sprzedać , odstąpić, testamentem 
przekazać, mógł go według własnego uznania ukarać, a nawet 
zabić. Niewolnicy nie mogli mieć żadnej własności, chyba za 
pozwoleniem pana, i taka własność zwała się peculium; nie 
było też między nimi właściwego małżeństwa (matrimonium), 
lecz tylko wspólne pożycie (contubernium). W życiu publicznem 
niewolnicy nie mieli zgoła żadnych praw; nie wolno im było 
nawet stawać w sądzie i składać świadectwo, a zeznania ich 
były tylko wówczas ważne, gdy zostały złożone na torturach.

Właściciel niewolnika miał prawo darować mu wolność i 
z pod władzy swojej wyzwolić. W y z w o l e n i e  (manumissio) 
mogło odbyć się w trojaki sposób: 1) przed pretorem lub na­
miestnikiem prowincyi z zachowaniem pewnych formalności, 
manumissio vindicta, 2) przez zapisanie w liście obywateli, m. 
censu, 3) przez testament, m. testamento. Niewolnik, wyzwo­
lony którymkolwiek z tych trzech sposobów prawnego wyzwo­
lenia (manumissio iusta), stawał się nie tylko wolnym, lecz 
także obywatelem. Oprócz tych 3 sposobów wyzwolenia były 
jeszcze inne, mniej uroczyste (manum. minus iusta), które 
wyzwoleńca czyniły tylko wolnym, ale nie obywatelem. Wy­
zwoleniec ’), chociaż stawał się obywatelem, różnił się jednak 
pod względem uprawnienia od obywatela w wolności zrodzo­
nego (ingenuas), wyłączony był bowiem od urzędowania (ius

’) Wyzwoleniec sam nazywał się libertus, a cały stan wyzwoleńców, 
bez różnicy między bezpośrednio wyzwolonymi a ich potomkami, oznaczano 
wyrazem „libertini“.
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honorum), nie mógł zawierać prawnego małżeństwa z obywa­
telką (ius conubii), nie mógł również zrywać zupełnie związków 
ze swym dawnym panem, lecz przybierał jego nomen i prae- 
nomen i zostawał jego klientem.

III. Ustawa państwowa w okresie królestwa.

Najwyższa władza w okresie królestwa spoczywała w ręku 
króla, senatu i zgromadzenia narodowego.

1. K ró l, rex, był dożywotnio przez lud obieranym naj­
wyższym zwierzchnikiem państwa. Jak ojciec rodziny na mocy 
swej patria potestas kieruje domem i rodziną, tak król na mocy 
regia potestas i regium imperium rządzi całem państwem, spra­
wując funkcye n a c z e l n e g o  wo d z a  i w ł a d c y ,  n a j ­
w y ż s z e g o  s ę d z i e g o  i n a j w y ż s z e g o  k a p ł a n a .  
Jako naczelny wódz i najwyższy władca państwa w wojnie i po­
koju, dowodzi król wojskiem, zawiera pokój, układy i przy­
mierza, zwołuje senat i zgromadzenie narodowe, nadaje prawa, 
mianuje urzędników i kapłanów, wreszcie zarządza skarbem 
państwa. Jako najwyższy sędzia wyrokuje król o życiu i mieniu 
obywateli, a od wyroku jego niema żadnej prowokacyi do 
ludu, chyba gdy król sam na to zezwoli. Jako najwyższy kapłan 
składa król ofiary imieniem całego narodu i załatwia wszystkie 
sprawy religijne: wogóle cała administracya kraju, prawodaw­
stwo, sądownictwo i naczelne kierownictwo spraw religijnych 
spoczywa w jego ręku.

Po śmierci króla władza przechodzi napowrót w ręce 
ludu, zastępowanego przez senat czyli patres (res od patres 
redit), którzy tymczasowo aż do wyboru nowego króla spra­
wują rząd; dlatego nazywają się interreges, a okres ich pano­
wania nazywa się interregnum.

Oznakami godności królewskiej są : 1) sella cnrulis, był to 
rodzaj krzesła składanego bez poręczy, ozdobionego kością sło­
niową, na którem król zasiadał do sądów na forum, 2) 
purpurowa trabea, 3) laska czyli berło z kości słoniowej, 
scipio eburneus, z orłem jako ptakiem Jowisza, 4) 12 likto- 
rów z pękami rózg i wetkniętymi w nie toporami (mm fasci-
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bus et secnribus). Na utrzymanie swoje miał król przydzieloną 
część gruntów publicznych.

Do pomocy w zarządzie kraju miał król 
urzędników duchownych i świeckich, których 
sam mianował.

Do pierwszej kategoryi należeli: pontífi­
ces, fdiales, augures, f¡amines. (Obacz „Reli­
gia“ í’ozdz. IV.).

Do drugiej kategoryi należeli:

a) Tribunas celerum, który dowodził 
jazdą, podczas gdy król obejmował dowództwo 
nad piechotą;

b) Fraefectus urbi, który w nieobecno­
ści króla czuwał nad bezpieczeństwem miasta 
i załatwiał bieżące sprawy;

Ryc. 1 Fasces c) Duumviri perduellionis, mianowani
w wyjątkowych razach, gdy zachodziła zbro­

dnia stanu, celem dochodzenia takowej i wydania wyroku. Od 
ich wyroku wolno było odwołać się do ludu;

d) Quaestores parricida w liczbie 2, byli sędziami śled­
czymi i publicznymi oskarżycielami w procesach o morderstwo.

2. Senat, senatus albo patres, stanowił przyboczną radę 
króla, consilium regium. Wybór senatorów przysłużał królowi, 
który powoływał do tej godności najzaufańszych i najgodniej­
szych mężów według własnego uznania z pośród ojców rodzin, 
stąd tytuł patres =  senatores. Liczba senatorów wynosiła pier­
wotnie 100, a po zlaniu się ze sobą wszystkich trzech tribus 
liczył senat 300 członków. Pierwotnie byli to oczywiście sami 
patryeyusze, ale od czasów Serwiusa dostawali się na tę go­
dność także najznakomitsi z plebejuszów. Zakres władzy senatu 
w okresie królestwa był bardzo ograniczony, gdyż senat miał 
tylko głos doradczy, który króla wcale nie obowiązywał; zgro­
madzał się i wypowiadał swoje zdanie tylko na wezwanie króla 
a udzielona rada nie miała dla niego mocy obowiązującej. Naj­
częściej zwykł był król radzić się senatu w sprawach zewnę­
trznych, jak n. p. względem wypowiedzenia wojny, zawarcia
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pokoju, przymierza i t. d. Najważniejszym przywilejem senatu 
było sprawowanie rządu w czasie bezkrólewia i kierowanie wy­
borem nowego króla.

3. Zgromadzenie narodow e, comitia. Pierwotnie był 
tylko jeden rodzaj zgromadzeń dla spraw świeckich, t. j. comi­
tia curiata, w których brali udział obywatele, należący do 30 
kuryi czyli sami tylko patrycyusze. Na tych komicyach wybie­
rano króla, wydawano wyroki w sprawach gardłowych, gdy 
obżałowany od wyroku duumwirów odwołał się do narodu, 
rozstrzygano o wojnie i pokoju, odrzucano lub zatwierdzano 
wnioski do praw. Jednakowoż wszystkie te sprawy rozstrzygało 
zgromadzenie tylko za inicyatywą króla; .obywatelom samym 
nie wolno było występować z własnymi wnioskami. Prawo 
zwoływania zgromadzeń przysłużało tylko królowi. Głosowanie 
odbywało się curiatim, t. j. w obrębie kuryi głosował każdy 
obywatel osobno (riritim), a większość głosów w kuryi two­
rzyła dopiero 1 głos kuryalny, których było zatem razem 30; 
z tych 16 stanowiło większość.

Od czasów Serwiusa nastał drugi rodzaj komicyów, t. j. 
comitia centuriata. (Co do zakresu praw, przysługujących tym 
komicyom, obacz następny rozdział).

IV. Ustawa państwowa w okresie rzeczy pospolitej.

P o d z i a ł  n a j w y ż s z e j  wł a d z y .  Najwyższa władza 
w rzeczypospolitej rzymskiej podzieloną była między lud, senat 
i urzędników. Lud przedstawiał najwyższy majestat i najwyż­
szą władzę prawodawczą i sądowniczą, którą wykonywał na 
komicyach. Do senatu należała władza administracyjna i kie­
rownictwo wszystkich ważniejszych spraw państwa. Urzędnicy 
wykonywali uchwały senatu i ludu; byli zatem wykonawczymi 
organami powyższych władz w rozmaitych gałęziach administracyi.

A )  Zgromadzenia narodowe (comitia).
Zgromadzenia narodowe za rzeczypospolitej były trojakie: 

comitia curiata, comitia centuriata i comitia tributa. Odrębne 
znaczenie mają contiones i concilia.
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1. Comitia curiata istniały już w okresie królestwa 
jako jedyne zgromadzenie narodowe, w którem sarri tylko pa- 
trycyusze udział brać mogli (obacz str. 201.)- Po zaprowadze­
niu rzeezypospolitej najwyższa władza polityczna przeszła na co- 
mitia centuriata, wskutek czego tamte straciły swoje znaczenie 
i służyły tylko do udzielania urzędnikom imperium, t. j. do­
wództwa na wojnie. Jednakowoż i ten przywilej stał się z cza­
sem tylko formalnym, gdyż prawo dowództwa czyli imperium 
było przywiązane do wyboru, a zatem i osobnego nadania nie­
koniecznie wymagało. To też comitia curiata później nie zaj­
mowały się już sprawami politycznemi, lecz wyłącznie tylko 
wewnętrznemi sprawami gminy patrycyuszowskiej, jakoto: spra­
wami dotyczącemi kultu, przyjmowaniem plebejuszów lub cu­
dzoziemców do rodów patrycyuszowskich, sporządzaniem testa­
mentów, dokonywaniem adopcyi, arrogacyi, i t. d.

2. Comitia centuriata zaprowadził Serwius Tullius, przyj­
mując za zasadę, że nikt z obywateli nie może być wyłączony 
od korzystania z praw politycznych i że wszyscy powinni 
brać udział w zarządzie kraju w miarę swego stanowiska spo­
łecznego. W tym celu zaprowadził Serwius podział polityczny 
wszystkich obywateli na 5 klas, które tworzyły razem 193 cen- 
turyi. Zebrane w centuryaeh obywatelstwo tworzyło zgromadzenie 
całego narodu (comitiatus maximus), będące wyrazem najwyż­
szej władzy, którą miał cały naród. Jakie były atrybucye tych 
komicyów za Serwiuśa, nie jest dokładnie wiadomem. W czasach 
rzeezypospolitej do comitia centuriata należały: a) w y b o r y  
w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  i w i e l u  n a d z w y c z a j n y c h ;  
b) r o z s t r z y g a n i e  o w o j n i e ,  p o k o j u  i p r z y m i e ­
r z a c h ;  c) s ą d o w n i c t w o  w s p r a w a c h  g a r d ł o w y c h ,  
gdy obżałowany, skazany przez zwykłe sądy na śmierć lub karę 
cielesną, odwołał się do narodu na mocy prawa Waleryusa de 
prorocatione, d) u c h w a l a n i e  w n i o s k ó w  p r a w o d a ­
w c z y c h .  Jednakowoż wnioski do praw mogły być zgroma­
dzeniu przedstawiane tylko ex auctoritate senatus, t. j. komieye 
tylko wtedy mogły wydawać o jakiejś sprawie prawomocną 
uchwałę, jeżeli senat wydał wprzód o niej swoją opinię. Nadto 
uchwały prawodawcze, zapadłe na zgromadzeniu narodowem,
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musiały być zatwierdzone przez senat (patrum auctoritas, patres 
auctores fiuntj. Dopiero w r. 339. przed Chr. wskutek prawa 
Publiliusa Philona ( ut legum, quae comitiis centuriatis ferrentur, 
ante initum suffragium patres auctores fierent) to zatwier­
dzenie straciło pierwotne swe znaczenie.

Comitia centuriata mógł zwoływać i niemi kierować tylko 
urzędnik cum imperio, a zatem konsul, dyktator, interrex 
i pretor. Cenzorowie mieli prawo zwoływania zgromadzeń 
centuryalnych tylko ad censum agendum. Innym urzędnikom 
wolno było zwoływać komicye tylko z polecenia konsula. 
Miejscem zebrania był zwykle campus Martius.

3. Comitia tri buta były zrazu tylko zwykłem zebraniem 
jednego stronnictwa, t. j. plebejuszów (concilia plebis), a prawne 
ich znaczenie datuje się dopiero od ustawy Publiliusa Wolerona 
z r. 471. przed Chr. Udział w tych zgromadzeniach mieli 
z początku tylko plebejusze, ale od przyjęcia ustawy Waleryusa1) 
z r. 449., która uchwałom plebejuszów nadała moc obowiązu­
jącą cały naród, brali w nich udział także patrycyusze. Lud 
zbierał się tutaj i głosował według tribus, których było 35 
(31 rusticae i 4 urbanae), stąd nazwa com. tributa. Prawo 
zwoływania tych zgromadzeń należało pierwotnie do trybunów 
ludu; odbywały się one na jakiemkolwiekbądż miejscu w mieście, 
najczęściej na forum , i zazwyczaj w dni targowe (nundinae), 
ponieważ wtedy lud z przyległych okolic do miasta przybywał.

Co się tyczy zakresu spraw załatwianych przez zgromadzenia 
trybusowe, to z początku obradowano na nich wyłącznie tylko o spra­
wach, dotyczących gminu, jakoto: wytaczano skargi za występki, 
na szkodę ludu popełnione, i wybierano urzędników plebejuszow- 
skich; lecz odkąd te comitia stały się zebraniem universi populi 
(od r. 449.), wtedy stanowiono na nich o sprawach całe państwo 
obchodzących. Osobliwie uchwalanie nowych praw, sądownictwo 
w sprawach karnych i wybory wszystkich urzędników niższych 
i nadzwyczajnych przeszły prawie wyłącznie na com. tributa. 
Przewodniczyli na komicyach trybusowych zwykle trybunowie, 
a tylko podczas wyborów urzędników wyjątkowo konsulowie. *)

*) ut, quod tributim plebs iussiset, populum teneret.
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4. I'ontiones, concilia. Oprócz uroczystych zgromadzeń, 
zwanych comiłia, istniał jeszcze osobny rodzaj zgromadzeń, 
zwanych conłiones, na których lud nie gromadził się według 
oddziałów, n. p. curiae, tribus lub centuriae, lecz stawał 
pomięszany razem i nigdy nie głosował. Zgromadzenia takie 
mógł zwoływać każdy urzędnik, a to w tym celu, aby oznajmić 
ludowi jaki} ważniejszą sprawę lub aby lud mógł wysłuchać 
kandydatów do urzędu albo naradzić się nad takiemi spra­
wami, które miano rozstrzygać na komicyach, lub wreszcie aby 
przesłuchać obżałowanego, o którym miano wyrokować na 
komicyach. Skutkiem tego conłiones odbywały się zwykle pi'zed 
zwołaniem komicyów. Miejscem zebrania było zazwyczaj forum 
JRomanum — Concilia były zebraniem jednego tylko stronnictwa 
i  nie miały nigdy znaczenia ściśle urzędowego.

Sposób odbywania zgromadzeń. Zgromadzenia naro­
dowe mogły się odbywać tylko w pewnych oznaczonych dniach 
(dies comitiales) i to w czasie pogody i między wschodem 
a zachodem słońca. Jeżeli podczas zgromadzenia wszczęła się 
burza, grzmoty lub błyskawice albo jeżeli deszcz zaczął padać 
albo jeżeli ktokolwiek ze zgromadzonych nagle zachorował lub 
dostał ataku epileptycznego (morbus comitialis) albo wreszcie 
jeżeli trybun ludowy założył intercessyę, wtedy musiano 
zgromadzenie przerwać i na inny termin odłożyć. Nie wolno 
było także odbywać zgromadzeń w dniach świątecznych (dies 
festi), ani w dniach, kiedy odbywały się narady senatu. Termin 
zgromadzenia musiał być zawsze naprzód zapowiedziany i to 
na 3 nundinae t. j. na 24 dni; przedmiot narady musiał być 
także naprzód ogłoszony (promulgare). W dniu zgromadzenia 
przewodniczący przy pomocy augura odbywał o świcie wieszczby 
(auspicia), a dopiero, gdy te wypadły pomyślnie, zwoływano 
zgromadzenie za pomocą sygnałów, dawanych z zamku i murów 
miasta. Na dany sygnał obywatele zbierali się na przedwstępną 
naradę ( contio) celem porozumienia się w sprawie, będącej 
przedmiotem obrad zgromadzenia. Przewodniczący, złożywszy 
ofiarę i odmówiwszy modlitwę, zagajał zgromadzenie formułką: 
Quod bonum, felix, faustum fortunatumque s i t . poczem ogłaszał 
sprawę, będącą przedmiotem obrad zgromadzenia i tę stosowną
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przemową zalecał lub uzasadniał. Jeżeli rzecz już na poprzednich 
zebraniach przedwstępnych była roztrząsana, wzywał przewo­
dniczący obywateli, aby się gotowali do głosowania. Wtedy 
wszyscy obywatele w oddziałach uszykowanych według centuryi 
(względnie kuryi lub tribus), udawali się pod przewodnictwem 
eenturyonów przez wzniesione mostki na ogrodzony plac, zwany 
ovile, gdzie oddawano głosy. Najpierw głosowały centuriae 
eąuitum, zwane dlatego praeroga'ivae, potem centurye klasy 
1. 2. i t. d., aż do uzyskania większości głosów. Głosowanie 
odbywało się zrazu ustnie, a od roku 139. na mocy prawa, 
zwanego lex tabellaria, za pomocą tabliczek (tesserae, tabel- 
lae), i to w każdej centuryi pojedynczo (viritim). Jeżeli 
chodziło o wydanie wyroku sądowego, każdy z głosujących 
dastawał 3 tabliczki z literami A  (dbsolvo), C (condęmno), 
N  L  (non liquet)1). Jeżeli chodziło o przyjęcie prawa, dawano- 
każdemu dwie tabliczki, jednę z literami U R  ( uti rogas) 2) 
a drugą z literą A  (antiąuo)3). Przy wyborach dawano jednę 
tabliczkę pociągniętą woskiem, na której głosujący pisał nazwiska 
tylu kandydatów, ilu miano wybrać. Tabliczki te wręczano 
głosującym przy wejściu do ogrodzenia. Głosujący rzucali je  
w ustawione do tego celu skrzynie (cistae); następnie przy na­
leżytej kontroli liczono głosy i rezultat głosowania obwieszczano 
(renuntiatio). Większość głosów w jednej centuryi tworzyła 
dopiero jeden głos. Jeżeli uzyskano większość głosów, pozostałych 
centuryi nie powoływano już do głosowania. Jeżeli zatem 18 
centuryi rycerzy i 80 centuryi klasy pierwszej były między 
sobą zgodne, to głosowanie musiało zawsze wypaść według ich 
woli, bo tych 98 centuryi stanowiło już większość. Aby więc 
złamać przewagę najbogatszych, zreformowano około r. 241* 
przed Chr. podział Serwiusa w ten sposób, że z każdej klasy 
Serwiusowej utworzono 70 centuryi lokalnych czyli trybusowych; 
było więc teraz 5 x 7 0  czyli 350 centuryi pieszych, a z doli­
czeniem 18 centuryi rycerzy i 5 centuryi dodatkowych : faWum, 
cornicinum i proletariorum wszystkich razem 373. Aby więc

*) „sprawa nie jest jasna“. — J) ,jak wnosisz“ t. j. głosuję za 
wnioskiem — 5) „odrzucam wniosek“, t. j. głosuję przeciw wnioskowi.
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uzyskać teraz większość głosów (187), trzeba było powołać do 
głosowania przynajmniej 3 pierwsze klasy. Nadto głosowanie 
zaczynała teraz nie pierwsza centurya jeźdźców, lecz która­
kolwiek losem ze wszystkich klas wybrana centurya praerogativa.

B )  S e n a t  (Senatus).

Senat za rzeczypospolitej miał o wiele większe znaczenie, 
niż za panowania królów; miał bowiem najwyższą władzę poli­
tyczną i administracyjną, dzierżył w swych rękach cały ster 
rządów i był jakoby głową państwa.

1. Skład senatu. Za panowania królów senat składał się 
z 300 członków. Za rządów ostatniego króla liczba ta znacznie 
się zmniejszyła; atoli po zaprowadzeniu rzeczypospolitej uzupeł­
niono ją znowu do pierwotnego stanu przez powołanie nowych 
członków z pomiędzy rycerzów i zamożniejszych plebejuszów. 
Liczba ta pozostała już odtąd niezmieniona aż do czasów Sulli, 
który ją podwoił.

Prawo uzupełniania senatu (lectio senatus) należało pier­
wotnie do konsulów, później do cenzorów, którzy dokonywali 
tego zawsze co 5 lat po odbyciu census. Powoływali oni na tę 
najwyższą, dożywotnio piastowaną godność byłych najwyższych 
urzędników państwa, bez względu na ich pochodzenie, jeżeli 
tylko mieli warunki, uprawniające do godności senatorskiej. 
Warunki te były: a) u r o d z e n i e  w w o l n o ś c i  (ingenuitas),
b) o d p o w i e d n i  w i e k  (aetas senatoria), który początkowo 
wynosił 45 lat, a od ustawy Sulli, na mocy której wszystkich 
urzędników kurulnych, a nawet edylów, trybunów i kwestorów 
po upływie roku urzędowego powoływano do senatu, aetas 
senatoria wynosiła 28 lat, ^ o d p o w i e d n i  census, który 
początkowo wynosił 400.000 sestercyów, od czasów Augusta 
800.000; wreszcie d) n i e s k a z i t e l n e  ż y c i e .  Uzupełniając 
senat obowiązani byli cenzorowie najpierw wszystkich dawniej­
szych senatorów poddać ponownej rewizyi i na podstawie tejże 
mogli niegodnych z senatu usunąć (senatu movere), następnie 
dopiero opróżnione od ostatniej lectio posady obsadzali nowymi 
członkami. Jeżeli liczba uprawnionych była większa, niż liczba
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opróżnionych miejsc, powoływali oczywiście najzasłużeńszych, 
pomijając innych (praeterire). Po skończonem uzupełnieniu 
układali cenzorowie każdym razem na nowo listę senatorów 
(album senatorum) i uroczyście ją odczytywali (recitałio). Listę 
układano według godności przedtem piastowanych, mianowicie viri 
consulares, do których zalicza się także censorii, dalej praełorii, 
aedilicii, łribunicii, ąuaestorii. Najstarszy wiekiem vir censorias 
umieszczony był w album na czele i nazywał się princeps 
senatus; jego zawsze najpierw o zdanie pytano. W uroczystych 
przemówieniach tytułowano senat wyrazem „Paires conscripli“ . 
Tytuł ten pochodzi jeszcze z pierwszych lat istnienia rzeczypo- 
spolitej, kiedyto uszczuplony przez Tarkwiniusa senat uzupeł­
niono nowymi członkami z pomiędzy plebejuszów. Wtedy więc 
tych nowo wybranych czyli dopisanych senatorów oznaczano 
wyrazem „c o n s c r ip lidla odróżnienia od dawniejszych „Padres“ , 
czyli razem „ Paires et Conscripta '). Później różnica ta zatarła 
się i obydwa wyrazy spłynęły w jeden, stanowiąc nazwę całej 
korporacyi. Oprócz rzeczywistych sanatorów zasiadali w senacie 
i mogli brać udział w obradach także wszyscy urzędnicy przez 
ciąg swego urzędowania, chociaż dotychczas godności senator­
skiej nie piastowali. Oznaczano ich dla odróżnienia od rzeczy­
wistych senatorów ogólnym zwrotem: „ Quibus in senatu senten- 
tiam dicere licet“ .

2. Posiedzenia i rozprawy senatu. Prawo zwoływania 
senatu (senatum vocare) przysługiwało przede wszy stkiem kon­
sulom, a w nadzwyczajnych tylko razach zwoływał go także 
dyktator, praefectus urbi, praetor urbanas i trybunowie ludu. 
Lecz właściwym przewodniczącym senatu był konsul; na jego 
wezwanie obowiązany był stawić się każdy senator, w przeciwnym 
razie konsul mógł go skazać na karę pieniężną lub siłą zmusić 
do przybycia na obrady. Zwołanie senatu uskuteczniał woźny 
praeco. Senat, w pełnej liczbie zebrany, nazywał się senatus

’) Według zdania niektórych uczonych ci nowo powołani członkowie 
senatu nie stali na równi z patrycyuszowskimi senatorami, którzy zachowali 
wyłącznie dla siebie przywilej zatwierdzania uchwał powziętych na zgroma­
dzeniach ludowych czyli tak zwaną patrum auctoritas (ob. str. 203.).
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frequens, w przeciwnym razie senatus infrequens. Posiedzenia 
odbywały się w lokalu, na ten cel umyślnie zbudowanym, t. j. 
w curia Hostilia (zbudowanej przez Tullusa Hostyliusa), później 
w curia Julia albo w curia Pómpela (stąd curia—senatus), 
niekiedy i gdzieindziej, a nawet pod golem niebem „sub divo“ 
lub in castris. Wodzowie cum imperio, którym przed złożeniem 
imperium nie wolno było wejść do miasta, zwoływali senat 
extra pomoerium, n. p. w świątyni Apollina lub Bellony na 
campus Martius.

Posiedzenia odbywały się w następujący sposób : Urzędnik, 
który zwołał senat, składał w swym domu ofiarę i odbywał 
auspicia. Następnie otwierał posiedzenie i wnosił sprawę (referre 
ad senatum , relatio> słowami: „ Quod bonum, fe lix , faustum 
fortunatumque sit, referimos ad vos, patres conscripti. . . "  ; tu 
wyłuszczał sprawę dotyczącą. Następnie otwierał narady, zapy­
tując każdego imiennie o zdanie (sententiam rogare, rogatio) 
słowami: „Die (Marce Tutti) de ea re, quid fieri placet, albo 
quid censes?“

Najpierw pytany był princeps senatus, potem viri consu­
lares, praetorii i t .  d. Odpowiadać na pytanie znaczyło : senten­
tiam dicere, przyczem mówiący wstawał z siedzenia. Atoli nie 
wszyscy wypowiadali swoje zdanie osobną mową, lecz wielu 
przyłączało się tylko do zdania już wypowiedzianego przez 
jednego z poprzednich mówców, co nazywało się: verbo assentiri 
(n. p. BMarco Tullio assentior“). Po ukończeniu narady 
(sententias perrogare) przewodniczący zestawiał poszczególne 
wnioski (pronutiare sententias) i oznaczał porządek, w którym 
miano nad każdym odmiennym wnioskiem głosować. Głosowanie 
odbywało się przez discessio, do której przewodniczący wzywał 
senatorów następującą fomułką : „ Qui hoc censetis, Muc transite, 
qui alia omnia, in hanc p a r t e m Uchwała (decretum), 
większością głosów powzięta, nazywała się na razie senatus 
auctoritas, a prawomocną stawała się dopiero wtedy, gdy 
trybunowie nie założyli intercessyi ; odtąd nazywała się senatus 
consultum i zapisywano ją protokolarnie. Ogłoszenie uchwał 
odbywało się albo ustnie na zgromadzeniu narodowem (contio) 
albo też ryto je na tablicach drewnianych lub spiżowych
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i wystawiano na widok publiczny. Zamknięcie posiedzenia
( senatum dimittere) odbywało się formułką: „Nihil vos mora- 
mur, patres conscripti“ .

3. Atrybncye senatu.
a) S e n a t  m i a ł  z wi  e r z c h ni  cz ą w ł a d z ę  w s p r a ­

wa c h ,  t y c z ą c y c h  s i ę  r e l i g i i .  Na mocy tej władzy zabra­
niał wprowadzenia lub zezwalał na przyjęcie obcych bogów do 
religii państwa, nakazywał dziękczynne nabożeństwa i uro­
czystości , radzenie się ksiąg Sybillińskich, odbywanie auspi- 
cyów i t .  d .;

b) K i e r o w a ł  s p r a w a m i  z e w n ę t r z n e m i ,  przed­
stawiał zgromadzeniu narodowemu wnioski względem wypo­
wiedzenia wojny, nakazywał pobór wojska, mianował wodzów, 
określał warunki pokoju i przymierza, wogóle załatwiał wszystkie 
sprawy z obcemi państwami, nadzorował kolonie i prowincye 
i t. d. W  chwilach krytycznych senat wzywał konsulów do 
energicznego działania formułką : videant consules, ne quid 
detrimenti respublica capiat.

c) C z u w a ł  nad s k a r b o w o ś c i ą ,  opodatkowaniem i 
wogóle nad całem zawiadowstwem skarbowem. Wszelkie wy­
płaty z kas skarbowych nastąpić mogły tylko za zezwoleniem 
senatu.

d) Mi a ł  w p ł y w  na p r a w o d a w s t w o  przez zatwier­
dzanie uchwał ludowych i wniosków (patrum auctoritas). To 
prawo było jednak wyłącznym przywilejem patrycyuszowskiej 
części senatu czyli dawnych patres.

e) Na s ą d o w n i c t w o  miał senat wpływ tylko pośredni, 
i to tylko o tyle, że do czasu Grakchów listę sędziów tworzono 
z senatorów ; nadto poruczał senat niekiedy w sprawach kar­
nych pewnym urzędnikom kierownictwo tak zwanych ąuaestio- 
nes exiraordinariae (obacz „Sądownictwo“).

f)  K i e r o w a ł  w y b o r a m i  urzędników, wyznaczał czas 
wyborów i zatwierdzał wybranych.

C) U r z ę d n i c y  (Magistratus).
1. Znaczenie i władza magistrat u r rzym skich. Urzę­

dnicy rzeczypospolitej byli pod pewnym względem spadkobier-
Życie star. Grek. i Rzym. 14
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cami władzy królewskiej. Władza, zjednoczona pierwotnie 
w osobie króla (potestas regia), przeszła po wypędzenia kró­
lów z wyłączeniem tylko władzy kapłańskiej, którą odziedzi­
czył po królu rex sacrificulus, a względnie pontifex maximus, 
bezpośrednio na konsulów. Z biegiem jednak czasu władzę kon­
sulów rozdrobniono i przeniesiono częściowo na innych urzędni­
ków, tak, iż każda z późniejszych magistratur, wyjąwszy try­
bunat, zasadza się na pewnej cząstce jednolitej pierwotnie wła­
dzy królewskiej. A jak pierwej wyrazem nieograniczonej władzy 
królewskiej była maiestas regis, tak teraz jest nim maiestas 
populi, która spływa również częściowo na każdego urzędnika, 
o ile on jest przedstawicielem narodu i jego woli (stąd magi- 
stratus populi Romani).

Zwykłym wyrazem na oznaczenie władzy urzędowej jest 
potestas, n. p. tribunicia potestas. Ściślejszem pojęciem , ozna- 
czającem najwyższy stopień władzy urzędowej, jest wyraz im­
perium , obejmujący władzę wojskową i sędziowską. Potestas 
ma każdy urzędnik, imperium tylko niektórzy.

Imperium nadawano urzędnikom osobną uchwałą, zwaną 
lex curiata de imperio. Potestas urzędników rzymskich nie była 
u wszystkich jednakowa, lecz u jednych większa, u drugich 
mniejsza. Urzędnik z władzą mniejszą obowiązany był do po­
słuszeństwa względem urzędnika z większą władzą.

Wszystkim urzędnikom rzymskim przysługiwały pewne 
wspólne atrybucye, któremi s ą : 1) Ius auspiciorum, prawo 
odbywania auspicyów w zakresie spraw, do pewnego urzędnika 
należących; 2) ius contionem habendi, prawo zwoływania ze­
brań ludowych; 3) ius edicendi, prawo wydawania rozporzą­
dzeń w zakresie urzędowania; 4) ius multae dictionis, prawo 
wymierzania kary pieniężnej.

Prawa przysługujące tylko wyższym urzędnikom cum im­
perio, są : 1) imperium militare, dowództwo na wojnie; 2) ius 
vocationis, prehensionis et multae dictionis, prawo wTzywania 
nieobecnych do stawienia się, prawo aresztowania obecnych i wy­
mierzania kary pieniężnej; 3) ius cum patribus agendi i ius 
cum populo agendi, prawo zwoływania senatu i komicyów. (Try-
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bunowie ludu, chociaż nie posiadali imperium, mieli także ius 
prehensionis).

2. Podział urzędników rzym skich. Urzędnicy byli jużto 
zwyczajni, ordinarii, stale i regularnie do załatwiania pewnych 
spraw wybierani, jużto nadzwyczajni, extraordinär ii, w wyją­
tkowych razach i w pewnych tylko okolicznościach miano­
wani. Do pierwszych należą : consules, praetores, censores, 
aediles curules et plebei, quaestores, tribuni plebis i viginti- 
sexviri. Do drugich należą : interrex, dictator, magister equitum, 
praefectus urbi, decemviri legibus scribendis, tribuni militum con- 
sulari potestate, wreszcie rozmaici komisarze czyli delegowani 
do wypełniania pewnych spraw okolicznościowych.

Ważniejszym jest podział urzędników na magistratus ma- 
iores ( consules, dictator, praetores, censores) i magistratus mi­
nores ( quaestores, tribuni plebis, aediles, vigintisexviri i wszy­
scy delegowani).

Nadto były jeszcze inne mniej ważne podziały, jak : magistra­
tus patricii et plebei, cum imperio et sine imperio, curules et non 
curules. Urzędnicy cum imperio byli: consules, dictator, censores, 
praetores. Urzędnikami kurulnymi, którym przysługiwała sella curu- 
lis, byli wszyscy urzędnicy wyżsi tudzież aediles curules

3. Ubieganie sic o urzędy i ich piastowanie. Kto się 
cheiał o jaki urząd ubiegać, musiał zgłosić się na forum przed 
urzędnikiem, kierującym woborami, zwykle 24 dni przed wybo­
rem (professio, nomen profteri). Przewodniczący zapisywał imię 
zgłaszającego się na liście. Następnie kandydat (candidatus, tak 
nazwany od lśniąco-białej togi, toga candida, w której wtedy 
występował na forum), starał się pozyskać dla siebie głosy, 
polecając się względom ludu (ambire, ambitio, ambitus). Nieobecni 
nie mogli być kandydatami do urzędów. Nadto do kandydatury 
o urząd potrzebne były niektóre warunki, mianowicie : a) uro­
dzenie w wolności, ingenuitas; b) obywatelstwo, civitas ;
c) odbycie przepisanej służby wojskowej i odpowiedni wiek;
d) nieskazitelne życie ; e) nie wolno było trudnić się rzemiosłem ; 
f )  przed równouprawnienim patrycyuszów i plebejuszów do pe­
wnych urzędów wymagano także pochodzenia patrycyuszowskiego. 
Specyalnych wiadomości nie wymagano od urzędników rzym-

14*
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skieh, gdyż cały rząd był jak najprościej zorganizowany, 
a nadto wszystko działo się publicznie, więc każdy obywatel 
rzymski, od młodości przypatrując się własnemi oczyma tokowi 
spraw, mógł łatwo zaznajomić się z niemi i do sprawowania 
rozmaitych urzędów przysposobić.

Wybory urzędników wyższych odbywały się na komicyach 
centuryalnych, urzędników niższych na komicyach trybusowych. 
Obejmowano urząd (inire magistrátům) początkowo 1. marca, 
a od r. 154. zawsze 1. stycznia, wybory zaś odbywały się 
przed upływem roku urzędowego, zazwyczaj w jesieni, i to naj­
później w listopadzie. Od dnia wyboru aż do objęcia władzy 
wybrani urzędnicy zwali się designati. Objęcie urzędowania 
odbywało się uroczyście wśród wieszczb i ofiar składanych Jo­
wiszowi na Kapitolu; poczem składano przysięgę (iurare in 
leges). Czas urzędowania zwyczajnych urzędników w okresie 
rzeczypospolitej trwał jeden rok (stąd annui magistratus), je­
dynie cenzura początkowo trwała 5 lat, później 1 '/, roku. 
Tensam urząd można było wyjątkowo piastować powtór­
nie, ale nie przed upływem 10 lat; niekiedy jednak zdarzały 
się i w tym względzie wyjątki. Piastowano zaś urzędy, przy­
najmniej w późniejszych czasach, w pewnym oznaczonym po­
rządku (certus ordo magistratuum) Przedewszystkiem musiał 
młody Rzymianin odbyć 10-letnią służbę wojskową, aby otrzy­
mać urząd; ponieważ zaś służba wojskowa zaczynała się z 17. 
rokiem życia i trwała do roku 26., zatem 27. rok życia mógł 
być najwcześniejszym terminem ubiegania się o urząd. Zaczy­
nano od kwestury, która od czasów Sulli otwierała wstęp do 
senatu; potem następowała aedilitas, praetura, consulatus, 
censura. Lex Villia annalis z roku 180. przed Chr. ściśle 
oznaczyła wiek, uprawniający do każdego urzędu (aetas legi- 
tima). Według tego prawa o kwesturę można się było ubiegać 
w 30. roku życia, o edylat w 37., o preturę w 40., o konsu­
lat w 43.; stąd mówiono „suo anno magistrátům gerere“ , gdy 
kto w latach prawnie przepisanych piastował jaki urząd.

Piastowanie jakiegokolwiek urzędu przynosiło osobie, urząd 
piastującej, niemały zaszczyt, dlatego też „ magistrátům gerere“ 
znaczyło tosamo, co „honorem gerere“ . Z tego powodu urzędnicy
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rzymscy za urzędowanie swoje nie pobierali żadnej zapłaty, 
lecz piastowali godności tylko dla zaszczytu. Zaszczyt ten ze­
wnętrznie objawia się tem , że ludzie prywatni winni byli urzę­
dnikom okazywać wszelki szacunek i poważanie. Nadto wszy. 
stkim wyższym urzędnikom przysługiwały pewne insignia, jako 
to: toga praetexta, sella curulis i lictores cum fascibus. Wszy­
scy urzędnicy po wyjściu z urzędowania mogli być pociągani 
do odpowiedzialności.

a) Hagistrat us maiores.
1. Consules. Konsulowie stanowili najwyższą władzę 

rzeczypospolitej, która początkowo równała się niemal da­
wnej władzy królewskiej, tylko że była rozdzieloną między 
dwóch kolegów. Pierwotnie piastowali tę godność sami tylko 
patryeyusze. W r. 444. przed Chr. trybun Kanulejus uczynił 
wniosek, aby także i plebejuszów przypuszczono do konsulatu. 
Po zaciętych utarczkach zgodzili się wreszcie patryeyusze, aby 
zawieszono konsulat, a zamiast niego zaprowadzono nowy urząd, 
dostępny w równej mierze dla obu stanów. Byli to tribrni mi- 
liturn consulari potestate. Obierano ich to w liczbie 3, to 4, 
niekiedy 6, a nawet 8. Jednakowoż od tej nowej godności 
oddzielono wtedy znaczną część atrybucyi konsularnych i prze­
niesiono na osobnych urzędników, zwanych cenzorami (r. 443.). 
Ta forma rządu trwała z małemi przerwami aż do przyjęcia 
wniosku Licyniusa i Sextyusa (366.) : ne tribunorum militum 
comitia fièrent consulumque utique alter ex plebe crearetur. 
Od tej pory wybierano już tylko konsulów bez różnicy z po­
między patrycyuszów i plebejuszów'.

Wybory konsulów odbywały się na comitia centuriata. 
Jeżeli jeden z konsulów umarł lub zrzekł się urzędu przed 
upływem roku, pozostały konsul zwoływał natychmiast komieye 
ad subrogandum lub sufficiendum collegam, a konsul, w takich 
warunkach wybrany, zwał się consul suffectus. Obaj konsulowie 
posiadali jednakową władzę ; od wyroku jednego konsula można 
się było odwołać do drugiego, a ten mógł sprzeciwić się ( in­
tercederé)  postanowieniom swego kolegi i udaremnić je swoją 
opozycyą.
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Z a k r e s  w ł a d z y  k o n s u l ó w  był następujący: a) Jako 
najwyżsi urzędnicy rzeezypospolitej czuwali nad całem wewnę- 
trznem życiem i bezpieczeństwem państwa ( tutores reipu- 
blicae) ;  mieli władzę zwierzchniczą nad wszystkimi innymi 
urzędnikami, wyjąwszy trybunów ludu. Nikt nie mógł opierać 
się ich rozkazom; mogli oni każdego obywatela przed siebie 
powołać, aresztować i wymierzyć mu najsurowszą karę. Władzę 
tę ograniczało jedynie prawo prowokacyi, przysługujące każdemu 
obywatelowi rzymskiemu.

b) Zwoływali senat i zgromadzenia narodowe, przewodni­
czyli ich obradom, kierowali wyborami innych urzędników, pod­
dawali pod głosowanie wnioski do praw i wykonywali uchwały, 
przez senat lub zgromadzenie powzięte.

c) Byli pośrednikami, przez których sprawy zagraniczne 
dostawały się do senatu; do nich najpierw zgłaszali się posło­
wie zagraniczni, przez nich wyrabiali sobie posłuchanie w se­
nacie i za ich pośrednictwem zawierali układy i przymierza 
z narodem rzymskim.

d) W czasie wojny zaciągali wojsko i dowodzili niem, 
mianowali trybunów wojskowych, centuryonów, legatów i t. d. 
W ich obecności żołnierze składali przysięgę.

e) Pierwotnie sprawowali konsulowie także godność sędzio­
wską, lecz w r. 366. oddzielono władzę sędziowską od konsu­
latu i przeniesiono ją na nowo utworzony urząd pretora.

P o d z i a ł  w ł a d z y  k o n s u l a r n e j .  Jeżeli obaj konsu- 
Iowie razem byli w Rzymie, to wykonywanie władzy albo co 
miesiąc kolejno przechodziło od jednego do drugiego, przyczem 
maior natu robił początek i miał 12 liktorów ( cónsul, penes 
quern fasces sunt), albo najczęściej dzielili zajęcia między sie­
bie tak, iż każdy miał osobną sferę zajęć, którą oznaczono 
wyrazem provincia. (Dopiero później wyraz ten oznaczał kraj 
podbity, zależny od Rzymu). Co do podziału władzy, to albo 
konsulowie sami umawiali się miedzy sobą (comparare inter 
se provincias) albo następowało losowanie (sortiri provincias). 
W pierwszych czasach rzeezypospolitej zwykle jeden konsul 
udawał się na wojnę, drugi pozostawał w Rzymie (cónsul ar- 
matus i togatus). Jeżeli obaj konsulowie szli na wojnę, władzę
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konsularną w Rzymie zastępczo wykonywał praefaectus urbi, 
mianowany przez konsulów. Wojsko w razie obecności obydwu 
konsulów na teatrze wojny dzieliło się między nich i każdy 
zwykle dowodził dwoma legionami, naczelne zaś dowództwo 
codziennie przechodziło od jednego do drugiego. W późniejszych 
czasach rzeezypospolitej (od Sulli) konsulowie przez cały rok 
swego urzędowania pozostawali w Rzymie, a dopiero po upły­
wie roku urzędowego udawali się jako namiestnicy na prowin- 
cyę prorogato imperio; tacy nazywali się procónsules.

Oznaką władzy konsularnej była: toga praetexta, sella 
curulis i 12 liktorów cum fascibus, a poza obrębem Rzymu 
także cum securibus. Według konsulów liczono czas i według 
ich imion nazywano lata, n. p. L. Pisone A. Gabinio con- 
sulibus.

2. Dietator. Dyktatura była magistraturą nadzwyczajną 
i w pewnych tylko wypadkach ustanawianą, była nieodpowie­
dzialną i nieograniczoną. Obierano dyktatora w czasie ciężkich 
wojen lub groźnych wewnętrznych rozruchów, mianowicie w 1. 
wieku istnienia rzeezypospolitej w czasie walk patrycyuszów 
z plebejuszami często uciekano się do tego środka (ultimum 
auxilium). Lecz niekiedy i dla mniej ważnych powodów obie­
rano dyktatora, n. p. w czasie nieobecności konsulów dla zwo­
ływania zgromadzeń narodowych, odbywania igrzysk i t. d. 
Wybór dyktatora odbywał się początkowo na comitia curiata, 
później konsulowie sami z polecenia senatu uskuteczniali wybór 
(dictatorem dicere). Dyktator przybierał sobie pomocnika (ma­
gister equitum), który jak sama nazwa wskazuje, dowodził 
jazdą, podczas gdy dyktator stał na czele piechoty. Zresztą 
mógł mu dyktator także inne obowiązki poruczyć. Czas trwa­
nia dyktatury nie mógł przechodzić 6 miesięcy; po większej 
części ustawała i w krótszym czasie, skoro dyktator ukończył 
sprawę, dla której był obrany. Władza dyktatora była nieo­
graniczona i równała się niemal królewskiej. Miał on 12 likto­
rów cum fascibus et securibus nawet w samym Rzymie; od 
wyroku dvktatora nie było żadnej prowokacyi. Na dyktatorów 
obierano zwykle byłych konsulów (viri consulares).
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3. Praetores. Preturę zaprowadzono w r. 366., kiedy 
na mocy prawa Licyniusa i Sextyusa konsulat stał się przystępnym 
także i dla plebejuszów. Wtedyto pod pozorem, jakoby tylko 
patryeyusze z prawami byli dobrze obznajomieni, odłączono 
sądownictwo od konsulatu, a ustanowiono do tego pretora, 
obieranego tylko z pomiędzy patrycyuszów. Pretor uchodził za 
kolegę konsulów i obierano go razem z nimi. Zastępował też 
nieraz konsulów w ich funkcyach w senacie, na zgromadzeniu 
narodowem, niekiedy nawet na wojnie. Z początku był tylko 
jeden pretor i głównem jego zatrudnieniem było sądownictwo 
między obywatelami (praetor, qui inter cives ius dicit).

W  r. 241. przed Chr. dodano drugiego pretora; odtąd 
jeden rozsądzał sprawy między obywatelami i nazywał się 
praetor urbanus, drugi między obywatelami i cudzoziemcami 
lub między cudzoziemcami samymi i nazywał się praetor pere- 
grinus. W r. 227., po przyłączeniu Sycylii i Sardynii do państwa 
rzymskiego, celem ułatwienia zarządu prowincyi, liczbę pretorów 
powiększono do 4, w r. 197. do 6 ; Sulla pomnożył ją do 8, 
a Cezar do 16.

Głównym zakresem czynności pretorów było sądownictwo 
w sprawach cywilnych. Jako custos iuris civilis prowadzi pretor 
śledztwo, wydaje sam wyrok albo mianuje do tego osobnych 
sędziów. Sędziowską władzę pretora określają 3 słowa: dare, 
dicere, addicere (t. j. dare iudicium, dicere sententiam, addicere 
rem). "Przy rozpoczęciu urzędowania ogłaszał pretor prawidła 
postępowania swego w tych wszystkich wypadkach, na które 
nie było w prawach żadnych postanowień. Ogłoszenie tó ( edictum 
czyli formula) nie obowiązywało następnego pretora, który też 
do ogłoszenia swojego z ogłoszenia poprzednika to tylko przyj­
mował, co uznał za dobre. Wszakże pewne pojęcia i wysnute 
z nich prawidła sądownicze pojawiały się we wszystkich edy- 
ktach, które dlatego nazywały się édicta perpétua ; z czasem 
przeistoczyły się one w stałe zasady prawnicze.

W  zakresie spraw karnych, które na mocy prawa Wale- 
ryusa de provocatione rozstrzygało zgromadzenie narodowe, 
pretorowie podobnie jak i kwestorowie spełniali tylko czynności 
sędziów śledczych, t. j przeprowadzali dochodzenie sprawy,
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wyznaczali termin rozprawy, zwoływali zgromadzenie, na którem 
sprawa miała być sądzona i przewodniczyli na niem. Kiedy 
ustanowiono tak zwane quaestiones pepetuae (ob. „Sądownictwo“), 
wtedy pretorowie zajmowali się także kierownictwem tych 
procesów i byli przewodniczącymi poszczególnych trybunałów, 
a dopiero po upływie roku urzędowego udawali się jako na­
miestnicy na prowincye z tytułem p r o p r e t o r ó w .

Miejscem urzędowania pretora był trybunał, urządzony na 
forum. Było to rusztowanie z drzewa. Na najwyższem miejscu 
siedział pretor na krześle kurulnem, za nim stali dwaj likto- 
ktorowie, obok woźni i pisarze; niżej na ławach w półkolu 
siedzieli sędziowie. Naprzeciw nich z prawej strony była ława 
dla oskarżycieli, po lewej dla oskarżonych. Całe miejsce ogro­
dzone było sztachetami, poza którymi stał lud, przysłuchujący 
się sprawom. Wszystko to było pod gołem niebem. W 2. wieku 
przed Chr. stawiano już na ten cel osobne budynki, zwane 
basilicae. Były to obszerne krużganki, bez ścian bocznych, 
pokryte tylko dachem, który wspierał się na kolumnach rzędem 
ustawionych.

Insignia pretorskie były: toga praetexta, sella curulis 
i 2 liktorowie (na prowincyi 6).

4. Censores. Cenzurę zaprowadzono w r. 443., kiedy 
trybun Kanulejus wystąpił z żądaniem, aby plebejuszów przy­
puszczono do konsulatu. Wtedyto zamiast konsulów zaprowa­
dzono nowy urząd trybunów wojskowych z władzą konsularną, 
lecz odłączono od tej nowej godności część atrybucyi konsular­
nych i przeniesiono na osobnych urzędników patrycyuszowskich, 
zwanych c e n z o r a m i .  Cenzorów było dwóch i obierano ich na 
comitia centuriata, z początku na całe lustrum, t. j. na przeciąg 
5 lat, lecz już od r. 433. ograniczono urzędowanie cenzoiw  
na 1 rok i 6 miesięcy. Cenzorowie nie mieli ani władzy 
sędziowskiej ani wojskowej, nie mieli też prawa zwoływania 
senatu ani zgromadzeń narodowych, chyba tylko do spisu 
ludności. Pomimo tego cenzura była najznakomitszym urzędem, 
którym zaszczycano tylko ludzi, posiadających ogólne zaufanie 
i szacunek. Zwykle piastowali go viri consulares, i to raz 
tylko w życiu.
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P i e r w s z ą  i g ł ó w n ą  czy n n o ś c i  ą c e n z o r ó  w b y ł o  
s p o r z ą d z a n i e  s p i s u  o b y w a t e l i  r z y m s k i c h  i i c h  
m a j ą t k u ,  agere censum. Census odbywał się na polu Mar- 
sowem. Każdy obywatel pod surową karą powinien był zapisać 
się na listę obywateli, wyznać pod przysięgą imię swoje i ojca 
(proftteri nomen) i wykazać swój stan majątkowy. Na podstawie 
tych zeznań sporządzano potem listę obywateli według tribus, 
klas i centuryi. Jednocześnie u k ł a d a l i  c e n z o r o w i e  l i s t ę  
s e n a t o r ó w  na następne lustrum (lectio senatus), tudzież 
l i s t ę  r y c e r z y  (recognitio equitum). Census kończył się 
uroczystością religijną (lustrum) czyli oczyszczeniem całego 
narodu. Cenzorowie zwoływali w tym celu na pole Marsowe 
wszystkich obywateli, podzielonych jako exercitus na centurye 
jeźdźców i pieszych, poczem następowało oczyszczenie za pomocą 
potrójnej procesyi, składano ofiary, a cenzor błagał bogów
o utrzymanie i pomnożenie potęgi i wielkości Rzymu.

D r u g ą  c z y n n o ś c i ą  c e n z o r ó w  b y ł  n a d z ó r  nad  
m o r a l n o ś c i ą  p u b l i c z n ą  i o b y c z a j a m i  ( regimen albo 
censura morwm). Do nich należało więc karcenie wszelkich 
przewinień i wykroczeń, które nie wchodziły w zakres prawa 
pozytywnego; upominali również obywateli, źle używających 
swego majątku, karcili krzywoprzysięstwo, niemoralne życie, 
nierzetelność względem klientów, uchylanie się od służby woj­
skowej i tym podobne przestępstwa. Także życie rodzinne, 
stosunki między małżonkami, rodzeństwem, między rodzicami
i dziećmi ulegały moralnemu sądownictwu cenzorów* Cenzorowie 
starali się także podtrzymywać starorzymskie obyczaje, wydawali 
przepisy, zakazujące przepychu w jadle, odzieży i ozdobach) 
niekiedy nawet nakładali podatki na przedmioty zbytku; słowem, 
czuwali nad utrzymaniem i pomnożeniem materyalnej, i moralnej 
pomyślności państwa. Kary, przez nich wyznaczane (nota cen- 
soria , ignominia), miały charakter wyłącznie moralny i były 
następujące: wyłączenie z senatu (senatu movere) ,  wyłączenie 
ze stanu rycerskiego ( eąuum adimere), przeniesienie z tribus 
wiejskiej do miejskiej (tribu movere).

C e n z o r o w i e  b r a l i  t a k ż e  u d z i a ł  w z a r z ą d z i e  
s k a r b u  p u b l i c z n e g o ,  albowiem na podstawie census
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oznaczali wysokość mającego się płacić tributum, wydzierża­
wiali także rozmaite dochody skarbowe, jak czynsze za używanie 
pola publicznego, dochody z jezior rybnych, kopalń, cel, i t. p. 
Układali więc niejako budżet pięcioletnich dochodów państwa; 
samo zaś zawiadywanie skarbu należało do senatu i kwestorów. 
Pod dozorem cenzorów zostawały też budowle publiczne, wodo­
ciągi, świątynie, bazyliki, teatra i t. d. Na roboty publiczne, 
przedsiębrane przez cenz rów, senat przeznaczał im potrzebne 
sumy lub pewne dochody rządowe.

Insignia cenzorów były: toga praetexta i sella cundís.

b) Magistratus minores.

1. Quaestores. Urząd kwestorów istniał już w czasach 
rządów królewskich. Kwestorowie byli wtedy sędziami śledczymi 
i publicznymi oskarżycielami w sprawach karnych (quaestores 
parricidii). Tesame funkcye pełnili kwestorowie początkowo 
także i w czasach rzeczy pospolitej. Było ich wtedy dwóch, 
a mianował ich konsul. Następnie poruczono im także admini- 
stracyę skarbu publicznego. W r. 421. pozwolono ich wybierać 
z pomiędzy plebejuszów i pomnożono zarazem ich liczbę do 4, 
z których dwaj jako quaestores parricidii i aerarii pozostawali 
w mieście i dlatego nazywali się quaestores urbani; ci oprócz 
czynności sędziów śledczych w sprawach karnych mieli także 
nadzór nad kasą publiczną, prowadzili rachunki skarbu, zawia­
dywali przychodami i rozchodami państwa; dwaj inni towarzy­
szyli konsulom na wyprawy, prowadzili rachunki kasy wojennej, 
wypłacali żołd, przechowywali i sprzedawali łupy wrojenne.

Z czasem pierwotne funkcye kwestorów co do wyśledzania 
i oskarżania zbrodniarzy zaczęły przechodzić na edylów i try­
bunów, a w r. 289. prawnie przeniesiono je na tak zwanych 
triumviri capitales. Odtąd byli kwestorowie wyłącznie urzędni­
kami skarbowymi. W r. 267. pomnożono ich liczbę do 8, Sulla 
pomnożył ich do 20, a Cezar do 40. Wtedy każdy namiestnik 
prowincyi (procónsul lub propraetor) dostawał jednego kwestora 
jako urzędnika skarbowego, który w razie wyjazdu lub śmierci
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namiestnika zastępował go nawet w jego urzędowaniu. Tacy 
kwestorowie zwali się quaestores provinciales.

Kwestura była owym urzędem, którym młody Rzymianin 
po odbyciu 10 letniej służby wojskowej zaczynał zawód poli­
tyczny (primus gradus honorum).

2. T ribuni plebis. Trybunat został ustanowiony w r. 494. 
wskutek rewolucyi społecznej gminu rzymskiego przeciw pano­
waniu szlachty (secessio plebis in montem sacrum w r. 494.). 
Zgoda przywróconą została pod tym warunkiem, że ustanowiony 
będzie osobny urząd, trybunat ludu, który miał bronić go 
przeciwko nadużyciom patrycyatu. Pierwotnie władza trybunów 
(potestas tribunicia) polegała na p r a w i e  p o m o c y ,  ius 
auxilii, t. j. trybun mógł bronić każdego plebejusza, który 
zażądał jego pomocy w razie krzywdy doznanej ze strony 
patrycyuszowskich urzędników. Do trybunów można było odwołać 
się (tribunos appellarej w każdej porze dnia i nocy; dlatego nie 
wolno im było opuszczać Rzymu, a mieszkanie ich zawsze stało 
otworem. Osoba trybuna była świętą i nietykalną (sacrosancta 
potestas), a każdy zamach na jego osobę pociągał za sobą karę 
śmierci. Żaden patrycyusz nie mógł tego urzędu piastować, 
gdyż trybunowie byli wyłącznie urzędnikami gminu ( magistratus 
plebis), a nie urzędnikami narodu (magistratus populi), wskutek 
czego nie mieli żadnego udziału w zarządzie państwa i powinni 
byli tylko bronić plebejuszów przeciw nadużyciom patrycyuszów. 
Jednak z tych skromnych początków trybunat z biegiem czasu 
doszedł do władzy nieograniczonej, która przeważny wpływ 
wywierała na tok wszystkich spraw publicznych. Oto z ius 
auxilii przywłaszczyli sobie trybunowie najpierw ius intercedendi 
(veto), na mocy którego mogli tamować czynność urzędów, 
jakoteż sprawy i uchwały senatu, a nawet spełnianie wyroków 
sądowych. Wnet także nabyli trybunowie prawo aresztowania 
i osadzania w więzieniu obywateli rzymskich ius prehensionis. 
Zdobyli sobie również prawo zasiadania w senacie (ius referendi 
et sentcntiae dicendae); a kiedy nareszcie (471. przed Chr.) 
uzyskali prawo kierowania wszystkiemi sprawami gminu (ius 
agendi cum plebe), stanęli już jawnie jako przewódcy na czele 
całego gminu. (O zgromadzeniach trybusowych, zwoływanych
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przez trybunów, tudzież o znaczeniu tych zgromadzeń obacz 
ustęp: „ Comitia tributa“ na str. 203).

Co się tyczy liczby trybunów, to było ich pierwotnie 2, 
potem 5, a od r. 457. kolegium trybunów składało się z 10 
członków. Wybierano ich z początku na comitia centuriata, 
lecz na mocy prawa Publiliusa Wolerona (471.) wybory te 
przeszły na comitia tributa.

3. Aediles plebis et curules. Równocześnie z trybunami 
ludu (w r. 404.) ustanowiono dwóch plebejuszowskich edylów 
(aediles plebis) ,  którzy początkowo nie byli samodzielnymi 
urzędnikami, lecz tylko pomocnikami i sługami trybunów. 
Dopiero z czasem, gdy trybunat urósł w znaczenie, uzyskali 
także edylowie prawa samoistnej magistratury z ściśle ozna­
czonym zakresem czynności. Gdy przyjęto prawa Licyniusa 
i Sextyusa w r. 366., przybyli jeszcze dwaj aediles curules, 
których z początku wybierano tylko z pomiędzy patrycyuszów, 
potem bez różnicy z patrycyuszów i plebejuszów. Wszyscy 
czterej tworzyli teraz jedno kolegium, w którem edylowie 
kurulni byli maiores collegae, plebejuszowscy minores. Różnica 
jednak między jednymi i drugimi była nieznaczna, a polegała 
głównie na tern, że edylowie kurulni mieli samodzielną władzę 
sądowniczą w sprawach handlowych, tudzież prawo zasiadania 
na sella curulis, czego edylowie plebejuszowscy nie mieli. 
Zresztą zakres urzędowania był dla wszystkich jednakowy 
i obejmował następujące czynności:

a) Cura urbis, t. j. policyjny nadzór nad porządkiem 
w mieście, nad czystością ulic i placów, nad publicznymi 
i prywatnymi budynkami, nad wodociągami i drogami, czuwanie 
nad bezpieczeństwem mienia i osób, nad moralnością i uczciwem 
prowadzeniem się obywateli, mianowicie podczas 3  1/2 letniego 
wakansu cenzury, wyśledzanie i chwytanie złoczyńców, wyta­
czanie skarg o pomniejsze zbrodnie i przeprowadzanie śledztwa. 
Do wykonywania tych czynności mieli edylowie podwładnych 
urzędników, jak: triumviri nocturni et capitales, quattuorviri 
viis purgandis, tudzież liczną służbę, jak : viatores, praecones, 
scribae i servi publici.
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b) Cura annonae, t. j. nadzór nad targowicami i maga- 
ynami, nad kupnem i sprzedażą, nad dowozem zboża i wszel­
kich wiktuałów i w'Ogole nad całym ruchem handlowym. 
Przede wszy stkiem czuwali edy Iowie nad tem, aby nie pobierano 
cen wygórowanych , nie używano fałszywych miar i wag, nie 
praktykowano lichwy i t. d.

c) Cura ludorum, t. j. urządzanie igrzysk publicznych; 
mianowicie edylowie plehejscy urządzali igrzyska dla ludu 
(ludi plebei), edylowie zaś kurulni urządzali igrzyska, zwane 
ludi Romani na cześć Jowisza Junony i Minerwy, tudzież 
igrzyska Megalezyjskie (ludi Megalenses na cześć bogini, zwanej 
Mater Magna Idaea). To urządzanie igrzysk nastręczało edylom 
sposobność przypodobania się ludowi; to też urządzali je po 
większej części własnym kosztem, i to nieraz z niesłychanym 
przepychem, torując sobie tym sposobem drogę do wyższych 
godności.

4. Inne podrzędne magistratury. Innych podrzędnych 
magistratur było właściwie 5 i według całkowitej liczby członków 
nazywano je ogólnym wyrazem vigintisexviri. Do nich należą:

a) Judices decemviri albo decemviri stlitibus iudicandis, usta- 
nowieni równocześnie z trybunami ludu celem rozpatrywania spraw, 
w których zachodziła potrzeba pomocy ze strony trybuna. Później 
byli już samoistnymi sędziami i poniekąd pomocnikami pretorów.

b) Quattuorviri albo praefecti iuri dicundo, byli to sędziowie 
dla niektórych miast kampańskich, które podlegały sądownictwu 
pretora miejskiego.

c) Triumviri capitales, do których należało wykonywanie 
policyjnych rozporządzeń edylów, wyśledzanie złoczyńców, areszto­
wania , nadzór nad więzieniami i wykonywanie kar, tudzież straż 
pożarna i nocna.

d) Triumviri monetales, którzy zawiadywali biciem monety.
e) Quattuorviri viis in urbe purgandis i duumviri viis extra 

urbem purgandis nadzorowali czyszczenie ulic wewnątrz i zewnątrz 
Rzymu w obrębie 1000 kroków, zarządzali także brukowaniem 
ulic i t. d.

Do n a d z w y c z a j n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  których tylko 
w razie potrzeby mianowano do wypełniania pewnych poszczególnych 
spraw, oprócz wyżej przytoczonych (dictator, magister equitum, 
tribuni militum cons, pot., praefectus urbi) należą jeszcze: prae- 
fectus annonae, wyznaczany do zarządu dowozem zboża i jego 
sprzedażą w czasie nieurodzaju lub drożyzny, triumviri coloniae
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deducendae i wiele innych tym podobnych, których nazywano 
ogólnem mianem curatores (od curare). Rozumie się samo przez 
się, że po wypełnieniu swego urzędowania tacy nadzwyczajni urzę­
dnicy urząd swój składali.

Wszyscy urzędnicy mieli pod swymi rozkazami znaczną liczbę 
posługaczów do wypełniania szczegółów i czuwania nad podrzędnemi 
sprawami. Ci nazywali się wogóle apparitores, pobierali płacę ze 
skarbu i byli obierani zwykle przez tych urzędników, którzy takich 
posługaczów' potrzebowali. Do nich należą: scribae pisarze, accensi 
służba ordonansowa, praecones woźni, lictores pachołki, viatores 
stójkowi, interprètes tłómacze, servi publici niewolnicy rządowi.

V. Ustawa państwowa w okresie cesarstwa.

1. Cesarz. Od Oktawiana poczyna się w państwie rzym- 
skiem nowa forma rządu, t. j. monarchia. Nie powstała ona 
jednak odrazu, lecz zwolna tworzyła się częścią przez uzurpacyę, 
częścią przez zlewanie rozmaitych tytułów, praw i urzędów na 
osobę Oktawiana. 1 tak w r. 29. przed Chr. przyznano mu 
uchwałą senatu tytuł Imperatora, a przez to najwyższą moc nad 
całą siłą zbrojną. Tytuł ten, który i w czasach rzeczypospoiitej 
nadawali żołnierze zwycięskim wodzom, różnił się tern od dawniej­
szego, że go nie stawiano po imieniu własnem, lecz przed 
imieniem na pierwszem miejscu (n. p. Imperator Nero). Drugim 
tytułem, jakim zaszczycono Oktawiana (w r. 27.), była nazwa 
princeps, która dawniej oznaczała naczelnika senatu (ob. str. 207.), 
a teraz głowę i zwierzchnika państwa. Wreszcie przyznany mu 
tytuł Augustus (dostojny) miał go uczynić istotą wyższą i przez 
to uzurpowanej jego władzy nadać pewien urok prawowitości. 
Nadto nadano Oktawianowi jeszcze rozmaite urzędy i prawa, 
jak urząd prokonsula, trybuna, cenzora i najwyższego kapłana. 
Tym sposobem zjednoczył on prawa najwyższych urzędów repu­
blikańskich w swojej osobie, a przez to stał się nieograniczonym 
panem i władcą całego państwa.

Władzę swoją wykonywał cesarz początkowo za pośredni­
ctwem senatu i republikańskich urzędników. Powoli jednak 
dawne urzędy republikańskie znikały, a zamiast nich powstawały 
nowe, do potrzeb czasu i nowego rządu zastosowane.
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2. Senat w okresie cesarstwa otrzymał na pozór obszer­
niejszy zakres działalności, gdyż obok administracyi spraw we­
wnętrznych i zewnętrznych przeszły na niego także najważniej­
sze prawa ludu, jak : wybór urzędników, prawodawstwo i wyż­
sze sądownictwo. Jednakowoż ta władza była tylko pozorną, bo 
w gruncie rzeczy senat był całkowicie zawisły od cesarza, który, 
przywłaszczywszy sobie wyłącznie prawo inicyatywy, takie tylko 
sprawy powierzał senatowi do rozstrzygnięcia, które sam chciał. 
Nadto na mocy władzy cenzorskiej przysługiwało cesarzowi 
prawo mianowania i usuwania członków senatu, skutkiem czego 
ten, zdany na łaskę cesarza, był tylko powolnem narzędziem 
w jego ręku do wydawania takich rozporządzeń, jakich cesarz 
pragnął. W ważnych nareszcie sprawach radził się cesarz nie 
senatu, ale tajnej rady (consilium principis>, którą wybierał 
z własnego otoczenia. Skutkiem tego senat rzymski zeszedł 
z czasem na stanowisko rady miejskiej, chociaż godność sena­
torska nigdy nie przestała być wielce cenioną i zaszczytną.

3. Zgromadzenie narodowe utraciło w tym okresie zu­
pełnie dawne prawa i znaczenie. Wybory urzędników, prawo­
dawstwo i sądownictwo przeszły całkowicie w ręce cesarza lub 
senatu, a zgromadzeniu narodowemu zostawiono tylko czcze 
i nic nieznaczące prawo zatwierdzania postanowień cesarza 
i uchwał senatu. W późniejszych czasach zgromadzenia naro­
dowe zupełnie już istnieć przestały.

4. Nowe magistratury. W miarę jak dawne magistra- 
tury z czasów rzeczypospolitej albo przechodziły na cesarza albo 
traciły znaczenie, o tyle nowo zaprowadzone i przez cesarza 
nadawane urzędy nabierały coraz większego znaczenia i wpływu. 
Ważniejsze z nich były:

Praefectus urbi był jakoby namiestnikiem Rzymu, w jego 
ręku spoczywała administracja, władza policyjna edylów, są­
downictwo kryminalne i cesarskie sądownictwo apelacyjne.

Praefectus praetorio był pierwotnie tylko dowódcą cesarskiej 
gwardyi przybocznej (pretoryańskiej), która składała się z 9 ko­
hort. Atoli w miarę rosnącego wpływu pretoryanów na osobę 
cesarza, zwłaszcza odkąd ci cesarzów samowolnie wybierać i 
strącać poczęli, doszedł dowódca tej straży do takiego znacze-
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nia, że stał się pierwszą po cesarzu i równą mu w powadze 
osobą w państwie. Wskutek tego znalazła się z czasem w jego 
ręku cała administracya wojskowa, przewodnictwo w radzie ce­
sarskiej podczas nieobecności cesarza , a w takim razie także 
najwyższy wymiar sprawiedliwości.

Inni mniej znaczący urzędnicy by li: praefectus vigilum, 
naczelnik straży pożarnej, zaprowadzonej przez Augusta i na 
sposób wojskowy zorganizowanej, praefectus annonae, który 
czuwał nad dostawą zboża do Rzymu, praefecti aerarii, zarzą­
dzali kasą cesarską, liczni curatores i procuratores, którzy 
wykonywali rozmaite czynności administracyjne w Rzymie i 
w prowincyach.

VI. Zarząd Italii i prowincyi.

1. Zarząd Italii. Italia w czasach rzeczy pospolitej nie 
tworzyła pod względem politycznym i administracyjnym jedno­
litej całości, lecz dzieliła się na mnóstwo oddzielnych i wzglę­
dem siebie niezależnych gmin czyli komun. Każde większe 
miasto (oppidum) z przynależnym do niego obwodem tworzyło 
osobną komunę, wszystkie zaś razem tworzyły federacyę, której 
głową, zwierzchnikiem i władcą był Rzym. Zależność tych 
gmin od Rzymu nie była u wszystkich jednakowa, lecz stoso­
wnie do okoliczności i układu, zawartego z Rzymem, jedne 
większe, drugie mniejsze posiadały uprawnienie i w miarę tego 
większej lub mniejszej używały swobody (obacz str. 195.). Kie­
runek spraw zewnętrznych poszczególnych gmin należał całko­
wicie do Rzymu. Żadne miasto nie mogło na własną rękę pro­
wadzić wojny lub zawierać przymierza; co Rzym postanowił 
o wojnie lub pokoju, to obowiązywało wszystkie podwładne 
mu ludy.

Co się tyczy spraw wewnętrznych, to niektóre miasta po- 
siadały zupełną prawie autonomię w zarządzie, w wymiarze 
sprawiedliwości i prawodawstwie, w handlu i wzajemnych sto­
sunkach, mianowicie tak zwane coloniae i municipia, inne zaś 
zostawały pod zarządem przysyłanych corocznie urzędników 
z Rzymu , zwanych praefecti; stąd miasta takie zwały się prae-

Źycie star. Grek. i Rzym. 15
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fecturae. Po wojnie ze sprzymierzeńcami stosunek poddańczy 
miast italskich względem Rzymu ujednostajniono w ten sposób, 
że wszyscy wolni mieszkańcy Italii otrzymali zupełne prawo 
obywatelstwa rzymskiego, a na mocy prawa, zwanego łex 
Julia municipalis (z r. 45.), także całkowitą autonomię. Odtąd 
wszystkie sprawy wewnętrzne w poszczególnych gminach zała­
twiał rząd , z obywateli miejscowych na sposób rzymski utwo­
rzony, t. j. zgromadzenie narodowe, senat czyli rada dekuryo- 
nów ( ordo decurionum) i rozmaici urzędnicy krajowi, sprawy 
zaś zewnętrzne i ważniejsze procesy kryminalne należały, jak 
dawniej, do Rzymu. Za cesarstwa nareszcie otrzymała Italia 
administracyę prowincyonalną z namiestnikami rzymskimi na 
czele.

3. Zarząd p row in cji. Kiedy Rzymianie opanowawszy 
całą Italię, zabory swoje dalej rozpościerać zaczęli, wtedy chcąc 
podbity kraj przyłączyć do swego państwa, zamieniali go na 
prowincyę (in provinciae formam redigere). Najdawniejsze pro- 
wincye rzymskie były Sycylia i Sardynia, w ostatnich zaś la­
tach rzeczypospolitej było ich 15.

Prowincyę dzieliły się na provinciae consulares i praeto- 
riae. W  pierwszych, nie całkiem uspokojonych i potrzebujących 
załóg wojskowych, zarządem kierowali procónsules; w drugich, 
zupełnie spokojnych, propraetores. Ogólny zarząd wszystkich 
prowincyi i kontrola nad namiestnikami należały do senatu, który 
co roku orzekał, jakie prowincyę mają być policzone do kon­
sularnych , a jakie do pretorskich, poczem prokonsulowie i pro- 
preterowie losowali między sobą (sortiri provincias) lub uma­
wiali się (comparare ínter se prov.), którą prowincyę ma każdy 
z nich w zarząd otrzymać. Oktawian zaprowadził nowy podział 
prowincyi, t. j. provinciae principis, należące do cesarza, nie 
całkiem jeszcze uspokojone, i provinciae senatus, należące do 
senatu. Tamtemi zarządzali legaci cesarscy i prokuratorowie, 
temi prokonsulowie i propretorowie.

Jeżeli nowo podbity kraj miał być zamieniony na prowin­
cyę dopełniał w nim pierwszych urządzeń wódz, który kraj 
zdobył. Do pomocy przysyłano mu z Rzymu komitet senatorów, 
złożony zazwyczaj z 10 członków, którzy z uwzględnieniem zwy­
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czajów i ustaw krajowych układali plan organizacyi. Plan ten, 
uzyskawszy zatwierdzenie senatu, stawał się prawem (lex), któ­
rego odtąd przysyłani do zarządu namiestnicy przestrzegać byli 
obowiązani. Władza namiestnika prowincyi (imperium) była a d m i ­
n i s t r a c y j n a ,  w o j e n n a  i s ą d o w a ;  namiestnik kierował 
wszystkiemi sprawami prowincyi, odbywał pobór wojska, dowo­
dził niem i wydawał wyroki we wszystkich procesach. Jedynie 
tylko obywatelom rzymskim, osiadłym na prowincyi, przysługi­
wało prawo odwołania się od wyroku namiestnika do Rzymu. 
Do pomocy w zarządzie każdy namiestnik miał przydzielonych 
legatów, których liczbę oznaczał senat, jednego kwestora, który 
zarządzał skarbem, tudzież wielu niższych urzędników, ja k : 
scribae, praecones, lictores, interpretes i t. d. Czas urzędowania 
trwał zazwyczaj jeden rok , a tylko wyjątkowo dłużej. Po upły­
wie naznaczonego czasu namiestnik obowiązany był w przeciągu 
30 dni ustąpić z prowincyi i zdać przed senatem sprawę z za­
rządu. W  razie ucisku i zdzierstwa wolno było mieszkańcom 
prowincyi wnieść skargę do senatu, atoli rzadko kiedy skargi 
takie odnosiły skutek wobec rozwielmożnionej i przedajnej 
szlachty urzędniczej.

VII. S ą d o w n i c t w o .

Sprawy sądowe czyli procesy w sądownictwie rzymskiem 
nazywały się causae i dzieliły się na causae privatae, t. j. sprawy 
cywilne, które dotyczyły interesów osób prywatnych bez naru­
szenia porządku publicznego, i causae publicae czyli sprawy kry­
minalne , które tyczyły się interesów państwa i naruszały porzą­
dek publiczny. Sądy dla spraw cywilnych nazywały się iudicia 
privata, dla spraw kryminalnych iudicia publica. W  obu rodza­
jach procesów to było właśeiwem sądownictwu rzymskiemu, że 
badanie istoty czynu ( actio, causam agere), i wymiar sprawie­
dliwości czyli wydawanie wyroku (iurisdictio, ius dicere) nie 
były połączone w jednej osobie sędziego, lecz obie czynności 
w czasach rzeczypospolitej ściśle były oddzielone, tak, iż do­
chodzeniem i rozpatrywaniem sprawy spornej zajmowali się 
urzędnicy sądowi, wyrok zaś wydawali osobno wyznaczani sę-

15*
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dziowie (iudices, arbitri) albo cały naród na zgromadzeniu. 
Część pierwsza procesu czyli postępowanie przed urzędnikiem 
nazywało się ius albo in iure, część druga czyli postępowanie 
przed sędziami nazywało się iudicium albo in indicio.

1. Indicia  privata. Sądownictwo w sprawach prywatnych 
w najdawniejszych czasach należało do króla, w czasach rzeczy- 
pospolitej początkowo do konsulów, a od r. 366. do pretorów. 
Ci jednak zajmowali się zazwyczaj tylko dochodzeniem kwestyi 
spornej (actio), badanie zaś czynu i wydawanie ugruntowanego 
na niem wyroku (iurisdictio) należało do osobnych sędziów 
przysięgłych (iudices iurati), których pretor corocznie wybierał, 
zaprzysięgał i na decuriae dzielił. Początkowo wybierano ich 
z pośród senatorów, od czasów Gajusa Grakcha z pośród rycerzy, 
i trybunów, zwanych aerari (obacz „Skarb państwa“ str. 233).

Procesy w sprawach prywatnych mogły się odbywać tylko 
w pewnych naprzód oznaczonych dniach roku, t zw. dies fasti. 
Proces rozpoczynał się wniesieniem ustnej skargi przed urzę­
dnika i zapozwaniem oskarżonego przez oskai’życiela (in ius vo- 
catio). Oskarżyciel nazywał się actor albo petitor, oskarżony 
reus. Jeden i drugi musiał być sui inris t. j. własnowolnym. 
Zapozywanie oskarżonego przez oskarżyciela odbywało się za­
zwyczaj przez manus iniectio. Zapozwany obowiązany był do 
posłuszeństwa, w przeciwnym razie oskarżyciel wzywał obe­
cnych na świadków pozwu (antestatio) i mógł wtedy opornego 
przymusem zaprowadzić przed sąd (in ius rapere), chyba że 
zapozwany dał poręczenie, że na termin stanie przed sądem 
(vadari, vadimonium promittere). W oznaczonym terminie 
oskarżony albo osobiście stawał przed sądem (responderé), albo 
dawał poręczyciela (vindex), który całą sprawę brał na siebie. 
Postępowanie in iure zaczynało się od tego, że oskarżyciel 
przedstawiał sprawę sporną, przyczem winien był zachować 
pewne ściśle przepisane formy. Urzędnik, rozpatrzywszy sprawę 
i przesłuchawszy strony, zamykał postępowanie in iure, odsy­
łając strony do obrony in indicio.

W tym celu wyznaczał stronom termin i sędziego (z listy 
przysięgłych), i to stosownie do ważności sprawy albo jednego 
albo więcej. Strony procesujące się musiały dać poręczenie, że
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na termin staną (respondere vadato albo responderé vadimo- 
nio dato).

Postępowanie in indicio składało się z krótkich mów 
oskarżyciela i oskarżonego, w których pierwszy wyłuszczał po­
wód skargi i dowód prawdy przeprowadzał, drugi zaś bronił 
się. Celem udowodnienia skargi i obrony przesłuchiwano świad­
ków i przedstawiono dokumenty. Wyrok zapadał albo na tym- 
samym terminie albo też według potrzeby wyznaczano jeszcze 
drugi lub trzeci termin. Od wyroku sędziego nie było żadnej 
apelacyi; mógł jednak wyrok być obalony przez protest równego 
lub wyższego urzędnika i trybunów albo, gdy uchybiono for­
malnościom procesu. Kara w procesach prywatnych była tylko 
pieniężna (multa). Jeżeli wyroku sędziego nie usłuchano, wtedy 
pretor wydawał dekret egzekucyjny (nexus, pignoris capio, 
missio in bona).

2. Indicia  publica. Sądownictwo w sprawach kryminal­
nych sprawowali pierwotnie królowie albo ich zastępcy, quae- 
stores parricida i duumviri perduellionis, od których wyroku 
obżałowany mógł się odwołać do narodu. W takim razie sprawę 
rozstrzygały początkowo comitia curiata, a od czasów Serwiusu 
Tulliusa comitia centuriata. Za rzeczypospolitej sądownictwo kry­
minalne należało właściwie do konsulów, a względnie do pre­
torów. Ponieważ jednak od ich wyroku na mocy prawa lex Va­
leria de provocatione obżałowanemu wolno było odwołać się do 
narodu, który wyrok urzędnika mógł uchylić, dlatego konsu- 
lowie, a względnie pretorowie, nie chcąc podkopywać swej po­
wagi, spraw gardłowych sami nie rozsądzali, lecz powierzali 
je urzędnikom, zwanym quaestores parricida , którzy przepro­
wadzali śledztwo i wydawali wyrok. Ten wyrok był jednak 
tylko pozorny, gdyż ostatecznie skutkiem apelacyi sprawa przy­
chodziła przed comitia centuriata, które były jedyną kompe­
tentną władzą do rozsądzania tego rodzaju spraw.

Kiedy z wzrostem państwa i ludności liczba występków 
coraz bardziej rosła, wtedy załatwianie licznych i zawiłych 
procesów z powodu powolnej procedury sądowej na zgromadze­
niach narodowych stało się prawie niemożliwem. Skutkiem tego
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senat i lud widział się nieraz zniewolonym do wyznaczania oso­
bnej komisyi czyli trybunału, któremu poruczano przeprowa­
dzanie jakiegoś procesu. Trybunał taki nazywał się quaestio 
i składał się z przewodniczącego, którym zazwyczaj był pre­
tor, i z pewnej liczby sędziów przysięgłych (zwykle 51, a cza­
sem i więcej). Z czasem ten sposób rozsądzania spraw krymi­
nalnych coraz częściej wchodził w użycie, a w r. 149. przed Chr. 
na mocy prawa (lex Calpurnia) ustanowiono już stały trybunał 
(quaestio perpetua) dla procesów o zdzierstwo ( de repetundis); 
niedługo potem zaprowadzono 3 nowe trybunały, a w czasach 
Sulli było ich już 8, t. j. de repetundis o zdzierstwo, de am- 
hitu o nieprawne ubieganie się o urząd, de maiestate o naru­
szenie powagi narodu rzymskiego, de peculatu o sprzeniewie­
rzenie , de vi o gwałt; de falso o fałszerstwo, de sicariis o skry­
tobójstwo, de veneficio o trucicielstwo. Odtąd oczywiście comitia 
centuriata rozsądzały już tylko takie przestępstwa, które nie 
należały do jednego z wymienionych trybunałów. Niekiedy je­
dnak i dla takich jeszcze spraw ustanawiano osobny, doraźny 
trybunał, zwany quaestio extraordinaria.

W procesach publicznych, które toczyły się przed zgro­
madzeniem narodowem, mogli tylko urzędnicy występować jako 
oskarżyciele, mianowicie pretorowie, trybunowie ludu, kwesto- 
rowie albo edylowie. Oskarżyciel nazywał się accusator. Proces 
odbywał się w 5. terminach, zwanych accusationes, a dopiero 
w 5. terminie zapadał wyrok. Obżałowany mógł jednak przed 
wydaniem wyroku uniknąć kary przez dobrowolne wygnanie, 
które następnie lud zatwierdzał i obostrzał tak zwaną inter- 
dictio aquae et ignis (klątwą).

W procesach, które rozstrzygano w trybunałach ( quaestio- 
nes), mógł wystąpić z oskarżeniem każdy obywatel. Jeżeli 
kilku obywateli w jednej sprawie wnosiło oskarżenie, wtedy 
przewodniczący trybunału (praetor lub iudex quaestionis) po 
bliższem rozpoznaniu sprawy (divinatio) wyznaczał głównego 
oskarżyciela (accusator) ,  do którego inni mogli się przyłączyć 
jako subscriptores. Postępowanie in iure polegało na tem , że 
oskarżyciel po złożeniu przysięgi na rzetelność oskarżenia 
w obecności oskarżonego wytaczał skargę z zachowaniem prze­
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pisanych form ( delatio nominis). Urzędnik, uznawszy skargę 
za uzasadnioną, przesłuchiwał oskarżonego (interrogatio) i w razie 
przyznania się do winy wydawał wyrok; w przeciwnym razie 
wybierał sędziów (wybór odbywał się losem) i wyznaczał termin 
do rozprawy in indicio. W oznaczonym terminie strony musiały 
stawić się w sądzie. Niestawienie się oskarżonego pociągało za 
sobą wyrok in contumaciam. Najpierw przemawiał oskarżyciel, 
po nim oskarżony. Do przeprowadzenia dowodów posługiwano 
się dokumentami i zeznaniami zaprzysiężonych świadków. Do 
złożenia świadectwa mógł każdy obywatel być zniewolonym, 
jednakowoż nie przeciw najbliższym krewnym. Niewolników prze­
słuchiwano tylko na torturach. Po przesłuchaniu świadków i 
wysłuchaniu obrońców albo wydawano wyrok (condemnatio, 
absolutio) albo wyznaczano drugi termin (ampliafio). Wydawa­
nie wyroku odbywało się przez głosowanie zrazu ustnie, a od 
roku 137. (ob. str. 205.) za pomocą tabliczek. Większość gło­
sów rozstrzygała.

Patroni, advocati, inris consulti. Początkowo strony same 
prowadziły swoje sprawy, później tak w procesach publicznych 
jak i prywatnych używano obrońców (patroni, oratores), którym 
jednak nie wolno było brać za to ani zapłaty ani podarunków. 
Innymi pomocnikami w sądzie byli advocati czyli przyjaciele 
stron procesujących się, którzy radą powagą i osobistą obe­
cnością udzielali im pomocy. Od tych obrońców i doradców od­
różnić należy prawników (inris consulti, inris prudentes) , 
którzy nie występowali publicznie w obronie, lecz udzielali 
tylko stronom rady, wskazywali sposób prowadzenia sprawy, 
oraz sporządzali dokumenty.

K a r y  w procesach publicznych były albo pieniężne 
(multae) albo kary śmierci (supplicia). Karę śmierci wykony­
wano przez ścięcie toporem (securi percutere) zwykle w po­
łączeniu z poprzedniem osmaganiem rózgami (virgis caedere), 
przez strącenie ze skały Tarpejskiej (de saxo Tarpeio deicere), 
przez powieszenie (infelici arbore suspendere)-, niewolników 
przybijano także na krzyżu (crnci affigere)-, za parricidium 
używano też kary, zwanej poena cullei, t. j. winowajcę, osma- 
ganego rózgami, zaszywano w worek i topiono (in culeum in-
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suere et in flumen deicere); zdrajców duszono w więzieniu 
(laqueo gulam frangere). Wszelako już w najdawniejszych cza­
sach można było uniknąć kary śmierci przez dobrowolne wy­
gnanie (exsilium), z którem zazwyczaj łączyła się interdictio 
aquae et ignis. Wygnania przymusowego, nakazanego wyrokiem 
sądowym , używano dopiero w ostatnich czasach rzeczy pospoli tej, 
a głównie za cesarstwa i wtedy bywało ono dwojakie: łago­
dniejsze z zachowaniem praw obywatelskich i majątku (relega- 
tio) i ostrzejsze (deportatio) z utratą obywatelstwa i majątku. 
Nadto pod koniec rzeczypospolitej i za cesarstwa używano 
jeszcze innych kar, jak : condemnatio ad metalla, ad salinas, 
ad ludos i ad bestias. Karę śmierci na obywatelach wykonywał 
liktor, na niewolnikach kat (carnifcx) w więzieniu albo poza 
obrębem Rzymu ( ante portam Esąuilinam). Kary cielesne sta­
nowiły tylko przedwstępną część kary śmierci. Więzienie nie 
stanowiło również właściwej kary, lecz było tylko środkiem 
policyjnym, za pomocą którego zapewniano się co do osoby 
winnego. To też do więzienia publicznego wtrącano tylko po­
spolitych zbrodniarzy i niewolników, obywatela zaś oddawano 
zazwyczaj jakiemuś urzędnikowi pod ścisły dozór (custodia li­
bera). Oczywiście obydwa rodzaje więzień trwały tylko do tego 
czasu , póki nie zapadł wyrok sądowy.

V I I I .  S k a rb  p a ń stw a .

1. Administracja. Naczelny zarząd skarbu w czasie re­
publiki należał do senatu. Cenzorowie układali tylko budżet 
dochodów i rozchodów i zajmowali się wwdzierżawianiem po­
datków i innych źródeł dochodowych skarbu, kwestorowie wre­
szcie pełnili czynności kasowe. Kasa (aerarium) mieściła się 
w świątyni Saturna a raczej w przybudowanych do niej lokal- 
nościach na rynku. Tam było także archiwum państwa (tabu- 
larium!, w którem przechowywano księgi rachunkowe i inne 
publiczne dokumenty jak : prawa, uchwały, spisy i t. d.

2. Dochody. Do roku 167. przed Chr., t. j. do zdobycia 
Macedonii, posiadało państwo l'zymskie dwa główne źródła s t a ­
ł y c h  d o c h o d ó w ,  t. j. vectigul i tributum.
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a) Vedigal był to podatek gruntowy, opłacany za użytko­
wanie roli publicznej, ager publicus. Rola ta powstała z pod­
bojów (ager captus ex hostibus albo ager captivus), albowiem 
Rzymianie zawojowanym miastom i narodom zabierali zawsze 
celem pokrycia wydatków wojennych trzecią część gruntów na 
własność państwa. Z czasem, gdy Rzymianie zabory swoje da­
lej rozpostarli, doszły te posiadłości rządowe do znacznych 
rozmiarów i rozrzucone były po całej Italii i prowincyach. 
Użytek z nich był czworaki: albo sprzedawano j e , albo roz­
dzielano obywatelom rzymskim jako osadnikom , albo zostawiano 
w posiadaniu dawnych właścicieli za opłatą czynszu, zwanego 
scripturu, albo nareszcie wypuszczało państwo zdobyte ziemie 
bogatszym obywatelom w dzierżawę za opłatą podatku, zwa­
nego vectigal.

b) Tributum był bezpośrednim podatkiem składanym przez 
obywateli rzymskich według majątku celem pokrycia nadzwy­
czajnych potrzeb, zwłaszcza wydatków wojennych i żołdu. Jak 
długo obywatele rzymscy służyli bezpłatnie, nakładano tribu­
tům tylko w razach nadzwyczajnych i w wysokości do po­
trzeby zastosowanej. Częstokroć po szczęśliwie ukończonej woj­
nie zwracano je Obywatelom napowrót z kontrybucyi, opłaco­
nych przez zwyciężone ludy. Od zaprowadzenia żołdu (po raz 
pierwszy płacono go w r. 406.) ściągano tributum regularnie 
co roku podług majątku (ex censu) w wysokości 1 od 1000 
(tributum simplex) albo 2 od 1000 (tributum duplex). Ścią­
ganiem trudnili się kwestorowie przy pomocy podwładnych 
urzędników, zwanych tribuni aerarii. Od czasu zdobycia Ma­
cedonii, z powodu ogromnych dochodów, jakie wpływały do 
skarbu z podbitych krain, ten podatek majątkowy stał się nie­
potrzebnym. Toteż odtąd nie ściągano go już wcale. W osta­
tnim wieku rzeczypospolitej ustało także składanie podatku 
gruntowego z ager publicus, a państwo opędzało wydatki swoje 
wyłącznie tylko kosztem podbitych narodów.

Oprócz powyższych dwóch głównych źródeł dochodów 
były jeszcze inne pomniejsze, jakoto : portoria czyli cła portowe, 
czynsze dzierżawne z kopalń (metalla), jezior rybnych i żup 
solnych (salinae), tudzież myta, opłacane na gościńcach, kana-
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lach , rzekach i mostach. Dochody te wydzierżawiano przedsię­
biorcom (publicani).

D o n i e s t a ł y c h  czyli n a d z w y cz  a j n y c h  d o c h o ­
d ó w  należały: multae czyli grzywny, nakładane przez edylów 
i innych urzędników, bona publicata czyli konfiskaty majątków 
obywatelskich z powodu wyroków sądowych, vicésima manu- 
missionum czyli 5% od wartości wyzwolonego niewolnika, dalej 
manubiae czyli dochody ze sprzedaży łupówT wojennych (praedaj, 
nakoniec konfiskaty dóbr i majątku obcych królów i państw, 
tudzież dziedzictwa.

Od roku 167. t. j. od czasu zawojowania Macedonii, 
a następnie Grecyi i krajów wschodnich, głównem i najob- 
fitszem źródłem dochodów były k o n t r y b u c y e ,  nakładane na 
zwyciężone narody, tudzież bezpośrednie daniny, mianowicie: 
pogłówne, majątkowe i gruntowe, opłacane przez mieszkańców 
prowincyi. Dochody te nazywały się stipendia, a były tak zna­
czne , że rząd nie potrzebował już odtąd ściągać podatku mają­
tkowego od obywateli rzymskich.

Rozchody w najdawniejszych czasach były nader małe, 
gdyż urzędnicy rzymscy nie pobierali żadnego wynagrodzenia, 
a żołnierze nie pobierali żołdu i sami musieli zaopatrzyć się 
w rynsztunek. Najważniejsze zatem wydatki państwa były:
1) na instytucye, do służby religijnej należące, jakoto: budowa­
nie, i utrzymywanie świątyń, ofiary, uczty, igrzyska; 2) na pu­
bliczne budowle, jakoto: gmachy rządowe, zakłady, mury, stu­
dnie, wodociągi, kloaki, gościńce i t. d.; 3) na koszta repre- 
zentacyi t. j. podejmowanie i wysyłanie poselstw; • 4) na płace 
posługaczów rządowych i utrzymanie niewolników; 5) na po­
trzeby wojenne jakoto: zakupno broni, rozmaitych przyborów 
okrętów, żywności, a później także na wypłatę żołdu; 6) na 
zakupno zboża w czasie drożyzny, które albo po niższych ce­
nach ludowi sprzedawano albo nawet darmo rozdawano.

Wydatki te, początkowo nieznaczne, w miarę wzrostu pań­
stwa rzymskiego wzmagały się coraz bardziej, ale mimo tego nie 
zdołały nigdy wyczerpać całkowicie obfitych zapasów skarbu. 
Zato w okresie cesarstwa, kiedy do dawnych wydatków przy­
były nowe, olbrzymie wydatki na utrzymanie dworu, na płace
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mnóstwa płatnych urzędników, na utrzymanie stałego wojska, 
na rozdawnictwa i nadzwyczajne podarunki, na igrzyska i t. d., 
wtedy nie wystarczały już dawniejsze, jakkolwiek olbrzymie, 
dochody państwa i rząd widział się zmuszonym obmyśleć nowe 
źródła dochodów i zaprowadzić mnóstwo nowych, bezpośrednich 
i pośrednich podatków.

IX.  W o j s k o w o ś ć .

1. Obowiązek i czas służby wojskowej, zaciąg woj­
ska. W  czasach rzeczypospolitej Rzymianie nie posiadali sta­
łego wojska, lecz zbierali je tylko na cżas potrzeby, a po 
ukończeniu wojny natychmiast całkowicie rozpuszczali. Stałe 
wojsko zaczęto utrzymywać dopiero w epoce cesarstwa. W naj­
dawniejszych czasach tylko sami patrycyusze obowiązani byli 
do służby wojskowej i wtedy każda tribus musiała dostarczyć 
po 1000 pieszych i 100 jezdnych. Serwius, zaprowadziwszy 
podział obywateli na klasy i centurye, zobowiązał do służby 
wojskowej wszystkich obywateli, należących do 5 klas, t. j. 
posiadającyh więcej, niż 11.000 asów majątku. Ubożsi oby­
watele (proletarii i capite censi), tudzież wyzwoleńcy nie słu­
żyli wojskowo , chyba w czasach wielkiego niebezpieczeństwa, 
i to tylko na okrętach; służba bowiem w wojsku rzymskiem 
uchodziła za zaszczyt, w którym tylko obywatele udział brać 
m ogli, a odbycie 10 letniej służby wojskowej otwierało wstęp 
do urzędów. Atoli od czasów Maryusa zamożniejsi obywatele 
zaczęli usuwać się od służby wojskowej, a legiony dopełniały 
się bądźto z uboższych obywateli, bądźto z wyzwoleńców, a 
nawet cudzoziemców, którzy zaciągali się do wojska dla za­
robku i osobistych korzyści. Tym sposobem zwolna w miejsce 
dawniejszego wojska obywatelskiego tworzyć się poczęły wojska 
zaciężne (milites mercenarii), które były powolnem narzędziem 
w ręku ambitnych wodzów. Za cesarstwa wojsko rzymskie skła­
dało się przeważnie z cudzoziemców.

Obowiązek służby wojskowej zaczynał się u każdego oby­
watela z 17. rokiem życia i trwał do r. 60. Obywatele od 17 
do 45 lat nazywali się iuniores i tych używano do właściwych
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wypraw wojennych w obrębie i poza obrębem kraju. Od ka­
żdego obywatela państwo miało prawo wymagać 10 wypraw 
konno lub 20 wypraw pieszo. Starsi wiekiem obywatele między 
46 — 60. rokiem życia nazywali się seniores i obowiązani byli 
tylko do obrony miasta. Całkowite uwolnienie od służby woj­
skowej (vacatio militiae) otrzymywali tylko kalecy, częściowe 
zaś urzędnicy i kapłani (t. j. na czas trwania urzędu).

Zaciąg wojska (deledus) odbywał się przez długi czas 
według podziału na klasy, później według tribus z młodszych 
wiekiem (iuniores). Każda z 35 tribus obowiązana była dosta­
wić około 500 ludzi, gdyż tyle właśnie potrzeba było na utwo­
rzenie 4 legionów, które w początkach rzeczypospolitej co roku 
formowano. Z tych 4 legionów tworzono 2 korpusy czyli woj­
ska konsularne (exercitus consularis), t. j. po 2 legiony dla 
każdego konsula. W razie potrzeby tworzono i więcej legionów. 
Zaciągiem zajmowali się trybunowie wojskowi pod dozorem 
konsulów. Na wezwanie konsula wszyscy obywatele, będący we 
wieku obowiązującym do służby wojskowej, musieli się stawić 
na campus Martius, gdzie trybunowie z list obywateli itabu- 
lae census) odczytywali imię, stan i wiek obywatela, mającego 
stawić się do wojska. Uchylających się od służby wojskowej 
(detredare militiam) karano grzywną, niekiedy nawet utratą 
wolności. Po ukończeniu zaciągu żołnierze składali przysięgę 
(sacramentum) w obecności konsulów. Gdy żołnierze czas prze­
pisany wysłużyli (stipendia legitima mer er e , mianowicie 10 
wypraw konno lub 20 pieszo), otrzymywali uwolnienie od słu­
żby (missio honesta) i nazywali się emeriti. Niekiedy zachę­
cano takich emerytów do zapisania się powtórnie do służby 
i wtedy nazywali się oni evocati. Weteranami zaś ( veteráni) 
zwali się ci żołnierze, którzy po wysłużeniu la t , prawem prze­
pisanych, w służbie nadal pozostawali. Działo się to osobliwie 
dość często przy końcu rzeczypospolitej w nadziei otrzymania 
nagrody, udzielanej w gruntach.

2. Żołd i zaopatrzenie wojska. Z początku służyli oby­
watele rzymscy bezpłatnie a nadto musieli sami zaopatrywać 
się w zbroję i odzież. Żołd przyznano im pierwszy raz w roku 
406. przed Chr. w wojnie z Wejentami. Później także odzież,
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zbroję i żywność rząd dawał sam, ale należytość za nie odliczał 
od żołdu. Żołdu nie wypłacano w czasach rzeczypospolitej co­
dziennie, lecz w jednorazowej racie za pół roku lub za cały 
rok ( semestre stipendium, annuum stip.), za cesarstwa w ćwierć- 
rocznych ratach. Ile wynosił żołd pierwotnie, nie wiadomo; 
w 2. wieku przed Chr. żołd roczny legionisty wynosił 1.200 
asów, eenturyona 2.400, jeźdźca 3.600 asów. Jeźdźcom albo 
rząd sam dostarczał koni albo dawał każdemu 10.000 asów na 
kupno konia (aes equestre), a nadto 2.000 asów rocznie na 
jego utrzymanie (aes hordearium). Zaopatrywanie wojska we 
wszystkie potrzeby, mianowicie w zboże, paszę, drzewo, konie, 
zwierzęta juczne i t. p. było obowiązkiem kraju lub prowincyi, 
w której wojsko í’zymskie przebywało. Na zboże i paszę urzą­
dzano po prowincyach magazyny, zostające pod dozorem namie­
stnika; zawiadowcy magazynów (actuarii) wydzielali z nich 
potrzebną ilość poszczególnym oddziałom. Każdy pieszy żołnierz 
dostawał miesięcznie 4 modii pszenicy, jeździec zaś 12 modli 
pszenicy i 42 modii jęczmienia; wydzielano im jednak zboże 
nie co miesiąc, lecz co V* miesiąca.

3. Części składowe arm ii rzym skiej. Armia rzymska 
w czasach rzeczypospolitej składała się : a) z piechoty obywatel­
skiej czyli legionów (legiones), b) z jazdy ( équités, equitatus),
c) z wojsk sprzymierzeńców (socii), d) z posiłków (auxilia), 
e) z oddziałów rzemieślniczych ( fabri), f) z machin oblężniczych 
( tormenta, machinae), g) z taboru ( impedimenta), h) ze sztabu.

a) P i e c h o t a  o b y w a t e l s k a  liczyła początkowo 3.000 
ludzi, po 1.000 z każdej tribus. Te 3.000 piechoty wraz z przy­
należącymi do niej jeźdźcami tworzyły jeden oddział, zwany 
legio. Po zaprowadzeniu ustawy Serwiusa piechota liczyła 170 
centuryi t. j. 85 centuriae seniorům i 85 iuniorum. Z ilu lu­
dzi składała się centurya, trudno oznaczyć, gdyż liczebnie nie 
były jednakowe. Centuriae iuniorum liczyły prawie dwa razy 
tyle obywateli, co centuriae seniorům. Przyjąwszy jednak, że 
każda centuria iuniorum dostarczała 100 zbrojnych, w takim 
razie pierwsze powołanie mogło wynosić około 8.500 ludzi, co 
stanowiło mniej więcej siłę dwóch legionów, do których doda­
wano jeszcze z centuryi rycerskich odpowiednią liczbę jezdnych,
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a z centuryi rzemieślniczych potrzebną liczbę rzemieślników. 
Uzbrojenie tych centuryi początkowo także nie było jednakowe, 
albowiem tylko centurye klasy pierwszej miały całkowite ciężkie 
uzbrojenie (obacz ustęp 4. „Uzbrojenie“), następne zaś klasy 
coraz lżejsze, a centurye klasy piątej miały tylko łuk lub procę.

Zwykłym szykiem bojowym legionu była początkowo 
phalanx, t. j. jednostajny szereg ośmiorzędowy, utworzony 
z obywateli klasy 1— 4. Piąta klasa stanowiła oddział lekki, 
zwany rararii albo accensi, którzy walczyli jako harcownicy 
albo stali w odwodzie.

Nową organizacyę piechoty rzymskiej przeprowadzono 
w początkach 4. wieku przed Chr., a przypisują ją powszechnie 
Kamillowi. Zniesiono wtedy podział żołnierzy według klas ma­
jątkowych, a natomiast zaprowadzono inny według uzbrojenia, 
wieku i bitności, mianowicie : hastatił), ludzie młodzi, którzy 
stali w pierwszej linii bojowej, principes, starsi i wytrwalsi, 
którzy stali w drugiej linii, triarii*), żołnierze starzy i do­
świadczeni, którzy stali w trzeciej linii. Ci nazywali się także 
pilani, od ciężkiej dzidy pilum , a wtedy tamci nazywali się 
antepilani3). Te trzy rodzaje stanowiły ciężkozbrojną piechotę, 
milites gravis armaturae. Opróez nich do każdego legionu 
należeli jeszcze velites, lekka piechota, składająca się z obywa­
teli ostatniej klasy majątkowej. Siłę logionu w tych czasach 
podają rozmaicie, od 4.000—8.000. W 2. wieku przed Chr. 
legion w normalnym stanie liczył 4.200 ludzi i dzielił się 
na 30 manipułów albo 60 centuryi. Skład jego był przeto 
następujący : * 2 3

') Tak nazwani od długiej dzidy hasta, którą później jako niewy­
godną usunięto.

2) Znaczenie wyrazów „principes i triarii“ nie jest dokładnie znane.
3) U Liwiusa napotykamy jeszcze nazwę „antesignanid. Byli to 

żołnierze, którzy walczyli w pierwszych szeregach przed sztandarami 
(signa), a więc albo hastati albo principes. U Cezara wyraz „antesignani‘ 
oznacza doborowy oddział, któremu poruczano wykonanie ważniejszych 
planów lub operacyi, dlatego też mówi Cezar o nich: „electi ex omnibus 
legionibus fortissimi viri“ (Bel. civ. I. 57.).
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1200 hastati, podzieleni na 10 manip. czyli 20 cent. po 60 ludzi, 
1200 principes „ „ 10 „ „ 20 „ „ 60 „

600 triarii „ „ 10 „ „ 20 „ „ 30 „
1200 velites po 40 do każdego mani pulu.

Szykiem bojowym legionu nie była teraz jednostajna 
falanga, lecz tak zwana acies triplex, którą tworzyły manipuły, 
ustawione w szachownicę (in ąaincuncem).
1. acies: hastati — —  — —  —  — — — - —
2. „ principes — — — — —  — — — — —
3. „ triarii — — — — —  — — — — —

Velites, przydzieleni do każdego manipułu, walczyli w roz­
sypanym porządku jako harcownicy, obrzucając nieprzyjaciela 
pociskami. Za nimi postępował dopiero szereg pierwszy wła­
ściwej linii bojowej czyli hastati. Jeżeli ci bitwy rozstrzygnąć 
nie mogli, cofali się w tył, a przez odstępy ( intervalla) ,  jakie 
były między manipułami, występowali naprzód principes. Jeżeli 
i ci nie zdołali zwyciężyć, wtedy przychodziła kolej na tryaryów 
(res venit ad triarlos) ’ ).

Maryus miał być trzecim reorganizatorem wojska rzym­
skiego. Zniósł on podział żołnierzy na hastati, principes 
i triarii, usunął też zupełnie lekką piechotę (velites) , zapro­
wadzając u wszystkich jednakowe uzbrojenie. Nadto ponieważ 
legion dawniejszy, składający się z 30 manipułów, tworzył 
w linii bojowej 9 odstępów i skutkiem tego był zanadto rozdarty, 
tak, iż nieprzyjaciel mógł łatwo linię przełamać i wedrzeć się 
do środka, dlatego ściągnął Maryus 2 manipuły w 1 kohortę; 
wskutek tego legion składał się teraz z 15 kohort, (cohortes 
albo ordiñes). Cezar wreszcie ściągnął 3 manipuły w 1 kohortę, 
tak, iż za jego czasów legion składał się z 10 kohort, 1 kohorta 
z 3 manipułów, 1 manipuł z 2 centuryi, 1 centurya liczyła 50 
do 60 ludzi; stąd legion liczył 3.000—3.600 ludzi. Szykiem 
bojowym legionu za czasów Cezara była acies triplex: t .j .  szyk 
o trzech liniach bojowych; a mianowicie w pierwszej linii 
stawały 4 kohorty, w drugiej i trzeciej po trzy.

') Stąd zwrot ten otrzymał z czasem znaczenie ogólnikowe: „rzecz 
dochodzi do ostateczności1.
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Liczba legionów ustawionych w szyku bojowym zależała od 
każdorazowej potrzeby. W 2. wojnie punickiej wystawiło państwo 
odrazu 22 legionów, a przed bitwą pod Akcyum było ich 45. 
Legiony dla odróżnienia oznaczano liczbami (legio prima, décima, 
i t. d.), a stąd żołnierze przydzieleni do poszczególnych legionów 
zwali się primani, decimani i t. d. W czasach cesarstwa oprócz liczb 
dostawały legiony jeszcze osobne przydomki, jak: legio Augusta, 
Hapax, Victrix i t. p.

b) J a zd a  (équités) składała się początkowo z 300 ludzi, 
a dowodził nią magister eąuitum ; później pomnożono ją do 600, 
a po zaprowadzeniu ustawy Serwiusa liczyła 18 centuryi czyli 
1.800 ludzi. Do każdego legionu przydzielano zazwyczaj 300 
jezdnych, którzy tworzyli jeden oddział, zwany ala; ten dzielił 
się na 10 turmae po 30 ludzi, każda turmą na 3 decuriae. 
Dowódcami jazdy byli praefecti alarum. Ku końcowi rzeczy- 
pospolitej stany wyższe, jak senatorski i rycerski, z których 
tworzyła się jazda rzymska, coraz bardziej zaczęły uchylać się 
od służby wojskowej, tak, iż w końcu dawna jazda, składająca 
się z samych rodowitych Rzymian, zaginęła i utrzy mała się tylko 
jako cohors praetoria (obacz „Sztab“). Za Cezara była już 
tylko jazda posiłkowa Gallów, Hiszpanów i Germanów.

c) Socii były to wojska miast italskich, sprzymierzonych 
z Rzymem. Liczbę dostawić się mających żołnierzy wyznaczał 
zawsze senat. Uzbrojenie ich było takiesamo jak legionów; 
żołd, odzież i broń otrzymywali od swoich rządów. Piechota 
ich dzieliła się na kohorty, a w bitwie tworzyła albo osobny 
korpus odwodowy albo stała po obu skrzydłach legionów jako 
a la d extra i sinistra; dlatego nazywano ich alarii albo cohortes
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alariae, dla odróżnienia od cohortes legionariae. Dowodzili nimi 
praefecti socium , mianowani przez konsulów ').

d) Auxilia były to wojska pozaitalskich narodów, dosta­
wiane z tych prowincyi, gdzie właśnie wojnę prowadzono, albo 
też wojska, dostarczane przez obcych królów. Stanowiły one 
wojsko lekkie (milites levis armaturae, gdy przeciwnie legio­
niści byli milites gravis armaturae) i miały swoją broń naro­
dową. Składały się zazwyczaj z procarzy, funditores, i z łuczni­
ków , sagittarii, i dzieliły się również na kohorty , które dla 
odróżnienia od tamtych nazywarto cohortes auxiliariae '*).

e) O d d z i a ł y  r z e m i e ś l n i c z e ,  fabj-i. Tych używano 
do zakładania obozu, stawiania mostów, do robót oblężniczych

Ryc. 2. Catapulta.
i fortyfikacyjnych, do utrzymywania broni w dobrym stanie i t. d. 
Byli więc fahri cunicularii (minerzy), lignarii (cieśle), ferrarii

*) Socii istnieli w wojska rz. tylko do r. 80. przed (Jhr. Albowiem 
odtąd na mocy lejc Plautia Papiria Italowie, otrzymawszy prawo obywa­
telstwa rz., służyli już w legionach; dlatego też w wojsku Cezara nie było 
juz żadnych socii, lecz tylko legiones i auxilia.

2) Oprócz tych 3 rodzajów piechoty, t. j. cohortes legionariae, ala­
riae i auxiliariae tworzono już w czasach rzeczypospolitej oddziały najemne 
z cudzoziemców zwłaszcza z Balearów, Kreteńczyków i Numidów, którzy 
słynęli jako znakomici procarze i łucznicy. Oddziały te zwały się cohortes 
mercenariae.

Życie star. Grek. i Kzym. 16
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(kowale) i t. d. Według podziału Serwiusa tworzyli oni 2 
centuriae; z nich potrzebną ilość przydzielano do każdego 
legionu. Przełożony nad nimi nazywał się praefectus fabrum.

Ryc. 3. Taran fa r ies j.

f )  M a c h i n y  albo d z i a ł a ,  tormenta, machinae, były po 
większej części urządzone tak, jak łuki, t. j. siła rzutu polegała 
na cięciwach z powrozów lub włosieni. Najważniejsze machiny 
były: catapultae albo scorpiones, które wyrzucały pocisk (kamień 
lub belkę) więcej w kierunku poziomym na odległość do 500 
kroków; ballistae wyrzucały pocisk więcej w kabłąk; aries,

Ryc. 4. Szopa ( v inea).

taran, była to długa belka, z osadą żelazną na końcu, w kształcie 
głowy baraniej; ta belka wisiała na sznurach lub łańcuchach 
w poziomem położeniu, a żołnierze, rozkołysawszy ją, uderzali
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końcem, t. j. żelazną osadą w mur. Jeżeli głowa taranu była 
kończasta, wtedy taki taran nazywał się terebra, t. j. świder 
murowy. Oprócz tych właściwych machin były jeszcze rozmaite 
inne przyrządy oblężnicze, jak : faix muralis, długa żerdź 
z hakiem na końcu do zrywania murów, scalae, drabiny 
do wdzierania się 
na mury, vineae, 
szopy drewniane, 
z wierzchu i z boku 
kryte skórami lub 
mokrymi worami ; 
służyły do ochro­
ny robotników ; 
musculus, szopka
dla ochrony mi- Ryc. 5. Szopka (musculus).
nerów, pluteus
płot ruchomy, teitudo, szopa dla osłony taranu (ob. ryc 3.), 
turres mobiles lub ambulatoriae, wieże ruchome, które na 
walcach toczono z miejsca na miejsce. Wieże te miały nieraz 
kilka piąter (tajbulata) ; w niższej części był zwykle taran, 
w średniej kusze, a w górnej pomost, 
który spuszczano na mury nieprzy­
jacielskie , aby ułatwić żołnierzom 
wdarcie się na nie.

g) T a b o r ,  impedimenta. Żołnierz 
rzymski oprócz zbroi dźwigał jeszcze 
topór, piłę, ryskal, co ogólnym wy­
razem zwało się vasa, nadto żywność 
na 14 dni (cibaria), przybory do 
gotowania i odzież zapasową. Przy­
bory te związane razem w jeden 
tłómok ( sarcina albo piw . sarcinae) 
ważyły około 30 kg., niesiono je zaś na drągu czyli ostrokole 
(vallus) lub na włóczni na prawem ramieniu, a żołnierz tak 
obciążony nazywał się impeditus. Przed bitwą składano wszystkie 
juki w jedno miejsce pod osłoną straży (praesidium), albo 
zostawiano w obozie i wtedy żołnierz był expeditus. Do przewozu

16*

Ryc. 6. Wieża.
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namiotów, żywności, machin oblężniczych, zapasowej broni, 
młynów ręcznych do mielenia zboża i wielu innych przyborów 
używano zwierząt jucznych ( iumenta)  albo wozów. To wszystko 
stanowiło tabor (impedimenta), do którego zaliczali się także 
calones, ciury czyli służba, przeznaczona do pakowania 
rzeczy i opatrywania zwierząt, agasones, poganiacze, lixae, 
przekupnie i t. d.

h)  Sztab składał się z naczelnego wodza, legatów, kwestora, 
trybunów, kohorty pretorskiej i prefektów. Naczelnym wodzem 
armii (dux , imperator) był dawniej król, za rzeczy pospolitej 
konsul, dyktator, prokonsul lub propretor. Pod ich rozkazami 
stali przydzielani przez senat legati, których liczba bywała 
rozmaita: byli to niejako adjutańci naczelnego wodza, używani 
jako dowódcy osobnych oddziałów armii. Do sztabu należał 
dalej guaestor czyli generalny intendant, który zarządzał kasą 
wojenną, sprzedawał zdobycz, jeńców, zakupywał żywność i t. d., 
a niekiedy obejmował nawet dowództwo w zastępstwie wodza. 
Nadto każdy jegion miał 6 t r y b u n ó w  w o j s k o w y c h  (tribuni 
militum), z których każdy kolejno przez 2 miesiące dowodził 
legionem. Do roku 360. wybierał ich sam wódz, odtąd zaś lud 
na zgromadzeniu trybusowem. Byli oni dodani do pomocy 
legatom i kwestorowi i mieli utrzymywać w porządku spisy obo­
wiązanych do służby wojskowej, udzielać wysłużonym żołnierzom 
uwolnienia od służby, urlopów, nadzorować żywność i dowóz, 
pielęgnować chorych, utrzymywać porządek i karność w obozie, 
przeglądać czaty, wydawać hasło i t. d. Cohors praetoria 
stanowiła osobny oddział jazdy czyli przyboczną straż wodza; 
składała się z osobistych przyjaciół wodza, z doborowych starszych 
żołnierzy i z młodzieńców znakomitego rodu, którzy pod okiem 
naczelnego wodza zaprawiali się w rzemiośle wojennem, pełniąc 
obowiązki adjutantów i oficerów ordynansowycb. Praefecti 
militares byli to dowódcy jazdy, oddziałów rzemieślniczych lub 
wojsk sprzymierzonych i posiłkowych; według swego przezna­
czenia nazywali się praefecti alarum, fabrum, socium, auxiliorum. 
Do sztabu pod pewnym względem zaliczyć jeszcze można ce  li­
tur y o n ó w  czyli oficerów legionowych, których wódz sam 
z pośród najdzielniejszych żołnierzy mianował. Do każdego
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manipulu należało dwóch centuryonów (prior i posterior), 
wszystkich zaś razem było w legionie 60. Centuryon pier­
wszego manipułu tryaryów nazywał się centurio prlmi pili 
albo primipilus i miał najwyższy stopień. Najniższym był de- 
cimus hastatus i od tego stopnia posuwał się coraz wyżej. 
Sześciu centuryonów pierwszej kohorty zwało się cent. primo- 
rum ordinum i tych powoływano także do rady wojennej. Pod 
rozkazami centuryonów stali subcenturiones albo optiones i 
signiferi.

4. Uzbrojenie i inne przybory wojenne. C a ł k o w i t e  
u z b r o j e n i e  (gravis armatura) ciężkiej .piechoty rzymskiej, 
t. j. legionów, składało się z broni odpornej, arma, i z broni 
zaczepnej, tela.

B r o ń  o d p o r n ą  ( arma)  stanowiły : 1) cassis, hełm meta­
lowy, na który przed rozpoczęciem bitwy wtykano kitę (crista)\ 2) 
lorica, pancerz, składający się z kilku warstw skóry i z metalowej 
płyty na piersiach; centuryono- 
wie nosili zazwyczaj pancerz 
łańcuszkowy z żelaznych pier­
ścieni, razem jakby ogniwa łań­
cuchowe powiązanych (lorica ser- 
ta, hamata) ,  albo pancerz łusko- 
waty, z malutkich płytek krusz­
cowych , które jakby łuski u 
ryby nawrzajem się przykrywały 
(lorica squamata)\ 3) scutum, 
długa, prostokątna tarcza z drze­
wa, pokryta skórą, na krawędzi 
obita blachą, w środku mająca 
wypukłość, urnbo ; 4) ocreae, nagolenice metalowe, sięgające od 
kolan do stóp, noszone tylko na prawej nodze, gdyż lewa za­
kryta była długą tarczą , (grecki żołnierz miał dwie nagolenice).

B r o ń  z a c z e p n ą  (tela) stanowiły: gladius, miecz pro­
sty, V, metra długi, prawie na dłoń szeroki, obosieczny, no­
szony na rzemiennym pasie (balteus) na prawym boku; pilum, 
ciężka, prawie 2 m. długa włócznia, służąca tak do rzutu w dal

Ryc. 7. Tarcze.
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(eminus), jak i do walki z bliska (comminus) ; żelazny grot 
przy końcu zaopatrzony był hakiem zadzierżystym (pilum, hama-

Ryc. 8. Żołnierze rzymscy.

tum), skutkiem czego włócznia, utkwiwszy w tarczy lub w ciele, 
z trudnością dawała się wydobyć; początkowo nosili ją tylko 
triarii, a dopiero od czasów Maryusa wszyscy legioniści.

Ryc. 9. Włócznia (pilum).

U z b r o j e n i e  l e k k i e j  p i e c h o t y  ( velites, levis ar­
matura) składało się z lekkiego hełmu lub czapki skórzanej 
(galea), z małej okrągłej tarczy (parma albo clipeus, ob. ryc.
8.) z miecza (gladius) i z kilku lekkich lanc (hustae velitares 
albo veruta). P r o c a r z e  (funditores) mieli procę (funda), 
a łucznicy (sagittarii) łuk (arcus).

U z b r o j e n i e  j a z d y  małoco różniło się od uzbrojenia 
piechoty. Miała ona także hełm, pancerz, nagolenice, tarczę 
(nie scutum, lecz mniejszą parma), lancę (hasta) i długi 
miecz. Siodeł jazda rzymska nie używała, tylko koców (vestes 
stragulae); strzemion również nie znano.
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O d z i e n i e m  legionistów był wełniany żupan (túnica 
militaris), z krótkimi rękawami, na biodrach spięty pasem, 
i krótki, do kolan sięgający płaszcz (sagum) spięty na prawem 
ramieniu sprzążką, tak, iż prawa ręka była wolna. Za obuwie 
służyły zazwyczaj buty (caligae) z krótkiemi cholewkami, które 
wiązano rzemykiem. Płaszcz był szkarłatnej barwy i nazywał 
się paludamentum.

S z t a n d a r y  lub z n a k i  w o j e n n e  w legionach nazy­
wały się signa. Każdy manipuł miał swój sztandar, zatem 
w kohorcie było sztandarów trzy. Sztandar pierwszego manipułu 
był oraz sztandarem całej kohorty. Najdawniejsze sztandary 
były to żerdzie, ozdobione na końcu postaciami rozmaitych zwie­
rząt, późniejsze miały kształt drzewca (hastile) z wyciągniętą 
ręką (manus) jako godłem manipułu. Od czasów Maryusa istniał 
jeszcze osobny sztandar legionowy, a był 
nim srebrny lub złoty o r z e ł  (aquila), 
osadzony na drzewcu. Pod orłem na po­
przecznym drążku przyczepiony był za­
zwyczaj kawałek sukna, na którem wy­
szyty był numer i nazwisko legionu.
Chorąży legionu nazywał się aquilifer, 
chorąży manipułu signifer. Sztandar ja­
zdy nazywał się vexillum. Był to cztero- 
boczny kawałek sukna, zawieszony jednym 
brzegiem na poprzecznym drążku, który na 
długiem drzewcu przymocowywano. Każda 
turma miała własne vexillum. Chorąży na­
zywał s\ęvexillarius. Także wojska posiłko­
we miały swoje vexilla; dlatego mówiono 
przenośnie signa i vexilla zamiast legiones 
i auxilia. Nadto była jeszcze chorągiew 
bojowa wodza, zwana także vexillum, 
którą jako znak gotowania się do walki Ryc. 10. Sztandar legionu, 

na namiocie wodza wystawiano. W marszu, przy natarciu i 
wogóle przy wszelkich obrotach znaki kohort niesiono na kilka 
kroków przed linią; stąd wytworzyły się liczne zwroty, powstałe 
z połączenia czasowników, oznaczających ruch, z wyrazem signum
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Ryc. 11. Chorążowie i trębacze.

na oznaczenie rozmaitych obrotów, mianowicie: signa convel­
iere, wyruszać; signa in f erre, nacierać, uderzyć; signa proferre, 
posuwać się naprzód ; signa conferre, zetrzeć się; signa statu- 
ere, zatrzymać się; signa converter e, obrócić się; signa deser ere 
lub a signis discedere , uciec, i t. d.

N a r z ę d z i a  m u z y c z n e  służyły tylko do dawania sy­
gnałów i były następujące : tuba, prosta metalowa trąba dla 
piechoty; cornu, trąbka rogowa, lub lituus, metalowa, zakrzy­
wiona trąbka dla jazdy ; bucina, wielka bądźto prosta, bądźto 
spiralnie zgięta trąba metalowa, którą dawano pobudkę i hasło 
do zmiany wart (vigilias canere), tudzież hasło do boju (classi- 
cum canere). Bucinator dawał znak przed namiotem wodza, 
a znak ten powtarzali tubicines, cornicines i liticines w innych 
oddziałach.

5. Wojsko w marszu. Wojsko w marszu nazywało się 
agmen, w przeciwstawieniu do wojska, w szyku bojowym sto­
jącego, acies. Porządek marszu (ordo agminis) był zwykle na­
stępujący: Na samem czele postępowała straż przednia, agmen
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primum, składająca się z lekkiej piechoty i jazdy. Za nią szła 
główna siła korpusu w kilku kolumnach stosownie do ilości 
wojska, mianowicie: ala dextra sociorum ze swoimi jukami, 
potem pierwszy legion z taborem, dalej drugi legion, wreszcie 
ala sinistra sociorum. W pobliżu nieprzyjaciela tabor całego 
wojska postępował razem za główną siłą korpusu. Na ostatku 
szła straż tylna, agmen novissimum albo extremum , składająca 
się z lekkiej piechoty i jazdy. Jazda postępowała jużto przy 
swojej piechocie, jużto ze strażą przednią lub tylną, jużto 
wreszcie na skrzydłach. Niekiedy postępowało wojsko w czwo­
roboku (agmen ąuadratum), z jukami w środku. Marsz dzienny 
(iter unius diei) wynosił zwykle 20.000 kroków czyli 4 mile 
geograficzne =  30 km. W razie potrzeby odbywano marsze 
pospieszne (magna itinera). Podczas marszu w kraju nieprzy­
jacielskim wysyłano zawsze na czoło i na skrzydła wojska pod­
jazdy lub piesze patrole (exploratores) dla rozpoznawania oko­
licy, tudzież szpiegów na zwiady ( speculator es).

6. W ojsko w szyku bojowym . Wojsko, uszykowane do 
bitwy, nazywało się exercitus instructus albo acies. Wojsko li­
czniejsze stawało do boju zazwyczaj w trzech liniach bojowych 
(acies triplex, obacz str. 239.), niekiedy także w dwóch, acies 
duplex ; jeżeli zaś było nieliczne lub jeżeli inne względy tegó, 
wymagały, stawało tylko w jednej lin ii, acies simplex. Wojsko 
złożone z legionów, jazdy i posiłków, szykowało się zazwyczaj 
w ten sposób, że legiony stawały w środku całej linii, two­
rząc korpus środkowy (media acies) ;  jazda, sprzymierzeńcy i 
posiłki stawały na skrzydłach (cornu dextrum et sin strum). 
Ze względu na kształt linii bojowej odróżniano : 1) acies fronte 
longa, gdy cała linia bojowa równocześnie posuwała się do ataku ; 
2 ) acies obliqua, gdy jedno skrzydło posuwało się naprzód, 
drugie stało w odwodzie; 3) acies sinuata, gdy obydwa skrzy­
dła wysuwały się naprzód, a środek pozostawał w tyle.

Mniejsze oddziały szykowały się według potrzeby także 
inaczej. I tak był cuneus, szyk klinowy, głównie używany przy 
ataku, gdy chodziło o przełamanie linii nieprzyjacielskiej ; koło, 
orbis, z próżnym środkiem, a naokoło z frontem do nieprzy­
jaciela , tworzono przy nagłym napadzie nieprzyjaciół i w razie
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osaczenia; testudo, szyk żółwi, była to kolumna ścieśniona, 
w której żołnierze pierwszego szeregu trzymali tarcze przed 
piersiami, żołnierze zaś dalszych szeregów nad głowami. Szyku 
tego używano szczególnie wtedy, gdy żołnierze, oblęgający 
miasto , szli do szturmu.

Przed bitwą odbywał wódz wróżby (auspicia), wywieszał 
na namiocie swoim purpurową chorągiew (vexillum proponere) 
i dawał znak trąbą, aby się żołnierze zbierali; następnie usta­
wiał ich w szyku bojowym (aciem instruere) i zagrzewał do 
waleczności stosowną przemową (allocutio, animos militum co- 
horłari), wreszcie dawał sygnał do bitwy (signum), który wy- 
trąbiał lucinałor, a za nim powtarzali go cornicines i tubici- 
nes w poszczególnych oddziałach (classicum canere). Bitwę roz­
poczynało lekkie wojsko, obrzucając nieprzyjaciela pociskami. 
Ciężko zbrojna piechota posuwała się tymczasem naprzód ( si­
gna inferre) z podniesionemi w górę lancami (pilis infestis), 
a gdy pierwsze szeregi zbliżyły się na odległość 20 kroków, 
wyrzucały swoje lance, poczem z dobytymi mieczami (strictis 
gladiis) rzucały się na nieprzyjaciela (concursus). Jeżeli po­
trzeba było cofnąć się, trąbiono do odwrotu (receptui canere).

7. W ojsko w obozie. Rzymianie prawie nigdy w pobliżu 
nieprzyjaciela i wogóle w czasie wojny nie przepędzali nocy, nie 
założywszy obozu (castra facere, ponere). W tym celu wysyłano 
naprzód oddział żołnierzy pod dowództwem trybuna lub star­
szego centuryona dla wyszukania i wytyczenia miejsca na obóz 
(castra metaři). Przy wyborze miejsca baczono zawsze na to, 
aby z natury było obronne, tudzież, żeby w pobliżu było po- 
dostatkiem wody, paliwa i paszy. Obóz, na dłuższy czas za­
kładany, nazywał się castra stativa (aestiva, obóz letni; hi- 
berna, zimowy) i bywał zawsze starannie oszańcowany. Wiele 
miast nad Dunajem i Renem zawdzięcza powstanie swoje takim 
obozom, w których w czasie cesarstwa umieszczano wojsko, 
mające strzedz kraju i granic.

Kształtem swoim tworzył obóz zwykle kwadrat, zaokrą­
glony na rogach (castra quadrata), albo prostokąt (castra ter- 
tiata), a otoczony był rowem (fossa) i wałem (agger), na któ­
rym osadzano palisadę z ostrokołów (valli). Przed rowem na
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zewnętrznej stronie obozu urządzano czasem jeszcze inne prze­
szkody do zbliżania się, jak: cippi, zasieki; lilia, wilcze doły 
i t. d. Każda z czterech stron obozu miała wchód czyli bramę, 
mianowicie: porta praetoria (a) od strony nieprzyjaciela, p. 
decumana albo ąuaestoria (b )  z przeciwnej strony i dwie bo-

czne: p. principalis dextra (c) i p. princ. sinistra (d). Od 
jednej bramy do drugiej, naprzeciw leżącej, prowadziły szerokie 
ulice: via praetoria (ab) i poprzeczna via principalis (cdj ‘ ). *)

*) W obozach większych, mających kształt prostokąta, była jeszcze 
oprócz via principalis druga poprzeczna ulica, zwana via quintana (ef).

Ryc 12. Zarys obozu.
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W miejscu przecięcia się obu dróg był obszerny plac (g), na 
którym stał namiot wodza (praetorium albo tabernaculum 
ducis) (h ) i namioty sztabu. Przed namiotem wodza znajdował 
się ołtarz (augúrale), na którym wódz składał ofiary; nieco 
zaś na uboczu był nasyp z darni, zwany tribunal albo suggestus, 
na którym wódz odbywał sądy i z którego przemawiał do zgro­
madzonych żołnierzy. Z tyłu za praetorium był namiot kwestora, 
quaestorium (i), a naokoło niego p lac, przeznaczony na targo­
wisko obozowe (forum quaestorium). Poszczególne oddziały 
wojska miały stale wyznaczone stanowiska, i tak: legiony i 
jazda mieściły się zazwyczaj w przedniej części obozu, posiłki 
w tylnej. N a m i o t y  (tentoria) pokrywano w zimie lub w cza­
sie słoty skórami (sub pellibus durare); stały one w szeregach, 
tworząc krzyżujące się uliczki do przejścia. W jednym namiocie 
mieściło się zwykle 10 ludzi (contubernales). W obozach zimo­
wych budowano często drewniane baraki (casae), które obtu- 
lano jeszcze słomą i skórami. Namioty przekupniów mieściły 
się zewnątrz obozu przed tylną bramą.

Straż obozową pełnili początkowo velites, a po ich znie­
sieniu przeznaczano do tego kolejno poszczególne oddziały woj­
ska. Rozróżniano następujące straże: a) excubiae, straż dzienna 
wewnątrz obozu; b) vigiliae, straż nocna, którą od zachodu do 
wschodu słońca 4 razy zmieniano; c) stationes, większe pla­
cówki zewnątrz obozu, składające się z piechoty i jazdy; d) cu- 
stodiae, posterunki (warty) dla pilnowania pewnych przedmio­
tów. Gdy wojsko z obozu wyruszało n. p. do bitwy, zostawiano 
wewnątrz załogę (praesidium).

Celem utrzymania karności i bitnośei żołnierzy odbywano 
w obozie musztry i rozmaite wojenne ćwiczenia. Gdy dano sy­
gnał do zwijania obozu (castra moverc), zbierano bagaże (vasa 
colligere), wkładano je na wozy lub zwierzęta juczne i wyru­
szano w drogę.

8. Obleganie i zdobywanie miast. W sztuce oblegania 
i zdobywania miast doszli z czasem Rzymianie do wielkiej do­
skonałości. Zdobywali oni miasta albo 1) przez osaczenie (ob- 
sidio, obsessio), albo 2) nagłym szturmem (oppugnatio repen­
tina) albo 3) przez właściwe oblężenie (oppugnatio operibus).
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1) O s a c z e n i e  (obsidio, obsessio) miało wtedy miejsce, 
jeżeli spodziewano się miasto dla braku żywności lub wody 
zmusić do poddania, albo jeżeli z powodu przeszkód miejsco­
wych nie można było przystąpić do właściwego oblężenia. 
W takim razie otaczano miasto ze wszystkich dostępnych stron 
liniami fortyfikacyjnemi z szańców i rowów (circumvallatio). 
Dla zabezpieczenia się zaś od napadu zewnętrznego, n. p. od 
innego wojska nieprzyjacielskiego, zakładano z tyłu na zewnątrz 
drugą linię fortyfikacyjną ( contravallatio). Wewnątrz między 
obydwoma pierścieniami fortyfikacyjnymi rozbijano obozy i pil­
nie strzeżono, aby nie dopuścić do miasta żadnego dowozu ży­
wności i wody.

2) Jeżeli spodziewano się zająć miasto nagłem i niespo- 
dziewanem uderzeniem, wtedy przypuszczano s z t u r m  do niego 
bez wszelkich prac przygotowawczych (oppugnatio repentina). 
Wtedy oczywiście pociskami spędzano obrońców z muru, bramy 
miasta wyrębywano lub podpalano, a równocześnie wdzierano 
się na mury po drabinach, wypełniwszy poprzednio rów faszy- 
nami i ziemią.

3) Jeżeli te usiłowania nie odniosły skutku, zaczynano 
w ł a ś c i w e  o b l ę ż e n i e  (oppugnatio operibus). Polegało ono 
podobnie , jak osaczenie, najpierw na otoczeniu miasta linią forty­
fikacyjną z wałów i rowów (  circumvallatio i contravallatio 
albo munitiones)\ następnie budowano szopy ochronne (vi- 
neae i musculi/, pod których osłoną żołnierze sypali groble 
(agger) od linii fortyfikacyjnej ku miastu. Groble te były z ziemi, 
drzewa i kamieni, a powierzchnię ich układano jak najdokła­
dniej poziomo, aby można było po niej toczyć machiny. Gdy 
już groblę doprowadzono do rowu miastowego, zasypywano go 
faszynami i ziemią, a przedłużywszy następnie groblę pod same 
mury, zataczano pod nie tarany, którymi bito w mury, tu­
dzież wieże ruchome (turres ambulatoriae) o kilku piątrach, 
z których za pomocą kusz (catapultae, ballistae) rzucano na 
nieprzyjaciela kamienie, pociski i palne materyały (falaricae, 
malleoli). Oblężeni bronili się z murów, rzucając na oblegają­
cych palne materyały, strzały i kamienie. Robili także wycieczki 
z miasta, aby psuć i palić machiny oblężnieze i groble.
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9. Karność w ojskowa, kary i nagrody. W wojsku 
rzymskiem surowa panowała karność (disciplina militaris) i jej 
przedewszystkiem zawdzięcza Rzym swoją polityczną wielkość. 
Żołnierze winni byli swemu dowódcy bezwarunkowe posłuszeń­
stwo, a ten na mocy swego imperium miał nad nimi nieogra­
niczone prawo życia i śmierci (ius vitae necisque). Wszelako 
na chlubę żołnierzy rzymskich przyznać należy, że głównym 
bodźcem karności wojskowej nie był postrach przed nieograni­
czoną władzą wodza, lecz patryotyzm, który tem silniej się 
objawiał, im większe niebezpieczeństwa groziły państwu.

Rażące wykroczenia przeciw karności pociągały za sobą 
karę śmierci, mianowicie przez ścięcie toporem albo przez 
obicie kijami (fustuarium), póki winny ducha nie wyzionął. 
Karę taką wymierzano przedewszystkiem na buntownikach, 
zdrajcach i zbiegach, niekiedy także i na tych, którzy do­
puszczali się kradzieży w obozie i tym podobnych wykroczeń. 
W razie większego buntu między wojskiem używano niekiedy 
dziesiątkowania przez ciągnienie losów (decimatio, vicesimatio, 
centesimatio). Do łagodniejszych kar zaliczało się smaganie 
rózgami lub obicie kijem z winnej latorośli: nadto za karę 
zmniejszano też żołd, żywność, odbierano broń na pewien 
przeciąg czasu, degradowano i wydalano z szeregów (missio 
ignominiosa).

Nagrody dla żołnierzy (dona militaria) polegały najpierw 
na podziale łupów, zdobytych na nieprzyjacielu, następnie na 
publicznych pochwałach, awansach, podarunkach pieniężnych, 
powiększeniu żołdu lub żywności i t. p. Nadto były jeszcze 
szczególne nagrody za waleczność, jakoto: coronae, a miano­
wicie corona cívica z liści dębowych, za ocalenie życia obywa­
telowi , corona vallaris albo castrensis ze złota dla tego, kto 
pierwszy wdarł się na okopy lub do obozu nieprzyjacielskiego, 
corona muralis ze złota dla tego, kto pierwszy dostał się na 
mury miasta, i t. p. Inne jeszcze nagrody honorowe były: ha­
sta pura , lanca bez grotu, w kształcie berła, vexillum, chorą­
giewka purpurowa, osadzona na srebrnem drzewcu, phalerae, 
medal, armilla, złoty naramiennik, aurea torques, złoty łańcuch,



— 255 —

i t. p. Nagrody te wręczał wódz żołnierzom wobec całego 
wojska. W ostatnim wieka rzeczypospolitej nastał jeszcze inny 
sposób nagradzania, t. j. wydzielano zasłużonym weteranom 
role w Italii.

Nagrody dla wodzów były następujące :
1) Supplicationes, t. j- dziękczynne uroczystości, postana­

wiane przez senat i obchodzone w Rzymie, które trwały nieraz 
kilka, kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt dni.

2) Ovatio, kiedy wódz piechotą lub konno w toga prae- 
texta i z wieńcem mirtowym na głowie (corona ovalis) uro­
czyście wjeżdżał do miasta i na Kapitolu składał owcę w ofierze 
(ovis, stąd ovatio).

3) Triumphus; była to największa nagroda, jaka spotkać 
mogła wodza rzymskiego. Zezwolenia na o'dbycie tryumfu udzie­
lał senat osobnem prawem (lex triumphalis), sprawdziwszy po­
przednio warunki, wymagane do tryumfu, t. j. czy wódz (kon­
sul, dyktator lub pretor) jako głównodowodzący (suis auspi - 
dis) w wojnie formalnie i prawnie wypowiedzianej (iusto et 
hostili hello) zwycięsko się sprawił, granice państwa rzym­
skiego rozszerzył i najmniej 5000 nieprzyjaciół zgładził. W ra­
zie przyznania tryumfu wódz przed odbyciem jego nie śmiał 
wejść do miasta. Dlatego senat, aby wysłuchać sprawozdania 
wodza, gromadził się poza murami miasta, zazwyczaj w świą­
tyni Bellony. W oznaczonym dniu wyruszał pochód z campus 
Martius przez porta triumphalis ulicą, zwaną via sacra, na Capi- 
tolium. Pochód był w ten sposób uporządkowany: Na czele 
szli trębacze, potem senatorowie i urzędnicy; za nimi niesiono 
lub wieziono łupy zdobytego kraju, wizerunki twierdz i malo­
widła, przedstawiające główniejsze wypadki wojny. Potem szły 
białe woły, przeznaczone na ofiarę, w liczbie 100 lub więcej, 
z pozłacanymi rogami; dalej postępowali znakomitsi jeńcy, a 
za nimi liktorowie z pękami rózg, uwieńczonymi wawrzynem 
(fasces laureatae) Wreszcie na złoconym wozie, 4 białymi końmi 
zaprzężonym, jechał wódz, w ozdobnych szatach (toga pieta 
i tunica palmata), z berłem z kości słoniowej (scipio eburneus), 
i uwieńczony wieńcem laurowym (corona triumphalis). Za wo-
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dżem postępowały zwycięskie legiony wśród tłumów ludności, 
śpiewającej zwycięskie pieśni i wznoszącej okrzyki: „Io trium- 
pheu. Na Kapitolu wódz zanosił do Jowisza uroczyste modlitwy 
i składał ofiary, jakoteż wieniec swój i część łupów. Potem roz­
puszczano wojsko, łupami obdzielone, i kończono uroczystość 
wspaniałą biesiadą i innemi zabawami.

W późniejszych czasach odprawiano tryumfy z nadzwy­
czajną okazałością. Za cesarstwa prawo tryumfu zachowywano 
wyłącznie dla cesarzów, lecz ponieważ odprawiano je często i 
bez należytego powodu, jedynie dla ostentacyi, dlatego stra­
ciły one swoje znaczenie. Był również zwyczaj, że zwycięskiego 
wodza żołnierze obwoływali imperatoem, co również niemałym 
było dla niego zaszczytem.

10. W ojsko rzym skie za cesarstwa. W czasach rze- 
czypospolitej wojsko, z obywateli złożone, po ukończeniu wojny 
całkowicie rozpuszczano. Dopiero cesarze zaczęli utrzymywać 
stałe wojsko (exercitus perpetuus), którego potrzebowali do za­
pewnienia sobie tronu. Wojsko to składało się z samych prawie 
mieszkańców prowincyi. Naczelnym wodzem armii był cesarz, 
wodzem zaś legionu był legałus ze stanu senatorskiego, pod 
którego rozkazami stali tribuni militum, trudniący się admini­
stracją wojskową. Legion liczył około 5000 ludzi i dzielił się 
na 10 kohort. Oprócz legionów, których za Tyberyusa było 25, 
istniały jeszcze: a) auxilia, które dzieliły się na kohorty po 
1000 ludzi lub na alae po 500; b) cohortes praetoriae, któ­
rych za Augusta było 9, każda po 1000 ludzi; z tych 3, pod 
dowództwem tak zwanego praefectus praetorio, zostawały 
w Rzymie, reszta w miastach italskich. Tyberyus wszystkie 9 
umieścił w Rzymie, w osobnych koszarach (castra praetoria). 
Znaczenie tych kohort wzmagało się coraz bardziej; otrzymy­
wały one dwa razy tyle żołdu, co inne wojska; c) cohortes ur- 
banae (3, później 4) czuwające nad bezpieczeństwem w mie­
ście czyli polieya miejska; d) cohortes vigilum w liczbie 7, 
stanowiące straż pożarną; e) vexilla veteranorum, oddziały wy­
służonych żołnierzy; nie tworzyli oni stałego wojska, lecz tylko 
w razie potrzeby stawali pod bronią; każdy oddział liczył 
500 ludzi; f )  cohortes Italicae civium łtomunorum albo co-
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hortes vóluntariorum, w liczbie 32, składały się z samych oby­
wateli rzymskich.

11. Marynarka. Główna siła wojenna Rzymu polegała 
zawsze na wojsku lądowem; na morzu nigdy Rzymianie zbyt 
wielkiej nie mieli przewagi, a w początkach rzeczypospolitej 
nawet żadnej nie posiadali floty. Właściwie dopiero podczas 
pierwszej wojny punickiej wystawili Rzymianie na wzór rozbi­
tego okrętu kartagińskiego pierwszą flotę, która w r. 260. pod 
dowództwem Gajusa Duiliusa odniosła zwycięstwo nad flotą 
kartagińską. Odtąd siła morska Rzymu wzrastała stopniowo, 
ale nigdy nie doszła do takiego znaczenia, jak siła lądowa. 
Flota rzymska w ostatnim wieku rzeczypospolitej składała się 
z wielkich okrętów wojennych (naves longae), z lekkich sta­
tków ( naves auctuariae, Liburnae), tudzież z okrętów przewo­
zowych (naves onerariae). Okręt admiralski nazywał się navis 
praetoria; na znak tego powiewała na nim purpurowa flaga 
(purpureum vexillum), a w nocy jaśniały 3 latarnie. Główne

części okrętu rzymskie­
go były: spód czyli 
tram (carina), przód 
czyli sztaba {prora)
C, dziób (rostrum), A, 
tył czyli rufa (puppis)
D, pokład (tabulatum) 
B, maszt (malus) K , 
wiosła (remi) H, ża­
gle (vela) L, reje (an­
tennae) NN, liny ( ru­
de nt es) QQ, ster (gu- 
bernaculum) I.

Według liczby ław 
wioślarskich czyli rzę­

dów (transtrum) dzieliły się okręty rzymskie na tnoneres, bi- 
remes, triremes, quadriremes i quinqueremes t. j, z 1, 2, 3, 
4 i 5 rzędami wioseł po każdej stronie. Załoga pięciorzędo- 
wego okrętu wojennego składała się z 300 wioślarzy (remiges) 
i z 120 żołnierzy (milites classiarii).

Ż yc ie  star. Grek. i Rzym.

Ryc. 13. Okręt.

17
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W  bitwie morskiej (pugna navalíš) chodziło głównie o to, 
aby okręty nieprzyjacielskie zniszczyć lub uczynić niezdolnymi 
do walki. W tym celu usiłowano przy natarciu dziobem szybko 
uderzyć w bok okrętu nieprzyjacielskiego i zatopić go albo( 
wciągnąwszy na własnym okręcie z jednej strony wiosła, próbo­
wano szybko przemknąć się popod sam bok okrętu nieprzyja­
cielskiego i w ten sposób poobłamywać jego wiosła, albo też 
rzucano na okręty nieprzyjacielskie palne materyały, aby je 
zapalić, albo wreszcie spuszczano za zbliżeniem się statku nie­
przyjacielskiego mosty zwodzone ( harpagones, corvi), zaopatrzone 
na końcu dziobem żelaznym, który za spadnięciem mostu 
wrzynał się w pokład okrętu nieprzyjacielskiego. Po tych mostach 
przebiegali żołnierze rzymscy na statek nieprzyjacielski i bitwa 
morska zamieniała się poniekąd w lądową.

Służbę okrętową mniej ceniono u Rzymian, niż służbę 
lądową i dlatego pełnili ją obywatele niższych klas, tudzież 
wyzwoleńcy i niewolnicy. Majtków dostarczali głównie sprzy­
mierzeńcy, stąd nazwa socii navales. Admirałem bywał zwykle 
konsul. Poszczególnymi okrętami dowodzili trybunowie lub 
centuryonowie.

W zimie wyciągano okręty na ląd (subducere naves). 
Stacye i warsztaty okrętowe (navalia) znajdowały się w Mizenum 
i Rawennie.

B. Życie prywatne.

I. R o d z i n a .
Rodzinę rzymską (familia) tworzył pan domu czyli ojciec 

rodziny (pater familias), jego żona (mater fam .), synowie 
i córki niezamężne (filii et filiae fam .), żony i dzieci synów, 
tudzież czeladź (famuli). Głową rodziny był pater familias 
i on jeden tylko w rodzinie był niezawisłym i własnowolnym 
( sui iuris), wszyscy inni członkowie rodziny zostawali pod 
jego władzą (alieno iuri subiecti). Władza jego była zatem 
trojaka : władza nad żoną czyli manus, władza nad dziećmi czyli 
patria potestas, władza nad czeladzią czyli dominica potestas.
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1. Manus czyli władza męża nad żoną wypływała z mał­
żeństwa, prawnie i podług ścisłych form zawartego. Niewiasta, 
idąc za mąż, wychodziła zupełnie z pod władzy ojca swego lub 
opiekuna, a wchodziła do familii męża i była oddaną pod 
jego władzę ( conventio in manum *). Majątek, który żona wniosła 
mężowi tytułem posagu, stawał się wyłączną własnością głowy 
domu, żona zaś sama posiadała w rodzinie męża tylko prawa 
córki (fdiae familias loco) i dziedziczyła w tejże rodzinie jako 
córka. Mąż nie miał jednak nad żoną tego samego prawa, co 
nad dziećmi, bo nie mógł jej ani zabić ani sprzedać ani oddać 
pod władzę innego; wreszcie mogła ona sama zerwać ten 
stosunek przez rozwód. Wogóle kobieta w Rzymie o wiele 
swobodniejsze wiodła życie, niż w Głrecyi, a jako gospodyni 
domu czcigodne zajmowała stanowisko w rodzinie. Zarządzała 
ona gospodarstwem domowem, brała udział w zajęciach męża 
i wraz z nim zajmowała się sprawami rodziny. Od robót cięższych 
była wolna, nie mełła, nie prała, nie gotowała, lecz siedziała 
w atrium, przędąc i tkając, dozorowała czeladź domową, pielę­
gnowała dzieci i wpływała na ich wychowanie. Brała także 
udział w uroczystościach religijnych i biesiadach, uczęszczała 
na widowiska, przyjmowała odwiedziny krewnych i znajomych 
i nawzajem ich odwiedzała.

2. Patria potestas czyli władza ojca rodziny nad dziećmi 
dawała mu prawo rozporządzania dziećmi według własnej woli. 
Mógł więc ojciec nawet dorosłe dzieci swoje bić, zabić, Sprzedać, 
odstąpić innemu, wydziedziczyć, a narodzone z wadami cielesnemi 
wyrzucić. Wszystko, co syn pozostający in pałria potestate 
nabył na swoją własność lub odziedziczył, należało do ojca 
rodziny. Władza ta ustawała dopiero albo ze śmiercią-ojca, 
albo z utratą obywatelstwa ojca lub syna, albo przez emanci- 
putio, t. j. gdy ojciec dobrowolnie syna z pod władzy swojej 
wyzwolił. Wreszcie mogła władza ta być przeniesioną na innego, 
a to za pomocą arrogacyi i adopcyi. A r r o g a c y ę  zastosowy- 
wano względem osób własnowolnych ( su i iuris), a dokonywano

’) Jeżeli małżonek sam pozostawał jeszcze in patria potestatej 
w takim razie żona jego podlegała także władzy ojca rodziny.

17;
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na comitia curiata w obecności arcykapłana. A d o p c y a 
miała miejsce względem małoletnich i niesamowolnych (alieni 
iuris), a odbywała się przed urzędnikiem przez potrójny akt 
pozornej sprzedaży (mancipatio). Adoptowany (lub arrogowany) 
syn otrzymywał wszystkie prawa rzeczywistego syna w nowej 
rodzinie, a tracił prawa w dawniejszej, przechodząc zarazem 
in patriam potestatem nowego ojca rodziny.

8. D om inica potestas jest to władza ojca rodziny nad 
niewolnikami. (O zakresie tej władzy obacz str. 198.).

I I .  M a ł ż e ń s t w o .
Rzymianie odróżniali matrimonium iustum i iniustum. 

Matrimonium iustum czyli prawny związek małżeński mógł być 
zawarty tylko między osobami równego stanu, posiadającemi 
ius conubii. To prawo posiadali pierwotnie tylko patrycy usze, 
a dopiero ustawa trybuna Kanulejusa z r. 445. zniosła tę 
różnicę stanów. Odtąd warunkiem do zawarcia prawnego związku 
małżeńskiego było rzymskie obywatelstwo. Gdzie tego warunku 
nie było, małżeństwo uchodziło za nieprawne, matrimonium 
iniustum. Drugim warunkiem prawnego małżeństwa był wiek 
odpowiedni (pubertas), mianowicie dla męszczyzny lat 14, dla 
niewiasty 12; wreszcie, jeżeli która strona była nieletnia 
i niesamowolna, istniał jeszcze trzeci warunek, t. j. zezwolenie 
ojca lub opiekuna (consensus). Małżeństwo w tych warunkach 
mogło albo podług ścisłych albo wolnych form być zawarte. 
W  pierwszym razie żona przechodziła pod władzę męża (conventio 
in manum), w drugim razie pozostawała nadal pod władzą ojca 
(in potestate patris, sine conventione in manum).

Małżeństwo ścisłe (cum conventione in manum) mogło być 
zawarte w trojaki sposób: 1) przez confarreatio, t. j. uroczystą 
ofiarę i liczne ceremonie w przytomności arcykapłana (pontifex 
maximus), kapłana Jowisza (flamen Dialis) i 10 świadków;
2) przez coemptio, t. j. symboliczne kupno niewiasty z pewnemi 
przepisanemi formalnościami; 3) przez usus, t. j. gdy niewiasta 
przez rok pozostawała w domu męża.

Właściwy akt małżeństwa poprzedzały zawsze zaręczyny 
(sponsalia). Te polegały głównie na słownem zezwoleniu, które
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oblubienica przy modlitwach i ofiarach, składanych w domu 
rodzicielskim, dawała swemu oblubieńcowi, odpowiadając na 
uroczyste jego zapytanie: spondesne? wyrazem „spondeo“ ; stąd 
sponsalia. Akt ten nie wymagał ani świadków ani pisemnego 
stwierdzenia; wszelako był zwyczaj, że narzeczony dawał wtedy 
narzeczonej monetę albo też pierścień, jakoby zakład, który 
przy kupnie i kontraktach kupujący sprzedającemu daje dla 
pewności. Małżeństwo samo odbywało się w uroczysty sposób. 
W  dzień przed ślubem dziewica składała swe szaty dziewicze 
(toga praetexta), a wdziewała odpowiednią nowemu stanowi 

tunicam rectam, tudzież zamiast siatki czerwoną zasłonę (flam- 
meum), którą osłaniała głowę (nubit, obnubit). Pod nią kładła 
wianuszek z kwiatów, które sama uzbierała. W dzień ślubu już 
rano zapełniał się dom rodziców panny młodej krewnymi, przy­
jaciółmi i zaproszonymi gośćmi. Uroczystość zaślubin (nuptiae)  
zaczynała się od auspicyów, które odbywano o świcie albo 
z lotu ptaków albo z wnętrzności ofiarnego zwierzęcia, poczem 
wśród licznych ceremonii i lormalności (zastosowanych do 
sposobu, według którego małżeństwo miało być zawarte) nastę­
powała uroczysta ofiara i modlitwy, zanoszone do bóstw opieku­
jących się małżeństwami, a potem uczta (cena nuptialis) , którą 
dawali rodzice lub opiekunowie panny młodej. Wieczorem po 
uczcie następowała druga część uroczystości, t. j. korowód (de- 
ductio), w którym goście weselni przeprowadzali młodą parę przy 
pochodniach, śpiewie i muzyce z domu rodziców panny młodej 
do domu męża. W atrium małżonek witał uroczyście żonę, 
wręczał jej klucze domu, poczem obydwoje zanosili modły do 
bogów tegoż domu o szczęśliwe małżeństwo, a nazajutrz przyj­
mowali odwiedziny znajomych, składali bogom domowym ofiarę 
i kończyli uroczystość powtórną ucztą (repotia).

III. Wychowanie dzieci.
Wychowanie dzieci u Rzymian opierało się głównie na 

życiu rodzinnem, a polegało przedew'szystkiem na wdrażaniu 
chłopców do pobożności i bojażni bożej, do uległości i uszano­
wania dla starszych, do posłuszeństwa wobec praw i zwierzchności, 
do skromności i umiarkowania w życiu. To była główna cecha
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wychowania rzymskiego, a źródłem jego był dom i rodzina, t. j. 
wpływ matki, tudzież przykład ojca i starszych. Matka czuwała 
nad moralnością, skromnością i przyzwoitością dzieci, ojciec zaś 
uczył chłopców tego, co każdy jako rolnik, żołnierz i obywatel 
powinien był umieć. Zabierał więc synów ze sobą do robót w polu, 
obznajamiając ich z trybem gospodarstwa rolnego, uczył ich 
robić bronią, pływać i jeździć konno, wodził ich na forum, aby 
praktycznie zaznajamiali się z biegiem spraw publicznych, kazał 
im przysłuchiwać się rozmowom ludzi starszych i t. d. Cel tego 
wychowania był zatem wyłącznie praktyczny, t. j. uzdolnienie 
chłopca do obywatelskiej działalności. Właściwa nauka była 
nader skromna i miała również tylko praktyczne cele na oku. 
Chłopiec uczył się czytać, pisać i rachować, a wreszcie wdrażano 
mu w pamięć prawa 12 tablic. Naukę tę pobierał chłopiec za­
zwyczaj także w domu od ojca. Często jednak wyręczał w tem 
ojca nauczyciel domowy, niewolnik lub wyzwoleniec, który 
częstokroć dzieciom kilku rodzin wspólnie udzielał nauki. Szkoły 
rzeczywiste napotykamy dopiero w czasach decemwirów; nie 
były to atoli szkoły publiczne, lecz prywatne, rząd bowiem wcale 
się o nie nie troszczył ani ich nie dozorował. Zakładali je 
zazwyczaj wyzwoleńcy, nie rzadko w nędznych budach i szopach 
na forum lub innych miejscach publicznych i drogach (trivia, 
stąd scientia trivialis); szkoły te nazywały się ludi, a nauczyciel 
zwał się magister ludi, później także litterator. Dzieci zamo­
żniejszych Rzymian uczęszczały do szkoły zawsze w towarzystwie 
niewolnika, zwanego paedagogus, który dozorował chłopców 
i nosił za nimi przybory szkolne, często też pomagał im w nauce; 
stąd wyraz paedagogus nabrał z czasem znaczenia wychowawcy 
i nauczyciela.

Przedmiotem nauki w najdawniejszych szkołach rzymskich 
było czytanie, pisanie na tabliczkach woskowych, rachowanie, 
uczenie się na pamięć praw 12 tablic i rozmaitych sentencyi 
moralnych, wyjętych z dzieł poetów narodowych.

To pierwotne, czysto rzymskie wychowanie z postępem 
czasu znacznie się zmieniło pod wpływem cywilizacyi i kultury 
greckiej. Opanowanie bogatej w dzieła sztuki i literatury Hellady 
i obcowanie z oświeconymi Grekami musiało koniecznie w za­
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niedbanych pod względem umysłowego rozwoju Rzymianach 
obudzić chęć przyswojenia sobie większej ogłady i oświaty. 
Mianowicie w sferach wyższych, powołanych do piastowania 
wysokich godności, brak wyższego wykształcenia dotkliwie uczuwać 
się dawał. Przekonano się z czasem, że znajomość języka i lite­
ratury greckiej, tudzież biegłość w wymowie niezbędnie są 
potrzebne dla człowieka, chcącego wybitniejsze zająć stanowisko 
na widowni politycznej. Zaczęto więc początkowe, elementarne 
wykształcenie, jakie nabywano w rzymskich szkołach literatorów, 
uzupełniać u greckich nauczycieli, tak zwanych litterati albo 
grammatici, którzy w 2. wieku przed Chr. coraz gromadniej 
w Rzymie i innych miastach Italii osiadać i szkoły zakładać 
poczęli. Nauka u nich polegała na czytaniu i objaśnianiu pro­
zaików i poetów greckich, a zwłaszcza Homera, który taksamo 
u Rzymian, jak i Greków, był główną książką szkolną. Później 
(t. j. za cesarstwa) na wzór tych szkół greckich zaczęto 
zakładać takieżsame szkoły łacińskie, w których obok pisarzów 
greckich czytywano i objaśniano, także poetów łacińskich, 
zwłaszcza Wergilego i Horacego. Z objaśnieniem łączył się wykład 
mitologii, geografii i historyi, tudzież retoryczne ćwiczenia. Nauka 
gimnastyki w wychowaniu rzymskiem bardzo podrzędną odgrywała 
rolę; młodzież rzymska odbywała wprawdzie ćwiczenia gimna­
styczne , ale odbywała je wyłącznie w celu praktycznym, aby 
zahartować ciało i uczynić je wytrzymałem na trudy wojenne. 
Dlatego też rzucanie dzidą, skakanie, bieganie do mety, pływanie, 
jeżdżenie konno i inne tym podobne ćwiczenia wojenne wyłącznie 
zajmowały młodzież rzymską. Ćwiczenia te odbywała ona na 
polu Marsowem pod okiem ojców i starszych osób.

Pod koniee rzeczypospolitej nastał jeszcze trzeci rodzaj 
szkół, t. j. s z k o ł y  r e t o r ó w ,  do których zamożniejsza mło­
dzież przechodziła po ukończeniu szkoły gramatycznej, aby za­
prawiać się w wymowie. Te szkoły retorów, podobnie jak szkoły 
gramatyków, początkowo były czysto greckie, a wymowy uczono 
tam wyłącznie na wzorach greckich. Pierwszą łacińską szkołę 
retoryczną założył w r. 92. przed Chr. Plocyus Gallus.

Tym sposobem nauka obecnie dzieliła się na 3 stopnie: 
n a n a u k ę  e l e m e n t a r n ą ,  g r a m a t y e z n ą  i r e t o r y c z n ą ,
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a trwała mniej więcej do 17. roku życia, t. j. do tego czasu, 
kiedy młodzieńca uznawano pełnoletnim, co odbywało się uro­
czyście w czasie święta Liberaliów 17. marca. Młodzieniec 
zamiast dotychczasowej toga praetexta wdziewał togam virilem, 
poczem złożywszy ofiarę bogom domowym, udawał się w to­
warzystwie ojca lub opiekuna na forum, gdzie go wpisywano 
w listę obywateli.

Ta uroczystość, jakoteż rok po niej następujący nazywał 
się tirocinium. Młodzieniec jako tir o wstępował teraz na wido­
wnię życia publicznego i bądźto rozpoczynał służbę wojskową 
(tirocinium militare), przyłączając się do orszaku jakiego 
wodza, bądźto zaczynał zawód polityczny (tirocinium fori), 
wprawiając się pod kierunkiem słynnych prawników i mężów 
stanu praktycznie w wymowie i prawoznawstwie (iurisprudentia) 
i uważnie przyglądając się sprawom publicznym. Wielu z zamo­
żniejszych młodzieńców udawało się także w podróż do Grecyi, 
szczególniej do Aten i Rodos, aby się tam dalej kształcić 
w szkołach sławnych filozofów i retorów.

Dziewczęta zamożniejszych domów pobierały naukę wy­
łącznie w domu, częścią od matek, częścią od nauczycieli 
domowych. Córki biedniejszych rodziców uczęszczały do szkoły, 
gdzie uczyły się razem z chłopcami. Przedmiotem nauki 
u dziewcząt było czytanie, pisanie i rachowanie, uczenie się na 
pamięć celniejszych ustępów poetyckich, tudzież muzyka, na 
którą w wychowaniu dziewcząt szczególniejszy kładziono nacisk. 
Nadto uczyły się dziewczęta w domu od matek rozmaitych robót 
kobiecych i gospodarstwa domowego.

IV. Imiona i nazwiska.
Wo lno urodzeni Rzymianie nosili zwykle trzy imiona, n. p. 

Marcus Tullius Cicero, Lucius Aemilius Paulus. Pierwsze imię 
(Marcus) jest praenomcn i oznacza osobę, drugie (Tullius) jest 
nomen gentile i oznacza ród, trzecie (Cicero) jest pi'zydomkiem, 
cognomen, i oznacza familię. Czasem dodawano jeszcze drugi 
przydomek, odróżniający dwie osoby tegosamego nazwiska n. p. 
Publius Cornelius Scipio Nasica, albo też dodawano przydomek
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za zasługi krajowi oddane, n. p. Publ. Corn. Scipio Africanus, 
Marcus Porcius Cato Censorias.

Adoptowany nosił pełne nazwisko adoptującego i dodawał 
do niego dawne nomen gentile z końcówką anus, n. p. Lucius 
Aemilius Paulus, adoptowany przez Publiusa Corneliusa Sci- 
piona, nazywał się odtąd Publ. Corn. Scipio Aemilianus.

Żony i córki nosiły swoje nazwisko rodowe w formie 
żeńskiej, z dodatkiem imienia męża lub ojca w 2. przypadku, 
n. p. Caecilia Metelli, Lima Augusti, Metella Crassi. Jeżeli córek 
w jednej rodzinie było kilka, rozróżniano je przez dodanie do 
nazwy rodowej wyrazów: Maior, Minor, lub liczb porządkowych 
Quarta, Quinta, (Quintilla), co w rodzinie stanowiło ich imię.

Niewolnicy nosili tylko jedno nazwisko, urobione z imienia 
pana w 2. przypadku i słowa puer, n. p. Marcipor, Quintipor, 
co znaczy: Marci puer, Quinti puer. Ze wzrostem liczby nie­
wolników musiano im dla odróżnienia nadawać ogólne nazwiska, 
dowolnie obrane, n. p. Afer, Sgrus, Castor, Apollo, z dodatkiem 
imienia pana w 2. przypadku, n. p. Pharnaces Egnatii.

Wyzwoleniec dostawał praenomen i nomen y entile swego 
patrona i dawny swój przydomek, n. p. Marcus Tullius Tiro, 
(wyzwoleniec Cycerona).

V. Domy mieszkalne.
O rozkładzie i urządzeniu domów rzymskich z czasów 

najdawniejszych prawie żadnych nie mamy wiadomości. Przy­
puszczać tylko możemy, że,, jak całe życie Rzymian początkowo 
było nader skromne i proste, taksamo i domy ich musiały być 
niepokażne i ubogie. Dopiero w czasach rzeczypospolitej, kiedy 
Rzymianie przez Etrusków zaznajomili się lepiej z budownictwem, 
zaczęli budować domy okazalsze i trwalsze. Pod koniec rzeczy­
pospolitej domy zamożniejszych Rzymian były zwykle piątrowe 
i nader wspaniałe i zawierały mnóstwo wytwornych sa l, ozdo­
bionych kolumnami z marmuru, obrazami, posągami koszto­
wnymi, sprzętami, kobiercami i t. d. Rozumie się samo przez 
się, że nie wszystkie domy rzymskie były jednakowo budowane, 
lecz stosownie do zamożności właściciela mniej lub więcej były 
obszerne i wykwintne.
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Dom obywatela średniej klasy był zwykle parterowy 
i, pominąwszy drobniejsze szczegóły, składał się wogóle z na­
stępujących głównych części: vestibulum, ostium, atrium (cavum 
aedium), tablinum, peristylium.

1) Vestibulum (a),  kryty przedsionek, zawarty między 
korpusem domu, a dwoma do ulicy wysuniętemi skrzydłami, 
tworzył jakoby otwartą z frontu werandę, do której z ulicy 
prowadziło kilka schodków. Tu 
rano gromadzili się klienci, gdy 
przychodzili patronowi swemu 
złożyć ranne pozdrowienie. W po­
dłodze przedsionka mozaikowo 
ułożony był wyraz „salve“ , na 
ścianach zaś wisiały dla ozdoby 
oręże, rozmaite godła, albo stały 
posągi. 2) Ostium (b) czyli 
wchód z vestibulum do środka 
domu, zamknięty drzwiami, osa- 
dzonemi na czopach. Tu miał 
swoją komórkę ostiarius czyli 
ianitor, tudzież pies domowy, 
dlatego u wejścia na podłodze 
uwidocznione były wyrazy: cave 
canem. 3) Atrium (cc), główna 
część domu rzymskiego. Była to

Ryc. 14. Zarys domu.

większa środkowa sala, zwana dlatego także cavum aedium 
albo cavaedium; w niej stało ognisko domowe (focus), tudzież 
ołtarz Larów i Penatów. Tu gromadziła się i przebywała cala 
rodzina, tu gotowali i jedli, tu przędły kobiety, tu przyjmował 
patron klientów. Po bokach stały szafki (armaria), w których 
umieszczone były imagines maiorum, t. j. maski woskowe, 
przedstawiające wizerunki przodków. U góry, w środku dachu 
był otwór ( compluvium) ,  którym uchodził dym z ogniska» 
a dochodziło światło. Tamtędy wpadała też do środka woda 
deszczowa, dla której w podłodze był stosowny zbiornik 
(impluvium d). Sklepienie dachu opierało się albo na poprze­
cznych belkach albo na słupach, które były z drzewa, kamienia
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lub marmuru. W domach bogaczów atrium tworzyło wspaniałą 
salę gościnną, ozdobioną posągami i malowidłami. Naokoło 
atrium znajdowały się mniejsze komnaty (alae, ee), otwarte do

atrium, przeznaczone w uboższych domach do spania lub prze­
chowywania zapasów i rozmaitych sprzętów, w bogatszych zaś 
domach były tam wspaniałe sypialnie (cubicuła), sale jadalne 
(triclinia), pokoje bawialne (exedrae), biblioteka i t. d. Jeżeli
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dom był piątrowy, to w jednej z tych bocznych komnat urzą­
dzone były schody na piętro. 4) W tylnej stronie atrium na­
przeciw ostium była otwarta sala (f), zwana tablinum, praco­
wnia pana domu, nazwana tak od przechowywanych tam pism, 
dokumentów i kronik familijnych (łabellae). 5) Poza tablinum 
był pusty plac (h ), otoczony sklepionymi chodnikami, ozdobiony 
kwiatami, krzakami i drzewami, a nazywał się peristylium 
albo hortus. Prowadził do niego z atrium wąski korytarz, zwany 
fauces (g). Po obu stronach ogrodu znajdowały się zazwyczaj 
komórki (cellae ii), przeznaczone dla służby. W bogatszych do­
mach mieściły się tam również wspaniałe sale. Przylegające do 
ulicy ubikacye (kk) wynajmywano zazwyczaj kupcom na kramy 
(iabernae).

Wewnętrzne urządzenie domów rzymskich było pierwotnie 
bardzo skromne; z czasem atoli zaczął w tym względzie obja­
wiać się coraz większy przepych, który ku końcowi rzeczypo- 
spolitej urósł do niesłychanych rozmiarów. Podłoga była w da­
wniejszych czasach z ziemi lub gliny ubita (pavimentum), pó­
źniej zaczęto ją wykładać tłuczonymi kamykami, muszlami i 
kawałkami marmuru, następnie marmurowemi taflami w różne 
kolory albo taflami z palonej gliny, układanemi w kwadraty 
lub wielokąty, nakoniec używano mozaiki z marmurowych lub 
szklannych pieńków (opus musimm). Ściany początkowo bie­
lono, później zdobiono marmurowemi taflami lub malowidłami. 
Sufity zdobiono również starannie. Słupy, na których wspierał 
się sufit krużganków w peristylium , były z białego lub nakra- 
pianego marmuru. Okien ani kominów w domach parterowych 
nie było wcale, a światło i dym torowały sobie drogę otworem 
w dachu nad atrium. Okna znajdowały się tylko na piątrze, 
a zamykano je drewnianemi okiennicami; dopiero za cesarstwa 
wprawiano w nie szyby z miki (lapis specularis) lub szkła. 
Dach ( culmen albo tectum) początkowo kryto sitowiem, później 
gontami lub dachówkami. Do oświetlenia w porze wieczornej 
używano w najdawniejszych czasach szczap i pochodni (tuedae), 
potem świec łojowych i woskowych (candelae), później używano 
lamp olejnych (lucernae) rozmaitych kształtów z terrakotty lub
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bronzu. Wisiały one albo na łańcuchach u sufitu albo osadzone 
były w wysokich kandelabrach (candelabrum). W porze zimo­

wej ogrzewano pokoje nie za pomocą wła­
ściwych pieców, lecz używano do tego prze­
nośnych piecyków; w późniejszych czasach 
budowano w suterenach wielkie piece (hy- 
pocaus/a), z których rurami rozprowadzano 
ciepło po wszystkich komnatach.

Sprzętów w domu rzymskim było nie­
wiele. Umeblowanie składało się ze stołów 
( mensae), stołków (sellae), ławek ( subsellia), 
sof i łóżek (lecti), skrzyń do przechowy­
wania odzieży i innych rzeczy (arcae), ma­
łych szaf (armaria i scrinia) i innych dro­
biazgów. Sprzęty te były początkowo bardzo 
skromne, później zaś, jak we wszystkiem, 
tak i w tym względzie zapanował niezmierny 
zbytek i przepych.

Od tych zwykłych domów mieszkalnych 
obywateli średniej zamożności wielce różniły 
się rozkładem , obszernością i wewnętrznem 
urządzeniem wspaniałe i pyszne pałace ma­

gnatów, tudzież domy czynszowe (insulae ’ ), które budowano 
często na kilka piąter i częściami odnajmywano mniej zamożnym 
obywatelom na mieszkanie.

Wreszcie, mówiąc o mieszkalnych domach Rzymian, 
należy jeszcze wzmiankę uczynić o domach wiejskich (villae 
rusticae). Pierwotnie były to budynki, wyłącznie dla celów go­
spodarczych stawiane, lecz w miarę, jak w mieście wzmagały 
się bogactwa i przepych, zaczęto i na posiadłościach wiejskich, 
zwłaszcza w malowniczych i pięknych okolicach Kampanii bu­
dować okazałe pałace, które dla odróżnienia od pierwotnych 
villae rusticae nazywały się villae urbanae, ponieważ je budo-

4) Wyrazem „insulau oznaczano także dom lub kilka domów razem 
złączonych, a otoczonych ze wszystkich stron ulicami.

Ryc. 10. Candelabrum.



—  2 7 0  —

wano na wzór pałaców miejskich. Wille te służyły bogatym 
Rzymianom na pobyt letni, a miewali ich po kilka w różnych 
okolicach: jedną nad morzem, drugą w górach, trzecią na ni­
zinie, aby gdzieindziej mieszkać mogli wiosną, latem i jesienią. 
A wszystko tam znajdować się musiało, czego tylko zapragnąć 
może wyrafinowana zmysłowość: wspaniałe ogrody, fontanny, 
gaiki, portyki, wodotryski, ptaszarnie, zwierzyńce, stawy i sa­
dzawki pełne ryb, łaźnie, przepyszne komnaty, a w nich naj­
okazalsze dzieła sztuki i skarby, które po zawojowaniu Grecyi 
i Wschodu z zabranych krajów do Rzymu ściągano.

VI. O d z i e ż .

O d z i e ż  m ę s k ą  stanowiły dwie szaty: tunica i toga. 
Tunika była to szata wełniana na kształt koszuli, niezbyt szeroka, 
bez rękawów, sięgająca do kolan, u bio­
der spięta pasem, którą wkładano i zdej­
mowano przez głowę. Za cesarstwa no­
szono tunikę z rękawami (túnica mani­
cata). Senatorowie nosili dłuższą tunikę, 
z szerokim szlakiem purpurowym (t. Ja- 
t i c l a v i a rycerze z wąskim szlakiem 
(t. angusticlavia). Pod tunikę wdziewano 
już w czasach rzeczypospolitej koszulę 
(túnica interior albo subucula) z tejsa- 
mej materyi, co tunika, i z rękawami.
Na tunikę wkładano togę, właściwy na­
rodowy strój obywatela rzymskiego w cza­
sie pokoju (stąd civis togatus, cónsul 
togatus, ob. str. 214.). Toga była poniekąd szerokim płaszczem 
w formie szalu, około 5 metrów długa, a do*3 m. szeroka, 
z zaokrąglonymi końcami, tak, iż tworzyła kształt elipsy. 
Zarzucano ją w ten sposób na plecy, że jeden koniec przez 
lewe ramię zwieszał się z przodu, drugi zaś, przeciągnięty po­
pod prawe ramię i zarzucony przez piersi i lewe ramię, zwie­
szał się z tyłu. Skutkiem tego prawe ramię było wolne, a lewe

Ryc. 17. Tunica.
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dwakroć przykryte, na piersi 
zaś tworzyły się fałdy (s i­
nus). Togę noszono tylko 
poza domem. Była ona ró­
wnież wełniana, koloru bia­
łego (alba albo para); w ża­
łobie noszono ciemniejszą ( to­
ga pulla). Wyżsi urzędnicy 
i dzieci zamożnych domów 
nosili togę z purpurowym 
szlakiem (toga praetexta). 
Królowie i cesarze mieli togę 
purpurową, zwaną trabea 
albo toga trabeata, tryumfa­

tor podczas uroczystości tryumfalnej miał na sobie togę z ha- 
ftowanemi gwiazdkami złotemi i tunikę z wyszywanemi gałąz­
kami palmowemi (toga pieta i tunica palmata). Kandydaci do 
urzędów nosili togę śnieżnej białości (toga candida).

Niewolnicy, którzy nosili tylko tunikę, a nie togę, jakoteż 
obywatele ubożsi w czasie zimna, słoty lub w podróży wdziewali weł­
niany gruby płaszcz, ciemnego koloru, zwany paenula, bez ręka­
wów, przylegający do ciała, po obu bokach otwarty, z okrągłem 
wycięciem naokoło szyi. Wkładano go , podobnie jak tunikę, przez 
głowę. Wolniejszy płaszcz żołnierski, na prawem ramieniu spinany 
sprzążką, nazywał się sagum. Lżejszy płaszcz z kapucą na głowę, 
pod szyją spinany sprzążką, którego używano zamiast togi, nazy­
wał się lacerna. Inny jeszcze płaszcz gruby, wełniany, noszony 
zarówno przez męszczyzn, jak i kobiety, nazywał się laena i od­
powiadał greckiej /Xaiva.

O d z i e ż  k o b i e t  składała się podobnie jak odzież mę­
szczyzn, z koszuli sięgającej do kolan, bez rękawów {tunica in­
terior albo subucula), z długiej, fałdzistej tuniki, zwanej stola, 
z krótkimi rękawami, na biodrach spiętej pasem; na stolę 
wdziewano przy wyjśeiu z domu fałdzistą, długą i szeroką su­
knię wierzchnią, zwaną palla , którą na sposób togi zakrywano 
plecy, a nawet i głowę. Stolę nosiły tylko niewiasty zamężne.

Materya szat rzymskich, tak dla męszczyzn jak i dla ko­
biet, była wełniana, białego koloru; wcześnie jednak weszło

Ryc. 18. Toga.
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też w użycie płótno, którego wyrób, podobnie jak sukna, bardzo 
był w Rzymie rozpowszechniony. W czasach cesarstwa nosili 
bogatsi także szaty jedwabne.

O b u wi e m ,  używanem w domu, 
były sandały (soleae, sandalia), które 
przywiązywano rzemykami. Na ulicy, 
zwłaszcza przy todze używano trzewi­
ków (calcei), które dla każdego stanu 
były inne. Obywatele nosili trzewiki 
koloru czarnego, sięgające do kostek 
i tutaj związane rzemykiem. Patrycyu- 
sze i najwyżsi dostojnicy nosili trze­
wiki czerwone (calceus patricius albo 
mulleus). Senatorowie mieli nadto 
trzewiki ozdobione z przodu sprzążką 
z kości słoniowej, w kształcie półksię­
życa lub litery C (calceus senato- 
rius *). Pospólstwo i niewolnicy nosili 
albo sandały albo drewniane trzewiki 
(sculponeae). Myśliwi, żołnierze i wie­
śniacy nosili buty z krótkiemi chole­
wami (caligae militares). Kobiety no­
siły przeważnie sandały, niekiedy trze­
wiki z cienkiej skóry, białe lub kolo­
rowe , często zdobione jedwabnym ha­
ftem , a w czasach cesarstwa wysadzane 
nawet perłami i klejnotami.

P r z y k r y c i a  na g ł o w ę  uży­
wano tylko w czasie niepogody lub 
w podi’óży. Służyła do tego albo kapuca (cucullus) albo fil­
cowa czapka (pileus). Kobiety nosiły siatkę (reticulum) albo 
przepaskę na czole (viłta), którą przytrzymywano gładko ucze­
sane i splecione warkocze. Włosy na głowie i brodzie zapu­
szczali starożytni Rzymianie swobodnie (intonsi). Dopiero po

i) C =  centum; litera ta była przypomnieniem stu senatorów Ro- 
mulusowych.

Ryc. 19. Odzież kobiet.
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roku 300. przed Chr. nauczyli się od Greków strzydz, poma- 
dować i sztucznie układać włosy, tudzież przycinać lub golić 
brodę. W czasach cesarstwa noszono nawet peruki (capil- 
lamentum).

Jako o z d o b y  nosili męszczyżni żelazne pierścienie z sy­
gnetem (anuli), senatorowie i rycerze złote, które w później­
szych czasach były wysadzane drogimi kamieniami. Kobiety no­
siły złote pierścienie, kolczyki (pendentes), naszyjniki (monilia), 
naramienniki (armillae), nadto wachlarze z pawich piór (flabella) 
i parasolki (umbracula).

VII. P o k a r m y .

Najdawniejszą codzienną i narodową potrawą Rzymian nie 
był chleb, lecz zacierka (puls albo pulmentum), sporządzana 
z mąki pszennej (triticum) lub jęczmiennej (far, ador). Ziarno 
w najdawniejszych czasach tłuczono w stępach (pila, mortarium), 
później mielono na żarnach (mola manuaria) albo w młynach 
kieratowych (molae iumentariae), które zaczęły powstawać ku 
końcowi rzeczypospolitej; młyny wodne (m. aąuariae) istniały 
dopiero za cesarstwa. Chleb wypiekano dopiero w czasach rze­
czypospolitej , a trudniła się tern początkowo pani domu; około 
r. 170. przed Chr. zaezęły już powstawać publiczne piekarnie, 
skutkiem czego wypiekanie chleba w domu z czasem zupełnie 
ustało. Chleb był albo pszenny przedniejszy (pañis siligineus) albo 
pośledniejszy z domieszką otrębów (pañis cibarius albo plebeius).

Oprócz zacierki i chleba żywili się Rzymianie także 
o g r o d o w i n ą ,  zwłaszcza roślinami strączkowemi (leguminaj, 
jakoto: bobem (faba), soczewicą (lens), grochem (cicer), fasolą 
(phaseolus), także j a r z y n ą  (olera), jakoto: kapustą (bras- 
sica), burakami (napus), rzodkwią (raphanus), ogórkami (cu­
cumis), czosnkiem (allium), cebulą (cepa) i rozmaitymi rodza­
jami sałat, jak : lactuca, lapathum, malva i t. d.

Potraw m i ę s n y c h  używano rzadko, chyba przy ofia­
rach i ucztach. Dopiero później, kiedy zbytek i rozpusta coraz 
więcej w Rzymie zagnieżdżać się poczęły, potrawy mięsne zwolna 
wzięły przewagę i wyparły z użycia potrawy mączne i jarzynę.

18Życie  star. Grek. i Rzym .
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Najczęściej spożywano mięso wieprzowe, które umiano w rozmaity 
sposób przyprawiać, tudzież baraninę, mniej zaś wołowinę, 
gdyż uważano za rzecz niewłaściwą zabijać tak przydatne i uży­
teczne dla człowieka zwierzęta. Chętnie spożywano także drób, 
który powszechnie hodowano, mianowicie: gęsi, kury, kapłony, 
gołębie, pawie i pantarki. Na stołach zamożniejszych Rzymian 
nierzadką też byłą dziczyzna, jak zające i sarny, tudzież pta­
ctwo krajowe i zagraniczne, które hodowano w umyślnych zwie­
rzyńcach (vivaría), jakoto: jarząbki (attagen), kwiczoły (tur- 
dus , kuropatwy (perdix), bażanty (phasianus) i t. d.

R y b  zaczęto dopiero później używać za pokarm, ale też 
wkrótce tak się w nich rozmiłowano, że nie poprzestawano już 
na tych tylko, których dostarczały własne rzeki, stawy i mo­
rza, lecz sprowadzano zagraniczne i hodowano w umyślnych 
stawach (aquaria). Do najbardziej poszukiwanych gatunków na­
leżał : jesiotr (acipenser), szczupak (lupus), przeżuwacz (sca- 
rus), barwena (mullus), węgorz morski (muraena), płaszczka 
(rhombus) i inne. Oprócz świeżych ryb, które hodowano w sta­
wach i sadzawkach, spożywano także marynaty i konserwy 
(salsamenta), które sprowadzono głównie z okolic Morza Czar­
nego. Do przysmaków należały także ostrygi (ostreae, conchylia), 
osobliwie lukryńskie, a także zagraniczne.

Ulubioną potrawą Rzymian były również o w o c e ,  które 
w rozmaitych odmianach pielęgnowano.

Za n a p ó j  służyło wino (nie mówiąc już o wodzie i 
mleku). Wino pito zawsze napół mieszane z wodą. Wina były 
krajowe ’) i zagraniczne. Z krajowych najprzedniejsze były: 
Caecubum z ager Caecubus w połudn. Latium, Falernum

') Uprawa wina stanowiła najważniejszą gałąź ogrodnictwa rzym­
skiego. Szczepy winnej latorośli sadzono albo w osobnych winnicach (r in ea e )  
albo w sadach owocowych między innemi drzewami. Winobranie (v in d e -  
m ia ) odbywało się zazwyczaj w październiku. Winogrona (u v a e )  wytła­
czano jużto bosemi nogami w wielkich szaflikach ( fo r i ) , jużto za pomocą 
tłoczni ( to r c u la r ). Wytłoczony sok zlewano do wielkich, glinianych kadzi 
(d ó lia ), celem fermentowania, poczem wyrobione wino zlewano do dzbanów 
( am ph orae)  i  stawiano na jakiś czas w górnej części domu, w takiem 
miejscu, gdzie dym miał dostęp (a p o th eca ), a dopiero potem przenoszono
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z ag er Falernus w Kampanii, Massicum z góry Massicus 
w Kampanii, Calenum z okolicy miasta Cales w Kampanii, 
Formianum z Lacyum. Z zagranicznych najdroższe były wina 
z Chios, Lesbos, Tazos i Cypru.

P o r y  p o s i ł k ó w  trudno ściśle oznaczyć, bo to zale­
żało od zajęcia i mniej lub więcej umiarkowanego sposobu ży­
cia. Zazwyczaj posilali się Rzymianie trzy razy dziennie.

Pierwszy posiłek, zwany ientaculum, spożywano rano o 3. 
lub 4. godzinie dnia; składał się z chleba, umaczanego w winie, 
lub z chleba, miodu, sera i owoców.

Drugi posiłek przypadał na porę południową, około 6. lub 
7. godziny dnia, i nazywał sięprandium, śniadanie. Prandium 
składało się pierwotnie z zimnych potraw mącznych, tudzież 
z jarzyn, owoców i wina, później także z ciepłych potraw 
mięsnych i ryb.

Głównym posiłkiem była cena, obiad '), w porze wie­
czornej około 9. lub 10. godziny dnia, po załatwieniu wszy­
stkich spraw dziennych. Obiad składał się z potraw ciepłych; 
główną potrawą była dawniej zacierka i jarzyny. Ze wzrostem 
bogactwa i wskutek wynikłej stąd zmiany obyczajów, cena 
nawet u ludzi uboższych była obfitszą i rzadko tylko obywała 
się bez potraw mięsnych. Obiad bogatszych obywateli składał 
się zazwyczaj z trzech części: gustas przekąska, caput cenae 
główne dania i mensae secundae wety. Gustus składał się za­
zwyczaj z jaj, na miękko gotowanych, (stąd przysłowie „ab 
ovo ad malau od jaj do owoców czyli od początku do końca), 
z sałat i jarzyn, rozmaitych sosów, przypraw korzennych i in­
nych przysmaków, które nie tyle syciły, ile obudzały ochotę 
do jedzenia. Przytem pito napój, mieszany z miodu i wina, 
zwany mulsum. Caput cenae czyli właściwy obiad , o ile w da-

dzbany do piwnic (c e lla e  v in a r ia e ) . Dzbany zatykano czopkami i pieczę­
towano smołą (ob lin ere ). Do każdego dzbana była przyczepiona tabliczka 
(p itta c iu m , n o ta ) , na której wypisane było pochodzenie wina i wiek jego 
(oznaczony nazwiskami konsulów). Im  starsze było wino, tem głębiej stało 
w piwnicy.

')  Wieśniacy i ludzie ciężko pracujący jadali w południe obiad 
(c e n a ), wieczorny zaś ich posiłek nazywał się v esp ern a
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wniejszych czasach nawet u ludzi bogatych był umiarkowany 
i skromny, o tyle później niesłychanie wytworny i wybredny» 
Składał on się z jednego lub kilku dań (prim a , altera , tertia 
cena). ,

Mensae secundae czyli wety składały się ze świeżych i 
suszonych owoców, jakoto: fig , gruszek, jabłek, oliwek , orze­
chów, winogron i rozmaitego pieczywa (bellaria). Przy obiedzie 
pito wino, ale z umiarkowaniem, gdyż nadmierne picie przy­
tępiało smak i odbierało ochotę do jedzenia. Prawdziwa pijatyka, 
tak zwana comissatio, odbywała się tylko przy uroczystych bie­
siadach i ucztach (epulae, convivía) i trwała nieraz do białego 
dnia. Biesiadnicy namaszczali ciało olejkami, stroili głowy wień­
cami z róż i wybierali do picia przewodnika, zwanego magister, 
arbiter albo rex bibendi, który rej wodził w zabawie. Podczas 
picia biesiadnicy zabawiali się rozmową, dowcipnymi żartami, 
czytaniem i deklamacyą, albo przygrywała muzyka, przy któ­
rej najęci tancerze i mimicy popisywali się swoją zręcznością, 
albo wreszcie zabawiano się grą w kości {tali , tesserae).

Obiady i uczty w dawniejszych czasach odbywały się 
w atrium. Później w każdym zamożniejszym domu były osobne 
jadalnie (triclinia). Stoły jadalne były zazwyczaj czworoboczne 
i o wiele niższe od naszych. Przy jedzeniu w dawniejszych cza­
sach siedziano, później atoli nastał wschodni zwyczaj leżenia. 
Do tego celu używano nie krze­
seł , lecz sof, zwanych lecti, 
których po 3 z każdej z trzech 
stron stołu stawiano, stąd na­
zwa triclinium. Sofy wyścielano 
kobiercami (vestes stragulae), 
nadto każdy biesiadnik miał po 
lewej stronie poduszkę {piilvi- 
nus), na której opierał lewe ra­
mię. Po każdej z 3 stron stołu 
(a)  było miejsce dla 3 osób.
Czwarta strona stołu była wolna, aby służba miała otwarty 
przystęp. Miejsca te zwały się lectus summus, medius, imus. 
Najzaszczytniejsze były miejsca na lectus medius (c), a z tych

Ryc. 20. Triclinium
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znowu pierwszem było miejsce oznaczone cyfrą 3, zwane locus 
consularis; drugorzędne miejsca były na lectus sumnius (b) 
a najmniej zaszczytne na lectus imus (d), które dlatego zaj­
mował gospodarz domu, jego żona i ktokolwiek z rodziny. Je­
żeli ilość gości była większa, niż 9, wtedy stawiano drugi lub 
nawet trzeci stół.

Przy jedzeniu używano tylko łyżek (ligulae) i łyżeczek 
(cochlearia); nożów i widelców biesiadnicy nie używali, chyba 
tylko krajczy (scissor), który dzielił potrawy na porcye. Nato­
miast już w czasach rzeczypospolitej były w użyciu serwety 
(mappae), któremi ocierano palce. Potrawy podawuno na pół­
miskach (lanx , patina) i stawiano na stole, skąd każdy brał 
ich tyle, ile chciał.

VIII. P o g r z e b y .

Jak u Greków, taksamo i u Rzymian grzebanie umarłych 
uważano za święty obowiązek, którego spełnienie należało do 
najbliższych krewnych zmarłego. Zwyczajem rzymskim krewni 
zmarłemu ostatni oddawali pocałunek, zamykali mu oczy (pre- 
munt oculos) i wywoływali jego imię (conclaniant). Następnie 
obmywali trupa, namaszczali g o , ubierali w szaty śmiertelne 
i wystawiali w atrium na marach (lectus funebris), przed do­
mem zaś na znak żałoby stawiano cyprys. Zwłoki znakomit 
szych osób leżały na marach przez 3 dni, uboższych grzebano 
prędzej.

Pogrzeb był wogóle dwojaki: funus taciturn albo plebeiutn 
i funus indictivum. Pierwszy miał miejsce wtedy, gdy zmarły 
był niskiego rodu lub dzieckiem; odbywał się on w nocy. przy 
świetle pochodni, a zwłoki nieśli do grobu nie krewni lub zna­
jomi , lecz najęci tragarze ').

Pogrzeb uroczysty, funus indictivum, (dlatego tak na­
zwany, że woźni publicznie lud na pogrzeb zapraszali), spra-

’} Szczegółami pogrzebu trudnili się libitinarii, tak nazwani od bo­
gini Venus Libitina, w której świątyni zamawiano wszystko, co do po­
grzebu było potrzebnem.
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wiano tylko osobom zasłużonym lub należącym do znakomitego 
rodu. Orszak pogrzebowy rozpoczynali muzykanci i płaczki 
(praeficae', które żalami (naeniae) wtórowały tonom fletów. 
Za niemi szli tancerze i mimicy, z których jeden w stosownej 
masce przedstawiał nieboszczyka. Następnie niesiono wizerunki 
przodków (imagines maiorum), tudzież oznaki godności zmar­
łego , trofea, łupy, wizerunki zdobytych przez nieboszczyka 
miast; potem szli liktorowie z pochylonemi rózgami i ludzie 
z pochodniami, a wreszcie niesiono mary z nieboszczykiem, za 
któremi postępował orszak krewnych i znajomych w szatach 
żałobnych. Mary nieśli synowie zmarłego lub krewni i spadko­
biercy albo niewolnicy, a czasem nawet sami obywalele. Pochód 
tak uporządkowany przybywał na forum, gdzie zatrzymywał 
się, a jeden z najbliższych krewnych występował na mównice 
i wygłaszał mowę pochwalną (laudatio funebris). Po skończo­
nej mowie pochód ruszał dalej na miejsce wiecznego spoczynku. 
To według prawa rzymskiego nie mogło znajdować się w obrę­
bie miasta. Bogaci mieli własne wspaniałe grobowce w swoich 
dobrach lub przy drogach publicznych. Via Appia szczególnie 
ustrojona była takimi grobowcami. Ubodzy mieli wspólny cmen­
tarz na campus Esquilinus. Zwłoki, podobnie jak u Greków 
albo grzebano ( sepelire, humare) albo palono (cremare). Przy 
grzebaniu składano zwłoki do drewnianej trumny (area, capu- 
lus), niekiedy jednak, zwłaszcza w murowanych grobach, kła­
dziono je tylko na marach. Przy paleniu zwłok, co przy uroczy­
stych pogrzebach zazwyczaj miało miejsce, wznoszono stos 
(rogus), na którym kładziono trupa w ubraniu, a przy nim 
rozmaite dary, szaty, kobierce, broń, a głównie kadzidła. Nastę­
pnie wśród pożegnalnych okrzyków (ultima conclamatio) naj­
bliżsi krewni z odwróconem obliczem zapalali stos. Popioły i nie- 
dopalone kości gaszono winem, zbierano w urnę (ossa legere)  
i chowano w grobach. Odchodząc, żegnali wszyscy obecni zmar­
łego słowami: have, anima Candida, albo terra tibi levis sit. 
Po pogrzebie następowała uczta pogrzebowa czyli stypa ( silicer- 
nium) i 9 dniowa żałoba (novemdial), po której skończeniu 
cieniom zmarłego składano ofiarę (sacrificium novemdiale); nie­
kiedy też na cześć jego urządzano igrzyska ( ludi novemdiales).
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IX. Monety, miary i wagi.

1. Monety. W najdawniejszej epoce Rzymianie, podobnie 
jak i inne narody, żadnej nie znali monety i prowadzili tylko 
handel zamienny towarami, oznaczając wartość przedmiotów 
według bydła; stąd pierwsze pieniądze od pecus zwały się pe­
cunia. Później monetą był surowy kruszec aes (mieszanina mie­
dzi, cyny i ołowiu), który odważano. Ten rodzaj monety zwał 
się aes grave, a wypłata odbywała się per aes et libram (t. j. 
za pomocą miedzi i wagi); stąd pendere ważyć, znaczy to- 
samo, co płacić.

Zaprowadzenie prawdziwej, bitej monety przypada dopiero 
na czasy decemwirów (r. 451). Jednostką monetarną był mie­
dziany as (eolska forma a? =  att. etę =  unus), który ważył 
jeden funt rzymski (libra czyli 327 gramów), dlatego zwany as 
libralis. As dzielił się według systemu duodecymalnego na 12 
części (unciae). Większe monety miedziane były: dupondius 
(2 asy), tnpondius (3 asy), decussis (10 asów), centussis (100 
asów). Wszystkie monety miały swoje piętna: z jednej strony 
była wybita zwykle głowa jakiegoś bóstwa, z drugiej zaś strony 
dziób okrętowy i znak wartości. Wartość asa w naszej monecie 
trudno dokładnie oznaczyć, gdyż wartość miedzi nie jest dzisiaj 
takasama, jak w dawnych czasach; zresztą as częstym ulegał 
redukcyom, przez co stopniowo w cenie spadał. As libralis wy­
nosiłby mniej więcej według dzisiejszej wartości miedzi 26 cnt. 
w. a. Gdy wprowadzono srebrne monety (w r. 269.), zaczęto 
wybijać lżejsze asy, mające trzecią część wartości dawniejszych, 
a zatem 1 as zawierał 4 uncye i nie nazywał się już as libra­
lis , lecz as trientalis, a wynosił około 10 cnt. Z nastaniem 
złotych monet (pod koniec rzeczypospolitej) nastąpiła nowa re- 
dukcya, tak, iż as miał tylko wartość 2 uncyi (as sextantális— 
5 cnt.), wreszcie tylko V* uncyi (as semiuncialis, który wy­
nosił mniej, niż 1 '/a cnt.).

Srebrne monety zaczęto wybijać w r. 269. przed Chr. 
Jednostką monetarną był sestertius, wynoszący 2 1/, asa. Wy­
bijano zaś trojakie monety srebrne: sestertius, quinarius (5 
asów) i denarius (10 asów). Wartość monet srebrnych nie była
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także stała, lecz stopniowo się zmniejszała. Od zaprowadzenia 
monet złotych wartość sesterca wynosiła około 12 cnt. w. a. 
Złote monety, tak zwane aurei (scil. nummij, zaczęto wybijać 
dopiero pod sam koniec rzeczy pospolitej. Jeden aureus wynosił 
25 denarów czyli 100 sesterców czyli około 12 zł. Od czasu 
zaprowadzenia monet srebrnych liczono pieniądze pospolicie na 
sesterce. (O sposobie liczenia obacz Gram. języka łać.).

2. Miary długości. Jednostką mierniczą długości była 
stopa pes , która zawierała 4 palmae (szerokość dłoni, piędź) 
albo 16 digiti (szerokość palca, cal). Stopa wynosiła 30 cm.; 
cubitum, łokieć, zawierał 1 */, stopy rz. czyli 45 cm; passus, 
krok zawierał 5 stóp czyli 1 ł/a metra; 5.000 stóp czyli 1.000 
passus tworzyły 1 rzymską milę (miliarium), tych zaś 5 sta­
nowiło 1 milę geogr. czyli 71/, km. Iugerum, mórg, jednostka 
do mierzenia większych przestrzeni, miał 240 stóp rz. długości, 
a 120 stóp szerokości =  2.518 mJ.

3. Miarą płynów  była amphora, wynosząca około 26 
litrów; 1 amphora zawierała 2 urnae, 1 urna—4 congii, 1 
congius — 6 seitarii, 1 scxtarius =  12 cyathi, 1 cyathus =  
V, dcl. Najzwyklejszą miarą był sextarius, zawierający nieco 
więcej, niż '/a litra.

4. Miary rzeczy sypnycli były albo tesáme, co płyn­
nych, albo używano tak zwanego modius, który zawierał 16 
sextarii czyli nieco więcej, niż 8 litrów. Mniejsze miary były: 
semimodius —  8 sext. =  4 litrom, hemina =  '/a sext. =  'U litra, 
cyathus =  0-04 litra. Sześć modii — attyck. gsžtgvo; =  52 
litrom.

5. Miarą ciężarów' był funt Uhra, wynoszący 327 gra­
mów czyli około V3 kg., funt zawierał 12 unciae, 1 uncia =  
24 scripula, 1 scripulmn — 1\14 gr.

X. Rachuba czasu.

Czas liczyli Rzymianie, podobnie jak Grecy, według dni, 
miesięcy i lat.

Dz i e ń  (dies) odróżniano dwojaki; dzień właściwy (dies 
naturalis), od wschodu do zachodu słońca, i dzień obywatelski
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(dies civilis) czyli dobę, którą Rzymianie liczyli od północy 
do północy. Od czasu zaprowadzenia zegarów słonecznych (so­
larium), co nastąpiło w r. 263. przed Chr., dzielono dzień 
właściwy, t. j. porę od wschodu do zachodu słońca, na 12 
godzin, które oczywiście w lecie były dłuższe, w zimie zaś 
krótsze. Gdy w r. 159. urządzono pierwszy zegar wodny (cle­
psidra ), zastosowano tensam podział także i do nocy. Dla po­
trzeb wojskowych dzielono czas od zachodu do wschodu słońca 
na 4 vigiliae czyli pory, w których zmieniano czaty. Dwie vi 
giliae przypadały przed północą, a dwie po północy, każda 
zaś trwała 3 godziny. Odpowiednio do tego podziału nocy dzie­
lono później i dzień na 4 części: mane od wschodu do godziny
3. (według rachuby rzymskiej), ad meridiem od 3 —  6, de me- 
ridie od 6 — 9, suprema (scil. tempestas diei) od 9 — 12, to 
jest do zachodu słońca.

M i e s i ą c e  rzymskie były księżycowe (menses lunares), 
t. j. oznaczały czas od jednego nowiu do drugiego. W czasach 
Romulusa sześć miesięcy liczyło po 30 dni,  a cztery po 31, 
rok przeto składał się z 10 miesięcy czyli 304 dni (annus 
Romuli). Nazwy najdawniejszych miesięcy rzymskich były na­
stępujące: Martius (na cześć Marsa liczył 31 dni), Aprilis 
( od aperire, pora otwierania się pęków roślinnych, liczył 30 
dni), Maius (na cześć Mai, matki Merkurego, liczył 31 dni), 
Junius (na cześć Junony, 30 dni); dalsze miesiący nazywały 
się według liczb porządkowych: Quinctilis (31 dni), Sextilis 
(30 dni), September (30 dni), October (31 dni), November (30 
dni), December (30 dni).

Ponieważ rok ten nie odpowiadał ani rokowi księżycowemu 
ani słonecznemu, dlatego Numa celem wyrównania go z rokiem 
słonecznym dodał do owych 10 miesięcy jeszcze 2 nowe, t. j. 
Januarias (na cześć Janusa) i Februarius (tak nazwany od 
ofiar oczyszczalnych Februa, które przy końcu całego roku skła­
dano), długość zaś poszczególnych miesięcy w ten sposób ustalił, 
że 4 miesiące, t. j. Martius, Maius, Quinctilis i October miały 
po 31 dni, lebruarius 28, a inne po 29 dni; rok więc liczył 
teraz 355 dni (annus Numae). Ale i ten rok krótszy był 
jeszcze o 10 dni od słonecznego. Celem wyrównania tej różnicy
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wtrącano od czasu decemwirów (451 r.) dwa razy w okresie czte­
roletnim jeden cały miesiąc (mensis intercalaris), raz 23, drugi 
raz 22 dni liczący. Ten system rachuby kalendarzowej, który 
również był niedokładny, trwał aż do roku 45. przed Chr. 
W tym roku Julius Cezar nową zaprowadził zmianę; miano­
wicie usunął on rachubę czasu według lat księżycowych, zniósł 
również miesiąc wtrącany, a natomiast, wprowadzając egipski 
rok słoneczny, przedłużył czas właściwych miesięcy tak, iż Ja­
nuarius liczył 31 dni, Februarius 28, a w roku przestępnym, 
który przypadał co 3 lata, 29 dni, Martins 31, Aprilis 30, 
Maius 31, Junius 30, Quinctilis (nazwany następnie na cześć 
Cezara Julius) 31, Sextilis (nazwany w r. 8. przed Chr. na 
cześć Augusta Augustus) 31, September 30, October 31, No­
vember 30, December 31; rok liczył więc 365 dni. ')

L a t a  liczyli Rzymianie, podobnie jak Grecy, według 
ważnych wypadków dziejowych (aera). Najzwyklejszą była era 
wypędzenia królów vpost reges exactosu, która przypadała we­
dług naszej rachuby na rok 509. przed Chr. Pod koniec rze- 
czypospolitej historycy zaczęli używać powszechnie ery od zało­
żenia miasta (Rzymu) „ab urbe condita“ , która przypadała na 
21. kwietnia r. 751. (według innych obliczeń na r. 753. przed 
Chr.) Najpowszechniej jednak liczono czas według lat konsu­
larnych. (O rachubie dni miesiąca ob. Gram. języka łac.).

C. Religia.

I. Rozwój i charakter religii rzymskiej.

Religia Rzymian utworzyła się tak, jak państwo ich, z dwóch 
pokrewnych, lecz wielorako różniących się pierwiastków, t. j. 
z religii pokolenia latyńskiego i sabińskiego. Na te pierwotni 
latyńsko - sabińskie wyobrażenia religijne wcześnie już znaczny

’) Ten system trwa do dnia dzisiejszego. Ponieważ jednak rok we­
dług kalendarza Juliańskiego dłuższy jest od słonecznego o l i 1/* minuty, 
przeto papież Grzegorz X III. w r. 1682. różnicę stąd powstałą wyrównał 
przez opuszczenie 10 dni.
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wpływ wywarły bóstwa i obrzędy etruryjskie, a następnie hel­
leńskie, które z religią narodową bądźto w jedno się zlały 
bądźto po części ją wyrugowały. Tym sposobem religia rzym­
ska stała się z czasem zbiorem różnorodnych systemów i obrzę­
dów religijnych, które w miarę rozszerzania się granic państwa 
rzymskiego stawały się coraz rozmaitszymi. Od czasów 2. wojny 
punickiej zaczęła religia rzymska zbliżać się już do upadku. 
Wiara w prawdziwość przekazanej od przodków religii zaczęła 
upadać, dawne wyobrażenia i obrzędy zaczęły tracić na mocy 
i znaczeniu i ustąpiły miejsca okazałym obchodom i czczym ce­
remoniom, w końcu nawet dawną wiarą w bogów zaczęto po­
miatać, a pomiatanie takie poczytywać za oznakę wyższego- 
wykształcenia. Lud prosty, utraciwszy wiarę w dawniejsze bó­
stwa , hołdował rozmaitym przesądom i zabobonom pochodzenia 
egipskiego i azyatyckiego, wykształceni zaś utworzyli sobie 
religię filozoficzną. WTszelkie usiłowania Augusta i późniejszych 
cesarzów, by przywrócić dawniejszą, wiarę, nie potrafiły już 
powstrzymać upadku religii rzymskiej.

Co do charakteru, jakkolwiek religia rzymska ma wiele po­
dobieństwa do greckiej, w niejednym wszakże względzie zupełnie 
od niej jest odmienna. Przyczyna tej odmienności tkwi w dziejach 
i rożnem uzdolnieniu obu narodów. Latynowie nie podlegali, podo­
bnie jak Grecy, wpływom Azyi i Egiptu, dlatego nie spotykamy 
u nich filozofii natury ani historyi o powstaniu wszechświata i walce 
rodów bożych. Rzymianie nie znali także kultu bohaterów. Przede- 
wszystkiem zaś brak Latynom owej twórczej fantazyi, za pomocą 
której Hellenowie, bogów swoich w postać indywidualną oblókłszy, 
utworzyli mnóstwo powabnych mitów, których w religii rzymskiej 
brak zupełny. Rzymianie nie wyobrażali sobie pierwotnie bóstw 
swoich tak, jak Grecy, w ludzkiej postaci ( anthropomorphismus), 
lecz pojmowali je jako abstrakcyjne potęgi fnumen, numina), które 
całą przyrodę przenikają, nią rządzą i w rozmaity sposób wolę 
swoją człowiekowi objawiają. Wogóle Rzymianin, przejęty na wskroś 
duchem praktycznym i zajęty wyłącznie tylko sprawami rodziny 
i państwa, nie starał się nawet o to, aby istotę bóstw swoich do­
kładnie zbadać i zrozumieć; wystarczało mu to , że widział w nich 
swoich panów, potężnych władców świata i dawców wszystkiego 
złego i dobrego, a otoczywszy ich skutkiem tego zimną i surową 
powagą, zwracał się ku nim tylko z największą obawą i głęboką 
czcią. Ta to nadzwyczajna bojaźń bogów (religio) i głęboka cześć
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(pietas) stanowi wybitną cechę religii rzymskiej. Grek czuje się 
swobodnym wobec bogów swoich, igra z nimi, weseli się razem 
i ucztuje, a w potrzebie nawet staje do walki z nimi ; ltzymianin 
zaś lęka się potęg nadziemskich, z glębokiem skupieniem ducha 
myśli o nich i na każdym kroku czuje «woja od nich zależność. To 
uczucie zależności człowieka od bogów uwidocznia się najlepiej 
w mnóstwie obrzędów, których Rzymianie ściśle dopełniali według 
przyjętego rytuału, z drobiazgowem przestrzeganiem przepisanych form.

I I .  B ó s t w a .

Bóstwa rzymskie były ściśle zastosowane do życia i po­
trzeb mieszkańców. Rzymianie, jak wiadomo, byli ludem rolni­
czym i pasterskim. Stąd też głównie oddawali część bogom 
przyrody, pól i lasów, następnie bogom, czuwającym nad do­
mem i rodziną, a wreszcie bóstwom opiekuńczym państwa. Po­
wszechnie jednak dzielili Rzymianie, podobnie jak Grecy, bó­
stwa swoje według 3 żywiołów, nad którymi rozpościerała się 
ich potęga, t. j. nieba, ziemi i podziemia, na b ó s t w a  ni e ­
b i e s k i e  (caelestes albo superi), na b ó s t w a  z i e m s k i e ,  
(terrestres albo medioxumi) i b ó s t w a  p o d z i e m n e  (inferi).

AJ Bóstwa niebieskie (superi). 1. J a n u s ,  najstarsze 
i początkowo jedyne bóstwo italskie, czczone u Rzymian niemal 
na równi z Jowiszem. Był on bogiem światłości i słońca, a po­
nieważ od słońca zależy cały proces natury i następstwo pór 
roku, dlatego Janus był także bogiem czasu i wszelkiego po­
czątku. On sprowadza następstwo lat, zmianę pór roku i losów 
ludzkich; dlatego poświęcony mu był początek roku, mie­
siąca i dnia, a kapłani każdego poranku modlili się do niego, 
nazywając go pater matutinus. Pierwszy dzień roku, Calendae 
Ianuariae, obchodzono uroczyście, wstrzymywano się tego dnia 
od wszelkich bezbożnych słów i uczynków, wszyscy życzyli sobie 
szczęścia i dawali sobie nawzajem podarunki. Przy rozpoczy­
naniu wszelkich czynności do Janusa przedewszystkiem modły 
zasyłano: rolnik wzywał pomocy jego, siejbę zaczynając, urzę­
dnik, urząd obejmując, wojownicy, rozpoczynając bitwę. Jego 
świątynia, którą Numa zbudował na forum , miała kształt skle­
pienia lub łuku, spoczywającego na murowanej podstawie o dwóch
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bramach; stała ona otworem, ilekroć młodzież na wojnę wyru­
szała; była zaś zamkniętą , jeżeli panował pokój. Jako bóg 
początku, był Janus także bogiem przechodów i drzwi (stąd 
iani, ianuae) i dlatego umieszczano nad nimi jego wizerunek 
z podwójną twarzą, stąd bifrons albo geminus. Według podania 
był Janus królem Italii, którą rządził sprawiedliwie.

2 . D ia n a  (Dia lana), starolatyńska bogini, którą później 
z grecką Artemidą w jedno połączono pojęcie. Była ona boginią 
światła księżycowego i nocy, stąd też za jedno uważana z Luną. 
Kiedy zaprowadzono w Rzymie kult Apollina, wtedy na Dyanę. 
przeniesiono wszystkie te wyobrażenia, jakie Grecy mieli
o swojej Artemidzie. Odtąd była więc Dyana patronką całego 
życia w przyrodzie, na polach i w kniejach. Osobliwszą cześć 
oddawali jej plebejusze, stąd uchodziła za szczególniejszą ich 
opiekunkę.

3 . J n p p i te r  był, podobnie jak grecki Zeus, bogiem 
niebios i zjawisk atmosferycznych (stąd miał przydomki: Pluvias, 
Fulgurator, Tonans , Serenator), był dawcą światła ( Diespiter), 
ojcem bogów i ludzi, opiekunem moralnego porządku w wszech- 
świecie. On rządzi ludzkością sprawiedliwie, lecz zarazem 
dobrotliwie i z wielką miłością, dlatego nazywano go Iuppiter 
Optimus Maximus. Przedewszystkiem opiekował się państwem 
rzymskiem i dlatego na Capitdium miał najokazalszą świątynię 
(stąd lup. Capitolinus). On udzielał Rzymowi potęgi i sławy
1 wojska jego prowadził do zwycięstwa (stąd przydomki: Victor, 
Stator, Opitulator, Feretrius). Dlatego też konsulowie przy 
rozpoczęciu urzędowania, tudzież wodzowie, udając się na wojnę, 
składali mu ofiary, a zwycięzcy, wracając z wojny, przynosili 
mu spolia opima, t. j. zbroję zdartą przez naczelnego wodza 
rzymskiego z naczelnego wodza nieprzyjaciół po zabiciu go w po­
jedynku. Na jego cześć, jako najwyższego opiekuńczego bóstwa 
Rzymu, odbywano co roku rozmaite uroczystości, jakoto: ludi 
Pomani, ludi magni, ludi Capitolini. Jupiter był także bóstwem 
opiekuńczem związku latyńskiego (Iupp. Latiaris)  i dlatego 
na górze albańskiej, gdzie była pierwotna siedziba tego związku, 
odprawiano corocznie igrzyska, zwane feriae Latinae.
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4 . J u n o  była najwyższą boginią, królową nieba i ziemi 
i  małżonką Jowisza (luno regina albo Urania). Jako bogini 
światła rannego, a przedewszystkiem księżycowego, nazywa się 
luno Ludna , tak, jak Jowisz nazywa się Lucetius, i jako 
takiej poświęcony był jej każdy pierwszy dzień miesiąca. Przede­
wszystkiem opiekuje się Juno życiem niewieściem (luno Małrona) 
i dlatego na jej cześć obchodziły niewiasty w Rzymie 1. marca 
uroczystość, zwaną Matronalia.

5 . M in e r  v a  była, podobnie jak grecka Pallas Atena, 
dziewiczą boginią mądrości i zmyślnych wynalazków. Przemysł, 
sztuki, umiejętności, rękodzieła i wszelkie domowe zajęcia 
kobiet zostawały pod jej opieką. Główna jej uroczystość, 
Quinquatrus, zaczynała się 19. marca, a obchodzili ją rze­
mieślnicy, artyści, tudzież młodzież szkolna, która podczas tych 
uroczystości miała wakacye. Palladium Minervae czyli jej 
posąg, według podania przez Eneasa do Italii przywieziony, 
przechowywano w świątyni Westy.

6 . A p o llo  jest czysto greckim bogiem. Cześć jego 
rozwinęła się w Italii od czasu stosunków z Grekami, a od 
2. wojny puniekiej miała już tesame rozmiary i znaczenie, co 
w Grecyi. Na cześć jego obchodzili Rzymianie igrzyska, zwane 
ludi Apollinares.

B ) Bóstwa ziemskie (terrestres). 1. S a tu rn u s , był to 
staroitalski bóg rolnictwa, zasiewów i mąż Ziemi, czczonej pod 
imieniem Ops, jako bogini płodności i urodzajów. Później 
złączono go w jedno pojęcie z greckim Kronosem, który pier­
wotnie także uważany był za symbol urodzajności. Otóż według 
późniejszych podań rzymskich wypędzony Kronos przybył do 
Italii i tu , przyjęty gościnnie przez króla Janusa, objął po 
nim rządy pod imieniem Saturna, ucząc mieszkańców rolnictwa 
i wielu sztuk. Za jego rządów panowała powszechna pomyślność, 
pokój i porządek, słowem był to wiek złoty. Niewolnictwo 
jeszcze wtedy nie istniało, lecz zupełna panowała równość. Na 
cześć jego obchodzili Rzymianie w miesiącu grudniu uroczystość, 
zwaną Saturnalia, podczas której panowała powszechna wesołość, 
bawiono się, ucztowano i pito, wszelka różnica stanów ustawała,
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niewolników zaś sadzano do stołu i usługiwano im na pamiątkę 
dawnej równości.

2 . M a r s ,  po Jowiszu drugi najwyższy bóg Rzymian, 
czczony przez nich jako rodzic i założyciel państwa rzymskiego. 
Jest on wyobrażeniem twórczych sił przyrody, dlatego przede- 
wszystkiem czczono go jako boga i opiekuna rolnictwa i chowu 
bydła i nazywano go Mars arvdlis, a na ofiarę składano mu 
suovetaurilia (ob. str. 295.). Jemu poświęcony był marzec, t. j. 
pierwszy miesiąc wiosenny, kiedy przyroda do nowego życia budzić 
się poczyna. Jako rodzic i założyciel państwa rzymskiego, wspiera 
Mars naród swój, ochrania go od napaści i udziela mu zwycięstwa 
nad nieprzyjaciółmi. Stąd Mars był pohzęści także bogiem wojny 
i nosił przydomek Gradivus. Tarczę jego (ancile), która za 
czasów Numy miała spaść z nieba, przechowywano w jego 
świątyni. Kapłan jego nazywał się flamen Martialis; nadto 
miał on jeszcze 12 innych kapłanów, zwanych Salii, którzy 
•odprawiali na jego cześć uroczystość w marcu, przebiegając 
miasto wśród pląsów i tańców i śpiewając pieśni. Siostrą 
i towarzyszką Marsa była Bellona. Z czasem greckie wyobra­
żenia o Aresie wyparły na drugi plan starolatyńskiego Marsa 
jako boga przyrody i zrobiły go wyłącznie bogiem wojny. 
Obok głównej nazwy nosi Mars jeszcze przydomki Marspiter, 
Mar mar, Mavors, Mamercus. Do orszaku Marsa, jako boga 
wojny, należały: jego żona lub siostra Be Ilona, tudzież demony 
bitwy: Pallor i Pavor.

3 . Q u ir in u s  był pierwotnie bóstwem sabińskiem 
i  znaczył tosamo, co latyński Mars. Po zlaniu się Latynów 
i Sabinów w jedną gminę przyjęto go w poczet bogów rzym­
skich i czczono jako bóstwo związkowe Kwirytów. Kapłan jego 
nazywał się flamen Quirinalis. Później pomieszano z nim jeszcze 
Romulusa i czczono go pod nazwą Romulus Quirinus. Zresztą 
Rzymianie sami znaczenia i pochodzenia tego bóstwa nigdy 
należycie wytłómaczyć sobie nie umieli. Uroczystość jego 
Quirinalia obchodzono 17. lutego.

4 . C eres  miała tosamo znaczenie, co grecka Demeter, 
której kult z czasem całkowicie zaćmił i zatarł znaczenie i po­
chodzenie italskiej Cerery. Czczono ją, podobnie jak Demeterę
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jako boginią rolnictwa, opiekunkę zbóż i owoców i karmicielkę 
ludów. Uroczystość jej nazywała się Cerealia; na ofiarę składano 
jej ciasta, miód i mleko, tudzież zboże, owoce i kwiaty. Później 
zmieszano ją z latyóską boginią Tellus, t. j. owocodajną ziemią.

5. L ib e r  zajmuje w religii rzymskiej podobne stanowisko, 
jak Dyonizos w mitologii greckiej. Rzymianie czcili Libera 
jako bóstwo bujnej urodzajności i obchodzili pamiątkę jego 
w czasie winobrania. Żeńskiem wyobrażeniem tego bóstwa była 
bogini Libera.

6 . P a l e s , bóstwo pasterzy, według jednych płci żeńskiej, 
według innych męskiej. Czczono je jako opiekuna pierwszej 
rzymskiej osady na Palatium, dlatego na jego cześć obchodzili 
Rzymianie 21. kwietnia, t. j. w mniemaną rocznicę założenia 
Rzymu, wesołą uroczystość, zwaną Palilia, podczas której 
oczyszczano obory, strojono je zielenią i wykadzano siarką. 
Na ofiarę składano mu mleko i osad winny i palono ogniska 
ze słomy, przez które pasterze, oczyszczając się, przeskakiwali 
i przepędzali swoje trzody.

7. F a u n u s  L u p e r c u s , staroitalskie bóstwo wiejskie, 
znaczył później tosamo, co arkadyjski Pan. Opiekował się 
polami, lasami, pastwiskami i bydłem, którego bronił od wilków; 
dlatego nosił przydomek Lupercus. Udzielał także wróżby 
i jako taki nazywał się Faiuus. Na cześć jego, jako boga 
wieśniaków i opiekuna rolnictwa i hodowli bydła, obchodzono 
15. lutego święto, zwane Lupercalia. Kapłani jego nazywali się 
Luperci.

8. T errn in n s  był bogiem granic; przedstawiano go pod 
postacią kamienia lub słupa granicznego, który stawiano na 
miedzach. Uroczystość jego, zwaną Terminalia, obchodzono 
w lutym wieńczeniem słupów granicznych, składaniem ofiar 
i wesołymi śpiewami.

9. V e r łu m n u s  był bogiem pól i ogrodów. W jesieni 
po dokonanych zbiorach obchodzono na cześć jego uroczystość 
dziękczynną, zwaną Vertumnalvi. Składano mu w ofierze 
pierwociny wszelkich owoców i wieńce z kwiatów. Żoną jego 
była Pomona, bogini owoców ogrodowych. Przedstawiano ją
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uwieńczoną kwiatami albo trzymającą róg obfitości, napełniony 
owocami i kwiatami.

10 . S ile  a n u s . Wyraz ten pierwotnie był tylko przy­
domkiem Marsa jako opiekuna roślinności leśnej i trzód. Z czasem 
zaczął oznaczać samodzielne bóstwo, które czczono jako opiekuna 
lasów, pól i bydła, pasącego się wśród gajów. Był on także 
stróżem granic, podobnie jak Terminus. W późniejszych cza­
sach mieszano go z Faunem lub greckim Panem, uważając go, 
podobnie jak Pana, za sprawcę nagłego przestrachu.

U .  P r ia p u s  był bożkiem pól, sadów i ogrodów. 
Posążki jego stawiane po polach [i w ogrodach służyły nie 
tylko do oddania czci temu bóstwu, lecz także do odstraszenia 
szkodliwego ptactwa i odwrócenia uroków.

12 . R h e a  czyli C ybele  była frygijską boginią ziemi 
i uosobieniem jej życiodajnej siły. Kult jej zaprowadzono 
w Rzymie w czasie 2. wojny punickiej pod nazwą: Cybele, 
Magna mater lduea. Jej uroczystość Megalesia (;j.ïyàXï) 
obchodzono na wiosnę hałaśliwym i orgiastycznym sposobem.

13 . V en u s  pierwotnie była boginią wiosny i roślinności, 
a osobliwie roślinności ogrodowej i kwiatów i znaczyła tosamo, 
co Flora. Później postawiono ją na równi z grecką Afrodytą 
i jako boginią miłości czczono pod rozmaitymi przydomkami, 
jak Vertícordia, Conciliatrix, Placida i t. p. Cześć jej rozpo­
wszechniła się osobliwie od czasów Juliusa Cezara, a jako 
rodzicielkę Eneasza uważano ją za matkę narodu rzymskiego.

14. M e r c u r iu s  był opiekunem handlu i przemysłu. 
Wyobrażenie bóstwa tego przyjęli Rzymianie od Greków, uwa­
żając je wyłącznie za bóstwo opiekuńcze handlu; z czasem 
dopiero przeniesiono na bożka tego także i inne wyobrażenia, 
jakie Grecy mieli o swoim Hermesie.

15. V esta  taksamo, jak grecka Hestia, była boginią 
ogniska domowego i opiekunką rodziny, a w każdym domu 
poświęconem jej miejscem było ognisko, koło którego groma­
dziła się cała rodzina. Lecz ponieważ państwo jest także rodziną 
w obszerniejszym zakresie , stąd Westa jest także opiekunką 
gminy i państwa, a w świątyni je j, podobnie jak na ognisku 
domowem, płonął wieczny ogień. Ognia tego strzegło 6 dziewic,

Życie star. Grek. i Rzym. 19
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zwanych Westalkami ( Virgines Vestales), które oprócz tej 
czynności miały także obowiązek składać ofiary i zanosić mo­
dlitwy na pomyślność państwa. Główną uroczystość Westy, 
zwana Vestalia, obchodzono 9. czerwca.

16 . V o lca n u s  był taksamo, jak grecki Hefajst, bogiem 
ognia podziemnego, tudzież ognia w piecach i na ogniskach. 
Dlatego przedewszystkiem był opiekunem kowali i nosił przy­
domek Mulciber, t. j. miękczący lub topiący żelazo. Był także 
symbolem twórczej i rodzącej siły i jako taki uważany był za 
małżonka starolatyńskiej bogini M a i , będącej symbolem wege- 
tacyi i urodzajności. Podobnie jak Westa, taksamo i Wolkanus 
opiekował się państwem, a ołtarz jego Volcanal na Coinitium 
uchodził za focus publicas czyli ognisko państwa. Uroczystość 
jego Volcanalia przypadała na 23. sierpnia.

17. P e n a te s  były to bóstwa, opiekujące się domem 
i rodziną i darzące je pomyślnością i chwałą. Posążki Penatów 
stały w pobliżu ogniska domowego, na którem wieczny płonął 
ogień. Wizerunki te wieńczono w czasie świąt familijnych, 
a na stole, dla Penatów przeznaczonym, stało zawsze naczynie 
z solą, nieco owoców i jadła. Podobnie jak każdy dom i rodzina, 
taksamo i państwo miało swoich Penatów publicznych , które 
opiekowały się państwem.

18. L a r e s , które mieszano często z Penatami, były to 
duchy zmarłych przodków, podniesione do godności boskiej lub 
półboskiej i czuwające niewidzialnie nad rodzinami. Lares miały, 
podobnie jak Penates, swoje posążki i kult' u ogniska domo­
wego. Były także lares públici, lares viales, rurales, compí­
tales przy rozstajnych drogach, na których cześć obchodzono 
uroczystość, zwaną Compitalia.

19. N ep tu m u s  był bożkiem morza. Ponieważ Rzymianie, 
w najdawniejszych czasach rolnictwem i pasterstwem zajęci, 
mało z morzem mieli do czynienia, dlatego też kult tego bożka 
początkowo był małoznaczący. Dopiero później nabrał większego 
znaczenia i odtąd uważano Neptuna za jedno z greckim Posej­
donem. W kulcie jego występował głównie wzgląd na chów koni, 
których Neptunus był opiekunem, stąd Nept. equester. Pomie­
szano z nim także staroitalskiego boga Consus, opiekuna ziemi,
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zasiewów i małżeństw, na którego cześć obchodzono uroczystość 
Consualia wśród igrzysk konnych. Romulus miał pierwszy 
urządzić takie igrzyska w owym czasie, gdy ułożył plan por­
wania Sabinek. Żoną Neptuna była Salaria, bogini wód sło­
nych, która powiła mu Trytona, podrzędne bóstwo morskie, 
będące sługą i heroldem Neptuna.

Z bóstw rzecznych czcili Rzymianie szczególniej Tyberyna, 
(pater Tiberinus), którego świątynia znajdowała się na wyspie 
rzeki Tybru koło Rzymu.

C) Bóstwa podziem ne (inferi). 1. D i s ,  bóg i władca 
podziemia, miał zupełnie tosamo znaczenie, co u Greków Plu­
ton ; był zatem dawcą bogactw i małżonkiem Prozerpiny. Nazy­
wano go także Orcus; wszelako wyraz ten oznacza właściwie 
miejsce pobytu umarłych.

2 . L ib it in a  była to staroitalska bogini ogrodów i win­
nic , a zarazem śmierci i pogrzebów ; później pomieszano ją 
ze wTzględu na pierwsze znaczenie z Wenerą i nazywano Venus 
Libitina, pod drugim zaś względem z Prozerpiną. W jej świą­
tyni składano przy każdym pogrzebie pewną opłatę i tam też 
zamawiano i kupowano wszystko, co do pogrzebu było po- 
trzebnem (zob. str. 277. uw.).

3 . M a n e s  były to dusze zmarłych, które jako wyższe 
istoty czczono na równi z bogami i nazywano Dii Manes. Na 
ich cześć obchodzono doroczne święto, zwane ferulia. Składano 
im objaty z wina i mleka i wierzono, że można je za pomocą 
zaklęć z podziemia wywołać.

Przeciwieństwem do Manes jako duchów dobrych były 
Larvae czyli duchy złe, które tułały się po świeeie, bądźto 
pokutując za winy własne w życiu popełnione, bądźto niepoko­
jąc i strasząc ludzi za srogie krzywdy od nich doznane.

Oprócz powyższych bóstw oddawali Rzymianie cześć je­
szcze wielu innym bóstwom niższego rzędu, będącym uosobie­
niem pojęć oderwanych, jakoto : Fortuna , Victoria, Bellona, 
P a x , Salus, Concordia, Fides, Spes, Juventus, Liberias, 
Virtus, Honor, Pietas i t. d.

19*



III. Cześć  bogów.

1. Miejsca obrzędów religijnych. Miejscami obrzędów 
religijnych były w czasach najdawniejszych, podobnie jak u Gre­
ków, zacisza leśne, polany, gaje, pagórki, jaskinie i t. d. Tam 
według pojęcia starożytnych bóstwa najchętniej przebywać lu- 
biały, tam więc głównie cześć im oddawano. Miejsca takie po­
święcone bogom i przeznaczone do obrzędów religijnych, nazy­
wały się templa, a ponieważ w takich miejscach z czasem za­
częto stawiać pierwsze świątynie, stąd wyraz templům oznaczał 
także budynek, przeznaczony do służby bożej Inne wyrazy, 
służące na oznaczenie świątyni, były: aedes, fanum, delubrum. 
Świątynie najdawniejsze były skromne, z belek i desek skle­
cone i słomą kryte, później coraz wspanialsze, budowane z ce­
gieł , kamienia i marmuru. Struktura świątyń rzymskich niczem 
prawie nie różniła się od greckich, chyba nazwą poszczegól­
nych części.

Świątynia rzymska, taksamo jak grecka, składała się 
z krużganka (porticus), z przedsionka (vestibulum) i z wewnę-
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Eyc. 21. Świątynia Jowisza na Kapitolu.
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trznej przestrzeni (celia), w której stał wizerunek bóstwa. Celia 
dzieliła się znowu na 3 części: miejsce właściwe, odgrodzone szta­
chetkami, w którem stał wizerunek bóstwa, zwało się thalanms, część 
przednia przed wizerunkiem zwała się anticum, część zaś ty\na,posti- 
cum Ołtarz, wewnątrz świątyni przed posągiem stojący, przezna­
czony dla ofiar niekrwawych, nazywał się ara ; ołtarz większy, ze­
wnątrz świątyni dla ofiar krwawych przeznaczony, nazywał się 
altaría. Wizerunków (signa) początkowo Rzymianie nie mieli 
wcale żadnych, lecz czcili bóstwa swoje pod rozmaitymi sym­
bolami , tak n. p. Jowisza pod symbolem kamienia, Marsa pod 
symbolem włóczni, Westę pod symbolem ognia i t. d. Dopiero 
później, gdy poznali bliżej sztukę grecką, stawiali posągi 
z gliny, kamienia , marmuru i bronzu.

2. M odły i ofiary. Cześć bogom oddawali Rzymianie 
przedewszystkiem m o d l i t w a m i  i o f i a r a m i .  Te były albo 
publiczne, jeżeli tyczyły się całego państwa lub jego części, 
albo prywatne, jeżeli je zasyłano w sprawie poszczególnych osób 
lub rodów. Najważniejszą cechą każdej czynności religijnej było 
ścisłe przestrzeganie przepisanej formy i rytuału.

a) M o d l i t w a  (preces, precatio)  polegała na odmawia­
niu pewnych formułek w połączeniu z pewnemi ceremoniami. 
Rzymianin odmawiał modlitwę za każdym niemal krokiem, przy 
każdem zajęciu; modlitwa bowiem była najprostszym sposobem, 
aby uprosić łaskę u bogów i zjednać sobie ich względy i przy­
chylność. Ojciec rodziny odprawiał modlitwę poranną i przed­
obiednią w obecności wszystkich członków rodziny, siadając do 
stołu; rolnik modlił się, wychodząc w pole i rozpoczynając 
pracę; rzemieślnik, siadając do warsztatu; wojownik wzywał 
opieki bogów, idąc do boju; urzędnik wygłaszał modlitwę, roz­
poczynając urzędowanie. Modlitwę odmawiał Rzymianin zazwy­
czaj głośno, stojąc, z przysłoniętą głową, z obliczem zwróconem 
ku wschodowi; przytem wyciągał ręce do nieba ( manus supinae, 
palmas extendere) , gdy modlił się do bogów niebieskich, a schy­
lał je i dotykał niemi ziemi, gdy modły słał do bóstw pod­
ziemnych ; przy modlitwie do Neptuna wyciągał ręce poziomo 
ku stronie morza. Stojąc przed ołtarzem lub wizerunkiem, do­
tykał go rękami albo padał przed nim na kolana (procumiere
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ad genua), szląc mu pocałunki (oscula iacere). Modły publi­
czne , zwane supplicationes, odprawiano w czasie groźnych nie­
bezpieczeństw, długotrwałych wojen, epidemii i t. d., a to w tym 
celu, aby ubłagać łaskę bogów i gniew ich odwrócić. Modły te 
odprawiano na klęczkach (supplex , stąd supplicationes). Często 
urządzano także publiczne modły dziękczynne, zwane ogólnie 
także supplicationes , a w szczególności gratulationes. Tego ro­
dzaju nabożeństwa uchwalał senat zazwyczaj na pamiątkę wal­
nych zwycięstw. Z modłami łączyły się często ś l uby ,  vota, 
(vovere, vota facere). Były to modlitwy błagalne, zanoszone 
w ważnych chwilach życia, a połączone z obietnicą spełnienia 
jakiejś nadzwyczajnej ofiary w razie ziszczenia się prośby. Ślub 
taki czynił często wódz, wyruszając na wojnę lub rozpoczyna­
jąc bitwę, kupiec, przedsiębiorąc podróż handlową, żeglarz 
w chwili groźnego niebezpieczeństwa na morzu lub ktokolwiek- 
bądź w niebezpiecznej chorobie. Do modłów zaliczyć także mo­
żna p i e ś n i  r e l i g i j n e ,  zwłaszcza pieśni Saliów, śpiewane 
wśród tańca podczas corocznych obchodów na cześć Marsa, tu­
dzież pieśń braci Arwalskich (fratres arvales, ob. str. 302).

b) O f i a r y  (saerificia), podobnie jak modły, składał Rzy­
mianin we wszystkich ważniejszych chwilach życia, bądżto aby 
uprosić łaskę bogów, bądżto aby podziękować za otrzymane 
dobrodziejstwa.

Ofiary były niekrwawe i krwawe. Do n i e k r w a w y c h  
ofiar należały owoce, mianowicie pierwociny owoców (primitiae 
frugum), pieczywo (liba), kadzidła rozmaitego-rodzaju (suffimen- 
tum, t e j  i ofiary płynne (libationes), jak: oliwa, wino i mleko. 
Ofiary płynne sładano zawsze przy ucztach, na grobie zmarłych, 
przy ucztach pośmiertnych, przy zawieraniu układów i t. d.

K r w a w e  o f i a r y  były ludzkie i zwierzęce. Ofiary ludzkie 
składali w najdawniejszych czasach tak Grecy jak i Rzymianie ; 
lecz postęp oświaty, litość i inne względy powstrzymały ich 
z czasem od podobnych ofiar. Ofiary zwierzęce (victimae, ho- 
stiae) składały się przeważnie ze zwierząt domowych, jak owiec, 
świń, kóz, wołów, koni, gołębi i t. d. Każde bóstwo z właści­
wego sobie zwierzęcia odbierało ofiarę, tak n. p. Neptunowi 
ofiarowano konia, Apollinowi wołu, Bakchusowi capa, Cererze
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"wieprza, Wenerze gołębia. Co się tyczy ilości, to każdy skła­
d a ł , ile mógł. Ofiary z większej ilości zwierząt zwały się h e k a ­
t o m  ba mi  (grecka rzaTép.^). Ofiara z wieprza, barana i byka 
nazywała się suovetaurilia. Zwierzęta, przeznaczone na ofiarę, 
powinne były być bez wady i zupełnie zdrowe. Strojono je wień­
cami i wstążkami, pozłacano im rogi i wśród śpiewu prowadzono 
na miejsce ofiary. Przed rozpoczęciem ofiary kapłan rozkazywał 
oddalić się niepoświęconym (procul este profani) i nakazywał 
milczenie (favete linguis). Następnie skrapiał zwierzę ofiarne 
wodą źródlaną, posypywał mu czoło mąką soloną (mola salsa), 
wyrywał z czoła kosmyk sierści i rzucał do ognia, poczem, trzyma­
jąc nóż w rękach, robił ruch od głowy do grzbietu zwierzęcia i wy­
powiadał słowa: macta est, t. j. już jest ofiarowane. Wtedy jeden 
z ofiarników uderzał je pałką, drugi podrzynał gardło, a inny 
chwytał krew, którą skrapiano ołtarz. Następnie rozbierano zwierzę, 
wróżkowie badali wnętrzności (exta t. j. serce, płuca i wątrobę), 
a gdy były bez skazy, palono je z częścią mięsa i tłuszczu na 
ołtarzu, resztę zaś mięsa pieczono i spożywano.

Osobnym rodzajem ofiar były tak zwane epulae czyli 
uczty, wyprawiane bogom, połączone zwykle z publiczną bie­
siadą dla ludu (convivium publicum). Posążki bogów kładziono 
wtedy na poduszkach (lectus, pulvinar) i stawiano przed nimi 
potrawy; stąd uczty takie zwały się też lectisternia. Uroczy­
stości takie urządzano przy poświęcaniu świątyń, podczas try­
umfu i tym podobnych okoliczności

3. Dni świąteczne, uroczystości i igrzyska. Dni, po­
święcone wyłącznie obrzędom religijnym, w których ludzie winni 
byli wstrzymać się od wszelkich zajęć publicznych i prywatnych, 
nazywały się dies festi, a w przeciwstawieniu do nich dni, prze­
znaczone do pracy, nazywały się dies profesti. Z tym podziałem 
nie należy mieszać innego podziału na dies fasti *) t. j. dni, 
przeznaczone na sprawy sądowe i zgromadzenia ludowe, stąd 
zwane także dies comitiales, i dies nefasti, w których nie wolno 
było zajmować się takiemi sprawami. Dies inter cisi zaś są to 
takie dni,  które w połowie, t. j. manę et vesperi były nefasti

U per quos praeturibus omnia verba . . . .  licet fari.
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a w południe czyli medio tempore były fasti. Nareszcie dies 
atri albo infmsti były to dni nieszczęśliwe, t. j. takie, w któ­
rych nie należało nic ważniejszego przedsiębrać.

Od zwykłych dni świątecznych czyli od naszych niedziel 
odróżnić należy właściwe uroczystości feriae, które były albo 
stałe (słativae), albo niestałe (conceptivae), albo wskutek nad­
zwyczajnych zdarzeń nakazywane (imperałivae). Do stałych 
świąt należały wymienione powyżej: Quinquatrus na cześć Mi- 
nerwy (od 19— 23. marca), Saturnalia (od 17—21. grudnia). 
Cerealia, Palilia, Lupercalia, Terminalia, Yertumnalia i 
wiele innych. Do niestałych świąt należały n. p. feriae Latinae, 
Compiłalia, Paganalia i t. d. Do nadzwyczajnych świąt nale­
żały n. p. supplicationes i t. p.

Do świątecznych obrzędów należały także igrzyska, ludi 
urządzane na cześć poszczególnych bogów; były one także czę­
ścią stałe, w oznaczonym czasie wyprawiane, częścią nadzwy­
czajne , przy pogrzebach lub w innych okolicznościach urzą­
dzane. Do najdawniejszych należały ludi Romani zaprowadzone 
przez Tarkwiniusa Starego na cześć Jowisza, Junony i Mi- 
nerwy. Dalej były: ludi plebei, ludi mayni, ludi Capitolini, 
ludi Apollinares i ludi saeculares, odprawiane na cześć bóstw 
podziemnych, tudzież Apollina i Dyany. Pierwszy raz odpra­
wiano je w r. 249., drugi raz w r. 149.; trzeci raz w r. 17. 
przed Chr.

Igrzyska pod względem rodzaju zapasów były trojakie : 
ludi circenses, ludi scaenici i ludi gladiatorii.

a)  Ludi circenses, tak nazwane od circus, w którym się 
odbywały, składały się z wyścigów konnych, i to wierzchem lub 
wozem (cursus eyuester), z zapasów gimnastycznych (certamen 
gymnicum) z walk orężnych i różnych wojskowych ewolucyi. 
Początkowo na tych igrzyskach odbywały się też walki z dzi- 
kiemi zwierzętami (venationes).

b) Ludi scaenici, widowiska teatralne, wprowadzono po 
raz pierwszy w r. 364. przed Chr. podczas uroczystości, urzą­
dzonej dla odwrócenia zarazy. Rodzaj tych igrzysk przyjęto 
od Etrusków, skąd pierwszych sprowadzono aktorów i tancerzy. 
Początkowo były to widowiska mimiczno - orchest.yczne. Dopiero,
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kiedy około r. 240. Livius Andronicus ułożył pierwsze dramaty 
łacińskie i gdy niedługo potem rzymska sztuka dramatyczna 
rozwinęła się i udoskonaliła, widowiska te wzięły przewagę nad 
wszystkiemi innemi. Odbywały się one w teatrze, t. j. wielkim,, 
półokrągłym gmachu, zbudowanym zupełnie na sposób greckiego 
teatru, z tą jedynie różnicą, że nie było w nim orchestry, a na 
jej miejscu urządzone były siedzenia dla senatorów. Część, 
przeznaczona dla widzów, opatrzofla w siedzenia, zwała sie- 
cavea (greckie xoikcv), a pozostała część, na której odbywało 

się widowisko, zw;ała się scaena. Budynek teatralny stawiano 
początkowo z drzewa, a ponieważ był bez dachu, rozpościerano 
nad nim celem ochrony od upału i deszczu wielkie płótno- ża­
glowe. Pompejus pierwszy zbudował teatr murowany. Wstępu» 
do teatru nie opłacano wcale, a koszta urządzenia pokrywali 
edyIowie.

c) Ludi gladiatorii, przyjęto także od Etrusków; począ­
tkowo urządzano je tylko przy pogrzebach, później i przy in­
nych uroczystościach , a w ostatnich czasach rzeczy pospoli tej i za 
cesarstwa stały się one najulubieńszą zabawą ludu rzymskiego.. 
Początkowo odbywały się na forum, a od r. 29. przed Chr. 
w zbudowanym umyślnie do tego celu amfiteatrze, t. j. okrą­
głym gmachu, z siedzeniami dla widzów naokoło i z areną, 
w środku. Szermierzami (gladiatores) byli zwykle niewolnicy,, 
jeńcy, zbrodniarze, a niekiedy i najęci ludzie wolni. Szermierki, 
uczono ich w osobnych szkołach szermierskich i dzielono sto­
sownie do gatunku broni na familiae. Oprócz zapasów gla- 
dyatorskich odbywały się później w amfiteatrze także walki 
z dzikiemi zwierzętami ( venationes), które z rozmaitych stron 
świata ściągano i w menażeryach utrzymywano. Szermierze,, 
którzy walczyli z dzikiemi zwierzętami, zwali się bestiarii 
albo venatores. Byli to wyłącznie skazańcy (ad bestias damnati), 
zbrodniarze, niewolnicy, a często też prześladowani wyznawrcy 
Chrystusa.

IV. K a p ł a n i .
Osobnej kasty kapłańskiej w Rzymie nigdy nie było. Ka­

płaństwo u Rzymian, podobnie jak i u Greków, było urzędem
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publicznym, o który ubiegać się mógł każdy obywatel, posia­
dający odpowiednie warunki. Według tradycyi Numa pierwszy 
miał ustanowić rozmaite urzędy kapłańskie; różniły się one 
tem od urzędów politycznych, że były dożywotne. Jedne z nich 
obsadzano za pomocą wyboru, inne przez kooptaeyę. Oznaką 
godności kapłańskiej, była biała szata z purpurowem bramowa­
niem i wełniana czapka stożkowata, apex. Ważniejsze urzędy 
kapłańskie były:

7. Pontifices tworzyli kollegium z 5, później z 15 człon­
ków. Mieli oni nadzór zwierzchniezy nad wszystkimi innymi 
urzędami kapłańskimi, czuwali nad czystością religii, przepisy­
wali ceremoniał nowego, publicznego lub prywatnego obrzędu, 
jakoteż formuły modłów publicznych, określali sposób zacho­
wania się w razie nadzwyczajnych zjawisk (prodigia), podawali 
środki przejednania bogów w razie jakiegoś nieszczęścia , ukła­
dali kalendarz i oznaczali w nim nie tylko zmiany księżyca, 
ale także dni świąteczne i robocze, pomyślne i niepomyślne, 
oraz nauczali, w którym dniu i w którem miejscu bóstwu tę 
lub ową ofiarę złożyć należało. Jeden z nich stał na czele całego 
kollegium i nazywał się pontifex maximus. Był on najwyższym 
zwierzchnikiem w zakresie spraw religijnych, szczegółowo zaś 
miał nadzór nad czcią bogini Westy. Dlatego na Idy każdego 
miesiąca udawał się w towarzystwie Westalek na Kapitol, aby 
tam złożyć ofiarę Jowiszowi kapitolińskiemu na pomyślność 
Rzymu. Nadto miał pontifex max. obowiązek redagowania ro­
czników, zwanych anuales maximi, w których zapisywał wa­
żniejsze pod względem religijnym wypadki.

2. Rex sacrorum albę rex sacrifculus, król ofiarniezy. 
Ten urząd kapłański ustanowiono po zniesieniu godności kró­
lewskiej celem wykonywania religijnych funkcyi, które należały 
przedtem do króla. Król ofiarniezy zajmował na pozór najwyż­
sze stanowisko między wszystkimi innymi kapłanami, w istocie 
jednak podlegał władzy arcykapłana , do którego należało jego 
mianowanie Małżonka jego nazywała się regina sacrorum i peł­
niła także niektóre funkeye kapłańskie.

3. Virgines Vestales, ustanowione przez Numę w liczbie 
6 celem utrzymywania świętego ognia na ołtarzu Westy, skła­
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dania ofiar i strzeżenia świętości, przechowywanych w świątyni 
Westy. Podlegały one zwierzchnictwu najwyższego kapłana, 
który wybierał je między 6. a 10. rokiem życia z najznako­
mitszych rodzin. Musiały one przez 30 lat pełnić sw7ą służbę, po­
zostając w dożywTotniem panieństwie. Jeżeli kiedy przez niedba- 
łość Westalki zgasł święty ogień, winną Westalkę arcykapłan 
chłostał rózgami, a ogień i'ozniecano na nowo za pomocą 
szkła palnego lub przez tarcie drzewa. Westalki doznawały 
wielkiej czci, gdyż najwyżsi urzędnicy ustępowali im z drogi, 
a spotkanego przypadkiem skazańca miały prawo ułaskawić. 
W świątyni Westy przechowywano ważne dokumenty, depozyty 
i t. d. W sądzie składały Westalki świadectwo bez zaprzy­
siężenia.

4. Flamines, kapłani ofiarni poszczególnych bóstw. Wszy­
stkich było 15. Dzielili się na 2 klasy, flamines maiorcs, 
obierani z rodów patrycyuszowskich, i flamines minores, 
z plebejuszów. Do pierwszych należeli fl. Dialis, Martialis 
i Quirinalis.

5. Fetiales tworzyli kollegium, składające się z 20 człon­
ków. Do nich należało spełnianie pewnych obrzędów religijnych 
przy wypowiadaniu wojny i zawieraniu pokoju. Jeżeli naród 
jaki krzywdę wyrządził Rzymianom, posyłano do niego fecyałów, 
aby wTedług przepisanych ceremonii żądali zadośćuczynienia (rcs 
repetere), a gdy w ciągu dni 30 nieprzyjaciel nie uczynił za­
dość stawianym żądaniom, udawał się fecyał na granicę kraju 
nieprzyjacielskiego i w obecności 3 świadków rzucał w kraj 
nieprzyjacielski zakrwawioną dzidę, wypowiadając przytem 
w uroczystej formie wojnę nieprzyjacielowi. Ze wzrostem pań­
stwa ceremonia ta odbywała się w Rzymie, w pobliżu świątyni 
Bellony, na tak zwanym ager hostilis. Przy zawieraniu pokoju 
lub przymierza odczytywano najpierw wr obecności fecyałów i 
przedstawicieli drugiego narodu warunki pokoju lub przymierza, 
następnie jeden z fecyałów, zwany pater patratus, „ojciec za­
przysięgły“ spełniał ofiarę na forum, przyczem ostrym kamie­
niem zabijał zwierzę ofiarne i wygłaszał przekleństwo na tych, 
którzyby zawartej umowy nie dotrzymali.
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6. Quirtdecimvh i libris Sibyllinis inspiciendis albo sacris 
faciundis mieli obowiązek w niebezpiecznem położeniu rzeczypo- 
spolitej na rozkaz senatu zaglądać do ksiąg sybillińskich, aby 
tam zasięgnąć rady, w jaki sposób możnaby odwrócić niebez­
pieczeństwo i przebłagać gniew bogów. Według tradycyi księgi 
te, zawierające tajemnicze wyrocznie co do przyszłości państwa 
rzymskiego, przyniosła do Rzymu Sybilla, t. j. wieszczka czyli 
wróżka z miasta Cumae w Kampanii, ofiarując je królowi 
Tarkwiniusowi Pysznemu na sprzedaż. Król zakupione księgi 
złożył w świątyni Jowisza Kapitolińskiego, powierzając dozór 
nad niemi 2 mężom, zwanym duumviri sacrorum, których 
liczbę następnie powiększono od 10, a za Sulli do 15.

7. Augures stanowili kollegium kapłanów, którzy posia­
dali umiejętność tłómaczenia woli bogów z lotu ptaków i ró­
żnych przyrodzonych zjawisk. Rzymianie, przejęci głęboką wiarą 
w bóstwa swoje i ich potęgę, wierzyli, że bogowie objawiają 
ludziom wolę swoją za pomocą rozmaitych znaków (signa, 
auguria), a głównie za pomocą ptaków. Skutkiem tego radzono 
się bogów, ilekroć coś ważniejszego przedsiębrano. To badanie 
woli boskiej wogóle nazywało się auspicium (avispicium). Au- 
spieia były albo publica, urządzane przez króla lub urzędników 
jako jego zastępców w zakresie spraw państwa, albo auspicia 
privata, urządzone przez ojca rodziny w sprawach osobistych 
lub rodziny. Pierwsze, ponieważ zakres ich był obszerniejszy, 
wymagały pewnej biegłości i znajomości rozmaitych przepisów 
i ceremonii; dlatego też wcześnie już ustanowiono kollegium 
kapłanów, t. z. augures, których obowiązkiem było z polecenia 
urzędnika pomagać mu przy takich auspicyach. Prawo urzą­
dzania auspicyów przysłużało wszystkim urzędnikom, jednak 
auspicia wyższych władz miały pierwszeństwo nad auspicyami 
niższych. Augur z własnej inicyatywy nie mógł odbywać auspi­
cyów, lecz tylko z polecenia urzędnika; dlatego też mówiono: 
magistraius habent auspicia, a o augurze mówiono: adest 
magistratui in auspicio.

Wogóle było 5 sposobów radzenia się bogów ze znaków 
zewnętrznych: 1) Speciio czyli observcdio de caelo, t. j. ze zja­
wisk powietrznych, fulmina , fulgura, ionitrua. 2) E x avibus,
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t. j. z lotu ptaków. 3) E x tripudiis, t. j. z zachowania się 
świętych kur (pulli), które umyślnie w tym celu trzymano 
w klatkach i w razie potrzeby wypuszczano do jedzenia. Jeżeli 
chciwie biegły do żeru i wesoło jadły, uchodziło to za do­
brą wróżbę , jeżeli zaś nie chciały wychodzić z klatki i niechę­
tnie jadły, za złą. 4) E x quadrupedibus czyli ze znaków, pocho­
dzących od czworonożnych zwierząt (ich przypadkowe zjawienie 
się , krzyk i t. d.). 5) E x diris, t. j. ze złowieszczych słów, 
przypadkowych znaków, zajść i t. d.

Najpowszechniejszą i najbardziej używaną była observatio 
de cáelo i ex avibus. Do obserwacyi obierał augur miejsce po­
święcone (templum), na którem laską, zwaną lituus, kreślił 
od północy ku południowi linię (cardo) i drugą poprzeczną 
{ decumanus). W punkcie przecięcia stawał augur, ku połu­
dniowi zwrócony, i według upatrzonych jakichś stałych punktów 
na widnokręgu zakreślał w powietrzu przestrzeń, w obrębie 
której obserwacya znaków odbyć się miała. Następnie odma­
wiał modlitwę i osłoniwszy napół głowę, upraszał Jowisza o 
zesłanie znaków. W  czasie tym powinna była na niebie pano­
wać zupełna cisza, w przeciwnym razie auspicyów nie można 
było odbywać (alio die). Urzędnik zapytywał potem augura: 
dicito, si silentium esse videtur, a jeżeli augur odrzekł: silen- 
tium esse videtur, wtedy oczekiwano zjawienia się znaków. Przy 
obserwacyi znaków powietrznych fulmina sinistra uchodziły za 
pomyślne, dextra za niepomyślne. Przy obserwacyi ptaków roz­
różniano aves oscines (ore canentes) i alites. Os'ines dawały 
znaki krzykiem, przyczem uważano, z której strony głos sły­
szeć się dawał, alites dawały znaki lotem. Ptaki, dające znaki 
pomyślne, nazywano admissivac czyli sinistrae, niepomyślne 
arculae czyli alterae ; o tamtych mówiono admittunt, addicunt, 
o  tych arcent, abdicunt.

8. Haruspices nie byli właściwie kapłanami rzymskimi, 
lecz prywatnymi wróżbitami, którzy z pewnych , oznaczonych 
zjawisk ogłaszali wolę bogów. Wróżyli oni głównie z wnętrzno­
ści ofiar (exta), także z błyskawic, piorunów i innych znaków. 
Ta ich umiejętność , .zwana extispicina albo ars fuiguratoria,
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miała swe siedlisko w Etruryi, gdzie ją w szkołach kapłań­
skich krzewiono.

9. Sodalitates były to bractwa religijne, ustanawiane celem 
pielęgnowania czci jakiegoś bóstwa Członkowie bractwa zwali 
się sodales albo fratres i mieli charakter kapłanów; liczba ich 
była zawsze ściśle ograniczona. Najważniejsze takie bractwa były :

Fratres artales w liczbie 12, ustanowieni rzekomo przez 
Romulusa celem składania dorocznych ofiar dla oczyszczenia 
pól (arva). Jedna z ich pieśni, śpiewana przy tej uroczystości, 
zachowała się do naszych ezasów i należy do najdawniejszych 
zabytków języka łacińskiego.

Luperci, kapłani Fauna , zwanego Lupercus, obchodzili 
na cześć jego uroczystość, zwaną Lupercalia (ob. str. 288).

Salii, kapłani Marsa, w liczbie 12, ustanowieni przez 
Numę celem strzeżenia spadłej z nieba tarczy ( ancilel. W dzień 
uroczystości Marsa, t. j. 1. marca (ob. str. 287), przeciągali 
oni w uroczystym tańcu po mieście, śpiewając przytem pieśni, 
zwane axamenta, których ułamki zachowały się do naszych 
czasów.

Gdy za cesarstwa nastał zwyczaj ubóstwiania cesarzów, 
zaczęły wtedy powstawać bractwa celem pielęgnowania ich kultu, 
n. p. sodales Augustales i t. p.

D. Literatura. 
>

Pogląd na rozwój literatury rzymskiej.

Jakkolwiek pismo znane było w Rzymie już za Tarkwi- 
niuszów, mimo to Rzymianie do końca 1. wojny punickiej wcale 
nie zajmowali się sztukami i umiejętnościami i żadnej prawie 
nie mieli literatury. Powodem tego był wojowniczy charakter 
narodu, dążący jedynie do zaborów, i duch, skierowany ku 
życiu praktycznemu. Idea państwa zaprzątała wyłącznie umysły 
Rzymian, a panowanie nad światem uważali oni za jedyne swe 
posłannictwo. Skutkiem tego Rzymianin to tylko cenił, co miało- 
związek z publicznemi sprawami w pokoju lub. wojnie i co do-
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tyczyło rządu , a zajmowanie się naukami i sztukami uważał 
za niepotrzebne traszki. Wobec takiego stanu rzeczy o rozwoju 
piśmiennictwa i mowy być nie mogło, a jedynymi objawami, 
działalności literackiej Rzymian aż do czasu wojen punickich 
w dziedzinie poezyi były pieśni religijne braci Arwalskich. 
i Saliów, tudzież improwizowane widowiska sceniczne (Fascenniny, 
Satury i Atellany, ob. „Poezya dram.“), a w dziedzinie prozy: 
spisy praw i urzędników, kroniki miasta, kroniki prywatne 
i napisy grobowe. Dopiero, kiedy Rzymianie rozpostarli swe 
panowanie poza granice Italii, a zwłaszcza, kiedy zetknęli sio 
z oświatą Grecyi i zaznajomili się z bogatymi skarbami lite­
ratury greckiej, wtedy i u nich zaczął budzić się popęd ku 
duchowym zajęciom, zaczęto pracować nad utworzeniem własnej 
literatury. Pierwszym, który do tego rękę przyłożył, był Livius 
Andronicus, który około r. 240. przed Chr. przetłómaczył 
Odysseję i kilka dramatów Eurypidesa. Prace jego znałazły 
powszechne uznanie i pobudziły wielu innych do wstąpienia w jego 
ślady. Od niego zatem poczyna się dopiero właściwa historya 
literatury rzymskiej, którą powszechnie dzielą na 4. okresy:

Okres I., ar eh a i s t y  c zny  , od czasów najdawniejszych 
do wystąpienia Cycerona (81)-

Okres II., z ł o t y  c z y l i  k l a s y c z n y ,  od wystąpienia 
Cycerona do śmierci Augusta (81— 14. po Chr.). Okres ten 
dzielą zazwyczaj na 2 mniejsze okresy: a) okres Cyceroniański 
od r. 81. do 30. przed Chr.; b) okres Augustowski od r. 30. 
przed Chr. do 14. po Chr.

Okres III., s r e b r n y ,  od Augusta do śmierci Trajana 
(14— 117. po Chr.).

Okres IV., ż e l a z n y ,  od Trajana do upadku państwa 
rzymskiego.

W o k r e s i e  1. rozwijała się głównie poezya, mianowicie 
opisowa i dramatyczna, przeważnie jednak według wzorów greckich. 
Przedstawicielami poezyi opisowej w tym okresie są Naevius i Ennius, 
dramatycznej zaś poezyi oprócz dwóch poprzednich także Pacmius, 
Accius, Plautus i Terenłius. Utwory ich atoli były bądżto prostym 
przekładem, hądżto naśladownictwem utworów greckich. Dopiero 
pod koniec tego okresu Afranius porzuca naśladownictwo greckie 
i wprowadza komedyę narodową (fabuła togata), a Lucilius stwarza
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satyrę. W dziedzinie prozy jedynem niemal zjawiskiem jest dziejo­
pisarstwo które uprawiają Fabius Pictor i Ca to starszy. Do tego 
przydać można początki wymowy i prawoznawstwa.

W o k r e s i e  2. kwitnie szczególnie proza, którą do szczytu 
wysokości podniósł Cicero. Najbardziej rozwija się wymowa (Horten- 
sius, Cicero, Caesar), o wiele słabiej filozofia, której jedynym 
przedstawicielem jest Cicero. Obok wymowy kwitnie dziejopisartwo, 
które ze skutkiem uprawiali Caesar, Sallustius, Nepos i Livius. 
Poezya w L połowie tego okresu kwitnie słabo. Jedynie w poezyi 
dydaktycznej na zaszczytną wzmiankę zasługuje Lucretius Carus, 
a w poezyi lirycznej Catullus. Dopiero w 2. połowie tego okresu 
poezya, zwłaszcza opisowa i liryczna, wzniosła się do tej wysokości, 
jakiej już przedtem dosięgła proza. Przedstawicielami tego rozkwitu 
poezyi opisowej są: Vergilius i Ovidius, a poezyi lirycznej: 
Horatius, Tibullus i Propertius. Dramat zupełnie upada.

W 3. o k r e s i e  literatura, jeszcze bogata w treść i formę 
chyli się już do upadku. Wskutek ograniczenia wolności coraz 
więcej obumierała w sercach Rzymian szlachetna duma, a z nią 
wygasał zapał do tego wszystkiego, co jest szlachetnem i zacnem 
w naukach i sztukach. Miejsce dawnej uroczystej powagi i natural­
ności zajęła wyszukana i śmieszna nadętość, gonienie za dowcipem 
i nowością i coraz większe zamiłowanie retoryki, która przeniknęła 
wszystkie gałęzie literatury. Poezya opisowa pod jej wpływem 
zamieniła się w napuszystą deklamacyę ; tragedye zaś, które w tym 
czasie pisał Seneca, są tylko retorycznemi ćwiczeniami bez prawdy 
i naturalności. Jedynie tylko satyra, której zepsute i moralnie upadłe 
ówczesne społeczeństwo rzymskie obfitego dostarczało materyału, 
znakomitych miała przedstawicieli, którymi byli Per sius i Juvenalis, 
w poezyi zaś epigraraatycznej zasłynął Martialis. W prozie dziejo- 
pisarskiej jedyny Tacitus odznacza się dawną republikańską godnością 
i starorzymkiem uczuciem. Obok niego zasługują-na pamięć Velleius 
Paterculus, Valerius Maximus i Quintus Curtius Rufus. W kra- 
somowstwie godzien zaszczytnej wzmianki Quintilianus, który trzymał 
się wzorów Cycerona, a godnym jego uczniem i następcą był Plinius 
młodszy, który zasłynął także jako autor listów.

W 4. o k r e s i e  literatura upada już całkowicie. Wprawdzie 
i teraz nie przestano się nią zajmować, atoli samodzielniejszych 
utworów pojawia się coraz mniej, a natomiast przewagę bierze 
niewolnicze naśladownictwo utworów dawniejszych. Stąd też ogólnem 
zamieniem literatury w tym okresie jest jalowość treści obok napu- 
szystego i niesmacznego stylu. Z poetów najgodniejszym wspomnienia 

jest Claudius Claudianus przy końcu 4. wieku, którego liczne 
poematy historycznej, mitologicznej i panegirycznej treści najmniej 
jeszcze skażone są wadami swego czasu. Z prozaików najwybitniejsze
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stanowisko zajmuje historyk Suetonius Tranquillas,, który opisał 
żywoty pierwszych 12 cesarzy, tudzież Florus z czasów Hadryana, 
autor dzieła p. t. Epitome rerum Bomanarum; na wspomnienie 
zasługują również: Aurelius Victor, Eutropius i Ammianus Mar- 
cellinus z IV. wieku. W wymowie odznaczył się w tym okresie 
Cornelius Fronto w II. wieku, w filozofii zaś Severinus Boétius 
przy końcu V. wieku. Najpiękniej jednak zakwitło w tym okresie 
prłłwoznawstwo, a prace kilku Rzymian na tern polu wiekopomnego 
nabrały znaczenia. Największymi jurystami tego czasu byli Salvias 
Julianas, Caius i Domitius Ulpianus (w II. wieku po Chr.).

a) Poezya.
1. Poezya dramatyczna.

U Rzymian, podobnie jak u Greków, najpierw poczęła się 
rozwijać poezya, a potem proza. W tym jednak względzie zachodzi 
różnica, że w literaturze rzymskiej ten rodzaj poezyi najpierw 
występuje, który u Greków rozwinął się na końcu. Jest nim 
dramat.

Początki dramatu rzymskiego upatrują powszechnie w da­
wnych zabawach ludowych, które urządzano podczas uroczy­
stości, obchodzonych w czasie żniw i winobrania na cześć bogów 
leśnych i polnych. Zabawy te polegały na tern, że uczestnicy 
uroczystości w improwizowanych wierszach obrzucali się na­
wzajem szyderstwami i uszczypliwymi żartami. Zabawy takie były 
powszechne w całych Włoszech, a urządzano je nie tylko podczas 
uroczystości religijnych, lecz także przy innej sposobności, 
zwłaszcza przy obchodach weselnych. W  Rzymie były one znane 
pod nazwą versus Fascennini (tak nazwane od wyrazu : 
rfascinum“). Podobne do Fascenninów były Saturae. Były to 
także improwizowane uszczypliwe dowcipy najrozmaitszej treści, 
wygłaszane w dyalogieznej formie z towarzyszeniem muzyki 
i tańca. Trzecim nareszcie rodzajem dawnych widowisk ludo­
wych, stanowiących zawiązek dramatu rzymskiego, były fabulae 
Atellanae, tak nazwane od miasta Atella w Kampanii, zwane 
także ludicrum Oscum. Były to również ludowe, wesołe gry, 
w których dowcip i żart główną grały rolę.

Wszystkie te 3 rodzaje zabaw nie miały jeszcze początkowo 
wybitnej cechy dramatycznej, bo zbywało im przedewszystkiem

Życie etar. Grek. i Rzym . 20
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na jednolitej akcyi. Najwięcej z nich jeszcze zbliżone do dramatu 
były Atellany, w których ukazywały się już stałe, charakte­
rystyczne maski. Atellany więc były, jeżeli je tak nazwać 
można, pierwszymi dramatami łacińskimi. Doskonaląc się i roz­
wijając, doczekały się one z czasem artystycznego wykończenia, 
gdy przeciwnie tamte dwa rodzaje zabaw ludowych albo poszły 
całkiem w zapomnienie albo przekształciły się w inny rodzaj 
poezyi (ob. „Poezya liryczna“). To wydoskonalenie jednak nie 
tak rychło nastąpiło. Kiedy bowiem wykształceńsi Rzymianie 
zaznajomili się z literaturą grecką, odwrócili się od tych za­
wiązków rodzimej poezyi dramatycznej i grecką naśladować 
poczęli. Wtedy więc Atellany ustąpić musiały miejsca artysty­
cznemu dramatowi, przyjętemu od Greków, i stały się tylko 
dodatkową jego częścią, bo odgrywano je dla rozweselenia 
widzów po skończonem teatralnem przedstawieniu i dlatego 
nazywały się ogólnie exodia (zakończenie).

Wprowadzony do Rzymu dramat grecki rozwijał się, 
podobnie jak w literaturze greckiej, w dwóch kierunkach, t. j. 
jako tragedya i komedya. Obok niego, lubo na drugorzędnem 
miejscu, utrzymują się Atellany, tworząc pewien rodzaj komedyi 
ludowej. Dopiero w ostatnim wieku rzeczypospolitej Atellany 
zeszły ze sceny, ustępując miejsca Mimom '), z których znowu 
powstały Pantomimy 2).

a) T r a g e d y a .  Pierwsze tragedye rzymskie były prze­
kładami tragedyi greckich Eurypidesa i różniły się tem tylko 
od oryginału, że nie miały chórów. Później zwrócono się do 
Sofoklesa, Ajschylosa i innych. Z czasem, kiedy już tragedya 
wyrobiła sobie styl właściwy i język, próbowali poeci także 
o własnych poruszać się siłach. Atoli do prawdziwego rozkwitu 
tragedya rzymska nie doszła nigdy. Za cesarstwa zaczęła już 
zupełnie znikać z literatury. Pierwszym poetą rzymskim, który 
nie tylko w dziedzinie dramatu, ale wogóle w całej poezyi *)

*) M i m y były to wesołe farsy, w których naśladowano i przedstawiano 
śmieszne charaktery i sceny z życia ludowego, nie tylko w słowach ale 
także w gestach.

b  P a n t o m i m y  weszły w modę za cesarstwa. Wyrażano w nich 
pewną myśl bez pomocy słów, tylko tańcem, gestem i ruchami ciała.
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i literaturze rzymskiej dał początek naśladownictwu literatury 
greckiej, był Livius Andronicus, niewolnik grecki z Tarentu, 
później przez pana swego Liwiusa Salinatora wolnością obda­
rowany. Wystąpienie Liwiusa przypada mniej więcej na rok 
240. przed Chr. Utwory dramatyczne Liwiusa były albo prze­
kładami albo przeróbkami tragedyi greckich , zwłaszcza Eury­
pidesa. Z dzieł jego żadne nie zachowało się do naszych 
czasów. W ślad za Andronikiem poszedł Cneus Naevius 
(264 - 104. przed Chr.), rodem z Kampanii, żołnierz z 1. wojny 
punickiej. W dramatach swoich (tragedyach i komedyach) 
naśladował również Greków, był atoli o tyle samodzielniejszym 
od Liwiusa, że bohaterom swoim starał się nadać charakter 
narodowy. Trzeci z rzędu poeta, Qumtus Ennius, z Rudiae 
w Kalabryi (239— 109. przed Chr.), prześcignął obu swych 
poprzedników i uważany jest za ojca poezyi rzymskiej. Jego 
dramatyczne prace są także tylko przeróbkami sztuk greckich. 
Oprócz tragedyi pisał także komedye, ale z wszystkich tych 
utworów zachowały się tylko luźne ustępy. Marcus Pacuvius, 
siostrzeniec Enniusa (220— 132. przed Chr.), zalicza się do 
najprzedniejszych poetów dramatycznych. Do utworów swoich 
czerpał treść jużto z Eurypidesa i Sofoklesa, jużto z dziejów 
rzymskich. Od niego więc zaczyna się rozdział tragedyi rzym­
skiej na dwa rodzaje, t. j. fabuła crepidata, która osnowę 
czerpała z podań i życia Greków, i fabuła praeteztata, która 
osnuta była na scenach z życia rzymskiego '). Lucius Accius, 
nieco młodszy (170— 94. przed Chr.) od tamtego, bądźto naśla­
dował, podobnie jak Pacuvius, tragików greckich, bądźto z rzym­
skich dziejów wypadki przedstawiał na scenie. Liczne utwory 
jego zaginęły w zupełności. Dwaj ostatni, t. j. Pacmius i Accius, 
są przedstawicielami najwyższego rozwoju tragedyi rzymskiej. 
Ze śmiercią Acciusa, po zbyt krótkim rozkwicie, zaczyna się 
już jej upadek. Lud prosty, rozmiłowany w widowiskach eyr-

l) Fabulae crepidatae otrzymały nazwę stąd , że aktorowie wystę­
powali w strojach greckich, do których należało również obuwie, zwane 
«pujraSsę; fabulae zaś praetextatae przedstawiano w stroju narodowym 
(toga praetexta). W podobny sposób rozumieć należy różnicę nazw 
w komedyi, t. j. fab. palli ita i togata, (ob. str. 309).

20’
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kowych i amfiteatralnych i zdziczały wśród ustawicznych wojen 
domowych i krwawych rzezi, nie mógł mieć upodobania w po­
ważnej tragedyi, wykształceńsi zaś woleli czytywać tragików 
greckich w oryginale. Skutkiem tego tragedya rzymska zaczęła 
powoli ustępować ze sceny, a poeci coraz mniej sił swoich 
w niej doświadczali. Z tych późniejszych poetów zasługują 
szczególniej na wzmiankę: Lucius Yarius, przyjaciel Wergilego 
i Horacego, autor tragedyi „Thyestes“ , bardzo wysoko cenionej, 
w starożytności; Caius Asinius Pollio, znany z czasów Augusta 
mąż stanu; wreszcie FuM. Ovidius Naso, którego tragedya 
„Medea“ ogromny w starożytności wzbudzała zapał. Ze wszystkich 
tych utworów do naszych czasów nic zgoła nie pozostało. 
Jedynie tylko z czasów cesarstwa posiadamy 10 tragedyi, 
których autorem miał być filozof Lucius Annaeus Seneca, 
nauczyciel Nerona. Tragedye te jednak, będące raczej styli- 
stycznemi i retorycznemi ćwiczeniami, niż dramatami, nie mają 
prawdziwej wartości i nigdy zapewne nie byty grane na scenie.

b) K o m e d y a  rzymska ma więcej narodową podstawę, 
niż tragedya; stąd też większe początkowo miała powodzenie, 
niż tragedya. Rzymianie bowiem, posiadając z natury zdatność 
do komiki i lubując się w zabawach, w których żart i dowcip 
główną odgrywały rolę, wytworzyli sobie w wspomnianych 
powyżej Satyrach i Atellanach pewien rodzaj rodzimej komedyi 
ludowej, która znacznie już postąpiła i udoskonaliła się, gdy 
Livius Andronicus, Naevius i Ennius wystąpili z tragedyą 
i komedyą grecką. Gdy atoli przeniesiona na nowy grunt 
tragedya, nie mając narodowej podstawy, z trudnością tylko 
rosła i krzewiła się, komedya przeciwnie, zastawszy już grunt 
uprawiony, przyjęła się z łatwością i rychło niepospolitego 
doczekała się rozkwitu.

Rozkwit swój zawdzięcza komedya łacińska Plautusowi. 
Titus Maccius Plautus urodził się w Sarsina w Umbryi około 
r. 254. przed Chr., a umarł w r. 184. Miał on napisać do 
kilkadziesiąt komedyi, z których do naszych czasów dochowało 
się tylko 21 i to nie wszystkie w całości. Do najlepszych 
należą: Aulularia, Captici, Menaechmi, Miles glonosusr 
Pseudolus, Trinumnms. Wszystkie komedye Plauta należą do
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tak zwanych fabulae palliatae, t. j. takich, które osnute były 
na tle podań i życia Greków. Za wzór służyli Plautusowi 
komedyopisarze greccy, jak Menander i Filemon, a więc 
przedstawiciele komedyi nowszej (ob. str. 138.), których dość 
wiernie naśladował pod względem treści, mniej zaś w układzie 
i w charakterach. Komedye Plauta zalecają się żywością dya- 
logu, niezrównanym dowcipem, wesołym, nigdy niewyczerpanym 
humorem i mistrzowską charakterystyką. W  dyalogach i frazeo­

logii stosuje się Plautus do usposobienia i charakteru ludu, 
do jego pojęć, stopnia wykształcenia, a nawet do języka; stąd 
też i język Plauta pełen jest wyrazów, zwrotów i sposobów 
mówienia, właściwych językowi gminnemu. Plautus jest przeto 
pisarzem wybitnie ludowym.

Na język polski tłómaczył Plauta: W o 1 f ram,  Poznań 1873 > 
K r a s z e w s k i  (Parafraza 5 komedyi), Złoczów 1887.

Drugim znakomitym komedyopisarzem rzymskim jest 
Publius Terentius, zwany Afer dlatego, że pochodził z Kartaginy 
w Afryce. Urodził się on około r. 185. prz. Chr. Do Rzymu dostał 
się w młodym jeszcze wieku jako niewolnik Terencyusa Lukana, 
który, widząc niezwykły u niego talent, kazał go kształcić, 
a potem uwolnił. Za jego zachętą zabrał się Terencyus do 
pisania komedyi, w których dość wiernie naśladował greckiego 
komedyopisarza Menandra. Sztuki Terencyusa tem szczególniej 
różnią się od komedyi Plauta, że są wiernem odbiciem oby­
czajów społeczeństwa wyższego, przeciwnie komedye Plauta 
przedstawiają przeważnie sceny z życia ludowego. Pod względem 
oryginalności i samoistnego obrobienia przedmiotów jest Teren- 
cyus niższym od swego poprzednika, nie dorównywa mu też 
dowcipem i siłą fantazyi, ale zato przewyższa go gładszym 
stylem, lepiej obmyślaną kompozycyą i ozdobniejszym wierszem. 
Napisał 6 komedyi, które w całości zachowały się do naszych 
czasów: Andria , Hecyra, Eunuchus, Heautontimorumenos, 
Phormio i Adelphoe.

Z poetów, którzy uprawiali drugi rodzaj komedyi, zwanej 
fabuła togata, t. j. taką, której treść i obyczaje są więcej 
rzymskie, a zatem więcej narodowe, najprzedniejszym był Lucius 
Afranius, który żył około r. 150. przed Chr. Naśladując także
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Menandra, potrafił on jednak bardzo zręcznie materyał grecki 
zastosować do obyczajów i charakteru Rzymian, tak, iż komedye 
jego mało przypominają greckie swoje pochodzenie. Z komedyi 
Afraniusa pozostały tylko drobne ułamki.

Czasy późniejsze nie wydały już żadnego komedyopisarza, 
któryby talentem dorównywał poprzednim.

2. Poezya opisowa.
Epopeja rzymska, podobnie jak dramat, wyrosła z dosło­

wnych przekładów poetów greckich, głównie Homera. Pierwszym 
takim tłómaczem był Livius Andronicus (ob. Poezya dram.), 
który przełożył Odysseję. Chociaż ten przekład daleki był od 
tego, żeby bodaj w części odtwarzał zalety oryginału, mimo to 
wielkim cieszył się rozgłosem i był jakoby książką szkolną. — 
Drugim poetą, który pracował na polu poezyi opisowej, był 
Cnens Naevius z Kampanii (264— 194. przed Chr.), który 
napisał poemat historyczny p. t. De hello Punico primo. Utwór 
ten, pisany wiei’szem Saturnijskim '), pod żadnym względem 
nie zasługuje na nazwę poematu; był to raczej wierszowany 
opis wojny. — Głębiej już istotę poezy opisowej potrafił prze­
niknąć następca jego Quintus Ennius (239— 169. przed Chr.), 
którego Rzymianie ojcem poezyi nazywali Oprócz tragedyi 
i satyr, t. j. wierszów rozmaitej treści, napisał on historyczną 
epopeję p. t. Annales w 18. księgach, w której opiewał dzieje 
Rzymu od założenia miasta aż do swoich czasów. On pierwszy 
zaczął używać hexametru. Utwór jego, z którego zachowało się 
do dzisiaj około 600 wierszy, chociaż nie zdołał jeszcze zaspo­
koić wykształceńszego smaku, przecież o wiele przewyższał dzieło 
Newiusa. — W ślad za Enniusem poszło wielu innych poetów, 
którzy albo ważniejsze chwile z dziejów rzymskich epicznie 
opracowywali albo też na wzór greckich poetów cyklicznych na 
tle podań greckich eposy składali. Atoli wszystkie te prace nie 
miały prawdziwej wartości, a autorom ich tę głównie przypisać

') Wiersz saturnijski (versus Saturnius) powstał z połączenia 
jarabów i trocheów. Zgłoski jednak nie mierzyły się iloczasem, lecz 
akcentem.
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należy zasługę, że przyczynili się znacznie do wyrobienia gibko- 
ści i dźwięczności języka łacińskiego. Wogóle poezya opiso­
wa w literaturze rzymskiej rozwijała się słabo, a powodem 
tego była głównie ta okoliczność, że Rzymianie nie mieli wła­
snej mitologii ani własnych podań bohaterskich, któreby poe­
tom dostarczały wątku do poetycznych powieści. Właściwym do­
piero twórcą epopei rzymskiej jest Wergilius.

P u b liu s  V erg ilin s  M a r o  urodził się w r. 70. przed 
Chr. we wsi Andes pod Mantuą, gdzie ojciec jego niewielki 
posiadał majątek. Mimo to wiele łożył starania na wychowanie 
syna, posyłając go najpierw na naukę do Kremony, a później 
do Medyolanu i Neapolu, gdzie pod okiem greckiego gramatyka 
Parteniosa uczył się literatury greckiej. Po kilkuletnim pobycie 
w Neapolu przybył Wergili w r. 47. do Rzymu, gdzie kształcił 
się w filozofii i retoryce. Zamiłowanie w naukach i życiu wiej- 
skiem, a niemniej też wątły organizm ciała skłoniły Wergilego 
do wyrzeczenia się zawodu publicznego i usunięcia się w zacisze 
domowe. Po śmierci ojca około r. 45. zamieszkał w odziedzi­
czonej po nim posiadłości w Andes, oddany jużto ulubionym 
zajęciom około ro li, jużto studyom greckich poetów, osobliwie 
Teokryta. Od r. 42. zaczął sam na wzór jego pisać pieśni pa­
sterskie czyli bukoliki albo eklogi. Jednakowoż burzliwe czasy 
nie pozwoliły zażywać poecie długiego spokoju; kiedy bowiem 
bitwą pod Philippi tryumwirowie Oktawianus, Antonius i Lepidus 
obalili wolność rzeczypospolitej i rozdzielili między siebie pro- 
wincye, zaczęli wynagradzać wiernych weteranów gruntami we 
Włoszech, które odbierali prawym właścicielom. Tym sposobem 
18 miast, między niemi Kremonę wraz ze wszystkimi gruntami, 
przeznaczono na podział między weteranów. Ci jednak, 
niezadowoleni z przeznaczonych im nagród, samowolnie przy­
właszczali sobie sąsiednie grunta, skutkiem czego i sam Wer­
gilius widział się zagrożonym w swej posiadłości. Lecz tym 
razem za wstawieniem się przyjaciela , światłego i szlachetnego 
Azyniusa Polliona, który jako legat Antoniusa zarządzał Gallią 
przedalpejską, Oktawian zapewnił poecie posiadanie jego wła­
sności , za co Wergili wynurzył mu swoje podziękowanie w sie­
lance 1. Jednakowoż spokój poety wnet znowu został zakłócony.
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Po ukończeniu wojny peruzyńskiej w r. 40. Oktawian, opano­
wawszy Gallię , powierzył jej zarząd Alfenusowi Warusowi z po­
leceniem, aby przeprowadził tamże nowy podział grantów mię­
dzy weteranów. Wtedy to Wergilius utracił także swoją posia­
dłość i udał się do Rzymu. Tutaj napisał 9. sielankę, w któ­
rej opłakuje swój los nieszczęśliwy. Tę sielankę poeta doręczył 
Oktawianowi; lecz ten zajęty był wtedy zbrojeniem się do wojny 
z Antoniusem i nie miał tyle czasu, by zająć się sprawą na­
szego poety. Czy Wergilius odzyskał później swoją posiadłość, 
nie wiadomo. Wiemy tylko, że później przemieszkiwał jużto 
w Neapolu, jużto w Rzymie. Sława, jaką pozyskał pierwszymi 
utworami, t. j. Eklogami, zjednała mu szczerych przyjaciół i 
potężnych opiekunów, a szlachetny jego umysł podbijał mu 
serca wszystkich. Powszechnie szanowany i wielbiony stał się 
poeta nasz wkrótce ogniskiem całego ruchu literackiego i je­
dnym z głównych przedstawicieli poezyi klasycznej. Między r. 
3 7 —30. wykończył Wergilius drugie swe dzieło, Georgica, po­
emat dydaktyczny w 4 księgach, traktujący o ziemiaństwie. 
Poemat ten zjednał sobie nadzwyczajne uznanie, to też wszy­
scy z upragnieniem oczekiwali nowego utworu, który poeta 
wydać zamierzał. Kiedy bowiem Oktawian przywrócił pokój 
w państwie, postanowił Wergili za namową Mecenasa uświetnić 
w osobnym poemacie czyny swego narodu, a przedewszystkiem 
rodu Julijskiego, z którego wyszedł Oktawian. Dlatego też za­
raz po ogłoszeniu Georgik zabrał się poeta do tego największego 
dzieła, t. j. Eneidy, epopei narodowej w 12’ księgach, która 
w jednej całości odpowiadać miała greckiej Iliadzie i Odyssei. 
Dzieło to rozpoczął Wergilius w r. 29. i pracował nad niem pra­
wie 11 la t , bezustannie to i owo zmieniając, gładząc i popra­
wiając. Nie zdołał jednak poeta w zupełności wykończyć dzieła 
swego. Kiedy bowiem w r. 19. wybrał się do Grecyi, aby je 
tam ostatecznie wygładzić, spotkał się w Atenach z Augustem, 
wracającym ze Wschodu, który go namówił, by z nim razem 
do Włoch powrócił. Lecz choroba piersiowa, na którą od 
kilku już lat cierpiał, w czasie przeprawy tak się wzmogła, 
że zaledwie przybywszy do Brundisium, umarł tamże w r. 19. 
przed Chr.



— 313 —

D z i e ł a  W e r g i l e g o .  1) Eclogae albo Bucolica (tak 
je nazywali późniejsi gramatycy) w liczbie 10. Należą one do 
rodzaju sielanki, której wynalazcą i twórcą był Sycylijczyk 
Teokryt (w 3. wieku przed Chr. ob. str. 123.). Wergilius był pier­
wszym w Rzymie poetą, który ten rodzaj poezyi uprawiał. Lecz cho­
ciaż starał się naśladować Teokryta . bynajmniej mu nie doró­
wnał. Sielanki Teokryta są wiernym obrazem życia pasterzów 
sycylijskich, są jakoby fotografią , zdjętą z natury; poeta bo­
wiem kreśli w nich sceny, zabawy i uczucia pasterzów całkiem 
przedmiotowo, tak, jak się one przedstawiają w istocie. Te­
okryt zatem jest przedstawicielem sielanki czystej. Wergili zaś 
niby na tle ludowem przedstawia sceny z własnego życia, kre­
śli własne uczucia, wyrażając przez usta swoich pastuszków 
t o , co sam myśli i czuje; jest dlatego twórcą sielanki alle- 
gorycznej.

2) Georgica w 4 pieśniach są poematem dydaktycznym.
Poezya dydaktyczna, podobnie jak dramat i epopeja, wytwo­

rzyła się w literaturze rzymskiej przez naśladownictwo wzorów gre­
ckich , mianowicie poetów alexandryjskich. Jest to jedyny rodzaj poe­
zyi, w której Rzymianie nie tylko dorównali mistrzom swoim, lecz 
doszli nawet do skończonej samodzielności i doskonałości. Pierwszym 
przedstawicielem tego rodzaju poezyi, a zarazem jej twórcą w litera­
turze rzym. był Tilus Lucretius Carus, urodzony w r. 96. przed 
Chr. Pozostał po nim jeden tylko poemat dydaktyczny w 6 księ­
gach p. t. De rerum natura, w którym poeta jako zagorzały zwo­
lennik filozofii Epikura, podaje wykład tej nauki i podnosi zbawienny 
wpływ, jaki ona wywiera na umysłowy rozwój człowieka. Drugim 
największym dydaktykiem w literaturze rzym. był Yergilius jako 
autor poematu „O z i em i ań s t w i e“ , a trzecim Ouidius , w któ­
rego utworach dydaktycznych ten rodzaj poezyi do największego 
doszedł rozkwitu.

Każda z czterech pieśni Georgik traktuje o oddzielnej 
gałęzi ziemiaństwa, jakoto: o uprawie roli, o uprawie drzew, 
o hodowli bydła i o pszczelnictwie. Poeta zamierzał utworem 
tym wskrzesić w rodakach swoich wrodzoną miłość do roli, 
która podczas burzliwych wojen domowych niezmiernie podupa­
dła. Jest to utwór w tym rodzaju poezyi najdoskonalszy, jakim 
tylko literatura starożytna poszczycić się może. Wykład w nim 
powabny i miły, język czysty i szlachetny, wiersz płynny i po­
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toczysty; wogóle tak pod względem rzeczy, jak i formy jest to 
dzieło artystycznie wykończone. Poeta sam nazywa Georgiki 
carmen Ascraeum , bo przypomina podobny utwór greckiego 
poety, Hezyoda z Askry w Beocyi, p. t. "Kpy* x«t -faipzt.

3) Aeneis, epopeja bohaterska w 12 księgach, opiewa, 
tułaczkę uciekającego po zburzeniu Troi Eneasa, przybycie 
jego do Lacyum i walki, jakie tenże po zaślubieniu Lawinii, 
córki króla Latynów, staczać musiał z Turnusem, królem Ru- 
tulów. To jest główna treść dzieła, w którem od pierwszej za­
raz chwili pojawienia się aż do naszych czasów słusznie i nie­
mal jednogłośnie wielbiono jedyną i właściwą epopeję narodu 
rzymskiego. Homera Iliada i Odysseja służyły naszemu auto­
rowi za wzór przy układzie własnego poematu, wskutek czego 
utwór sam przez się dzieli się na 2 połowy. W pierwszej po­
łowie, obejmującej ks. 1— 6., poeta, opiewając tułaczkę Ene­
asa, naśladuje Odysseję, w drugiej, opisując staczane przez 
bohatera boje wr Lacyum, zbliża się więcej do Iliady. Utwór 
ten cenili już współcześni nader wysoko, a autora tej pra­
wdziwie narodowej epopei uważali za największego poetę. Bo 
też w istocie dzieło Wergilego zaleca się nie tylko trafnym wy­
borem przedmiotu, lecz także skończoną formą, a chociaż au­
tor pod względem natchnienia i oryginalności niższym jest od 
Homera, to zato starannością opracowania, żywem i malo- 
wniczem opowiadaniem, pięknym i gładkim wierszem w zupeł­
ności mu dorównywa. Toteż niema w literaturze rzymskiej 
drugiego poety, któryby był bardziej popularnym od Wergilego. 
W szkołach pilnie go czytywano i objaśniano, a później­
szym poetom język jego służył za wzór. Słowem wpływ jego na 
wychowanie późniejszych pokoleń i rozwój poezyi był taki, ja­
kiego żaden inny poeta nie miał.

Na język polski tłómaczyli Wergilego Bukoliki Mo t t y ,  Po­
znań 1861;  Georgiki K o t i u ż y ń s k i ,  Wilno 1821; Eneidę: Ja­
c e k  P r z y b y l s k i ,  Kraków 1811;  D m o c h o w s k i ,  Warszawa 
1830; W ę ż y k  Kraków, 1878 (II. wyd.).

Treść E neidy. K s i ę g a  I. Po zburzeniu .Troi Eneas, syn 
Anchizesa i Wenery, uszedłszy z ojczyzny z garstką towarzyszy i 
20 okrętami, już siódmy rok w błędnej żegludze tułał się po nie­
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znanych sobie morzach, prześladowany przez niechętną Trojańczy- 
kom Junonę. Kiedy już był niedaleko od brzegów Italii, gdzie wy­
rocznia nowej ojczyzny szukać mu kazała, straszliwa nawałnica, na 
prośbę Junony przez Eola, boga wiatrów, zesłana, rozprasza flotę 
Eneasa i część okrętów zatapia, część na mielizny wtrąca, a jego 
samego z 7 tylko okrętami zapędza na brzegi nieznanego mu kraju libij­
skiego. Wtedy Wenus, bolejąc nad opłakanym losem syna i uko­
chanych Trojan, zanosi prośby do Jowisza, aby ulitował się nad 
jej synem i wziął go w opiekę przed zawziętym gniewem Junony. 
Jowisz uspakaja Wenerę obietnicą pomocy, roztacza przed nią obraz 
przyszłej wielkości Rzymian, potomków Eneasa, i wysyła Merku­
rego do Dydony, władczyni ziemi libijskiej, aby ją życzliwie uspo­
sobić dla Trojan. Tymczasem Eneas z jednym tylko towarzyszem 
wychodzi, aby rozejrzeć się po kraju i w drodze spotyka Wenerę 
w postaci dziewicy, która poucza g o , w jakim znajduje się kraju, 
i radzi mu śmiało udać się Dydony, u której znajdzie przytułek 
i opiekę. Okryty mgłą przez Wenerę Eneas z Achatesem wchodzi 
do Kartaginy, znajduje tu towarzyszy, których już miał za straco­
nych, a których burza w tesame zapędziła strony. Dydona, uprze­
dzona już o nieszczęściach, jakie spotkały Troję, łaskawie przyj­
muje Eneasa i wspaniale go ugaszcza. Wenus, troskliwa o los syna, 
aby go tem lepiej zabezpieczyć przed możliwą napaścią ze strony 
zdradliwych Punijczyków, wzbudza w sercu królowej miłość ku Ene- 
asowi Podczas uczty, wydanej na cześć gościa, Dydona domaga się, 
aby jej szczegółowo opowiedział upadek Troi i przygody, jakich do­
znał przez czas siedmioletnej tułaczki.

K s. II. E n e a s , czyniąc zadość życzeniu Dydony, kreśli upadek 
i zburzenie T ro i: Grecy, w 10. roku  wojny w idząc, że w otwartym 
boju nie zdobędą miasta, uciekli się do podstępu i, zmyślając ucie­
czkę, kryją się z okrętami koło wyspy Tenedos, na obozowisku zaś zo­
stawiają drewnianego konia ogromnej w ie lkośc i, w którego wnętrzu 
u k ry li najdzielniejszych swych rycerzy. Trojańczycy, złudzeni zdradliwą 
powieścią G reka  Synona, pozostawionego umyślnie na wybrzeżu, 
wprowadzają konia do miasta, zrobiwszy dla niego wyłom w murze, 
gdyż w bramie pomieścić się nie zdołał. Tymczasem nocą, gdy T ro ­
janie , nie domyślając się zdrady, w głębokim  śnie byli pogrążeni, 
powracają Grecy od Tenedu i przez wyłom w murze wchodzą do 
miasta. Równocześnie Synon, otworzywszy brznch konia, wypuszcza 
ukrytych w nim towarzyszy, którzy, połączywszy swe siły, ogniem i mie­
czem szerzą spustoszenie w Troi. H ektor we śnie ukazawszy się 
Eneasowi, radzi m u , aby zabrawszy bogów ojczystych, w ucieczce 
szukał ocalenia. Ten atoli, przenosząc śmierć zaszczytną nad hanie­
bną ucieczkę, nadaremnie bierze się do oręża. Dopiero przeko­
nawszy się o bezskuteczności o p o ru , zabiera świętości i wraz z oj­



— 316 —

cem Anchizesem, którego sam dźwiga na barkach, tudzież z żoną 
Kreuzą i synem Askaniusem uchodzi z palącego się grodu. Wśród 
ogólnego popłochu ginie Kreuza. Zrozpaczony Eneas, spostrzegłszy 
dopiero po wyjściu z miasta jej nieobecność, ukrywa ojca i syna 
w bezpiecznem miejscu, a sam wraca szukać utraconej małżonki. 
Lecz cień jej zachodzi mu drogę i upewnia go, że już jej nigdy 
w życiu nie znajdzie. Wtedy bohater z boleścią w sercu wraca do 
swoich, około których tymczasem liczna zebrała się rzesza zbiegłych 
z miasta męszczyzn i niewiast. Wszyscy gotowi byli pod przewo­
dnictwem Eneasa udać się, dokądkolwiekby ich poprowadził.

Ks. III. Eneas, zebrawszy wszystkich swoich, którzy zdołali 
ujść śmierci, wsiada na okręty i udaje się najpierw do Tracyi, 
a stąd do Delos; lecz otrzymawszy wyrocznię Apollina, aby szukał 
dawnej matki, opuszcza Delos i płynie do Krety. Tu bogowie we śnie 
objawiają się Eneasowi, polecając mu, aby się udał do Italii. Do­
znawszy rozmaitych przygód w podróży, dostaje się do Epiru, gdzie 
władca kraju, Helenos, gościnnie go przyjmuje i ostrzega przed cze- 
kającemi go niebezpieczeństwami. Opuściwszy Epir, przybywa Eneas 
do Sycylii; stąd płynąc dalej naokoło wyspy, szczęśliwie przybija do 
Drepanum, gdzie ojciec jego An"hizes życie zakończył. Gdy stąd 
dalej dąży ku Italii, burza rozprasza jego flotę i zanosi go na brzegi 
Afryki. Na tem kończy się opowiadanie Eneasa u Dydony.

K s. IY. Dydona pałając miłością ku Eneasowi, zwierza się 
swej siostrze Annie ze swojej słabości i za jej radą skłania się do 
małżeństwa z Eneasem. Junona, spostrzegłszy tę skłonność królowej, 
korzysta z tego, aby odciągnąć Eneasa od Italii i pragnie połączyć 
go z Dydona. Uprosiwszy Wenerę, aby jej w tym względzie nie 
była przeszkodą, projekt swój do skutku przyprowadza. Wskutek 
tego Eneas przez całą zimę bawi na dworze Dydony, nareszcie, 
upomniany przez Jowisza, aby nie ociągał się od spełnienia posłan­
nictwa, jakie go czeka w Italii, cichaczem przygotowuje się do wy­
jazdu. Dydona, dowiedziawszy' się o tem, usiłuje namową, prośbą i 
zaklęciami odwieść go od tego przedsięwzięcia, lecz Eneas, powtór­
nie ostrzeżony przez Merkurego, w nocy puszcza się na morze. Dy­
dona w rozpaczy odbiera sobie życie.

K s. V. Po opuszczeniu Kartaginy Eneas, burzą zapędzony 
znowu do Sycylii, gościnne znajduje przyjęcie u Acestesa. gdzie 
wśród ofiar i igrzysk uroczyście obchodzi rocznicę śmierci ojca An- 
chizesa. Podczas uroczystości niewiasty trojańskie, sprzykrzywszy 
sobie długą tułaczkę, za namową Irydy, zesłanej przez Iunonę, pod­
palają okręty Eneasa. Z trudnością tylko przy pomocy deszczu ze­
słanego przez Jowisza ugaszono ogień, który pochłonął 4 okręty. 
Eneas, strapiony tą przygodą, waha się, co mu dalej czynić wy­
pada ; lecz jawi mu się we śnie ojciec Anchizes i radzi, by nie­
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wiasty i bezsilnych starców zostawił w Sycylii, a sam z doborem, 
mężów zdążał dalej, dokąd go losy wzywają. Eneas, idąc za radą 
ojca, buduje dla pozostających starców i niewiast miasto Acesta 
(Egesta), sam zaś z doborem ludzi płynie do Italii, dokąd wre­
szcie po stracie sternika Palinura szczęśliwie dobija.

Ks. VI. Wylądowawszy pod miastem Kume, udaje się Eneas 
do Sybilli i dowiaduje się od niej o przyszłych niebezpieczeństwach 
i wojnach, jakie go jeszcze w Italii czekają, poczem za przewodni­
ctwem Sybilli dostaje się do piekieł. Przepłynąwszy Styx, zwiedza 
najpierw miejsca, gdzie przebywają dzieci lub niesłusznie na śmierć 
skazani, potem przybytek tych, którzy z miłości pozbawili się ży­
cia. W ich liczbie spostrzega także Dydonę, która na widok Eneasa 
ucieka. Zatrzymawszy się przez chwilę przy miejscu, gdzie zbro­
dniarze katusze cierpią, przechodzi następnie do siedziby cnotliwych. 
Tu znajduje ojca swego Anchizesa, który ukazuje mu dusze, ma­
jące kiedyś przyoblec się znowu w ciała. Stamtąd przez bramę z ko­
ści słoniowej powróciwszy do swoich, opuszcza Kurne i przybywa 
do portu Kajety.

Ks. VII. Eneas, pogrzebawszy tu starą swą piastunkę, puszcza 
się w dalszą drogę i szczęśliwie dostawszy się do ujścia Tybru, 
wysiada na ziemi latyńskiej. Następnie wyprawia posłów do króla 
Latynów z prośbą, by mógł miasto założyć. Latynus posłów łaska­
wie przyjmuje, zezwala na prośbę Eneasa i oddaje mu nawet rękę 
swej córki Lawinii. Lecz Juno, niezadowolona z tego obrotu rzeczy, 
zamąca zgodę. Turnus król Rutulów, dawny narzeczony Lawinii, 
połączywszy się z Mezencyusem, władcą miasta Cere, i z bohater­
ską dziewicą Wolsko w, Kamillą, wydaje wojnę Trojanom.

Ks. VIII. Eneas, nie ufając swoim siłom, udaje się do króla 
Ewandra z prośbą o pomoc. Ewander, łaskawie przyjąwszy Eneasa, 
daje mu posiłki pod wodzą własnego syna Pallasa; następnie za 
radą Ewandra udaje się Eneas także do Tyrrenów o pomoc ; tym­
czasem Wulkan, skłoniony prośbami Wenery, kuje broń dla Eneasa. 
Opis tarczy.

Ks. IX. W nieobecności Eneasa Turnus z wojskiem posuwa 
się pod obóz trojański. Trojanie, nie chcąc bez Eneasa występować do 
walki, po odbytej naradzie wysyłają dwóch młodzieńców, Niza i Eu- 
ryala, w poselstwie do niego, aby jak najrychlej na ratunek powra­
cał. Ci, przedarłszy się nocą przez straż nieprzyjacielską, mordują 
śpiących Rutulów, lecz w końcu dostrzeżeni przez nieprzyjaciół, 
w bohaterskiej walce obydwaj giną. Turnus z całą mocą uderza na 
obóz trojański, lecz odparty cofa się do swoich.

K s. X. Jowisz, zwoławszy bogów, pomagających to jednej, to 
drugiej stronie, na radę, usiłuje zgodę między nimi przywrócić; 
lecz widząc, że usiłowania jego są bezskuteczne, zdaje wszystko na



— 318 —

łaskę losów. Tymczasem Eneas przybywa z posiłkami z Etruryi, 
wszczyna się krwawy bój, w którym ginie przyjaciel jeg o , Pallas, 
z ręki Turnusa. Eneas, mszcząc się śmierci przyjaciela, zabija wielu 
Rutulów tudzież księcia Etrusków, Mezencyusa, i nadarmo szuka 
Turnusa, którego Juno z placu boju usunęła.

K s. XI. Eneas z wielką okazałością odsyła Ewandrowi zwłoki 
zabitego Pallasa; tymczasem dla pogrzebania poległych zawarto dwu- 
nastudniowe zawieszenie broni. Po jego upływie Eneas spieszy do 
oblężenia miasta Laurentu Turnus zachodzi mu drogę, wszczyna się 
walka, w której ginie Kamilla, dowodząca oddziałem konnicy. Ru- 
tulowie cofają się do miasta, Eneas postępuje za nimi.

Ks. XII. Turnus postanawia osobiście walczyć z Eneasem, 
na co tenże zezwala. Obie strony uroczyste zawierają przymierze, 
które za wdaniem się Junony zostaje zerwane i nowa wszczyna się 
walka, w której Eneas odnosi ranę. Jednakowoż bohater nie traci 
odwagi, zagrzewa swoich do męstwa i ściera się osobiście z Turnu­
sem , a zobaczywszy na nim zbroję poległego przyjaciela Pallasa, 
'uniesiony zemstą zabija Turnusa.

D r u g i e  p o m i ę d z y  e p i k a m i  m i e j s c e  po Wergilim 
naznaczają zwykle O w i d y u s o w i  jako autorowi Metamorfoz. 
Utwór ten, chociaż nie jest prawdziwą epopeją, lecz tylko poe­
tycką powieścią, jest w swoim rodzaju niezrównany i niema 
w całej literaturze starożytnej drugiego takiego utworu, któryby 
mu bodaj w części dorównywał.

P u b liu s  O r id iu s  JVaso urodził się w r. 43. przed 
Chr. w Sulmonie. mieście położonem w kraju Pelignów, na 
wschód od Rzymu, z majętnych, do stanu- rycerskiego nale­
żących rodziców. Odebrawszy pierwsze wykształcenie w domu 
rodzicielskim, wysłany został przez ojca wraz ze starszym o rok 
bratem do Rzymu, aby tam stosownie do woli ojca poświęcić 
się nauce prawa i wymowy i tym sposobem przygotować się 
do wyższych urzędów w rzeczy pospolitej. Już od najpierwszej 
młodości czuł Owidyus niepospolitą zdolność i skłonność do 
poezyi ') i z wielkim oddawał się jej zapałem. Lecz ojciec, nie

■) W  jednem ze swoich utworów poeta tak mówi o sobie: 
sp on te  su a  ca rm en  n u m eros v en ieb a t a d  a p toS , 
et, quod  tem ptabam  d ic e r e ,  v ersu s  era t.
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widząc w tem zajęciu dostatecznych dla syna korzyści na przy­
szłość , starał się ile możności odwieść go od poezyi, zmuszając 
do nauk poważniejszych. W 17. roku życia wkrótce po przy­
wdzianiu togi męskiej, idąc za przykładem innych Rzymian, 
puścił się Owidyus w podróż naukową; zwiedził Ateny i inne 
miasta Grecyi, następnie podróżował po Azyi Mniejszej, a po­
wracając już do ojczyzny, blisko rok cały zabawił w Sycylii. 
Pobyt w Grecyi i odbyte podróże wydoskonaliły wrodzone jego 
zdolności i wzbogaciły wiedzę. Za powrotem do Rzymu piasto­
wał z woli ojca kilka niższych urzędów, mających go doprowa­
dzić do wyższych godności. Po pewnym jednak czasie wyrzekł 
się wszelkich urzędów i całą duszą oddał się poezyi. Na to po­
stanowienie Owidyusa wpłynęła nie tylko jego skłonność do 
poezyi, lecz przyczyniły się do tego głównie ówczesne stosunki 
mianowicie żywy ruch na polu literackiem, wspierany troskliwą 
opieką Augusta, Mecenasa i innych znakomitych mężów. Dzięki 
tym usiłowaniom w tymto właśnie czasie zakwitła szczególniej 
poezya , a literatura rzymska wogóle stanęła wtedy na najwyż­
szym szczeblu swej świetności. Tym tedy ogólnym prądem Owi 
dyus także uniesiony, porzucił zawód publiczny, poświęcając się 
wyłącznie poezyi. Niezaprzeczony talent poetycki, jakoteż odzie­
dziczony po rodzicach majątek utorowały mu rychło wstęp do 
wyższych towarzystw Rzymu, szczególniej poetów, wśród któ­
rych wesołe prowadził życie, powszechnie łubiany i szanowany. 
Te szczęśliwe stosunki pobudzały bogaty jego talent do niezwy­
kłej płodnośei, a liczne utwory poetyckie, napisane w tym 
okresie, jednały mu coraz większe uznanie i rozgłos. Lecz na­
gły i nieprzewidziany wypadek przerwał to pasmo jego szczę­
ścia Popadłszy w niełaskę u cesarza Augusta, wygnany został 
w r. 8. po Chr. z Rzymu na brzegi Morza Czarnego do gre­
ckiej osady Tomi, na południe od ujścia Dunaju. Niewiadomo 
z pewnością, co było powodem tego wygnania. Z tego, co sam 
Owidyus mówi, wnosić można, że był on świadkiem jakiegoś 
czynu uwłaczającego rodzinie cesarza, który dlatego postanowił 
usunąć go z Rzymu. W największej tedy rozpaczy opuścił Owidyus 
żonę i córkę i rozstał się z życiem wielkiego świata, pełnem 
dla niego powabów i przyjemności, udając się w klimat ostry,
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do dzikich, przez barbarzyńskich Getów zamieszkanych krain. 
Wypadek ten srodze dotknął poetę i do niepoznania zmienił jego 
dotychczasowe wesołe usposobienie, tłumiąc w nim oraz dawną 
twórczość poetycką. Odtąd pisywał już tylko listy do przyjaciół 
pełne goryczy, prosząc ich o wstawienie się za nim; sam też,, 
schlebiając Augustowi, błagał go o przebaczenie. Lecz wszyst­
kie jego żale i prośby na nic się nie przydały; gdyż pozostał 
na wygnaniu w Tomi aż do śmierci, która nastąpiła w r. 18. 
po Chr.

Działalność literacką Owidyusa można podzielić na 3 
okresy: Pierwszy okres zawiera młodociane utwory poety, 
treści erotycznej lub dydaktycznej. Do nich należą: 1) Amorum 
libri I I I ; są to elegie, w których opiewa głównie ulubioną 
jakąś niewiastę pod zmyślonem nazwiskiem Korynny. 2) Epi- 
stulae Ileroidum albo Heroides w 1. księdze, zawierającej 
zmyślone listy niewiast z czasów bohaterskich, pisane do ich 
oddalonych mężów lub przyjaciół. 3) Ars amcitoria, poemat 
dydaktyczny w 3 księgach, w którym podaje sposoby zjednania 
sobie względów niewieścich. Pod względem formy i zalet poe­
tyckich jest to najznakomitszy utwór dydaktyczny w całej lite­
raturze starożytnej. 4) Tosamo można powiedzieć o drugim 
poemacie dydaktycznym p. t. Remedia amoris w 1. księdze, 
w którym poeta podaje sposoby, jakimi miarkuje się namiętność 
miłośna. Utwory te jednak, lubo w wysokim stopniu odznaczają 
się dowcipem, powabem i ozdobnością formy, ocenione ze sta­
nowiska moralności, nie zasługują na pochwałę.

Drugi okres działalności literackiej Owidyusa przypada 
na dojrzalsze lata poety i zawiera dwa obszerne poematy 
epiczne:

1. Metamorphoseon libri X V . ( Pr z e mi a n  k s i ą g  15). 
Dzieło to pod każdym względem jest najcenniejszem z utwo­
rów Owidyusa. Należy ono do gatunku powieści epickiej i za­
wiera cały szereg mitów, uporządkowanych według możności 
chronologicznie i przybranych w szaty jednego, ciągłego opo­
wiadania. Osnowy do tego poematu dostarczyła poecie mitologia 
grecka, a poniekąd także starodawne podania italskie. Tytuł 
utworu „Przemiany“ pochodzi stąd, że bajki owe końezą się
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zwykle przemianą jednej istoty w drugą, n. p. bożka, bohatera, 
człowieka w zwierzę, roślinę lub inne jakieś ciało, kamieni 
w ludzi i t. p. Podania o tego rodzaju przemianach były 
w mitologii greckiej bardzo liczne, a źródłem ich była osta­
tecznie wiara, że bogowie w stosunkach swoich z ludźmi zwykli 
przybierać postać ludzką lub zwierzęcą i że są w mocy także 
innym przedmiotom i ludziom nadawać odmienne postacie, 
bądźto w nagrodę za odebrane od nich usługi, bądź też dla 
ukarania ich za grzechy, zuchwałość lub nieposłuszeństwo. 
Z tychto różnorodnych mitów umiał Owidyus z niepospolitą 
zręcznością ułożyć jeden rozległy obraz, który poczyna się od 
rozwoju wszechświata z chaosu czyli odmętu, a sięga aż do 
tej chwili, kiedy Cezar, po śmierci przeobrażony w gwiazdę, 
zajął miejsce między bogami. Utwór ten nie jest jednak zupeł­
nie wykończony i wygładzony, a w dokonaniu tego przeszkodził 
poecie niespodziewany wyrok, skazujący go na wygnanie. Roz­
żalony poeta, jak mówią, przed wyjazdem rękopis wrzucił 
w ogień. Lecz szczęściem znajdowały się już wtedy w rękach 
przyjaciół jego liczne odpisy i tejto okoliczności zawdzięczamy 
ocalenie tego najpiękniejszego utworu na polu poezyi rzym­
skiej. — 2. Fasti, dokonane z powodu wygnania poety tylko 
w połowie, składają się z 6 ksiąg i zawierają opis świąt pier­
wszej połowy roku; są one zatem poetyckim kalendarzem świąt, 
w którym koleją miesięcy i dni skreślony jest początek i ob­
chód rzymskich uroczystości i podany wschód i zachód gwiazd, 
a tu i ówdzie wplecione są zajmujące powiastki z mitologii 
greckiej i rzymskiej.

Trzeci okres poetyckiej działalności Owidyusa przypada 
na czas jego wygnania. W tym czasie napisał: Tristium libri
V. Są to elegie'), pisane częścią podczas podróży do Tomi,

') Przez wyraz „elegia* (Iksy Ra) rozumieli Grecy utwór, przy wtórze 
fletu śpiewany, a ułożony w dystychach elegijnych, t. j. w hexametrach, 
przeplatanych pentametrami. Treścią elegii były myśli i uczucia poety, wy­
wołane zdarzeniami w życiu publicznem i prywatnem. Podług treści rozró­
żniali Grecy elegie polityczno-wojenne, gnomiczne, erotyczne i żałobne (ob. str. 
126.). Rzymianie przyjęli od Greków głównie dwa ostatnie rodzaje elegii, czy­
niąc ją wyrazem osobistych uczuć miłości i namiętności, lub tęsknoty i żalu

Życie star. Grek. i Rzym. 2 1
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częścią już na miejscu wygnania. W pieśniach tych stara się 
poeta bądżto wykazać swą niewinność, bądźto rozwodzi skargi 
nad smutnem życiem w Tomi, bądź wreszcie zasyła prośby 
do przyjaciół w Rzymie, by starali się o przebłaganie gniewu 
Augusta. W tymsamym duchu pisane są Epistulae ex Ponto 
(libri IV .), które tem tylko różnią się od tamtych, że w nich 
wymienia poeta nazwiska przyjaciół, których prosi o wstawienie 
się za nim do Augusta, gdy w tamtych je zamilcza, lękając się 
narazić ich na świeży jeszcze gniew cesarza. W jednych i dru­
gich przebija się głęboka tęsknota za ukochanym Rzymem. 
Niema tu już ani śladu dawnej jego wesołości ani dawnego 
polotu myśli; przygnębiony umysł poety nie zdołał już odzyskać 
dawnej swobody, a z serca jego przejętego żalem i tęsknotą 
płynęła tylko rzewna skarga: „flebilis ut noster status est, ita 
fl chile carmen“ . ( Trist. V. 1. 5 ) .

Polski przekład Metamorfoz uskutecznili: Ż e b r o w s k i ,  
Wilno 1821;  K i c i ń s k i ,  Warszawa 1825.

Poezye Owidyusa odznaczają się w ogólności nadzwy­
czajnym wdziękiem, lekkością i polotem myśli, lubo tu i ówdzie 
razi w nich rozwlekłość, przesada i uganianie się za dowcipnemi 
antitezami. Wiersz zato jest nadzwyczaj lekki i potoczysty. 
Wogóle Owidyus jest bezsprzecznie najgenialniejszym, chociaż 
nie najlepszym poętą rzymskim.

Późniejsi poeci epiczni naśladowali głównie Wergilego. Naj­
celniejszy z nich Marcus Annaeus Lucanus, urodź. w. r. 39. 
po Ckr., napisał epopeję w 10 księgach p. t. Pharsalia, w której 
poetycznie opisał wojnę domową, prowadzoną między Pompejusem 
a Cezarem. Dzieło to w znacznej części zachowało się do naszych 
czasów, ma jednakowoż wartość tylko podrzędną, a główną jego 
wadą jest retoryczna napuszystość.

W tym okresie pojawia się w literaturze rzymskiej inny 
jeszcze dotychczas nieuprawiany rodzaj poezyi opisowej, t. j. b a j k a ,  
której przedstawicielem jest Phaedrus, niewolnik grecki, później 
przez Augusta wolnością obdarzony. Bajki jego w 5 księgach są 
naśladowaniem bajek Ezopa i zalecają się wesołym, żartobliwym 
nastrojem i moralną tendencyą.

po stracie ukochanej osoby. Głównymi przedstawicielami elegii w litera­
turze rzymskiej byli A lb iu s  T ibu llus i S e x tu s  P r o p e r tiu s  (obacz „Poezya 
liryczna“, str. 329.).
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3. Poezya liryczna.
Jak wogóle cała poezya rzymska mało zawiera pierwia­

stków czysto narodowych, dlatego, że wzrosła i wykształciła 
się głównie na gruncie greckim, tak w szczególności najbardziej 
powiedzieć to można o liryce. .Rzymianie nie mieli właściwie 
liryki narodowej, albowiem duch rzymski, skierowany jedynie 
ku celom praktycznym i zaprzątnięty wyłącznie sprawami domu 
i kraju, nie czuł potrzeby i skłonności do wylewania swych 
uczuć na zewnątrz Dopiero w ostatnim wieku rzeczypospolitej, 
kiedy literatura grecka coraz więcej w Rzymie rozpowszechniać 
się poczęła, a wychowanie greckie głęboko tu zapuściło swoje 
korzenie, wtedy dopiero pod wpływem kultury greckiej zaczęła 
się rozwijać także poezya liryczna, nie odstępując jednak ani 
formą ani treścią od swych pierwowzorów. Zwłaszcza liryka 
właściwa czyli czysta nie zdołała nigdy u Rzymian dojść do 
prawdziwego rozkwitu i była zawsze tylko slabem odbiciem 
liryki greckiej. O wiele wyżej już wzniosła się liryka mieszana, 
a zwłaszcza dwa jej rodzaje, t. j. s a t y r a  i e l e g i a ,  które 
jako lepiej odpowiadające charakterowi Rzymian i duchowi 
czasu, tak znakomitego nawet doczekały się stopnia rozwoju, 
że śmiało postawić je można na równi obok wzorów greckich. 
Obok satyry i elegii zakwitła w tym okresie także p o e z y a  
e p i g r a m a t y c z n a .

Pierwszym poetą, który właściwą czyli czystą lirykę 
wskrzesić i literaturze ojczystej przyswoić usiłował, był C. 
Valerius Catullus, urodzony w r. 87. przed Chr. Zostało po 
nim 116 pieśni rozmaitej treści, z których jedne są naślado­
waniem wzorów greckich, drugie całkiem oryginalne. Zdradzają 
one niepospolity talent poetycki i odznaczają się żywością 
kolorytu, ujmującą prawdą i wdzięcznym rytmem.

Drugim z kolei, a zarazem najznakomitszym lirykiem rzym­
skim był Q u in tu s  H o r a t iu s  F la c c u s .  Urodził się on w r. 65 
przed Chr. w Wenuzyi, na pograniczu Apulii i Lukanii. Ojciee 
jego był wyzwoleńcem i poborcą przy licytacyach ( exauctionum 
coactor) ,  miał także małą posiadłość ziemską. Pomimo szczu­
płych środków nie szczędził jednak kosztów na staranne

21«



324

wykształcenie syna. W tym celu posyłał go najpierw do szkoły 
niejakiego Flawiusa w Wenuzyi, a widząc niezwykłe u syna 
zdolności, przeniósł się do Rzymu, aby go tam dalej kształcić. 
Około r. 45. udał się Horacy zwyczajem ówczesnej młodzieży 
rzymskiej do Aten, aby tam uzupełnić swoje wykształcenie. 
Podczas gdy w Atenach oddawał się naukom, wybuchła w Rzymie 
wojna domowa. W kilka miesięcy po zamordowaniu Cezara 
przybył do Aten Brutus, aby bawiącą tam młodzież rzymską 
nakłonić do walki w obronie ojczyzny. Wtedy Horacy, idąc za 
przykładem drugich, stanął w szeregach Brutusa i brał udział 
w bitwie pod Philippi (w r. 42.), skąd po przegranej ratować 
się musiał ucieczką. Majątek jego skutkiem udziału w tej 
walce uległ konfiskacie i został przeznaczony na podział między 
weteranów. W r. 40. na mocy ogłoszonej amnestyi wrócił 
Horacy do Rzymu, gdzie utrzymywał się z pracy rąk jako scriba 
quaeitorius. Potrzeba skłoniła go także do ogłoszenia niektórych 
swoich utworów poetycznych, a pierwsze te próby jego talentu 
zwróciły na niego uwagę publiczną i zjednały mu przyjaźń 
słynnych onego czasu poetów Wergilego i Waryusa, którzy 
przedstawili go Mecenasowi (w r. 38.). Ten prawdziwy znawca, 
i opiekun literatury ') poznał się wnet na zdolnościach Horacego, 
wziął go w swoją opiekę i nie tylko połąćzył się z nim szczerym 
węzłem przyjaźni, lecz zapewnił mu nawet byt niezależny, 
obdarowawszy go (w r. 33.) majątkiem ziemskim (villa Sabina 
albo Sabinum) koło Tibur, gdzie poeta do śmierci spokojny 
pędził żywot, oddając się pracom literackim. Przez Mecenasa 
zaznajomił się poeta nasz także z Augustem, którego zasługi

') Caius Cilnius Maecenas był potomkiem dostojnego rodu etru­
skiego. Urodził się miedzy rokiem 74. a 64. przed Chr., a umarł w 8. roku 
po Chr. W Rzymie zaliczał się do stanu rycerskiego. Chociaż nie piastował 
żadnych publicznych urzędów, szczycił się największem zaufaniem Augusta, 
który częstokroć korzystał z jego pomocy w ważnych sprawach dyploma­
tycznych. Posiadając wysokie wykształcenie i zamiłowanie do literatury 
chętnie przebywał Mecenas w towarzystwie poetów i uczonych, zaprzyjaźniał 
się z nimi, gromadził ich w swym domu, wspierał materyalnie i pobudzał 
do działalności, przez co niemało przyczynił się do rozkwitu literatury 
rzymskiej w okresie Augusta.
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mimo swych zasad republikańskich potrafił ocenić, zachowując 
jednakowoż wobec niego niezależność'). Umarł, otoczony 
powszechnym szacunkiem i sławą, w 8. roku przed Chr., 
przeżywszy lat 57.

Pisma Horacego pod względem treści i czasu dzielą się 
na 3 grupy: 1) Sermonum libri duo i Epodon líber, napisane 
w latach 41— 30; 2) Carminum libri I V  i Carmen saeculare, 
napisane w latach 3 0 - 1 3 ;  3) Epistularwn libri duo, napisane 
w latach 24—9. Trzeci list drugiej księgi, stanowiący dłuższy 
poemat dydaktyczny, ma osobny tytuł: „De arte poética“ albo 
epistula ad Pisones.

1. S a t y r y  czyli, jak je sam poeta nazywa, Sermones 
(gdyż zbliżają się do potocznej mowy), należą do najrychlejszych 
utworów Horacego.

Satyra (satura lub satira) jest oryginalnym, czysto narodowym 
płodem ducha rzymskiego, niezależnym od wpływów greckich. Nazwa 
ta wywodzi się od wyrazu satur=refertus. Według analogii do „satura 
lanx“ (misa, napełniona rozmaitymi owocami, składanymi Cererze 
na ofiarę) wyrazem satura oznaczono utwór, w którym tak pod 
względem formy, jak i treści panowała dowolność i rozmaitość. 
Utworami takimi były improwizowane, żartobliwe i swawolne kroto- 
chwile, osnute na tle powszedniego życia i w formę dramatyczną 
ujęte, które podczas uroczystości ludowych z towarzyszeniem muzyki 
i tańca wygłaszała młodzież latyńska. (Obacz „Poezya dram.“ , str. 305.). 
Cechą tych śpiewów była różnorodność treści obok braku jednolitego 
planu i ustalonej formy. Z tychto śpiewów lub raczej fars ludowych 
wyrobił się później osobny rodzaj poezyi, przeznaczony już nie dla 
widzów, lecz do czytania, a zawierający swawolne żarciki i obrazy 
ludzkich głupstw i słabości.

Pierwszym, który ten rodzaj poezyi ujął w pewne formy 
i  wprowadził do literatury, był poeta Ennius (239— 169. przed 
Chr.), Miał on napisać 4 księgi satyr najrozmaitszej formy, z których 
tylko małoznaczne pozostały ułamk —  Do dalszego wykształcenia 
satyry przyczynił się głównie C. Lucilius (180— 102. przed Chr.), 
który przyoblekł ją pierwszy w szatę hexámetro i zrobił ją osta­
tecznie tem, za co ją dzisiaj uważać zwykliśmy, t. j. utworem, 
wyszydzającym i karcącym występki i przywary w życiu ludzkiem.

’) Oktawian, chcąc zbliżyć Horacego do siebie, ofiarował mu zaszczytny 
urząd nadwornego sekretarza. Lecz poeta, nie chcąc być krępowanym» 
urzędu togo nie przyjął.
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Lucilius uchodzi przeto za właściwego twórcę tego rodzaju poezyi. 
Satyry jego, których było ksiąg 30, chłoszczą występki prywatnego 
i publicznego życia z całą otwartością i różnią sią tem od później­
szych satyr, że , krytykując osobistości, wymieniają ich nazwiska- 
Do naszych czasów zachowały się z satyr Luciliusa tylko dość 
znaczne fragmenty. —  Następcą Luciliusa w satyrze był Marcus 
Terenłius Varro Beatinus (urodź, w r. 116. przed Chr.), sławny 
polihistor, który uchodził za najuczeńszego między Rzymianami. 
Napisał on mnóstwo dzieł poetycznych i prozaicznych, z których 
tylko dwa zachowały się do naszych czasów: (Be lingua latina 
i Berum rusticarum libri III.). Satyry jego, pisane na wzór 
greckiego cynika Menippa, nazywały się sałurae Menippeae i były 
najrozmaitszej treści i formy, tak, że nawet poezya przeplatała 
się z prozą. Pozostały z nich tylko bardzo szczupłe ułamki. Da 
prawdziwej doskonałości doprowadził satyrę dopiero Horacy.

W tym rodzaju poezyi Horacy okazał się prawdziwym 
mistrzem. Nie zapuszczając się wcale w krytykę życia polity­
cznego , jak to czynili jego poprzednicy, zwraca się wyłącznie 
przeciw nadużyciom w życiu społecznem i literackiem i z nie­
zrównaną trafnością i obrazowością, dowcipem i humorem kreśli 
typy ludzi śmiesznych , jak : nudziarza, pochlebcy, łakomcy; 
wyśmiewa rozmaite słabostki, od których nikt nie jest wolny, 
a które najczęściej są powodem urojonych zmartwień, lub też: 
wyszydza uprzedzenia, które nie pozwalają nam poznać tego, 
co stanowi prawdziwe szczęście człowieka. W innych znowu 
satyrach wyraża swe zdanie o sprawach literackich, maluje 
rozkosze życia wiejskiego lub podaje trafne wskazówki i prze­
pisy życia. Największą zaletą satyr Horacego jest spokojny, 
więcej żartobliwy, niż uszczypliwy ich nastrój. Jako prawdziwy 
satyryk, przedstawiając ogólnoludzkie przywary i namiętności, nie 
rozwodzi się zanadto w naukach i morałach, ani nie zaprawia 
słów swoich gryzącym jadem goryczy i oburzenia, lecz z umiar­
kowaniem i spokojem a przytem z niemałą domieszką dowcipu 
i humoru kreśli i wytyka słabostki, przywary i zdrożności 
w życiu ludzkiem, pragnąc w ten sposób wpłynąć na poprawę 
społeczeństwa.

2. E p o d y (epodi albo też iambi) w 1 księdze, powstały 
równocześnie z satyrami w latach 41— 30. Wyrazem „śirwSó;“ 
oznaczano pierwotnie w literaturze greckiej wiersz krótki, na­
stępujący po dłuższym, z którym tworzył rytmiczną całość,
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będąc niejako dopełnieniem jego melodyi; później nazywano 
epodami już nie wiersze, ale utwory, tak zbudowane, że po 
wierszu dłuższym następował wiersz krótszy lub odwrotnie. 
Twórcą tego rodzaju wierszy i utworów był grecki poeta 
Archiłochos z wyspy Paros (w 7. wieku przed Chr.). Cechą ich 
jest uszczypliwe szyderstwo, zwrócone przeciwko pewnym osobom. 
Horacy, idąc za przykładem Archilocba, przedstawia w epodach 
swoich typy rozpustników , lichwiarzy lub ludzi przewrotnych, 
których gromi i karci, ale bez sarkazmu i złośliwości. 
Dlatego też epody Horaceg. tem różnią się od utworów 
Archilocba, że mają nastrój o wiele łagodniejszy. Wszystkich 
epod jest 17.

3. O d y (carmina) składają się z 4 ksiąg, z których 
3 pierwsze napisane zostały w latach 30— 24. i wydane razem 
w r. 23.; księgę czwartą napisał poeta na życzenie Augusta 
znacznie później, między rokiem 17. a 13. W odach naśladuje 
poeta tak pod względem formy, jak i treści, greckich liryków, 
mianowicie Safonę, Anakreonta, Alkajosa, Archilocha i Alkmana. 
Przedmiot ód jest rozmaity. Pod tym względem można je 
podzielić na: 1) ody bohaterskie, w których poeta uwielbia 
czyny dawnych bohaterów; 2) hymny czyli uroczyste pieśni na 
cześć bożków ; 3) ody dydaktyczne, w których zaleca ziomkom 
głębokie prawdy moralne i maksymy życia; 4) ody polityczne, 
osnute na tle politycznych stosunków rzymskich; 5) ody okoli­
cznościowe , napisane z okazyi jakichś zdarzeń. Najlepsze są 
ody dydaktyczne, a główną zasadą życia, jaką w nich poeta 
zaleca, jest zadowolenie ze swego losu i wesołe korzystanie 
z każdej chwili życia. Pod względem estetycznym ody Horacego 
nie odznaczają się ani głębokością i prawdą uczucia ani 
natchnieniem i swobodnym polotem wyobraźni, lecz braki te 
wynagradza poeta technicznem wykończeniem, wykwintnością, 
wdziękiem i polotem dykcyi i mistrzowską budową wiersza.

4. L i s t y  (epistulae) składają się z dwóch ksiąg, z któ­
rych pierwsza powstała w latach 24 - 20 . ,  druga prawdopo­
dobnie między rokiem 12— 10. Horacy nazwał listy „sermones 
podobnie jak satyry, dlatego, że językiem przypominają poto­
czną mowę. Oba te gatunki poezyi nie mają atoli ze sobą nic
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wspólnego, oprócz formy, t. j. hexametru daktylicznego. Zresztą 
zachodzi między nimi znaczna różnica. Przedewszystkiem 
w listach zwraca się poeta do pewnej osoby, z którą pragnie 
rozmawiać bądźto o rzeczach czysto osobistych, bądżto ogól­
niejszych, w satyrach zaś ma zawsze na oku szersze koło 
publiczności. W listach wybór przedmiotu i przedstawienie 
rzeczy stosuje się zawsze do indywidualności osoby, która list 
odbiera; cała treść zatem opiera się na stosunkach osobistych, 
jakie łączą pisarza z tą osobą; w satyrach zaś o osobistych 
stosunkach nie ma mowy; poeta odzywa się w nich do ogółu 
i przedstawia każdy szczegół przedmiotowo. Stąd cechą listów 
jest subjektywność, cechą satyr objektywność. W listach wyraża 
poeta własne zapatrywania na świat i ludzi, zdobyte wielo- 
letniem doświadczeniem, aby się niemi podzielić z osobą, do 
której list skierowany; w satyrach zaś kreśli poeta obrazy, 
zdjęte z życia codziennego, wytyka upowszechnione niedorze­
czności i wady wieku. Przedmioty, stanowiące osnowę listów 
Horacego, są rozmaite. W  niektórych tylko dotyka stosunków 
osobistych, w większej zaś części rozprawia o ogólniejszych 
zagadnieniach z zakresu filozofii, estetyki, literatury i sztuki. 
Zaletą wszystkich listów jest doskonałość formy i trafny wybór 
treści. Ponieważ przypadają one na lata zupełnej już dojrzałości 
poety, zawierają wiele mądrych uwag i zdrowych rad, odno­
szących się do życia praktycznego.

Zalety, które utworom Horacego zjednały nadzwyczajny 
rozgłos, a jemu samemu sławę największego poety, są: dosko­
nałość formy, jasność myśli, rozsądek, dowcip, spokój i równo­
waga ducha. Horacy po Wergilim jest drugim poetą, którego 
nie tylko współcześni, ale i późniejsi najwięcej podziwiali, 
czytali i naśladowali.

Na język polski tłómaczył Horacego wszystkie pisma F i a ł ­
k o w s k i ,  Wrocław 1811; Ody tłómaczył S i e mi e ń s k i ,  Kraków 
1869;  Satyry i Listy M o t t y ,  Poznań 1853 i 1856.

Z poetów, którzy po Horacym uprawiali satyrę, największą 
sławę zjednali sobie:

Aulus Persitts Flaccus (34—62. po Chr.). Z prac jego 
zachowało się 6 satyr. Różnią się one przedewszystkiem tem
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od satyr Horacego, że niema w nich już tego wesołego dobro­
dusznego żartu, tego swobodnego usposobienia, dowcipu i humoru, 
jakim odznaczały się utwory Horacego; natomiast cechuje je 
głęboka pogarda świata, gorycz i oburzenie na widok moralnego 
upadku społeczeństwa.

Decimus Junius Juvenalis (42 — 120. po Chr.), po Horacym 
drugi największy satyryk rzymski. Posiadamy po nim 16 satyr, 
w których poeta z równem, jak Persius, oburzeniem i goryczą, 
ale z większym talentem poetyckim maluje typy ówczesnego 
społeczeństwa. Satyry jego są wiernym, lubo wstrętnym obrazem 
moralnej zgnilizny owego czasu.

Na polu e l e g i i  pierwsze miejsce zajmuje Albius Tibullus 
(54— 19. przed Chr.) Pozostało po nim 37 elegii; są one 
wyłącznie erotyczne i odznaczają się niepospolitym wdziękiem, 
rzewnością, harmonijną budową wiersza i pięknym językiem.

Drugim znakomitym elegikiem był Sextus Propertius 
(50— 15. prz. Chr.). Z jego elegii znaczna część zaginęła. 
Treść ich równie erotyczna, jak u Tybulla, nastrój jednak nie 
tak rzewny i tkliwy; zato uczucie silniejsze, a opisy więcej 
ogniste i żywe.

Trzecim wreszcie, a zarazem ostatnim w szeregu wielkich 
poetów elegicznych był Publius Ovidius Naso, o którego elegiach 
mowa była w poprzedzającym rozdziale (str. 321.).

P o e z y ę  e p i g r a m a t y c z n ą  (o znaczeniu epigramu ob. 
„Poezya lir. Greków“, str. 126.), którą uprawiali już dawniejsi 
poeci, jak Naevius, Ennius, Plautus, Lucilius, a później Ovidius, 
TJulius i wielu innych, do największego rozkwitu doprowadził 
Marcus Valerius Martialis, urodzony około r. 40. po Chr. 
w Bilbilis w Hiszpanii. Większą część życia przepędził w Rzymie, 
gdzie zjednał sobie nadzwyczajny rozgłos. W podeszłym wieku 
wrócił do miejsc rodzinnych, gdzie umarł około r. 102. po 
Chr. Pozostało po nim 14 ksiąg epigramatów ( Epigrammatum 
libri X IV .), w których autor z niepospolitym talentem to 
rozkosze życia wiejskiego opiewa, to szydzi z ludzi i świata, 
to pochlebstwa prawi bogaczom i opiekunom swoim, dopraszając 
się datków, to wreszcie kreśli obrazy moralnego zepsucia.
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Drobne te poemaciki odznaczają się zwięzłością, prawdziwym 
dowcipem i artystycznem wykończeniem.

Na język polski większą ich część przełożył Min a s o wi c z .  
Tłómaczył je lub tylko naśladował także Jan  K o c h a n o w s k i  
we Fraszkach.

b) P r o z a .

Chociaż proza rzymska taksamo, jak poezya, powstanie 
swoje zawdzięcza kulturze greckiej, to jednak ten dział litera­
tury, jako w bliższym będący stosunku z życiem praktyczem, 
uprawiali Rzymianie z nierównie większą samodzielnością, niż 
poezyę. Atoli nie spuszczając i tutaj celów praktycznych z oka, 
uprawiali oni tylko te gałęzie prozy, które ściślej wiązały się 
z życiem państwowem, t. j. historyę, wymowę i prawoznawstwo; 
w innych gałęziach prozy, n. p. w filozofii, prace ich nie wydały 
pokaźniejszych owoców.

1. Dziejopisarstwo.
Początki dziejopisarstwa rzymskiego przypadają na koniec 

3. wieku przed Chr., a polegają na pracach annalistów czyli 
rocznikarzy, którzy bądźto na podstawie dawnych roczników 
kapłańskich, urzędowych pamiętników i kronik prywatnych, 
bądźto według ustnych podań spisywali dzieje narodu rzymskiego 
sposobem kronikarskim, t. j. zestawiali nagie fakta, nie mające 
często żadnego związku ze 'sobą, bacząc jedynie na porządek 
chronologiczny. Nadto, ponieważ proza łacińska nie była jeszcze 
wtedy o tyle wyrobioną, iżby służyć mogła do celów literackich, 
dlatego wszyscy ci pierwsi historycy rzymscy, t. j. rocznikarze, 
posługiwali się językiem greckim. Pierwszym z nich był Quintus 
Fabius Pictor, zwany dlatego ojcem historyi; żył on w czasach
2. wojny punickiej i opisał dzieje rzymskie aż do bitwy nad 
jeziorem trazymeńskiem. Dzieło jego, które stanowiło ważne 
źródło do poznania pierwszych wieków rzeczypospolitej rzymskiej, 
zaginęło całkowicie. Po nim idą L. Cincius Alimentus, Caius 
Acilius i inni. Pisma ich nie miały jeszcze wielkiej literackiej 
wartości, gdyż artystycznego przedstawienia rzeczy, krytyki
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i sumiennego badania prawdy niema w nich jeszcze śladu. Pod 
względem oschłości i naiwności wykładu raożnaby tych pierwszych 
rocznikarzy rzymskich porównać z jońskimi logografami.

Nowy okres dziejopisarstwa rzymskiego poczyna M. Porcius 
Cato z przydomkiem Censorius (234— 149.), szlachetny przed 
stawiciel starorzymskich obyczajów i najgorliwszy obrońca 
narodowego kierunku w literaturze i życiu. Znaczenie jego 
w dziejopisarstwie rzymskiem jest nader doniosłe, gdyż on 
pierwszy dopiero zaczął pisać dzieje w języku łacińskim. Dzieło 
jego p. t. Origines w 7 księgach obejmowało dzieje Rzymu od 
pierwszych zawiązków aż do r. 149. Jest to pierwszy histo­
ryczny utwór rzymski pisany krytycznie i oparty na ścisłych 
badaniach źródłowych; zachowały się jednak z niego tylko 
nader skąpe ułamki. — Po Katonie pisali historyę L. Cassius 
Hemina, L. Calpurnius Piso Frugi, konsul w r. 133., Całus 
Fannius Strabo, przyjaciel młodszego Scipiona i Leliusa i inni. 
Wszyscy ci autorowie pisali już wprawdzie dzieła swoje w języku 
łacińskim, ale ponadto nie wiele różnili się od dawniejszych 
kronikarzy, gdyż taksamo, jak tamci, opowiadali wypadki 
historyczne bez wszelkiej krytyki, poprzestając na suchem 
wyliczaniu zdarzeń w porządku chronologicznym. Wyższym już 
od poprzednich był Caius Licinius Macer, o którego Rocznikach, 
obejmujących pierwsze 5. wieków istnienia Rzymu, sumiennie 
i z pewnym zmysłem krytycznym opracowanych, z uznaniem wspo­
mina Liwius. Znaczny także postęp jeżeli nie w sztuce, to przynaj­
mniej w pojmowaniu historyi okazuje Lucius Coelius Antipater; 
on pierwszy bowiem zerwał z dotychczasowym zwyczajem kreślenia 
dziejów rzymskich od założenia miasta, a obrał sobie za przedmiot 
opowiadania okres czasu ściśle ograniczony, opisując drugą 
wojnę punicką w 7 księgach. Dzieło jego stanowiło jedno 
z najobfitszych do tego okresu źródeł Liwiusa. Drugą wybi­
tniejszą postacią tego okresu jest Publius Sempronius Asellioł 
trybun wojskowy w wojnie numantyńskiej (134. prz. Chr.), autor 
dzieła p. t. Ilistoriae albo rerum gestarum libri. On znowu 
był pierwszym, który za przedmiot opowiadania obrał sobie 
zdarzenia współczesne (mianowicie wojnę numant. i późniejsze 
wypadki aż do zamordowania L. Druzusaj, przez co stanowi
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przejście do autorów a u t o b i o g r a f i i ,  których cały szereg 
pojawia się w 1. połowie ostatniego wieku rzeczypospolitej. 
Nadto był on także pierwszym , który idąc w ślady Katona, 
nie poprzestawał na samem tylko wyliczaniu wypadków, lecz 
usiłował przedstawić także wewnętrzne ich przyczny, wzajemny 
związek i skutki, jakie wywarły na stosunki późniejsze. W tym- 
samym duchu, co Asellio, pisał także Lucins Cornelius Si- 
senna (119— 67 prz. Chr.) którego dzieło p. t. Hisłoriae w 23 
księgach zawierało opis wojny ze sprzymierzeńcami i wojnę do­
mową między Maryusem i Sulla, stanowiąc tym sposobem po­
niekąd dalszy ciąg i dopełnienie dzieła Aselliona.

Pisarze ci, lubo znamionują już znaczny postęp sztuki 
dziejopisarskiej, nie zasługują jeszcze na miano prawdziwych 
historyków, gdyż w pismach ich brak jeszcze ścisłej krytyki 
i należytego wykładu.

Właściwe umiejętne dziejopisarstwo zaczyna się dopiero 
w ostatnich latach rzeczypospolitej, kiedy przez pilne badanie 
wzorów greckich obznajomiono się lepiej z prawidłami sztuki 
dziejopisarskiej.

Pierwszym prawdziwym historykiem rzymskim był C a iu s  
J u lin s  C a esa r .  Urodzony w r. 100. przed Chr., pochodził ze 
starodawnej, arystokratycznej rodziny, otrzymał staranne wycho­
wanie i już w młodym wieku rokował wielkie nadzieje. Za 
wpływem spokrewnionego z nim Maryusa obrany w r. 87. ka­
płanem Jowisza, wstąpił w ten sposób na arenę życia publi­
cznego. Młodzieńcem jeszcze będąc, przyłączył się do stronni­
ctwa ludowego i ożenił się z Kornelią, córką Cynny, skutkiem 
czego dyktator Sulla, lękając się przyszłej jego potęgi, kazał 
mu rozwieść się Kornelią. Lecz Cezar oparł się temu, zaco 
dyktator wygnał go z kraju (82) i pozbawił całego majątku. Za 
wstawieniem się wpływowych osób dał się wprawdzie Sulla 
przebłagać i odwołał Cezara z wygnania, lecz ten nie dowie­
rzając już Sulli, niedługo potem wyjechał z Rzymu i udał się 
do Azyi, gdzie wstąpiwszy do służby wojskowej w legionach 
rzymskich, zaszczytnie dał się poznać z odwagi i męstwa. Po 
śmierci Sulli (78) wrócił do Rzymu, usiłując wszelkimi sposo­
bami dać się poznać ludowi. W tym celu oskarżył Dolabellę
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o zdzierstwa w Macedonii i wtedyto wymową swoją wzbudził* 
podziw u wszystkich. Atoli wystąpienie to ściągnęło na niego 
nienawiść optymatów, dlatego na razie usunął się z Rzymu
i udał się (w r. 76) na wyspę Rodus, aby u słynnego retora 
Molona dalej jeszcze kształcić się w wymowie. Pobyt jego u 
Molona nie trwał jednak długo. Gdy wybuchła trzecia wojna 
z Mitrydatesem, pojechał Cezar do Azyi i brał udział w tej 
wojnie. Atoli wkrótce wrócił do Rzymu i zaczął żywy brać 
udział w życiu publicznem, piastując rozmaite godności zwykłym 
porządkiem, i tak w r. 67. był kwestorem w Hiszpanii, w r. 
65. edylem kurulnym, w 62. pretorem. Przez cały ten czas 
usiłował zjednać sobie przychylność ludu, a osłabić powagę 
optymatów, chociaż nie przyznawał się otwarcie, że jest ich 
przeciwnikiem. Po upływie pretury udał się Cezar jako pro- 
pretor do prowincyi Hiszpanii (61), gdzie w walce z Luzyta- 
nami złożył pierwsze dowody geniuszu wojennego. Powróciwszy 
z Hiszpanii (60.), połączył się z dwoma najbardziej wpływo­
wymi mężami Rzymu, t. j. z Pompejusem i Krassusem, którzy 
razem z nim utworzyli znany w historyi związek czyli tryum- 
wirat pierwszy celem popierania osobistych widoków (ne quid 
apere tur in república, quod displlcuisset ulli e tribus). W r. 
59-, pomimo opozycyi senatu, został C. obrany konsulem, a po 
upływie roku urzędowego starał się za pośrednictwem przychylnego, 
sobie trybuna ludu Watyniusa o namiestnictwo Gallii przedal- 
pejskiej, gdzie spodziewał się zyskać sławę i majątek. Lud z chęcią 
przyjął wniosek Watyniusa i powierzył Cezarowi namiestnictwo 
Galii przedalpejskiej na lat 5 (58—54), a senat, widząc nie­
możliwość oporu, aby tamę położyć dalszym uroszczeniom ludu, 
dodał mu dobrowolnie za wpływem Pompejusa i Krassusa je­
szcze Gallię zaalpejską. Tam w ustawicznych walkach, podbi­
jając naród za narodem, zjednał sobie Cezar nieśmiertelną 
sławę, majątek i wielkie znaczenie w państwie, a rywale jego 
Pompejus i Krassus nie domyślali się nawet, że sami dopomo­
gli mu do tego. W zimie r. 56. zjeehali się tryumwirowie do 
Luki, gdzie zabezpieczyli swój wpływ tym sposobem, że roz­
dzielili między siebie na 5 lat najważniejsze prowincye. Pom­
pejus wziął Hiszpanię, Krassus Syryę, a Cezar otrzymał przedłu­
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żenie swego namiestnictwa w Gallii na następne 5 lat (5 3 -4 9 ) . 
Pompejus do zarządu swych prowincji ustanowił legatów, a 
sam został w Rzymie, aby przy sposobności osiągnąć władzę 
dyktatorską. Krassus zaś, splądrowawszy Syryę, zginął w wy­
prawie przeciw Partom (53). Zgon Krassusa i śmierć żony 
Pompejusa, Julii, córki Cezara, bardzo zmieniły polityczny 
i osobisty stosunek dwóch pozostałych tryumwirów. Jeden dru­
giemu zaczął niedowierzać, a ponieważ obaj dążyli do jedyno- 
wladztwa, stąd jeden widział w drugim niebezpiecznego dla 
siebie rywala i starał się znaczenie jego podkopać. Ta nieu­
fność i wzajemna obawa doprowadziły w końcu do otwartego 
wybuchu. W r. 49. przekroczył Cezar na czele wojska rzeczkę 
Rubikon, oddzielającą jego prowincyę od Italii, i rozpoczął 
wojnę domową. Rozstrzygnęła się ona na korzyść Cezara w bi­
twie pod Farzalus r. 48. Pompejus, na głowę pobity, schronił 
się do Egiptu, gdzie go dworzanie króla Ptolemeusa zabić ka­
zali. Odtąd niejedną jeszcze walkę staczać musiał C. ze stron­
nikami Pompejusa, a dopiero w r. 45. mógł odłożyć oręż i 
zająć się wewnętrznemi sprawami państwa. Piastował on teraz 
najwyższe godności dyktatora, konsula, censora, a nadto nosił 
tytuł imperatora. Nadano mu także przydomek ojca ojczyzny, 
a miesiąc Quinctilis, w którym się urodził, od jego imienia 
nazwano Julius Gdy się nosił z myślą ułożenia nowego planu 
reorganizacyi państwa, 60 optymatów uknuło spisek na jego 
życie. Na czele spisku stali Kassyus i Brutus. Mimo wszelkich 
przestróg udał się Cezar 15v marca r. 44.. na posiedzenie se­
natu , gdzie padł ugodzony 23 puginałami.

Zdolności Cezara były tak wielkie, że nie tylko zjednał sobie 
sławę największego wojownika i męża stanu, lecz także znako­
mitego pisarza. Jego działalność literacka obejmowała poezyę, 
historyę, astronomię, gramatykę, filozofię i politykę. W całości 
jednak zachowały się do naszych czasów tylko 2 jego dzieła 
historyczne, które pod względem formy, jakoteż i treści należą 
do najznakomitszych pomników literatury rzymskiej. Są to : 1) 
Commentarii de bello Gallico, libri 7. Opisane są tu czyny 

jego w Gallii od r. 58— 52. Księga 8., skreślona ręką legata 
jego Hircyusa, zawiera opis wypadków od r. 51— 50., t. j. aż
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do wybuchu wojny domowej z Pompejusem; 2) Commenturii 
de bcllo civili w 3 księgach opisują przebieg wojny domowej 
między Cezarem a Pompejusem, od wkroczenia Cezara do 
Italii aż do zarmodowania Pompejusa w Egipcie, tudzież wojnę 
alexandryjską od r. 49— 48. Głównemi zaletami pism Cezara 
są: wdzięczna prostota stylu, poprawność języka, plastyczna 
jasność i objektywność w przedstawieniu rzeczy. Jemu zarówno 
z Cyceronem przypisuje krytyka doprowadzenie prozy do tej 
doskonałości, którą nazywamy klasyczną, a która stała się 
wzorem dla następnych pokoleń.

Na polski język tłómaczył Cezara W a r g o c k i , Kraków 
1608, Warszawa 1803.

C o r n e liu s  N ep o s  urodził się około r. 100. przed Chr., 
najprawdopodobniej w Ticinum w Galii przedalpelskiej. W mło­
dym jeszcze wieku przeniósł się do Rzymu i mieszkał tam do 
śmierci, t. j. mniej więcej do r. 30. przed Chr. Będąc człowie­
kiem zamożnym, nie ubiegał się o urzędy, lecz całą duszą oddał 
się pracy literackiej. Dzieła jego bardzo były rozpowszechnione 
i zjednały mu głośne imię, lecz nie tyle dla wewnętrznej war­
tości, jak dla rozmaitości treści i popularnego przedstawienia 
rzeczy. Były to przeważnie prace historyczne. Najobszerniejszą 
z nich było dzieło De viris illustribus, które zawierało żywoty 
sławnych mężów, jak wodzów, mówców, poetów, filozofów, histo­
ryków i t. d. Żywoty te według kategoryi były podzielone na 
klasy, a każda klasa na 2 księgi, z których jedna zawierała 
żywoty sławnych Rzymian , druga Greków i innych cudzoziem­
ców. Z 16 ksiąg tego dzieła posiadamy w całości tylko jednę 
p. t. De excellentibus ducibus ezlerarum gcntium , która za­
wierała 23 żywotów sławnych mężów greckich i barbarzyńskich. 
Nadto z księgi De historicis latinis zachował się żywot Attyka 
i Katona.

Na polski język przetłómaczył Neposa M i e r z y ń s k i ,  
Warszawa 1883.

Główną zaletą Neposa jest bezstronność, z jaką uznaje 
i wynosi zasługi nawet takich mężów, którzy byli wrogami 
Rzymian. Niemniej zasługuje na pochwałę przebijająca się w ca-
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łem dziele prawość charakteru i upodobanie, z jakiem autor 
opisuje szlachetne i wielkie czyny sprawiedliwości, wierności 
i miłości ojczyzny, przedstawiając je ziomkom swoim jako wzory 
godne naśladowania. Styl Neposa odznacza się prostotą i jasno­
ścią, a język, lubo nie tak wykwintny, jak Cezara lub Cyce­
rona , w ogólności jest poprawny i potoczysty.

C a iu s  S a llu s tiu s  C r isp u s  urodził się w r. 86. przed 
Chr. w mieście sabińskiem Amiternum, z rodziców zamożnych, 
należących do stanu plebejskiego. W młodych jeszcze latach 
wysłany przez ojca do Rzymu celem wyższego wykształcenia, 
gorliwie przykładał się do nauk, jakie w owym czasie młodzież 
rzymska pobierać zwykła, i pilnie studyował retorykę, filozofię 
i literaturę grecką i rzymską Z szczególniejszem zamiłowaniem 
oddawał się studyom historycznym, chcąe zapewne na polu 
dziejopisarstwa służyć ojczyźnie. Atoli żądza sławy i dostojeństw 
odwiodła go na razie od tego zamiaru i skłoniła go do poświę­
cenia się służbie publicznej, gdzie, jak sama zeznaje, spotkało 
go wiele przeciwności.

Zawód jego publiczny znany nam jest tylko w głównych 
zarysach. Urząd kwestora piastował w r. 59., trybunem ludu 
został w r. 52. Potem wszedł do senatu, z którego atoli w r. 
50. został wyrugowany, rzekomo dla niemoralnego życia, wła­
ściwie zaś dlatego, że był zawziętym nieprzyjacielem Pompejusa, 
a gorliwym stronnikiem Cezara. W tem przykrem położeniu 
wyjechał Sallustyus z Rzymu i udał się do Cezara do Galii. 
Ten mianował go w czasie, wojny domowej ponownie kwestorem 
(w r. 49.) i przywrócił mu krzesło w senacie, a po bitwie pod 
Farzalus w r. 48. oddał mu nawet dowództwo nad wojskiem 
w Uliryi, gdzie jednak Sal. poniósł klęskę. Za dyktatury Ce­
zara w r. 47. został obrany pretorem i przy boku Cezara 
brał udział w wyprawie afrykańskiej. Po bitwie pod Tapsus 
w r. 46. Cezar, opuszczając Afrykę, zrobił Sallustyusa namie­
stnikiem nowo utworzonej prowincyi Afryki z tytułem prokon- 
sula. Na tej posadzie tak się Sal. wzbogacił, iż po powrocie 
(wr. 45.) do Rzymu urządził sobie wspaniały ogród (horti Salluati- 
ani) i zbudował pałac , w którym nawet cesarze późniejsi chę­
tnie przemieszkiwali. Zamordowanie Cezara w r. 44. i zmiana
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stosunków politycznych stanowczy wywarły wpływ na dalsze 
losy Sallustyusa. Odtąd ustąpił zupełnie z widowni politycznej 
i oddał się całą duszą studyom historycznym, od których go 
żądza sławy i zaszczytów niegdyś odwiodła. W tymto ostatnim 
okresie życia, który Sal. przepędził w ustroniu, zdała od 
gwaru życia publicznego, napisał on trzy dzieła: a) Be coniu- 
ratione Ca/ilinae liber; b) Be bello Jugurthino; c) Historiarum 
libri V, zawierające dzieje rzymskie ód r. 78. do 67. 
przed Chr. Z tego ostatniego dzieła pozostały nam tylko nie­
które mowy i listy. Wkrótce po ukończeniu tego dzieła umarł 
Sallustyus w r. 35. przed Chr.

Głównym powodem, który skłonił Sallustyusa do napisa­
nia wyżej wymienionych dzieł, była miłość ojczyzny. Sallustyus 
patrzał ze zgrozą na ówczesny stan społeczny i polityczny Rzymu, 
a widząc powszechny rozstrój, najwyższe skażenie obyczajów 
i ogólny moralny upadek, zamierzył narodowi rzymskiemu 
przedstawić w jaskrawych obrazach to złe, które go rozstra- 
jało i do ostatecznej zguby wiodło. Pierwszym takim obrazem 
ówczesnego zepsucia obyczajów jest „ S p i s e k  K a t y l i n y “ , 
w któremto dziele po wstępie, przedstawiającym stopniowy 
upadek obyczajów rzymskich, opowiada autor szczegółowo hi- 
storyę spisku. od pierwszych lat jego zawiązku aż do bitwy 
pod Pistoryą, w której poległ Katylina. Drugie znowu dzieło, 
„ W o j n a  z J u g u r t ą “ zawiera szczegółowy opis wypadków, 
które po śmierci Micypsy, króla numidyjskiego, zaszły między 
jego synami Adherbalem i Hiempsalem i bratankiem Jugurtą, 
poczem następuje dokładny obraz wojny, prowadzonej z Jugurtą 
(od r. 111 — 105). W tymsamym duchu pisane było niewątpli­
wie i trzecie dzieło, które obejmowało wypadki zaszłe od śmierci 
Sulli aż do ukończenia wojny z korsarzami (78— 67).

Temito dziełami, które przedstawiały smutny obraz ze­
psucia obyczajów, zamierzał Sal. wpłynąć na umoralnienie swych 
ziomków, przedstawiając im ku przestrodze i poprawie w całej 
grozie przepaść, nad którą w zaślepieniu stanęli, i wskazując 
zarazem drogę, jaką dla dobra państwa kroczyć powinni. Mimo 
tak szlachetnej tendencyi współcześni nie umieli należycie oce­
nić pięknych utworów Sallustyusa, a powodem tego była ezę-

Życie star. Grek. i Rzym. 22
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ścią niepopularność jego imienia, częścią dykcya, wielce ró­
żniąca się od potoczystego i wygładzonego stylu Cycerona. To 
też niejedna nagana spotkała Sallustyusa; nazywano go rno- 
rator terborum“ , zarzucano mu zbytnie lubowanie się w archa­
izmach i każenie mowy rzymskiej grecyzmami. Głębsze jednak 
zastanowienie się nad stylem Sallustyusa okazało mylność i po­
wierzchowność tego sądu Pisma jego dowodzą wszechstronnie, 
że Sallustyus pilnie studyował historyków i mówców rzymskich 
i greckich, a owocem tego studyum było nie tylko dokładne 
zrozumienie sztuki dziejopisarskiej, ale i styl odrębny i jemu 
tylko właściwy, w wielu względach różniący się od języka współ­
czesnych pisarzy.

Odrębność ta polega przedewszystkiem: 1) na częstem używa­
niu archaizmów, t. j. form, wyrazów i zwrotów, dawniejszym pisarzom 
właściwych; 2) na używaniu grecyzmów, t. j. form i składni, na wzór 
greckiego języka utworzonych; 3) na używaniu wyrazów, z języka 
ludu przyjętych lub poetom tylko właściwych. Dalszą właściwością 
stylu Sallustyusa jest: 4) prostota w budowie zdań i ich połączeniu, 
a następstwem tego jest pewna jednostajność, wynikająca z częstego 
używania infinitiwów historycznych, jakoteż składni niektórych spój­
ników, j ak igitur na czele zdania, ąuippe qui z indicatiwem, quam- 
quam z coniunctiwem i t. d.; 5) zwięzłość i dosadność, wynika­
jąca z używania zwrotów eliptycznych, tudzież sentencyi, t. j. kró­
tkich zdań, zawierających ogólne prawdy, doświadczeniem stwier­
dzone; 6) urywkowa mowa i w przeciwstawieniach toczące się 
okresy, wreszcie częste opuszczanie wyrazów łatwo dających się 
uzupełnić.

Wzorem dla Sallustyusa był znakomity grecki historyk 
Tukidydes, autor „W ojny peloponeskiej“ . Jemu zawdzięcza 
Sali. nie tylko sposób przedstawienia i ugrupowania wypadków, 
lecz także wiele zwrotów stylistycznych. Za jego też przykładem 
przeplata opowiadanie ustępami, zawierającymi reflexye, i mo­
wami , zastosowanemi zręcznie do czasu i okoliczności. Te wła­
ściwości stylu zjednały Sallustyusowi już u najbliższej poto­
mności chlubne uznanie, a najznakomitszy historyk rzymski 
Tacyt mówi o nim: „ Sallustius, rerum, Romanorum florentis- 
simus auctor“ .

Na polski język tłómaczył Katylinę i Jugurtę Pi l chowski ,  
Wilno 1767, Katylinę Habur a ,  Tarnów 1877.
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T itu s  L iv iu s , urodzony w Patawium (Padwa) w r. 59. 
przed Chr., pochodził ze znakomitej i zamożnej rodziny i bar­
dzo staranne odebrał wychowanie. Nauki pobierał w Rzymie 
i gorliwie zajmował się filozofią i retoryką, najwięcej jednak 
zamiłowania czuł do studyów historycznych. Większą część 
życia przepędził w Rzymie, szczycąc się przyjaźnią cesarza 
Augusta i osób, żyjących na jego dworze. Publicznych urzę­
dów, zdaje się, nie piastował żadnych i wogóle trzymał się 
zdała od gwaru życia publicznego, oddany wyłącznie pracy 
literackiej, którą za cel swego życia uważał. Pod koniec życia 
(może po śmierci Augusta) wrócił do Padwy, gdzie też umarł 
w r. 17. po Chr.

Literacka działalność Liwiusa skierowana była częścią ku 
filozofii i retoryce, częścią ku historyi. Prace jego filozoficzne 
zaginęły jednak zupełnie, a sławę, którą sobie zjednał u współ­
czesnych i potomnych, zawdzięcza wyłącznie swojej „Historyi 
Rzymu“ . Dzieło to, nad którem autor całe życie pracował, 
nosi tytuł vAb Urbe condita libri“ i zawierało w 142 księ­
gach dzieje narodu rzymskiego, poczynając od przybycia Ene- 
asa do Italii aż do śmierci Druzusa (9. przed Chr.). Pod 
względem wartości wewnętrznej jest ono jednem z najznakomi­
tszych , a pod względem rozmiaru najobszerniejszem dziełem, 
jakie posiada literatura rzymska. Przypuścić oczywiście należy, 
że nie powstało ono odrazu, lecz częściowo było wydawane, 
co już stąd wynika, że poszczególne części zaczynają się oso­
bną przedmową. W  późniejszych czasach ogromne to dzieło 
podzielono prawdopodobnie dla wygody sprzedających i kupu­
jących na dekady, gdyż z powodu obszerności jego rzadko kto 
zdołał ponosić koszta przepisania całej historyi, jak również 
niełatwo było do końca ją przepisać. Całkowitych odpisów 
istniało zapewne niewiele, a ta okoliczność bez wątpienia naj­
więcej musiała przyczynić się do tego, że prace Liwiusa po 
największej części zaginęły. Albowiem z całej historyi zachowało 
się tylko 35 ksiąg, t. j. księga 1— 10, zawierające dzieje od 
założenia miasta do trzeciej wojny samnickiej czyli do r. 293. 
i księgi 21 — 45., zawierające dzieje od drugiej wojny punickiej 
do podbicia Macedonii czyli od r. 218— 167. Posiadamy jednak

22*
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z wszystkich 142 ksiąg streszczenia, zwane Periochae, z najda­
wniejszych jeszcze czasów pochodzące.

Liwius należy do tych szczęśliwych pisarzów, których 
prace już za ich życia sprawiedliwie oceniono i wysoko sta­
wiano. Dowodem tego jest serdeczna przyjaźń, jaką zaszczycał 
Liwiusa cesarz August, niemniej dowodzą tego bliskie stosunki, 
w jakich autor pozostawał z najznakomitszymi mężami Rzymu, 
a wreszcie i chlubne wzmianki, jakie o nim napotykamy w pi­
smach najznakomitszych pisarzów rzymskich. Dzieło Liwiusa 
posiada też w istocie niepospolite zalety, a temi są : płynny 
i potoczysty język, jasność przedstawienia rzeczy, barwność i 
malowniczość opowiadania. Te zalety sprawiły, że Liwius stał 
się najpopularniejszym dziejopisarzem swego narodu. Dotąd 
Rzym nie miał jeszcze całkowicie spisanych dziejów swoich. 
Tej pracy pierwszy podjął się Liwius i szczęśliwie jej dokonał, 
dlatego jemu słusznie należy się zaszczyt najważniejszego histo­
ryka Rzymu.

Przekładu polskiego dziejów Liwiusa dokonał O s s o l l i ń s k i ,  
Lwów 1850, Ha b u r a ,  Tarnów 1888 (I. ks.).

O wiele mniejsze znaczenie od poprzednich historyków m ają: 
Pompeius Trogus, który żył za panowania Augusta i napisał histo- 
ryę Wschodu, Grecyi i Macedonii p. t. Hiśtoriae Philippicae w 44 
księgach. Dzieło to zachowało się tylko w skróceniu. C. Velleius 
Paterculus żył za czasów Tyberyusa i napisał „Historyę rzymską11 
w 2 księgach stylem napuszysto dworskim. Zachowała się z niej 
tylko część. Q. Curtius Rufus, który żył w czasach Klaudyusa 
i Nerona, napisał romantyczną i pełną zmyśleń historyę Alexandra
W. (Be rebus gestis Alexandři M .), którą posiadamy w całości.

Najznakomitszym jednakże, a zarazem i ostatnim przed­
stawicielem wyższej sztuki dziejopisarskiej w Rzymie był P u ­
b liu s  C o rn e liu s  T a c itu s .  Czas i miejsce urodzenia jego nie 
są dostatecznie wiadome. Prawdopodobnie urodził się około r. 54. 
po Chr. i pochodził z zamożnej, do stanu rycerskiego należące) 
rodziny. Z szczegółów jego życia niewiele wiemy. W młodości 
zwyczajem ówczesnej młodzieży oddawał się nauce wymowy i 
prawa, aby się przysposobić do zawodu publicznego. Wcześnie 
też wystąpił jako rzecznik i zjednał sobie sławę dzielnego- 
mówcy. W  r. 78., mając lat 24, ożenił się z córką Juliusa
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Agrykoli, słynnego zwycięzcy Brytańczyków. W  następnych la­
tach piastował Tacyt niektóre godności, które zachowały się 
jeszcze były z czasów rzeczypospolitej. I tak w r. 79. za Wespazyana 
był kwestorem, przez co uzyskał wstęp do senatu; w r. 81. za 
Tytusa był edylem albo trybunem ludowym, a za Domicyana 
w r. 88. został pretorem. W r. 90. po złożeniu pretury wyje­
chał na jakiś czas z Rzymu, udając się jako namiestnik (lega- 
łus pro praetore) do jakiejś prowincyi (może do Belgii). Śmierć 
teścia w r. 93. sprowadziła go napowrót do Rzymu, gdzie atoli 
aż do końca despotycznych rządów Domicyana trzymał się na 
uboczu, oddany całkowicie pracom literackim. Za panowania 
Nerwy został w r. 97. konsulem w miejsce zmarłego Tytusa 
Wirginiusa Rufusa (cónsul suffectus). Późniejszych szczegółów 
jego życia wcale już nie znamy; niewiadomo także, kiedy umarł. 
Prawdopodobnie zakończył życie niedługo po śmierci Trajana, 
po roku 117.

Z dzieł jego zachowały się następujące:
1) Dialogas de oratoribus sive de causis corruptae elo- 

quentiae. Utwór ten, wydany w r. 80., a zalecający się nieprze- 
branem bogactwem głębokich myśli i niezwykłą świetnością 
stylu, jest chlubném świadectwem gruntownego wykształcenia 
i wytrawnego sądu Tacyta. W formie rozmowy toczy się tutaj 
spór między pierwszorzędnymi literatami z czasów7 Wespazyana, 
której z epok należy się palma pierwszeństwa w krasomowstwie, 
obecnej, czy dawniejszej, republikańskiej; poczem następuje 
krytyka nowszej wymowy i wykazanie, że pierwszym powodem 
jej upadku są szkoły retorów, którzy, przesadzając w nauce 
deklamacyi, tłumili wszelkie uczucie prostoty i naturalności; 
drugim zaś powodem jej upadku była zmiana politycznego ustroju 
państwa, która pozbawiła wymowę nieodzownych warunków po­
myślnego rozwoju.

2) De vita et moribus Cnei Iulii Agricolae liber. W dziele 
tem , napisanem w r. 97., usiłuje autor wystawić wzór obywa­
tela rzymskiego, który miłością ojczyzny wiedziony, wśród 
warunków nader nieprzyjaznych, umiał z chlubą i pożytkiem 
pełnić obowiązki obywatela i wielkie zasługi oddał ojczyźnie. 
Oprócz wiadomości biograficznych dzieło to podaje dokładny
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obraz okrutnych rządów Domicyana, tudzież opis Brytanii pod 
względem etnograficznym.

3) Germania sivé de origine, situ, moribus ac populis 
Germaniae. Jest to etnograficzny opis starożytnej Germanii. 
Malowniczo opisuje tu autor Germanię pod względem geogra­
ficznym , poczem kreśli prywatne i polityczne życie Germanów 
i ich pochodzenie, a kończy opowieścią o Słowianach i Finach.

4) Historiae w 14 księgach zawierały dzieje rzymskie od 
śmierci Nerona do śmierci Domicyana (od r. 69— 96. po Chr.), 
a więc panowanie Galby, Ottona, Witeliusa, Wespazyana, Ty­
tusa i Domicyana. Z rozległego tego dzieła posiadamy jednak 
tylko cztery pierwsze księgi i początek piątej, obejmujące dzieje 
dwóch lat, t. j. r. 69. i 70. po Chr.

5) Ostatniem wreszcie i największem dziełem Tacyta są 
Annales albo Ab excessu divi Augusti w 16 księgach. Zawie­
rały one dzieje rzymskie od śmierci Augusta aż do śmierci 
Nerona, a zatem panowanie Tyberyusa . Kaliguli, Klaudyusa 
i Nerona (od r. 14— 68. po Chr.). Z dzieła tego do naszych 
czasów zachowały się: księga pierwsza do czwartej całkowicie, 
początek piątej i niecała szósta, następnie księgi od 11. do 16. 
włącznie, ale 11. bez początku, a 16. bez końca.

Ze wszystkich dziejopisarzów rzymskich Tacyt najwięcej 
zbliżył się do Tukidydesa i najwięcej przejął się wzniosłym 
duchem, z greckich arcydzieł tchnącym. Stąd prace jego histo­
ryczne były wzorami, na których się najwięksi historycy nowo­
żytnego świata kształcili. W  wyborze i układzie faktów posiada 
on bystrą przenikliwość i twórczą zdolność prawdziwego mistrza. 
Rozerwaną rozmaitość zdarzeń umiejętnie porządkuje i w całość 
jednoczy, a z nieładu burzliwych wypadków politycznego życia 
tworzy obrazy wyraźne i jasne, tak, iż główne osobistości 
wszędzie w trafnych występują rysach. Pod względem stylu 
zajmuje Tacyt w literaturze rzym. również wybitne stanowisko. 
Stworzył on styl sobie tylko właściwy i odmienny od Cyceroń- 
skiego. Główną jego cechą jest nadzwyczajna zwięzłość, rozmai­
tość i poetycka barwa (brevitas, varietas et poěticus color).

Z w i ę z ł o ś ć  stylu Tacytowskiego polega na tem, że w kilku 
dosadnych wyrazach mieści się wiele myśli. W tym celu unika Ta­
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cyt wszelkich wyrazów, które w jakikolwiek sposób dadzą się uzu­
pełnić. Stąd częste u niego wyrażenia eliptyczne, asyndetyczne po­
łączenia wyrazów i zdań, zeugmaty, zwroty imiesłowowe, substantiva 
verbalia, gerundia, często unika też partykuł przejściowych, stawia­
jąc myśli luźnie obok siebie. Zwięzłość objawia się także w tem, iż 
kreśląc wypadki, uwydatnia tylko chwile ważniejsze, pomijając oko­
liczności pośrednie R o z m a i t o ś ć  objawia się w częstej zmianie 
zwykłego następstwa czasów, w swobodnej budowie zdań i okresów 
i w doborze wyrazów. Dla rozmaitości używa Tacyt niezwykłego 
szyku wyrazów, nowych zwrotów i składni (grecyzmów); pojęcia 
i myśli, odpowiadające sobie nawzajem, odmiennym wyraża sposo­
bem, naruszając przez to symetryczność budowy zdań i okresów. 
B a r w a  p o e t y c k a  polega na używaniu śmiałych przenośni, kwie­
cistych zwrotów i składni właściwych poetom. Najwięcej zasilał się 
Tacyt językiem Wergilego i Horacego.

Literaturze polskiej przyswoił Tacyta N a r u s z e w i c z ,  War­
szawa 1772. i 1804.

Z późniejszych dziejopisarzów zasługują jeszcze na wzmiankę C. 
S u e t o n i u s  T r a n q u i l l u s ,  który żył za czasów Hadryana i napi­
sał dzieło pt. Duodecim vitae imperatorum t. j. od Cezara do Do- 
micyana, tudzież E u t r o p i u s ,  sekretarz Konstantyna W., który 
napisał Breviarium ab urbe condita w 10 księgach.

2. W y m o w a .

Wymowa była najbardziej narodową gałęzią piśmiennictwa 
rzymskiego i ze wszystkich do najświetniejszego doszła rozkwitu. 
W republikańskim bowiem Rzymie, gdzie lud sam rządził kra­
jem i załatwiał wszystkie sprawy, bądźto na zgromadzeniach 
ludowych, bądźto w senacie lub w trybunałach, miała wymowa 
łatwą sposobność rozwijania się. Była ona obok dzielności wo­
jennej najskuteczniejszym środkiem do uzyskania znaczenia i 
władzy; wszelkie bowiem postanowienia senatu i zgromadzeń 
narodowych wynikały z ustnych rozpraw, na które przeważny 
wpływ wywierali właśnie mężowie, posiadający łatwość wymowy 
i dar przekonywania. Rzymianie przeto, widząc niezwykłą war­
tość tego drogocennego przymiotu, zaczęli bardzo wcześnie pra­
cować około wymowy, rozczytując się w dziełach greckich reto­
rów i usiłując przyswoić sobie ich zręczność techniczną. W dzie­
jach niemało też przechowało się imion, które zasłynęły na 
tem polu, jak M. Porcius Cato, C. Sempronius Gracchus,



M. Antonius (143—87), Licinius Crassus (140— 91), Q. Hor- 
tensius (114— 50) i wiele innych. Najznakomitszym atoli mówcą 
rzymskim i wogóle najjaśniejszą gwiazdą w całej literaturze 
rzymskiej był M a rcu *  T u lliu s  C icero .

Cycero urodził się w r. 106. w miasteczku Wolsków, 
Arpinum, z rodziców, należących do stanu rycerskiego. Ojciec 
jego, lubo nie piastował żadnego urzędu, jako człowiek zamo­
żny i wykształcony żył w przyjaźni ze znakomitymi mężami 
rzeczypospolitej i szczerze zajmował się wychowaniem synów, 
Marka i Kwintusa. W tym celu przeniósł się do Rzymu, gdzie 
obaj synowie kształcili się pod kierunkiem znakomitego mówcy 
L. Lieyniusa Krassa; jednym z nauczycieli naszego mówcy był 
także poeta grecki Archias. Doszedłszy do pełnoletności, stu • 
dyował Cycero prawo pod kierownictwem augura Q. Muciusa 
Scaevoli, potem (w r. 89.) służył wojskowo pod Pompejusem 
Strabonem, ojcem Pompejusa Wielkiego, w wojnie przeciw 
Marsom. Po zawartym z nimi pokoju wrócił Cycero do Rzymu 
i zabrał się znowu z całym zapałem do nauk, poświęcając się 
głównie filozofii i wymowie. Podczas rozruchów Maryusa i Sulli 
w r. 81. Cycero, liczący wówczas zaledwie 26 lat wieku, wy­
stąpił po raz pierwszy na forum w procesie spadkowym jako 
obrońca Kwinkcyusa, a w rok potem w obronie Roscyusa 
z Ameryi, oskarżonego o ojcobójstwo. Znakomitą siłą dowo­
dzenia i jasnością wykładu potrafił wykazać nie tylko niewin­
ność swego klienta, ale nadto jędrną wymową zjednał sobie 
u ludu wielką popularność ,t co właśnie było powodem, że nie 
chcąc na siebie ściągnąć podejrzenia możnych, wyjechał w r. 79. 
do Aten, aby dalej jeszcze studyować retorykę i filozofię. 
Z Aten odbył podróż do Azyi i dłuższy czas przebywał na Rodus, 
gdzie wszedł w przyjazne stosunki z najsłynniejszym onego 
czasu nauczycielem retoryki, Apoloniusem Molonem. Za powro­
tem do ojczyzny rozpoczął zawód polityczny, zaczynając od kwe­
stury, którą otrzymał w r. 75. Urząd ten piastował Cycero 
w Sycylii, w mieście Lilibeum. Tu sprawiedliwością i bezintere­
sownością zjednał sobie powszechną miłość mieszkańców, dlatego 
też w r. 70. obrali go Sycylianie swoim patronem, aby przy 
jego  pomocy wytoczyć skargę przeciw Werresowi, który, rzą-
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dząc Sycylią jako propraetor od r. 73. przez 3 lata, okrutnie 
ją łupił i uciskał. Cycero chętnie podjął się tej sprawy i świe­
tną wymową dokazał tego, że W erres, nie widząc dla siebie 
żadnego ratunku, jeszcze przed ukończeniem procesu dobrowol­
nie ustąpił na wygnanie. W r. 69. został Cycero kurulnym 
edylem, w r. 66. pretorem, a w r. 63. konsulem wrazzAnto- 
niusem. Rok ten stanowi najpiękniejszą epokę w życiu Cyce­
rona. W tym bowiem roku ocalił on Rzym i rzeczpospolitą 
przez odkrycie spisku Katyliny, zaco wdzięczny lud obwołał go 
ojcem ojczyzny i obdarzył wieńcem obywatelskim. Ponieważ je­
dnak C. spiskowych za zezwoleniem senatu bez odwołania się 
do ludu ukarał śmiercią, co było przeciw prawu, bo senat nie 
miał władzy sądowniczej, trybun ludu Klodyus, zawzięty jego 
nieprzyjaciel, przeprowadził prawo, karzące wygnaniem każdego, 
ktoby bez sądu ludu odważył się stracić obywatela rzymskiego. 
Cycero, widząc, że to prawo przeciw niemu postanowiono, do­
browolnie udał się na wygnanie do Macedonii (w r. 58.). Dom 
jego w Rzymie spalono, a majątek zabrano na rzecz skarbu. 
Tymczasem Pompejus i wszyscy stronnicy Cycerona usilnie starali 
się o jego odwołanie. Nakoniec po 1V* rocznem wygnaniu z try­
umfem powrócił do Rzymu, a senat kazał mu kosztem pań­
stwa dom odbudować. W r, 53. wybrano go augurem, a w r. 
51. objął godność prokonsula Cylicyi. Podczas wojny Pompejusa 
z Cezarem stanął Cycero, lubo niechętnie, po stronie pierwszego, 
lecz zaraz po bitwie farzalskiej, widząc niepodobieństwo i bez­
skuteczność dalszego prowadzenia wojny, opuścił obóz Pompe­
jusa i popłynął do Brundisium, gdzie się zdał na łaskę zwy­
cięzcy. Cezar okazał się dla niego łaskawym, ale zresztą nie 
dał mu żadnej sposobności do działania na polu spraw polity­
cznych. To też Cycero usunął się od wszystkiego i poświęcił się 
wyłącznie pracy literackiej w o ajętności swojej Tusculum. Tu 
dotknął go bolesny cios, bo stracił najukochańszą córkę Tullię. 
Śmierć Cezara była znowu chwilą, w której C. ponownie wy­
stąpił na forum. Antonius bowiem, wstępując w ślady Cezara, 
chciał dorwać się samowładztwa; atoli Cycero w ognistych mo­
wach , zwanych Filipikami, wystąpił przeciw niemu. Niestety, 
wystąpienie to stało się powodem jego śmierci. Kiedy bowiem
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Antonius, Oktawianus i Lepidus utworzyli tryumwirat i poro­
zumieli się co do wytępienia znaczniejszych osobistości stron­
nictwa republikańskiego, wtedy i Cycero znalazł się na liście 
proskrybowanych. Tak więc z ręki siepaczów zginął jeden z naj­
więcej zasłużonych mężów Rzymu, w dniu 7. grud. 43. roku 
przed Chr.

Działalność literacka Cycerona była nader różnorodna 
i niema zaiste w literaturze rzymskiej drugiego pisarza, któryby 
wielostronnością i płodnością talentu Cyceronowi dorównał. Głó­
wnie zaś literacka jego działalność obejmuje 4 kierunki: a) 
Mowy; b) Pisma retoryczne; c) Pisma filozoficzne; d) Listy.

a) Mo wy .  Zawód mówcy uważał Cycero za główny cel 
swego życia i w tym też kierunku zajaśniał talent jego niezró­
wnanym blaskiem. W całej starożytności jest tylko jeden mąż, 
który na tem polu, jeżeli nie wyżej, to na równi z nim 
stanąć może, t. j. Demostenes. Już sama natura wyposażyła 
Cycerona przymiotami, niezbędnymi dla dobrego mówcy: dała 
mu bowiem żywą wyobraźnię, niezwykłą pamięć, bystry dowcip, 
nader miły głos i ujmującą powierzchowność. Te przyrodzone 
dary natury wsparł jeszcze Cycero niepospolicie mozolną pracą, 
studyując bezustannie mówców greckich i przez całe życie pra­
cując nad własnem wydoskonaleniem. Ze 100 prawie mów Cy­
cerona posiadamy w całości 57; wielka ich część dopiero po wy­
głoszeniu została opracowaną i spisaną, a niektóre nawet wcale 
nie były wygłaszane. Dzielą się one: 1) na m o w y  s ą d o w e  
(genus iudiciale, yivoę 3txavr/.óv), miane albo in causa privała 
albo in causa publica; Q) na mo w y  p o l i t y c z n e  (genus dc- 
liberatimm , 5up.j3ouXe,.mxóv), miane albo pro contione ad 
Quirites albo in senatu ad patres. Na te dwa rodzaje wymowy 
Rzymianie najwięcej kładli wagi, nazywając je eloguentia fo- 
rensis albo foro digna, podczas gdy trzeci rodzaj wymowy 
(genus demonstratinum, mowy pochwalne, yśvs; sirt3eix-rtxóv) na­
zywali eloąuentia sophistica i mało się nim zajmowali.

Do najlepszych mów Cycerona należą:
1) Oratio pro Sextio Iioscio Amerino (r. 80.); w niej 

broni mówca Roscyusa z Ameryi, którego Chryzogonus, ulu­
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bieniec Sulli, ufając wpływom swego protektora, oskarżył o oj- 
cobójstwo, chcąc sobie przywłaszczyć jego majątek.

2) Orationes Verrinae (w r. 70.), skierowane przeciw 
Werresowi, a dowodzące mu zdzierstw bezwstydnych, jakich 
dopuszczał się jako namiestnik Sycylii. Tych mów jest 7.

3) Oratio de imperio Cnei Pompei sive pro lege Manilla 
(w r. 66.); przemawia w niej za wnioskiem trybuna ludu Ma- 
niliusa, który radził naczelne dowództwo w wojnie z Mitryda- 
tesem powierzyć Pompejusowi.

4) Orationes IV . in Catilinam (w r. 63 ), w których wy­
krywa przed ludem i senatem zbrodnicze zamiary Katyliny, 
wzywa go do opuszczenia miasta i usprawiedliwia własne wzglę­
dem spiskowych postępowanie.

5) Oratio pro Archia poeta (w r. 62.), w której broni 
poety greckiego Archiasa przeciwko zarzutowi bezprawnego przy­
właszczenia sobie obywatelstwa rzymskiego,

6) Oratio pro Publio Sestio (w r. 56.), w której broni 
byłego trybuna ludu Sestyusa, oskarżonego o zaburzenie spo­
koju publicznego.

7) Oratio pro Tito Annio Milone (w r. 52.), w której 
broni Milona, oskarżonego o zabicie Klodyusa.

8) Oratio pro Quinto Lig ario, (w r. 46.), w której 
wstawia się u Cezara za wygnanym stronnikiem Pompejusa, 
Ligariusem.

9) Oratio pro rege Deiotaro (w r. 45.), w której broni 
galatyjskiego króla Dejotara przeciw oskarżeniu o zamierzone 
morderstwo na osobie Cezara.

10) Orationes X IV . in Antoniům (Philippicae) (w r. 
44— 43.), w których występuje przeciw Antoniusowi, posądzając 
go o dążności samowładcze. Na podobieństwo mów Demoste- 
nesa, mianych przeciw Filipowi macedońskiemu, nazwał Cycera 
swoje mowy Filipikami

b) P i s m a  r e t o r y c z n e  (teoretyczne). Nie tylko jako 
mówca, lecz także jako teoretyk położył Cycero niezmierne za­
sługi. Wszystko, co w tym kierunku napisał, ma na sobie 
znamię doskonałości. Idzie on tu przeważnie za wzorami gre­
ckimi , które pilnie studyował; lecz nabywszy przez długoletnią
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praktykę wiele doświadczenia, zręcznie ubiera teoryę grecką 
w szatę rzymską i tym sposobem zaszczepia na ziemi italskiej 
sztukę krasomowstwa. Najważniejsze dzieła z zakresu teoryi wy­
mowy są: 1) Be oratore libri III., gdzie w formie dyalogu 
wykłada teoryę wymowy; 2) Brutus de Claris oratoribus, 
w którem wykłada historyę krasomowstwa rzymskiego, oceniając 

poszczególnych mówców; 3) Orator ad M. Brutum , gdzie 
kreśli ideał prawdziwego mówcy. 

c) P i s m a  f i l o z o f i c z n e  (obacz „Filozofia“ str. 350.).
d) Li s t y .  Niemałej wagi dla historyka życia rzymskiego 

są listy Cycerona, w których autor kreśli nie tylko współcze­
sne wypadki polityczne, charaktery ówczesnych osobistości, ale 
i stosunki literackie, ruch umysłowy i życie domowe. Do na­
szych czasów zachowały się 4 zbiory takich korespondencyi. 
Najważniejszym z nich jest zbiór, zawierający listy do najbliż­
szych osób Cycerona, zatytułowany: Epistulae ad familiares 
w 16 księgach; tudzież drugi zbiór A d Atticum w 16 księgach.

Wielostronna działalność literacka Cycerona rozwijała się 
atoli nie tylko w 4 wymienionych kierunkach, lecz odnosiła się 
także do historyi, poezyi narodowej i tłómaczeń poetów gre­
ckich. Z prac tych jednakowoż prawie nic . nie zachowało się do 
naszych czasów. Wogóle nie podobna w literaturze rzymskiej 
znaleść drugiego takiego męża, któryby wszechstronnem wy­
kształceniem , nauką, zdumiewającą pracowitością i niezwykłą 
płodnością literacką Cyceronowi dorównał. Wzbogacił on litera­
turę rzymską wielką liczbą utworów w rozmaitych kierunkach, 
a pod względem czystości i poprawności języka, harmonijnej 
budowy okresów i nieprzebranego bogactwa wyrazów dopro­
wadził prozę do tej doskonałości, którą nazywamy klasyczną 
i która stała się wzorem dla następnych pokoleń. To też wpływ, 
jaki mąż ten wywarł na ruch umysłowy i na ogólnoludzką 
cywilizacyę, był tak wielki, że od niego złoty okres literatury 
rzymskiej także drugą nazwę Cyceroniańskiego otrzymał.

Na język polski przełożył wszystkie pisma Cycerona Ryka­
c z e  w ski ,  Paryż 1870.
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Za czasów cesarstwa wymowa rzymska spadła do poziomu de- 
klamatorskich ćwiczeń i panegirycznego pochlebstwa, którego syste­
matycznie uczono się w szkołach retorów, urządzonych na wzór 
greckich. Najzdolniejszymi przedstawicielami tej panegirycznej wy­
mowy byli: M. Fabius Quintilianus, urodzony około r. 40. po 
Chr., autor cennego dzieła retorycznego (zachowanego do naszych 
czasów) p. t. De institutione oratoria lib. XII., tudzież G. Plinius 
Młodszy (synowiec Pliniusa Starszego, słynnego przyrodnika), uro­
dzony w r. 62. po Chr., sławny panegirysta i autor listów.

3. F i l o z o f i a .

Jak w innych gałęziach sztuki i umiejętności, tak i na 
polu filozofii byli Rzymianie tylko naśladowcami Greków. Wogóle 
Rzymianie dla praktycznego ducha i dążności, skierowanych 
głównie ku rozprzestrzenieniu granic swego państwa, nie bardzo 
okazywali się pochopnymi do pielęgnowania nauk ścisłych i umie­
jętności, Filozofię uważali oni raczej za środek do wykształce­
nia praktycznego, przygotowujący do zawodu mówcy i statysty. 
Skutkiem tego filozofia nigdy w Rzymie do bezwarunkowego 
uznania nie doszła, pozostając zawsze żywiołem, obcym naro­
dowemu myśleniu. Gdy przeto po zetknięciu się ze światem hel­
leńskim uczeni greccy do Rzymu napływać i filozofię wykładać 
poczęli, niewielu zrazu znachodzili zwolenników. Przeciwnie 
byli tacy, którzy stanowczo występowali przeciw jej szerzeniu, 
a senat nie wahał się dwukrotnem postanowieniem wypędzić 
wszystkich uczonych i zabronić im nadal wstępu do kraju. 
Ale mimo tych przeszkód obudzone raz zamiłowanie do filozofii 
nie dało się już wyrugować, przeciwnie rosło ono z każdym 
rokiem więcej, tak, iż w ostatnim wieku rzeczypospolitej zna­
jomość filozofii greckiej stała się już niezbędną dla każdego 
wykształconego człowieka. Skutkiem tego coraz więcej filozo­
fów greckich zaczęło napływać do Rzymu, a młodzież rzymska 
z zapałem słuchała ich nauk, a nawet spieszyła do Aten, aby 
tam we właściwem siedlisku tej nauki tem lepiej z nią się obe­
znać. Wkrótce też znaleźli się pisarze, którzy na tem polu sił 
swoich próbować poczęli. Usiłowania ich jednak na dalszy ro­
zwój filozofii nie wywarły żadnego wpływu, gdyż pisarze ci
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z ajmowali się filozofią zbyt jednostronnie, jużto ślepo hołdując 
jednemu z panujących systemów', jużto wybierając z różnych 
systemów takie zasady, które z ich zapatrywaniem najwięcej 
się zgadzały i w życiu praktycznem najlepiej zastosować się 
dały. Ten drugi kierunek, zwany eklektycznym (éxXáysiv wy­
bierać), zrazu najwięcej miał w Rzymie zwolenników. Dopiero 
w drugiej połowie ostatniego wieku przed Chr. pojawia się dą­
żność do obrobienia wszystkich kierunków filozofii greckiej. 
W tym względzie największą ze wszystkich zasługę położył M. 
T. Cicero, chociaż i o nim powiedzieć nie można, że wszech­
stronnie zgłębił filozofię grecką i przyczynił się do jej rozwoju. 
Wprawdzie nierównie lepiej i głębiej wniknął on w jej istotę 
niż jego poprzednicy, lecz mimo tego i on pozostał tylko e k l e ­
k t y k ie m,  t. j. nie szuka on ani nie pragnie stworzyć no­
wych systemów filozoficznych, nie wdaje się w subtelne docie­
kania rozmaitych kwestyi, lecz z rozmaitych systemów filozo­
ficznych wybiera takie teorye, które w zastosowaniu do życia 
praktycznego wydały mu się najlepszemi i najodpowiedniej­
szemu Najwięcej uwielbienia czuł Cycero dla filozofii Platona 
i Zenona stoickiego. Stąd pochodzi, że największa część pism 
Cycerona traktuje o moralności, w której zasady Stoików prze­
nosił nad wszystkie inne. Pisma jego nie odznaczają się wpra­
wdzie tą gruntownością i ścisłością logiczną, co dzieła filozo­
fów greckich, jednak mają tę niezaprzeczoną zasługę, że opra­
cowane przystępnym i zajmującym językiem, przyczyniły się do 
większego spopularyzowania filozofii greckiej, obudziły większe 
zamiłowanie do badań filozoficznych, a mnóstwem pięknych 
i wzniosłych myśli wpłynęły znakomicie na wykształcenie i umo- 
ralnienie szerokich warstw społeczeństwa.

Prac filozoficznych Cycerona jest 14. Najważniejsze są:
1) De república libr i 6, z których zachowały się dwie 

pierwsze księgi i część szóstej p. t. Somnium Scipionis. 
W  tern dziele wykazuje autor, jaki ustrój byłby najlepszy dla 
państwa rzymskiego.

2) De legibus libri 3 ; traktuje tu o  ogólnych podstawach 
państwa.
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3) De finibus bonorum et malorum libri 5 ; rozbiera tu 
nauki filozofów greckich o najwyższym stopniu dobrego i złego, 
które są podstawą etyki.

 4) Tusculanarum disputationum libri 5 ; jest to wykład 
ważniejszych zagadnień z dziedziny etyki na tle nauki Stoików 
i Akademików.

5) De natura deorum libri 3 ; rozbiera tu autor naukę 
Epikurejczyków, Stoików i Akademików o istocie bogów.

6) De dkinatione libri 2, gdzie według nauki Stoików roz­
trząsa znaczenie i prawdziwość wróżb.

l){Cato Maior de senectute, wykład zawierający pochwałę 
starości.

8) Laelius de amicitia, wykład o wartości i znaczeniu pra­
wdziwej przyjaźni.

9) De officiis libri 3 zawierają wykład nauki Stoików 
o powinnościach człowieka względem bliźnich, ojczyzny i bogów. 
Opowiadanie urozmaicone jest licznymi przykładami z historyi 
rzymskiej i greckiej i z mitologii.

Także w epoce cesarstwa filozofia w Rzymie nie zapuściła 
głębszych korzeni, pomimo, że niektórzy cesarze wielce popierali 
tę gałąź literatury. Eklektyzm był i w tym okresie główną cechą 
wszystkich prac filozoficznych, a z rozmaitych systemów greckich 
najwięcej zwolenników znajdowała zrazu filozofia stoicka, później zaś 
jej miejsce zajęła filozofia nowoplatońska. Najwybitniejszym przed­
stawicielem filozofii rzymskiej w okresie monarchicznym był L. An- 
naeus Seneca, syn retora Seneki, nauczyciel Nerona, (żył od r. 
4 — 65 po Chr.). Pisma jego, tylko w części zachowane, odznaczają 
się porywającą wymową i blaskiem zewnętrznej formy i zawierają 
wiele trafnych myśli i wzniosłych zasad moralnych.

Na zaszczytną wzmiankę zasługuje jeszcze jeden pisarz, słynny 
w starożytności jako skrzętny badacz przyrody i autor wielu uczo­
nych dzieł, t. j. Plinius Starszy. Urodzony w r. 23. po Chr., zgi­
nął podczas wybuchu Wezuwiusza w r. 79. Z licznych jego dzieł 
zachowało się do naszych czasów jedno, wielce cenione w wiekach 
średnich, p. t. Naturalis historiae libri XXXVII. Stanowi ono ja­
koby encyklopedyę wszystkich ówczesnych umiejętności i traktuje
o astronomii, geografii, zoologii, botanice, mineralogii, medycynie
i sztukach pięknych. Na język polski przełożył dzieło to Józef 
Łu k a s z e wi c z ,  Poznań 1845.
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c) D o d a t e k .
0 przyboraeh do pisania, książkach, handlu księ­

garskim i bibliotekach. Najdawniejszym materyałem, na 
którym w starożytności pisano, były p ł y t y  k a m i e n n e ,  
m e t a l o w e  i d r e w n i a n e  (tabulae), na których kreślono 
litery ostrym, żelaznym rylcem, niby gwoździem. W ten sposób 
ogłaszano w czasach starożytnych rozmaite prawa i ważniejsze 
zdarzenia, n. p. leges X I I  tabularum. Tablice drewniane 
powlekano często gipsem, stąd nazwa ich album, n. p. album 
senatorum. Nadto używano do pisania także l i ś c i  drzew 
(folia), zwłaszcza palmowych, tudzież ich ł y k a  czyli w ł ó k i e n  
(liber) ; Grecy pisali także na s k o r u p k a c h  ślimaków i ostryg 
(o<reparna). Do sporządzania ważniejszych dokumentów używano 
trwalszego materyału , jak s k ó r  z w i e r z ę c y c h  i p ł ó t n a  
(stąd najdawniejsze spisy urzędników rzymskich nazywały się 
libri lintei od linteum płótno). Najpowszechniejszym atoli 
materyałem do pisania u starożytnych Greków i Rzymian 
były t a b l i c z k i  w o s k o w e  ( cerae, tabellae). Tabliczki te 
podobne do dzisiejszych łupkowych, jakich teraz używają dzieci 
na pierwszym stopniu nauki, robiono z cienkich deszczułek 
drewnianych, które powlekano cieniutką warstwą wosku (stąd 
cerae). Po tej miękkiej warstewce kreślono litery rylcem 
z żelaza lub kości. Rylec (stilus, r, ypasic) na jednym końcu 
był ostro zacięty, na drugim spłaszczony. Ostrym końcem ryto 
litery, a spłaszczonym wygładzano warstewkę wosku, jeżeli 
zapisek, na tabliczce uczyniony, był już niepotrzebny. Dwie lub 
kilka tabliczek, razem złożonych jak kartki naszych książek 
i na jednej krawędzi drutem lub sznurkiem związanych, tworzyły 
tak zwany codex, a w mniejszej formie codicillus, pugillares.. 
Tabliczek, zwłaszcza większych, używano przedewszystkiem 
w szkołach do nauki pisania i rachowania, a niemniej też wżyciu 
codziennem do robienia pobieżnych, chwilowych zapisków, 
tudzież do pisania listów. W ostatnim razie używano tabliczek 
podwójnych (ih-.jya, duplices), które po zapisaniu składano razem 
pismem do środka; brzegi tabliczek musiały być oczywiście.
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wyższe, aby się pismo nie zacierało. Złożone razem tabliczki 
obwiązywano sznurkiem lub rzemykiem, którego końce zlepiano 
woskiem i pieczętowano (obsignare).

O wiele dogodniejszym materyałem, niż tabliczki, i przy­
datniejszym do celów literackich był p a p i e r  (charta Aegy- 
ptiaca), wynaleziony przez Egipcyan. Robiono go z łyka czyli 
włókien rośliny, zwanej p a p y r u s e m.  Jest to rodzaj sitowia 
lub szuwaru, dorastającego do 5 metrów wysokości, a mającego 
łodygę grubości ręki; rośnie on w znacznej ilości na brzegach 
Nilu i po moczarach w Egipcie. Z tej to rośliny Egipcyanie 
zdzierali świeże jeszcze włókienka cieńkiemi warstwami i pasma 
te, przykrojone do jednakowej długości, rozpościerali na stole 
obok siebie tak, aby się stykały krawędziami; następnie zwilżali 
je wodą, powlekali klejem, poczem na jedną taką warstwę 
włókien kładli drugą poprzecznie i obydwie warstwy razem 
ściskali pod prasą, suszyli na słońcu i wygładzali. W ten sposób 
powstawała karta czyli arkusz materyału, który od nazwy rośliny 
nazwano papierem. Egipcyanie znali ten wynalazek już w bardzo 
dawnych czasach, trzymali go jednak w tajemnicy, prowadząc 
nim zyskowny handel z ościennymi narodami. W Grecyi użytek 
papieru znany już był mniej więcej w 7. wieku przed Chr., 
w Rzymie zaś dopiero po czasach Alexandra W. Na takim 
więc arkuszu papieru, który miał formę dość szerokiego 
i długiego pasa, pisano tylko z jednej strony. Jeżeli chciano mieć 
większy arkusz, doklejano u dołu pasa drugi i trzeci, stosownie 
do objętości dzieła; poczem całość zwijano na wałeczku , przy­
twierdzonym do dolnej krawędzi pasa, pismem do środka i w ten

sposób powstawał z w ó j
(t ¿ ¡j. o ; ,  volumen)  który 
miał formę rury. Wałe­
czek, na którym zwijano 
pasek, nazywał się ogęaXói;, 

Hyc. 22 . Volumen umbilicus; miał on wy­
stające na obu końcach gałki czyli guziki, zwane także umbilici 
albo cornua, ozdobione często metalem albo kością słoniową. 
Brzegi zwoju (frontes) starannie obrzynano, gładzono pumeksem 
i zabarwiano. Tytuł dzieła umieszczano albo na guzikach

Życie star. Grek. i Rzym. 2S
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wałeczka albo na osobnej karteczce, przywiązanej do zwoju. 
Zwój obwiązywano wstążką i celem lepszego przechowania 
wkładano do metalowej lub drewnianej rury (scrinium).

Innym wreszcie materyałem do pisania był pergami n 
(charta Pergamena, icep7«p.ijvYi), tak nazwany od miasta Perga- 
mum w Azyi Mniejszej, gdzie go wynaleziono w 2. wieku

Ryc. 23. Przybory do pisania.

przed Chr. Wyrabiano go, ze skór bydlęcych przez stosowne 
ich wyprawienie, a miał on tę wyższość nad papierem, że był 
bardzo trwały i giętki i można go było zapisywać po olu 
stronach. Ponieważ jednak był o wiele droższy od papieru, 
używano go początkowo tylko do sporządzania ważniejszych 
aktów; dopiero później, gdy wyrób jego coraz więcej się roz­
powszechnił, wyparł on papier całkowicie z użycia.

Co się tyczy innych przyborów , potrzebnych do pisania, 
to na papierze i pergaminie pisano a t r a m e n t e m  (|zźX*v 
-/pztiy.śv, ałtamentum librarium , który robiono z sadzy i gumy.
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Zamiast pióra używano t r z c i n y  **Xap.oi YPa?'y.óę, calamus 
scriptorius) ,  którą, podobnie jak u nas gęsie pióro, zacinano 
nożem.

Zewnętrzna forma książek starożytnych, jakto powyżej 
już powiedziano, miała kształt z w o j u ,  który nazywał się 
u Greków t ó ¡A s ; ,  u Rzymian volumen. Książki w takiej 
formie, jak nasze, sporządzano dopiero później, w czasach 
cesarstwa, i to tylko z pergaminu a mianowicie w ten sposób, 
że kartki pergaminu, razem złożone, na jednej krawędzi 
zszywano lub sklejano, poczem całość oprawiano w drewniane 
okładki, opatrzone zazwyczaj okuciem i klamrami. Książka w tej 
formie nazywała się taksamo, jak książka tabliczkowa, codex.

Do przepisywania książek używano zazwyczaj niewolników, 
których każda, nawet mniej zamożna rodzina miewała do 
kilkunastu, zamożni do kilkuset, a nawet i więcej. Z nich więc 
biegłych w piśmie i wykształceńszych używali autorowie do 
kopiowania własnych utworów, które bądźto przyjaciołom ofia­
rować, bądźto za inne dzieło wymieniać chcieli. Wkrótce jednak 
przy ciągle wzmagającej się liczbie utworów literackich i czytel­
ników zaczęli pojawiać się ludzie, którzy zawodowo trudnili się 
przepisywaniem i rozsprzedażą książek. Byli to k s i ę g a r z e  
( 3 xoixT]Xat, librarii albo bibliopolae) , którzy w tym celu 
utrzymywali nieraz setki niewolników, zajętych przepisywaniem 
rękopisów. W  Grecyi księgarze istnieli już w czasach Sokratesa, 
a siedliskiem ich były przedewszystkiem Ateny. W Rzymie 
pierwszym księgarzem i wydawcą pism współczesnych, który 
ten interes na większą prowadził skalę, był znany przyjaciel 
i doradca Cycerona, Pomponius Atticus. Później liczba księgarzy 
i przepisywaczy powiększyła się niezmiernie. Horacy wspomina 
o braciach Sozyusach, którzy przedstawiali jedną z najsłynniej­
szych onego czasu firm tego rodzaju.

Sporządzanie większej ilości odpisów jednego dzieła odbywało 
się przez dyktowanie, t. j. kilkudziesięciu, a nawet więcej kopistów 
(librarii) gromadziło się w jednej pracowni (officina) i, podczas 
kiedy jeden z nich z rękopisu głośno dyktował, inni za nim pisali. 
Czynność ta odbywała się dość prędko, gdyż kopiści czyli prze­
pisywacze posługiwali się zazwyczaj rozmaitemi skróceniami,

23*
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które od wynalazcy Tyrona, niewolnika Cycerona, otrzymały 
nazwę z n a k ó w  T y r o n  o wy  ch (notae Tironianae). Skrócenia 
te czytająca publiczność rzymska przyzwyczajona była z łatwo­
ścią odczytywać. Skoro jedna partya odpisów była gotowa, 
szła do korektorów, którzy odpisy poprawiali; poprawione zaś 
egzemplarze dostawały się do rąk oprawiaczy czyli introliga­
torów, gdyż tylko oprawne, t. j. nawinięte na wałek egzemplarze 
przechodziły w handel.

Niemniej skutecznie jak pismo przyczyniały się do roz­
powszechnienia płodów literackich w Rzymie także p r y w a t n e  
i p u b l i c z n e  o d c z y t y  (recitationes), zwłaszcza poetów i filo­
zofów. Już w czasach rzeczypospolitej istniał tam zwyczaj odczy­
tywania wyjątków z własnych lub obcych dzieł w kółkach 
literackich lub w gronie zaproszonych w tym celu przyjaciół 
i krytyków. Zamierzano tym sposobem usłyszeć sąd obecnych
0 tem lub o owem dziele i ze słyszanych uwag wywnioskować, 
jak dzieło to przyjmie szersza publiczność. Z upadkiem rzeczy­
pospolitej, kiedy ruch życia publicznego przycichł, odczyty 
tego rodzaju stawały się coraz powszechniejszymi; zawiązywano 
umyślne kółka literackie, gdzie odczytywano nowe, nieogłoszone 
jeszcze utwory, pouczano się wzajemnie, omawiano rozmaite 
sprawy literackie i t. d. Cesarz August i przyjaciel jego Mecenas 
wszelkiemi siłami popierali tego rodzaju duchowe zabawy, 
urządzając we własnym domu takie zebrania i odczyty literackie, 
odszczególniając swoją łaską autorów, występujących z nowymi 
utworami, i udzielając im w razie potrzeby wsparcia i opieki. 
To też młodzi uczeni i poeci, szukający dopiero rozgłosu, 
chętnie garnęli się do takich kółek literackich i korzystali ze 
sposobności, aby za pomocą odczytów dać się poznać publi­
czności i zjednać sobie względy możnych opiekunów i znawców 
literatury. Pod koniec panowania Augusta odczyty te odbywały 
się już nie tylko prywatnie w zamkniętych kółkach,  ale
i publicznie wobec szerszej publiczności i wnet tak się rozpo­
wszechniły , że stały się niemal plagą towarzyską. W każdym 
jednak razie przyczyniały się one nadzwyczaj do szybkiego 
zaznajomienia publiczności z nowymi utworami i księgarskie 
rozpowszechnienie takowych skutecznie popierały.
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Kończąc ten krótki obraz życia literackiego w starożytnym 
Rzymie, nadmienić jeszcze musimy nieco o b i b l i o t e k a c h .

Pierwsze biblioteki zakładali Egipcyanie; od nich zamiło­
wanie do księgozbiorów udzieliło się Grekom i wnet tak się 
rozpowszechniło, że już na kilka wieków pi-zed Chr. po 
wszystkich większych miastach greckich znachodziły się znaczne 
zbiory. Tragik Eurypides, filozofowie Platon i Arystoteles, król 
macedoński Alexander byli wielkimi miłośnikami książek 
i troskliwie je gromadzili. Najwięcej jednak pod tym względem 
uczynił Ptolemeus I., król Egiptu, na początku 3. wieku przed 
Chr., założyciel sławnej biblioteki alexandryjskiej, tudzież 
Eumenes II., król Pergamu, założyciel biblioteki pergameńskiej 
w 2. wieku przed Chr. Zbiory t e , po zawojowaniu Grecyi 
i Wschodu przez Rzymian, przeszły w znacznej części do Rzymu. 
Emilius Paulus był pierwszym, który z zabranych w Grecyi 
książek założył prywatną bibliotekę w Rzymie. Po nim Sulla 
i Lucyus Lukullus wielką ilość ksiąg sprowadzili do Rzymu. 
Niemniej skrzętnie gromadzili książki Cycero, Pomponius 
Attykus, Azynius Pollio, który założył pierwszą publiczną 
bibliotekę w świątyni bogini Libertas na wzgórzu awentyńskiem; 
po nim August w r. 33. założył dwie. Za jego panowania 
upodobanie w księgozbiorach posunięto do przesady. Każdy 
bogatszy Rzymianin, z jakiemkolwiek wykształceniem , musiał 
posiadać w domu swoim bibliotekę, utrzymywał pisarzy do 
przepisywania ksiąg i lektorów do czytania. Za przykładem 
Augusta poszli jego następcy, mianowicie Tyberyus, Wespazyan, 
Tytus, Domicyan, a szczególnie Trajan. Założona przez niego 
biblioteka, zwana Ulpiańską, liczyła do 100.000 tomów. Za 
późniejszego cesarstwa nie tylko w Rzymie i we Włoszech, ale 
po wszystkich wielkich, a nawet mniejszych miastach państwa 
rzymskiego znajdowały się liczne biblioteki i tejto głównie 
okoliczności zawdzięczać mamy, że tyle skarbów książkowych 
starożytnego świata do naszych dochowało się czasów.
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gimnastyka 49.

F.
fasces 200.
Fasti 300.
Faunus 288.
Februa 281.
Fejdyas 66, 86. 
feralia 291. 
feriae 285, 296. 
Fetiales 299. 
Filokrates 158. 
Filolaos 168. 
filozofia 166, 349. 
fizycy 167,

G. 7-
gladiatores 297. 
gladius 245.
Gorgias 155, 171. 
Gracye 75. 
gramatyka 49. 
grammaticus 263. 
YpannaTtutai 49.
7pa?i5 35-

„ irapav. 29, 163.

flamines 299. 
flammeum 261. 
flet 124.
Flora 289.
Florus 305. 
flota 44, 257. 
formula 216. 
fratres arvales 302. 
Frinichos 131. 
funditores 241. 
funus 277. 
fustuarium 250.

Ypaotę 352. 
gratulationes 294 
Yug,váau 49. 
Yup.vacjtłpy_ii 41. 
Yuptvaaíipyo; 49. 
Yupwjteę 43. 
Yuvaiy.w/?TU 14. 52. 
gustus 275.

H. (i wyrazy greckie z przydechem mocnym.)

Hades 64, 79. 
Hagias 121. 
«íptatía 23. 
áXta 19.
¿tXga 90 
átpta %<x 11. 
áiAijvr; 11. 
itpixa 11. 
ápIAOcriaí 20. 
harpagones 2-58. 
haruspices 301.

hasta 238, 246. 
hasta pura 354. 
hastati 238.
^Yip.ovta 45.

„ 8txaarr,p(ou 36.
7̂¿T0pei; p,éSov-t£?

6.
Hefajstos 70.

, EiXoíTe; 18.
¡ sijiaxa 15.
Hekatajos 147.

Hekate 81. 
áxaTÓp.(3r) 87, 295. 
Hekatonchejry 63. 
ż̂.iaffTat 34.

Helios 73 
Hellanikos 147. 
'EXXavo8ix.it 90. 
'EXXv;voT«(jttaę 39. 
heloci 18. 
hełm 7, 43, 245. 
Hemina 331.
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"EvSexa oí 34. 
r,ví:-/c? 11. 
i-vxyppioí 124. 
Hera 66. 
Herakles 64, 82. 
Haraklit 167. 
ép¡x«í 72.
Hermes 71. 
Herodot 99, 147. 

6, 82. 
éoTiaâîç 72. 
Hestya 72, 
Hezyod 98, 121. 
tspojjuxvteia 96. 

itpoiceioi 38.

Janitor 266.
Janus 284. 
jazda 23, 44, 240. 
Ibikos 128, 130. 
idea 178. 
idealiści 167. 
ientaculum 276. 
ignobiles 193. 
ignominia 218. 
igrzyska 15, 89, 296. 
TAai 21.
Iliada 101, 107. 
’IXtaę puxpá 121. 
"IXtov 114.
’ lAíoo xápct; 121. 
imagines 193, 266. 
imiona 264.

Kadmos 147. 
Kallinos 126. 
KaXXtÓTtr, 74 
xaXÚTtTpn 15. 
kapłani 94, 297. 
Karneades 182.

Upoav.OT.ia 96. 
'.¡AaTtov 55. 
Hiperejdes 166.
íriTâ péTat 23. 
ntsapxet 46. 
Hippias 155, 172. 
wrrcó8pO[xsę 91. 
i-rcoroi 11.
Hipponax 126. 
kitoTo!;ÓTo» 44. 
¿Soirotoí 38. 
iXxaâsç 44.
Homer 98, 101. 
Homerydzi 105.

I. J. i.
impedimenta 243. 
imperator 223, 244. 
imperium 202, 227. 
impluvium 266. 
insignia 194, 213. 
instrumenta muz. 50, 

123.
insula 269. 
interdietio 230 
interprètes 223 
interrex 199.
?pavs; 22.
Iryda 73.
istmijskie igrz. 92. 
iudices iurati 228.

„ decemviri 222. 
iudicia privata 228.

K .  X.

Kapvsia 92. 
kary 37, 231. 
kasa 232.
-/xTiXovoç 43. 
xataoTaotç 42. 
xatanpoy/, 145.

homo novus 193.
SfAoiot 18.
CT.'/.a 7.
hoplita 23, 43. 
Horatius 323. 
wpoAóftov 61.
Hortensius 344. 
hostiae 294. 
‘Vaxiv3ta 92. 
hylozoiści 167. 
upivaio; 43. 
hymny 127. 
hypocausta 269. 
úitwpiooía 29.

iudicia publ. 229. 
iugerum 280. 
iuniores 236.
Juno 286.
Juppiter 285. 
iurare in leges 212. 
iura privata & publ. 

190.
iura magistratuum

210.
iurisdictio 227. 
iuris consulti 231. 
ius imaginum 193. 
ius anuli 193. 
Juvenalis 329.
Izajos 155 
Izokrates 155.

xatatopiai 140. 
xa-rtjYâpoç 35. 
xspxiâîç 140. 
x^puxe; 5.
xt ¿apa 15, 124 

I xtíapiOTaí 50.
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KXeG> 74. 
xXs^uifa 61. 
xXrjpst 18.
vJ.rrip 35. 
klienci 188, 192. 
xXćv*| 58. 
xXt3p.ó; 53. 
KXwjw 74. 
y.vr,(A8s; 9, 43. 
Kocytos 80. 
xoTXsv 140. 
xwXaxpsfai 39. 
xsXso; 10. 
kołczan 11.

Lacedemonczycy 18. 
lacerna 271.
AayjKjt; 74. 
laena 271.
Xao; 6.
Lares 290.
Xapv«5 54.
Larvae 291.
Latini 196. 
laudatio funebr. 278. 
Xaupr, 14.
Lazos 128, 130. 
Xiyo? 54.
lectio senatus 206, 

218.
lectisternia 295. 
lectus 276. 
legatus 244, 256. 
legio 237, 239. 
Xsttoupyia 40.
Xsxtpev 54. 
iijqiapxii 28.
Arjvaia 94.
Lesches 121.

xop.p.6; 146. 
xaipwi; 94. 
xwvsisv 38.
•/.oiitYl 10.
Korax 153.
Ki?*] 77. 
xspusaio«; 143. 
xópo; 7. 
xŝ fopvot 144. 
Kraty nos 137. 
xpi$if/vov i 5f 57. 
xpn)iu8s; 57. 
Kronos, 63, 286. 
xpoxaXst 125.

L . X. Ł .

Lete 80. 
lex tabel. 205. 
libatio 294.
Liber 288.
Liberalia 264. 
libertus 198. 
libertinus 198. 
Libitina 277, 291. 
Libitinarii 277. 
libra 280. 
librarii 355.
Liburna navis 257. 
liceum 181.
Licinius Macer 331. 
Likurgos 165. 
At|Ava8i; 79. 
liryka 125, 323. 
litterator 262.
Livius Andron. 303, 

307, 310.
Livius 339. 
lituus 248.
Lizyas 155.
Xśyoę 23, 43.

król 5, 19, 199. 
krzesło u Greków 53. 
księgarze 355. 
Ktezyas 153. 
xoXX v̂ioę 71. 
x ó|/./9aXa 125. 
xup.gayo; 7. 
xuvij 56. 
xuvs'r, 8.
Kuxpia (¿x*]) 121. 
Kuxpsyźv£ta 71.
Kópsu uaiSita 152. 
Ku^epeta 71.

j żoysTsu 142.
Xoywtai 31, 39. 
XoYoypat?ot 36, 146, 

156.
XoiP*] 84.

8 .
lorica 245 .'  
losowanie 31. 
Lucanus 322. 
lucerna 268.
Luceres 187. 
Lucilius 325. 
Lucretius 313.
Iudi 262, 296. 
ludicrum Oscum 305. 
Lupercus 288 
Luperci 288, 302. 
Lupercalia 288. 
lustrum 217, 218. 
lutnia 124.

| Auxetov 181 
Xópa 123. 
łóżko 54. 
łuk 10.
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Maj(atpa 10.
Macer 331. 
machinae 242. 
Maecenas 324. 
magister bib. 276.

„ equitum 
215, 240. 

magister ludi 262. 
magistratus 209. 
Matov(S ę̂ 102. 
malleoli 253, 
małżeństwa 15, 47, 

260.
mancipatio 260. 
Manes 291. 
mangones 197. 
manipulus 239. 
¡xavitta 97.

Tsyifi 95. 
manumissio 198. 
manus 259. 
manns iniectio 228. 
Mars 287. 
marsz 45, 248. 
Martialis 329. 
maski 144.

Nabrzusznik 8. 
Naevius 307, 310. 
nagolenice 9, 43, 

245.
Nataiai 79. 
narzędzia muzyczne 

123, 248. 
va'japx« 20. 
naukrarye 41. 
vaüXcv 58. 
navis 257.
Nr¡tá3Es 79.

M . n.

matery aliści 167. 
matrimonium 260. 
Matronalia 286. 
pa^a 57.

60.
¡jie'Yrtpev 14. 
Megalesia 289. 
Melesigenes 102. 
p,eXXipav£ę 22.
MslTCoptivyj 74. 
Menady 78. 
Menander 138. 
mensis 281. 
Meonides 102. 
Mercurius 289. 
Metamorphoses 320. 
ptitstxoi 24.
¡asTp̂ -nię 60. 
¡/.£TpOVÓp.Ot 38. 
miary 60, 280. 
miecz 10, 43, 245. 
miesiące 61, 281. 
miliarium 280. 
Mimnermos 126. 
mimy 306. 
mina 60.

N .  v.

nemejskie igrzyska
92.

Nemezys 74. 
v£oSapi.ii)8iti; 18.
Nepos 335.
Neptunus 220. 
NspsiBsę 76.
Nereus 76. 
nexus 229. 
niewolnicy 24, 197. 
Nimfy 79. 
nobiles 193.

Minerva 286..
Minos 81.
missio in bona 229. 
missio 236, 254. 
misterye 93.
puipi) 8.
¡j.íxpa 56. 
modius 280. 
modlitwa 86, 293. 
[Aolpa 65, 73. 
mola 273.

¡ mola salsa 295. 
monety 60, 279. 
pipa 23.
Mulciber 290. 
mulleus 272. 
mulsum 275. 
multae 229. 
municipia 195, 225. 
munitiones 253. 
musculus 243, 253. 
Muzajos 100.
Muzy 74. 
muzyka 49.
[au/ ó;  14. 
p.u<Ji6X̂  58.

nomen profiteri 211, 
218.

Nójtot 121. 
nota cens. 218. 
nota (przy winie) 

275.
notae Tironianae

356.
Nits; 75. 
numen 283. 
nundinae 203. 
nuptiae 261.
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’03aXś; 60. 
obóz 4̂ 5, 250. 
obrazy bogów 85, 

293.
obsessio 253. 
observatio 300. 
obsidio 253 
obuwie 57, 272. 
obywatelstwo 24, 

190.
'¿■ /ZO L 11.
ochlokracya 26. 
lyloz, 45. 
ocreae 245. 
odczyty 356. 
Odysseja 101, 115. 
odzież 15, 55, 270. 
ofiary 86, 294. 
offieina 355.
3vy.o; 143.

Pacuvius 307.- 
paedagogus 262. 
paenula 271. 
xaYxpáttsv 90. 
T:ai8aYt>)YŚ; 49. 
xatSsía 48. 
xaiSovípio; 21. 
xoctáaT¡)í@ai 49. 
•Rx\marf¡ 60. 
xaXatTcpa 49. 
xáXir; 90.
Pales 28S.
Palilia 288. 
palla 271.
Pallas Athena 67. 
paludamentum 247. 
Pamfos 100.
Pan 78.
Panajtyos 184.

O . o. w.

'Qxsavtvai 79. 
c’xs; 13, 51. 
oiwvosy.ixia 95. 
oircoi 10.
Olenos 100.
Olimp 66. 
olimpiada 62, 92. 
olimp. igrzyska 89. 
ołtarz 83, 293.
’OX’jp.zt5vty.r,c 91.
sp.ęaXea 353. 
opisowa poezya 100, 

310.
oppida 225. 
oppugnatio 253.
Ops 286. 
cpsv 57. 
optimates 193. 
optiones 245. 
orator 231.

P . X. tf. li.

llava$/,vata 68. 93. 
pancerz 8, 43, 245. 
panis 273. 
xav;xXia 42. 
pantomimy 306. 
papier 353. 
papyrus 353.
TCiipat̂ aT/ii 11.
"'*?uaYYir,; 60.
Parki 73. 
parma 246. 
Parmenides 168. 
xipolot 140. 
itipoBo; 146. 
Partenon 68. 
passus 280. 
Paterculus 340. 
pater famil. 258. 
pater patratus 299.

orbis 249. 
op/ifjSTpa 140.
Orcus 291.
’Opsáis; 79. 
ordines 193, 239. 
ordo magistratuum 

212.
ordo decurionum

226.
Orfeus 100.
opY îi 60.
ostiarius 266. 
ostium 266. 
ostracyzm 30. 
oszczep ob. włócznia 
0'->p<*via 74.
O'jpiví; 63. 
o vatio 255.
Ovidius 308, 318. 
ovile 205.

paires 199, 200.
„ conscripti 207. 

patria potestas 259. 
patricii 187. 
patronus 188, 231. 
patrum auctor. 203, 

207, 209. 
pavimentum 268. 
pean 127. 
xv-'/j? 60.
peculium 198. 
xáSlXa 15. 
pedites 237.

124.
lliibtíS:; 96. 
xéXexu; 11. 
icî Xy); 7. 
xíXiajTaí 44.
Penates 290.
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Tcsvia j/.ov 91.
Ttsvrr.xôvTopoî 44. 
TtïVTirjXOSTU; 23. 
xeicXot 53. 
itéicioç 15, 93. 
peregrini 196. 
pergamin 354. 
icîpiaxrct 141. 
uspt'Ssixvsv 59. 
periochae 340. 
Ilcpiotxsc 18. 
xepixaxai 181. 
xepixoXot 43, 50. 
xsptTTÛÀtsv 52, 268. 
Persefona 77. 
Persius 328. 
Perypatetycy 180, 

181.
pes 280.
XÏTXŒ3Ç 56. 
petitor 228. 
Phaedrus 322.

11, 45. 
phalanx 232. 
cpaXapa 7.
phalerae 254. 
fâXoi 7.
fxpsTprç 11.
<fi?o ç 15.

10.
<ptûywv 35.
<I>oTßos 68.
•pópp.1-̂  124.
?uX»i 26, 44. 
fHapysi 43, 44. 
*l>uatxoi 167.
Pictor 330. 
piechota 23, 43, 237. 
Pierydy 74. 
pignoris capio 229. 
pilani 238. 
pileus 273. 
xïXo; 56.

pilum 245.
XtVXX£ę 58.
Pindar 128. 
Piryflegeton 80.
Piso Frugi 331. 
Pitya 97. 
pityjskie igrz. 92. 
Platon 99, 177. 
Plautus 308. 
plebei 188. 
xXvjxtpov 124. 
xXś3pov 60. 
xXcita 44.
Plutarch 154. 
pluteus 243.
Pluton 79. 
riv6ę 28.
podział obywateli 

191.
podziemie 79. 
pogrzeby 58, 277. 
xotvij 7.
pokarmy 15, 57, 273. 
xoXegapyot 20. 
xwX̂ xod 39.
Polibios 154. 
Poliklejtos 67, 86. 
Pollio 308.
IliXugvia 74.
Pomona 288. 
Pompeius Trogus 

340.
pontifex maximus 

298.
pontifices 298. 
populares 193. 
Porcius Cato 331. 
porta 251. 
porticus 292. 
Posejdon 64, 75. 
Posejdonios 184. 
potestas 210.

„ tribun. 220.

praecones 223. 
praefecti iuri die. 222. 

„ alarum 240.
„ fabrum 242.
„ vigilum 225.
„ aerarii 225.
„ socium 241.

praefecturae 196, 
225.

praefectus urbi 200, 
215, 224. 

praefectus annonae 
222 .

praefectus praetorio 
224, 225, 256. 

praesidium 252. 
praetor 216. 
praetorium 252. 
xpxxxsps; 39. 
prandium 275. 
Pratynas 131. 
Praxiteles 86. 
precatio 293.
Priapus 289. 
primipilus 245. 
princeps 223.

„ senatus 207. 
xpoßoXn1, 30. 
xpoßoiiXeuga 27. 
proea 11. 
procarze 44, 241. 
proceres 228, 230. 
proconsul 216, 226. 
procuratores 225.
itpoSogci; 14.
Prodykos 155, 172. 
xpseopia 92. 
professio 211, 218. 
TZpÔXoyOÇ 146.
rpiga^oi 6, 11.
Propertius 329. 
xpoçnjr<|ç 97. 
propraetor 217, 226.
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xpoxóXaiov 51. 
Proserpina 77. 
xpoax v̂to v 142: 
xpoaóaia 22. 
xpóaü) 7;a 144. 
wpOffTstę 52. 
itpoffxáTH? 24. 
xpójxwa 52. 
Protagoras 155, 171. 
Proteus 76.

Quaestio 230. 
quaestor 219, 224. 
quaestores parric. 

200, 219.

Rachuba czasu 61, 
280.

rada 19, 26. 
Radamantys 81. 
Ramnes 186. 
rapsadowie 105.
Rea 63.
receptui canere 250. 
recitationes 356. 
recognitio equitum 

218.

Sacramentum 236. 
sacrificia 294. 
sądownictwo 6, 21, 

32, 227.
Safona 127. 
sagum 247, 271. 
sobowę 57. 
ffoíxo? 9.
Salacia 291.
Salii 287, 302.

7tpó3upsv 51. 
TrporraYomirnię 142. 
provincia 214. 
provinciae 226. 
Ttpó̂ ívo? 35.
■xpuTxvííx 27. 
■rcpuTavstov 72. 
■¡xpuiáveií 27. 
przedstawienia teatr. 

144.

Q.
quaestorium 252. 
quattuorviri 222. 
quindecemviri libris 

Syb. insp. 300.

R . p.

referre ad sen. 208. 
pifa5* 53, 54. 
regimen morum218. 
regina sacrorum 298. 
relatio 208. 
relegatio 232. 
repotia 261. 
pyjaię «yyeX. 146. 
respondere 228. 
reus 228. 
rex 199

S. <7.

Sallustius 336. 
<tí1xiy¡; 125. 
sandały 57. 272. 
sarcinae 243.
Saturae 305. 
Saturnalia 286. 
Saturnus 286. 
Saturnius versus 

310.
satyra 325.

przysięgi 86.
28.

üíjsci 29, 36.
<ŁtXo: 43. 
iwY^ 90.
publicani 194, 234. 
pulli 301.
Pyrro 184. 
Pytagoras 168.

Quinquatrus 286. 
Quintilianus 349. 
Quirinus 287. 
Quirites 187.

rex bibendi 276.
„ sacrorum 298. 

Rhea 289. 
rodzina 46, 258. 
rogus "278. 
rok 62, 281. 
Romulus Quir. 287. 
rorarii 238. 
rozchody 41, 234.

Satyrowie 78, 129. 
satyrowy dramat 

131.
aauptonip 10.
Sceptycy 187. 
scipio 199. 
scorpiones 242. 
scribae 223. 
scrinium 354. 
scriptura 233.
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sculponeae 272. 
scutum 245.
Selene 73. 
sella curulis 199. 
Sempronius Asellio 

331.
senatorius ordo 194. 
senatus 200, 206, 

224.
senatus auctoritas 

208.
senatus consultum 

208.
senatum dimitiere 

209.
Seneca 308, 351. 
séniores 236. 
servi 197. 
sestertius 279. 
sextarius 280. 
sielanka 123, 313. 
signa 247, 293, 300. 
Silvanus 289. 
Sisenna 332.
<nTÔ ùXax.EÇ 38.
cÏtoç 57. 
axr/vij 140. 
sxijTrcpov 5.
Skopas 86. 
sodales 302. 
sodalitates 302.

Tabellae 205, 352. 
tabernaculum 252. 
tabernae 268. 
tablinum 268. 
tabor 45, 243. 
tabulae 352. 
Tacitus 340. 
ToiXavrov 60.
Tales 167. 
tali 276.

sofiści 169.
Sofokles 99, 133. 
Sokrates 173. 
solarium 281. 
soleae 272.
Solon 25, 126. 
ctci><ppov№nfc 49. 
Spartyaci 17. 
spectio 300. 
speculatores 249. 
cęev3óvt) 1], 90. 
a<pEvSov?jtai 43. 
śpiewy chóru 146. 
spolia opima 285. 
aitovSYi 87. 
sponsalia 260. 
sprzęty dom. 45, 269. 
cTa8tov 60, 90. 
axfliai|Aov 146.
Stasinos 121.
<j~axr,p 60.
stationes 252. 
Stezychoros 128. 
aTty_8[JŁu3ta 146. 
stilus 352. 
stipendia 234, 236. 
stipendium 237. 
atoai 52.
Stoicy 183. 
stoicyzm 184. 
stola 271.

T. t. 3.
Tap.iaę 39.
Tantalos 81.
TStictjTeę 54. 
tarcza 9, 43, 245. 
Tartar 79, 80. 
Ta|{«pxoę 43, 46.

43.
teatr 138, 297. 
tela 245.
Tellus 288.

stoły 53.
Strabo 331.
<jTpaTi¡YOÍ 20, 45. 
trtpaTiüuiy,á 39, 42, 

157.
aTpaTÔiïï8ov 45.
Styx 80. 
subscriptor 230. 
Suetonius Tranquil­

a s  343.
suovetaurilia 287, 

295.
suggestus 252. 
supplicatio 255, 294. 
supplicia 231. 
świątynia 84, 292. 
sybillinskie księgi 

300.
Sy leño wie 78.
aúp-jiSoXov 34. 
aup.¡/.epíai 40. 
Symonides 126. 
auv̂ -fcpoi 30. 
súpiyl; 124. 
a'jaaÍTix 22, 23. 
Syzyfos 81. 
szkoły 49, 262. 
szlachta 6. 
szyk 11, 45, 239, 

249.

TépUEVOÇ 6.
Ternis 74. 
templum 292. 
tentoria 252. 
Teofrast 182. 
Teognis 126.
Teokryt 123, 313. 
Teopompos 153. 
terebra 243. 
Terentius Afer 309.

Żyoie star. Grek. i Bsym. 24
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Terentius Varro 326. 
Terminalia 288. 
Terminus 287. 
Terpander 127. 
Tptj/t̂ ópr; 74.
Tespis 130. 
tesserae 205, 276. 
testudo 124, 243, 

250.
TíTpá/opSo; 124. 
TíTpaXofía 132.
TSifyea 7.
5áXap.o; 14, 52. 
thalamus 293. 
tíáXsia 74.
0aXía 75.
3íaipov 138.
Sśpwisę 6, 7.
0 yÍ<těiov 24. 
3e(jp,<53£T»i 32. 
3íu>piy.á 39, 42, 157. 
3óXoę 27.
3ú)prj5 8.
3póv;ę 53.
3up.éXv) 140 
3upup£lov 52.
3epu)pó; 52. 
Tiberinus 291.

Vacatio militiae 236. 
vadari 228. 
vadimonium 228, 

229.
Varius 308. 
vasa 243.

,  colligere 252. 
vectigal 233.

Tibullus 329.
Ttg/lga 36.
TÍprjatg 36. 
tiro 264. 
tirocinium 264. 
Tironianae notae 

356.
Ttvavopa/ta 64.
Tities 186. 
toga 271. 
lófiof 353. 
tormenta 242. 
tc£ov 10.
trabea 199, 271. 
tragedya 129. 306. 
Tranquillus 343. 
tpiaKÓvTopog 44. 
triarii 238. 
xpî wv 55. 
tribunal 217, 252. 
tribuni aei’arii 233.

„ plebis 220.
„ militum 213, 

244, 256 
tribunus celerům 

200.
tribunum appell. 

220.

U.

V.
velites 238. 
Velleius Paterculus 

340.
venationes 297. 
venatores 297. 
Vergilius 311. 
yernae 198. 
Vertumnalia 283.

tribus 187, 192, 203. 
tri bu turn 233. 
triclinium 276. 
TptTjpapxia 41.
Tptiipr;; 44.
TpiXofia 132. 
TotTaYwvitrnig 142. 
triumviri capit. 129, 

222.
triumviri monet. 222. 
Trivia 81.
Tpoir) 114.
Trogus 340. 
tpoęii 48- 
TpuyaXsta 7.
Tryton 76. 
tuba 248.
Tukidydes 99, 150. 
tunica 270.

„ milit. 247. 
turma 240. 
turrismob. 243, 253. 
Tyfon 64.
TUgTOCVOV 125. 
Tyrtajos 126. 
Tytanowie 63.
Tytyos 81.
Tyzyas 155.

urzędnicy 20, 30, 
209.

Vertumnus 288. 
verutum 246. 
vesperna 275. 
Vestales 290, 298. 
vestibulum 266, 292. 
veteráni 236. 
veto 220.
vexilla veteran. 256.

Ulpianus 305. j usus 260. 
ultimum auxil. 215. Uranos 63. 
umbilicus 353. , uroczystości 88, 295.
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vexillarius 247. 
vexillum 247. 
viatores 223. 
victimae 294. 
vigiliae 252, 281. 
vigintisexviri 222. 
villa 269.

Wagi 60, 279. 
wiatry 75. 
wieszczbiarstwo 95, 

300.
wino 58, 274. 
wizerunki bogów 85, 

293.
władza ojca 48, 259.

Zapasv gimnast. 90, 
296.

Zapasy muzycz. 91. 
zegary 61, 281. 
Zenodotos 107. 
Zenon z Elei 168.

„ ,, Cypru 183.

Xenofanes 168.

vindemia 274. 
vindex 238. 
vinea 243. 
vinum 274. 
virgines Vestal. 290, 

298
vitta 272.

W.
włócznie 10, 43, 245. 
wojskowość 7, 23, 43,

235.
wóz bojowy 11. 
wróżenie 95, 300. 
wychowanie 16, 21, 

48, 261. 
wybory 30, 212.

z. ę. ż.
Zéyupo; 75.
Zeus 64, 66.

0 śpzstoę 52. 
frr¡T7)Ta{ 30. 
zgromadzenie naród. 

19, 27, 201, 204, 
224.

X .
|Xenofont 99, 151.

vocatio 228. 
Volcanus 290. 
Volcanalia 290. 
volumen 353. 
vota 294.

wydatki 41, 234. 
wymowa 154, 343. 
wyrocznia delf. 97. 
wyścigi 91, 296. 
wyzwolenie 198.

żołd 42, 236.
iupia 8.
¡¡wv/) 15.
£(i)onjp 8.

Štyo; 10, 43.



Sprostowanie ważniejszych omyłek.

Str. 18. wiersz 2. z góry zamiast „równe“ czytaj „równej“ .
„ 22. „ 13. od dołu po wyrazie „szacunku“ dodaj „dla

starszych“ .
„ 102. „ 14. z góry zamiast „histoczną“ czytaj „history­

czną“ .
„ 139. „ 2. z góry zamiast „zazwycaj“ czytaj „zazwyczaj“ .
„ 194. „ 3. od dołu zamiast „Gjausa“ czytaj „Gajusa“ .
„ 199. „ 4. od dołu w miejscu wolnem dodaj „2) szata“ .
„ 213. „ 3. z góry zamiast „objawia“ czytaj „objawiał“ .
„ 335. „ 4. „ „ „ „zarmodowania“ czytaj „za­

mordowania“ .










